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PRZEDMOWA. 

Zibyteczną sądzę być rzeczą , rozwodzić się obszernie nad po= 
trzebą dobrych ksiąg elementarnych, których podobno jeszcze 
nie wielka jest liczba: wszyscy prawie nauczyciele czują w tej 
mierze niedostatek, czuje go równie młodzież szkólna; a przes 

cież dotąd nie obmyślono lepszych środków naukowych i skua 
waze pomocy. Góż ztąd wynika? Oto młodzież nie znaj- 
dując w książkach elementarnych stésownych materyałów, któw 
reby i wiekowi onejże, i duchowi czasu, i postępowi ogólnćj 
cywilizacyi odpowiadały, zrażona czczością lub oschłością 
osnowy, nie mając czóm wrodzonćj zaspokoić ciekawości, 
zniechęca się do nauki najpotrzebniejszćj , to jest do zgłębienia 
mowy ojczystćj i jej literatury. Jednę jeszcze wadę podobnego 
rodzaju książek, wytykają światli i doświadczeni nauczyciele: 
wszystkie prawie tak nazwane Wybory i Wypisy albo wy= 
łącznie same tylko poezya zawierają, albo, z uszczerbkiem 
prozy, zawiele obejmują wierszy ; a ztąd pochodzi, że uczniow 
wie już i tak z natury do szumności i nadętości skłonni, poe- 
tycznym napuszeni szałem, w samych zaraz początkach styl 
sobie psują, żle prozą piszą, iz wielką trudnością otrząsają 
się z nałogów zaciągnionych. Wiadomo bowiem każdemu, ile to 
wymaga pracy , zadawnione wykorzeniać przesądy, prostować 
fałszywe zdania, naprawiać gust zepsuty; do czego jedynym 
stał się powodem przewrotny sposób ćwiczeń pierwiastkowych. 

Wydawca, znając całą trudność przedsiewziętćj pracy, 
dalekim jest od mniemania, j akoby Zbiór niniejszy zupełnie za= - 
radzał niedostatkowi, i odpowiadał powszechnemu oczekiwa- * 



niu: dzieła podobnego rodzaju częstokroć do okoliczności miej- 

scowych zastósowane, rzadko kiedy przedzierają się za obręb 

zakreślony; atoli tą słodką pociesza się myślą, iż przynaj- 

mnićj niektórym lubownikom literatury, a szczególnićj mło< > 

dzieży szkolnéj, chciwćj poznania obfitych płodów umysłowych, 

niejaką wyświadczył przysługę. 

Ponieważ obeznanie młodzieży szkolnej z literaturą krajo= 

wą było jednym z głównych celów wydawcy, przeto umie= 

szczone zostały wyimki ze wszystkich prawie znakomitszych 

pisarzy, z dzieł oryginalnych , rzadko tłumaczeń, chyba że te, 

klassyczności noszą na sobie cechę, lub z treści swojej, w nie- 

dostatku oryginalnych płodów , na szczególniejszą zasługiwały 

uwagę. Mówię tu o istotnych tłumaczeniach dzieł powszechnie 

znanych, nie zaś o korzystaniu z Źródeł, a czasem i dosłownym 

onychże przekładzie, zwłaszcza gdy o tém autorowie sami 

przemilczeli. 

Z pism dawniejszćj literatury polskiej dla tego nie wiele umie- 

ściłem wzorów, gdyż wiem z doświadczenia, jak uczniowie 

klass niższych i średnich, którym tę poświęciłem pracę, mało 

jeszcze w podobnych smakują dziełach; i dopiero wtedy drogie 

te zabytki i obfite bogactwa należycie oceniać umieją, gdy już 

w klassycznćj literaturze znaczne uczynili postępy. 

Drugi cel, aby obeznać dzieci z rzeczami ojezystémi, był 

mi powodem do wybierania takich materyałów , które, chociaż 

może mniej ważne i interesowne , temuż zamiarowi lepićj odpo- 

wiadać się zdawały. W ogólności zaś starałem się 0 to, aby 

młodzież z tych wzorów czerpała czyste: zasady moralności, 

doskonaliła umysłu i serca przymioty; a łącząc zawsze z zaba= 

wą pożyteczną naukę, potrzebnego nabywała światła, jakiego 

po nićj przyszłe powołanie koniecznie wymagać będzie, 
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ROZDZIAŁ .PIERWSZY. 

PROZA HISTORYCZNA 
3 CZYLI * 

OPOWIADANIE. 
i" eee 

A. PARABOLE czyui PRZYPOWIEŚCI. *) 

1. OJCIEC I SYN. 

Widzisz ten kamień, rzekł raz ojciec do syna, ileż on tu 
lat przetrwał, przecież zawsze jednaki, leży martwy bez 
czucia, bez wdzięku, i żadnego pożytku nie przynosi, Jak 
ci sie zdaje? gdyby się nim zręczny zajął rzemieślnik, nie 
meglożby z niego być. wyobrażenie wielkiego męża, zachęca- 
jae do cnoty? 

Prawda Tato, odpowie mały Broniś. — To samo dzieje. 
się i z wami, kochane dzieci, mówił dalćj ojciec: te tylko 
wdzę różnicę, że kamień czekać musi szczęśliwćj pory , wy 
Jąprzyspieszyć możecie. I wy w początku wieku waszego nie 
macie pięknych uczuć, ‘nie umiecie myśleć. Dobre przykłady 
i nauki rozwijają zdolności iuczucia: ale niechże wam braknie 
na dobrych checiach, niéch się nie zajmie w sercu gorliwość, 
wtedy wszystko na próżno ; wiecznym, że tak rzekę, będzie- 
cie głazem. Dziełka dla was ułożone pomagają tylko waszym 
dobrym chęciom. Świętych obowiązków cnoty, uczcie się 
w czynnćm życiu z dobrych przykładów; a przestrogi w książ- 
— 

4, Parabole i Fraszki pod pewnym tylko względem do Prozy 
historycznej liczyć się mogą, lecz ponieważ żywo dziecinną zajmują 
uwagę, przeto' z tćj przyczyny tutaj na poezątku się kładą. 

i 
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kach zawarte, niech wam je tylko przypomną. Wiad 

naukowe niech was zwolna do myślenia sposobią Cz c 

zupodobaniem, zastanawiajcie się nad wszystkićm, nzróż ojcie; 

co dla waszego wieku pisane, iskładajcie wszystk porzą A 

w pamięci waszćj. Z nauką łączcie zabawę: miktwam teu 

nie zabroni, i owszem przyjaciele dzieci chętnie jćj tostarczą. 

(Jachowicz wydawca Dziennika dla Dzieci na rok 183) z sk 

Wybór Bajek pol, str. XXVI.) 

z "2. NIEPOGODA. 

Poco to zimno przenikliwe? ten wiatr ostry? te pola 

i drzewa ogołocone ? dla czego ta niepogoda ? czemu niezawsze 

zielono i ciepło? pytał się Kostuś ojca, wracając zzelni 

ze szkoły — Czemu? odpowiedział mu ojciec, bo trzeh, z 

złe zielska wymarzły, powietrze się przeczyściło, ziema spo- 

częła, a wiosna milszą nam się wydała. Ciekawość i woja, 

mój Synu, już widzę daleko sięga: moze mnie nie dipyo 2a- 

pytasz: peco są a kie strapieni, chorzy, ubodzy? zemu 

człowiek nie zawsze zdrów i szczęśliwy? podobnież 

jak dziś ci odpowiem: bo trzeba, żeby dusza jego vo 

mocy nabrała, żeby się nad błędami swémi upamiętał , ; 

miał sposobności do złego, lepiej szczęście cenić unia: 

"Wierzaj mi, mój Synu, na nie narzekać, niczemu się dei wit 

nie przystoi; wszystko w przyrodzeniu i życiu ludzkie 

słuszne przyczyny , wszystko mądrze urządziła Tworey °°: 

a jeśli tego dostrzedz nie możemy, naszćj słabości to w) 

_ (Ten i następne wyimki wzięte są z Rozrywek-dla D 

| pisma peryodycznego, od: r. 1824-— 1926. wydawanego 

| Klementyne Tańską, autorkę szacowanych dzieł: Pans ti 

* po dobréj matce, wydanie trzecie w Warszawie r. 4820: 
Matką i innych. ) 

3. PRACA ODKEADANA. 

Przy jednym wiejskim ogrodzie, był spory kawał
 zie: 

zupelnie zaniedbany : pośród mnóstwą kamieni wyrastały 

niegdzie kępy ostu i innego zielska, „Ojcze! my ten k 

ziemi oczyścimy! powiedzieli dnia jednego trzej braci 

właściciela, daj go nam na rok jeden! « ,,Chetnie! “ o 

wiedział ojciec, i kawał ziemi na trzy równe części podz 

Było to na końcu Marca, juz do gruntu puściło. Dn
i by 

piękne i najzdatniejsze do podobnćj roboty. ; Trzej bracia 

wzięli się do swojćj, i dwaj starsi, w przeciągu tygoc 

oczyścili dział swój prawie zupełnie. Młodszy więcej 2 

bawił niż robił; 1 tamtych skończona była praca » kied: 

swoję zaledwie zaczął, Gdy mu ojciec tę opieszałość wy * 
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wiał, odpowiadał: ,,0! dopićro początek wiosny, | dosyć czasu będzie!** Tym czasem dzień za dniem schodził ; a Fra- nuś odkładał nadał race. - Nadeszlo lato > z latem upały: ile razy wziął sie do ibang pot laf mu Się z czóła, i przesta~ wać musiał. „Nadejdzie chiodna Jesień, mówił sam do siebie, to będzie pora najlepsza! < „ Nadeszła jesień: ale jednego dnia Świat: zasypywał Franusiowi oczy, drugiego deszcz go kropii. „Przyjdzie zima > mówił, bywają dni piękne i jasne, ja to w mgnienia oka zrobię,ść Przyszła zima, Franuś do ka- mienij do zeschłych łodyg; lecz cóż? przymarzły zupełnie, nic zrobić nie mógł. AE <a Jak niebaczny Frang$ błądził, tak błądzi każdy, który pracę na dalszy czas odkłada, „a w obecnćj chwili próżnuje, Co masz do czynienia, dopełnij jak najprędzej : terazniejsza godzina sprzyja twćj pracy, a któż ci za dalsze zaręczyć po- trafi? Jeśli zawsze pomyślniejszćj pory czekać będziesz , może cię śmierć zimna zaskoczyć , nim dzieło rozpoczniesz, 

4, PLEBAN I KMIOTEK, 
Pobożny jednćj wioski pleban, przechadzając się po polu, napotkał młodego kmiotka.  Kmiotek był zadumany , patrzał ze smutkiem na zagony, „,Cóż ci to, moje dziecię? zapytał się go-dobry pleban. — »»Lrapie się tkdopocę, odpowiedział chłopek, mój jęczmień wschodzić nie chee. — „Próżne i nie- potrzebne te troski, zawołał pleban, “po cóż się martwić rzeczą, której zaradzić nie zdołasz ? żebyś tu cały dzień stał i dumał, czy dla tego jedno ziarnko kieł wypuści? I mój Jęczmień jeszcze nie zeszedł ; ale ja się tóm nie trapi¢. Upra- wiłem dobrze rolą, wyczyściłem ją z zielska, wrzuciłem w nię czyste ziarno; resztę zostawiam Bogu. Bo zaorać i zasiać: nędzny człowiek może, ale wzrost i plon w tęku jest nieba. My ludzie dopełniajmy tylko tego, co do nas należy ; wszystkie dalsze troski i owoce pracy naszćj polecajmy Bogu. On o nas pieczą mieć będzie, on nieudolność naszę zastąpi, 

5. DWIE JABLONIE. 
. „Jeden ogrodnik miał dwóch synów, rok był tylko między nimi różnicy. W Maju darował obudwom po ślicznóm drże- wie Jabłoni, Jednego wzrostu, jednego gatunku, jednej czer- stwości były oba te drzewa; i oba okryte zarówno kwiatem. „Synowie moi! rzekt do nich, daję wam piękne i jednakowe dary: od was zależeć będzie piękność ich w jednakowyrą utrzymać stanie; ale ostrzegąm, że bez pracy i starania tu się nie obejdzie, Starszy uważny i pilny, szczęśliwy z podarka 

2% = 
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„ojca, umiał He z nim obehodzté. Obral drzewo z gasiennic, 

przywiązał je do pala, skopał w okolo ziemię, żeby wilgoć 

łatwiej do korzeni dochodziła: słowem, prawdziwym był 

opiekunem jego. Młodszy zaś płochy. i niedbały zapomniał 

zupełnie o swojej jabłoni, i dopiero w Październiku, gdy się 

w całym ogrodzie do zbierania owoców wzięto, przypomniał 

ją sobie. Pobiegł do drzewa, ale ani jednego jabłka nie 

zastał: gąsienice część owocu jeszcze w zawiązkac
h zjadły, 

resztę wiatr strącił, Zasmucony, poszedł obejrzeć jabło
ń brata, 

{i zdnmiał się na jćj widok. Drzewo znacznie się roz
rosło, a 

jabłka piękne i duże zdaleką się czerwieniły! Roz
gniewany 

i zazdrością zdjęty, pobiegł z żalem do ojca. 
„Tato! zawołał, 

jak mogłeś dać memu bratu takie śliczne i rodzajne drzewo, 

a mnie brzydkie i niepłodne?** — „Jednakowo wa
s udarowa- 

łem, odpowiedział ojciec; ale twój brat utrzymał i polepszył 

dar mój staraniem, a tyś go zniszczył niedbalstw
em. Jaka praca, 

taki zysk. Ileż to razy podobne w życiu trafiaj
ą się zdarze- 

nia? rodzice dadzą dzieciom jednakie wychowanie
, jednaki 

majątek; a dzieci niejednakowy użytek z t
ych darów odnoszą. 

Łecz czyjaż w tóm wina? 
j 

6, BŁAWATKI. 

„Ach! żeby to zagony samemi bławat
kami były zasian 

wołały na przemian Basia iJózio, idąc z matką przez pole 

kłoszącóm się .żytem okryte: „„Jakby to przedziwnie było! 

Jakiebyśmy miały bogate wieńce! a 
tak mały tylko uzbićra- 

łyśmy pęczek, „bławatków troche, a tyc
h utrapionych kłosów 

tyle! — yy Dzieci! dzieci! odpowiedziała im matka, jakże 

łoche to wasze żądanie! Czy nie wićcie, ze nie te kwiaty, 

z których nie ma użytku, ale kłosy 
celem są wszystkich rolnika 

- zabiegów? — Pole do życia porównać można, bła
watki do 

zabaw iigraszek, kłosy do starania 
i pracy. Ktoby zabawom 

„i igraszkom dni swoje poświęcał ,
 byłby podobny temu, któ- 

ryby wszystkie zagony bławatkami 
zasiał. Czas jaki zda- 

wałby się widok powabny i wesoły, ale w chwili żniwa 

nicby do zebrania nie miał. 

7. STRUMYK. 

W gorącym dniu sierpniowym, mała Zosia szukając 

ochłody, usiadła z matką nad brzegiem czyst
ego strumyka. 

Patrzyła z upodobaniem na kamyezki
 leżące na dnie; na nie- 

bo, drzewa i kwiaty, odbijające się w spokojndj i przezro- 

* 

el 

_ ozystéj wodzie. Wtem wiatr po
wstał, zmieszał wodę, i aa 

miłe obrazy. Zasmuciła się Zosia. — 5 Niec
h ci ten wido
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nauka będzie, powiedziała jéj matka: swój obraz niechcący 
widziałaś. * Pókiś czysta i spokojna, py czytać w sercu 
twojóm można; póty w nićm samo niebo się odbija: lecz skoro namiętności, gniew, zazdrość, upór powstaną w twój 
duszy, zmieszą się spokojność twoja: przestaniesz być czystą, 5 € 
nadobną i miłą, ść 

8. WSCHÓD SŁOŃCA. 
Mała j ciekawa Cesia pytała się raz matki, dla czego od razu nie uczy jćj wszystkich rzeczy, któreby ona umieć chciała? dla czego z odpowiedzią na wiele zapytań, lat star- 

szych czekać jéj każe? — _„ Chcesz jutro wstać o piątej godzinie? powiedziała jej matka, zaspokoję tę ciekawość. — 
»»O! wstanę 1 ranićj!< zawołała dziewczynka. . I w samej rzeczy jeszcze było zupełnie ciemno nazajutrz, kiedy się 
obudziła i wstała. Matka kazała jej usieść w oknie na wschód polozoném. Powietrze było czyste, widok otwarty; zobaczyła wnet Gesia pićrwszy brzask jutrzenki: zrazu zaledwie był 

„dojrzany, ale po trochu wzmagało się światło,, a szérzac się 
zwolna, eine nieznacznie widnokrąg cały. Już wszystkie 
przedmioty widzieć dobrze było można, kiedy dopićro uka- zało się ogniste słońce, i do reszty oświeciło przyrodzenie. — »» Otoż widziałaś, rzekła tu matka do Cesi, odgadnienie 
obchodzenia się mojego z tobą: wzór przedwieczny 1 wymo- 
wny, jak z udzielaniem światła postępować nałeży. Równie, 

Jak oczy nasze nie wytrzymałyby tego, żeby od jednego 
razu noc ciemną ogniste słoneczne światło zastąpiło; tak i, 
umysł dziecięcia nie zniósłby nagłej oświaty. W fizycznym 1 moralnym świecie, zawsze zorze, słonce poprzedza, ; 

9. KRETE ŚCIEŻKI. 
„Dlaczego, Ojcze, wszystkie prawie ścieżki tu wydeptane 

są kręte? mówił syn do ojca, chodząc z nim po górach i po=. 
ach: mnie się zdaje, że prosta droga najkrótsza? — Mój 
synu? odpowiedział ojciec, jedni tak wydeptali te ścieżki dla 
wygody przez lenistwo, chcąc kamień, rów, wzgórek omi- nac: drudzy tak uczynili przez nieuwagę, niepatrząc na cel, 
da którego dążyć byji powinni, szli to w lewą, to w prawą, 
p R zapewne najwięcćj się trafiło: ich torem reszta poszła. 
Tak ludzie i w wędrowce swojćj do szczęścia czynić zwykli: jedni Przeszkód i trudów, na prostćj drei bedacych,: nie- 
chcąc pracą i stałością przezwyciężyć, wolą je przebiegami, 
dowcipem ominąć , i krętemi idą ścieżkami: drudzy nierozmy= ślni, udając się, gdzie ich oczy prowadzą, także z prostćj 
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zbaczają drogi. Synu mój! nie idź wydeptanym od nich sla- 
, . 

dem, strzéz się manowców , trzymaj się drogi prostćj, a naj= 
a) ve oe eee ę U y U 3 o P J U 

prędzej dójdziesz do celu. 

10. WIERZCHOŁEK GÓRY. 
„Kiedyż i kiedyż na tym wierzchołku staniómy? mówiły 

dzieci do ojca, wchodząc z trudnością na wysoką górę: kiedyz 

ujrzymy ów piękny widok, który nam od początku drogi 
obiecujesz? — Cierpliwość i wytrwanie, odpowiedział im 
ojciecz postępujcie zwolna, lecz ciągle: a jeżeli ta podróż 
przykrą wam się wydaje, umilajcie ją sobie wyobrażeniem 

radości, która was czeka na koncy, Usłuchały dzieci i prę- 
dzćj, niż się spodziewały, na szczycie góry stanęły. Tam 
widok rozległy i czarujący, który objęły za jednym rzutem 
oka, nagrodził im sowicie poniesione sdn zapomniały ich 
nawęt, a z uczuciem wdzięczności mówiły do ojca: „„Dzię- 

kujemy Ci!< — Tak i z nami lube dzieci będzie. Idziemy 

prawie wszyscy, drogą trudną i często przykrą; udoskona- | 

lenie umysłu i duszy, naszćj, nieraz drogo opłacone się wydaje. 

Ale cierpliwość i wytrwanie! Prowadzi nas Ojciec nie- 

bieski na wysoką górę; skoro na jćj szczycie stanićmy , trudy 

zapomniane będą: sama radość i wdzięczność zostanie, 

* 11. FIJOLEK. 

„Prawda, że fijołek pięknie pachnie, skromnie między 

listkami się chowa, ale téz bardzo nikczemny i drobry; 1 nie 

wióm, czy godzien tylu pochwał, ktérémi go obsypują i 

w prozie i w wiérszach? “ tak mówił Władyś do ojca. przy- 

patrując się fijolkom, świeżo na łące ogrodowćj zerwanym. 

>» Zapominasz o największym fijolka przymiocie, powiedział 

na to ojciec, © tym, ze rychło kwitnie: temu on winien nie- 

zliczone owe pochwały: jeden z pićrwszych darów wiosny; 

zwiastuje nam dalsze jćj dobrodziejstwa, i przeto tak miły: 

gdyby kwid w Czerwcu, zaledwięby o nim wspomniano, 

Obrazem on jest przymiotów dziecinnego wieku: drogie 1 

wielbione dla tego najwięcćj, iż większe zwiastują. Biada by- 

Joby przyrodzeniu, gdyby wiosna swe dary na fijołkach skeń- 

czyła: biada mnie, synu mój! jeshi poprzestaniesz na przymie= 

tach i świetle, które dziś posiadasz | - 

12, DRZEWĄ W JESIENI. - | 

W jednym z dni porannych pézadj jesieni, młody Alexy 

siedział w ogrodzie i dumał. Drzewa już zupelnie z owoców, 
. 

ogełocone, wiatę do reszty liści pozbawiał; spadały jednej 

m 

m. 
na
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po drugich, smutny sprawując szelest. _ „„ Wszystko więc 
w przyrodzeniu ma swój koniec! zawołał, wszystko ginaé 
musi! Te drzewa kwitly niedawno, gałęzie ich świeżćm 
liściem okryte, gięly sie pod ciężarem owoców ... a teraz... 
Ach! to i memu sędziwemu Ojcu przyjdzie niedługo . . . < 
Mocne wzruszenie nie dozwoliło mu ditt słów wymówić. 
Schylil głowę, oczy jego napełniły się łzami, zasłonił twarz 
a ca. Lecz wtém opadły mu ręce, stanął przed nim uko- 
chany Ojciec; przechadzając się niedaleko usłyszał skargi 
młodzieńca, i tak rzekł do niego: „Synu! czegoż się smucisz ? 
nad czém płyną łzy twoje? Wiecznież to ma być zima? czyż 
wiosny nie będzie? .. Tak! dopełnił „ te SE xocznćj 
powinneści swojćj, wydały kolejno liść, kwiati owoce, teraz 
odpoczną; lecz wkrótce nową przywdzieją odzież. Podobnie 
z twoim ojcem się stanie; pracowitego dokonawszy życia, legnie 
w grobie, ale wnet powstanie i nawieki żyć będzie — 
Podniósł głowę Alexy, i nadzieja zlagodzila smutek jego, 

13. DWAJ PODRÓZNI. 
Z, pićrwszym. brząskiem jutrzenki, dwócli podróżnych 

wybrało się w drogę: obaj do jednego dążyli miejsea, obaj 
przed wieczorem u celu stanąć mieli, obudwóch na końcu 
czekała nagroda. Droga ich była na przemiany, miła i przy= 
kra, łatwa i trudna: jeden z nich szedł prosto i bez prze- 
stanku, dobrze się usposobił na podróż, nabył wiadomości ód 
ludzi doświadczonych irozsądnych, którzy przed nim tę drogę 
odbywali; a w trudniejszych razach radził się jeszcze tablic 
dobroczynnych, po drodze przybitych. . Drugi zaś puścił się 
wcale nieopatrzony; nikogo nie słuchał, - sam chciał sobą - 
jerować; a gdy juz raz był w drodze, każdego przechodnia 

się pytał i na jego słowo się zatrzymywał; zbaezał to w ię, 
to w owę stronę. O samćm południu pierwszy stanął z chlubą 
u. celu podróży, przyjęty był z weselem, nagrodę otrzymał: 
drugiego ciemności nocy. wpośród drogi ogarnęły; wstyd i zal 
udzialem jego został. — Dzieci! wy jesteście podróżni, życie | 
jest droga, wiek dziecinny i młodzieńczy ‘ezasem podróży. 
Jeśli szanując napomnienia i przestrogi rodziców i nazczycieli, 
„ść będziecie wskazanemi przez nich ślady; jeśli nie tracąc 
czasu na usterki, krok wasz ciągły -i baczny będzie; jesli 
sumienie i prawo przewodnikiem waszym się stanie; dójdzie 
każde z was zawczasu do wskazanćj sobie mety, dopnie na- 
znaczonego celu, i od wdzięcznych współbraci elilubną nagrodę 
otrzyma. Leoz jeśli przeciwnie które z was własnym rozumem 
rządzić się zapragnie, a potóm lada kogo uslucha; jeśli kroki 
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jego będą niepewne i marnować czas zechce; nie dójdzie 

chlubnego celu: minie czas podróży; Wstyd srogi, zal zapóźny, 
całym będzie jćj owocem, 

14. KŁOSY CZERWONE. 

Piękną włość zostawił ojciec. dwom synom, która złotą 

sandomirska rodziła pszenicę. Umierając rzekł do nich: ,,po- 

dzielcie na połowę posiadłość ,. niech każdy na części swojej 

z Bogiem zasiewa i zbiera; żyjcie skromnie i w zgodzie, a na 

. przygody gotowi, wspierajcie się wzajem! 

Podzielili się bracia, mieli pokój w domach swoich i miłość 

u ludzi, Ale starszemu mało było na złotćj pszenicy, którą 

zbierał z swój części, mało na trzodzie, którą obok braterskiej 

na jednóm widział pastwisku. /Nie miły mu był chleb biały, 

przykry głos brata, smutne dni trawił i nocy miespane, | 

. Słońce się już skryło za lasy, gdy milcząc spiesznym 

krokiem szedł w pole. I widzi na miedzy zatkniętą szablę 

brata, który zawłóczył swieżo posiane zboże: wtenczas duch 

piekielny szepnął do niego: ,,jak datwo zbierać możesz to 

zboże, które brat sieje.“ ; 

Noc się zbliżała, wyjął szablę z miedzy i zdradziecko 

wtłoczył ją w piersi idącego ku niemu brata: wytrysła krew 

gorącym: potokiem na ziemię, ucichło krótkie jęczenie, i noc 

pizykryla zbrodnią; ale chciał, by: ja i ziemia wiecznie przy- 

kryła. Zakopal więc ciało głęboko w roli zasianćj i zaorał, 

że śladu żadnego nie było, i poszedł do domu krwawy dzie- 

dzie po bracie. - 3 

„Same konie powróciły do’ domu: none} dniem szukala 

czeladka Pana, a zabójca naśladował jej żale. 

Stal się całej włości dziedzicem do czasu, bo nie 

było pewności o śmierci brata. Ale biały chleb nie był mu 

milszym, nocy jego nie był spokojniejsze; ani .noc ani zie- 

inia zbrodni jego ukryć przed nim nie mogła. s 

| Pięknie zazieleniły się niwy, winszowali sąsiedzi boga- 

tych plonów: ale on stał smutny, jakby sądzony, bo on 

tylko wiedział, że na iejscu, gdzie leżał brat zaorany, 

krwawe kłosy wiewaly. Wskowronku, 60 się nad nim unos
ił, _ 

| słyszał oskarzyciela swojego; uciekał do domu i nigdy juz 

- nie śmiał oglądać łanów kłosami bogątych. z 

Nadeszły żniwa: przepełniła niemi brogi wesoła i nie- 

winna ezeladka, ale każdy chleb, którego dziedzic 
do czasu 

się dotknął, krwią tracil i krwią był zbroczony. A w nocy 

gdy snu przyzywał, stawał przed nim skrwawiony duch brata,
 

+ krew nań strząsał z czerwonych kłosów.
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„chciał nie przyjąć, mówiąc: Bóg mi to nagrodzi. Podzięko+ 

9 

Ginąe śmiercią okropną z bezsenności i głodu, nazwał się przed czeladką zabójcą brata. I leży na środku órnego pola mogiła, suchą przywalona hoiną, gdzie zabity z morderca Jest pochowany.. i ; Wszyscy órzmy spokojnie dziedziczną rolą, nie pragnićjmy 
posiadłości brata, bośmy wszyscy dziedzicami do czasu,,: i tylko sumienie pójdzie za nami do grobu. - 

15. BÓG WSZYSTKO WIDZI. *'= 
(Rozmowa wyjęta z Nauki Czytania przez Konstantego 

Wolskiego } 1820). 
_ Stanisław przechodził się dnia jednego z synem swoim, 

+ Janem, po polu. Był to czas jesienny, a jeszcze ciepło 
było. Florkowi pić się zachciało: obróciwszy się do ojca, rzecze: 

loryan. Ach! Ojcze, pić mi się chce! Patrz, jak 
W tym ogrodzie piękne są gruszki na drzewie! Radbym ich skosztował. ; A 

Stanisław. Wierzę ja temu, mój synu! Ale ogród jest zamknięty, 
Vi 

Flóryan. Ja łatwo przez płot przeléze! 
. „Stanisław. A cóżby na to gospodarz tego ogrodu po-= wiedział ? 
, Floryan, Zapewne go tam nie masz: bo ja nikogo nie widzę. 

Stanisław. Mylisz się, moje dziecko! Jest taki, który Patrzy na nas, i mógiby nas ukarać sprawiedliwie: bo to jest. grzech wkradać się do cudzego ogrodu. 
Floryan, A któżby to nas widział, mój Ojcze? 
Stanisławy. Ten, który wszystko widzi i słyszy, który przenika myśli i serca nasze; to jest Bóg. 
Floryan. Prawdę mówisz, mój Ojcze! nie przyszło mi to na myśl. a 

„ , Pym czasem człowiek, który leżał na murawie podnosi Sle i odzywa się do nich z zapłota: ae. i i odziękuj Bogu, moje dziecko! że twój ojciec nie pozwo- = sa wlezé do mego ogrodu, „Pod tém sameém drzewem za- ; ae są a na złodziejów : byłbyś w nie wpadź, GRE Jcony za nogę, zostałbyś na.cale życie kaleką, „Ale, PoBiewąż usłuchałeś przestrogi ojca twego, i pokazałeś, że sk Boga boisz; udzielę ci owoców, które ci zasmakowały. 
poszedi i przyniósł Floryanowi czapkę gruszek. 

Ttem 
Stanisław chciał mu płacić za nie, ale poczciwy-starzec nie 

\ 



10 

wali oba starcowi za tę uczynność. Odchodząc 
, rzekł Fło- 

ryan do ojca: Co to za poczciwy starzec! 

Stanisław. Prawda, mój synu! Czuje on to, że Bóg 

dobre uczynki nagradza, a złych nie puszcza 
bez kary. 

Floryan. Czyżby mnie Bóg był za to ukarał, żebym 

gruszkę był urwał. 
Stanisław. Wszak ci powiedział ten starzec, 

coby cię 

było spotkało. 
Floryan. To prawda, żebym się był skaleczył, ale 

to nie Pan Bóg te żelaza zastawił. 
Stanisław. Prawda i to mój synu. Wiedz jednak, że 

nic bez woli Boskićj nie dzieje się na świecie. 
Umie Bóg tak 

nakierować wszystkie okolicznośćj, że poczciwy człowiek za — 

dobre uczynki nagrodzonym bywa, a zły odbier
a kare za zle 

sprawy. Powiem ci, co mi się zdarzyło widzieć w
 mlodym 

wieku, a o czóm nie zapomnę na całe życie, 

Floryan. Jak jestem szczęśliwy dzisiaj, mó
j Ojcze! na- 

chodzę się z tobą po polu, najem się grus
zek, i nasłucham 

się ciekawych rzeczy 1 pożytecznych. 

ł 

Stanisław. Byłem jeszcze małym, jak 
ty, i bawiłem | 

się przy moich rodzicach. „Obok nas mieliśmy dwóch sąsia- 

dów, Jędrzeja i Stefana, Jędrzej miał synka n
azwiskiem Ja- 

sia, a Stefan Franka. 
Jędrzej i Stefan mieli ogrody i sady wtyle domów

 swoich. 
U . . 4 

= kJ 
} 

Jaś bawił się często w ogrodzie swego ojsa
: a ze był swa- 

wolny, rzucał na wszystkie strony kamieniami, 
nie dbając 

na to, że czasem mógł kogo ranić. Ojciec
 napominał go, aby 

tego nie robił, i pogroził mu nawet, że go ukarze surowo, 

jeźli tego nie poprzestanie. Ale na nieszczęście dzieciach ów 

nie słuchał ojca, i nie pamiętał na to, że Bóg ukarać go moze
. | 

Dnia pewnego wymknął się Jas z domu
, nabrał w kieszeń 

kamyków, i zaczął ciskać po swojemu n
a wsystkie strony. - 

Stefan, drugi nasz sąsiad, czatował właśnie wtenczas. 

w swoim ogrodzie z fuzyą nabitą na wr
óble, które mu wiśnie 

zjadaly. Znajdował sie tamże syn jego Franek, który też 

sobie tóm nabił głowę, że kiedy nikt na niego nie patrzy; 

wolno mu robić, co mu się podoba. Zdarzyło się, ze ojca 

jego Ktoś zawołał do domu: biegnąc tam zostawił fuzyą 

w ogrodzie, i kazał Frankowi pilnować, aby jej nikt
 nie ru- 

szał. Franek myślał sobie, że w tóm n
ic złego nie ma, iż się 

pobawi ową fuzya. Wziął ją, zaczął wgłądać i przymierzace 

Wrtém kamień, który Jaś rzucił w owe? stronę, trafil g0 

w oko. Franek z boleści i strachu upuszcza f
uzyą, i fuzya 

wystrzelila. Dal się zaraz słyszeć krzyk w jednym i d
rugim 

ae
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ogrodzie: Jaś został poszly w nogę. Tak jeden został ślepym na jedno oko, a drugi kulawym. Floryan. Biedne chłopcy! jak ich żałuje! ; Stanisław. $'rawda, i ja ich żałowałem; ale więcćj jeszcze żal mi było rodziców ich obu, że mieli dzieci tak swawolne i nieposłuszne. W rzeczy samćj wyszło to na dobre owym dzieciom: bo choć jeden był ślepy na oko, a drugi kulał; poprawiły się jednak. Nauczyly się z deświadczenia, ze mśdy nie wolno źle robić, nawet 7 wtedy, gdy nas nikt nie widzi; bo Pan Bóg zawsze patrzy na nas, i karze za złe. 
uczyli się z ich przykładu, jak 

Es 

sprawy, Ai insi nawet na słuchać potzeba rodziców i starszych, a na Boga pamiętać. Floryan. Będę i ja ostróżniejszy na drugi. raz: przy rzekam ci, Ojeze, że nigdy nie bodę nawet pokryjomu źle robil, kiedy zawsze Bóg patrzy na nas. Tak rozmawiając, „powrócili nazad do domu , kontenci oba, i syn z ojca przestrogi, i ojciec z przyrzeczenia syna, 

16. BÓG DOBRZE WSZYSTKO UŁOŻYŁ NA 
ŚWIECIE. (z rzcóż.) 

Adaś w zimie maślizgawszy się slę sankami po polu, nabawiwszy się z drugimi śniegiem w ogrodzie; powrócił wesół do domu, i rzeki do ojca: „, Adaś. Ach! mój Ojcze, jakby to dobrze było, gdyby Zima zawsze trwać mogła! — Ojciec jego, nazwiskiem No= wieki, słuchał go w milczeniu » potém rzekł do niego: Pan Nowicki. Mój synu, zrobiłbyś mi rzecz miłą, gdy” byś mi to twoje Życzenie potrafil napisać dla pamięci. . _, Właśnie tćż Adaś chodził już do szkoły, umiał cokolwiek pisać, 1 napisał, czego ojciec żądał, ręką drzącą od zimna. W krótce minęła zima, a nastąpiła wiosna. Adaś, prze- . SIę Wieczorem z ojcem po murawie, gdzie peine było rozmaitych kwiatków: zapach był bardzo przyjemny, cieszyło 80 to niezmiernie, j nie mógł się wydziwić piękności świe» aych kwiatków. + : , P. Nowicki, Wsza 
daje! bawia one oko, 
WArdtee i opadną. 

Adaś. Jakby to dobrze było, gdyby wiosna za wsze trwała. P. Nowicki. A nie napisałbyś mi także i tego, czego teraz żądasz? 
sj 

po lodzie, najeżdziwszy 

kto wiosna te piękne kwiaty wy- 
ale nie są długo trwałe, zwiędną 

Adaś, Chętnie, mój Ojcze! 



Z wiełką radością napisał znowu swoje Żądanie. Ro wio- 

Śnie nadeszło lato nie długo. 

W lecie, gdy dzień był pogodny, poszedł Adaś z siostra~ 

mi, braćmi i innymi chłopcami do wsi pobi-Pziej. 

Po drodze widzieli zboże dojrzewające, którego kłosy es 

wiatr lekki pochylał: zdawało im się, że patrzyli na 
wodę | Pr 

kołyszącą się zwolna: dalej ujrzeli mnóstwo Żniwiarzów, | 

wyścigających się na zagonach, i wesoło wyśpiewujących: | uh 
s 

| 
l 

dalej jeszcze, liczne trzody rozbiegłe po polach. N ajedli się 

wiśni, poziomek, malin i innych owoców , jakie lato wydaj
e. 

Gdy powrócii, zapytał P. Nowicki syna swojego : 
ED 

P. Nowicki. A co? nie prawda, mój synu, że i lato bi 

ma swoje przyjemnosci? 
| 

Adaś. Prawda mój Ojcze, radbym teraz, żeby się nigdy | 

nie skończyło. 
| 

Na żądanie ojca swojego napisał znówu to swoje życzenie. 

Nakoniec jesień nadeszła. Cały dom poszedł zbierać | 

jablka, gruszki, śliwki, ogrodowiny: już nie było tak go- 

rąco, jak w lecie: znowu nowa zabawa i nowe uciechy. 
| 

P. Nowicki. Ten czas tak piękny wkrótce przeminie, | 

rzekł ojciec; zima zaglada do nas. 
| 

Adaś. Wolałbym ja jesień niż zimę: bo cieplej na 

dworze, i owoców najeść się można. : : 

P. Nowicki. Wolałbyś jesień niż zimę? zobaczże, mój 

synu, cos sam napisal, i glosno przeczytaj. : 
t 

Adaś. (czyta) Ach! mój Ojcze, jakby dobrze było, gdy- 

by zima zawsze trwać mogła. 
Sm 

P. Nowicki. Czytaj te kilka wierszy dalej. sic 

Adaś. (czyta) bodajby wiosna nigdy nie schodziła. Z, | 
P. Nowicki. A to co znaczy, coś tu napisał? 

Adaś. (czyta) Radbym, żeby lato nie kończyło się sk 
i ne 

nigdy. 
P. Nowicki. Czy znasz rękę, która to pisała? 

Adaś. To moje pismo. "pr 

P. Nowicki. A jakież było ostatnie twoje życzenie? , mc 

Adaś. Aby jesien nie schodziła nigdy. | | = 
0 

P. Nowicki. Uważ więc, że sam nie wiesz, czego. 

chcesz; życzysz, Żeby zawsze była zima, zawsze wiosna, 

zawsze lato, zawsze jesień. Możesz to być wszystko razem?
 

„Adaś. Uznaję, mój Ojcze, że wszystkie pory roku ma
ją po 

swoje korzyści, i przyjemności. : 

P. Nowicki. Uznajże, mój synu, i to, że Bog lepicj 

zna, co nam jest potrzebne i pozyteczne, nizli my sami: ze) 

wszystko, co robi 1 dopuszcza , jest z dobróm naszem. Szc
ze- 

i 

2
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| nego jeszcze nie, 
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śliwi jesteśmy, że nie Jest w Bóg postanowił: to nawet 
nam na dobre. — G 

mocy naszćj odmieniać tego, co 
» co nam się złe wydaje, wychodzi 

dyby człowiek nigdy nie cierpiał w cho- robie, nie umiałby szacować zdrowia. — Gdyby czasem nie uczuł głodu; nie miałby pociechy wtenczas, gdy na chleb pracuje. — Gdyby za młodu nie znał przykrości w tém, że mu cze5o starsi odmówią; nie mógłby znieść napotém, gd nie podług jego myśli co pójdzie, — Gdyby nie był za młodu ukarany za to, co złego zrobił sobie lub drugim; zawszeby żle robił, i byłby nieszczęśliwy na całe życie. — Ztadio pospolicie dobrze mówią: Nie masz złego, coby na do- re nie wyszło, ; : 

B. FRASZKI 
ANEKDOTKI ZABAWNE, DWUZNACZNIKI, 

MYŚLI DOWCIPNE I UCINKI, 

a) ALOJZEGO ŻÓŁKOWSKIEGO. *) 
LODA pewnćj szkole w Warszaw 

; 
awie zapytano uczniów: który jest największy z pomiędzy króló w polskich? Jaki taki smażył sobie głowę, ale napróżno. Wtem jeden wyrywa mę: „Ja wiem, Panie Profesorze! oto największym jest 

2. Zapytana jedna Panna, czy widziała kiedy zaćmienie odpowiedziała: widzialne widziałam, lecz niewidzial- 

Zygmunt na krakowskićm przedmieściu. 

3. Do pewnego Jegomości przyszedł chłopiec od krawca, 
proszę Pana na piwo.  Jego- mość, który mu nic dać nie chciał, fuknął na niego: co t hultaju! śmiesz mnie prosić na piwo? a z kimże to ty masz o czynienia? jabym z tobą miał iść na piwo? proś sobie ta- ich, jakeg sam, i wypchnął go za drzwi. .** 0 Jednego chudego poety przyszedł wierzyciel i do- pominał się 9 swoję należytość, Poeta mając głowę nabita RZE. 

*) AL. Żół, sławny komik polski, autór kilku ko pisma Peryodycznego pod tytułem Momus, 
medyj i wydawca 

wyjątki, + 1822. z którego uiniejsze 
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śwoją tragedyą, zawołał na pady kt _ czego tu stoisz 

wrogu? — Mości Panie, odpowiedział wierzyciel, ja nie 

w rogu lecz na środku pokoju stoję. OE 

5. Gdy jednego, który nie umiał pofrancuzku, zapytano 

w tymże języku, ile jest kościołów w pewnćm mieście? 

zmieszał się niezmiernie, nie wiedząc, co powiedzieć. Przy= ' 

jaciel poddaje mu cinque. — Prawda, że sęk, tamten odpo- 

wiedział, i to nie mały, bo nie wićm, 0 co się pytają. 

6. Gdy się pytano, jaka jest różnica, między starym testa- | 

“mentem a nówym? — mała dziewczynka odpowiedziała: że 

stary, to jest podarty, a nowy. cały. 

7. Mówi Pan do chłopca: przynieś mi szklankę wody 

gościa.  Ghłopiec wchodzi trzymając szklankę wody 

Pan na niego: wróć się, hultaju, przynieś przecie 
Chłopiec się wrócił, wylał wodę na talerz, i 

hówi do siebie: ciekawy jestem, jak ten gość tę wodę 

trza WY Pee 2 

"8. dak się Pann! podobał wczorajszy kwartet? — Piękny, 

bardzo piękny szkoda, ze tak słaby był obsadzony: za mało 

' mazykantów, tylko ich czterech grało. 
Gdy pewien żydek chrzcił się, domogał się koniecznie, 

aby mu dano imiona Bolesław i Mieczysław. Zapytano go, 

dla czegóby tak wslawionych imion żądał? odpowiedzial: be 

moje teraźniejsze imie jest Btrek Mosiek; a tak zdałaby mi 

się moja dawna pieczątka, % literami B. i M. 

9, Jeden pytał się przyjaciela swojego: jak-się masz? 

żona zdrowa? dzieci czy się chowają? — Tak, odpowie, 

jak goście przyjadą, wszystkie się za piec chowają. 

10. Francuzi zawsze są grzeczni, dowodzi tego następu- 

jące zdarzenie: młody kat wieszał popierwszy raz złodzieja; 

a że nie wiedział dobrze, jak sobie ma prędko i zgrabnie 

postąpić, rzekł do złodzieja: wybacz Panie, że cię nudzę, 

bo po raz pierwszy dopiero wieszam. Na to -mu złodzićj od 

powie: wybacz Panie, że ci dopomódz nie mogę, bo mnie. 

dopićro pierwszy raz wieszają. 
Li. Pewien Żołnierz zabił jednym kołkiem sześcioro 

ludzi w chałupie: sierżant zamiast chwytać sprawcę, wyrwał | 

kołek, i łudzi zabitych wypuścił. - 
12. Ci co się z dzieł swoich przodków wynoszą, podobni | 

są do kartofli, których najużyteczniejsza część jest w ziemi. 

A panowie Moraliści, którzy radzi jedynie drugich 

uauczać, są ani mnićj ani więcej, tylko jak te słupy, co 

drogi wskazują, a sami nigdy niemi nie chodzą. | 

. ZY 

Wi 

nic 

do 
W) 

ust 

pa 

Izu 

na 

rac 

prz 

ma 

Jak 
sza 

pod 
kap 

noy



SZ 

Le 

10 

pa 

j= 

= 

że 

| raczył przyjąć jej syna do usług. 

Przyszedł z kapeluszem do jednego Jeg: 
Szam 

15 

13. Podług teraźniejszego słownika ob ywatel pochodzi od tego, że się bez wielu rzeczy ob y wać musi, Fie 14. Handlóćw winnych jest najwięcćj, chociaż ani je= dnéj butelki wina nie mają w swćj piwnicy, : 15. Kapitan nie powinienby Się nigdy nudzić, bo ma zawsze kompanią. 
16. Muzykalność aż do więzień przechodzi; bowiem raz wiązanych, dwa razy wiązanych, a bas znają, ć 
17. “Od koziego mleka można: utyé, a od kozy schudnąć, 

mamy tu 

wszyscy 

18. Dłużnik ma dwa cienie, któr z tych jeden podobny jest do woźnego. : £9. Komu się po obiedzie kość dostanie, to magnat. 20. Jeden Jegomość ‘stawia szklankę z piwem przed zwierciadłem, i powiada, że tym sposobem robi się dubelto- we! piwo. 
21. Processa muszą być z rodzaju bożków, bo są nieśmiertelne. 

e za nim chodzą, 

4 ze, Heraldyka i kuśnierstwo są bardzo do siebie po- dobne, bo jak jedno tak i drugie stara się swe przodki . wyceloywa ć. 

23, Włochy musiały coś złego zrobić, bo im Wezuwiusz ustawiczne a ogniste czyni wyrzuty. 
24. Zły tlumacz podobny jest do lok pańskie niegodziwie opowiada, 
25. List do Ameryki jednego dnia dojść może, tylko rzucić go wysoko w górę, to jak się ziemia obróci, on sam na Amerykę spadnie. 

- 26. Pewna uboga kobieta prosiła jakiegoś Pana, aby 
A za cóż on chce do mnie Przystać ? zapytał. — Dla niego wszystko jedno, odpowiedziała matka, czy za stróża, czy za lokaja , czy za murzyna, 27, Damy stolarstwem się bawią, eały dzień robią toalety, 28. Pewien zbierał składkę na ubogich i po drugi raz 
omości, który był znany 

ten powiedział. Przepra= «i» TZecze zbierający składkę, nie widziałem „ ale wierzę, JA, szepnął mu sąsiad do ucha, widziałem, a nie wierzę, 29. Panie kapitanie, mnie się chce 

aja, który zlecenia 

JAKO wielki skapiec. Już dałem, 

i e pic, zawolat pewien podróżny na okręcie. — A to WPan idź na dół do mojćj izby apitańskiej i napij się. — Tak, Ja pójdę na dół, a WPa- czasem odpłyniecie i zostawicie mnie, 
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30. Pewien straszne: zaciągnął 
długi, zapewne wyda | 

i > | dzi 

kredytorom wojnę. 
31. Ariosto, sławny poeta, stawiał. 

sobie mały domek. 

Zapytał go przyjaciel, czemub
y budowniczy. tylu przepyszn

ych 

ałaców. w sWwolm Oxlandzi
e, sam na tak małej przestaw

ał aS 

budowli? — Bo słowa me n
ie kosztują, a cegła droga. 

32. Gdy pewnego pijanego 
zapytano: czego tu WPan

 

oparty 0 mur stoisz? — B
o. mi się strasznie W głow

ie kręci, ki 
e 

odpowiedział , całe miasto lata koło mnie.
 — Czemuż nie 

idziesz do domu 2 Czekam, 
jak moja kamienica nadbiegnie

, to | 
w 

zaraz do domu wpadnę. 
W 

33. Recepta na tragedya
. Weż jednego bohatćra | |. A 

tamtemu dodaj wszystkie cn
oty, temu | |. 

do jakich tylko cziowiek je
st zdolny; * 

przemieszaj ich z sobą, tak, żeby raz ten, dragi raz ów się I 

pokazał: dodaj do tego parę tuzinów o! ach! ha! kilka ote 

mdłości tudzież morderstw,
 i jednę dozę miłości ad l

ibitumz| „, 

gotuj to wszystko aż do pi
ątego aktu, i nawet daj kilka razy Wy, 

wyszumieć, potém zigj, zatkn
ićj morałem, i niech tak prze

z! 

parę dni stygnie; poczem: m
ożesz użyć, jak się podoba. pod 

Recepta na komedyą: 
Wez młodą panienkę, jedne

go 

kawalera, jednego przyjaci
ela, jednego starego zazdr

ośnika, | frp 

jednego nieznajomego, je
dnę pokojówkę, parę loka

jów i je4) + 

dnego cheiwego opiekuna: 
zmieszaj to wszystko jak n

ajmo= | = | 

enićj: dorzuć do tego 12 uncyi b
ufonady (błazeństwa i pól wi 

uncyi dowcipu, a nawet mnićj, jeżeli można
. Pozwól dziewź| py, 

czynie przez niejaki czas d
ręczyć kochanka; niech się przeź) 

kilka aktów waha, a nakoniec z podziwieniem obudwóch 
;,, 

niech za ńiego idzie: a jeżeli przymieszasz jeszc
ze do tego ka 

wesele, niejakie tańce, trochę piosneczek , caly pojedynek j 

i garść policzków, tedy będzie mixtura jedna z
 najlepszych tak 

i jednego zloczynce: 

wszystkie zbrodnie, 

— probatum est. 3 : RE. 

34, Kto zbłądził, mowią, ż
e się udał w lewo, nie najź 

lepićj i ten zrobił, co się u
dał w prawo. 

nasi 

35. Dorożkarze także jeżd
zą na prawo;2 żadnego je

szczć, „ 

nie pojęli artykułu. 
ics Bs 

rosi Pana na obiad — do
br 
Al ‘ 

36. Mój Pan się kłania ip 

będę mu służył — ‘Nie
, bo ja będę służył, a Pan będzi  „, 

jadł, odpowiedział służący. 
| 

37. Ach czemuż ja nie 
jestem zegarkiem! odezwał | 

adzono. Zegar idzie cho hię d 

łote,, którego na szubienicę prow 

wisi, a ja już nie pójdę. 
p ime 

38. Dawniejsi wybudowali mi
asto Częstochowa, a Olan 

dzisiejszych wystawiona b
ędzie Rzadkochowae 



17 

PE | 39. Gdzie idziecie bałamuty? — Na klinikę, odpowie« dzieli, — Alboż wy się uczycie doktorstwa? — Nie, ale my k. | idziemy klin klinem wybić, i to jest nasza klinika. 
; 40, Kassyer powinien sie nazywaé Liczman, bo liczy, at | A Sekretarz Zwierzyna, bo mu się zwićrzają wszystkiego. 

41. Nie tylko w pokojach bywa obicie, ale i na plecach, w | } tego ostatniego ciężko odlepić, 
i,» 42. Co tćż słonie złego zrobiły, Że im natura dała ta- ję | kiego nosa ? noża” >. to;  , 43. I ślepy może sądzić o piękności. I tak pewien ślepy W kompanii wskazał ręką, ta a ta panienka ma piękne zęby, ra | W istocie sa piękne, odpowiedział sąsiad: ale zkad WPan nu | Wiesz o tćm, będąc ślepym?-—Bo już od godziny słyszę, że 

sie | ,_, „44. Policya pochodziod polecę ja, to jest będę latał, muszę kaj latać, biegąć po mieście, żeby wszystko było w porządku. 
mz} _ . 2% Nie masz tego złego, coby na dobre nie wyszło, zy| "IJĄWSzy złe bóty, bo te nigdy na dobre wyjść nie „mogą. zj 6. Kapelan pewnego wojska tak dalece zapomniał się 

W potyczce, że batogiem żegnał swój regiment, a konia go| Podcinał krzyżem, 3 J a 47. (Syllogizm Wino dobre sprawnje krew dobrą — na dobrą rodzi obre humory — dobre humory są przy~ 02 | ©2924 dobrych myśli — dobre myśli wydają dobre uczynki oh „Pe Uczynki prowadzą do nieba — więc wino pro- val wadzi człowieka do nieba; ale jedno wino, bo w liczbie 
129) | 8IEJ Wina już żle. GR 
ch „; 38: Bonus yinus! zawołał utrudzony podróżny, wy- 
0 peer szklanke lichego wina, którym go poczęstował Xiądz 
ok) Gz, Gdy zaś po obiedzie dał mu kielich lepszego, 
"ch ZJ KRĄł: bonum vinum. Dla czegożeś WaćPan pierwćj ‘ak źle połacinie powiedział, zapytał się Ojciec Rafał — Quale aig Pam, tale latinum, rzekł podróżny, 
49, (Błędy drukarskie) W pewnucj książce wyczytałem | 

* Ę 
cze tęPUjące na koncu dzieła sprostowania > 

_ Zamiast małżeństwo, czytaj męczeństwo, 
zamiast sprawiedliwość, czytaj cierpliwość, 

li Zamiast posiadacze roli, czytaj posiadacze goli. / kamiast dzisiaj, czytaj jutro. 
Zamiąst gotowizna, czytaj golizna. 

i. „30. Człowiek bez pieniędzy. Człowiek bez pie- tiędzy, jest to ciało bez duszy, jest trupem chodzącym, wi- mem obrzydliwóm, Jego spotkanie jest żebtzące, jego obco- wanie nudne, jego obecność ciężarem; gdy chce kogo od- 

1 
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wiedzić, nie znajduje go w domu skoro otworzy usta, zdaje 

się, iż będzie żądał pieniędzy, | Jeżeli żartuje, jest niepo-- 

wabnym, opowiadając co, jest niesmacznym. Gdy się okaże 

poważnym, posadzaja go © próżność, przybierali postać 

skromną, mają go za podłego. Potrzeba budzi go rano, sa</ 

motność oczekuje go w wieczor, a nędza towarzyszy miu 

wszędzie. . Kobiety powiadają, że ma |najgorszą figurę; 

mężczyzni, że słychać od niego jakieś zapowietrzenie: kupcy 

mu nic na kredyt nie dają. Biedak ten żył, nie używszyjj 

umiera bez pożałowania, grzebią go z litości. 

b) FRASZKI WYJĘTE ZE SMIESZKA.*) i 

1. Biedne te zegarki, bo one chociaż ciągle idą, zadet 

jeszcze ani kroku nie uszedł; chociaż zawsze biją, jednak
z 

jeszcze nie wybiły nikogo, a przecież te niewinne istoty naj” 

częścićj wiszą, ; , 

2. Kupcy jeżdżą za granicę po towary; a panowie po r0* 

“gum: pićrwsi z niemi zawsze wracają, drudzy rzadko. 
‘ | 

3. Pewien Jegomość jest taki miłośnik narodowości, 20 

nietylko czapkę, ale i bóty nosi na bakier. 
4, Młodzież jest jak wino szampańskie, póki zatkan’ 

to się burzy, a odetkać je tylko, to wyszumi, wywietrzejć) 

i nareszcie w kwas się obróci. 
ł 

5. Towarzystwo ludzkie możnaby podzielić na dwie klas* 

sy; to jest, ma klassę mającą więcój jedzenia niż apetyt 

i na klassę mającą więcćj apetytu niż jedzenia. 

6. Dla czego klatka otwarta? zapytała się Pani sit” 

żącćj. — Otworzyłam ją umyślnie, ażeby ptaszkowi 
swieże$” 

powietrza naleciaio. | 

7. Pewna dama widząc kawalera czytającego książkę 

zapytała go, co czyta? Czytam ducha praw, odpowiedzić 

kawaler — Ach! jabym tego nigdy nie czytała 
bo ja si 

niezmiernie duchów boję. 
| 

8. Nie dawno wieziono na prostym wozie zwłok 
trumnie 2” 

zmarłego, za którym nikt nie postępował: na 

znajdowały | się następujące litery N. N. Z które jede 

z przechodniów tak w tlómaczył: nic nie zostawi
ł. — A 

9, Pewien młodzieniec już jest w trzecim stopniu hulta
l 

życie. Spodziewać się należy , że wkrótce otrzyma drugie i 
stopnie, któremi są: nędza, choroba i śmierć w szpitalu. | 

*) Pismo peryodyczne, które wychodziło w Warszawie r. 1828: 

stwa, bo gra w karty, łyka porządnie i rozwiązłe prowa :
 |



10. Pewien Jegomość ogłuchł na starość, jednak uda< 4 wał że słyszy, Jednego razu przychodzi do niego - znany + w caléj okolicy z żartobliwości sasia , 1stanawszy przed nim że pokiłkakroć otwiera gębę, jak g yby głośno mowił do niego. 16 — „ Mój łaskawco, rzekł gospodarz, nię krzycz tak WaéPan, /.. wszakże ja słyszę, 
u _ „M Zaskarżony Turczyn blagał Kadego, aby go przed Cy niestuszném prześladowaniem zasłonić raczył płaszczem spra- oj)  wiedliwogci — Chętniebym ci zadosyć uczynił, odpowiedział J , Kady, alem jeszcze na ten płaszcz materyi nie kupił, Zros zumiał Turczyn, postąpił jak należało, i ocalał. 12, (Wyrok) “Za dawnych czasów w pewnóm mias .  steczku zwanóm Mixtat, *) wskazano na śmierć kobietę, di która a czarodziejstwo byłą oskarżona, itaki wydano wyrok: 3 Ponieważ sławetnćj Magdalenie źle z oczu patrzy, "l : przeto wskazujemy ja na spałenie. i J Data z Mixtata po wygnaniu bydła, bo zegara nie ma, ” Hermenegildus Łapa, dE : Pisarz sądu miejskiego, nie umiejący pisać że| kładzie znaki krzyża Sgo. , 

nel 138. Amator tabaki widząc, że jego sąsiad zabiera się do ję;  TÓŻka, prosił, aby i jemu dał zażyć tabaki. Najchętnićj po- J | częstuję, rzekł sąsiad, tylko proszę mi powiedzieć, na czóm as 482 kum dziś z Jarmarku powracał — Na ośle, odpowie za” tw Pytamy, — Aha! na ośle, proszę na tabakę, i potrząsając i) tóżkie powtarzał: na! ośle, na! ośle. dw). . M (Pożegnanie) Pewien chory w ostatnićj godzinie ef! Zycia: swojego, prosił, aby wszyscy demownicy zblizyli się j 0 niego: „Agdy już widział wszystkich zgromadzonych prze kę! sobą, najspokojniejszym umysłem pożegnał ich tómi słowy $ ial *> do szczęśliwego zobaczenia, “ > = “s 15. Gdy pewnemu chłopu przez omylkę dano kifkanaście | » a$; porwawszy się ten z ziemi, zaczął się śmiać do Toz= job Puku, mowiąc: Aha! atoście się oszukali, wzięliście mnie | *ranka za Stefanka, 
4 ede! a 16. Pewien wierszopis wybrał się na Parnas, ale w dro» 1,78 zabłądził, i wlazł na Gorę Częstochowską, Słychać, że taj lam już na zawsze zostanie. i | sie 

R_p e ba 
=: 

val „ . 37. Pewien spotkawszy wieśniaka jadącego konno, i (05 pciążonęgo tak wielkim worem zboża, że się aż pochylał : . 1. 7) nie byłoby lepićj, rzekł do niego, gdybyś ten ciężar za 
s 

5) w Xięstwie poznańskićm, powiccie ostrzeszowskiin, 

i 
{ 
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ciebie na konia włożył? Mogłoby to wprawdzie nastą
pić, 

odpowiedział sina ale tóż i bydlęcia tak gwał
townie 

obciążać nie trzeba, zwłasz
cza kiedy już mnie dźwiga. 

18. W pewném mieście młody a
ktor wystąpiwszy piér- 

wszy raz na scenę W tragedyi
 w roli Rzymianina, w miej- 

scu, gdzie miał opowiadać prz
ybycie swoje do Rzymu, zaciął 

się, i po kilkakrotném powtorz
eniu słów: 1 stanąłem w Rzy- 

mie...» gdy mu suffer nie podd
awał następnych wyrazów; 

krzyknął całym głosem na niego: a nuż
e gapiu! gadajże, co 

ja tam robilem, 
19. Posłał pewien przyjacielo

wi przez chłopca dwie po= 

trawy na dwóch osobnych półm
iskach, i do tego dołączył bi- 

let. W połowie drogi chłopi
ec przez nieostrożność wypuś

cił 

z ręki jeden półmisek, który na 
kamieniach rozbił się w dro- 

bne kawałki, a potrawa wie
ciała w rynsztok. Nie zmieszany 

tóm jednak kończy swoję droge, i oddaje drugą potrawę; 

komu była posłana. 

chłopca: gdzie jest drugi pół
misek ? Stłukłem go Panie

! — A to 

jakim sposobem ? — Oto t
ak! Panie — i wtem wypuśc

ił z ręki 

pozostały półmisek, i rozbił n
a polerowanćj posadzce, 

~~ 20. O mój Boże! za coż go to 
będą tracili! dopytywała 

się ciekawie i oraz z politow
aniem jakaś głupiuchna kob

ieciną 

idących za winowajcą prowa
dzonym na rusztowanie. — 5

,48 

niesłychaną zbrodnią, moja kochana Pani, odpow
ie pewien 

filut: wystawże sobie Jejmość, co ten hułtaj wyrabiał: on 

- przeszłćj zimy suszył śnieg 
w piecach rozpalonych węgla

mi, i 

potóm go za sól sprzedawal.
© — No! proszę; zawoła ko

bie< 

cina, czego też się już źli 
ludzie nie domysla. 

RE
 ZG 

Ę ANEKDOTY. | 

I. KOLENDA, 

Jeden rzemieślnik siedmiu czeladnik
om 

chciał w dzień Nowego Roku dać k
olendę. 

a zasiadłszy za stołem, na którym sied 

talarów leżało, tak im powiedział: 
Jes 

sluszni, przeznączyłem wam przet
o w nagro 

z was każdemu do wyboru, co woli, ta 

z powieściami z. Pisma Sge. 

wiedział pićrwszy , Coż mi po 

szekł drugi, ale mi botów potrze 
książce? Jać umiem czyta 

i chłopcom swoim 
Zwołał ich zatéms 

dem książek “i siedemt 

teście pracowici i po” 
dę kolendę, i daję 

lara, czy książkę | 

— Ja nie umiem czytać, po” 6 

Odbierający przecz tawsz
y bilet zapytał | 

ba, Jam dłużny przyjącie* 
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łowi, powiedział trzeci. Ja książek nie lubię szepnął 4ty. 
Ktoby tam miał czas do czytania, szepnął Sty, Grosz najlepsz mruknął 6sty, i każdy z nich wziął za talara: karna książ kami wzgardzili, Został jeszcze 7my: był to chłopak lat 
I2mający, rozgarniony i pracowity : spoglądał raz na książkę , 
drugi raz na talar, — „A ty Marcinku, co sobie wybierasz? spy= tał go się rzemieślnik łagodnie — Ja sobie m ślę, odpo- wiedział chłopak, że talar dobry, ale podobno epsza książ= 
ka; pieniądz się rozejdzie, pismo zostanie: mam tćż' stara babunię, będę jej w święta czytywał. I to mowiąc sięgną po książkę, — Kto ma rozsądek, ma i rozum, rzekł majster, bierz jakoś obrał » 1 pafrz coś wziął. Chłopiec otworzył 
książkę, i znalazł w nićj 20 złot. pol. papierami. Towarzysze 
Jego spuściłi oczy, a pan ich powiedział: „„nie moja wtóm wi-« _ 11a, w kazdej książce był takiż upominek, wszyscy jednakowo: byliście wezwani, żałuję mocno, że tylko jeden z was dobry 
wybór uczynił, ść (Jachowicz w dzienniku dla dzieci na rok 1830.) 

2. WYMÓWKA. m, AA: 
Dać tylko ucho hultajowi, to się on z największego fo= 

trowstwa tak gładko wymówi, iż się zrobi niewinniątkiem i 
najpoczciwszym w świecie człowiekiem. Hultaj jeden, skarżył: 
Slę przed swoim znajomym, na niesprawiedliwość i surowość: sądu, który go ukarał. — A pocóżeś ukradł konia, jeszcze Wśród dnią? ten mu rzecze. — Kto? ja ukradł konia? mój: tochany! bardzo ciężko tym zarzutem mnie pokrzywdzasz,: 
Oto tak było: Pan mnie posłał za interesem na przedmieście.. 
+tzeba mi było koniecznie iść przez tę, co to wiesz, ciasną 

HE» 

s uliczkę, Idę sobie przez nię, aż tu koń stoi poprzecz, tak,. 
ze ze wszystkićm całą ulicę zabrał. Chcę się z tyłu jego: pen wołają na mnie ludzie: nie dostępuj do konia, 
0 cię uderzy, Chcę go z przodu obejść, krzyczą: strzeż się, 0 cię ukąsi. Co tu robić? .... ha! myślę sobie, przeléze 

Wierzchem przez niego, Vskoczyłem na strzemię, przerzu~ 
ciłem już nogę na drugą stronę; koń jakiś szalony, jak 
rapnie wtóm zemną! aż o dwadzieścia mil stanął. Nu Proszę, osądź sam, mój kochany, czy można mi dobrém su= 

mnieniem zadać, żem ja tego konia ukradł? 3 

3. WIZYTA. 
Pewnien Jegomos¢, prezentował pierwszy raz w jednym 

znakomitym domu w Paryżu, urodzonego i uchowanego na prowincyi k Godnego wprawdzie był on urodzes mia, i miał przymioty do uczciwego pokazania się 
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na wielkim świecie, tylko Ze na nieszczęści
e, strasznie był 

nieśmiały i bojaźliwy. Przyjechali: wprowadza na pokoje 

przewodnik, wchodzi pićrwszy na sale, 
na której byli goście; 

qdzie zanim kawaler. Na pićrwszy widok
 świetnego i licznego 

osiedzenia, zmieszał się, stracił ze wszystkiém p
rzytomność, 

1 następujących historyi narobił. 

Najprzód , zawadziła mu się noga między kobier
cem i po- : 

sadzka, pociągnął z całćj siły kobierzec, 1 stojącą na nim 

gotowalnią ze wszystkiém wywrócił; a w tym impecie pot- 

knąwszy się aż do ziemi, uchwycił za firankę od okna, 

ratując się od upadku, wyrwał ją z prętem, stłukł lustro 

żelazem, firanke zaś jak płaszcz jaki mają
c na sobie, do gospo- 

dyni domu przyszedł. Gdy się jej kłania, pośliznął się na 

woskowanćj posadzce, i głową swoją uderzył o jej głowę, tak 

aż Jójmości guz na czole wyskoczył.  Tómi przypadkami 

niezmiernie zmieszany, gdy się wymawia, i 0 przebaczenie 

rosi, z stow, drzącómi ustami i przecinaną
 mową wydanych, 

złożyło się kilka bardzo plugawych wyrdzów. 

Proszą go siedzieć, podają krzesło; on je mija, a na 

drugiém, na któróm leżała Jćjmościna gitara, siada, i na 

drobne kawałki ją druzgoce. Przerażony trzaskiem zgrucho-. 

tanćj gitary, porywa się ze stołka, usiada na d
rugim: i tam 

spoczywającą suczkę bonońską gniecie, 

Tu już zupełnie głowę strach, i nie wiele myśląc bez, 

pożegnania ucieka. W biegu, wpada na kame
rdynera, obno- 

szącego czokolade, wytraca mu tacę» tłucze filiżanki, a czo- 

Kkoladę po sukniach 1 fryzurach dam siedzących rozlewa. 

Bieży za nim przyjaciel, jego wprowadzici
el, chcąc go ja= 

koś do upamiętania przywrócić, ale darmo; ten co tchu 

ucieka, i sam nie wie, przez ulicę gdzie bieży, 

4, SYSTEMA. 

Trzech wędrowników , odprawując podróż raz
em z sobą; 

deka do domu gościnnego, wszyscy z dobrym apetytem. 

iędzy potrawami, dano im na jednym półmi
sku dwa gołąbki 

i jednę kuropatwe. Obyczajność tak kazała, żeby każdy 

brał dla siebie to, co przed nim leżało. Jed
en z nich, miał 

apetyt na kuropatwę, która ku jego koledz
e obrócona była 

Nie chcąc grubianstwa popełnić, ani téz jawni
e z chęcią swoją 

do nićj wydać sie,‘ przedsięwziął subtelnym sposobem do- 

iąć swego zamiaru. Zaczyna zatćm mowę 0 różnych syste- 

matach filozoficznych, nad które systema Kopernika przenosie 

— Boto żebyście wiedzieli, rzecze da. lesów, jakto jest 

proste j naturalne systema! Wystaweil rzykład, że 
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półmisek ten, jest ziemią, Kopernik tak jéj obrót naznacza: 
to gdy mówi, obraca półmisek, i stawia kuropatwę prosto 
przed siebie, — Zrozumiał fortel kolega, który równy miał 
na nie apetyt, i rzekł: prawda to jest, że systema Koper- 
„nika jest powszechnie poważane i przyjęte, ale ja się wolę 
trzymać dawnego systematu, które ziemię nicporuszona 
w miejscu stanowi. To rzekłszy obrócił nazad, tak jak stał 

_ pierwćj półmisek, kuropatwą prosto do siebie. *) 

5. PIOTR WIELKI U KOWALA. 
Nie wstyd, lecz owszem użyteczną i szlachetną jest rze= 

czą, trudnić się handlem, rólnictwem lub rzemiosłem. W Chi- 
nach jest zwyczajem, Że corok na wiosnę sam Cesarz pługiem 
ićrwszy zagon roli orze. W Anglii Xiążęta familii kró- 
ewskićj należą do spółek handlowych, a w Rossyi sam 
Gesarz Piotr I. nie wstydził się uczyć rzemiosł, zwiedzając 
obce kraje, i do swego potém je zaprowadzać, za co też 
„Wielkim został nazwany. _ Cesarz ten w podróży swojej, 
wstępował do każdćj kuźni, huty i. t. d. gdy blizko gościńca 
były. Przejeżdżając przez Istrya odwiedził raz kuznia Miillera, 
bogatego jćj właściciela, i chciał się nauczyć sposobu kucia 
szyn wielkich. Przed swoim odjazdem pracował dzień cały 
z wielką usilnością i odkuł 18 szyn. Szambelanowie i Bojaro= 
Wie pomagali mu, jużto znosząc węgle, jużto rozdymając 
ogień i t. p. Wieczorem poszedł do mieszkania Miillera, po- 
chwalił jego kuźnią, i pytał, co płaci wyrobnikowi od wy= 
kucia jednéj szyny? — Trzy kopijki**) rzekł Miiller, czyli 
Jetne altynę .... Dobrze, więc zarobiłem 18 altyn. — Miil- 
fer daje mu 18 dukatów, lecz Car nie przyjął ich, irzekł: za” 
chowaj twoje dukaty, praca moja nie się nie różni od pracy 
innego robotnika, zapłać mi to, co płacić zwykłeś drugim. 
A pokazując połatane trzewiki, rzekł: za to muszę sobie 
mne nabyć, gdyż te mocno mi się podarly. W. saméj rzeczy 
za owe 18 altyn kupił sobie nowe obuwie, a pokazując je 
z chlubą mawiał: pracowałem na nie w pocie czoła, 

6. FRYDERYK WIELKI I KRASICKI. 
_ Ludzie nieoświeceni szukają rozrywek w kartach, przy 

Kieliszku, albo w plotkach: przez 06 tracą honor, zdrowie 
1 majątek; mężowie zaś światli znajdują spoczynek i za- 
awe w naukach lub kumsztach. Fryderyk Wielki, Król 
—.__ 

*) zob. w Rozdziele VL Życie i System Kopernika. 
*) 6 groszy polskich. 
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pruski, <przestawszy sam lub z Ministrami pracować 
nad do- | 

brem swego narodu, lubił wesoło zabawiać się z mężami) 

uczonymi ,. rozumujac 0 naukach , kunsztach; a
lbo krytykując | 

wspólnie ich, lub własne dzieła proza albo wierszem napi- , 

sane; często zaś grając na flotrowersie. Gdy sławny Wolter | 

odjechał do Francyi, zaprosił Fryderyk Krasickiego, na 

owczas Biskupa warmińskiego do Podsdamu, i dając mu 

w pałaci Sans-souci, te same pokoje, gdzie
 wprzód ‘Wolter 

mieszkał, rzekł: tu powinienbyś "WaćPan co dowcipnego | 

napisać, bo tui duch Woltera kilka dzieł wybotnych utworzył
. 

Jąkoż Krasicki napisał arcy dowcipną Wojnę Mnichów, i
 czy< 

tając ją Krolowi pofrancuzku, wielce go rozweselał. 

Razu jednego, gdy Krasicki w świetnym płaszczu 

biskupim przyszedł do Króla na wielką ucztę, Fryderyk 

chciał go w obecności wielu gości, wprawić niespodzianie | 

w ambaras, i rzekł: Biskupie! jeśli umrzemy razem, przyjm 

mnie pod twój płaszcz, i! wprowadź do nieba, bo ja tam | 

jestem kontrabandą. Daruj, Najjaśniejszy Panie! nie mogę: > 

bo mi bardzo mój płaszcz kazałeś okroić .... Rozśmiał się 

Król z tak trafnćj odpowiedzi, i wyznaczył znowu tyle ro- 

cznych dochodów Krasickiemu, jak miał przedtém, które 

był niedawno zmniejszył. : | 

7. KREZUS I SOLON. j 

Że w każdćj wojnie na korzystaniu z okoliczności, 030% 

bliwie pomyślnych, jak najrychlejszćm wiele zale
ży, (Cyrus); 

wytchnąwszy cokolwiek wojsku, udał się za zbiegłym 
Krezu- 

sem, i ścigał go aż do stolicy Sardes, w „której 
się po ucieczce 

zamknął. Wyszedł z nićj na czele dość. ogromnego wojska 

Krezus, i żwawy dawał odpór: ustąpić jednak z placu mu* © 

siał z niemałą stratą. Z uciekającym: jego ludem gdy wszed 

w miasto Cyrus, rzucili bron Lidyjczykowie, poddajac się 

zwyciezcy. Twierdzi Herodot, iż w owym tumulcie i zgiełku; 

gdy jeden z żołnierzy Cyrusowych już tylko m
iał zadać wznie* — 

sioną bronią cios Krezusowi, syn jego od urodzenia niemy; ” 

tak był przejęty niebezpieczeństwem ojca, iż zawołał: n1e 

zabijaj Krezusa. — Według tćjże powieści, s
kazany 4 

Śmierć Krezus, na stosie ku spaleniu stawiony, gd
y trzykroć 

wielkim głosem Solona wzywał, kazał go przyprowadzi 

istawié przed sobą Cyrus. Zapytany, coby te słowa zn
aczyłyy 

opowiedział, jak mu niegdyś przebywający na dworze jego tet 
| 

"mędrzec, szczęściu, w które opływał, zbyt ufać nie radził, 
c 

Z
 

gdyż się łatwo odmienić może: uznając to, mowił Krezus,
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na mnie samym, 2 rozrzewnieniem powtarzałem imię tego, 
który mnie przestrzegał. Powieść nieszczęśliwego monarch 
pa Cyrusa, wszedł sam w siebie, 1z równie „mógł być 
osu igrzyskiem; darował więc życiem Krezusa, i umieści- 

wszy przy boku swoim, w wielkim go miał odtąd powazeniu. 
(Krasicki w życiu Cyrusa: ) 

8. ALEXANDER I DIOGENES, 
_ -Zgromadziły sie wkrótce nie daleko Koryntu wszystkie 

_ Greków narody, i tam wojnę przeciwko Persom ogłoszono, 
mianując Alexandra wyprawy wodźem. Przyjął żądany ty- 
tuł mile, aże zewsząd zbiegali się najznamienitsi z Greków do 
niego, między którymi było wielu filoźołów,. obcował z nimi 
i był każdemu przystępnym. Otoczony przychodniów tłumem, 
przechadzając się po mieście, postrzegł w beczce leżącego Dio- 
genesag zbliżył się ku niemu i pytał, czegoby pragnął? 
» lego, rzekł Diogenes, abyś mi słonca nie zasłaniał. * Lus 
ił Alexander nadzwyczajność , i tak go ta odpowiedź ujęła, iż 

śmiejących się z grubijanstwa mędrca gromiac, rzekł: ,,Gdy- 
ym nie był Alexandrem, chciałbym być Diogenesem. ¢ 
zczo poważne te słowa oznaczały, iż jeżeli mędrek był 

dumnym, jeszcze dumniejszym ten, który go pochwalił, a zas 
tem nie dziw , iż się jeden drugiemu podobał, „ (ż tegoż.) 

9. PRZEKUPSTWO DEMOSTENESA.*) 
Nie zawsze wielkim umysłu przymiotom obyczajność toe 

warzyszy: przykład Demostenesa jest dowodem. Harpalus 
Wódz wójsk Alexandra, popadłszy w niełaskę, z niezmiernémi 
skarbami schronił się do Gtecyi. Gdy przybył do Aten, zna” 

 mienitsi obywatele, a między innymi Demostenes, sprzeciwiali 
się temu, aby mu dać schronienie, ż przyczyn, iż krok takowy 
obrazidby Alexandra; a przeto mógł się stać szkodliwym 
rzeczypospolitćej: żywo powstawał przeciw tym, którzy da= 
rami Harpala przekupieni, utrzymywali jego stronę; ale gdy 
ićjże nocy posłał mu Harpalus złotą czarę i dwadzieścia talen= 
tow,**) widok przedziwnej roboty, ważność naczynia i znaczne 
pieniądze zamknęły usta, Pokazał się zatém nazajutrz w zgroś 
madzeniu z zawiniętą szyją, udając, iż dla bolu gardła głosu 
żabrać nie może.  Dorozunieli się przyczyny nagłej choroby 
= 

*) Powieść tę przytacza Plutarch w życiu Demostenesa'; atoli gdy otóm 
mm nie wspominają pisarze, dla zachowania nieskażonćj sławy 

| _ wielkiego męża, słusznie i to podanie do bajecznycii policzyć można, 
| 3) Talent attycki ważył około 900 tal. : 

? 3 



26 

Ateńczycy, zapozwano przekupionych , i za jawnćm przekona” | 

niem, Demostenes na wygnanie skazany został, (z tegoż.) 

10. ZNAK PYTANIA. ih 
Pewnego wieczora znajdował się Pope”) w gronie uczonych m 

w kawiarni Burton, **) gdzie się zabawiano przekładem ło 

rękopismu greckiego Aristofanesa, poety komicznego, ***) któ< | w 
rego pewne wyrażenie było niezrozumiałe. Przyszło do zy- za 
wych wniosków. Pewien młodzienięc stojący przy kominku al 

_ doslyszawszy rozmowy , żądał, aby mu dano do przeczytania ‘tr 

to miejsce. ,,Daléj, Mości Panowie, odezwie się Pope z przy* pc 

gryzkiem,  dopuścież młodego mistrza, niech nas ciemnych Sj 
óświeci. ć _ Młodzieniec bierze książkę, zgłębia wskazaną po 

zawiłość, i nakoniec oświadcza, że całą jej przyczyną jest cz 
mylnie umieszczony znak pytania (?). Jakóż ściślejsze roztrzą+ (| 
śnienie rzeczy, wszystkim dowiodło téj prawdy. Pope dot- 

knięty bez wątpienia, że się ktoś od niego zręczniejszym być 

okazał, odezwał się uszczypliwie do’ Hellenisty : proszę cię 
Panie Nauczycielu! zecheiéjze mi powiedzieć, co ty rozumiesź 
przez znak zapytania? — Znak zapytania, odpowie obrażony 

- młodzieniec, zmierzywszy go od stóp do głów okiem pogardza” 
jacém — jest to mała figurka pokrzywiona, nakształt W Pana; 

A 

która pyta. | > 

wych fre 

11, ŚMIERĆ ADDISONA. © je 

Addison, jeden znajlepszych pisarsów angielskich, był zd 
przytém człowiekiem bardzo cnotliwym i pobożnym. Kiedy 90 

po pełnóm pracy i sławy życiu czuł, że już jego ostatnia *¢; 

nadchodzi godzina, a przejęty nadzieją oczekiwał spokojnie na 

tćj chwili, kazał do siebie zawołać młodzieńca , którego lose? ab 
się zajmował. Ten młodzieniec nie bardzo dobrze sobie poster Ske 

pował: był leniwy, zuchwaly, płochy, i nic nie obiecywało <z 

ażeby w dalszóm życiu miał być cnotliwym i użytecznym człó” dh 

wiekiem. ,,Zbliz się do mnie, powiedział mu słabym głosem do 

Addison, siądź i patrz, z jaką spokojnością umiera człowiek, Po 
który starał się żyć dobrze! — Mfłodzieniec usłuchał, mie | pr 

opuścił opiekuna do ostatnićj chwili, a piękna śmierć tego Po 

męża, takie uczyniła wrażenie na owym młodym człowiek Sz 

że odtąd zupełnie inne życie wieśdź zaczął, (Tachowicz.) | W! 
o ż 

- 
| za 

3) Poeta angielski który , jak wiadomo był ułomny. 821 

**) Kawiarnia londyńska. 
ub 

*) żyjącego za czasów Sokratesa, a zatém około 400 lat przed Ch: mig 
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12, WZÓR CZYNIENIA. DOBRZE. - 
Sławny Benjamin Franklin, jeden z prawodawców pół- 

| noonćj Ameryki, jeden z najużyteczniejszych i najenotliwszych 
udzi, w następującym liście zostawił wzór rozsądnćj i prze- 
myślnćj jałmażny. ,,Posélam ci 20 dukatów; nie mam émia= 
łości darowania ci tćj summy, pożyczam jéj tylko. Gdy . 
wrócisz do swojego kraju, © znajdziesz w nim zapewne jakie 
zatrudnienie, za pomocą którego będziesz mógł spłacić twoje 
długi. Wtedy skoro upatrzysz uczciwego człowieka w po- , trzebie, zapłacisz mnie, pożyczając jemu 20. dukatów, 

/ pod waruikiem uiszczenia się kiedyś tymże samym sposobem, 
Spodziewam się, że przejdą przez rąk wiele, zanim u jakiego 

_ podłego człowieka uwięzną. Jest to jeden z moich wynalazków 
. tzynienja wiele dobrego małą ilością pieniężną. 

= (zob. niżej w Roda Ve — Jachowicz, ) 

D. POWIEŚCI WIĘKSZE. 

1. DZIECKO DOBROCZYNNE. 
Wyszediem 0 godzinie szóstćj rano, mówi pewien autor 

„aneuzki, aby się cokolwiek przejść po mieście: idąc przez 
Jednę ulicę, spotkałem młode dziecię, w mundurze niebieskim 5 

, zdawało się najwięcćj mieć lat 12: był to blondynek mały, 
_ 2024 wesołych i postaci ujmującćj. Widzę, iż wyjmuje z ma- 

€59 woreczka kilka groszy dla ubogiego niewidomego, zwykle 
na rogu tćj uliczki stawajacego. Zatrzymuje się na chwilę, 
aby się przypatrzyć jednćj z najpiekniejszych rzeczy: pod 
słońcem , to jest mlodzieniaszkowi ożywionemu przez dobro 

_ Szynność, na którego licach wyryte było niejakie piętno wsty= 
wości, która wtenczas rumieni niewinność, kiedy żywej 

| dogwiadeza roskoszy. . Schowal on potóm swój woreczek 4 
poszedł dałćj, Zaszedłem mu drogę. „„Mój mały Przyjacielu, 
piękną to jest rzęczą dla ciebie wspierać nieszczęliwych; lecz 
Powiedz mi, czy ty masz takie dochody, abyś mógł być tak 
szczodrym ? albo czy nie lubisz cukierków ? — „Panie, odpo= 
wiedziął mi na to z powagą, mam matkę, która mnie kocha, 
Zawsze mi cokolwiek daje na wydatek; bardzo więc jest slu- 
sznie, ażęhym z tego ubogim coś udzielił, szczególnićj zaś 
ubogim niewidomym.  Jakżę oni godni są pożałowania, że 
nigdy słońca nie widzą!.. daję mało, gdybym był bogaty, 
daibym więcćj. "To było przez niego wyrzeczone tonem tak 
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szczerym i prawdziwym; że podziwienie było pierwszém mo- 
jóm uczuciem, i prawie nierozważając wyjąłem z kieszeni ta- 
lara, mowiąc do niego z wzruszeniem: moje dobre dziecię; 
ty jesteś istotą doskonałą, uczyń mi tę przyjemność, bądź od | 
dnią dzisiejszego moim jalmuznikiem i rozdzielaj to po drodze. 
— Panie, odrzekł z otwartą szlachetnością, nie mam zaszczytu 
znać go jeszcze, i gdybym Pana znał nawet, nie mógłbym 
przyjąć jego pieniędzy; nie mam ich potrzeby, a równie Panu 

« 

jak i mnie łatwo je między ubogich rozdzielić, Ja zaś nie lubię 
cukierków , dodął'z uśmiechem odchodząc, a 

Nagle powziąłem pewny rodzaj szacunku dla tego przy* 
jemnego dziecka; © wstydziłem się wyznaję, żem mógł tak 
mu ubliżyć , iniejako nagradzać jego dobroczynność, sposobem 
tak niegodnym tćj roskoszy czystćj, której jego piękna duszą 

doznawała. Poszedłem za nim, 'a ujrzawszy go na drugićj 
ulicy: ,,powiedz mi przynajmnićj, rzekłem do niego, j 
sie, nazywasz? — Panie, nazywam się Lion,' mój ojciec jest 
żołnierzem, i myśli tak, jak ja... gdzież mieszka? — w Wersalue 

(z Tygodnika dla Dzieci pa rok 4829. w Warszawie, 4. Tomy.) 

2, WDZIĘCZNOŚĆ NIEBU, 
Młody Aagust w dzieciństwie stracił był Rodziców ; stra¢ 

wiwszy długi Czas nie napróżno w szkołach, przyszedł na* | 
reszcie do pełnoletnośći, 1 znączny objął majątek. Wkrótce . 
potóm ciężko zachorował: długo ciągnęła się choroba, długo 
o życiu jego wątpiono, ale przecie niespodzianie odzyska 
zdrowie. Było to -w czasie wiosny, Kiedy pićrwszy raz wy” 
szedł do ogrodu, i spojrzał na nowe życie przyrodzenia, kiedy 
po tak długióm zamknięcią w pokoju nieustannćj potrzebująć 

opieki i pomocy, ujrzał się pod pigkném niebem, sam, beż. 
cierpienia, ion inyślał, że nowe rozpoczyną życię, a w ra" 

dości swojćj myśl i oczy podnosząc kuDawcy wszelkiego dobra 

zawołał: ,,0 wielki Boże! czemuż Ci twych dobrodziejstw 

zapłacić nie mogę? jakże bym chętnie cały majątek poświęcił 

na wywdzięczenie się Tobie.“¢ —- August lubo Już pełnoletni 
miał jeszcze przy sobie dawnego Nauczyciela: był to człowiek 
pełen lat i cnoty; ktokolwiek patrzył ną przywiązanie i troskhiz 

wość jego, względem Augusta, na uszanowanie i uległość mło” 
dzieńca, mógł łatwo się pomylić, jednego wziąść za ojca; 

drugiego za syna. Nawet w czasie tćj pićrwszćj wychowanc? 
„przechadzki, czuwał nad nim troskliwy opiekun, i usłyszał te 

słowa, które w swóm uniesieniu głośno był wyrzekł, zbliżył 
się ku niemu, i August obaczywszy go, toż samo powtórzył. — 

© jak mnie to cieszy, powiedział Nauczyciel, że w tym zapale 



» 29 

| złożyłeś życzenia, które spełnić możesz; jutro, jeśli siły 
pozwolą, podam ci sposób pewny zadosyć uczynienia twym 
chęciom. — „Czyto być może? zawołał August, ach jakżem 

| tego jutra ciekawy! — Nadeszło, -4 młodzieniec coraz silniej 
szy, naglił sędziwego przyjaciela, żeby obietnicy dopełnił. 
Wzięli się pod ręce i wyszli z pałacu, już nie do ogrodu jak 
wezora, ale na wieś. — Długo bez Pana zostająca wioska, — 
nie bardzo kwitła; waliły się domostwa wieśniaków, ogro- 
dzenia były popsute, nie zieleniało się ani jedno drzewko; 
dzieci w podartych koszulach, uciekały jakby dzikie, Ten widok 
smutkiem okrył bladą jeszcze twarz Augusta. „Gdzież mnie 
zaprowadziłeś Przyjacielu? wyrzekł z lekką wymówka. < — 
„Chciałem ci wskazać ółtarz, na składanie ofiar twoich, od= 
poz mąż sędziwy. W czora unosząc się wdzięcznością 
u temu, który ci zdrowie przywrócił, całym majątkiem te 

dobrodziejstwo odpłacić pragnałeś;  poświęć część tylko, . 
odbudaj te domostwa, wysadz drzewami drogi, wspomóż włe- 
ścian twoich, załóż szkółkę dla tych dziatek, doglądaj sam, 
aby te zbawiennę nakłady nie zmarnialy, a sowicie wypłacisz 
się niebu.  Podobały się te słowa skłonnemu do czynienia do- 
brze Augustowi , usłuchał tćj przyjaciela rady, — W rok po- 
tém o tćjże porze, przechadzał się znowu po wiosce swojćj; » 
„widok jéj nie smutkiem, ale radością okrył już swieżą twarz 
„Jego: stały rzędem porządne domostwa z murowanemi komi- 
nami, żywemi płoty ogrodzone; w tyle każdego założony był 
sad mały, topolki na drodze już się zieleniły ; kilkoro dzieci 
porządnie ubranych szło do szkoły, skłoniły się wszystkie 
młodemu Pani. Szczęśliwy August ścisnął rękę przyjaciela, 
a on mu powiedział; podobnie postępuj zawsze; niech za 
kazdém dobrodziejstwem nieba, wdzięczne oko twoje ku niebu 
się wzniesie, ale potóm spuść je na. braci twoich, mnićj od 
ciebie szczęśliwych; bo czyniąc dobrze dzieciom, « najlepiej 
wywdzięczysz się ich Ojcu, ( Tańska. ) 

3. DZIEDZIC JODŁOWA, . 
(powieść prawdziwa. ) 

W pięknćj włości Jodłowa, żył sędziwy dziedzic Mirosław : 
kochali go włościśnie, i błogosławili mu wszyscy , bo był mi- 
łosierny i sprawiedliwy, © Ale niespodzianie wybiła jego 
ostatnia godzina, opuścił jednego syna i włościan, którzy go 
jak ojca kochali. 

Stryjowi oddało prawo opiekę nad małym Wladyslawem 
 Lrządy nad włością; ale jako mróz przeciw majówej rosie, tak 

| ten był przeciw zmarłemu bratu,. Uciskał włościan, krzywdził 
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sierotę na majątku, a co więććj na wychowaniu. W pięknych 
latach błąkał się zaniedbany Władysław po włości, jedynie 
prożniactwu i nieprzystojnym oddany zabawom. _ Niewiasty 
ciężko odrabiające pańszczyznę płakały , widząc biedną sierotę 
po dobrym panu, płakały razem na swoje uciski, 

J zebrali się dnia jednego Starsi, i radzili o krzywdach 
eierpianych. . Ale najstarszy powiedział: ,,kon bez cugli póty 
pustoszy Jake, - póki nie spędzi go ten, kto jéj dziedzicem ; 
nam zaś cierpieć przystoi, bo jeden Bog, co sądzi sprawy na= 
sze, dał nam dobrego i złego Pana. Ale cięzko jest patrzeć 
na krzywdę sieroty. Źle to jest, sąsiedzi, że dziecię pańskie 

_ g pasterzami się bawi, i pójdzie na iaskę ludzi, gdy nieprawy 
‘Pan tak będzie nasze dzieci, jak nas wszystkich uciskal.“ 

Do serca wszystkich trafiła mowa wójta, i zebrali się 
powtórnie u niego Starsi, i o sierocie radzili, Az wójt z naj- 
starszymi włościanami, zaprzegli wóz kowany, zwabili z pola 
swawolace dziecię, i nakłonili, aby trochę z nimi jechało. - 

Jadą dalćj przez pola i lasy, i jeszcze za lasy, aż stanęli 
przed klasztorem Pijarów.  Wpuszczeni do Puzełożonego , tak 
mu mówili: ,,Oto jest dziecię zmarłego Pana naszego, które 
nie ma opieki, a przez miłość ku Ojcu nie chcemy, aby tak 
jak my prości bez nauk, na niewolnika urosło. Składamy talary 
od gromady zebrane, i prosimy , nauczcie go Wielebni, i Bogu 
służyć i nami rządzić. Niech ma pańskie potrawy i cienkie. 

'. szaty; damy na wszystko, a niech Wam Bóg dopomaga; 
byście go nauczyli o swoje się upomnieć i być sprawiedliwym. 

Wychował się Władysław kształcąc razem serce i rozum. 
Stryj chytry ogłosił zgubę młodzieńca, którą dawno za 

mierzai, i stał się panem włości, i uciskał dobroczyńców sie* 
roty. Cierpliwi na wszystko , aby tylko dziedzictwo prawemu 
Panu dochować, chodzili zimą i latem do klasztoru na zwiady» 
Władysław rosł piękny, błogosławiony od Boga i chwalony 
od ludzi, Ściskał ze łzami poddanych swoich, jak ojców, a 
im daléj postępował w rozumie, tym więcćj myślał, jak być 
wdzięcznym i sprawiedliwym. 

Gdy szkoły ukończył,powieżli go Starsi włości do sędziów 
iwszystko opowiedzieli. Sąd uznał Władysława prawym 
włości dziedzicem, i ustąpił ten, pod którym tyle cierpieli. 

I nie było lepszych włościan i lepszego Pana, jak był 
Pan i włościanie Jodłową. 4 (Tańska.) 

4. JEDYNAK, 

Majętny kupiec, licznćj rodziny ojciec, w przytomności 
dzieci swoich, zwykł był odmawiać poranne i wieczorne modli= 

$ 
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twy, i zawsze tómi słowy je kończył: »» Boże, dziękuję Ci za 
Wszystkie dobra, których mi użyczasz; a więcćj jeszcze za 
nieszczęścia, których z ręki Twojej doznałem.* Dlugo dzieci 
obojętje tych dziękczynień słuchały, ale nareszcie jednego 
Tazu najstarszy syn zapytał się: mój Tato! dla czego dziękujesz 
ogu za nieszczęścia? mnie się zdaje, ze one nie są dobro- 

dziejstwem,'* — Mylisz się, kochane dziecię, odpowiedział 
mu ojciec, nieszczęścia są nieoszacowanćm dobrem, kiedy 
kto z nich korzystać umie. _ Masz już lat dwanaście > rozum 
twój zdolny jest do objęcia wielu rzeczy, posłuchaj więc histo~ 
ry! mego życia, a dowiesz się, jak jest słuszne dziękczynienie 
moje. — Rodziców miałem bardzo majętnych, i byłem ich 
jedynakiem. Niema przysmaków, wygód, pieszczot, któż 
remibym od kolebki nie był obsypany; czegom tylko zapra- 
snął, dawano mi natychmiast; miałem wolność czynienia, co 
mi się żywnie podobało; a gdy mi czego odmówić chciano, lub 
téz metrowie do nauki mnie zapedzali, jednóm słowem, to 
jest zagrożeniem: będę chorował!  uwalniałem się od 
wszelkiego oporu i przymusu. Tak się zemną działo do lat 
Jedenastu; byłem co się zowie dzieckiem nieznośnóm; mazgaj, 
haprzykrzony, uparty, nieuk, przy dobróm sercu i dosyć 
*nacznéj zdatności: ani wiem, coby zemnie było, gdyby Bóg 
W miłosierdziu swojćm, nieszczęścia nie był mi zesłał. Sku- 
tkiem rozlicznych okoliczności w jednćj prawie chwili Rodzice 
moj stracili cały swój majątek; zmuszeni jeździć za interesami, 
oddali mnie do dalekiego stryja. Był to człowiek wcale nie 
ogaty, dorabiał się dopiero majątku, bardzo poczciwy i roz- 
Sądny, ale ostry i surowy.  Jakićjże odmiany w jego domu 
fe rodzicielskim doznałem? — Uważany za sierotę i za dziecko 
ędące na łasce, a przytém nieznośny i nieusluzny, wszyscy 
mną popychali, wszyscy mnie łajali, a jam płakał od rana do 
wieczora, i miałem siebie za najnieszczęśliwszą istotę w świe- 
Cie: rok upłynął we łzach i utrapieniu, ale już niedola, pod- 
ległość, ubostwo skarciły znacznie moję hardość, jużem był 
epszy , posłuszniejszy ; jednak nie brałem się jeszcze ani do 
pracy, ani do nauki; i stryi już oddaleniu mnie z domu swego | 
przebąkiwać zaczął ; kiedy mnie wzięła raz na bok żona jego : 

| »Mój Ludwisiu! powiedziała mi, zastanówże się i zmiłuj się 
sam nad sobą! cóż to z ciebie będzie, jeżeli zawsze nieukiem ae . . of . | prozniakiem zostaniesz? Pokiś był bogatym, to niedbalstwo, 
ta gnusnosé lubo zawsze naganne i pogardy godne, jako tako 
uchodziły, ale dziś nic nie masz, prócz rąk i głowy; jeśli 
‘praca i nauką wzgardzisz z młodu, w wieku pozuiejszym nie 
*ędziesz miał kawałka chleba: ludzie tobą wzgardza, Bóg 

\ 
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cię opuści, i umrzesz gdzie z nedzy! Te słowa dobrćj stryjenki 

zrobiły silne wrażenie na umyśle, już rokiem nieszczęścia przy- pr 

sposobnionym; wziąłem się więc do zupełnćj całego siebie | w 

odmiany. Stryj mój był kupcem: takem mu zaczął gorliwie w 

w sklepie służyć, pomagać, pilnować; takem się starał pilnie żę 

i porządnie pisać, doskonale pojąć rachunki, że w krótkim w 

czasie prawdziwą pomocą mu się stałem; z chłopca wyszedłem he
 

na czeladnika, a po dziesięciu leciech wiernej i gérliwej sluzby | m 

wspolnikiem mnie swoim uczynił, i pozwolił własną corkę po”) sz 

jąć za żonę. Nie długo potém umarł, żona jego wkrótce po Ex 

mim wstąpiła do grobu; wtedy ojca mego sprowadziłem do kz 

siebie, matka już od kilku lat nieżyła: strawił ojciec w domi w
 

moim ostatnie swe lata, esłodziłem mu je staraniem. Dziś. pr 

jestem bogatym, umiem używać majątku i dzielić się nim, bi 

bom sam był w niedostatku; umiem kierować wychowaniem 

dzieci moich, bom doznał skutków złego prowadzenia dziatek
, m 

dni moje płyną swobodnie i miłe w akon pracy, 8) Za 

wszystko to winienem nieszczęściu!  Jakżeż nie mam co) rz 

dziennie dziękować za nie Bogu? 
© (Tańska.) | 

|: 5. NIESZCZĘŚLIWY, POETA. 

Niema podobno dla młodego chłopczyka większej do | 

nauki i do prawdziwego swiatła zawady , jak kiedy nieszczę* | 

ściem zbyt wcześnie wiersze pisać się poważy. Rodzice I. 

nauczyciele, zamiast zachęcać i chwalić te bujne wyskoki, po- \ 

winniby raczéj ganić je izakazywat. Dar poezyi najrzadszym | 

jest niebios darem: rymotworstwo geniuszu wymaga; żadnym | 

więc sposobem wielu poetów być nie może, a przecićż niema! 

każdy chłopczyk do wiersza się bierze. Nie jeden skoro dwa | 

rymy złoży, sądzi, że już jest poetą, a byle: wiersz jego miał | 

przepisaną liczbę zgłosek i końcowki, 0 sens się nie pyta, * > 

Av równi z Krasickim się kładzie. Ten gust nieszczęśliwy; | 

jeśli do wysokiego dójdzie stopnia, pozbawia go wszelkiego > 

światła: gardzi księgami naukowemi, bo prozą pisane; nie | 

chce słuchać lekcyi w szkołach, bo je nie wierszem Prolessoro* | Wi 

wie dają; a co najgorsza, napawa się dumą, nabiera wielkiego 
| pa 

o sobie mniemania: wyżćj się kładzie nad wszystkich, 
a przeto | ta 

do wszelkiego dobra drogę sobie zagradza. 
Bo biada temii | sz 

dziecięciu , które sądzi, ze ma więcćj od wszystkich rozumu* ste 

bez wątpienia, na całe życie niżej od wszystkich zostanie. cz 

Smutny przykład niebezpieczeństw wierszomanii przede | Xu 

stawił Seweryn Ranoski.  Sierota i niemajętny, przyjęty 80 

został w dziecinnym wieku swoim w dom dalekich, lecz bardzo | my 

dobroczynnych krewnych. Ci obchodzili się z nim jako z dziec*
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kiem ukochaném, i równe jemu z własnymi synami dawali wy- _ chowanie. Seweryn wiele okazywał zdatności: zawczasu i _ prędko czytać i pisać się nauczył, Mógł był zajść daleko | Wnaukach, lecz nieszczęściem dostały mu się zbyt wcześnie W ręce pisma poetów naszych. — Nie mogąc ocenić wszystkich _ ich piękności, uderzony tylko został miłym dzwiękiem ich Wierszy, i jakby zaczarówany bogactwem, wspaniałości , _ harmonia wyrazów , którćmi tak poezya nasza celuje. Zdało mu się, że rymy i szumno brzmiące słowa, całą Świda wier= _ sza stanowią, i umyśliłbyć poetą. Deklamowa pompatycznie Felińskiego, Trembeckiego rymy, nieustannie końcowek szu= _ kal; nieraz w potocznćj rozmowie zdarzyło mu się górne sło- wo, alboli téz dwa rymy umieścić, Kochajacy go opiekunowie _ Przyznali niejaki talent do poezyi, a on w duchu przyznał so=- le geniusz rymotworczy. 
Kiedy miał lat dwanaście, i jnż kilka liber papieru płodami muzy swojćj napełnił, nadeszły imieniny opiekunki jego. dała mu si pora stósowna do okazania swego talentu; przej-  Tzawszy więc własnych dzieł foliały, napociwszy nie mało czoła, napisał te wiersze: 

Ty! co myśli ulotnćj przypominasz słońce! 
Ty, którą wielbią świata najdaleksze końce! Ze związków słodkich z tobą w Parnasie się chlubie , Tobie igraszki muzy poświęcać ja lubię: 
Dla ciebie to Apollo nastroił swą lutnię, 
Moja niezawodnie godny ci wiersz utnie. 
Żyj dni gwiazdorówne, mićj zdrój pomyślności! 
ywaj w złocie, w zdrowiu, w dziwnej szczęśliwości, mćj ku cię wdzięczności spiewałbym najmiléj, 

Gdybym na Helikonie wzbił się jak Wirgili. „z Jeszezem go nie doszedł... Ale badź cierpliwa, Pójdzie lotem piorunu muza nieleniwa: 
„Owczas wdzięczność niezbędną i jéj zapał cały, 3 Wieki potomne, wnuki będą czytywały,  ,: —Tzepisawszy na papierze welmowym z girlandą to po» | Winszowanie, o czytawszy je-głośno kilka razy, rac ując na j palcach Syllaby, Seweryn tak był kontent, że wstał bardzo rano, i jeszcze leżącćj w łóżku Śolennizantce je oddał. Ucie=  Szona jego pospiechem , obaczywszy w wierszach powtarzane. słowo wdzięczność, nie zważała na resztę, i roztzewniła się +72Ytajac to powinszowanie. Rozłożone wraz z innćmi na wiel- im stole w bawialnym pokoju, czytane było od. wszystkich _ 8080LI domowych; a Jak się to zwykle zdarza, każdy nie wiele myśląc % grzeczności pochwalił, *
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Od tego czasu zdało się Sewerynowi, że już jest Wirgi* 

lim, z tą jedynie różnicą, iż geniusz jego więcćj przedmiotów 

obejmuje. Żaczął więc pisać poemata, sielanki, tragedyć 

komedye: na każde imieniny, obchodzone w domu, występowź
 

z odą: ale wszystkie wiersze jego podobne były wyżej um
ie” 

&zezonym, a dla nich istotnych zaniedbywał nauk.  Oóż się 

stało? na żadnym examinie się nie popisał, bo zajęty po
ezy4 

nie miał czasu do czego się przyłożyć; szkół nie skończył 

rozgniewał na siebie opiekunów swoich, gdyż pomimo pó. 

wtarzanych ich napomnień, nie chciał wierszomanii zaniecha
ć 

Wyyrosł słuszny, lecz cóż robi? czém jest? co z niego będzie 

Oto bruk zbija, każdy wierszokletą go zowie, do niczego 
nić 

déjdzie. Miał majątek na wierszach zrobić, a wydawey 

pism peryodycznych niechcą nawet darmo poezyi jego um
ie” 

szezat. Jest jednak promyk nadziei: młody jeszcze, popr” 

wić się może; a gdyby się wyrzekł wierszy 1 przyłożył pracy; 

_ jeszczeby opiekunów łaskę i czas stracony odzyskał,  (Tańska) 

ś 6. PRZYKŁAD RELIGII. 

Słońce się miało ku zachodowi, kiedy Polidor, chący zażyć | 

wieczornćj chwili, ponad brzegiem morskim w kilku przyj
aciół | 

przechodził się, i do córki swojćj dziesięcioletnićj, którą 2%. 

rękę prowadził , tak mówić zaczął. „Dziecię moje! posąg te? 

Neptuna, który na tym wzgórku widzisz, 1 któremu się lud 

balwochwalny jak Bogu kłania, szczerym tylko kamienie” 

jest: próżno na twarz przed nim padając, wśród gorącyć 

modlitw zimne jego liza nogi; bo on z natury swojćj 1 gl
ue 

i nieczuly. Ale ani xiężyc, ani to słońce (chociażby najbat* 

dzićj ludzi zaślepić mogło) Bogiem no. 
oe : 

Klimeno! patrz, jak słońce się schyla ku zachodowi
, it 

znaczy niedostatek jego, ze chcąc oświecić drugą połowe 

ziemi, dla nas mu już światła nie staje. Potrzeba, zeby B 

był przytomnym wszędzie i zawsze; widzącym wszystko pe
 

zasłony , dostarczającym bez ujmy sobie; wszechmocnym be 

wsparcia, i wielkim bez miary. Jeden tylko jest Bóg, ań 

więcćj ich kiedy być mogło. On wolą swoją wyprowadź 

z niczego wszystko, co. widzisz; żadna zaś rzecz sama si
ej! 

stworzyć nie mogła, boby musiała być pierwéj przed soba
. Or 

z drobnych proszków pozbijał te twarde kruszce i skały, J 

z nich insze ręka człowieka na ozdobę albo wygodę jaką, ins?
! 

zaś (wielorakie im postaci dając) na różne W bałwochwalstw” 

posągi obróciła; z których reszty pod nogami n
aszćmi walają” 

sie, świadczą o podłym ich początku. On rusza te fale morze) 

i brzegi, po których chodzimy, położył mu za granicę. kw
 

i | 

b 
p
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_ tami obsypał ziemię ; i zrobił ją dla żywności stworzenia swego 

te urodzajną. _W głębokości powietrza pozawieszał gwiazdy 
swoje; inszym zaś bieg naznaczył, którego jednostajnie pilnu~ 

dą. A na ziemi, prowadzi człowieka za rękę, środkiem tysiąca 
niebezpieczeństw, które go otaczają. Klimeno! gdzie tylko 

_ Spojrzysz, on wszędzie jest: widzieć go możesz,w tym równym 
rządzie świata; w tobie samćj i w twojém dalszóm powodzeniu 

+. 

widzieć go będziesz, On często umartwieniem pociąga do siebie 
ludzi : ale on dobry Ojciec jest, nie długo martwi dzieci swoje. Przecićż chroń się złego, bo on jest sprawiedliwy; „przenika 
myśli twoje, i nigdy nie karze bez przyczyny, Trzymaj go 8ię statecznie, a bądź mu wierna. WACH] Jeszcze coś chciał mówić Polidor, kiędy niespodziewanie 
od zabójców morskich obskoczeni, wszyscy. razem zabrani, dna okręt zaprowadzeni bykarszewa A wódek ay 
t Staneli nakoniec u brzegu nieznajomego, który im żywy 

| wystawił obraz niewoli przyszłćj:.... Tym czasem łodzie, 

„które podpłynęły , przeprowadziły na brzeg rzęczy i niewolni- 
_ Sow; gdzie zaraz za cenę umówioną kupieni, i panu swemu 
_ oddani: byki. 

_ ....,Klimeno! mówił Polidor będąc już w niewoli, dusza na< 
Sza jest nieśmiertelna, i nikt darmo cnotliwym nie był. Szczę- 
ście albo nieszczęście nie będzie. na ziemi nagrodą cnoty; bo 

tyle razy doświadczamy, że się do końca dobrzć wiedzie 
bezbożnym. Zeby tedy Bóg w rządzie swoim sprawiedliwym 
był, potrzeba, ażeby dusza nieśmiertelną była, i inszą nagro= 
S@ nie tę na świecie skazitelną, odbierała. <a 

. Rok blisko niewoli ich dochodził, a jeszcze pana swojego 
nie znali; sami tylko posługujący im 0 hojności i wspaniałości 

| duszy jego wypowiedzieć się nie mogli. Kiedy raz w:'ogrodzie 
Ajcieo z Klimeną zabawiał się, wszedł niespodziewanie Alta- 

| Mor, (to było nazwisko pana ich) i tak mówić począł, ,,Bo- 
gowie dali mi dostatek, a ja się nim chętnie dzielę, z bliźnim 
moim. Spodziewam się, że tu wam na niczém nie zbywało. 

Wdzięczność, którą mi za to mieć powinniście, , bogom naj- 

Plerwej należy; i dla tego, ponieważ wkrótce wielkie ich 

Swieto następuje,. potrzeba, „azebyście i wy „ wraz z,calym 

audem mojm, wystąwionym w pośrodku miasta. bogom się miej~ 
scowym pokłonili. Ja, Altamorze! odezwał się Polidor, 
jednego wyznaję Boga: jemu się tylko kłaniam, i jemu za te 
łaski, któreśmy w tobie znależli, dziękuję.... «Ani ty 
bezkarnie bogów moich szarpać, będziesz, mówił Altamor: 
przez dwa dui namyślać się jeszcze macie; potóm was; albo 
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u, i zostawił w sercuPolidora głęboki smutek .... 
Już przyszedł dzień wielki, i wystawione w pośrodkt 

miastą posągi, niezmierne tłumy ludu otoczyły, za éitarze# 
stósy gotowe na spalenie winowajców czekały... se: 

Przybył nakoniec Altamor, na którego tylko czekan0 
z niewolnikami swymi, a kiedy się pospólstwo uciszyło, tak 
dą Polidora i towarzyszów jego mówić zaczął: ,, Nie na tom 
"was tak drogo od zbójców kupił, ażebym kiedy. zguby waszej 
miał pragnąć, Wy do nićj sami upornie ciśniecie się, nić 
chcąc odstąpić Boga swego, a pokłonić się naszym: jakob 
ten mocniejszym był, który was od niewoli 'teraźniejszćj 
uwolnić nie mógł, mad naszych bogów, do których ziewi 
„dostaliście się „.. 

Kliton, jeden z towarszyszów Polidora, odpowiedział: 
„Prawdziwy Bóg nasz tym, którzy go się statecznie trzymają 
„daje nagrody nieskończone; a twoi bogowie docześnie tylk 
jak mówisz, płacą. Nie chcemy mieniać tak marnie dobra 
istotnego za omamienie, i szczęścia nieśmiertelnego za roskos* 
krótką. * Weém na stós winowajców kilku wrzucono.... 

Stało się, jak sobie Altamor życzył; po krótkim czasi? 
„zawołał Kliton: „Wielcy bogowie Altamora! ja waz wyznać 
ję. Rozwiązany zaraz do ółtarza przystąpił; i razem nie” 
szczęśliwym przykładem swoim, resztę zaleknionych pray 
szów za sobą pociągnął,  Polidor zasłoniwszy sobie oczy (b? 
ani w niebo ani na Klimenę swoję spojrzéé dla wstydu pio 
mógł) szedł zwolna ku óltarzowi z drugimi; wtenczas, kie” 
Ay okrzyk pospólstwa powietrze napełniał. Dał znak Altamots 
zeby sig uciszono, chcąc Klimenę, która się jedna tylko z0% 
stała, do ofiarowania bogom swoim namówić. Ale ona za” 
częła pierwej; „, Wielki Bóg chrześciański mócen jest w pó. 
środku ognia dać ochładę wybranym swoim, albo stateczność; | 
na Wwytrzymanie męki. Nie rozumićj Altamorze! żeby mię | 
kiedy ustraszyć mogły stósy twoje¢ To kończąc, biegła _ 
ochotnie ku ogniowi; ale Polidor, za rękę ja. porwawszył. 
Beizchay, mówił, Klimeno moja! jam z tobą był zawsze o 
ziecinstwa twego, i nigdy cię postępek mój nie zawstydził; 

A ty dzisiaj chwałebnie dia ciebie, ale ze wstydem moim 
uprzedzasz mię: Altamorze! ja na wieki wyznaję Boga Kli< 
meny, który ją tak umacnia. Pójdźmy, córko moja! pójdźmy 
razem na ogień, ja ciebie Boże, i dziecięcia mojego nie od” 
stąpię.< Wziął ją na ręce Polidor, a ona płacząc z radości 
i za szyję ojca Ściskając , wołała: ,,Altamorze! Ojciec mój 2¢ 
mną jest: już ci nie mam ca opuścić. 

życie spokojne, albo śmierć okrutna czeka. Wyszedł z opto 
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0% Reszta towarzyszéw, porzucili także ółtarze, i obstapili 
_ wkoło Polidora z Klimeną, a Kliton zpomiędzy nich tak mó- 

ki Wid zaczął: „„,Mnie to najpierwćj należy pójść na stós ten, któ- 
jw Trym was złym przykładem moim tak cięzko zgorszył. Nie 

_ brońcież mi tćj sprawiedliwej poprawy mojćj! niech w oczach 
gó waszych zetrę tę plamę, i pokażę wam drogę prawdziwego 
ak  chrześcianina, od którćj odstępstwem mojém dopierom was był 
m odwrócił. Spokojnie umierać będziecie, nie bojąc się już o 
gj mnie, który między wami najsłabszy byłem, 
je j Kazał zatrzymać wszystkich Altamer, i przystąpiwszy do 
by Polidora, wziął z rąk jego na ręce swoje Klimenę, i tak do 
? zgromadzenia całego: mówił: 4, Czegoż zapomnieni płaczecie 

gi Wszyscy? oto już w tych łzach waszych oddaliście ofiarę Bogu 
.  chrzesciatskiemu. Go ze mnie jest, odtąd innego Boga znać 
Jz nie chcę, tylko tego, którego Klimena wyznała, i który 
ay przez nies tak do mnie moćno mówi, że mu sięoprzćć nie 
0 Mogę. Żyjcie szczęśliwi, chrzescianié! ja bratem waszym 
ra Jestem. ' Spodziewam się, że mi zawsze wierni będziecie, 
gh  kiedyście Bogu waszemu wierni byli.  Nauczajcie lud mój tej 

| dobrćj wiary; a dzień R niechaj się odtąd nazywa 
je dniem tryumfu Religii: chrześciańskićj. 
at © (Powieść ta skrócona, wyjęta z dzieł Karpińskiego: zob. 
e” | “Soper cwybór bajek str. 164.) . ę Ę 

Co) aig ata Bh e *0«.E. POWIEŚCI KRÓTKIE 
oe Z DZIEJÓW OJCZYSTYCH.*) 

ŚĆ, 1. PRZYKŁAD MIŁOŚCI KU RODZICOM, 
ne | Piękny przykład miłości ku rodzicom zostawił Bolesław 
tye rzywousty, gdy przez pięć lat po śmierci ojca swego 
J, W Załobie chodził, Nosił on całe życie portret ojca na pier- 
| Gomez SE 
M; *) Większa część tych powieści wyjęta z Kroniki Bielskiego. 
im Marcin Bielski rodem z Białćj, w ziemi wieluńskiej + 1576. r. - 

Ii mając lat 50. Napisał Kronike polską od najdawniejszych cza- * 
| sow aż do wiekuswego doprowadzoną, którą syn jego Joachim 

my Bielski przerobił, czyli też pomnożył, i aż do Zygmunta IM, 
4 2 doprowadziwszy wydał w Krakowie r.1597. Jestto pierwsza po ]- 
ch „ (SER kronika: styl gładki, jasny i czysty, wolny od makaro niz- 
A ER mów : dla tego poniższe wyimki z małemi tylko umieszczone od~ 

ZE |. mianami., Marcin Bielski jest nadto autorem Kroniki cate go 
świata: dzieło teraz nader rzadkie. 

it 
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słach,' a zapatrując się: nań codziennie, mawiał: niech mnie ja 
Bóg zachowa, żebym co przeciw honorowi Ojca mojego popełnił 

2. KRZYWOUSTY NA POLOWANIU. * dz 
Bolesław wesół z fortunnego powodzenia Skarbimierż | ba 

przeciw Pomorżanom , wsiadł na koń ze stem rycerzów 14 Ws 
myślistwo, aby gdzie zwierza nadjechaé, bo go tam było do” zd 
syć w dąbrowach. Napadli na trzy tysiące Pomorzan, a 0 © 
się skradali cicho przez lasy, jakoby mogli obskoczyć naszychy trz 
gidy sobie podwesela. Bolesław chociaż widział lud nie mały, 
uciekać.nie chciał, ale upomniawszy swoich, uderzył na nich 
Tam zabili pod nim konia Pomorzanie, a on przesiadłszy sięnż w 
innego, miewrócił do swoich, aż trzydziestu ze sta rycerzy mi 

| d 

| 

i 

zostało. Skarbimierz tam oko stracił, "| M 

3. HAB DANK, s 
t , Cesarz niemiecki Henryk, poslowiKrzywoustego, podawał 

do: pokoju ciężkie warunki. / Poseł trząsnął na nie głową, 9 
Przetóż Cesarz chcąc go ustraszyć, przywiódł do skrz ni 
otworzonćj, pełnćj czerwonych złotych, mowiąc: mam f 
ezém Pana twego zwalczyć! — Poseł nasz Skarbek zdjawszy 
z palca sygnet swój złoty, wrzucił go tam, irzekł: Idź zł0 
to do złota; |niczóm to unas, gdyż my się więcćj w ostre hę 
zelezie kochamy, niż w złocie. | Cesarzowi było to w podzi” | m4 
“wieniu, i rzekł poniemiecku: Hab Dank! i ztąd ten herb t | 

str 

ra; 

u mas zowią, | of 

4. LESZEK BIAŁY I GOWOREK. pić 
Po śmierci Mieczysława Starego wszyscy jednomyślnie zd, 

Leszka, syna Kazimierza Sprawiedliwego, monarchą mieć chcie” Wi 
li, ale pod tym warunkiem, jezli Goworka od siebie oddali ma 
I z tćm posłali do Leszka. Ten pomyślał sobie: i miałby dla Wi 
mnie dobry a zasłużony człowiek, być wygnany i-zelżony nie* Kal 
winnie! Boże tego uchowaj, abym ja.to miął uczynić! Well ‘2 
przystąpiwszy Goworek do Leszka mowił: ,,dla mnie jednego 
mój Panie, nie opuszczaj królestwa, bo masz do niego prawo ly 
nad ińnych; mnieé Bóg pożywi: zjechawszy do cudzej ziemy 5 
„będę się wszędzie miał. dobrze; czyliż mi wiele trzeba, zwła” | 
-szeza staremu, Który już lada kiedy umre? Ta życzliwość 
"wzruszyła jeszcze bardzićj Leszka, iż nie chciał odstąpić 
_Growor a, starego sługi swego. 

tie WŁADYSŁAW ŁOKIETEK I FLORYAN SZARY. bot 
Nazajutrz po: przeważnćj pod Połowcami bitwie (d. 27. NV 

Września 1331), gdy król objeżdzał plac potyczki, znalazł do 
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| 
| 

s | jednego szlachcica, przebitego trzema włoczniami; nad którym 
gdy się zostanowił, ubolewając, iż wiele cierpiał, odpowie 
dział mu Floryan Szary (było to jego nazwisko) =z, Krolu! Bays 

- dzićj mnie boli zły sąsiad, niżeli te rany. Na to Władysław : 
2d bądź dobrej myśli, uwolnię cię od tego sąsiedztwa: i kaza~ 
ma Wszy go zawieźć pod namiot dla wyleczenia, gdy żołnierz do 
lo” Zdrowia przyszedł, całą mu tę wioskę kupił, a na pamiątkę 
pi €noty rycerskićj, do dawnego herbu, zwanego kożle rogi, 
ch, tray włócznie przydał. - (Naruszewicz:) — 
‘4 _ 6. SZAMOTULSKI PRZEPRASZA ŁOKIETKA. °° 
che | _ Rr. 1331, Król złożył ze starostwa czyli hetmaństwa 
na Wincentego Szamotulskiego, a syna swego Kazimierza na tém 4) miejscu postanowil; 0 co on rozgniewany uciekł do Ludera » |istrza Krzyżaków do Malborga, namawiając go, aby 

, | Wojowal a pustoszył polskie krainy, chcąc mu w tej rzecziy val służyć. Wielkie klęski i bezprawia wynikły ztćj zdrady .. . c, Łokietek niewiedząc już jako czynić inaczćj, „posłał tajemnie 
oi © Wincentego i upominać go kazał: ,,aby pamiętając na gniaz:— 
je (0 SWe, w którćm się urodził i wychował, zmiłował się nad zy | strapioną ojczyzną swoją; rozwodząc mu to, że acz Bóg nie za 
10 razem, to przecie kiedyż tedyż. zemści się tćj krwi niewinnej 
gm „ch zniewag nad nim... a przeto, żeby uważył swój gniew 
ra być niesprawiedliwym, gdyż wolno Królowi dać swe, komu 
ak hce,.< — Gdy posłowie Wincentemu to powiedzieli i przeba= _ “enie królewskie obiecali, westchnął 1 zapłakał mowiącz Slodka każdemu mieć ojczyznę! i przyrzekł Krzyżaków odsta= 
„ Pić. Jakoż dotrzymał słowa, i do zwycięztwa pod Połowcami, nie zdradziwszy Krzyżaków wiele dopomógł. Król za tę posługę 
er | Wine mu odpuścił, i do czci pierwszćj przywrócił. Ale rycerstwo 
ie mając przeciwko niemu (jak przeciw zdrajcy) serce zakrwa= ila Wione, rzucili się nań na jednym zjeździe, i niebawem rozsie= 
a kali, “A tak zapłatę wziął , za swój zły uczynek. 
go 7%. NADESŁANIE DWÓCH MIECZÓW JAGIELLE, 
0 R. 1410. Kiedy już Król obozując pod Griinwaldem zabie= 
ni, tal się do bitwy, przyjechali od Mistrza krzyzackiego dwaj po- ja” NOwie z tarczami, na jednej był orzeł czarny o dwoch głowach, 
ść = drugićj gryf; którzy gdy byli przyprowadzeni przed Kró- 
pić A, mowili w te słowa: ,,Slawny Królu! Mistrz nasz Ulryk 

qzysćła ci oto dwa miecze, tobie jeden, a bratu Witoldowi 
tug1 ną. pomoc, abyś sobą nie trwożył, . a śmiele, sie z nim 

(- Potykals 4 jeśli ciasne pole masz, chceć ustąpić swego miejsca, Je Nd! z pokorą ono poselstwo przyjął, i westchnawszy ku Panu ;z4 | *ogu rzekł: aczei mieczów mamy dostatek, wszakże i te 
kę 

~
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weźmiemy , które mogą się nam przydać na waszego Mistrza: 
I kazał wziąść one miecze od nich, które jeszcze i dziś są 
w. skarbcu. 

"8. PAN FILIP Z KONOPI. 

Pan Filip z Konopi, płoszywszy przez lat 40. Turki, Ta 
tary, Wołoszą, za króla Kazimierza, Olbrachta i Alexandra 
osiadł nareszcie w swoim majątku. Pojechał na sejmik; lecz 
schowany w obozach, wprawny bardzićj do ścinania się z po” 
hańcem, niż do rozpraw publicznych, nie zważał bynajmniej 
na przedmiot obrady, i zaczął wcale o czem innćm prawić» 
Smiech powstał powszechny: ,,Kt6z tam taki wyrwał się? 
rzekł któryś z ziemianów. ,,To Pan Filip z Konopi! * krzy” 
Kknęli usłużni sąsiedzi. I odtąd jest w pogotowiu Pan Filip 
przy kazdém niedorzeczném słówku. | 

9. GLIŃSKA. 
. Glińska dowiedziawszy się, iż jej syn w czasie wojny 

przeszedł na stronę nieprzyjaciół , napisała do niego w te sło” 
wa: zrodziłam cię dla ojczyzny, nie zaś przeciw ojczyznie; 
zdrajco! niewdzięczniku! spodziewaj się pewnie kary Boga 
—— Jakóż sprawdziło się przepowiedzenie matki, gdyz,Glińsk! 
zakończył życie w więzieniu u Moskaléw, którzy go o zdradę 
posądzali. — 

10. JAN KOCHANOWSKI. | 

"Gdy się Jan Zamojski dowiedział, że ów wielki rymo* 
twórca, Jan Kochanowski, od dworu Zygmunta Augusta odda” 
lil się, i w dziedzicznćj wiosce Czarnolesiu osiadł; nie még 
znieść, aby ten. wielki mąż rzadkie przymioty swoje w odle”| 

wi 

dro 
ucz 

Pa: 

tz 

Rh 
prze 

gd 
Bate 
Krój 
tsro 

Stic 
tno. 

los Ci 

by ni 

głym katku zakopywał. Dla tego wyrobił mu Kasztelanię 
połaniecka u Króla, i posłał na nię przywilej. Kochanowsk! aw 

podziękował za tę łaskę, Kasztelaństwa jednak nie przyjąb (9 dł 

mówiąc: przestaję na miernych dochodach, a dumnego Kas?” "zez 
telana w mój dom wpuścić nie chee, któryby przez swoje mat. cze 

notrawstwo wszystko wnet strwonił, czego się Kochanows "go | 

dorobił. Przyezém te wiersze dopisał: 
Kto ma pieniądz, ma w ręku prawa, ma urzędy, 

(prze 
4) 2wi 

Ten gładki, ten wymowny, ten ma przodek wszedy. | Psze 
Pan Bóg a mieszek, to przyjaciel prawy; 
Ludzka zaś przyjażń tylko dla zabawy. 

"11. ZDANIE MOŚCICKIEGO O BISKUPSTWIE. 
Mościcki*) dał Zygmuntowi Augustowi, dziwiacem" 

się, że ofiarowanego sobie Azcybiskupstwa lwowskiego P 
——— 

*) Dominikan, Doktor i Professor Teologii w Krakowie. 

lesz] 
La 
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ża. | Janie Slomkowskim przyjąć nie chciał, kiedy inni o nie karki są łamali, taką odpowiedź: Najjaśniejszy Panie! wolę być naje szym u Dominikanów , niż kucharzem i cześnikiem szlachty 

ae 12. DISCE PUER! 
ray Stefan Batory, Krél polski, odwiedzając raz szkoł ch, w Krakowie, dla przekonania młodzieży, iż nauka najpewniej 0% drogę do godności toruje, rzekł do jednego ubogiego, lecz pilnie iJ Uczącego się studenta: disce puer latine, faciam te Mości i anie (ucz sie chłopcze połacinie, a zrobię się szlachcicem), 
J 13. TRZY RZECZY. ip Stefan Batory zwykł był mawiać, że Bóg sam jeden te Szy rzeczy 'sobie zachował: z niczego coś stworzyć, przy= szłość przewidywać, i sumieniami władać, (dla tego nie Pześladował różnowierców, ) 
| 14. MAREK SOBIESKI. | e; Sobieski Marek, Wojewoda lubelski, dziad Króla Jana, aż) I [się znajdował na łowach w Litwie z Królem Stefanem ki „*torym, straszny niedźwiedź z lasu wypadł, i biegł obces na dę ;" la. Sobieski uzbrojony tylko szabla i oszczepem, poskoczył, lai, 80 zwierza jedném cięciem zabił. Maz ten we WSZY» leo; „W)Prawach za Stefana Batorego, dawał dowody wale= a SRR 1 mocy niezrównanćj, Król Stefan mawiał: że gdyb , 08 całe a by is 50 państwa na walce jednego człowieka zależał „ tedy= gł 050 Innego wystawił, jak Marka Sobieskiego. 
e, 15. SEBASTYAN PETRYCY. uf Sebastyan Petrycy, tłumacz Od Horacynsza i kilku roz 3 SA Arystotelesa, był niepospolitym wieku swego lekarzem. 9 ; » dlugićj niewoli w Moskwie wrócił do Polski, i w Krakowie ze bzez lat 6 się sztuką lekarską. Jak 

Jt 0, do r. 1626 trudnił Wie myślał, dowodził pismami i mową. Gdy do cho- 48° ubogiego i bogatego razem był wezwany, do pićrwszego qtTZód i chętniej jak do drugiego pospieszał: bogaty bowiem, }Wial, nie Jednego może mieć lekarza, ubogi żadnego. Naj- t=zem uwielbieniem cnoty i nauki jego, był powszechny żal ; 
ry go swym dobroe igs. I, i który wołał: 9)JUZ po nas, kiedy Petrycy yJe. 

: m6. ZDANIE SKARGI 0 JĘZYKU OJCZYSTYM. *) | ” lelu ganiło Xiędza Piotra Skargę, że gdyby połacinie 
4 ) Kiądz Piotr Skarga, Jezuita, tak kochał ojczyznę, że lubo go ko- 

5 
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pisał, europejską mógłby mieć sławę, z
właszcza, że w ty™) i zł 

języku bardzo był biegły; tym on od
powiadał: język 1a7| gyyć 

ciński już jest stary, jod wiel
u wieków dojrzały; nasz za» : 

młody uksztalcenia potrzebuje: wreszcie Polak jestem, dla 

Polaków tylko żyję i myślę. 
k 

5 17. KOŚCIÓŁ NAJMILSZY BOGU. 
kin 

©. Chodkiewiczowa Xiężna Ostrogska
, gdy na fundament® Sen 

kościoła w Ostrogu kładziono p
ieniądze, westchnęła, i 120") tęgy 

cajac garść złota, rzekła: obym 
mogla wystawić Bogu ze złotł w

a¢ 

Przytomny ka 2 
kościół tak wielki, aby cały

 świat zajmował. 

plan „rzeki jej na to: . serce ma
luchne człowieka, jest naj” 

milszym. Bogu kościołem. 
ni 

| 18.. ZDANIE O POLSCE. 
a 

Xiężna Radziwillowa Katarzyna z 
domu Sobieska, stostt4 bet 

Króla Jana Iligo, mawiala: grze
czna Francya, pobożna Hisz a Wo

zi 

nia, wesole Włochy, bogate Ni
emcy, ale mi najmilsza Pols ań łą, 

19. PRAWDZIWE SZLACH
ECTWO. 

' a) Kossakowska, Kasztelanow
a kamieniecka, w posiedźł” yz, 

nin. jedném, gdy. niektórzy wyliczali dawnosé przodków : 

swoich, i popierali się Niesieckim,  Duhczewskim i. t. d 

odezwała się w te słowa: „„mn
ie się zdaje, że ani Niesieć 

ani Duńczewski nie są tak dawni
, jak miłość ojczyzny: ta") 

cnota szlachtą czyni, ta powinna rząd
zić Polakami, od nićj od, zw 

stąpić, jestbyć wyrodkiem przo 
4 dkówinieprzyjacielem Ojczyzny: 

b) Starowolski *) w dziele Refo
rmacya oby! 

czajów polskich, takie o szlachectwie daje zdan 
: 

„ŚSzłachcicem byé, nic inszego n
ie jest, jedno znacznym by”! ski

 

a znacznym nie występkami albo 
zbrodniami, ale cnotą, mę” tol 

twem, mądrością i dzielnością międz
y pospolitym człowiekie, 30 

Bo jako złćj szkapie nic to zacności 
nie przyda, że się w stal x 

murowanćj wylęgła, gdzie dob
re stado stawało, i nic jej rt at 

złocisty i czaprak haftowany n
ie pomoże, jeśli żadnej ono Zap 

w sobie Z przyrodzenia nie ma; tak 
téz człowieka swawoln% wie 

= 

Qe 

niecznie w Rzymie zatrzymać ch
ciano, on jednak wrócił do PO 

tan 

ski, i był nadwornym Kaznodzieją
 Króla Stefana i Zygmunta f Sy. 

Zawsze skromny jak na zako
nnika przystało, czynny i bogobojj d : 

wspierał uboższych od. siebie +
 w Krakowie r. 4612. jego Ka

m, » de 

i Żywoty Stych czystą pisane polszczyzną najwiecej "są sat tka 

wane. Po Skardze Fabian Bir
kowski Dominika urząd. Kazno! 

Królewskiego godnie sprawowa
ł. 

i 

*) Starowolski Szymon Kanonik
 krak. autór wielu dzieł (42), in = 

historyi. literatury należących, po większej części połacinie P
> Już 

nych T 1656. - 
) bez: 
j 
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s złego nie ozdobi wysokie urodzenie jego idostatki, kiedy 
swej własnćj cnoty w sobie nie ma. 

dla 20. RZETELNE POWITANIE. 
Potocki Kasztelan krakowski, odwiedzając szkoły : kra- 

kowskie, zaczynał od najliczniejszćj Grammatyki, i tak witał: 
| Słaniam Prymasom, Arcybiskupom, Biskupom, Hetmanom, 

nt) Senatorom, a może, jak w wolnym narodzie, i Królom. Do 
lego wskazuje wam droge, Mości Panowie, nauka, a zapro= 
Wadzi cnota. 

21. CZARNIECKI POD MONASTERZYSZCZAMI. 
„_ Bohun Rotmistrz Chmielniekiego zamknął się w warowném 

Niasteczku Monasterzyszcze: przystąpił natychmiast Czarniecki 
ae miasto, i pędem na oblężeńców uderzył, Juz sam wódz bez 

stó) Lelmu, bez żadnćj zbroi, na czele rycerstwa stanął na wałach z. 
‘ Yozrzucano parkany, atwierdza juz w ręku naszych być mia- 

a, gdy fatalny wystrzał przeszył mu twarz na wylot. , Kula. 
wyrwała podniebienie: zwalony na ziemię, gdy krew spiekłą: 

ye) PITZUCH, przyszedłszy da zmysłów zapytał: a miasto czy 
ków Wzięte ? Odpowiedziano , iz trwoga 0 jego życie przymusila 
„A Raszych do wstrzymania szturmu.  Wzruszony żalem i gnie= 4 po » znowu krew, potokami wyziewać zaczął, _Uwieziony 
4 a bezpieczenstwa nieraz potém wspominał, iż ból jego niczém 
od ,Y*2 pordwnany z boleścią, którą mu wydarcie pewnego już 
ny” twycięztwa sprawiło, 

by 22, MARCIN KĄTSKI W KAMIENCU. : 
„pić * Pamiętny traktat karłowicki trudem i znojem Małachow= 
py! skiego dokończony r, 1699.. wracał Polakom Kamieniec z Po- 
nę” tolem, Katski Marcin, jako naowczas General Artyleryi, miał 
jem *howiazek odebrać urzedownie tę fortecę i zbrojownie. Odda- 
taj, Wał mu ją ze strony Turków jeden Aga, a wprowadziwszy 
rt Kątski go między lochy prochami napełnione, wściekłością 
m0”, *apalony z utraty takićj zdobyczy, rzucił między prochy zarze- 
neg, Wie ognia, aby siebie i Kątskiego i cały Kamieniec w gruzach 

of *agrzebal. , Katski_niezmieszany porwał ten zarodek tysią= 
jig 2 śmierci i rozwalin iskrzący się, i dał mu spokojnie na ręce 
pat „wojej. dogorzeć,  Osłupiał barbarzyniec na widok szla- 
as, sdetności i odwagi Polaka, który jednćm skinieniem i miasto 
a: ikracie ludzi uratował. 
° Ai 23. MIKOŁAJ SIENIAWSKI. 
2), , , Mikołaj Sieniawski mając dopiero lat osiem, tak wprawnie P> Mż strzelał z łuku, że gdy szło o zakład, zawsze mu prawie 

 Mzyznawano pićrwszehstwe, Wiadomo, że po znakomitych 
; 

) 

I 
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familiach polskich utrzymywał się zwyczaj chowania posągów, „ 

z drzewa, wyobrażających nieprzyjaciół, na których młodzież | Je
m 

doświadczała sił swoich. zab 

Młody Mikołaj w przytomności Panów polskich zapytał kła 

się ojca swego: Ojcze! długoż jeszcze będę wojował z tem! usz 

drewnianemi — sęk zaczyna mi się przykrzyć, że) (Ni 

oni mi żadnego nie dają odporu. — Ojciec po ukończeniu nau 

przenaczył go do stanu wojskowego, w którym na przyszłość 

ważne poczyniwszy usługi, zyskał hetmanska buławę po’ ys 

Janem Sobieskim. 
km 

24. MARYA Z LESZCZYŃSKICH KRÓLOWA FRAN* ścią 
CUZKA. prze 

'a) Ubóstwiał lud francuzki Marya i nigdy jój się dość na* »U] 

patrzyć nie mógł. Raz gdy się przechadzała w ogrodzie Tuile* go, 

ries, takie się zeszło mnóstwo, Że w tym tłoku ani naprzód Ody 

ani w tył posunąć się nie mogła. Napróżnó straż koło nid 2ecl 

będąca rozpędzać chciała pospólstwo ; cisnęło się coraz wierd) to
m 

pragnąc blizéj widzieć Monarchinią. Nareszcie Królowa dal® Me: 

znak, że chce mówić. Stanęli wszyscy, a ona powiedzial® Wie 

z uśmiechem: ,,Wiem dzieci moje, że się do mnie ciśniecię, ty j 

bo mnie kochacie, tak, jak ja waskocham; dla téj więc sam wł
ą 

miłości, zamiast mnie dusić, dozwolcie mi przejścia. W jednój zoli 

chwili lud zgromadzony wydał okrzyk radości, i otworzy? brz, 

wygodne dla Królowej przejście. I: 

b) Dziejopisowi, który z wielkiémi pochwałami opisał h 

jej przybycie do Francyi , powiedziała: ,,niepisz tego proszę 
a 

połóż poprostu, że w r. 1725, przybyła do Francyi 

Żniczka, małego wzrostu; małych przymiotów, a wad wie” 

kich. — Napiszę przynajmnićj , że ta Xiężniczka serce miałż A 

wielkie (wspaniałe), powiedział, — O! niepisz i tego) |. 

zawołała Królowa, nie wielkie to musi być serce, kiedy  Uziś 

wszystkich nieszczęśliwych objąć nie potrafiło. — Wiadomo ae 

że ta Królowa była wzorem dobroczynności, i że wszystki | Go | 

prawie dochody na jałmużny i wspieranie nieszczęśliwy” a; 

obracała. Gre 

c) Kardynał Fleury skavzyl się przed nią, iż tak wiele ws 
of 

zatrudnien (byl bowiem pićrwszym Ministrem ), że głowę
 stra” oy 

O! nie czyń tego, powiedziała Królowa, bo ktoby tak 
dobs? “my 

rzecz znalazł, pewnieby jéj oddać nie chciał. ż vie 

dy Bedąc niezmiernie żywą u jej się wyrzóc ni” 4) 

raz słowo dowcipne i razem uszczypliwe: byłaby nawet mog!
 w 

celować tym rodzajem talentu, gdyby dobroć nie była jej”
 w 

zamykała: t= 
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.. Raz gdy jeden z Panów francuzkich wyliczal czyny wo- Jenne przodków swoich, i powiedział na końcu: 9) Wszyscysmy. zabici zostali w usługach Królów naszych ! “— Królowa rze- a z uśmiechem: „„niezmiernie się cieszę, żeś ty przynajmnićj Uszedł, bo mi o tóm możesz powiedzieć. 
(Niezabitowski w Życiu i pismach Stan. Leszczyńskiego w Warszawie 1828.) 

25. ODPOWIEDZ MĘŻNEGO BIALOZORA. 
Mało zabezpieczonym był Dyament,*) gdzie Chodkie= Wicz ledwie 100. wybrańców Szawelskich > 40 Szkotów i tyleż onnych wrzucić był uspiał. *) Zachęcony tą sil szczupło- ścią Mansfeld 3 ) podstąpiwszy pod mury, to wezwanie wysłał przez trembacza do przywodzącego w Dyamencie Białozora: * »Upominam ciebie mocno i szczerze imieniem Króla szwedzkie= 80, Pana mojego, ażebyś zamek Dyament w ręce nasze bez Odwioki oddał; co jeżeli uczynisz, i siebie i swoich ocalisz z: Zechceszli bronić się, Żaden z was żywo nie wyjdzie, a po- tomność i zwalisk nawet twierdzy waszćj nie znajdzie, — "lężny Białozor w te słowa odpowiedział: „, Dla młodego Wieku twego przebaczam lekkości i zuchwałości twojój. Któż Jesteś, co tak zuchwale śmiesz do nas mówić? Ani przy aszczyciel Karól jest Tytusem W espazyanem, ani my Jero=. zolimą, Zolnierz polski broni Dyamentu, znać go powinienes: brzyjdz, spróbuj się, Dan w Dyamencie 10. Sierp. 1604,<*). ; 

(Niemcewicz.) 1) zamek obronny w Inflantach. 2) zdąży. 3) wódz szwedzki zob. niżej bitwę pod Kircholmem. h 
26. PODANIA NIEPEWNE, ') 

a) LECH CZECH, RUS, 
+, Powiadają, że był Lech, który z braćmi swymi Czechem „usem, z karwackićj krainy przybył w te okolice > gdzie “18 Stoi miasto Gniezno. Tam w lesie znalazł gniazdo orle; 1. ye miasto i stolicę państwa budować począł, i orła wziął © herbu państwa » a braci swoich rozesłał w strony: Czecha a zachód, Rusa na wschód, aby sobie siedliska szukali. Od ee i Rusa poszły narody Czesi i Rusini, a Lech swojemu M odowi nadał imie Lechitów, jak dotąd jeszcze Rusini Pola- 3 w nazywali. Ale to: wszystko bajka, którą bardzo późno zg yŚlono. Był nie jeden Lech na świecie, ale o takim przez Niele wieków nie słyszano. Wówczas, kiedy on miał osia- 
2) Wyimki te „wzięte Są z szacownego bardzo dziełka, które w ręku azystkich dzieci polskich i doroślejszćj hawet młodzieży znajdo= » "BY Się powinno, pod tyt.: Dzieje Polski potocznym sposobem. Powiedział Joachim Lelewel. w Warszawie 1830 r. : 
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dać, herbów jeszcze nie było, i żadne państwo herbu swego 

nie miało; to więc jest wymysł daleko póź
niejszy, kiedy już 

na herby patrzano. Podobnież Rusinów imię jeszcze nie na- 

stało, kiedy owi zmyśleni Lech i Rus mieli.po 
świecie chodzić; 

jest więc to zmyslone wtedy, gdy naród ru
ski, Rusinów imię 

już nosił. Oczywiście widzicie, moje dzieci, że z nazwiska 

Lechitéw, Czechów, Rusinów i Gniezna, utwor
zono nazwiska 

Lech, Czech, Rus i gniazdo orle, i ztąd całą bajkę wymy- 

ślono. Tego rodzaju baśnie bez końca na świ
ecie powtarzano; 

az tego żadnćj nauki, i żadnego pożytku niema, - 

b) SMOK. 

Powiadają, że Krakus Xiążę polski, przenió
sł stolicę do 

miasta przez siebie założonego Krakowa, 
od krakania kru- 

ków tak nazwanego. Tam pod tém mowém miastem zjawił 

się smok, który okropne sprawiał zniszcze
nia. Napadał na 

wsie, zjadał bydło, pożerał ludzi, Zeby go zgubić podrzu- 

cono mu nieżywego barana, siarką napchanego, z zatloną 

wewnątrz hubka. Ta siarka coraz więc
ej się w brzuchu smoka 

zarzac, spaliła go. Inni powiadają, że go dobił syn młodszy 

Krakusa, a starszy zazdroszcząc bratu, zdradliwie go zabiły 

iza to z Polski wygnany został. Gdy tedy
 nie było synów po 

Krakusie panujących, corka jego Wan
da rządy objęła; a nie 

chcąc iść za mąż za Niemca Rytygiera, z
awojowała go, i sama 

się w Wiśle utopiła. Bajeczki to wszystk 

niezgrabne i śmieszne. Smoków na świecie niema, i co o nich 

bają, to są bajki. Go o jego spaleniu powtarzają, to oczy” 

0, często bardzo | 

wiste brednie , bo siarka bez przystępu powi
etrza palić się nić 

może ani w nieżywym baranie, a tym
 mniej w brzuchu smo* 

ka.  Zmyślone bratobójstwo jest rzecz tak brz
ydka, że weal? 

nie czyni zaszczytu temu , co to zmyśl
ił m 

Kaima. Nakoniec powieść o Rytygierze jest wyjęt
a ze stard 

historyi innych wcale ńarodów, i do Wandy zastósowan% 

Z, takich tedy bajecznych i kiamliwych;p
owiesci, nic nam we 

przyjdzie. 
c) ALEXANDER I LESZKI. 

Powiadają, że po dwa razy, zamiast Xią
żąt, po dwunast! 

panowało Wojewodow, że Polacy różnym sposobem swoie
 

deszków obierali. Jednego za to na Xiążęcia wynie
śli, W 

i lazkiem. Pó” 
Alexandra Wielkiego zwojował dowc

ipnym wyna 

zawieszał naprzeciw słonca po 

przyjacieł rozumiał , że tak wiele jes
t wojska polskiego, prze” 

Taki się i dal ‘sie pobić. Innego Leszka obrano przez gonitw 

konną do mety. Narzucał on kolców pod piaskiem, 
ty 

a wzór bratobójstwź 

lerowane blachy i zbroje: nie” 

=
 

scie: 

się | 
odk: 
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scieżkę od nich wolną zostawił. Konie współubiegających się poupadały, a on do mety dobiegł, Ale gdy się zdrada odkryła, z tronu zrzucony został, a na jego miejsce jeszcze inny Leszek wyniesiony, który zdradę tę odkrył, i do mety piechotą dobiegł, czyli też, jak inni powiadają, kopyta koń= skie żelazem okuwszy u mety stanął. Inny Leszek wojował wiele, i obszerne państwa między dwudziestu synów swoich podzielił. Najstarszy z nich Popiel miał nad nimi zwierzchnic= two. Ale i to bajki z różnych ksiąg do Leszków polskich po= Przyezepiane, a niezgrabnie; poniewaz Alexander wielki, Król macedonski, wojownik swojego czasu bardzo wielki, daleko da= wnićj od wszystkich Leszków panował, i wcale w innćj stronie świata, i nigdy na ziemi polskićj nie postał. - W: Polsce tóż nie było tego nigdy, ażeby Polacy mieli swoich monarchów wym samiać i zrzucać, jak te bajki plota, Sa to, dzieci kochane, wielkie, niedorzeczne i brzydkie bajki, Ale powiem wam o , 
 śmieszniejszćj nad inne, a niemnićj szpetnćj, to jest o Piaście 1 Popielu młodszym, 

d) MYSZY POPIELA ZJADŁY. 
„,, Stary Popiel umierając, zostawił syna Popiela II, któr z berłem objął razem panowanie nad żyjącymi stryjami, któryc tak wielka była liczba. Był to zły człowiek i nieużyty. Dwóch Pielgrzymów przyszło było do jego dworu w gościnę: on ich nie Przyjął. Ci tedy pielgrzymi udali się do prostego wieśnia- Ka, kołodzieja Piasta, który właśnie tego dnia synowi swo-= Jemu postrzyżyny sprawował. Był to obrządek balwochwala = na który zapraszano i traktowano sąsiadów. Pielgrzymi y: zaproszeni na tę uroczystość, i Piastowi syna postrzygłszy, nadali mu imie Ziemowit, przepowiadając, Że on z czasem edzie Xiążęciem. Namówili tćż Piasta, że na ucztę do Shaty swojej zaprosił i Xiążęcia Popiela. A chociaż ciżba zebrała się gości, nie brakło jednak Piastowi niczego, ponie= Waż pielgrzymi taki cud sprawili, że z małćj miarki miodu, ‘ Się ten miód rozmnożył, że nim napełniły się wszystkie Raczynią; a z zabitego prosięcia tyle mięsa narosło, Ze nim % Y, ceber napełniony został. Uczczony tedy został Xiążę. <a Za namową Niemki żony swojćj udał on chorobę, i ja= jA umierając sprosił stryjów swoich, których częstując, A Wszystkich razem wytruł. Z ciał tych potrutych stryjów, i Jezioro Gopło powrzucanych, wyszła wielka moc szczurów 207 Ne, szy, które ruszyły prosto na zamek xiążęcy w Kruszwicy, „a ten widok wszyscy dworzanie uciekli: uciekał i Xiążę Po- 9 myszy goniiy, Uciekał w pole, myszy zą nim; 
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na łódz, najezioro; daléjze i myszy płynęły za nim. Popiel 

na wyspę, iw wieży tamże stojącć
j z żoną 1 synami schronienia 

sziikał, myszy też za nim. Opadiszy naostatek w téj wieży 
jj; 

Popiela z zona i dwoma synami
 zagryzły i zjadły. Takim | 

przypadkiem zginął dom panując
ych Xiążąt, a zatém zebrali h, 

się Polacy na sejm, aby nowego m
onarchę obrali. Po długićj |,°¥ 

niezgodzie, Piasta kołodzieja, z miodem swoim przez jęzioro i 

na tron wyniesli, który był ojcem famil
ii, długo | 

płynącego, 
Polską rządzącej. Tym sposobem prawdziwe zdarzenie 

poź i 

falszowano i w bajkę zamieniono. 
Piast nigdy królem nie by 3 a tze 

i nie panował. Wiecie zapewne, dzieci moje, że
 Chrystus na 

weselu w Kanie gallilejskiej , cudownie naczynia winem pona
* eze: 

- pelnial, Ze w okolicy pustćj pięcior
o chleba i dwie ryby cudo* "r 

wnie pomnożył. Na sposób tego wymyślono podobne w g0* 
dzi 

spodzie Piasta żywności pomnożenie
. Ale co Chrystus mocą "ią 

bożą uczynił, to w powieści inn
ych dziejów mieszać, i ludziom 

podróżnym przypisywać nie wypada
 i niegodzi się. Cóż wait 

owiem o zmyślonej wielkiej liczb
ie stryjów Popiela? o zmy” 

ślonym tak szkaradnym występku, 
że ich potruł? wezém nio | „X 

dowcipnego niema. O myszach już wam nie mam co 
mówi |, “hs 

gdy wiecie z codziennego doś
wiadczenia waszego, ze mys dą 

rzed wami małómi dziećmi uciekaj
ą, i was się obawiają, a _. 

jakżeby starych ludzi zagryzać
 miały. dz dopiero mówić 9 

wyjściu myszy Z ciał niezywych, g
dy one tak się rodzą jedne 

z drugich i podrastaja, jak wszys
tkie zwierzęta. Są to we 6 ki ta 

śmieszne i nierozsądne bajki. 
ent za * 

« 

© PF. WSPOMNIENIA NARODOWE. ,. 
a Jak 

1. BODUENA GORLIWOŚĆ I POKORA. cały 

Brzmiała Warszawa zbytkami, 
a wśród rozpusty głuch? tatiy 

kapła? Mia} 
było jęczenie ubóstwa i sierdt. Słys

zał je tylko ubogi 

Boduę (Baudouain), i poraz piérwszy uczuł swój niedostat
e» Yedz 

bo widział dzieci rodziców, którzy nie poma
rli, ale w ro” Jm 

pustach zatwardzili swe serca. 
Dom więc jego był domeś Kięq

 

sierót, ale zamożność nie odpowiadała
 cnotliwym checio®™ *bqy 

Ośmielił się więc wyjść na miasto i 
błagać litości. Mijał bo” Broq 

gate pałace, bo tam tylko wes
oły głos był słuchany; żebi Alez 

między uboższymi, i był przyjmowany według możności
. Ale beg 

widział, że ci skromnie i potem c
zoła własne dziatki żywik* 

„Ci już (mowił) dopełniają miłej po
winności dla dzieci, i pla”
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; Smutne daniny dla zbytkujących.* — Waiawszy więc 
eży | ga na pomoc, zaczął chodzić po pałacach, znosząc pogardę 
kim | “tty dowcipnych dworzan, 

_ I widzi przed jednym gmachem pyszne pojazdy, hajdu- 
gićj ków i złotem strojnych pachołków: goreją w oknach rzęsiste ‘oro | wiatła, brzmią okrzyki i wesoła muzyka. Wchodzi: pomija 
ug? || my zabawą zajęte, i widzi na jednej sali stoliki. pełne złota, 

lore los karty z rąk do rąk przeznacza, i rzekł w sercu swo- 
był (m: „o biedne, biedne sieroty moje! << I zbliża się do tego, 
sna Mzed którym najwięcćj złota; ale nie wiedział, że karta nie- 
na” tczęśliwa, połowę tego złota ujęła. Ze drzeniem przemawia 
dos |Mkomme słowo, ale nie był słyszany. Mówi powtóre, ale 
og | "dzi, że nie chciano go słyszeć, — „„Małą cząstkę dla ję 
ocą tS ozwał się głośnićj. Ale zapamiętały gniew ogarnął 
jom | Rającego, i policzkiem znieważył cnetiwego kapłana. Ale am "rzeki: „To dla mnie, a cóż dla sierét?“ Dopiero ny? Aieważony, „teraz był wyższym nad wszystkich: zdumieli 
nic |" Wszyscy, I z miejsc powstali. Rzuca mu sie na szyję ten, 
vis © go tak ciężko obraził, i srebrną tacę ze wszystkićm złotem 
szy ogee? za nim wszyscy dorzucaja swe złoto. Ze, czcią 
sh prowadzony kapłan niesie skarb sierotom „ oblewając go 
ć 0 | Żami radości. 
dne {byl Boduę w wielkiej czci u „wszystkich; znosili mu da 
ae tak liczne, że wystawił wspaniały dom sierót, które dziś % rano za duszę jego ręce wznoszą do Boga. Działo się to 

Panowania Augusta Igo, (zRozrywek dla Dzieci.) 
Za 

. 

2. SZYMON ZBROJA, 

„ , Kiedy pięknaRokiczana panowała nad sercem Kazimierza, Jak mówią niektórzy, nawet tajemnym związkiem małżeńskim 
cjczoną z nim była, miało jd się wydawać czasem, że nad 

he SS ym światem panuje, i wszystko ulegać jćj winno: kobieta 
‘aft pave Przyjmuje ułudzenia ,.. Z okien komnaty swojćj śliczny i dała widok ną ogród Łobzowa i na Kraków; jedna tylko 

j (gdzna lepianka na zawadzie stała. Im wiecdj posiadamy, 
p K mocnićj małą przykrość czujemy. Razu więc jednego, 
eb edy Król był daleko, Czeszka wydaje rozkaz, azeby chatę Be *urzono; należała ona do Szymona Zbroi, ubogiego za- 
vj odnika, a niegdyś za Króla Łokietka odważnego żołnierza: 
NL * mógł się oprzeć dworskiej czeladzi „ uległ przemocy i został is “2 dachui chleba. W niedoli swojej tak smutnie nucił ; 
% Na wojnie tyłem lat bywał, 

Czemużem na nićj nie zginął? 
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Czemuż mnie oręż pominął? 
| Jużbym dziś w ziemi spoczywał. 47 

Wygnaniec dzis z mego domu, haz 
Co mi po ojcu się dostał; JĄ - co ; Ty; 
Czemużem w polu nie został? "a 

„ Czemum dożył tego sromu ? 4 
k $ sum 

Wygnany pojdę sierota, ; Żal 
Obrońca niegdyś narodu, j Wim 
Umierać z żalu i głodu, Wen; 
Jak biedny nędzarz u płota A bw; 

if daty Ale nie tak się stało: skoro Król powrócił, Brózda Sol! 
Łąkzowa wiedząc dobrzej iż nikomu za panowania Kazimier "wi 
ciemiężyć kmiotków nie wolno, stawił przed nim skrzywda0 "ad 

nego, i oskarżył Rekiczanę. Kazimierz zrazu wierzyć ”) tyc] 

chciał, lecz gdy się 0 rzetelności skargi przekonał, o daw? fom 
żołnierza słażbie dowiedział, natychmiast krzywdę nagrod2! * ole 
Zbroja sowicie obdarzony, w miejscu nędznej chatki i pary 7 toro 

gonów , wnet się'ujrzał panem domu porządnego i kilku pe wg 

tów ziemi;.z ubogiego zagrodnika, gospodarzem został 7 “He 
moznym: majątek jego przetrwał lata i zaburzenia ojczyzny ah’ Wsz 
równo z imieniem. Znikły Piasty, wygasł ród Jagiellon0%! =grt 
i Wazów nie stało, a potomstwo Zbroi trwa dotąd, i skła „da s 
jednę z najznakomitszych rodzin Lobzowa.  Dzisiejsz Zbrój Mz 
starzec już sędziwy, pamięta dobrze, iż z Królem naddziad Je? Wwy: 

rzestawał. Kiedy w r. 1816 w sukiennicah krakowskich by ha} 
świetny bal, z powodu ogłoszenia Rzeczypospolitej, on w „ać wg 

kierezyi i w nowćj czapce, przystąpił do małzonki szanowii „| 5 
Prezesa Senatu™) i polski taniec z nią otworzył. Choć F ke 
jętny, ma przecież ten rozum, że się nie wstydzi stanu role” mi 

czego i chłopka przydomku; owszem chłubę w nim znajd Te 

Niedawno ktoś go namawiał, ażeby synowi, który do 57%, 4 "2 

*chodził i uczył się dobrze, pozwolił odstąpić pługa. » - kak 

zawołał, ja miałbym patrzeć na to, jak syn mój ze stanu awe > 

wyjdzie, i zaprze e dawnego Zbrojów imienia ? Chlopem © hs 

jest wprawdzie, ale odwiecznym i szanownym; gdyby ib e) 

rzywdział, rola opuścił , a nawet 1 szlachcicem został,by? | Bdz 

„dzisiejszym , pośmiewiska godnym. Syn równie baczny J 

ojciec, chętnie za tém zdaniem idzie; trudni się naprze” cba 

rolą i furmanka: a nie szukając żony w wyższych stan?” , 

pojął niedawno dziewkę z Łobzowa, — (Tańska:) 

*) Wodziekiógo, 

zę 
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3 RĘKAWKA. 
Jest za Krakowem wzgórze, składające część Krzémionek, 

Bazwane górą Lasoty. Na wydatniejszćm wzniesieniu spoczy= 
Wa wyniosła mogiła, którą mogiłą Krakusa mianują. 
Twierdzą powszechnie, że po zgonie założyciela dawnćj Chro= - 
atów stolicy, lud pogrążony w żałobie zebrał się w licznych 
“umach, dla wyrządzenia czci ostatecznej zmarłemu Panu. 
al powszechny i tkliwość natchnęły myśl piękną, ażeby 
miejscu, gdzie będą spoczywać reszty dzielnego Xiążęcia, 

Wznieść tak wyniosłą mogiłę, któraby się i zawistnemu cza= 
_|%wi, i siłom ludzkim oparła, Z takim zapałem wzięto się 

soltf łatychmiast do dzieła, ze po. spaleniu, zwyczajem pogan, 
rier *Wiok uwielbionego Xiążęcia, lud wdzięczny i pomny długich 
dzo Rądów Krakusa, znosząc ziemię rękami wlasnémi (podług in- 
ćw dych w rękawach), w dniu jednym wystawił ten tkliwy 
wnt pomnik, na który do dziś dnia bez wzruszenia nie mogą patrzeć 
dzi” *olacy, Następnie jeden z wodzów wezwał lud cały, ażeby: 

s) Porocznie zgromadzając się przy mogile Krakusa, przez. ofiary 
pr »0gom krajowym, równie jak wiejskie i rycerskie igrzyska, 
1 # “Zien ten smutny lecz nieprzepomny uwiecznić,  Okrzyk po- 
y 28 Wszechny powszechną zgodę oznaczył. Tłumy różnego ludu 
nów! Zgromądzały się corocznie: za czasów dawnych palono ognie 
dać da szczycje mogiły, i składano bogom ofiary. Następowały gry, 
oj” „„czelania do celu i rozmaite gonitwy: rodacy i obcy szli na 
[jeg Wyścigi w okazywaniu dowodów zręczności i siły. Panujący 
by, Qa Krakowie Xiążęta i Króle dzielili z ludem doroczne uciechy. 
sald dy Polska poobalała ciosane z drewna i kamienia bałwany, 
neg a światło łagodnej Chrystusa nauki roztaczać poczęło nad tym 
zed tajem swe dobroczynne promienie; *) wzniesiono szczupł 
ol ościołek na górze Lasoty, który przed rozpoczęciem źwyktych 
du) Nzrywek, przyjmował modły i śluby zgromadzonego ludu. 
sh 4 koi dzień wielkanocnego Święta postanowionym został na 
3 adi Zystość Rękawki. W nićj dochowano przez tyle odmian 
wee,‘ Wieków luba pamiątkę wzniesienia mogiły Krakusa, bez in- 
a" yo środków , krom rąk skwapliwych wdzięcznego i przy- 
fbi ylnego łudu. Pomnik tkliwy i droższy nad dźwignięte 

y. Bdzieindziej z marmurów i kruszców drogich grobowce, 
JĄ, W których pycha wznoszących zrównać się usiłuje z samym 
th “oi ludu przedmiotem. 
©. (Wężyk, w Romaneie Szamotulski, zob, niżćj w Rozdzieleli, it 

) Przy końcu, 

W ból ) Pod Mieczysławem, około r. 96% - 



4, MOGIŁA KOŚCIUSZKI. *) 
Kościuszko zakończył dni swoje na obcćj ziemi: umatl 

w Szwajearyi w Soloturnie, w domu przyjaciela swego Zeltne” 
ra 15. Października 1817 r. Wkrótce potóm, drogie jeg? | 
zwłoki, zgodnie z wolą wiekopomnego Alexandra, Cesarze 
i Króla, sprowadzonémi zostaly kosztem rządu polskiego 0? 
ziemię ojczystą, i obok naszych Królów w Krakowie złożone 
— Każdy Polak, cały naród pragnął, aby mu waniesion® | 
pomnik , równie trwały, jak chwała jego, równie jawny, jak 
cześć, którą mu wszyscy oddają. Senat krakowski 1820.% 
postanowił w tym celu usypać mogiłę, na wzór starodawnych 
mogił pod Krakowem, Wandy, Krakusa, i tylu innych rot 
rzuconych po Ukrainie i Podolu. Wzgórze Bronisławy, dla 
położenia swego w blizkości dawnćj stolicy Polski, a może dla 
nazwiska , obraném zostało na miejsce zamierzonćj mogiły. 
W dzień doroczny śmierci Kościuszki, 15. Pazd. 1820. % 

po odprawieniu Mszy Stéj na miejcu obraném, zaczęto sypa 
mogiłę. Senat krakowski wyznaczył osobny komitet dła kie” 
rowania robotą, który odezwą swoją Igo Stycznia 1821. t 
wezwał współziomków do składania ofiar, już od trzech lat 
w różnych miejscach na ten koniec zbieranych. W przeciągii 
lat kilku wpłynęło blisko 200,000 złot. pol. 

Wszelkiego stanu ludzie cisnęli się do wo s mogiły” 
była to prawdziwa uroczystość dla Krakowa i okolic. Ziemić 
zpod Racławie, Szczekocina, Dubienki, Maciejowie, uświę” 
cone krwią, prochami poległych, sławą lub nieszczęścieny 
nadesłane były przez różne osoby w ciągu sypania mogiły, dla 
zmieszania ich z ziemią pomnika. 

Mogiła dokończoną została 25, Paźdz. 1823. — Więk” 
szćj, a ręką ludzką usypanćj, nie masz na ziemi. Obwód jej 
podstawy ma stóp 760, obwód wierzchnicy stóp 30; wysokość 
stóp 116. Podwójna droga ślimakowa prowadzi do szczytiy 
na którym ma być napisz: Kościuszko. ; 

Najmniejszy szczegół, tyczący się Kościuszki, drogi® 
jest dla nas: umieszczamy tu przeto list Laharpa, Ochmistr74 
niegdyś wiekopomnego Alexandra, wskrzesiciela niniejsze 
Polski, pisany do Zeltnera, z powodu śmierci Kościuszki: —, 

„Jesteśmy jeszcze całkiem przerażeni smutną wiadomościł 
© śmierci tego czcigodnego Generała. Tak jeszcze zdrowo wy? 
glądał, gdysmy go ostatnią raza widzieli, Udając się de Vev# 
przed dwoma miesiącami, spotkałem go między terassami Lé” 

SE” OR 3 = . ie |. 
%) Życie Tadeusza Kościuszki przez Falkenstejna oryginalw 

w niemieckim języku napisane, a potém na polski przełożow? 
wyszło w Wrocławiu 1827 r» i \ 

"
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Vaux, jadącego doróżką do Morges. Pogadaliśmy chwilkę na 
Soscincu, ścisnęliśmy się za ręce, obiecując sobie, wkrótce 
ślę znowu widzieć.. Niestety! mie przewidywalem wcale, 
zesmy się poraż ostatni widzieli, _ Chcićj mi Pan donieść 0 
szczegółach choroby, która go nam wydarła; będą one dla nas 
wielce zajmujacémi, Szanuję bardzo jego współziomków, rów- 
nie jak stateczność uwielbien, które wszyscy mu dochowali; 
ci nawet, co z przeciwnej byli strony: tak powszechnie uzna- 
wano czystość uczuć i zamiarów tego cnotliwego człowieka! 
Mam się za szczęśliwego, żem go zdołał ocenić osobiście, i 
nieprzypominam sobie bez rozczulenia chwili, w którćj ten 
godny Patryota, spostrzegłszy mnie niespodzianie, po wyjściu 
z gabinetu Cesarza Alexandra Igo,. cały jeszcze wzruszony 
askawćm przyjęciem tego wielkomyślnego Monarchy (w Maju 
1814. r. w Paryzu) rzucił się w moje objęcie, oblewając mnie 
zami, i powtarzając głosem przerywanym wszystko, czego 

ślę spodziewał dla swojćj- Ojczyzny. Ojczyznę tę i wolność 
prawdziwą kochał z namiętnością, i dla nich tyle ucierpiał, 
Mało znam ludzi, którzyby słusznićj zasługiwali na ten często 
zmiewazany tytuł patryotów i ludzi wolnych, i do którychby 
Przystósować można ostatnie słowa, które Tacyt do Agricoli 
obraca, sr: (ze Skarbca, pisma czasowego dla dzieci, wydawa- 

nego w Puławach na rok 4830.) 

5, RYMARZ WARSZAWSKI. 
W Warszawie przy Ulicy Freta, przeszło trzydzieści lat 

temu, mieszkał poczciwy rymarz: liczną obarczony rodziną, 
Pomimo najszczerszych chęci, nie mógł jéj wyżywić; mało 
mając znajomnych, nie wiele miał do roboty, a w owym cza- 
sie w kraju, wojnami i ofiarami wycieńczonym, drożyzna 
yła wielka. Najsrozsza więc nędza panowała w domku jego = 
ilkoro dziatek wołających nieustapnie o kawałek chleba, zona 

, 7 pracy i niedostatku w przykrą pogrążona chorobę, stary 
_ Ojciec wzywający śmierci, aby przestał być dzieciom ciężarem; 
taki w nim okropny przedstawiał się widok. Nieszczęśliwy 
rymarz nie mając żadnćj nadziei polepszenia bytu tyłu ukocha= 
nych osób, zaciagnawszy u sąsiadów dłużków nie mało, na- 
glony od wierzycieli, do rozpaczy przywiedziony został: od- 
szedł prawie zupełnie od zmysłów, i powziął myśl występną 
zazonczenia dni swoich. Uciekając z domu, niechcąc patrzeć 
am ma ojca, anina zone, ani na dzieci, błąkał się po ulicach 
SS r A 

) Quidquid ex Agricola amavimus, quidquid mirati sumus, manet, 
mansurumque est in animis hominum, in aeternitate temporum, 
fama rerum. ‘ 3 
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Warszawy, kiedy nagle koło kościoła Sgo Krzyża obiły 
się o jego uszy wesołe okrzyki, Bolesne są dla rozpaczy, ra- 
dości oznaki, Rymarz wskróś przejęty, zdziwiony, że mogli 
się jeszcze ludzie na tćj ziemi cieszyć, zapytał się z gniewem 
przechodzących o przyczynę tćj uciechy ? — ,,Czyz nie wiesz? 
odpowiedziało mu głosów kilka, że Naczelnik dziś do Warsza- 
wy wjeżdża? oto jedzie!<* — Naczelnik! Naczelnik! powto- 
rzyly ust tysiące, i wołali: niech żyje, niech żyje! — Tłumem 
ludu ściśniony rymarz, stanął.  ,,Dobrze, pomyślał sobie, 
obaczę go raz jeszcze!** i wkrótce wpośród mnóstwa żołnierzy 
i ludu pospolitego ujrzał nadzieję narodu, Dowódzcę oweza- 
sowego powstania. Siedział na pięknym koniu: ubiór jego 
był wieśniaczy, prosta na głowie czapka; ale szlachetna po- 
stawa wielkiego męża zdradzała, bron i śmiałe spojrzenie 
znamionowały rycerza, a uśmiech łagodny o dobroci serca 
przemawiał. Podniósł oczy biedny rymarz, i zdarzyło się, iż 
spotkały się z oczyma bohatéra, Przejęty tém wejrzeniem uczuł 
w sobie jakby cudowną zmianę: ciężar gnębiący duszę jego 
uniósł się, a usta wyrzekły mimowolnie: Kościuszko! 

Tak, minęły już te czasy, kiedy Bóg sam przemawiać ra- 
czył do stworzen swoich, i sam bez niczyjego pośrednictwa 
ulubionych sobie w trudnych przygodach ratował; teraz dobroć 
swoję i miłosierdzie przez ludzi dobroczynnych objawia, i zdaje 
się, że są tacy, których przeznacza umyślnie, ażeby obrazem 
jego byli na ziemi. Jeśli jednym z tych wybranych był bez 
wątpienia Xiążę Czartoryjski ,*) mąż sławny i cnotliwy; może 
śmiało iść za nim prawy uczeń i przyjaciel, F.deusz Kościusz- 
ko. Imię jego godne stanąć obok najpiękniejszych starożytności 
i dziejów naszych imion, od żadnego prawdziwego Polaka bez 
rozrzewnienia i dumy wymówionćm być nie może. - Wzór oby- 
wateli i żołnierzy , przedmiot szacunku monarchów i narodów, 
godło tkliwćj przyjaźni, skromności i uczuć najszlachetniej- 
szych , imię to miało jeszcze dla ubóstwa i nędzy urok swój 
szczególny, było jakby zadatkiem ulgi i pociechy; bo Kościnsz- 
ko lubo nigdy majetnym nie był, przecież niemal jedna- 
kowo z bogatymi świadczył: serce czułe i ludzkości pełne, | 
dowcipu mu dodawało; 1 nieraz tkliwy przebieg, miejsce 
możności zastąpił. Ta zadziwiająca i przemyślna szezodro- 
bliwość jego, prawie zarówno z dobroczynnością Ozartoryj- 
skiego sławna, głośna i u obcych, gdzież lepićj jak w oj- 
czyznie znaną być miała? Wiedział tóż o nićj lud prosty, i za- 
ledwie nieszczęśliwy rymarz wyrzekł imię tego przyjaciela 
ludzkości, zaledwie spotkał jego wejrzenie, natychmiast roz- 
5 ów opiekun nauk i uczonych w Polsce ¢ 1823 m 

i 
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pacz znikła mu z serca, i obudziła się w nim nadzieja, Zae 
miast szukania dalćj sposobów odjęcia sobie życia, wrócił 
spiesznie do domu. ,,Ojcze, żono, dzieci! zawołał wchodząc, 
zakończy Bóg cierpienia nasze; Kościuszko jest w Warszawie? 
— Kościuszko! powtórzyły kłaszcząc w ręce dzieci, już 
obeznane z tém piekném imieniem: Kościuszko! powtórzyła 
z słodkim uśmiechem schorzała żona, Kościuszko! powtórzył 
starzec , wznosząc oczy ku niebu; i wszystkich napełniła rae 
dość. Tak, Kościuszko! mowił z żywością ryniarz, widzią” 
łem go, spojrzał na mnie! wjechał od krakowskiej drogi, na 
czele wojaków naszych, a lud cały witał ich wesoło. Nie 
śmiem go dziś trudzić, już późno, dopićro co przyjechał, a ma 
on ważne na głowie sprawy; ale jutro skoro dzień zaświta, 
pobiegnę do niego, on pewno da nam wsparcie » on równie 
dobroczynny jak waleczny. —-O zapewiie! zawołał star 
ojciec, idz do niego Synu: jeszcze nie było przykładu, żeby 
Kościuszko wsparcia komu odmówił. « Niewiadomo, zkąd 
Sposobów bierze? bo poczciwy, a nie bogaty ... Bóg dobry 
la szczęścia biednych dostarcza mu téj możności, Dziękujmy 

niebu, że tu przybył, i cieszmy się nadzieją! -— Tak uczynili, 
a. sen miły zamknął im powieki. 

Nazajutrz rymarz wstał pierwćj od słońca, lecz nie pierwćj 
od Kościuszki. / Prawemu temu synowi konająca Ojczyzna swe 
losy i dzieci powierzyła; taką matkę, tylu braci mając na 
Swej pieczy, znając wielkość takowych obowiązków, Kosciusz= 
© czuwał. Już go nawet rymarz otoczonym zastał człon= 
ami Rady najwyższćj: lecz każdy prosty i ubogi człowiek 

tak wolny. miał do niego przystęp, żei on z AO posłu= 
chanie znalazł : „Czego ządasz? przyjacielu, rzekł do niego 
agodnieś« — Wsparcia, odpowiedział rymarz, kłaniając mu się do nóg. — Nie schylaj sie, mój kochany, śmiało opowićdz 
mi twoję nędzę; jam taki człowiek jak i ty. — Jestem rymarz 
ubogi, odpowiedział proszący, mam przy sobie starego ojca, 
zonę chorą i drobnych dziatek kilkoro, a żadnej roboty; za- 
użyłem się u sąsiadów , i przy tćj drożyznie pewnie wszyscy 

| Pomrzemy z głodu. — ,,Biedni ludzie! zawołał bohatér z.roz= rzewnieniem , ach! czemuż nie jestem bogaty!.. Weż przy” 
Najmnićj to, co mam przy sobie; jest tu czterdzieści złotych, up tymczasem chleba ojca, żonie i dzieciom ... więcej ci ać niemogę ! ćć Wymówiwszy te słowa zamyślił się i zasmu= cił mąż dobroczynny; ale po krótkićm dumaniu rozweseliła sit 
nagle twarz jego. Wiesz co? przyjacielu, wyrzekł z radością , iedy nie pieniędzmi, może choć innym sposobem dopomódz ci potrafię.,, gdzie mieszkasz? — Na rogu Freta ulicy, po lewćj 



56 

stronie — Przedziwnie! naróbże jak najprędzej kilkadziesiąt 

batozkéw, takich, jak jadący konno używać zwykli: niech 

będą gotowe na jutro rano, Ja tam przyjadę. Tylko pamiętaj 5 

Bywaj zdrów, niech ci Bóg dopomaga. Nie dziękuj, bo nie 

masz za co. Odszedł rymarz uszczęśliwiony darem i łagodną 

mową Naczelnika, ale zdziwiony zaleceniem jego. Kupiwszy 

żywności dla rodziny, opowiedziawszy jéj całą przygodę, 

Pr. 

wziął się skwapliwie do zadanćj roboty. _ Przynajął kilku) 
, 

czeladników i na dzień następujący wygotował kilkadziesiąt 

batożków. Stał od rana wraz z ojcem we drzwiach sklepiku; 

dzieci uwiadomione o obietnicy Kościuszki, biegały tu i owdzie; 

Żona nawet cokolwiek pożywieniem i radością pokrzepiona 

zwlekła się z łóżka, i siadła w oknie, by wyglądać zbawcy 

swojego. Nie dłygo czekali. Pomimo hcznych spraw i za 

trudnień, nie dozwoliło nigdy Kościuszce serce jego , by za- 

pomnieć miał o nieszczęśliwym, którego wesprzeć obiecał. 

Jadąc do okopów,*) umyślnie Freta ulicą drogę swoję obró* 

cił, i dopiero z Nowomiejskiej wyjeżdżał bramy, kiedy już 

dziatki rymarza przybiegły dać znać, że się zbliża: pokazał 

się wnet tłum ludzi jezdnych i pieszych, widzieć sig dał i Na- 

czelnik,  Otaczał go poczet niemały najpićrwszćj szlachty | 

w kraju; kwiat polskićj młodzieży garnął się pod chorągwie | 

jego, z takim zapałem , z taką miłością , jak gdyby pod Ojca | 

skrzydła. - Kościuszko poznał zdaleka rymarza, a gdy do- 

jechał do jego sklepiku, stanął: zatrzymali się wszyscy, py* | p 

tając się, czegoby żądał? ,,Tu mieszka rymarz, odpowiedział, 

robi batozki, chciałbym jeden kupićć* — i kazał pokazać s0- 

bie kilka do wyboru. Przyniósł pęk cały posłuszny rzemieślnik 

i podał mu go z uszanowaniem. ,,Nakryj głowę, rzekł Na* 

czelnik , a potóm wejdziemy w ugodę. Cóż chcesz za taki ba- 

tożek? dodał biorąc jeden i probując go. — Co łaska, Jaśnie 

Wielmozny Panie, odpowiedział pomięszany. — Nie mam 

czasu się targować, mówił dalćj Kosciuszko, przyjm to przy” 

jacielu!** i dał mu óśmiozłotowego talara — Rymarz, chciał 

zdawać resztę: Naczelnik niepozwolił, a obracając się do to= 

warzyszących mu, rzekł: „„wierzajcie mi, Mości Panowie, że | 

walny batożek.* To powiedziawszy zaciął nim konia i ruszył. 

Wszyscy, którzy z nim byli, zaczęli także kupować sobie ba- | 

tożki: żaden nie dał mnićj, jak talara, a było wiele takich,
 co 

i więcćj dali. W kilku minutach brakło batozkéw; ci dla kt6 | 

rych nie stało, zamówili sobie takież same na dzień następują* 

cy; pojechali potóm wszyscy za Naczelnikiem, a rymarz 

został odurzony. W pićrwszych chwilach nie mógł pojąć 

Tj wtenczas z wielkim pospiechem i gorliwością uzbrajan
o Warszawę. 

jazi 

haj 
Świ 
licz 

Ute: 

niel 



ye 

ey 
ku 

ia 
u; 
je 3 
na 

cy 
a- 

az 

+
 

. 

0. 
1 + 

uż 
al 
ae 

10 

ca k Sees eb tiekształtną lutnia w ręku, otoczony prostactwem 1 miejskićmi 0+ 

=P 
e, 
0 

lad 

ie 
a 

ik 
a> 

37 . 
. . 

é jakim cudem w tak krótkim czasie kieszenie jego , kapelusz 
1 ręce napełniły sie srebrem i złotem; zebrane pospólstwo, 
zleci, zona, ojciec, sąsiedzi stali również odurzeni. ,,To 

prawdziwie Kościuszki sprawa! zawołał nareszcie głos jeden, 
tak to on przemyślnómi sposobami dobrze czynić umie, tak 
władzy swojéj nad umysłami używa! niech żyje! krzyknął, 
niech żyje! powtórzyło mnóstwo całe. 3 

Sława, która najdrobniejsze czyny wielkich mężów rozgła« 
Szą, rozniosła wkrótce po Warszawie przygodę rymarza: 

| Mnóstwo takich batożków rozprzedał, wiele osób i inną zaczęło 
mu dawać robotę, i wkrótce majateczek zebrał. Zona mu 
Wyzdrowiała , ojcu kilkanaście lat życia przybyło, długi po= 
płacił , dziatki wychował, a Kościuszko w późniejszych kraju 
i własnych niedolach, gdy tułając się po obcćj ziemi, w przy= 
Jazni, w sumieniu i w nadziei szukał jedynćj pociech > wspomi= 
hajac na liczbę szczęśliwych, których w dwóch częściach 
Wiata uczynił, nieraz zapewne miłego doznawał wzruszenia, 
zac między nimi warszawskiego rymarza, (Tańska.) 

6. TRZY CHWILE Z ŻYCIA ERAZMA WITELLIUSA. 
W tej nędznćj i dziurawćj sukmanie, którą zaledwie 

Utrzymać może pasik niegdyś czerwony, w tćj wytartćj cza- 
beczce, w owych skórzniach szerokich, zrudziałych starością , 
 Przysiadłych i wykrzywionych od długiego używania, z ta 

Włóczęgami; jakiz to chłopczyna ulice Krakowa przebiega ? 
+ Omimo tak nikczemnych pozorów, kształt jego jest udatny 
pełen wdzięku, twarz świćża, dziwnie powabna: oczy 
skmą się Zywoscia i dowcipem, na ustach koralowych miły 
tsmiech igra, a pełne trafnych żarcików piosneczki i słowa 
Sypią się nieustannie. Jest to Erazm *) krakowezykiem prze= 
zwany, bo mówią, że w Krakowie się rodził; ubogi wprawdzie, 
%0 gorzćj, sierota, ale przecićż wesól i szczęśliwy. Nie wie on 
lawet z pewnością, jakich miał rodziców; wie tylko, że od 
zieciństwa żyje chlebem litości: nikt Wy ep anion sie jego 
ue trudnil, nikt go niczego nie uczył, lecz on sam w piér- 
|szych latach młodocianego wieku, odkrywszy w sobie nad- 
żwyczajną do mużyki skłonność, wziął lutnią i brząkał, póki 

Ą NK stron, wdzięcznych tonów dobywać nie zaczął. Przy- |biśni a € £ on . s * 3 OE) |(>Wony potrzebą, dziś, lubo nigdy nie miał mistrza, już do 

R) Erazm z przydomku Ciotek Vitelliusem zwany, rodził się w dru- 
"8Ićj połowie XVgo wieku za Kazimierza IV ; przeżył panowania 
Synów jego, Jana Olbrachta i Alexandra, umarł w 46 lat po 
wstąpieniu na tron Zygmunta Igo r. 1522. 

7 
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pewndj doskonałości doszedł w tej sztuce. Prostactwo słuchać 

gorade, przebiega ulice Krakowa: otoczony miejskićmi 'chło* 

akami, chodzi od gospody do gospody; tu gra, tam śpiewaj 

zartuje wszędzie; a,pieśni, skoki i śmiechy wiernie mu 
towa* 

rzyszą. Tu kawał chleba, ówdzie sćra krajankę, tam czasem 

czeskiego dostąnie, i ma potrzebom swoim zadosyć. Schodzą 

mu dnie szybko i wesoło, bez trosków, bez żadnych, na 

* przyszłość żądań ; codzieh pod innym dachem spać się kładzie; 

marząc o nowćj piosnce smaczno usypia, na żarty i pląsy ocho* 

czo z twardego łoża powstaje. — 

W tych bogatych i wspaniałych szatach, w tym złotym 

łańcuchu, na którym wisi krzyż z drogich kamieni, w owój 

‘piskupidj infule z księgą w ręku, w obliczu Maxymiliana Ce 

garza, wśród najznakomitszego w świecie zgromadzenia 

Monarchów , Xiążąt udzielnych, czoła uczonych i rzymskiego 

Kościoła, jakiż to mąż poważny. jedno z pićrwszych miejsc 
zaj” 

muje? VV gmachach Augszburga zebrał się Sejm Rzeszy 
nie 

mieckiéj, zebrał się w ważnym celu; idzie o wybawienie ca’ 

dego Chrzescianstwa od coraz bardzićj wzrastającćj Bisurmé” 

nów potęgi. Głowa kościoła Leon X, i wiekopomny Zygmunt 
L 

Król polski, chcąc wezwać i zachęcić wszystkich Panów 

chrześciańskich do pospolitego ruszenia, przeciw tym 
wiarf 

nieprzyjaciołom , jednozgodnie temuż samemu Mężowi 
to chlu* 

bne i ważne dali zlecenie. Siedzi on w tém znakomitóm kol 

wszystkich oczy na niego zwrócone; powstaje nareszcie, 4 

obracając się ku stronie Cesarza, śmiało do niego ido 
sejmują” 

cych Stanów przemawia. Niepospolita piękność rysów wspó” 

niałćj twarzy, okazałość postawy, szlachetność ruszenih 

wdzięk głosu, wyraz właściwy każdemu słowu nadany, 
mo% 

żywość, jak czucia tak myśli, zdobią mowę jego. Oto z mi 

ułomek : *) 
„Nędzni na świat przychodzimy: kolebkę naszę n

iedo” | 

łężność oznacza. Pędzimy życie w nieprzebranych troskacy 

w niefolgującćj bojażni. Wiedniejemy, usychamy, nikniem 

w oka mgnieniu, podobni do przemijającego kwiatu. Ten dopiet
” 

wiek swój przeżył, który obiegłszy chwalebnie kres doczesnf
! 

zostawia po sobie przewaznych dzieł i nauki nieśmiertelną
 pó” 

'miątkę; zniknąwszy z oczów obecnych, trwa, kwitnie w nit, 

‘skonezonych pokoleń umysłach i sercach, Smierć zacna zdo 

i wieńczy życie. "To było owych starożytnych hasło, któ 

ich pobudzało, całych. siebie poświęcać Ojczyznie na ofiat' 

Ale na cóż odległych zasięgać przykładów ł Ty sam Najjaśni |. 

“*) Obacz dzieło Wiadomości Krytyczne © Pisarzach p
olskich i, te” 

Maxymiliana Hrabi Ossolińskiego Tom. I. str. 363- ‘ 
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szy Monarcho! ozdobiony wspaniałością nmyshr, w poufafych rozmowach roztrząsając tę obecną Chrześciaństwa ale, ale- 
'ocze nie powtarzasz:  „„słodsza śmierć spotkaćby mnie nie 

mogła, jak gdyby mi przeszło oczy zamknąć na placu zwy= 
cięzkim, barbarzynskiémi trupy zaslanym!“* Czas już zaiste, 
czas może ostatni, po tylu u ac obradnych i sejmach ziseié nakonieo bohatérski zapał, szlachetne uczucie mezném 
Przedsiewzięciem w nurzyć, wspaniałą stałość przewagami stwierdzić, aj te nieszczęścia odwrócić, przełamać 
skruszyć orężem, *) as. 

Póki mówił, serca przytomnych wskróś przejęte, niejedno 
Ko łzą rozrzewnienia zrosły; gdy skończył szmer pochwał ał się słyszeć, Ale któż to jest ten mąż znakomity, ten dzieln 
rasomówca? Jest to Erazm, dziś już nie krakowczykiem, 

ale Witelliusem zwany, Kiedy przed laty chodził po ulicach 
sospodach Krakowa, brząkał na lutni inucił piosnki swoje, 

Postrzegł go razu jednego dworzanin Królewicza Alexandra, 
naówcząs W, Xięcia Litewskiego; podobało mu się granie i *piew chłopczyny, więcćj jeszcze powabna jego uroda itrafne na Wszystkie zapytania odpowiedzi; wziął go do siebie i otworzył 
wu przystęp do swego Xiążęcia. Królewicz polubił młodego 
„Tazma, a widząc w nim wiele zdatności i dowcipu, łożył na 
"Wiczenie w naukach. Rozpoczął bieg ich młodzieniec w sła- 
Wnéj naówczas Akademii krakowskiej, a przyrodzone zdolności 
Msilną j niezmęczoną pracą rozwijając, w lat kilka za Rektorstwa 
tózeją z Łabiszyna, stopień Bakalarski otrzymał, a we. 

1 ety lata potóm, za Jakóba z Gostynina, Doktorski osiągnał. 
tedy opiekujący się nim zawsze Królewicz, przeznaczając 

razma do duchownego stanu, wysłał go do Włoch. Tam 
20stawszy Xiedzem, i coraz większe postępy w naukach i kra- 
1 omówstwie czyniąc, bawił właśnie w Bononii „ kiedy Opie- 

do” | “"" jego, po śmierci Jana Olbrachta, zostawszy Królem polskim, 
cy | bdarzył 80 szlachectwem, i do powrotu do Ojczyzny zachęcił. 
my a krótce Erazm przezwany Ciolkiem **) (nie wiadomo 
et | dobrze, z jakich powodów) a złacihska Witelliusem, zawsze 
nf w łaskach u Alexandra, otrzymał za pośrednictwem sławnego 
pó” | anclerzą Tomickie go »***) Kanonia krakowską; apostę= 
ue *) Ta mową w łacińskim języku miana, drukowana -w Augszburgu, 
lo Przypisywana była Erazmowi z Rotęrdamu, jednemu z 'najznako~ 
ed mulszych owego wieku uczonych: omyłka ta nie mało dodaje sła- 
ate? w JJ. emowi z Krakowa. — ; ‘ : 
jej” | niż 1a ke wtenczas w Polsce znakomita tegoż herbu rodzina, od 
|am po) Pochodzą Poniatowscy. ę „| ") Piotr Tomicki Kanclerz Koronny, a późnićj Biskup krakowski 

T 1535 r. jako gorliwy i prawdziwy meeenas nauk na wieko 
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pując coraz wyżćj, został niedługo Bisku
pem płockim, a nae 

reszcie Posłem do Rzymu. Po zejściu Alexan
dra, następca jego» Ł 

jeden z największych Królow naszych, Zygmunt 
I. równie jak | °° 

brat na Erazma łaskawy, przedłużył jego urzędowanie sal 

w Rzymie, a jednomyślnie z Leonem X. mian
ował.go posłem | u 

na sejm Rzeszy niemieckićj. _ Erazm sławny u swoich i u 

„obcych, wysoką nauką, dowcipem i wymową
, darami Króż | UZ 

łów polskich niezmiernie bogaty , i wielkie piastając dostojen- Kr 

stwa i urzędy, w najwyższych u Papieża ła
skach, był zapewne |; 

na szczycie pomyślności, — Lecz na kogóż to Zy
gmunt I. t ol 

zażalony? komuz to przekupstwo wymawia?  czyjćż to nie 

ages serce zapomniawszy, że w Polsce bić zaczęło, do” Se 

ra osobistego, dobra innych krajów, z krzywdą sumieniał | "U 

Ojczyzny szuka? Do kogóż to Kanclerz Tomick
i pisze w tye pac 

słowach: „„Chcićjże Wasz- Mość być mi wdzięcznym, a © a 

tóż dla mnie czynisz, nie waż na funty; bo prawdziwa przy? ae 

jazh cnotą, nie pożytkiem się mierzy. Gdybym i j
a także chet * 

liczyć i kłaść na szalę moje przysługi, nie wiem, 
któraby prze? 

górowała, iktoby z nas dłużnikiem został ?*
— Przeciw ko* 

muż ta wrzawa w sejmujących kole? jakiegóż to niecnego synć | 

Ojczyzny»posłowie ziemiahscy domagają się ukar
ania, 1 żądają 

od Króla, aby mu urząd 1 powagę odjął? Cóż to za me 

w lskniących się od złota pokojach, wpośród lic
znych i nadź 

skakujących mu dworzan, otoczony wszyst
kićm , co przepyć | gy 

dla zbytku wymyślił; nędzny, blady, z ciała opa
dły, z zmać” | jed 

szczonóm czołem, z czarnym smutkiem na twarzy, Ru nid 

trawiony nieustanną gorączką, bezsenne nocy, dni ponuć | co 

edzi? Ach! to jeszcze Erazm .... O jakże mało ludzi ni | yo] 

siłę dostateczną do udźwignienia bez szwank
u nagłego pow? | wi, 

dzenia i szczęścia ? Pomyślność dla wielu największą yw
 

niedolą; bo choć ich napozór uszczęśliwia i
 wynosi, najczę” 

ścićj upadla i gubi w istocie. Tak przynajmnićj z Erazmem * 

stało. Był w nim dowcip i zdatność, ale nie by
ło meztwa 

cnoty; czómże miał dzwigać pomyślność? Dumny, chciw, | ję 

coraz świetniejszych bogactw i urzędów 5 nie mogąc się jv Ę 

pomną w narodzie zasłużył pamięć, Jemu winniśmy uposaze™ 

katedr greckiego i hebrajskiego języka w Krakowie; on do
 wart, 

stu i blasku tej głównej w narodzie szkoły dzielnie się przyky 4 

dat: on własnym kosztem jużto na dwor
ze swoim, już to za gran 

młodzież zdatną do usług krajowych sposobił. Do jego wyc 

wańców należą: Jędrzej Krzycki, niepospolity poeta łaciśł 

późnićj Arcybiskup gnieznieński ; Kardy
nał Hozyusz, Macićj| 

jowski Samuel Podkanclerzy Kor., Filip Padniewsk'y 

Piotr Myszkowski Biskupi Krakowscy, D
antyszek sław || 

poeta. łać. Biskup Warmiński i wielu innych. 
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niczego więcćj od Królow polskich, nad to, co od nich dostał, 
spodziewać, na stronę obcych całą swoję przeniósł gorliwość, 
o ztamtad świetniejszego jeszcze oczekiwał losu; krzywo 

szły, z uszczerbkiem Polski » wszystkie w Rzymie sprawy 
mu powierzone, a najmniejszą wygraną drogo nikczemnikowi 
opłacać musiano. Niezdolny do szlachetnego wdzięczności 
uczucia dla ojczystćj ziemi, która go wykarmiła, dla rodu 
rólów, którzy go z gminu wynieśli; dla dobroczyńców swoich zadnego nie zachował przywiązania. Nie lubił ani 
olski ani Polaków ; nigdy powrócić do rodzinnego kraju nie 

Chciał; _a lubo miał dwór liczny i okazały, jednego tylko cho= 
Wał przy sobie rodaka,* ) z resztą sami otaczali go cudzoziemcy, 

uma, nienasycona chciwość bogactw i znaczenia, zawiedziona 
nadzieją zostania Kardynałem i otrzymania znacznego od Ce= 
„Arza Biskupstwa, 0 śmierć go przyprawiła. **) — Cieszmy 
He wszyscy, którzy nizko i w mierności żyjemy, bo najczę” 
Śćiej to, co się zbyt wyniesie, upada, (Tańska.) 

7. JAN ZAMOJSKI 

na kazaniu 

Melchiora Mościckiego (skrócone). 

ay Było to w czwartą Niedzielę Listopada 1582 roku: wielka 
Msza co dopiero odprawiać się zaczęła w kościele Dominika= 
Rów we Lwowie, a po pierwszćj Ewanjelii miał mieć kazanie, 

“ch z najsławniejszych owego wieku kaznodziejów. Syn 
Ubogich mieszczan z Przemyśla , Melchior Mościcki, czém był, 
00 umiał, własnćj pracy był winien; ozdoba Duchwieństwa 
polskiego 1 Dominikanów zakonu, kikakrotnie urząd ich Pro- 
Wincyała sprawując, odmówiwszy Arcybiskupstwo lwów= 
skie, **y"q0 Królów nie tylko wolny ale śmiały miał przy= 
stęp, On na Sejmie piotrkowskim, kiedy Zygmunt August 
Pisma przeciwne wierze chciał podpisywać, -pióro z ręki mu 
Wytrącił; on dowcipu ostrego; biegły w świeckich umie- 
Jętnościach, głęboki w duchownych, niespracowany w spo= 
tach, układny we wszystkich postępkach, przenikliwy w roz= 

|| Wain wątpliwości, dobry przewodnik w tłumaczeniu Pisma 
ą ozmiernie wniém wyéwiczony, młot na przeciwników Kościo= 
||> niezwalczony w zapasach z nimi, i rostropny w ich prze= 
onywaniu, przez kilkanaście Sejmów kazywał, 

) O 

Gamrata, później Biskupa krakowskiego, Nizkością pierwszego » 
stanu do Pana swego podobny, w wyniesieniu jeszczę świetniejszy, 
naśladował go w postępkach. 

|. tr 1522. 
5) zob, str, 40,
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Oni dziś, lubo juz starzec siedmdziesiąt-letni, miał sie aać 

szeć spragnionym oddawna wymowy jego Lwowianem 

Natłok téz w kościele był niesłychany ; wszystkie ławki; 

wszystkie miejsca zajęte były: troskliwe matki wynosiły nie” 

mowlęta swoje w górę, bojąc sie, by ich nie przyduszono: 

Chociaż mróz tęgi, dech prawie na dworze tamował, tu part 

z ust idacéj widać nie było; ganki kościoła uginały sie po? 

ciężarem natloczonych widzów, a ci lubo spogłądali z gory) 

przecież prócz kapłana spełniającego Sta ofiarę, niczyjćj całej 

postawy ujrzeć nie mogli: głowy tylko rozmaitego kształ 

wygolone lub z wymuskanémi czuprynami, W kapikachy 

w kołpaczkach, w czołnkach, w warkoczach przedstawiały 

się ich oczom: za lada popchnięciem przez przybycie nowd 

osoby sprawioném, wszystkie te głowy poniewolnie posuwały, 

się naprzód i znowu wtył wracały, jak kłosy zboża, którów 

wiatr kołysze, albo rozbujanćj wody bałwany. Wetém przy 

drzwiach kościelnych wszczął się szmer jakiś: słowo Hetmaly 

lubo cicho wymówione z ust do ust przechodząe, o sam wie 

ółtarz się odbiło; i nagłę,obecni lubo tak Ściśnieni, jakby 

dotknięci cudowną rószczką Mojżesza, rozdwoili się, i wols? 

wśród kościoła otworzyli ścieżkę, Powstał wprawdzie w tyme 

samym czasie płacz dzieci, skargi niewiast, gniew naciska” 

nych ać kg ; ale odgłos ten zagłuszonym został szeleste® 

wchodzących, © szczękiem ich pałaszów, brzckiem długie 

ostróg, odbijaniem się botów kowanych o kamienną posadzkę? 

a chociaż w takidj ciasnocie ledwo oddychać mogli widzowie | 

wspinali się jeszcze na palce, wyciagali szyje ponad ramiona 

sąsiadów, ażeby ujrzeć ten świetny orszak,  Świetniejsze 

jeszcze Naczelnika. Był nim wielki Jan Zamojski. Z zwy” 

kłą sobie odwagą i biegłością szczęśliwą prowadząc wojntj 

właśnie przed rokiem po zdobyciu Ostroga,  Hetmanem y 

został, z taz samą władzą, jaką nie dawna piastował t 

godnie sławny Jan Tarnowski. Po zawartym w Zapolu po” 

koju, jechał do założonego przez siebie Zamościa z orszakie, 

dworzan i rycerzy: rad był zapewne stanąć jak najprędźć 

w domu, ale równie pobożny jak mężny,  niechciał gwałd 

swięta, 1 w Niedzielę przed odbytém nabożeństwem puszcz 

go 

aty z Połockićj wracał wyprawy; wtedy czekała na nieg 

z utęsknieniem ukochana żona; dziś inkodas pickna, cnotli¥® 

- Krystynę*) zimny głaz pokrywał; a bohatera, którego 0% 

*) Krystyna z Radziwiłłów, druga żona Jana Zamojskiego, 

w ośmnastym roku życia swego» 

ać | 

się w dalszą podróż bez nagłej potrzeby. Nie był pil 

ja os powrót do domu tak pilny , jak kiedy przed dwiemo 

zma | 
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kraj witał radośnie, w domu tylko własnym nie miał kto pow witać. — Jak do przejścia przez kościół, tak i do siedzenia etman nim zażądał, w godne znalazł miejsce; jeszczenie do= szedł do pierwszej ławki, kiedy już po była: zająłja, a tie tylko nikt przy nim usiąść nie śmiał, ale skoro kto z blizko stojących siłą natłoku wepchniętym do nićj został, cofał si hatychmiast z tém uszanowaniem, jak gdyby stopni tronu si ył dotknął, Nie mogły być nie miłe Zamojskiemu te publicz- Re uszanowania oznaki: kto jak on szablą, piórem, radą, majątkiem zasłużył się ojczyznie, temu nagrody i pochwały od współziomków są tylko należną daniną; nie prożną chlubę, ecz słodkie zaspokojenie w sercu rodzą, gdyż są sprawiedli- 
vj | Wości wymiarem. Jednak to nieustanne szamotanie się przery= O wało mu pobożne odmawianie łacińskich modlitw 2 bogatćj 

Siegi, którą przed nim jeden z dworzan rozłożył: a widząc bok ławki swojéj sędziwego wojownika, już niemal zsiniałego od opierania się tloczącćj cizbie, wskazał mu, że wejść moze. awny husarskićj chorągwi towarzysz, okryty głębokićmi na arzy krysami, skaleczały na jednę nogę, i właśnie pod do Wództwem Zamojskiego przed kilkoma laty w te godła walecz~ ności opatrzony, nie śmiał usłuchać od razu 3. ale zachęcony askawém Heimana wejrzeniem, wszedł do ławki: dawny Wódz spojrzawszy wtedy na nogę jego, dał mu jeszcze znak, |żeby usiadł. Juz temu nie chciał być powolny sędziwy to= Warzysz, a cała jego postawa mówiła, że nie zapomniał jeszcze 9 tego stopnia obowiązków żołnierza dla Starszego. Lecz Za= gl | Mojsk: Ski trząsając ręką jego, rzekł mu pocichu: „Siadaj bracie! wiekiem i tą blizną starszyś ty odemnie; przed laty obok mnie walczyłeś, dziś spoczniej,* _ Usiadł towarzysz.i podniosł z du- 
ma slowe siwizna okryta; blade jego lice i poorane czoło przy= brały na chwilę barwę młodości; oko pomroką wieku zasute, ablysto réwnym ogniem, jak oko czterdziestoletniego Hetma= Na; poprawił rzemiennego pasa i zakręcił wąsa. W tej chwili 
„pian sprawujący ofiarę, tyle znaczące życzenie Pan z wa- 
1 oŚwiądczywszy zgromadzonemu ludowi, roztworzył księgę ewanjelii i czytać na głos słowo Boże zaczął. Powstali wszy= ||c7> powstał i Zamojski, a dzielną prawicą dobył do połowy | 2awsze zwycięzkiego oręża: nie wielu z przytomnych poszło za |S9 przykładem, bo już u stanu rycerskiego szedł w zapomnie= „0 OW zwyczaj, którym od Mieczysława ojcowie nasi oka- zywali swoję gotowość do bronienia wiary; ale na ten widok |ZY rozczulenia stanęły w oczach starego towarzysza i padły 1, Patasz jego, tyle razy w krwi maczany i także na pół do- ty: miłą mu była ta pamięć na dawne zwyczaje w młodym 
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jeszcze bohatórze; przypomniał mu się dziad, ojciec, i late 

młodości ... Wtćm skrzypnęły drzwiczki kazalnicy, pokaza 

sie oczekiwany mówca, i wszystkich oczy wlepiły się w niego 

Siedmdziesiat lat cnoty i gorliwéj w winnicy pańskićj pracy 

ślad szanowny zostawiły na szłachetnćj twarzy jego; przy” 

jemna okrywała ją bladość, a swietéj spokojności piętno 04 

czole jego jaśniało. Odméwiwszy klęcząc cichą i krótką m0 

dlicwę, stanął na środku kazalnicy, 0 rócjł się ku licznie zgró” 

madzonym słuchaczom, znakiem krzyża Sgo czoło, piers 

ramiona naznaczył; wolnym i wyrażnym głosem przeczyta 

poważnie przypadającą na owę Niedzielę o znakach na nie” 

bie i ziemi czyli o Sądzie ostatecznym Ewanjelia; potew 

położył Są księgę, i zaczął mówić z pamięci niezbyt głośno 

iz spuszczonémi oczyma, aby kto pomyśleć nie mógł, iz m8 

kogo szczególnićj na oku: ale gdy zwykły podział uczyniwszj 

postępował coraz dalej w mowie swojej, głos jego i oczy pod” 

nosiły się w miarę, słowa wychodziły tem dzielniejsze z u 

jego, że je wyrazem twarzy, ruszeniem calém popierał; p% 

stawą swoją przemawiał do zmysłów słuchaczy: sam eat 

mocno, i uczucia swoje w serca przytomnych przelewał. Ta 

stopniami zagrzewając się i unosząc, gdy nareszcie do najwa?” 

niejszego miejsca kazania swego przyszedł, do chwili ost#* | 

tecznego Sądu, twarz jego dotąd jeszcze blada, jednym raze 

żywym zaiskrzyła się rumieńcem, i w oka mgnieniu cały jakb 

w ogniu stanął. A gdy w ciągu tak straszliwego opisu wy” 
padło mu przytoczyć przykład Korego, Datańa i Abirona,* ) 108 

ich do losu wielu grzeszników w owym dniu stósując, z taki 

wyrazem palcem swoim wskazał na ziemię, jakby już otworz0” 

‘na, iż otaczający kazalnicę cofnęli się wtył, i próżne pod my 

utworzyli koło: wszyscy obecni struchleli, sam Hetman by 
wzruszony, bo się wszystkim zdawało, że otwiera się prze” 

paść, i że pożrze ich i pochłonie.*) Skończył, lubo dosyć dit” 

go mówił, każdemu kazanie jego krotkiém się zdało; a wie 

z przytomnych w próżną już kazalnicę jeszcze mieli oczy wie” 

pione. 4) tych za bunt żywo ziemia pożarła, (Tańska.) 

8. LIST SOLIMANA DO ZYGMUNTA I. 

(wyimek z Poselstwa Xięcia Zbaraskiego. **) 

| Stawil się Xiążę na czas wyznaczony: już dywań zastał 
zebrany. Usiadłszy na wezgłowiu naprzeciw W ezyra, w krótkie 

*) "Takie są o dzielnej wymowie Mościckiego "spdłczesnych jem 

świadectwa: nieodżałowana szkoda, Ze żaginęły zupełnie kaza 

jego. Dokładniejszćj otym mężu wiadomości można szukać w 0) | 

Tomie Wiadomości Krytycznych Hrabi Ossolińs kieby
 

**) Xiążę Zbaraski sprawowat to poselstwo do Turcyi po woj” 
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lecz poważnćj mowie, wyraził chęć niezrywania od tylu wie» 
ów trwającego między dwoma narodami pokoju. | Kazał otworzyć złocistą tekę, w którćj były zawarte oryginalne listy 

„przymierza między Królami polskimi a Padyszami tureckimi, 
yJął list Solimana do Zygmunta I. i czytać go kazał; był %a w następujących wyrazach : 

„„Doszło mnie pisanie twoje Królu, z którego widzę, jak toskliwie baczysz, by nie przyszło do wylewu krwi między Xarodami, które pieczy naszćj Bóg najwyższy powierzył. Za~ 
Asz oraz, by trwająca między nami przyjaźń przeszła do sy~= 
dów naszych, do mego Selima i Augusta twojego. Oba są 
(szcze podobno nie postanowieni; ufam, że oba pójdą ojców swych torem. Ja kończę już lat 70. i tyś juz sędziwy: dowi- 
{Ja się nici życia naszego. Wkrótce ujrzymy się w szczęśli= 
Wych krainach, gdzie pełni tryumfów isławy, oba będziemy 
„edzieć obok Najwyższego, ja po prawćj ręce, a ty po lewéj, 
i rozmawiać będziem o naszćj tutaj przyjaźni. Poseł twój Opa= 
liński powie Ci, w jakićm szczęściu widział siostrę twoję a żonę 
oję. *) Polecam go Majestatowi twemu uprzejmie. Bądź 

— U wszystkich ludów drogą jest zawsze pamięć tych, 
tórzy nad niemi panowali z chwałą i sprawiedliwością. Nie 
y ko Wezyr, Dywan cały słuchał z rozrzewnieniem tego listu 
"mana: dotykali się z uszanowaniem karty, 0 którą się 

*ierata ręka wielkiego człowieka. Rzekł nakoniec Wezyr: 
»Mawial nam Wielki Soliman, że woli mieć za przyjaciół 
olaków niż za hołdowników ; nie przystoi i nam myśleć ina- 

czej, I cóżby dia nas za korzyść była, więcćj pustyń przy” 
Czyniąć ; wszakże z nich najwięcćj ottomańskie składa się pan~ 
‘two: osadźmy je wprzody ludźmi, nim o cudze kusić się ma~ 
ly, „Są Polacy dumni, bogato się stroją, lecz w istocie są 087ml: nie kopią w górach swych złota, konchy morskie 
e wydają dla nich szkarłatów > ani z drzew morwowych snu- i Się dla nich jedwabie. I cóż nam przyszło z wojny Chocim- 
ley? żyjmy więc w zeodzie. To mówiąc podał rękę posło- 
+ pisarzom swoim też co pod Chocimem pakta wygoto- 'ać kazał. : 
Wśród okrzyków radosnych powrócił Xiążę do gospody: bwiększyłą się radość ta, gdy ujrzał wkrótce przybywaja- 
Chocimskiej r. 1622, które Samuel Twardowski jego Se- kretarz opisał, pod tyt.: Przeważna legacya Krysztofa Zbaraskiego A dó Sułtana Tureckiego Mustafy. 

) Była to owa sławna Roxolana, córka Popa z Rohatyna na Rusi 
źerwonćj. Pojmana w czasie najazdów tatarskich zaprzedaną była © Seraju Sultana, gdzie późnićj została jego Zona. 
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cych juz okupionych więźniów polskich, Wyryla ciężka nie” | 
wola na twarzach ich okropne znamiona: nabrzmiałe i sine Ja” 
gody, spuszczone na ramiona włosy, zaniedbane brody, ° 
ciężkich kajdan pokaleczone nogi, licha i odarta odzież. Ach* 
jak rzewne, jak czułe były braterskie uściśnienia. Xiążę 
Zbaraski opatrzył ich natychmiast w bieliznę, odzież i wszystk0% 

czego tylko potrzebować mogli. Obfity pokarm, puchary 
dojrzałego wina rozweselając umysły, oddaliły pamięć dług? 
ponoszonych trosków. : 

Wszystkie niezmierne poselstwa tego wydatki, Xiążę 
własnym ga zastąpił. 

(Niemcewicz. zob. wybór bajek strona 135.) 

_G. POWIEŚCI WSCHODNIE. 

1. O ŁAKOMYM I PYSZNYM KOCIE.*) 

Jedna staruszka, bardzićj wyschła niżeli ciernie, mies? 
kała w chałupie mnićj mocnćj niż pajęczyna, daleko ciaśniej” 
szej niż ręka łakomego, i ciemniejszćj niż rozum głupiego. 1 

miała kota, który nie widział nigdy azebniena nawet chleb) | 

ani tóż żadnćj rzeczy do zjedzenia zdatnéj; z przyczyny, ! 

nigdy nie wyszedł z tćj chałupy , jedynie kontentując się tapf" 
niem szczurów , lub tuż upatrując śladów ich na piasku: a je” 
żeli czasem , dziwném szczęściem , złapał z nich jednego, po] 
dobny był ubogiemu, cieszacemu się ze znalezionego skarb 
Postać i twarz jego cała pałała ukontentowaniem: tym łupem 
cały dzień zabawiał sie, i z podziwienia mawiał sam do siebić* 
o niebo! czyż to jest sćn, czy istotna prawda? Ponieważ teh 
dom był pustém i niedogodnóm dla kota miejscem, iż nakonić 
z głodu ledwie mógł stąpać; zatém dnia jednego, gdy mu je 

głód do ostatka dojmowal, z wielką biedą wszedł na dach do” 
mu, z którego postrzegł chodzącego poważnie po murze sit’ 

siedzkim kota, jakby lwa okazałego z tłustości, która mu 2% 

braniała prędkiego chodzenia. Kot staruszki zadziwiony wh 

dokiem tak tłustego a podobnego sobie zwierzątka, krzyknę” 

mówiąc do niego: zdaje mi się, iż ty idziesz z bankietu Ha®, 
chińskiego; zaklinam cię, abyś mnie uwiadomił, zkąd naby „. 

% Ta i następujące powieści są wyjęte z Pilpaja podług frag | 
kiego przekładu: Contes et fables indiennes par Galland et 
doune, Paris 1778. 3 Vol. na polski język tłumaczone pod ty” 
Powieści Pilpaja, druga edycya w, Wilnie 4819 r. 
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Jtój otyłości? — U stołu królewskiego, odpowiedział kot 
Uusty : stawam codzień u drzwi jego podczas obiadu, gdzie 
“apie często kawał tłustego mięsa, który mi służy za pokarm 

dzień cały: ten jest sposób życia mego, 
Powiedz mi proszę , rzekł kot staruszki, co to jest tłuste 

eso, o ktérém mówisz, bom go nigdy nie jadał? Kot sa=. 
sledzki zadziwiony tą prostotą, rzekł mu: z téj przyczyny 
Jesteś tak lekki i chudy, Nędzny ! pojakiemuż wyglądasz ? 

iecznym jesteś wstydem naszego rodzaju; nie jesteś podobny 
„0 kota, jak tylko uszami i oddechem, reszta zaś jest to pa- 
ęczyna. 

Na te zelżywe wymówki, chciwość i łakomstwo dziwne 
zruszenie i zamieszanie uczyniły we wnętrznościach kota sta= 

‘uszki, Mój braciszku! mówił do tłustego kota sposobem uni- 
“onym : wiesz, iz między zwierzętami, koty najbardzićj zacho= 
Wują prawa przyjaźni, zatóm, gdy ci się zdarzy pójść do pałacu 
dtana, bierz mnie z łaski swojćj z sobą, — Chętnie ci to obie» 

ies rzekł tłusty kot, bo nędzny stan twój sprawił, iż się 
tować nad tobą muszę. 

+, Chudy kót wróciwszy się do domu staruszki, opowiadał 
4g swą rozmowę. Staruszka usiłowała oddalić od niego te 

>1* . . ©. KJ . KJ . 

WAL, przestrzegając , aby się miał na ostrożności, żeby nie 
„JI oszukanym. Zadze chciwych nie nasycają się, jak tylko 
K grobie; skromność sama jedynie moze ubogacić człowieka. 
) ot chudy tak pięknym sobie wimaginacyi wystawiał stół kró- 

| twski, iz te rozsądne przekonywania jednćm uchem weszły, 

pie | 2 
et | p 

drugiém wyszły,  Nakoniec w dzień następujący poszedł 
tlustym kotem do drzwi królewskich; lecz nim tam zaszedł, 
‘zezmaczenie zastawiło nań sidła. Ludzie niektórzy, za 
Iczynioną dniem przedtém znaczną szkodę przez kotów podczas 
stolu królewskiego, byli w gotowości, i ezychali na ich zabicie. 
Ot staruszki rozumiejąc, iz niebyło się czego obawiać, tylko 

3) Postrzegt półmisek pełen mięsa, rzucił się nań jak krogulec 
Ę niewinną ptaszynę: lecz tylko co począł jeść pierwszy ka= 
Vadek, aliści strzała z łuku wypuszczona, wielką mu uczy= 
ula przeszkodę. Odniesiona rana nie była mu przeszkodą do 
pe, więc ile tchu miał, uciekał. Ach! krzyknął, wi- 
di ac krew swą rozlana, jeśli nie umrę z tego nieszczęścia, nigdy 
© opuszczę ani kątka ani szczurów moich, 

2. O KOCIE I KUROPATWIE. 
“Od niemalego czasu, mówił kruk, mam gniazdo moje 

R wysckićm drzewie, przy którem wesoła znalazła się kuro- 
j lwa,  Ścisłą zabraliśmy przyjażh i często rozmawialiśmy 
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z sobą. Nie wiem dla jakićj przyczyny tak utaiła się przez cza% 
niejaki, iż rozumiałem, że nie żyje. Powróciła jednakże 
lecz w domu swoim znalazła innego ptaka. Chciała go ztam” 
tąd wyrugować, ale ów ptak odpowiedział, iż to sprawiedliwe 
jego dzierżawa. Kuropatwa zaś koniecznie do swego dzie” 
dzictwa wrócić chciała: starałem się, lecz napróżno pogodzi 
ich. Nakoniec kuropatwa rzekła: znajduje sie tu bardzo po” 
bożny kot, pości dzień cały, a noc całą przepędza na modlić 
twach; więc znależć żadną miarą nie mogłybyśmy sprawiedliw” 
szego sędziego. Gdy na to tamten ptak zezwolił, poszły 
razem do owego dobrego kota. Ciekawość widzenia go pó” 
budziła mnie iść za nićmi. Wszedłszy postrzegłem tego kol® 
zanurzonego w modlitwach, tak, iż się nawet nie oglądał ani 94 
jednę ani na drugą stronę: co było przyczyną, iż przypomnia” 
dem sobie starożytne przysłowie, które naucza: iż dług? 
przed ludźmi modlitwa, jest to klucz do piekłe 
Z zadziwieniem patrzałem na takową hipokryzya,*) i cierpliwi? 
czekałem, póki ten pobożniś nie dokońhczy modlitwy. Poetów 
zbliżyły się strony obiedwie spór wiodące z wielkiém uszanó” 
waniem, i prosiły go, aby ich raczył wysłuchać i osądzić | 
według swojego zdania. Kot ze skromnością wysłuchawszj 
skargi ptaka, obrócił się do kuropatwy, mówiąc: śliczna pe” 
nienko moja najmilsza, stary jestem i słyszeć dobrze nie mog? 
z daleka; zbliż się tedy do mnie, mów głośno, abym każde 
słowko wyraźnie usłyszał. Kuropatwa i drugi ptak zbliżyły 
się razem z wielką ufnością do niego, mając go za tak naboś”| 
nego, jak się wydawał. Kot postrzegiszy je blisko siebi% 
porwał i pozjadal. *) obłudę 

3. O KUPCU I PRZYJACIELU: JEGO. 
Kupiec jeden przedsięwziął daleką podróż: a nie będąc 

bogatym, umyślił zostawić część swego towaru w tém mieściy 
bojąc się przypadku stracenia w drodze wszystkiego. Zostaw 
tedy u jednego ze swych przyjaciół znaczną część żelaza, pr? 
sząc, aby w całości było do jego powrotu; poczém pożegna 

się z nim i pojechał. VW krótce powrócił do domu, i zaraz st 
do przyjaciela swego udał, proszac o oddanie żełaza; lecz ów 
przyjaciel przedawszy to żelazo na wypłacenie długu sweg” 
rzeki: schowałem był twe żelazo w zamkniętćj izbie, rozt” 
miejąc, iż będzie w całości: lecz szczur tam będący zjadł 3 
Kupiec nie pokazując po sobie, iż poznał, że to fałsz, rzek” 
pewna to rzeżz, iż szczury strasznie lubią żelazo. 4 

Szalbierz ukontentowany z wiary kupca spodziewał si? 

iz na tém będzie koniec, a dla oddalenia wszelkiego podj” 
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rzenia prosił go do siebie nazajutrz na obiad. Kupiec przyjął 
to oświadczenie przyjaźni'i pożegnał się z nim. Idąc do siebie 
spotkał dziecię owego przyjaciela na ulicy, i zaprowadziwszy 
je do siebie, zamknął. _ Dnia następującego nie omieszkał 
Pojsć na zaproszony obiad, gdzie znalazł przyjaciela swego 
w wielkim pogrążonego żalu. Kupiec pytał go się o przyczy» 
nę, lubo wiedział ją doskonałe. Ach! mój miły przyjacielu! 
zawołał, zaklinam cię, abyś mi wybaczył, że nie z wesołą 
twarzą przyjmuję ciebie; trapię sie zgubą jednego z mych 
dzieci : przy odgłosie trąby kazałem go szukać, ale nie mam 
zadnéj o nićm wiadomości. 

Wczoraj ku wieczorowi odpowiedział kupiec, widziałem 
puhacza unoszącego w górę jedno dziecię: moze to być twoje. 
Ach niezbożny! wykrzyknął strapiony ojciec, jak możesz pra- 
wić takie niedorzeczności ? Czy podobna, aby puhacz, dwa lub 
trzy funty ważący, miał podnieść dziecię 50 funtów ciężkie? 
To nie powinno eię zadziwiać, rzekł kupiec, bo w takim kra- 
Ju, gdzie szczur jeden może zjeść kilka centnarów żelaza, bez 
wątpienia puhacz może unieść dziecię. Przyjaciel ten pozna- 
wszy , iż kupiec nie był tak głupi, jak o nim sądził , wyznał 
Przed nim, iz go oszukać chciał; a przeprosiwszy zato, wró- 
cil żelazo, A tak kupiec odebrawszy swą należność oznajmił 
mu, iz syn jego u niego się znajduje, i zaraz mu go powrócił, 

4. © LWIE I ZAJĄCU, 
„ W okolicy Bagdadu znajdowały się bardzo piękne taki, 

gdzie wiele zwierząt mieszkało; pomiędzy którćmi był lew 
okrutny: ten mieszał ich spokojność przez różne a prawie co< 
zienne zabójstwa. Dnia jednego całą gromadą zwierzęta 

poszły do Iwa i dowodziły mu, iż będąc wiernymi poddanymi, 
Wielkie cierpią okrucieństwa. Szukasz nas, mówiły, a my 
Się chronimy : gdybyś sam spokojności żądał, nie naruszając na= 
szej, dawałybyśmy ci codziennie zwierzynę; a przeto nie 
miałbyś pracy szukać nas, Przyjął lew tę umowę: zwierzęta 

Ł_*_» . EW) y . . < ‘ 

Wypeiniajac swa obietnice rzucaly miedzy soba losy codzićnne, 
i posćłały tego, na którego los wypadł. apy 

Dnia pewnego padł los na zająca, który będąc wtśm nie= 
szczęściu, rzekł do wszystkich zwierząt: jeżeli mnie wspoma- 
gać zechcecie, uwolnię was od tego okrutnego tyrana, panu- 
Jacego nad nami. Odpowiedziały mu wszystkie, iż się chętnie 
na tozgądzają. Zając czekał, aby pora obiadu minęła. Ape- 
tyt lwa pomnożył się, tak jako i złość jego; często bił ziemię 
saree a spostrzegiszy idącego do siebie zająca, rzekł mu: 
zka i ad idziesz? ico czynią moi poddani ? — Posłali mnie tu, rzekł 

z 



< 

z nizkim ukłonem dla przyprowadzenia twemu kuchmistrzowiy 
jednego z moich towarzyszów , na którego los padł, dla posile< 
nia W. K. Mości; lecz spotkałem na drodze lwa, który mi to- 
warzysza odebrał: mówiłem mu, iż to wyznaczone było dla 
Króla: odpowiedział mi, iz innego lwa nie było nad niego 
w tym kraju, więc przyszedłem oznajmić o tém W. K. Mości. 

Lew z pałającómi oczyma gwałtownie ryknął: kto jest 
ten zdrajca, który śmie mi odbierać obiad mój ?. czy możesz mi 
go pokazać? — Tak jest, Najjaśniejszy Panie, rzekł zając, 
proszę tylko iść za mną. Lew szedł za nim: a gdy przyszli do 
studni w którćj bardzo czysta woda była, zając rzeki do Iwaz 
Najjas. Panie! „nieprzyjaciel twój znajduje się wtój studni; lecz 
nie mogę ci go pokazać, jeśli mnie w swych łapach trzymać nie 
będziesz. Lew wziął go, a zbliżywszy” się dó'studni, gdy 
spojrzał i obaczył w nićj obraz lwa trzymającego zająca, 
mniemając, iż to był éw nieprzyjaciel jego, trzymający jemu 
wyznaczony obiad, zapalony cholerą, rzucił się do niego iutonal. 

Ta powieść dowodzi, że słabe stworzenie moze oszukać 
najmocniejsze, 

5. SZACUNEK PRAWEGO MĘZTWA I HONORU. 
Niegdyś Kalifa Almanzor prowadząc wojnę z Królem per= 

skim, potrzebował do jednćj ważnej i tajemnej wyprawy czło= 
wieka, pełnego męztwa i honoru, w którymby mógł położyć 
zupełne zaufanie. Los całej wojny zależał od téj wyprawy; 
w którćj najmniejsza zdrada, wszystko zgubić mogła. Kalifa — 
od tygodnia w największćj znajdował się niepewności, i nie — 
wiedział, nakogo się wtém spuścić. W tę porę właśnie przypro- 
wadzono do Bagdadu pięćset brańców, którzy w powstaniu prze= 
ciw Kalifie, chwycih się strony rokoszan. _ Wydano wyrok 
w pień wyciąć tych nieszczęśliwych.  Dwóchset z nich uciekło 
z bitwy, lecz odcięci wi.ustępie i powiązani przyprowadzeni 
zostali za zwyciężcą. Trzechset niechciało uciekać, z bronią 
więc w ręku, po najdzielniejszym odporze, pojmani zostali. Ka- 
lifa zawsze myślący o człowieku, którego tak bardzo potrzebo- 
wał, nadchodzi przypadkiem na to miejsce, gdzie miano 
spełniać okrutny wyrok, skazujący na śmierć pięćset brańców. 
Zastanawiasię, i tknięty tym widokiem, chce im przebaczyć, tak 
jednak, aby ta łaska szkodliwego nie robiła przykładu. ,,Prze- 
baczam, mówi, tym wszystkim, którzy uciekali przed moją 
potęgą; a zatém nędzni niewolnicy, niech każdy z was który 

e € . . 

uciekał , idzie na prawo. Na te słowa wszyscy brańcy ra= 
zem ruszyli: jeden zaś zostaje w miejscu nieporuszony. Alman- 

_ zor patrzy na niego z zadziwieniem, i rzecze: „Dla czegoź nie 
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idziesz w ślady twoich towarzyszów nieszczęścia? — Ja nie 
naśladuję podłych, odpowie żołnierz. — Powiadam tobie, że 
Przebaczam wszystkim, którzy uciekali. — Ja nigdy tego nie 
Czynidem, — Nierozumny, dia czegoż nie przyjmujesz środka, 
tory podaję tobie do zachowania życia? — Boby mnie po- 

zbawił honoru. — Pójdź, zawoła Kalifa, znalazłem cziowie= 
a, jakiego mi potrzeba. Przebaczam, a wielkość twćj du- 

*zy, nie zostanie bez nagrody. *  Poczćm prowadzi z sobą 
zodnierza i zleca mu wyprawę, do którćj szukał dowódzcy 
śmiałego i przenoszącego honor nad wszystko. Żołnierz od- 
powiedział zaufaniu; wyprawa poszła pomyślnie, a wojna 
skończyła się z pożytkiem Kalify, który potém mianował :ego 
Walecznego człowieka najwyższym wójsk wodzem, 

6. NAGRODA POCHLEBSTWA. 
Był w Bagdadzie człowiek, który napisał księgę pod ty<' 

fem: powinności Panujacych i Królów. Ten czło- 
Wiek nazywał się Elaim. Jego księga wzbudziła ciekawość 
Publicznosei, która lubi za zwyczaj sądzić zdaleka tych, co 
Sządzą, i wiele smakuje w naukach im podawanych. Ta księ= 
SA największe przez to robiła wrażenie, że postrzeżono w nićj 

| Wektóre zdania zbyt śmiałe, które zdawały się mieć prosty 
stosunek do pierwszych lat panowania Almanzora. Doradza- 
Xo bez przestanku Kalifie, aby rozkazał księgę spalić, a auto 
(W, co powazyl się roztrząsać postępki swojego Pana, wbić na 

» Almanzor utrzymywał dotąd wszystkich w niepewności 
Względem losu, jaki gotował dla Elaima, który prócz tego nie 
Jt znajomy u Dworu, i nie pokazywał się tam nigdy. 

Jednego wieczora Almanzor, każe wołać do swego zamku 
na, irazem wzywa dziesięciu dworzan, których miał za 

lajprzywiązańszych do siebie. Pokazuje im, iz ma na wszy” 
«kich palcach pierścienie z dyamentami dziwnej wielkości; po- 
m rzecze: zeromadzilem was dziesięciu, w nadziei słyszenia 
tawdy; te przepyszne dyamenty będą nagrodą dzisiejszych 
ków waszych, ale pod tym warunkiem, ażebyście mi po- 

fy diel prawdę. Mówcie, co myślicie 6 mojćj potędzei o 
4.39 sławie? — Dworzanie,neceni pięknością tak wielkich 
Jamentów, pochlebiali sobie, że dostaną po jednemu. Ptze- 
a zają się więc w wychwalaniu „wielkości Almanzora, wy- 
ki zszają g0 nad wszystkich bohatéréw, jacy tylko byli kiedy- 
w. 43 wywodzą pompatycznie jego wspaniałość, jego gust 
v sztukach, które utworzył ; mówią z zapałem o przepysznym _ 

|lałacu, który buduje, akonezq na wyniesieniu go tak wysoko, 
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“ik nie znalezliby już wyrazów, gdyby im przyszło mówić 9 
wielkości i potędze Boga. 

Kalifa zdejmuje dziewięć pierścieni z palców, i rozdajć| 
dziewięciu dworzanom, którzy tak pięknie mówili. Poté# 
obracając się do Elaima: aty, powiada, dlaczego milczysz* 
czy nie chcesz dostać pozostałego dyamentu za powiedzen? 
prawdy? — Panie! odpowie z uśmiechem Elaim, można pła*| 
cić za kłamstwo i za pochlebstwo, ale prawda nie kupuje si? | 
ona się darmo udziela. — Dobrze, proszę o nie; co myślisz? 
mojćj potędze i chwale? — Myslę, odpowie, że ty jesteś czło” 
wiek, słabe narzędzie, które Bóg zrobił dla szczęścia innyć 
ludzi, i które jedném skinieniem wniwecz obrócić może, pó” 
nieważ je z niczego stworzył. 

Na te słowa dworzanie z najwiekszém zadziwieniem pó” |. 
gladaja na siebie; nie śmieją zwrócić oczu ku nędznikowi, któ” | 
ry tak bezrozumne wymówił słowa, i czekają tylko, co na |. 
powie Kalifa. Almanzor bierze za rękę Elaima, i rzecze: mi 
dam tobie dziesiątego dyamentu, boś ty sam powiedział, 2) 
prawda się nie kupuje. Lecz jeżeli prawda udziela się darmy |, 
tedy zaufanie i przyjażń udzielać się również powinny: t8 
dwa nieoszacowane skarby daję tobie: pozostań na zawsźć | 
przy mnie, znalazłem przyjaciela, jakiego serce moje czuło 0” |. 
dawnego czasu potrzebę. — Podwaja się zadziwienie dworzaw | - 
Kalifa ich odpyawia, a sam zostaje się z Elaimem, któremi 5, 
naznacza mieszkanie w swoim pałacu. 

Nazajutrz owi dworzanie przychodzą podług zwyczaju di | 
uszanowania Kalify. Przynoszą wszyscy na palcach piękać | 
dyamenty wczoraj otrzymane: ,,A cóż, odezwie się do nich AŻ | 
manzor, czy jesteście kontenci z podarunkéw, które wam da’ | q; 
tem?“ — Ach Panie! odpowiadają, te dyamenty sa dla na 
droższe nad życie, ponieważ z twojej szczodrobliwości pocho* 
dzą; lecz pozwól Panie odkryć sobie rzecz wielkićj wag’ | 
Kupiec, co je przedał, oszukał ciebie. — Jak to? — Ones4 
fałszywe. — To i cóż? powie z uśmićchem Kalifa, czy wy ró” 
zumićcie, ze ja o tém nie wiedziałem? Wy mnie dajecie fal” 
szywe pochwały, a ja wam za to daję fałszywe dyamenty* 
waszą monetą wam zapłaciłem, nie macie na co narzekać, 

7. TRZEJ PRZYJACIELE. 
Powieść allegoryczna. 

Żył niegdyś na Wschodzie niejaki Assad, bogaty i znako” | 
mity człowiek, któremu monarcha dał do zarządzenia piękuć 
dobra koronne. Miał trzech przyjaciół, nadewszystko mu dro” | 
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sich: zwali się Mustafa, Al-Raszyd i Benhafi; jednakże przy» 
Wiązanie jego do nich było stopniowe. 

„ Mustafe przekładał nad innych, kochał go, czcił, iledwie 
"We ubóstwiał ; chciał go zawsze mieć przy sobie, nierozdzie- 
‘al się znim prawie nigdy: z nim tylko był wesół, bez niego 
Smutny, w nim tylko zył; słowem, Mustafę kochał jak san 
Mego siebie. 

Drugie miejsće w jego sercu zajmował Al-Raszyd: kochał 
$0 równie jak Mustafe, ale nie z takim zapałem namiętności, 
Agdzie tylko: zachodził spór między. Al-Raszydem a Mustafą, 
hożna było przewidzieć, że Mustafa weżmie górę. 

+ Benhafi skromny i bezinteresowny stał w najniższym rzę= 
dzie; nie mógł mu wprawdzie Assad odmawiać szacunku, 
2 powodu rzadkich jego przymiotów ; jednakże ustępować mu= 
‘al dwom pićrwszym przyjaciołom, i tylko w wolnych chwi- 
"ch nienatrętny Benhafi odwiedzał przyjaciela, ciesząc się, 
'%e przynajmnićj całkićm jeszcze nie wyszedł z pamięci i serca 

Ssada. . : : 

W tych trzech przyjaciół kole przeżył Assad szczęśliwie 
{ długie pasmo lat, używając dochodów z dóbr Króla, które już 
Raczynał mieć za własne; gdy wtćm wcale niespodzianie otrzy” 

| luje rozkaz stanąć na dworze Króla, i zdać rachunek z dóbr 
“bie powierzonych. | 

. Podobny śpiącemu, któremu słodkie sny przerwie odgłos 
Blorunu, Assad odurzony stał długo jakby wryty. Gdy odzy~ 

| {kal przytomność, poznał całą okropność tego przykrego roz- 
“zu. Przyzwyczajony do wszelkich wygód życia, miał na- 

‘Yehmiast bez najmniejszego przygotowania puszczać się w tak 
eką i wcale mu nieznaną drogę, a jeszcze nato, aby skła- 

"ać rachunki z zarządzania włością, którą już miał za swoję. 
„ .  Oddawca fitmanu surowy i nieokrzesany Janczar, niechciał 
Mu dozwolić chwili odwłoki: już nastawał na Assada, aby 
Podróż swoję przyspieszał , którego najbardzićj dręczyło prze- 
Onanie, że nie posiadał tyle wymowy, aby się mógł bronić 

2a dworze Sultana. W rozpaczy przypomniał sobie przecie, 
że ma przyjaciół, i to wspomnienie było mu niejaką pociechą. 

,  A.Że najbardziej kochał Mustafę , udał się więc najprzód do 
Mego, ina jego łono wylał wszelkie swoje zmartwienia, będąc 
Bewnym, że mu w dalekićj drodze towarzyszem i przy Królu 
rońcą będzie: i 
„| »»Drogi Mustafo! rzekł do niego, o Ty, którego wpływ 
est Wszędzie tak znany; którego wymowa tak przekonywa- 
8a, wiesz, że zawsze przyjacielem twoim byłem; okaż mi 
*ajemność, udaj się zemną w podróż i broń mnie u dworu 
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wielkiego Króla, który mi z czynności moich każe zdasój| tąd 
rachunek. i 

Czekał Assad życzliwćj odpowiedzi, ale jakże się zd” u 

miał, gdy mu niewierny i bezwstydny Mustafa zimno odp 

wiedział: ,,Wiem dobrze Assadzie, żeś aż nadto ubiegał si] 08 u 

o moje przyjażń, żeś mię przekładał nad najgodniejszy! 

twoich przyjaciół, żeś mnie nawet czcił prawie jak Boga; ab b 

jeżeli myślisz, że ci za to wdzięcznym jestem, mylisz się pot | dsk 

dzo. Nie spodziewaj się weale, ażebym z tobą udał * 

w drogę: jedź sam, ja tu zostanę, i czekać będę na tw 

następcę , którego podobnie łudzić chcę jak ciebie. j 

Tak mówił Mustafa, i odwrócił się od Assada. Ast nz 

smutny z pogardą odszedł od niego, i przeklinał zdrajcę i LA : 

szczęście swoje. sna : A Ń 

Już od jednego zrażony Assad z nieśmiałością przyszćy 

do Al-Raszyda. Krótko i z rozrzewnieniem opowiedział pow, 
swego przyjścia; ze łzami w oczach odpowiedział Al-Raszy!! któy 

„Drogi Assadzie! Twój los do żywego mnie wzrus? Pos 
chciałbym spełnić życzenia twoje, ale nieprzezwyciężoji toki 
przeszkody zachodzą. Chcąc ci jednak dać dowód moji jj, 
szczerćj miłości, odprowadzę cię aż na granicę téj ziemiy, Sea 

ztamtąd poruczę cię boskićj Opatrzności. * Lay zakończył jeg. 

mowę Al-Raszyda; Assad nieco pocieszony lubo jeszcze 2% Jou 

sknota, udał się do Benhafiego: idąc jednak do niego nie Qo), 

zadnéj nadziei, bo najmnićj mu okazał w życiu przyjażw | $ d 

przywiązania, Ale Benhafi nie takim był, jak dwaj pierw Na 
przyjaciele Assada. Zaraz po by bes tezy go rzucił się w tof Wie 

go objęcia: ,, Nie trać męztwa, kochany Assadzie, rzekł Opin. 
niego, pójdę z tobą do stóp Tronu, i mam nadzieję, że py ną , 
pomocy najszczerszego przyjaciela, potrafisz złożyć rachu™ jogs 

z czynności twoich , i uniewinnić się w oczach Króla twego: , qq 

Jakoż Benhafi dotrzymał słowa: w najprzykrzejszej d lies | 

szu 

dróży towarzyszył przyjacielowi; pocieszonego wyprować” ¢¢,, 

za granice, stawił przed Królem, i uniewinnił, — inn 

Jakież jest wytłómaczenie tej Allegoryi? "ANR 
Pod obrazem Assada odmalowany jest człowiek, który M | 

w życiu trzech przyjąfęgł: pieniądze, familia i cnotę. ay di. 

trzech przyjaciół kochiagtajezescie} podług stopni w tćj allegof hie, 
wyszczególnionych. PL 

Wśród roskoszy świata i dóbr doczesnych zapomina awit, Sots 
przeznaczenia, az śmierć niespodziewanie de drzwi jego /4 *) 
puka, i powoła na sąd przed Tron Najwyższego. Nieśzczęślić, *) 
człowiek w trwodze udaje się do swoich trzech przyjaciół. F
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éliMadz, ten najpićrwszy jego faworyt, całkiem go opuszcza: 
„tedy dopiero przekonywa się śmiertelny o jego nicości, ża= 

de We, że go ubóstwiał i nad wszystko przenosił, ale juz po 
po” uewczasie,. Familia, ten jego drugi przyjaciel, dotkliwićj czuje 
(sit) 8 nieszczęśliwego , ale go tylko do saa odprowadza. 
yd Cnota tylko jedna, ten wzgardzony przyjaciel, jest mu 
it wsze wierną i przed tronem Przedwiecznego wyrabia mu 

pdf” skę i przebaczenie, (Wanda, pismo peryodyczne wydawane 
g| Wea Kicińskiego, rok 5. Tom. III.) 

j 9. KAMIEN ŚWIADKIEM, (2 Zadyga.) 
» Przybywszy do swego pokolenia Setok, upominał się za» sg ybywszy do sw » upomin 

pił (tz. jedenastu aig uneyi zębem, *) których pożyczył był Sia ge 
? z pezytómnóści dwóch świadków; ale że ci obadwa umarli, 

ob a nie mógł być przekonanym, a zatćm przywłaszczył sobie 
wód) upieckie pieniądze, dziękując Bogu, że mu podał sposób do 
yl! qukania Araba. Zwierzył się swojej dolegliwości Zadygowi, 

ory był jego radą. Na jakimże miejscu, pyta się Zadyg, 
bżyczyłeś tych pieniędzy niewiernemu ? — Na kamieniu sze= 

| au prac kupiec, który jest przy górze Oreb. — Ja= 
5 802 jest charakteru twój dłużnik? pyta się dalej Zadyg. 

; zalbierskiego, odpowiada Setok. — Ale ja się pytam, czy to 
att człek żywy? czy flegmatyk? czy frant? czy głupi? — 
i w jz k tylko byé moze.— To 

‘| 
doh to z płacących zle najzwawszy , ja „by 3 

rze, rzecze Zadyg: pozwólże mi, niech się ja z nim przed 
ędzią rozprawię, W samćj rzeczy pozwał żyda do trybu- 
Re u, itak do Sędziego mówił: ,, Wezglowie**) tronu Spra- 
„aedliwości! dopominam się od tego człeka imieniem Pana mego 
gu set uncyi srebra, których oddać nie chce.** — A masz-że 
a to świadków? pyta sędzia. — Nie mam, bo pomarli, ale 

ys ‘ St jeszcze szeroki kamien, na którym te pieniądze były liczo- 
„+> + jeżeli się Waszćj Dostojności podoba, żeby go tu przy= 

r 010, spodziewam się, że da świadectwo. — Całóm ser- 
i'm, edpowie Sędzia: tym czasem przystąpił do ułatwienia 
_ mych spraw. 
ie. Przy końcu sessyi pyta się Zadyga: cóż? kamień twój 

1 4 "Zcze nie sprowadzony ? „Zyd uśmiechając się na to: darmoby 
p „Gz Wasza Dostojność czekala gdyby i do jutra wyglą- 
off wae amienia, który o sześć mil ztąd leży; trzebaby zaś 

of nastu najmnićj ludzi, żeby go z miejsca tylko ruszyć. -— 
yi a zawola Zadyg, wszakżem mówił, że kamień świadczyć 

* 
dt, Uncya dwa, łuty, pieniędzmi około-9 złót. pol. 

pit’ =) Poduszka, na której wspierać się i spoczywać zwykli Muzulma~ 
Nie — po naszemu ; filarze Sprawiedliwości. 
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będzie. Ponieważ ten człek wie, gdzie kamień leży, e 
móm więc wyznaje, że na nim pieniądze były: mu liczone. Ly 

i 

Urażony takowém milczeniem Osman iden i zasił 
cil Ibrahima swojćm odejściem. Gdy się więc tą myślą trap) Ky 
usiadł w cieniu drzew palmowych, 1 nieznacznie sen go, ujć i 
a wtém ujrzał przed sobą osobę poważną, która mu te slow" 
rzekła: nawiedzić grób pr roroka zasługą jest wielka, ale w ie 
sza, gdys dla tego “nie nawiedził, żeś został przy schorza vi ; 
stryju twoim Hazanie , którego dla pielgrzymstwa brat tw 
opuszczał. Na szali „bożćj zawieszone było pielgrzymstwo je 5 
i było czcze, twoje niebycie ważyło wdwójnasób: a ko 
dziesięćkroć więcej waży, żeś przez skromność nie powiedził” 
dla czegoś nie poszedł. (Krasicki, zob. wybór bajek str, 4) 

*) Post wielki, **) zob. niżćj opis Arabii w Rodz. II. 

zmieszany wszystko musiał wyznać. Sędzia „wydał dekre) | w A 
żeby go przywiązano do kamienia, i póty ani jeść ani pić © |80bi 
dano, » pókiby nie oddał pięciu set PR Ktore w tym ee pase 
cie były zapłacone. puj 

(Józef Szymanowski, autor pócłńktnie Świ ątynia wend lagi 
w Knidos +4804. zob. niżej w Rozdziele re yi tem 

$ dk: 

9. IBRAHIM I OSMAN. .. 
Dwóch było braci mieszkańców w Kairze,-, jeden sit Oz; 

zwał Ibrahim, drugi Osman. Majętni byli obadwa,  aże sil] ną 
dobrze rządzili, znacznie się powiększył ich majątęk, „ak f ip, 
lece, iż byli uważani za najbogatszych kupców tego wie 109) | bi 
miasta. Ze nad zwyczaj innych brąci żyli z sobą w 3 
przerwanćj zgodzie , schodzili się wespół prawie codzień, ski z, 
ro im co czasu od zabaw ich zbywało. Jednego razu gi | ode 
się przechadzali ponad roskosznómi brzegami Nilu, rzekł Shit świ 
him do Osmana: miły bracie! Pan Bóg nam 'poblogostawi a 
przez przyczynę namiestnika swojego naszego proroka: jaki” | Pon 

- też sposobem oświadczymy mu dalej naszę wdzięczność zaj łac 

go dary? — Ja czynię, co mogę, rzekł: Osman: Ramaza z) u 
obchodzę ściśle, “do meczetów uczęszczam ,. pięciu umyy wil = 
nie za niedbyw. am, a jak wiesz nawićdziłem 1 Mekke™ i a = 
proroka w Medynie.**) Jamci go nie nawiedzil, rzekł z wć | 8, 
chnieniem Ibrahim, lubom miał szczerą wolą. “Tabet sie w | a, 
brał na tę świętą pielgrzymkę, ale zaszła okoliczność, k "| kt 
mi przeszkodziła użyć tego szczęścia, jednego z pea i 
jakie mieć moze w tém życiu człowiek prawowierny. * 
była ta okoliczność? rzekł Osman: umiikł on) ,t mis dc 
nalegania brata nie powiedział jej. ee
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wa 10. HAMID. bas wą 
b RR Napadł na książkę Saadego Hamid, syn kupca bogatego 
gie ka: 1 pasterskie życie tak mu się spodobało, iż kupiwszy 
if „dle tajstrę,*) i do kija przywiązawszy fontazik ,**) szedł 
e ; paść Owce na górach Anti-Libanu: znalazł tam wielu pasterzy 

i U jednego z najbogatszych służbę przyjął, kontent, iż zna- 
7| Rzł wiek złoty, Serwatka, którą pił, zdawała mu się nekta- 
|; a gdy owce pędził w rozłegłe doliny pomiędzy góry i 

skały, każdy strumyk coś wdzięcznego mruczał, każdy liśó 
| o „wiatru powiany , szelestem swoim mówił do’ serca: jagnieta’ 

źnączały niewinnosé, owce czułość, baranki radość uprzej- 
dir ta, zgófa Hamid był szczęśliwym i wielbił Saadego; *) wielbił” 
oot ke RAR; którego służył, ponieważ starzec powazny miał siwą 
FA tódę po pas, i zdawał mu się być patryarchą. 
ko |. Jednego razu zanurzony w słodyczach szczęścia swojego, 

| tozrzewniony stramykiem, mruczeniem wód, szelestem gałęzi, 
| Wgłosem echa, chciał téz z przyjemno - ponurej księżyca 

| Wiatlości korzystać, ile że dzień pogodny obiecywał noc 
Hsna. Zszędi księżyc: przebijała się srebrzysta jego światłość 
Pomiedzy rozłożyste cedrów gałęzie, wydawała się na ska- 

}| ch, kształciła doliny; strumyki mruczały jeszcze wdzię- 
©niej, . gałązki chwiały się jeszcze milej, liścia szeleściały 
tszczę razniéj, echa odpowiadały wdwójnasób; zgoła już 
. Phodzął księżyc, gdy sie Hamid z zachwycenia swego ocucił. 

| Szedł wiec do trzody, ale już się była wróciła do domu: udał 
ke za mia, a gdy ku owczarni zmierzał, zastał u wrót pana, 
ory go innym pasterzom kazawszy. ująć i skrępować, za to,’ 
 % kilka owiec nie dostawało, zbił okrutnie, i ledwo czołgać 
Się mogącego kazał wywlec za wrota, z, tćm patryarchalném 
 Ostrzężeniem , iż jeśliby się śmiał wrócić, dwakroć tyle, co już 
Wziął, odbierze. 

* Nie miał i czasu i sposobności do uwag porzucony na dro- 
dze Hamid: jęczał w boleści złorzecząc zepsutemu wiekowi; 
twiókł się jak mógł, gdy słońce zeszło, i odrzekł się paster- 

skiego Życia, mruczenia strumyków, szelestu gałęzi, odgłosu 
ścha, nawet i ponuro - przyjemnej światłości srebrzystego księ- 
życa. Szedł więc z kijem bez fontazia prosto do Alepu, i łatwo 
Ojca przebłągał. Ze miał chęć wielką do czytania, a poety mu 
Się nie nadały, siedząc w sklepie postrzegł księgę, i gdy ją 
Wziął, znalazi, iż była o rólnictwie, i zawierała w sobie 
Przepisy , jakto gospodarować ży. Zanurzył się natych- 
mast W nićj, a rozważająe'słodyczywiejskiego życia, 1 naj- 

EO es ced . s ó ć 

*) torbę, **) kutas, 4) ss Waals poeia perski z czasów Krucyaty. 
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piórwsze w rólnietwie człowieka rzemiosło, zysk zaś obfitY 
ipewny, zebrawszy pieniądze z handlu, mając tóż i od oj@ 
wsparcie, kupił sobie nie daleko Alepu folwarczek i osia 
na nim. Wziął z sobą książkę, a zapomniał o inwentarz. 
Trzeba więc było na uprawę roli najmować i woły i konie i pó” 
ganiaczów, Zaczął uprawiać rolą z politćwaniem patrząc 18 
sąsiadów , którzy ze nie mieli księgi, nie tak czynili jak om 
Rzekł więc sam w sobie: próżno tych prostaków uczyć, ja id! 
uporu nie przeprę, ale doświadczenie nada im rozum, kiedf 
na przyszły rok obaczą, co u mnie będzie, a co u nich. 

Nie żałował więc siarki, saletry i innych przypraw; enol 
ziemię raz wraz, zasłaniał od ulewy, strzegł od upałów. La 
to przyszło, wszędzie była plenność, a u niego chwast, Z 
zaś trzeba było inwentarze sprawić, od najmu zapłacić, cze? 
ladź żywić, a siarka, saletra i inne przyprawy zbyt wiele 
kosztowały; dłużnicy objęli folwarczek, a Hamid z książką 
wrócił do domu. Dziwiło go to wielce, iż nieczytający ze% 
brali, a on i czytający i więcej pracujący nic nie wskórał. Prze” 
Złożył więc ojcu to swoje zadziwienie, a starzec śmiejąc się rzekł* | 
pilnuj tego, do czegoś się urodził, w czemeś wzrosł i mas? | 
wiadomość; a kiedy sam nie dobrze rzeczy znasz, znającyć 
się nie poprawiaj. 

Pomyślił zatém Hamid: dobrze ojciec mówi, takto jes 
podobno w istocie, i znowu w sklepie osiadł, Gust wielki do | 
czytania nadarzył mu wkrótce księgę historyczną. Były t 
opisania dzieł Mahometa, Alego, Abubekera, fbrahima, Ba” 
jazeta, Solimana, i tak dalece wzbudziły w nim chęć do sła” 
wy, iż niczego bardzićj nie pragnął, jak tego, iżby się mó 
stać ich naśladowcą. Właśnie naówczas wkózęłh się byłź 
wojna z Persami; gdy więc pułki z Alepu wychodzić miały: 
nie opowiedziawszy sie ojcu, złączył się z niemi, i szedł bo” 
hatćr tchnący zapalczywością , służyć wiernie i ojczyznie i za% 
robić na sławę; pełen słodkićj nadziei, iz będzie z uszanowa” 
niem czciła jego pamięć najdalsza potomność, a wdzięczny 
monarcha uwieńczy przyzwoitą nagrodą zasługi tak wielkie 
i użyteczne. > 

Przebywając piaszczyste stepy przed Eufratem, wiele 
ucierpiało wojsko dla niedostatku wody i upałów nieznośnych? 
wielbłąd Hamida zdechł , trzeba było iść piechotą; ale choć 
przykro było iść pieszo w piasku, miłość ojczyzny i sławy 
rzeźwiła Hamida. Po przykrym bardzo codziennym marszty 
stanęli obozem na spoczynek: wtém nagle napadło na nic 
wojsko nieprzyjacielskie. ' WW powszechnym zgiełku i zatrwo” 
żeniu , wśród nocnych ciemności porwał się nagle praebudzovy 
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Ti tego stanu, gdy raz starzec przy łóżku jego siedział, a po- 
Btrzegł, iz mu się Hamid pilnie przypatrywał, rzekł z uśmie= 
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Hamid, szabli znaleźć nie mógł, sahajdak upuścił; nie mogąc 
nic rozeznać wypadł z namiotu i dostał w tumulcie pałaszem 

| Wich, strzałą w ramię, dzidą w udo. Go miał, wzięto, sai 
y 1 nieranni rozproszyli sie, rannych Persowie dobijali, lu 
rali w niewolą; reszta gdy Persy odeszli została na pobojo= 

Wisku, a między nimi Hamid. Odkrył dzieh skutki klęski 
okropnéj. Ranny , opuszczony jęczał i czekał w boleściach 
onca losu swojego. Już zmrok się zaczynał, gdy usłyszał 

głos rozmawiających między sobą. Odezwał się natychmiast 

|Jękliwym głosem żebrząc miłosierdzia, i ujrzał przed sobą 
starca z młodzieńcem. 

Starzec był ślepy na jedno oko, miał tylko pół lewego 
ucha, dwie krysy przez nos, i chromał na prawą nogę. Nie 
Pytając zkąd, kto jest, i jak się nazywa? kazał młodzieńco= 
WI wsadzić go na wielbłąda, dopomógł jak najwygodniej 
umieścić, i gdy się puścili w drogę, po niejakim czasie stanęli 
przed domem, gdzie Hamid złożony, podejmowany, leczony 

o . . cy e 

wkrótce do pierwszćj czerstwości powrócił. Nim przyszedł do 

Chem: domyślam się, co ty teraz myślisz; oto chciałbyś wie 

zieć, dla czego ślepy jestem na jedno oko, mam tylko pół 
ewego ucha, dwie krysy przez nos, i chromy jestem na pra= 
4 Mogę, Służąc pod owym sławnym Wezyrem Kuprolim 

W Kandyj, którąśmy sachs, straciłem oko, dostałem krysy 
kz nos niedaleko Temeswaru, *) pozbyłem pół ucha pod 
czakowem, a dostałem szwanku, dla którego chromam, wBeł-- 

Sradzie. To téz pewnie, rzekł Hamid, nagrodzone były so= 
Wicie twoje szwanki, a dzieje państwa głoszą twoję waleczność, 
„ Nas dzieł nie piszą, jak sam wiesz, rzekł starzec, a kiedy 

| piszą, nie tych chwalą, co zasłużyli, ale tych, którzy nibyto 
ae będąc, mnidj częstokroć warci chwały nad 

ch, którym przodkowali. Na szwankach jeszczem stracił; 
0m z swojéj kieszeni musiał zapłacić temu, który mi oka nie 

Przywrócił, nos źle zszył, połowy ucha nie nadstawił, a 
może uczynił więcćj chromym, niżbym był, gdybym się nie 
ał leczyć, Straciłem służąc połowę majątku, a widząc, iż 

Po lat trzydziestu prac, trudów i niebezpieczeństw, niczegom 
Sie dosłużyć nie mógł, wróciłem do domu, jak widzisz, 
ez jednego oka, z połową ucha, z dwiema krysami przez 

N08, iz chroma nogą. Odszedł starzec, a Hamid macając łeb, 
a 

5 Twierdza w Węgrzech, Oczaków nad morzem Czarnćm w Ros= 
Syt, a Belgrad nad Dunajem w Serwiis 



80 

gdzie go cięto, patrząc na ramię przeszyte strzałą, postandll 
wrócić sie do domu. hi 

Przyjął go. ojciec z radością, i pochwaliwszy żarliwi 
4 męztwo, z którego widocznćmi dowodami powrócił, rze 
"patrz ty na pieprz, imbier i gałki muszkatowe, które tu?| 
(w sklepie; to i mnie i dziada i pradziada twojego uczcił 
żywiło, chociazesmy nie czytali ksiązek. Obiecał Hamid p 
trzeć na pieprz, imbier, i gałki muszkatowe, ale skorof 
kilku czasach postrzegł ksiązkę, porzucił pieprz, imi! 
i gałki muszkatowe. Księga ta napisana była przez jednego zi 
sławniejszych Derwiszów 0 marnościach świata tego. . Za 
„woliła tak dalece umysł Hamida, iż został zupełnie przekomt 
nym, iz wszystko próżność: porzucił więc sklep i wszys 

gk 

„marności świata. Nie daleko od Alepu sławne było sied list! 3 

Derwiszów ; udał się tam, a padłszy do nóg Starszemu, prź 
„ożył chęć swoję do bogomyślności, i prosił, ażeby był pal 
jęty do zgromadzenia. Dał się użyć przełożony , i zawo! 
„wszy jednego z Deriviszów , oddał mu Hamida, przykazuję 
„aby go sposobił do obowiązków stanu begomyślnego. 4 
o. Najistotniejszy z tych obowiązków był, aby się obrad 
w koło, jak, mu zagrają na piszczałce, i zabębnią w bebt 
nek; a to na pamiątkę Mewlany, który znabozenstwa krę 
sie w. koło przez, dni czternaście, kiedy mu przyjaciel je 
JHamza grał na piszczałce , ibił w bębenek.  Jużci lepi! 
mówił sam w sobie Hamid, dójść, doskonałości kręcąc 4 
jak Mewlana, niż sławy szukając „wziąść pałaszem w łe 
„strzałą w ramię, dzidą:w udo. Zaczął się więc kręcić, if i 
„dalece postąpił, iż w krótkim czasie pozwolono mu się kręć” 

w meczecie. Gdy więc zaczęto grać na piszczałce i bić w BĘ 
benek, zapalony Ha nid zarliwoscia wyszedł z koła, a gd) 

mu się zupelnie głowa zawróciła, wywrócił przełożonego: oh 
lecąc trafił na gzyms i glowe sobie zranił, Hamida zaś be 
zmysłów leżącego Z wywichnioną nogą wyniesiono z mecz Ą 
Zgorszyła zgromadzenie popędłiwość nowicyusza, aże b) 
przyczyną, iż pierwszy raz przelożony w tańcu upadł, wyrzućł? 
no go ze spółeczeństwa Derwiszów, i o kuli wrócił się do Alept 

Często potem zapadał na zawrót głowy, a ojciec gH 
. ei ia hę SĄ 

niąc zbytnią a nierozważną jego porywczość, znówu go 
€ 

sklepie osadził, radząc 1 przykazując tak jak pierwćj „ aby SĄ 
swego rzemiosła trzymał. „Jakoż utoczyście obiecał „Ham 
tak uczynić i osiadł w sklepie: ale Ze mu zbywało niekiedj 
czasu, znowu się udał do czytelnictwa, a napadłszy księgt | 
omiłości ojczyzny i obowiązkach, jak jćj użytecznym być trzeb 
rzekł ; jakaz ja przysługę i państwu i Panu uczynię, trawić 



81 

" | życie na podłym handla? Mam chęć do nauk, pojętność, kto - „gł Nes czyli w cywilnych urzędach nie będę zdatnym; a gdy mi W Slę uda, i kraj wesprę, i ojca wspomogę, ina sławę zarobię, rzełożył więc tę myśl ojcu, i lubo się on sprzeciwiał, tyle jj ha nim powtórzonómi prośbami wymógł, iż pozwolił mu udać jj A do Stambułu „, 1sam z nim pojechał, chcąc go u dworu Suł- M fana pomieścić. i 
si \»» Po wielu staraniach został Hamid odźwiernym, Za CO oj» „| “eC musiał wiele zapłacić Starszemu nad odźwiernymi; bo ten M he przyznał w sekrecie, iz trzy części ztego ees bostandzea „g| Nu, a bostandzi z tego powinien był dać połowę kislar= adze, o tgdyby to doszło Wezyra, trzebaby dać dwoje tyle. Jakoż “4 | poszło to Wezyra, bo w kilka dni przyszedł Starszy nad 0= pł 3 *'ernymi do ojca Hamidowego ; i tak go umiał przestraszyć, gy Pieniądze wdwójnasób musiał dać, i oprócz tego sowite („| POdarunki i Starszemu nad odźwiernymi, i bostandzemu, iki- „l-adze i wezyrowi. Wyjeżdżając ojciec ze Stambułu bez 

| Beniędzy mówił Hamidowi: otoż skutek twojéj rozżarzonćj aginacyi! a Hamid rzekł: mićj cierpliwość Ojcze, obaczysz nie wkrótce inaczćj. Szedł zatém do bramy, czekając, ry- ię, Zostanie przełożonym, bostandzim;, albo baszą, a może 
czyrem. Miał zatém honor odebrać ryż cesarski: przypatry= it się wspaniałym wjazdom na dywan Wezyra, kadyleskierów asz0w.  Podobały mu się te wspaniałe wjazdy. a coraz . $dy Je widział, powtarzał sobie: niechno i ja poczókam, będę. . Ja tém, czćm i oni. Jednego razu gdy przyszedł do bramy. *astal leżące nie daleko progu trzy piękne pokrowce :vpytał się? "ee Starszego, coby było w tych pokrowcach? — To co bywa.4 WYczajnie, kiedy tu leżą, odpowiedział — A cóż tu zwyczajź 
Twa? =. Głowy — A jakie? — Jużci nie cukru, rz * 
liejąc się odzwierny Starszy »fédna z nich bostandzego, dru- 1 i Jslar~agi, a trzecia wezyra. Zadrzał na taką powieść tee 1 nie nikomu nie mówiąc wymknął śię ze Stambułu. € h Zac go powracającego do domu ojciec, rzekł: a tak to tędko zostałeś bostandzim ? — Niech tam nim będzie, kto chce, Powiedział Hamid, poglądając za siebie, ja nie lubię po- o WCówy, Opowiedział zatém ojcu, co widział » A uznając, iż się. ko prawdę mówił, wrócił się do pieprzu, imbieru i gałek mu- | towych; i choć nie został bostandzim, baszą ani wezy- |." więcćj zyskał, bo przestał na małóm, a pewien*był te- apes ną czóm przestał, 5. (Krasicki.) 
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A. RZECZY W NATURZE. ie 
Ś 

ciel Gi 

1. NAUKI PRZYRODZONE, (wstep) : 
Gay na niebie jest słońce, a jasność wszystkie nam rzedj | 2 k 

oświeca, wtenczas mówimy, że jest 
dzień; nocą żaś nati’) ŻYJ 

wamy tę porę, w której na naszćm niebie 
nie widzimy ston gu 

w której z ciemność okrywa. 
: , i 

Wśród grubych ciemności noćnych spojrzawszy 
na niebij w 

* spostrzeżemy na nim księżyc i niezliczone 
mnóstwo drobny? | "05 

światełek, zwanych gwiazd ami. 
To dobroczynne słoń? Sta 

„ ten świetny księżyc i wszystkie gwiazdy , zowią się inal, pu 

gialami niebieskiémi, których poznawaniem twudni ** “4 

astronomia. 
| ną 

W dniu pogodnym błękitfte sklepienie 
niebios jest zupoł chi 

nie czyste, ledwie w niektórych miejscach 
maleńkie wiszą P% 

__ nićm obłoczki: słońce z za gór i lasów wspaniale wschod”) 
a 

© ji zrówną wspaniałością przy schyłku dnia 
za góry i lasy 7 ke 

chodzi. Lecz czasem spokojne i łagodne powietrze 
nagle 5 e 

wzrusza , występują ciemne obłoki , i ciemniejsza jeszcze od” La: 

chmura, całe niebo zwolna ogarnia. 
Dzien robi się podoboj” toy 

do nocy, i wszystko smutku i umilknienia postać 
przybić 2» tz; 

Zrywaja się wichry, lasy zdaleka szumią, okropna bw 

wszystko wywraca i niszczy; a błyskawice do otwierające, 
bie 

się nieba podobne, wszystkie stworzenia, 
samego nawet cale | w 

wieka przerażają. Lea się obfite deszczów potoki, 
ude wią 

z łoskotem piorun, a chmura całą ziemię gradem zara w 

Jednak te straszliwe zjawiska niedługo trwają 
: wkrótce wi) “ne 
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rogadza się niebo, a deszczy napoiwszy spragniona ziemię, 
wszystkie jćj rośliny orzeźwia. | : 

Jeżeli deszcze trwają długo, zwykle po nich długie po- 
gody nastają. Wszystko Stwórca świata najwyższą mądro= 
ęcdią swoją najdoskonalćj rozrządził. Dał nam piękne lato, 
tóre gdy nam się już naprzykrzy, nadchodzi zima, przy” 
‘tzejsza wprawdzie roku pora, ale tém samćm powieksza 
nam przyjemność wiosny i lata. Te tak potrzebne deszcze 
letnie, 4 zimie są śniegiem, a te wspaniale toczące się wody, 
tóre przepływamy latem, są w zimie lodem, który najwie~ 
ze ciężary utrzymać jest zdolny. 

„ . Ciekawy człowiek: zastanawia się nad wszystkićm: uwa- 
ża, jak to przyjemne światło słonca oświeca ziemię, ożywia 
Wszystkie na nićj stworzenia; jak się powietrze oziębia lub 
Wzrusza, zkąd biorą początek deszcze, jak ta płynna woda 
W śnieg, grad i lody zamienić się może; jak się tworzy na nie= 
1e tęcza, i zkad pioruny i grzmoty powstają. Te wszystkie 
Aekawe dochodzenia, są przedmiotem osobnej nauki, którą 
ię zowie fizyką. 

Zmajduje się na ziemi mnóstwo rozmaitych stworzeń, 
2 których jedne ‘sa żyjące, drugie martwe. Stworzeniami 

4 >. . ye Ss O . 

zj”| *yjącemi są zwierzeta i rośliny; do martwych należa kamienie © c > t 2 

s na piasek , i rozmaite kruszce, jako to: żelazo, miedź, sre- 
0, Złoto. Te wszystkie rzeczy człowiek ciekawie poznaje, 
9 ze wszystkich bardzo wielkie odnosi korzyści. Z kamieni 
001 wapno, z gliny i piasku cegłę, a z téj mieszkania sobie 

e, a. Z wytopionych kruszców ma różne sprzęty i naczynia 
gl) W domu. Z, drzewa ma opał, budowle, i inne wygody; z 

f Wielu dzikich roślin ma lekarstwa » zutrzymywanych w sąa- 
ree 1 ogrodach ma kwiaty i owoce, z zasiewanych'w polu ma 
aleb , i wyżywia nićmi bydlęta. 

Zadziwiająca rozmaitość bydlat, roślin i istót martwych 
deh tzyli kopalnych, pociągnęła ciekawość człowieka do najdo~ 

„y Adniejszego ich uważania, i najtroskliwszego wyszukiwania. 
Cn piękny przedmiot, składa rozległą naukę, historya 

taturalną „zwaną; a Ci uczeni ladzie, którzy przez coraz 
owe postrzeżenia i odkrycia rozkrzewić ją usiłują, są bada- 

ah “kami przyrodzenia, czyli naturalistami, 
Człowiek prosty rzadko się nad czóm zastanawia: nie zaj- 

a 
slin w ogrodach ilasach, ani zachwycający śpiew piasząt. 
Ymezasem czlowiek uczony i myślący, który nauki zamilo-. 

g0| Muj . 5 : : i) 
Je go ani wspaniałość wschodzącego słońca, ani rozmaitość 4 ro 

, 

gó”) Wad potrafił, eżedc: du; ais RA 
szędzie znajduje rzeczy, swoich postrzezen go~ 

wf we, Od maleńkićj trawki do drzew majwynioślejszych 3,9% 
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kropli wody do niezgłębionego oceanu; wszędzie wysleda@ 
cuda rąk boskich, i we wszystkiém nieograniczoną potęg? 

i niepojętą mądrość Stwórcy światą odkrywa. Nieprzestają” 

"ma zbadaniu rodzinnych tylko okolic, , opuszcza na czas najm” 
szą ojczyznę, i przeplynawszy straszliwe morza, nieulęknionj 
zagłębia się w te części świata, w których wieczne panuje lato 

albo idzie w te kraje, w których lodowate góry i śnieżne pot 

nigdy nie topnieją. Przedziera sie przez puszcze, których 2 

tknęła jeszczenoga człowieka, przepływa wody rzek, do mor | 

podobnych, wstępujena wierzchołki gór, zdającychsię sklepienić 

nieba podpierać, albo się zapuszcza «w podziemne otchłani 
z których wszystko pożerający ogień i zgubne częstokroć po” 

ioły wybuchają. Uszedłszy wreście tysiąca niebezpieczeństw 

i zniósłszy niewypowiedziane trudy, okryty chwałą nieprze” 

łamanćj stałości, wraca z radością do ziemi rodzinnćj na łono 

przyjaciół i krewnych. Zdarza się także niekiedy, że burzć 

morska najstraszliwszą śmierć mu przynosi, że go dzicy u” 

dzie zabijaja, albo jadowita gadzina w jednej chwili życ 

pozbawia. Ginie więc oddalony od swoich rodaków, którzy 
w wspomnieniu o nim tę tylko jednę znajdują pociechę, Z 

oległ w szlachetnym celu , i chciał się wywdzięczyć tćj nauc” 

tóra oświeciła rozum jego. oh 

Miło wam zapewne będzie, kochane dzieci, dowiedzć 
się niektórych rzeczy z tćj pięknej nauki. : 

(2 Tygodnika dla Dzieciina rok 1829.) 

2. CZŁOWIEK. *) f 

Człowiek jest stworzeniem, ktérém Bóg ukoronował dzić, 

ła rąk swoich. Mając te same co i zwierzęta potrzeby, ró 

się od nich duszą nieśmiertelną, rozumem i mową. Gdy 

jest miłe ciepło, a zimno przykre, gdy głód czując stara się? 

pożywienie, gdy snu dla spocznienia potrzebuje, widzi, i 

te jego potrzeby spólne są zwierzętom; ale gdy myśli, gó 

się zastanawia, i gdy się nieśmiertelnego życia spodziewa, W 

dzi istotę swoję wywyższoną nad wszystkie stworzenia, i prz, 

blizona do natury tych duchów, którómi Wszechmocny sW 
niebieski majestat otoczył. 4 

Malenka mucha skoro się wylęgnie, umie latać i wi 
po swoje wynaleźć.  Kurezeta zaraz po wylężew 

iegają i znają te ziarna, które im natura za pokarm przez™, 

I 

czyła./, Tymczasem człowiek przychodzi na świat w sta, 

zupelnego niedołęztwa; nie umie starać się o pokarm, 19, 
bylby zdolny najmniejszego niebezpieczeństwa uniknąć. Mu” 
*) zob. niżej opis człowieka. 

ny
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80 pielęgnować dojrzali ludzie, 'dopóki nie nabędzie sił zu~ 
pełnych i nie udoskonali rozumu swojego. To nas przeko- 
lywa, że do towarzyskiego życia stworzeni jesteśmy, 1 że w 
ażdćj czynności jedni drugich winniśmy wspierać. 

„Pićrwszy człowiek stworzony został w takim kraju, w 
którym mu dobroczynna ziemia bez. przymusu 'wszystko wyda- 
Wała, a ciągle łagodne powietrze nie wzywało do obowiąz- 
lu starania się 0 ciepłą odzież. i pomieszkanie bezpieczne. Nie 
raz przeto ludzie zaczęli tworzyć wsie i miasta, i tak prowa- 
zić życie, jak my je dzisiaj prowadzimy. Dopiero gdy prze- 
zli w zimne okolice ziemi, potrzeba skłoniła ich do poddania 
tle większym trudom, i przemysłowi ich szybszy popęd na- 
ała. Równie jak dzieci, ograniczonych wiadomości swoich 
liepewni z początku, rozszćrzali je potém coraz nówćmi po- | 
trzeżeniami; a co zrazu potrzeba tylko na nich wymagała, to 
Później: sztuki i zbytku przedmiotem się stało. . 
_: Najpierwsi ludzie w Azyi mieszkając, byli wszyscy 

arzy śniądćj, to jest tacy, jakimi są dzisiaj Arabowie, 
lucy, Persowie, Chińczycy. Ci, którzy Europe zaludnili, 
Mali się z czasem tak białymi, jak my jesteśmy. Ci, którzy 
Mzeszli do Afryki, stali się zupełnie czarnymi, jak to na Mu- 
Rynach widzimy. Amerykanie są podobni do Murzynów, 
Garność ich jednaj nie jest tak mocna jak u Afrykanów, bo 
Wpada nieco w czerwoność, co miedzianym kolorem zowiemy: 
W najpóźnićj odkrytćj części świata mieszkają ludzie, zielo- 
‘awy czyli oliwkowy kolor cery mający. 

> "Właściwie jeden tylko człowiek pomiędzy. zwierzętami 
Wa zupełnie prostą postawę ciała, i jak już dawnićj poganie 
Wnósili, gdy wszystkie zwierzęta mają głowę pochyloną ku 
łlemi, czlowieka oblicze wzniesione jest ku niebu, jakby w 
Ym celu, ażeby nigdy nie utracał z pamięci tćj myśli, że jest 
%ódło najwyższćj Mądrości, z którego i on początek swój 
tdebrał. 3 - é 

_ „Lubo jedni ludzie są wyższego drudzy niższego wzrostu, 
tóżnica ta jednak nie jest bardzo znaczna, a średnia miara czło- 

Wieka zwykle pięciu stóp dochodzi. Jednakże niektórych kra= 
low mieszkańcy mocno od téj miary odstepuja. I tak narody 
odowatych blizko bieguna północnego krajów ,. są bardzo niz- 
iego wzrostu, bo ledwie trzech stóp dochodzą; a przeciwnie 
Mieszkańcy południowego brzegu Ameryki, z kraju Patagonów, 

‘Py waja stopą od nas wyżsi. “Tamtych możnaby nazwać kar» 
s e cf 

ami, tych -olbrzymami. ; 
Niżeli się przekonano, że ogromne żebra i inne kości, które 

po wielu krajach z gór i skał wykopują, są kościami wielkich 
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gatunków zwierząt, uważano je powszechnie za kości olbrzy” 
mów, czyli niezmiernie wysokich ludzi, którzy całych sosie”. 
za laski do podpierania się używali. Podobnie utrzymywano 
i o karłach: zmyślóno całe narody z niezmiernie małych ludzi 
złożone (krasnoludy, Pigmejczyki) i powiadano, że do tyl” 
narodów corocznie zlatują się żurawie i zniemi bój staczają. ‘Ale 
tak dziecinnym powieściom wtenczas tylko wierzono , gd) 
mało kto był w stanie zatrudnić się dokładnóm poznawanie” 
rzeczy, ' | (z Tygodnika dla Daieci.): 

3... LEW. 
Lew dla siły i odwagi swojej,” słusznie królem zwierz# 

mianowanym został. Bywa zwykle maści płowej; długi je 
od Ściu do 6ciu stóp, wysoki na trzy lub cztery stopy, « Gło* 
wa jego jest wielka i silna, szeroka paszczęka, « uzbrojom4 
czternastą kłami, język okryty kolcami ostremi, "Gęste brw? 
ocieniają oczy jego żywe i ognia pełne. Długa grzywa zdo L 
mu szyję: łapy jego są krótkie i potężnćj mocy, pazury dit 
gie i zakrzywione. Postepuje zwolną i z godnością, ale kie? 
dy goni zdobycz, bieży z nadzwyczajną szybkością, i robi 
susy ód ł2stu do listu stóp długie. Kto nie widział tego cl“ 
downego zwierzęcia, wystawić sobie nie potrafi jego postawy 
wspaniałćj , i dumy spojrzeń jego. A 

Siła lwa jest taką, Ze uderzeniem łapy złamie grzbiet | 
koniowi, a zamachem ogona wywróci człowieka. Porywa JA”) 
łowicę, jak kot myszkę. Ryk jego rozlega się po lasachy 
jak grzmot daleki, trwoga.i postrachem inne napełnia zwie” 
rzęta. Może niektórzy przesadzili opisy odwagi jego, jedna! 
Kiedy go głód albo gniew pobudza, nic go wstrzymać mić 
zdoła: najeza| grzywę, uderza łapą w ziemię , bije sam siebie | 
długim sogonem, i gotów rzucić się na wszystko, , Pomimo 
tćj srogości lew okazuje się częstokroć wspaniałym'i wdzię” 
cznym, jak tego liczne.są przykłady. Iuwica też same przy” 
mioty posiada; łatwo ją rozpoznać za pierwszym rzutem: 0% 
bo nie ma grzywy.  Okrutna jest istraszna, kiedy małyć 
broni. Liwy żyją do 40stu lat. :Afryka jest dziś jedną czę” 

mniejszćj nierównie, Riżeli dawnićj, liczbie. . 
(a Dzien. dla Dzieci na rok 4830:) 

4. WIELORYB. 
Zadziwiający swoim ogromem-wieloryb, jest największć 

na kuli ziemskićj stworzeniem. © Zyje w wodzie i podobnf 
jest do ryby, jak samo nazwisko okazuje. Gdy jednak ode 

di. 
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ig 

ścią ziemi, gdzie ich geezer jest wiele. W Azyi są, aleW 4 
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zy” dycha płucami, ma krew ciepłą, a pierwszém jego pozywie- . 
jed |Mem jest mleko, które ssie z piersi matki swojej, słusznie po- 
TU czyć go można do zwierząt ssących. 
da}, _ Ogon wieloryba jest na trzy lub cztery sążnie szeroki, 
ch |! pomaga do stórowania ogromnćj massy jego ciała; a gdy 
Ąje um uderzy w powierzchnią wody, szelest ztąd powstający, 
dy podobny jest do wystrzału armaty. ; 
em | _ Wieloryb dla ogromu swego, malo ma podobieństwa|do 
ey *wierzecia, Jest to raczéj pływająca wyspa, po którćj jak 
(Bo ziemi chodzić można. Jego skóra jest najczęściej czarna, 

9 Jej powierzchni przyczćpia się czasem mnóstwo ślima- 
zął SOV, korałów, porostów morskich, które tym więcćj wielo- 
est be do wyspy podobnym czynią, Zyjace istoty pokrywające 

‘Kore jego, mnożą się jak'na skale. 
pa Zewnętrzna skórka na wielorybie ma grubość pergaminu, wi a właściwa skóra jest na palec gruba. Pod nią znajduje się 
„bi wonina koloru żółtego, kilka stóp grubości mająca, która sta- łowi największą wartość wieloryba. Z nićj albowiem wy- 

mazaja tłustość nazywaną tranem, którćj w wielkiej ilości 
o rzemiosł używają. Z języka wieloryba podobnie kilka 
tczek tranu wytopić można. o R \ 

vJ|,. Właściwóm siedliskiem wielorybów sa morza blizkie Be biegun; sł ° oe & + “8 her, Ponocnego, a mianowicie około Grenlandyi, Spic- “of deroa I PORE A 2g Ae eee 2 > jeg 3 Sa I Nowćj-Zemli; daje się jednak widzieć w południo- 
an pp. ch okolicach oceanu atlantyckiego ina oceanie spokojnym. 
l Ywa welno i wspaniale: połową swćj grubości jest zanu< 
ca Rie w wodzie, a połową wzniesiony nad jd powierzchnią, 

p ddychając plucami długo pod wodą zostawać nie może, a lu- je |. CZęsto zanurza się w głębi morza, wkrótce jednak wy- 
je | odywa się znowu na powierzchnią wody. Na lad nigdy nie 
10 Wycho #1, a nawet nie byłby tego w stanie uczynić. Głos bar- 
en kie rzadko wydaje, koniając kilkakrotnym i przerażającym ry- 
je | "M zgon swój zapowiada, 
e P rzemysł i żądza zysku doprowadziła człowieka do na hi w śmiałego przedsiewzięcia, aby i z tego straszliwego po- on oru korzyść odnosić. Od 300 przeszło lat wieloryb jest 

. Słównym przedmiotem połowu morskiego. _ Anglicy, Holen- 
4 ie * Duńczycy, Szwedzi wysćłają corocznie wielką liczbę 

«(W na połów wielorybów. Najlepszy połów jest około . 
"cbergą; zwyczajnie odbywa się w Czerwcu i Lipcu, w tzeclągu tych dwóch miesięcy połowiają czasem do 2000 wie- : ; ybów. 

f ‘ Do ' 
ja tych k 

takowego połowu używają ciężkich haków, mają- 
"zywe ostrza, które przebijają skórę wieloryba io nię 
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zaczepiają. Takie haki zowią zwykle harpunami. Harp 
na jednym swoim brzegu ma mocne acho, do którego przywię” | ; 

zują długą linę i okręcają ją na kołowrocie przy jednym brzeg 

statku wzniesionym, i atwo się obracającym. Gdy żeglar? 

rak 2: wieloryba, natychmiast na takim statku wysćólajł 
kilka odważnych ludzi, którzy z ostrożnością zwierzę po” 

chodzą. Nareszcie ciskąją na niego harpun, a ugodzony PY, 

ciskiem wieloryb albo się na dno morskie zanurza, albo to 

szybko po powierzchni morza ucieka, i za sobą statek pociag” 
ina odwijając się z kołowrota, ochrania statek od gwałt” 

wnego. wstrząśnienia, a ludzie na nim będący pilnie dają be 

czność na siłę poruszeń wieloryba, a razem i na ilość okr 
cenćj liny. Jeżeli zaś lina się już konczy, a wieloryb jeszoć 

pokazuje wiele siły, odcinają ją i przywięzują beczkę. *, 

unosząc się ua powierzchni wody służy za skazówkę niej” 
sca, w któróm się wieloryb znajduje. Baczni rybacy coraz a 

nowómi pociskami uderzają, a nareszcie osłabiony wielorj 

grzbietem na dół się odwraca, co jest dowodem, że już nie żyj? 

Natenczas więc narzucają mu na ogon mocne liny, ciągną 5 

ku okrętowi 1 linami do niego przywięzują. Poczem platalt 

słoninę wielkiémi pasami i do beczek pakują. Nakoniec w 4 
dobywają błony rogowe z paszczy jego i odejmują języ B} 

resztę zaś mięsa i szkielet zostawiają ptakom i niedźwiedzii j 

morskim na pokarm. . Tran wysmazają albo zaraz w wielki 

kotłach na okrętach, albo tóż spieszą ze słoniną do najbli 
Tce . pl z i iS j 

szego portu. Najlepszy tran jest ten, który zaraz na poż” 

je 
sam przez się spływa; odznacza się kolorem czystym, bla 

żdłtawym; mało ma nieprzyjemnego zapachu, i może być 

oliwa do jedzenia użyty, Złowione w teraźniejszych czas® , 

wieloryby, ' rzadko nad 60, lub 70 stóp dłuższćmi bywaj?!), 

dawnićj sto stóp długie, i tyleż w obwodzie mające nie by” 

jeszcze osobliwością. Jeden wieloryb do 100,000 funtów waży” 
(Ziemomysł, pismo peryodyczne dla Dzieci na rek 1830.) 

“46 5. WIELBŁĄD. 
Ojczyzną wielbłąda są stepy Azyi umiarkowanćj , a ug Ą 

skany mieszka na całym V /schodzie i w Afryce, gdzie wić 

, narodów jedyne i całkowite bogactwo stanowi, Zwierz af 

krajów umiarkowanych mieszkaniec, zbyt wielkiego ciep”, 

równie jak zimna znieść nie może. _ Próżno usiłowano ih 

prowadzić wielblady do Ameryki, Hiszpanii, Francyii NY 
miec; trzymając je w stajniach ciepłych, karmiąc staran 3 

dozwalając wolnego wyjścia w najpiękniejsze dni lata, mo” 

je utrzymać przy życiu, można nawet rozmnożyć, ale pot? 
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stwo to będzie słabe, niedofezne, a same coraz bardziej nę. 
ejay nakoniec giną. Zamiast więc spodziewanych po= 
żytków, próżnym stają się ciężarem, „a Ę; Arabowie poczytują wielbłąda za drogi dar nieba, beż 

rego pomocy ani jeżdzić, ani handlować, ani żyćby nie . 
mogli. Mleko i mięso wielbłądzie jest zwyczajnym ich pos ‘rmem:-welna miętka i delikatna daje im wygodne odzienie, 
3 mając wielbłądy , mogą ścigać w jednym dniu o 25 mil nie= 
tzyjaciela lub od niego uciekać: żadne wojsko świata nie x olaloby ich zgonić. 

;, „'Vystawmy sobie, * powiada Buffon, kraj bez wody 
i roślin, słońce skwarliwe, niebo zawsze suche i pogodne, 
Owniny piaszczyste, góry „nagie i upalone, ziemię prawie 
Nartwa, Wiatrami szarpaną 1 miotaną , pustynię zupełnie nagą,  Sdzie podróżny nigdy w cieniu nie spoczął; samotność daleko 
„ ropniejszą niż samotność lasów, gdzie przynajmnićj drzewa, 
toty żywe, człowiekowi towarzyszą; przestrzeń okiem nie» 

Bzejrzaną, która mu grobem się staje, przestrzeń niepodobna 
* przebycją, w którćj upał, pragnienie, głód trzymają go 

uiędzy śmiercią a rozpaczą: Arab jednak za pomocą wielbłąda, 
Bzebywą te okropne przerwy przyrodzenia, i co Europejczyk 
p. morzu okrętem, on w pustyniach „wielbłądem dokazujes 
„EwOzi towary, ściga karawany, najezdza spokojnych naj- 
“siejszych mieszkańców; i jak niespodzianie napada, tak 

de ko, zabrawszy zdobycz, zmyka niedościgniony. WW ośmiu 
ach 150 mil bez trudności ubiega. 

w W Turcyi, Persyi, Arabii, Egipcie, Barbaryi it. de 
szelki handel i przewóz towarów na wielbłądach się edbywa, 

(Atunek ten przewozów najtańszy jest i najprędszy, AE 
R 1 podróżni formują karawanę, a ta, Jakozkolwiek jest is 
dy 12. ZAWsze z więcej wielbłądów niż ludzi się składa. Kaze 
Y wielbłąd wediug siły swojćj jest obladowany, ani przyj- 
we Więcej nad to, co unieść noze. Zwyczajnie wielki wiel- 
z meste 1000 — 1200 funtów ciężaru; a w tych podróżach 
jeq Splesznym lecz powolnym postępuje krokiem; codziennie 
Horgan lub 8 mi! uchodzi. Wieczorem puszczony na paszę, 
Sy z uEJSCE. jest po temu, prędko się napasa, a całą noc prze- 
łoś; JĄC „odpoczywa, Karmi się zaś wszelkićmi cierhistćmi 
be nam, których żadne inne bydlę nie tyka; piołun, osty, po- 
Pea 20 kolezyste krzewy, nad słodkie i soczyste zioła 

bez P ragnienie przez kilka dni wytrzyma. Na ten koniec 
* ży dzenie szczególnićj go usposobiło. Wielbłąd prócz cate= 

żołądków , wszystkim przeżuwającym zwierzętom wspól- 
c: 11 A 
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mo; 
nych, ma żołądek piąty, jedynie przechowywaniu wody pra 

znaczony; ten jest tak obszerny, iż znaczną ilość wody trz wa 
td 

ani mać może, a woda ta ani się psuje, ani z innómi pokarma 

się mięsza. Wielbłąd upragniony, samém ścisnieniem mus! 

kułów, pomyka część wody z tego żołądka do żołądka pie” 
wł 

wszego , odwilza pokarmy i gasi pragnienie. Tym więc spó” sko 

sobem raz w siebie nabrawszy wody, długo bez swiezep che 

obchodzi się napoju. Owszem woda tak czysta bez przymieść, 

ki innych wilgoci ciała i soków żołądkowych zostaje, P| wię 

upragnieni podróżni, pośród bezwodnych pustyn, w zupełny? |
 się 

niedostatku innych napojów , wielbłądów niekiedy w drod” | Pui 

zabijają y 'i wyczerpnioną z pomienionego zoladka woda, pm g 

gnienie swe gaszą. | iia 

Przyrodzenie wielbłąda łagodne jest i powolne. Na ró” | tzęj 

kaz przewodnika swego do wszystkiego się przyzwyczajć | Np, 

Klęka na kolana, gdy ma być ładowanym: obladowany, po
ł toz 

nosi się prosto i bez pomocy; bicia żadnego ani pędzenia a je 

przyspieszenia kroku nie potrzebuje ; zmordowany i już p
ra” | 25 

ustający śpiewaniem i wszelką muzyka do Postępowania się 7, | 
“ja 

chęca. Ztad przewodnicy bezustannie prawie na przemiódł | tee 

śpiewają lub przygrywają, póki czasu i miejsca wygodnego 4 | “ke 

spoczynku nie upatrzą; wtedy ciężary zdejmują i jakim?, 

p
z
 

wiek pokarmem posilają. Samice nie pracują, lecz wolno #"} big, 
Ę oan Wiele daj kre BRE 

pes dla mleka, którego wiele i wyborne dają, a które | | o: 

ynym jest prawie pokarmem i napojem wielu azyatych ty 

i afrykanskich narodów. Zyje 40 lub 50 lat. 

(Jundziłł, Prof. Hist. natur. przy Uniewrsytecie wileńsk
im, till dzą 

' wydał Zoologia w Wilnie rs 1806.) tą 

„„Owca, powiada Buffon, dla słabości swojćj,
 a wielkiy| 

liczby czuwających na jej życie drapieżnych nieprzyjac”, 

owca dia wielorakich pożytków, które człówiek
owi przył f 

od najdawniejszych czasów, musiała się stać domowćm
 zwiej i 

ciem; a w żadnych teraz, najumiarkowanszych nawet kraj
e, 

nie znajduje się więcćj w pierwiastkowym dzikości stanie. OF 

szem zdaje się, że owca od początku stworzenia, przy lu 

kidj tylko trwała i teraz trwa pomocy a najliczn
iejsze tr2 k|qy, 

samym sobie wolnie zostawione, wkrótce wyginąć, gafy, 

cały zniszczeć , i stać się ofiarą żarłoczności innych zwierzę” 

musiał, * 
,,Owea zupełnie jest bezbronna: baran, słaby ma ty 

w rogach oręż; odwaga jego jemu niepożyteczna, niko
mu | 

szkodliwa, od najmniejszych przypadków ubezpieczy
ć g0 

1!
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zł | może, Owce za najmniejszym strachem w kupę się zbiegają, 
Alp tłoczą się; aod bojaźni tćj gorsza jest jeszcze głupowatość, 
a | Stora wtedy najbardzićj widzieć się daje. Nie umieją bowiem 
sf | *M uciekać przed jawném niebezpieczenstwem, ani znać stanu, 
je | W którym się znajdują. Stoją z uporem tam,’ gdzie strach za- 
pr |*Xoczy, iostatniego trzebą gwałtu, aby się z miejsca ruszyć 
ef! ehcjąży,ś< 

| nx. „727 wszystkich ztwierząt tćj klassy, owce najmmnićj zdają się 
ec imstynktu, Mimo wszelką potrzebę pomocy, nie uciekają 
Se do czlowieka; a co zdaje się być ostatnim nieczułości sto- 
Puiem , owca daje odebrać sobie jagnię bez oporu, obrony 
gniewu, żalu nawet swojego nie oznaczając innćm, jak 

*Wyczajnóm beczeniem.  Bydle to jednak na pozér tak nik- 
“emne, bardzo drogiém jest dla człowieka zwierzęciem, któ- 

i, RU pożyteczność bezpośrednio go dotyka, i najobszćrnićj się 
| zciąga. Owca opatruje wiele pierwszych potrzeb naszych, 

l „de wygodny pokarm i odzienie, nie licząc innych pożytków 
yo „Skóry, mleka, łoju, kiszek, gnoju nawet samego. To uwa- 
43 nieśmiertelny Buffon, sprawiedliwie dodaje: „że przyro- 

i} enie nic własnością owcy nie dało, lecz wszystko, co ma, 
łowiekowi całkowicie oddawać musi.“ 

sl) Owce hezsilne żadnćj prawie pracy wytrzymać nie mogą: 
je a) dłuższy idroga prędko je morduje , upał równie im nie- 
gt, Sny jak wilgoć; chorób więcćj mają niż inne zwierzęta, a 

tych niektóre są zaraźliwe. 
| q,. , Pasza owcom najprzyzwoitsza: pagórki suche, mało uro= 

ajne, wonnómi i aromatycznćmi roślinami , jak n. p. macie= 
anka , szalwija, piołunem pokryte: miejsca nizkie, biotne, 

| "O fuste, złą dają dla owiec paszę. 
Zamknięcie gorące w owczarniach ciasnych, gdzie powie- 
należycie odmieniać się nie może, szkodliwém jest dla 

Wiec więzieniem: budowa obszerna, miernie wysłana, często 
ęęwietrzana , napój czysty, przechadzka częsta choć po- 

‘ śniegów, a szczególnie sól kilkakrotnie na tydzień do li- 
„Ua dawana, jest jedynym żywiołem, który owce w zdro- 
nt? dobréj welnie, w ciele, obfitości mleka i t. d. utrzymuje. 

| we soli przy owczarni leżąca, którą owce często odwiedzać 
ba ać Moga, jest skuteczniejszą, nad wszystkie dzogie z aptek 
 Ane lekarstwa. 

KUNA Welna na owcach rozmaitćj jest. delikatności, według 
Vit "ych krajów, i różnych tychze owiec pokoleń. A w tym 

| zględzie dwa są główne w Europie owiec pokelenia, hisz= 
Anskie i angielskie, : (u tegóż.) 

| tze 
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| 7. SŁOWIK. os 
Ojczyzną słowika jest cała Europa i Azya: przyrodzem? up 

zawsze hojne i w darach swych rozmaite, ozdobiwszy bog? rec 
témi az do podziwienia farbami ptaki gorących części świath jj, 
talent śpiewania, czyli raczej zbiór er kich talentów, * ha, 
jednego przelało słowika. Jakoż pienia skowronkéw, nee Bie 
głów, koséw, drozdéw, kanarków i t. p. póty tylko są miły dy 
póki słowik milczy; lecz gdy się ten odezwie, gasną wel or 
stkie, i nie masz nikogo, coby harmonicznych, ciągłyć” kt 
aprawie zawsze ną nowo mieszanych i pełnych najprzyj” nie 
mniejszych spadów , odmian pieśni, nad głosy wszystkich # | to; 
nych ptaków nie przenosił. Zwyczajny czas.śpiewania słó” by: 
wika, jest od początku wiosny, gdy się liście na drzewach ro/” 
wijać poczną, aż do letniego przesilenia dnia z'nocą; chowai; 
zag w domu, dziewięć miesięcy prawie ciągle śpiewać W” 
przestaje, Lecz nie wszystkie słowiki równie pięknie śp 
wają; są spostrzeżenia, iż pienia w niektórych okolicać | 
wdzięczniejsze są niż w drugich: drobne te odmiany i różnić 
od klimatu, pokarmu, i pierwiastkowych wzorów śpiewany 
lub innych nam niewiadomych przyczyn pochodzić mogą. —,, | 

Z, miesiącem Czerwcem, słowik dziki śpiewać przestajć” | Fe 
wdzięczny głos jego zamienia się w chrapliwe kwokanie, tab gd, 
różne od pierwiastkowych harmonicznych tonów , iż wpraw™  istć 
tylko ucho doskonałych ptasznikéw głosem go słowiczym bf, | iy 
zeznaje. Słowik u nas jest prawdziwie przelotnym ptakié™ | pyz 
na końcu Kwietnia pojedyńczo przylatuje, a napoczątku Wr | On 
śnia podobnież pojedyńczo odlatuje; w czasie tylko gnieżdżeń” nia 
pary się trzyma. Gńiazdo swe kładzie w zaroślach, mianoW? | oo, 
cie blizko wód, w nizkich a gęsto zarastających krzaka®’| uta 
Samica niesie pospolicie jaj pięć, które troskliwie przez 07 | szn 
prawie tygodnie wysiaduje; samiec przez cały czas siedze™ | na, 
samicy, usiadłszy blizko gniazda, śpiewa; lecz gdy się piskl@ | lan 
wylęgną, w nocy tylko. zwykł śpiewać , w dzien zaś poka”: | mia 
dla potomstwa swego wraz z samicą zbiera i przynosi, Kal | odp 
się wszelkićmi owadami; jaja, mrówcze szczególnićj lubie | atk: 

; (z tegóź.) słu: 

8. KON. (opis poetyczny.) {hyn 
+ 

al” 

/ Ze wszystkich zwycięztw , jakie otrzymał człowiek, nd) 
szlachetniejsze jest nad tym dumnym i ognistym zwierzeń R 
który z nim dzieli trudy wojny i chwałę w boju. Równielź,: A 
jego pan nieustraszony, kon widzi niebezpieczeństwo i na, 
się rzuca; przywyka do szczęku broni, łubi go, szuka, i tf 4) 
że samym co rycerz wre zapałem, Dzieli także jego rozry 
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rea łowach, na turniejach, na wyścigach blyska, sypie ogień. 
| nóg ,2 odwaga łącząc uległość i pojętność, swemu zapałowi 

unieść się nie pozwala, umie gomiarkować : nie tylko siępoddaje 
ać | s O . W O > 5 
, rece kierującego, ale stara się niejako wybadywać jego życzenia, 
p | "Al ynie ich pełnieniem zajęty, na jego śkinienie puszcza się, 
| amuje, albostawa. Jest to stworzenie, które swego jestestwa 
aj ne zrzekło, chcąc tylko żyć wolą cudzą; które ją umie zga= 
„| YWaćtuprzedzać, które przez szybkość i dokładność swoich 

cy pe każe się domyślać, że tę wolę rozumie i wykonywa; 
ie tore czuje, ile życzymy, a działa; ile chcemy; które nako- 
: ec oddając się nam bez granic, od niczego się nie wymawia : 
10° | a na usługę wszystkie siły , wycieńcza je nawet, i aby lepićj 
yw Yt0 posłusznóm, umiera, / (Feliński zob. niżćj w Poezyi) 

Ą j 

pe | 
jer | > 
ve | B. OPISY ZYWE. 
VJ ——— 

i 1. CZŁOWIEK, 
‘ot | . , Człowiek jest zbiorem wielkości i nędzy, składem światła 
Uk ‘clemnoty: Król przyrodzenia, pan zwierząt, jest razem jak 
ae). by igraszką poddanych swoich, i często ze wszystkich 
pył. pret najbardziej sie uposledzonym wydaje. — Świat ten cały 
zgi | Wszystkie cuda jego, dla niego są stworzone; , on rzeczy 

Przyrodzone poznał, stósunki ich wynalazł, własności użył, 
if ke >> wołu jarzmo kładzie, orła w powietrzu zabija, doga- 
CAR jelenia w kniejach, lwu na puszczy stawia sidła, jeździ na 
ch: Grez słoniu, podbija najmocniejsze zwierzęta, najdziksze 
Al a awia. Potwory morskie nie ujdą rąk jego: | łowi stra- 
zg SAH wieloryba > wydziera skarby z łona wód i ziemi; „czyta 
Je aes ie, na grzbiecie morza się unosi, walczy zrozhukanémi fa- 
at ię i zywiołom rozkazuje. Wszystkie są mu posłuszne. Zie- 
i | 4° według upodobania jego żyzność swoję pomnaża i płody 
A woda, powietrze i ogień, słońce i gwiazdy} wszy- 

4 a le te przedmioty nie podległe jemu na pozór, muszą mu 
użyć. Niémi czas mierzy, im każe ruch dawać tym ogrom- 

-, |ym machinom, które rozum jego wynalazł, a słabsza siła 
| boruszyć nie może, 

za |. | Lecz ten człowiek tak możny i dowcipny, rodzi się nagi 
„ję | słaby, nic nie dostaje od przyszłćj poddanki swojéj; to przy- 
p” |todzenie, które późnićj tłumaczy , tak mało zrazu pojmuje, że 
ye |SCyby go matka przez lat kilka nie pielęgnowała, zginatby 
wees odu, gorąca lub zimna: Te zwierzęta, którym ma pane- 

«
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 / ofiary, życie dla bliźniego położyć gotów , czuć i kochać umie. 

. czony do nieba, przywiązany jest do ziemi; określony krótkim 
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wać, więcćj nad niego zmyślności mają: ledwie na świat przyj” 
da, już sobie rade dać mogą , już posiadają wiadomości na cał 
Życie dostateczne; a przyszły ich Pan, kroku bez pomocy uf 

czynić nie może, słowa bez nauki wyrzec nie zdoła, i trze” 

ba tylekroć powtarzanego doświadczenia, żeby uwierzyć , 3 

w drobném niemowlęciu, w tćj słabćj i chwiejącćj się istocie; 

króra nic nie pojmuje, „przed muchą obronić sie nie umie, b 0 
przyrodzenia i pan zwierząt ukryty, 

On jest najukochańszćm Stworzyciela dziełem: dla niego 

Bóg świat stworzył, ciało jego własnómi złożył rękoma, do 
szczęścia, do eel do wieczności go przeznaczył. W 0% 
blicze jego wlal dech żywota na obraz i podobieństwo swoje: 
On jeden ma duszę nieśmiertelną; zna, ze żyje, wie komu t0 
życie winien, pragnie żyć na wieki i być szczęśliwym. OP 

jeden słyszy głos sumienia, spełnia dia cnoty najtrudniejszć 

On jeden dąży do prawdy, myślą swoją wznieść się do samego 
Boga może, objąć świat cały, zeszłe i przyszłe wieki. 
A na tegoż samego człowieka aaa spikają nieszczęścia, 
jego dusza wszystkie zbrodnie zrodziła, w jego rozunie wszy” 
stkie się błędy wylęgły! Cel niejako kary Stworzyciela, 0% 

kolebki cierpienia i przykre walki ponosi. Bolesé jest pier 

wszém jego uczuciem » łza pierwszą mową, chęć do złego 

pierwszą skłonnością. Kiedy zwierzęta łatwo i snadnie wy” 

żywić się mogą, on krwawo, pracować lub gorzko się kłopota 

o kawałek chleba musi. Zadne zwierzę tylu chórobom nić 
podlega, żadne nie ma zgryzót i niespokojności, nie drży 14 
przyszłość „ Śmierci nie przewiduje. — Dusza jego jest razem 

do cnót najwyższych i do niepojetych występków zdolna, sere? 
kochać i nienawidzić umie; rozym zna prąwdę, a w błędzie 

ma upodobanie. Do nieśmiertelności przeznaczony, umiera* 
cóż po nim zostaje? oto garstka nikczemna prochu! Stworzony 

do wieczności, w doczesnych się troskach zanurza; przezna” 

życia wymiarem, działa, jakby wieczny miał'być pobyt jeg? 

na tym świecie: złożony na obraz samego Boga, często 07 

zwierząt podlejszym się staje! Może między aniołami czystszych 

i łagodniejszych uczuć nie ma, moze między lwami i tygrysani) 

nikt większych okrucieństw nie widział, jakich się on dopusel? 
potrafi, | (Tańska wdziele: Amelia Matką.) 

2. ŚMIERĆ JADWIGI — AKADEMIA KRAKOWSKA: 
Jak piękna zorza, czystym rozjaśniająca ziemię poral” 

kiem, cieszy zabierającego się do pracy rólnika, iż plon roz 
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vie łożony na polu szczęśliwie przecićż pod domową strzechę spro= 
ale) Wadz1, i z rodziną swoją w słodkim wypoczynku używać be= 
uje; a nagle, nie wiedząc zkąd, gromadzące się wilgotnych 
ze Wyziewów kłęby, ćmiąc przed jego rozweseloném okiem śli= 
id] MA zorzę, wnet pochlebne jego osłabiają nadzieje; tak cień jej MeWCzesny wickuistéj nocy ,-gaszac niespodzianie prawdziwą 

roll Szczęścia naszego jutrzenkę, ukochaną Królową Jadwigę, w r. 
"39. cały naród polski i naszę Szkołę główną ,. niewysło- 

go] Wionym przeraził smutkiem. Rzućmy tu kwiat „wdzięczno= 
do} 8} albo raczéj uronmy łzę wdzięczności na święte popioły o-| ™esmiertelndj Królowej! którćj duch czysty pozostawszy w nłe- jeż ut onćm „sercu Władysława Jagiełły, takim go uczynił dla 
to} "001 oświecenia, jaką ona sama była, być jeszcze chciała 

Ou|* byé mogła. Przeżywszy bowiem Władysław żal nieporów= 
szej MARY, jaki siła najczulszćj miłości nakazywała jego sercu, 
„je,| Chciał jeszcze ostatni jej dowód dać swéj nieodżałowanćj mał- 
zg0 zonce Przyprowadzeniem do skutku wszystkich chwalebnych 
se) Zamardw ; i prawie rocznicę jćj zejścia przedsięwziął uwie-. 
sia] “201 dopełnieniem dawniej z nią ułożonego, a ostatnią jej 
zy” wolą zaleconego dla téj Powszechnej szkoły dobrodziejstwaa 
3 roku wiec 1400. w miesiącu Lipcu, z niewymowną prawie 

er-| Kazałością, otoczony Senatem, wysokiém Duchowieństwem, 
200 satin: urzednikami, dworem i Rycerstwem, sam Krol osobą 
ya sd do przygotowanego domu, akademią z dawniejszego 
iad} Stedliską *) przeprowadził: gdzie podanym z Tronu Rekto= 
nie| (OWI przywilejem, potwierdzając poprzednika swego Kazi< 
gaj Merza dzjejo, nowe prawa, swobody i wolności stanowi nas 
em) Uczy cielskiemu, i wszystkim uczącym się pod. zwierzchności. 
pce| *Kademii, najuroczyścićj nadał, szczodrémi i lepićj zapewnio- 
jzie) Aćmi dochodami katedry uposażył; a wyznaczając opiekunem 
ra!| "ych na zawsze krakowskiego Biskupa, jemu straż i bezpie= 
ny czeństwo praw i udzielonych przez siebie funduszów przezor- 
nas bit powierzył, Nakoniec sam za siebie i następców swoich pu- 
<i) Re przed Rektorem uczyniwszy zaręczenie zachowywania 
ego stę a liwie nadanych przywilejów » w metrykę ze wszy- 

odj _. "UI przytomnymi Senatorami najpićrwszy się z Królów za= 
ych Pisał. ~~, Od owej zaraz chwili, zaczęły się dnie długićj po= 
ai} MYŚlności , pożyteczności, szacunku i sławy téj Jagiellohskiej 
seid] Powszechnej królestwa Szkoły. 

(Z dzieła: © Stanie Akademii krakowskićj przez Sołtykowi- 
_ ©2a, tćjże Akademii Professora; w Krakowie 1810.) 

an” ") Kazimierz W. wybudował mnićj dogodnie gmachy akademiczne 
02% pod Krakowem , „we wsi Bawoł, ; j , 

I 4 ) 
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3. ŚWIĄTYNIA SYBILLI W PUŁAWACH. 
« Spieniona Wisła przerzyna bogate posady, — roztrąć 

w swym biegu piaszczyste góry , ścieląc sobie łoże; aoblewaji 
brzegi Puław , przybywa witać ten zabytek sławy i pomnik 
wielkich Mężów Polski! Otworzywszy ozdobną kratę zelazny 
postępuje się po wspaniałych wschodach ku drzwiom świ 
tyni. *) Budowa cała jest okrągła, wewnątrz szafami przy 
ozdobiona, nie mająca okien; gdyż światło pada przez sz b 
jednostajne , umieszczone w górze sklepienia: jest to'dar wsp* 
niałomyślnego Alexandra. ; 

\Naprzeciwko wejścia w środku na marmurowej podstaw!4 
ożdobna i nader kosztowna szkatułka hebanowa, spoczy 
na lwich nogach, niosąc na wierzchu imię właścicielki, wf” 
sadzane brylantami na kamieniu lapis lazuli; **) zawierają 
pierścienie, łańcuchy i inne starozytności zabytki, używał 
niegdyś przez Królów polskich, których szukać po grobać 
Krakowskich wyrobiła sobie pozwolenie Xiężna Czartoryjsk! 

Nad tą szkatułką firanki z axamitu ponsowego ze złó* 
témi frandzlami, na pozlacanéj strzałe zarzucona, tworzy niszfj 
w której środku zawieszona tarcza, pałasz Jana Sobieś" 
kiego, i jeden z tych mieczy, które Jungingen, Mistrz krz 
zacki przed pamiętną bitwą pod Griinwaldem, przesłał 8 
"Władysławowi Jagielle. ***) Po prawéj stronie stoją las 
'Marszałkowskie, az do ostatnićj, piastowanćj przez Matachow 
skiego; po lewćj zaś halabardy i inne wojenne narzęd 
-w Gdańsku wynalezione. : 

Zwracajac oczy dalćj, stoją na szafach: urna z białegi 
marmuru, poświęcona pamiątce Ignacego Potockiego; popiolf 
‘Jana Kochanowskiego, które lira z jednćj gałęzi koralowe! 
na złotym łańcuszku zawieszona, ozdabia; daléj słup marmi” 
rowy, przeznaczony sławnemu naszemu rodakowi, Koper 
-kowi, z krótkim lecz cały system obejmującym napisem ,,5! 
<sta (stój słońce). Reka Czarnieckiego, co niegdyś dzieln” 
gromiła Szwedy : szczątki Zamojskiego, zwyciężcy pod Byczynt 
i zawsze mężnego, lecz na polach Cecory nieszczęśliwego Zo” 
kiewskiego. Naokolo zaś stroją ściany porozwieszane zbroj” 
tarcze; strzały, sajdaki Radziwiłłów, Sieniawskich, Lub? 
mirskich, które ze skarbców tych bogatych w sławę rycers 

*) wystawionćj na wzór świątyni Sybilli w Tivoli, w ogrodzie p” 
ławskim, przez Xiężną Izabellę Czartoryjska. z napise” 
Przeszłość Przyszłości. zob. poema: Sybilla przez W? 

_ ronicza. j 
**) kamień ciemno błękitny, ** zob, strona 99 
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| domów przeszły do Puław. Szafy zaś zawierają rozmaite pa- osze: Władysława Łokietka, Zygmuntów, i innych Królów polskich, tudzież Wielkich Hetmanéw tzedy i dywdyki *) ha konie, strzemiona pokonanych w rozlicznych bojach Ba» 
826w ottomańskich » a szczególnićj Kara Mustafy, Wielkiego 

ezyra, przez Jana Sobieskiego zwyciężonego pod Wiedniem. 
ale} jest koralowa kropielnica, własność niegdyś Kardynała vzyusza, księgi od nabożeństwa, różne naczynia od Królów 
ub wielkich używane mężów; nakoniec listy naszych Kiólów, 
pomnożone przywiezionémi niedawno z Francyi listami Króla 
ozofa, Stanisława Leszczyńskiego. (ż Almanachu Lubelskiego.) 

4. PASTERZ ALPEJSKI. 

Jednego dnia burza nas zachwyciła wśród góry, na wićrz= 
) Chotkn którćj postrzegliśmy chatkę, otoczoną drzewami. W na- 

“lel schronienia przeciw nadchodzącćj, chmurze, chcieliśmy 
1 | *1@ tam dostać; — ledwo połowę drogi przebylismy pełzając 3 

to’ skałach » gdy człowiek, podobny swym ubiorem do miesz= 
aca Kanady, wyskoczył ku nam, i zaprowadził do tego 

jes” | SOTnego przybytku. Była to raczćj buda niżeli chatka, zaw 
„| Meszkang | 
{| Postać q 

JM "m. szczęśliwego człowieka. Te korzyści były dla niego; e £ 

a przez alpejskiego pasterza. Ciało czerstwe, 
orodna, twarz rumiana i wesoła, malowały nam 

"0 W nim znaleźliśmy zyskownego dla nas, była to jego 
mość i sposób ujmujący choć prosty. Pozdrowiwszy 

mile, ukazał nam ławkę, wyniósł chleb i mleko, które 
małżonka, świeża jak róża, tylko co przyniosła od kozy. 

© rzyjmuję was, rzecze, tém, co mam; i przyjmuję sercem 
najszczerszóm, My pasterze nie znamy podróży; ale lubim 
„WAĆ posługę podróżnym. Powracam właśnie z poblizkiej 

Wsi, gdzie zaprowadzilem jednego z waszych; takiz bowiem 

nas 
lego 

bdr, itak jak wy zarywał, mówiąc językiem naszym. 
‘em, zkąd był rodem; bo my pasterze, widząc potrzebu- 
Pomocy, nie pytamy się, .z jakiego jest kraju. Pomnę 

R RE » comi powiedział, że był w wojsku francuzkiém, e nie 4 

{Clog 

"BER yi Francuzem; i że do jego ojczyzny sześć razy dalej 
<2 J Postrz do Rzymu. Zabłąkawszy się pómiędzy górami, ] egi mnie pasącego trzodę , i prosił o pokazanie drogi do 
„ambery, Widząc go być strudzonym, zaprowadziłem do 

1 dawszy mu nieco posiłku, którego zdawał się potrześ 
„Wy wiódłem go prostémi Ścieżkami do wsi poblizkićj, 

gościniec, 4 — Nie wymienił wam czasem nazwiska 
* ; : ) pokrycię bogałe ra konia. 

; 12 
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swojej ojczyzny? przerwiemy pasterzowi. — ,,Tak jest, of 

owie, mianowal mi ja pokilkakroé, ale jak wam powi | a 
zialem, że nazwiska krajów mało nas obchodzą, nie zatrzj” | W 

małem go w pamięci; * Potóm zamyśliwszy się nieco, i kładę Gi. 

rękę na czole, jakby dla przypomnienia czego: ,, Ach! mo) ci ) 

rzecze, zaspokoję ciekawość waszę! widziałem, jak prt | Gor 

chatką wsparty na kamienin, rył jakieś na nim słowa, skit | ką 

piając je łzami. Smutek jego przeniknął mnie tóm bardziłł | kk 

że to były pierwsze łzy, com w tej widział ustroni.“ — Idzie) .°8 

oglądać kamień, i znajdujemy na nim dwa wiersze z Eneidf! , 4d 
1 

w języku Marona, których zbyt słabe w języku naszym łąch | Ja 

naśladowanie: 
| Ee 

Nie ma takićj krainy, nie ma prawie ludu, 383] U 

Gdzieby ślady nie doszły klęsk naszych i trudu. sy | Po 

‘Po tych wyrazach. poznaliśmy nieszczęśliwego ojczyznę, kaz 

i ledwo sami wstrzymaliśmy się od płaczu, ażeby nie pomna/” | Zat 
smutnych pamiątek w życiu szczęśliwego pasterza. 4, Sq doś 

sób, mówił on dalej, jakim dziękował mi za przyjęcie, LĄ 8 gc 

mi poznać dobre jego serce; można je bowiem okazać, na’ Yaz} 

odbierając posługę. Piękna to jest rzecz ta wdzięczność! ti beg 

Śniadanie, co nam hoża sporządziła Dorota (było to iw 

Żony pasterza) i które głód przysmaczył, zdało się nam wy 

borniejsze nad wszystkie włoskie łakocie. Patrząc na po, |'S 

ślność: dwojga tych ludzi: nieszczęście, rzekłem, od nas | 
. . . . ra s 

chodzi, bo szczęście naszém jest dziełem. Wszystko, co ol” kie 

trze 

czało tego dobrego człowieka, służyło do jego szezęśliwoj mt 

ła składem jego bogactwa, i schronia w Js) Noś, 
Chatka była jego bogactwa, i schronią w przy | Wa 

porze czasu: góry, czyste wyrzucały zdroje, trzody dost ę 

czały mu odzienia i zdrowego pokarmu; nakoniec posia # Pop 

ulubiony przedmiot, od którego był równie kochanym: Ri 

Luba chatko! ty stawiasz w mych oczach wiek złoty, —. lan 
Gdzie człowiek żył na łonie niewinnćj prostoty; ił 

Był szczęśliwym, a jasnćj życia jego przędzy tar 

Nie zasępiały pasma i zgryzót inędzy; sa 

Gdzie ludzkość była długiem, co się płacił wzajem; 5 
Własne uczucie prawem , a cnota zwyczajem. Gw 

Wszyscy tam jednym rodem, jednym byli stanem: ża] 

Zadze niewolnikami, a rozum ich panem.... Wy 
(Godebski —zob. rozd. ostatni.) | a yy 

żu 
*) .... Quis jam locus. , « « 

Quac regio in terris, nostri non plena Jaboris. as 
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of | 5. PODWIECZOREK. 
ie? a Powróciwszy z przechadzki, usiedliśmy w cieniu lip na po= 
zj” | twórza, gdzie według zwyczaju około szóstćj zgromadzała 
dif cała familia. Przyniesiono mleko, jedliśmy wszyscy społem, 
dą | « )$my się dostatecznie ochłodzili, resztę mleka rozdano dzie- 
zał “om chłopskim, które nas otaczały. _ Wdzięk wieku tego, 
Al Mewinnosé ich zabaw iigraszek bawiły mnie, a to dziwiło, 
je | *% w podziele danego im mleka, nie pokazywały zbytecz= 
wi Rego łakomstwa i porywezosci; ale obrawszy zpomiędzy siebie 
dy Jednego 3 kazdy w przystawke') brał, co mu tamten na por- 
ft | ki 4 naznączył: ów zaś kontent z dystynkcyi, . poważną postać 

| ke siebie przywdział, i bojąc się może, zeby go ta dystyn- 
| ip a?) za drugim razem nie chybila, tak dobrze drugich dzie~ 
Po) 1Z mu się samemu nic nie dostało. : Postrzegła to Pani 

nh ka we, 1 pochwaliwszy wstrzemiezli wość, w nagrodę 

i Zatć a mu swiézego mleka przynieść, 1 dała garść orzechów. 
deer nastąpiły między niémi gry różne, ktérémi nas zabawiały 

4 re ‘ 

M a długo, _ Rozeszli się inni, myśmy się zostali pod lipami; 
gel i: ‘Ym zadziwienie moje ze wstrzemiężliwości tych dzieci wy- 
 |hzt Panu Podstolemu, odpowiedział, iż to jest skutkiem do- 
Ą tej edukacyj, 

„(| tee Każdemu stanowi; rzekł dalej, wychowanie dobre po- 
| osci do różnicy zaś kondycyi *) stósować się powinno. 
sf ta Szystkie chłopów moich dzieci do szkoły parafijalnćj chodzą: 

„M Uczą się czytać, pisać, rachować. Przychodzi tam nie- 
a” | RY : . 5 
A mA sam Xiądz Pleban, i oprócz tego, co na kazaniu lub: 
“td noś.j zie nauczyć się mogą, opowiada im reguły obyczaj- 
A ana” „obowiązki stanów , do ich wieku i pojęcia akkomodo- 
di pa > ) Czynią niekiedy tak przed nim, jako i przed nami, 
ku SY swoje. Ci, którzy najwięcćj z nauk korzystali, odbie- 
aay przytomności rodziców swoich pochwały i nagrody. 
dla chodaa do dworu, i wrota dla nich nie są zamknięte, a to 
ił #50 najbardzićj, żeby się grubijaństwa odzwyczaiły, tra- 
oe = Stret do Panów, i hojazn przestawania z ludźmi wyższego 
“Stat Słyszą niekiedy rozmowy nasze: wszystko to nie- 
Ria e wpaja się w umysły miode , | i niepodobna, żeby 
sm a nie miały jakiegozkolwiek pożytku odnieść. Powró- 
se y 0 domów, powiadają rodzicom, co widziały, co sły- 
af tym sposobem pamięć się ich poleruje, rodzice z tako- 
Raj powieści nabywają pomału wiadomości różnych rzeczy; 
2 as: łaskawe Państwa z dziećmi postępowanie, łączą 

owaniem wdzięczność, i stają się ich przyjaciolmi. 
(z Pana Podstolego przez Krasickiego.) 

4) talerz, 2) godność. 3) stanu. 4) zastésowane. 
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6. WIENIEC. | 
Widząc nadzwyczajne w domu przygotowania, pytałe” 

sie Pana Podstolego , czyli się "Rash jakich gości u sie” 
spodziewa ? — Najznaczniejszych, odpowiedział, dziś zako” 

więc przyjęcie wszystko teraz ezeladz gotuje, Około zacho h 
słonca usłyszeliśmy śpiewania żeńców: wyszli na ganek g0 
spodarstwo, oddano im wieniec z kłosów, a jeden z gromad 
poważny starzec, uczynił do Państwa rzecz, prostćmi praw 
słowy, ale znać było, iż odzywało się serce przez usta jeg!’ 
Odpowiedział wszystkim ogólnie Pan Podstoli: wielbił na”. 
przód Opatrzność Pana Boga, która pracującym dodaje ży? 
wności, dziękował poddaństwu za wierną pracę, wspat® 
ojcowskie w każdćj okoliczności przyobiecał; ana znak zawdzić” 
czenia, wezwał do użycia zabawki, którą dla nich przygoł” 
wał. Zaczęła więc młodzież tańce, przeplatywała je rozm 
tómi pieśniami, Te w kompozycyi swojćj nie można mów” 
żeby były wyborne; ztémwszystkiém w wdzięcznćj prost? 
cie swojéj, oznaczały niewinność wiejskiego życia. 

Zastawiono na podwórzu stoły: nim do nich wszyscy 0 

A 
siedli, Xiądz Pleban w pośrodku stanął, i uczynił do wszyst m 
rzecz, jak darów bożych z wdzięcznością i przystojnem weć | a: 
lem używać należy, pobłogosławił jadło; zaczém siadł P hi 
Podstoli do osobnego stołu z samymi gospodarzami, gospo®), | m. 
nie z Panią Podstoliną, z Pannami Podstolankami dziew” | Jet 
z Panami Podstolicami parobcy, i trwała dosyć długo ww” | Pe 
uczta i zabawa wesoła. ; dą 

Gdy się wszyscy rozeszli do domów, a myśmy się jesz = 
z Panem Podstolim zostali na podworzu, rzekłem: iż zdawał > 
mi się, że się wróciły owe czasy Rzymian, gdzie w megozy ul 
Saturnowa, na pamiątkę złotego wieku, zasiadali na wspól s 
uczcie Panowie ze sługami. Świątobliwe wielce było to Ró, a 
mian ustanowienie, rzekł Pan Podstoli, wiodło bowiem d 
ludzkiego obejścia się z poddanymi. Zwyczaj ten u mnie || ” 
czasów dawnych wniesiony, na wzór przodków zachowij? | a 
i dzieciom zalecam, żeby go dotrzymywali. ję 

Nie upodła dobrego Pana łaskawe z poddanstwem pe ak 
stawanie. Najsławniejszego z monarchów naszych, Kazimień | y, 
tego, którego po śmierci mianowano Wielkim, za życia zwój | m 
królem chłopskim; a to z tćj przyczyny, iż lud swój kook Ą Sos 
i bez względu na stan, każdemu był przystępnym. Zboga ©) 
jego dobroć Polskę; uczyniłą w życiu szczęśliwym, po śm” 
sławnym. (a tegoż.)
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Lyd wiejski nie zasługuje wcale na pogardę i poniżenie: 

Rycerz to nie wielki, Jego to ciężarem 
Ojczyznie ubliża, Pan skarby dziedziczy, / 
tóry nad stan wszelki Na to on pod skwarem 

Rólnika poniża. Ziarnkami dań liczy. 

Z wołkiem on w pokoju „ W pomoc kraju bieżał 
prawia nam błonie, Za Pańskićmi syny; 

Na koniku w boju Wszędzie on należał 
Pospiesza w obronie. Prócz zysku i winy. 

(Brodziński,) 

7. TRZPIOT. 

Nie do twarzy młodemu, gdy udaje sensata; ale gdy obok 
taturalnćj wesołości, zaleca młodego skromność i szacunek 
la starszych, bardzo mu z tćm pięknie. Zdaje mi się atoli, że 

młodzież dzisiejsza, lubo nie wszystka, mało dha, iżby ją 
z tychmiar chwalono. Zarozumiałość, mędrkowatość, juna- 
etya, zastąpiły, po wielkićj części, pożądany przymiot skro- 

ności, który jest niezawodną oznaką dobrego wychowania 
I niewinności. Niech mi wolno będzie mały tego przytoczyć 
Przykład, 

_ W zeszłym tygodniu Panstwo Intonowiczowie zamówili 
moję bytność na wieczór: ponieważ to są ludzie otwarci i prości, 
A z takimi żyć lubię, poszedłem więc do nich z chęcią i dobrym 
umorem, © rozmowę nie trudno, gdy każdy mówi, co 

myśli, a myśli porządnie. Nasza toczyła się dosyć przy- 
Jemnie: młodzież tym czasem grała w lisa, Pan Guwerner 
patrzył zdaleka. Jedną raza daje się słyszeć tentent po wscho= 
ach: ktoś biegnie... wbiegł, i roztworzywszy drzwi na sążeń, 

szeręko,., „Jak się Państwo Dobrodziejstwo maja?“ głośno 
zakrzyczał , porwał gospodyni rękę i podniósł ją wysoko do 
Ust swoich; gospodarza pocałował na powietrzu, Pannom się A 

uk toni elegancko , Pana Guwernera klapnął po ramieniu, na 
mnie się spojrzał i uśmiechnął. W dał się potóm do gry: tam 
skakał, chichotał się, roztrącał , wreszcie Pannie Anieli roz- 

art sukienkę, a wcale nie zważając na tę niegrzeczność , po- 
wiedział jakąś bufonade, *) w którćj nie byłe sensu, i zblizył 
SIę kuńam, © Jak wróbel, gdy wpadnie do sieci, tak trzepotał 
Języ kiem ; dopiero o maszkaradzie, już 0 pojedynku, o Lipiń- 
skim e) o mrozie, e Grekach, ijuz nie pomnę o czém. Spoj- 
tzeliśmy po sobie z Państwem Intonowiczami, a jam sobie po- 

myślał: o młody trzpiocie , któż cię tak nędznie wychował 1 — 
(z.Pustelnika z Krakowskiego Przedmieścia przez Witowskiego 
Domów 4. Warsz. 1829.) 

L= mn ię. > SBEIĘ " 4) błazeństyo. **) sławnym skrzypku polskim. 
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8. NATURA I PRZEMYSŁ. 
Jak piękną jest natura! jak za starannością człowieka 

ślicznie i wspaniale przybrana! on sam staje się jćj najpierwszą 
ozdobą, on jest najwspanialszém dzielem; on swoją sztuką 
wyjawia to wszystko, co natura zaniedbana kryła w łonie swo- 

, jem. Jak wiele skarbów było utajonych, jak wiele bogactw 
dobytych! kwiaty, owoce, nasiona wydoskonalone i rozkrze- 
wione nieskończenie; zwierząt pożyteczne gatunki sprowadzo- 
ne, powiększone i rozmnożone niezmiernie; gatunki szkodliwe 
wygubione, zmniejszone i wypędzone zupełnie; złoto, i że 
Jazo od złota nierównie potrzebniejsze, z wnętrzności ziemi wy” 
kopane; wód potoki wstrzymane, spław rzek ułatwiony; 
brzegi nad ich koryta wywyższone i wzmocnione; morze samo 
już poznane, zwiedzone i dokoła objechane, ziemia wszędzie 
dostępna, wszędzie zaludniona i wszędzie obfita: w. bogatej 
dolinie ciągną się roskoszne łąki, po rozległych błoniach szerzą 
się żyzne pastwiska, lub milszy jeszcze widok sprawia bogate 
żniwo; pagórki okryte winnicą i owocami; ich wierzchołki 
uwieńczone pozytecznémi drzewy lub młodocianym laskiem; 
pustynie zamieniły się w miasta bogate, najliczniejszym ludem 
zasiadłe, który zawsze czynny, z nich, jakoby z powsze” 
chnego środka, rozchodzi się w ‘pograniczne okolice; drogi: 
otwarte, wolnei ugęszczane; wszędzie przeprawy ułatwione, | 
stają się świadkiem siły i jedności społeczeństwa: tysiące in- 
nych dowodów mocy i sławy okazują dosyć jasno, że czło- i 
wiek, pan ziemi, odmienił, odnowil:jéj wierzch zupełnie, 
i że od wszystkich czasów z naturą pracuje wspólnie. Przecież 
on nie panuje tylko pod hasłem zwycieztwa; więcej używa, | 
niżeli posiada, a nie nie dochowuje, tylko przy codzienném po- 
nawianiu swojej staranności. Niech się bynajmniej opuści, na- | 
tychmiast wszystko schnie, wszystko się psuje, i wszystko po- 
wraca do rąk natury, Ta obejmuje swoję władzę, psuje! 
pracę człowieka, zasypuje popiołem i okrywa mchem jego naj-! 
wspanialsze dzieła; z czasem rozwala je zupełnie, i smutne 
tylko z nich zostawia ruiny , któreby mu te załosną powtarzały 
pamiątkę, że utracił to swojém niedbalstwem , co jego ojcowie 
posiedli pracą. Tych czasów , w których człowiek utraca 
swoje prawo, tych okrutnych wieków, w których wszystko 
ginie, zawsze poprzednikiem bywa wojna, a towarzyszem | 
głódi mór. Człowiek, który nie staje się dzielnym, tylko przez 
Hiczność, który nie jest mocnym, tylko przez spółeczność, który 
szczęśliwym być nie moze, tylko przez pokój, zapamiętały 
na swoje nieszczęście uzbraja rękę, a na własną zgubę stawa 

na placu zabójstwa: uwiedziony brzydkićm łakomstwem; 
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zaślepiony jeszcze brzydszą duma, wyrzeka się uczucia ludz 
kaj “osct; obraca cały gwałt na siebie samego; usiłuje sam się 
za, -szczyć, iw istocie sam się niszczy: dopiero po tych okropnych 
ka (mach krwi rozlewu i wściekłćj ludorzezi, igdy zniknie dym 
0-| czej chwały, smutny obumarlém okiem spogląda na spusto= 
tw] Sona ziemię; widzi z żalem rzemiosła zagubione , lud rozpro- 
,e* Sony , narody osłabione, własne szczęście uutracone, i istotną 
0-| *Woję moc zniszczoną. „„,Wielki Boże! którego sama przy” 
we tomność zachowuje naturę, i utrzymuje porządek świata; ty, 
je- | Slory z niewzruszonego tronu widzisz pod twojémi nogami kra~ 

Zace kule niebieskie bez zawady i bez pomieszania; który na 
ty» łonie spokojności odnawiasz co moment ich biegu niezmierną 
mo | Szybkość, i sam rozrządzasz w pokoju głębokim światów i nie- 
zie | Wos liczbę nieskończoną; przywróć nakoniec pokój zakłóconćj 

| Remi! niech zachowa milczenie! niech przed tobą uciszą się 
zą| umne głosy niezgody i wojny! Boze ddbroci, Stwórco 
ate | Wszystkich rzeczy! ty je ojcowskie oko równie spogląda na 
tki| Wszystkie stworzenia; ale człowiek jest istnością twojego wy~ 
m}3| 0ru; ty natchnąłeś jego duszę promieniem twego nieśmiertel- 

| ego światła, kończ dobrodziejstwo: przeszyj jego serce przy= 
|"ajmnićj jednym promykiem twojéj miłości; to boskie uczucie 
szćrząc się, pogodzi nieprzyjazne natury; już odtąd człowiek 

[Me będzie się lękał obecności człowieka; już odtąd zbójeckie 
%elazo nie uzbroi jego ręki; wszystko chłonący ogień wojny 
{!zestanie wysuszać źródło rodzaju; naród ludzki teraz osła- 
ony, niedołężny, w samym swoim kwiecie wyzety, za 

|, Wiinie ną nowo, i rozmnoży się bez liczby; natura pod cię= 
*arem tylu nieszczęść zemdlona, odbierze wkrótce z swojém 
Nowém życiem dawną obfitość; a my, Boże miłosierdzia, 
py dopomagać jéj nie zaniedbamy; my ją doskonalić, my bez- 
Ustannie na nię zapatrywać się będziemy, abyśmy w każdy 
Moment odnosili ci nowy hołd naszego zadziwienia i naszej 
w zięczności, (z Epok Natury p. Staszica.*) 

tne 2 xX St . . + . ORC EE) nea ty Staszic, po Stanisławie Potockim, Minister Oświecenia i Prezes 
a Ly p, arzystwa Przyjaciół nauk, autór wielu dzieł uczonych, jako to: 
Vie | Poki Natury z fran. Buffona, o Ziemiorodztwie gór karpatskich 
CA x R Numa Pompiliusz z Floriana = Religia Racina — [Iliada Home 
ka rzez nerszem miarowym — Uwagi nad życiem Jana Zamojskiego — 
8 ZEE ties dla Polski — o Statystyce Polski. Był to mąż, kióry 

|  BOLAWością swoją i czynną pomocą „do rozkrzewienia przemysłu i zęZ —— nauk dzielnie się przyczyniał, Przy nader oszczędnóm życiu 
bry | zebrał Znaczny majątek; ten i za życia na chwalebne dobroczynności 

cele, ipo śmie: / ć 1 RAZA 4 +.” PO śmierci (+ 20. Stycznia 1826 r.) cały na ulgę cierpiącej ludz 
A J A Przeznączył; mianowicie 200,000 zł. pol. na szpital Dzieciątka 
w ezus, nadto resztę na pomnik Kopernika, na Instytut głucho-nie- 
j mych it. d, Całą zaś majętność Hrubiszewska wiecznémi czasy 

. 
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C. OPISY KRAJÓW, NARODÓW 1r.*| x 

| 4.0 ARABIA, 8 
* Arabia znana w najdawniejszych dziejach świata pods” | p 

zwiskiem kraju wschodniego, jest częścią Azyi zachodni” | p 

dzieli się zwykle na Arabią pustą, skalistą i szczęśliwą. NA | © 
znakomitszómi miastami Arabii są: Mekka, czyli święte miał | K 
Mahometanów, i Medyna, miasto Proroka, blizko 60 mill" | dr 
Mekki odległe. Mekka jest miejscem urodzenia Mahomet? |- 

| ww nićj znajduje się świątynia Kaaba, miana za jednę z nt, 
dawniejszych, poświęconych najwyższemu Jestestwu. Do tk 
świątyni przybywają od niepamiętnych czasów pielgrzymi po 
bożni; miała być wystawioną przez Abrahama. Kaaba jest” 
mały czworokątny, kamienny budynek, bez okien, stojąć | tac 
w środku tego miejsca, gdzie się znajduje główny meczet; kt 1 po 
to miejsce otoczone jest sklepieniem *) na kolumnach opartć 
i budowlami z minaretami. Drzwi świątyni tak są wyso? | Sw 
wzniesione, że trzeba do nich po „drabinie wstępować: pomić | (za 
dzy zelaznémi słupami otaczającómi Kaabę, równie jak skie | ka 
pieniem na kolumnach, wisi na łańcuchach wielkie mnóstó | W 
złotych i śrebnych lamp i świeczników. Największą osob | m 

* wością w Kaabie, jest kamień, który, według powieści Mali, | Na 
metanów, Aniół Gabryel z nieba przyniósł: ten kamić » 
dawnićj biały, grzechy ludzkie zczerniły, jak oni mówił 
Każdy pielgrzym stara się przybliżyć do niego, aby g0 pod” 
łować, albo przynajmniej dotknąć. Nad całą świątynią rozdę ) D 

gnięta jest sztuka czarnćj jedwabnéj materyi, na której złoto! as 
wielkiémi literami wyszyte sa zdania Koranu. Sultan praysé 
corok nowe pokrycie, Ryana świątyni jest ze szczerego zloty R 

W blizkości Kaaby widać budynek, w którym znaduje af | Vsz 
żródło święte, zwane Zemzem. ; 

Miasto Medyna sławne jest z tego, ze było miejsce? 

schronienia Mahometa, prześladowanego od nieprzyjaciół ; A 
w niém umarł i został pochowany: grób jego odwiedzają ta f ba 
pielerzymy, jednak nie z powinności jak Mekkę, w któń ow 

każdy Mahometanin przynajmnićj raz w życiu być musi. p te 8 

grób znajduje się w wielkim meczecie, bez żadnych praw tk 

ozdób. W części wyższćj meczetu, miały się znajdować wić” s 

włóścianom darował, uwolniwszy ich od wszelkićj powinności. Be | 5) 

dem był z Piły w W. Xięstwie Pozn. om 
*) To sklepienie na kolumnach może pomieścić 35000 zebranego lv 

— minarety są to cienkie wieżyczki, 
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kie skarby, które zabrali Wehabici w r. 1803 | wiele pomników i osobliwości Mekki ; Kaaba jednak była do- syć szanowana, bo tylko z nigj zdjęto pokrycie. Do miast święu tych Mekki i Med ny, zabroniony jest przystęp Chrześcianom | 1 2ydom.*) vy te) saméj części Arabii skalistćj znaduje się | Pustynia i góra S ynai, na której mieszkają Arabowie Beduini, . il’ | poczęści wy jaskiniach, trudniąc się rozbojem. Góra Synai ma iW | dwa wierzchołki: pod wyższą jéj częścią stoi Klasztór Stej 

> Zniszezyws 

j| qgtarzyny, czyli klasztór góry Synai, greckiego obrządku; +, | “tugi wierzchołek tej góry nazywa się Horeb, ‘| 
(z Dziennika dla Dzieci na tok. 1830.) 10, 

: tt] 2, WOŁOSZCZYZNA. R p” Wołoszczyzna była niegdyś częścią Dacyi, siedliskiem td | Getów, Rzymskiego państwa ku północy. granicą; widać do- ą0f tad ostatki mostu, przez Trajana ku obronie państwa na Dunaju y Postawionego, Wszędzie tam znajdziesz Język i dawne narodu te oskiego osady, Od południa krainy ogromn „Dunaj toczy ob? | Swe nurty , od północy dzieli Dniestr, na wschó słońca morze uf’ | tzarne oblewa » łańcuch gór nieprzerwanych od zachodu zamya Je | Xa, i zniżając się w pochyłość, otwiera Siedmiogrodzka ziemię, ry Wołoszczyzna na dwie dzieli się części; ta co ku Polsce pb” *Mierza , Multan nosi nazwisko » 10d Dniestru aż do Fokszan ho” | GaSnie sie ; ztamtąd do Dunaju Wołoszczyzna właściwa, ie Dniestr, Prut, i Seret przedniejsze są rzeki w Multanach; Bys vit | Stzyca, Boza, Teluzyn,  Olitos wytryskują w siedmio= a” | Stodzkich górach, i skrapiając W ołoszczyznę » wody swe łącz jo, "majem, Obydwie krainy oddzielnych mają Hospodarów, tot ed? Chocim, Soroka, Łapuszna, Orchel, Bender, Tzmaj- ł, 72 przedniejsze miasta z strony Multan liczą się: na Woe ot! | oSzczyznie Bukareszt, Brahiłów , Dziurdżew /, Krajowaz i a ystkie te grody zamozne niegdyś » dziś w gtazach zwalone łą ziemię; wszędzie tam niezmierne „Yzmoszą się mogiły, oe | hutne krwawych wojen 1 zapalczywości ludzkich świadectwa, de „bydwóch niebo łagodne i jasne, ziemia Żyzna we ko) | Szystkię płody;  niezmierne błonia rzerywają tu i owdzie e Wesołe: ty cieniu ich, po bie. paszach, błąkają się [w 20d tysiące. 
em, 

@ Sirk; x; 93 obciążone sady najprzedniejszym owocem > pa= A o mię ts W pasiekach, po drzewach nawet ule wyborne= 10 ALE lasy pełne zwierza i ptastw rozlicznych, we wne« SoSciach nawet ziemi kruszce złota i śrebra. Lud dosyć : | ) Zmarty niedawno Burkard, był w Mekce i Medynie, ale jako piel. 
di $rzym Ą hikes 4 » A Ę + + rs 

[U jakoby „ 39Ski: zapewnia on, że w Medynie nic nie wiedzą ó tém, Jekoby trumna Proroka miała wisieć między niebem j ziemią, 

| 
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bitny i bystry w dowcipie.  Oswobódż go z jarzma T 

chciwości Hospodarów; © 

- stały, zaprowadź oświatę;. 

urkd w j or 
ddal wojny, daj swobody, 17 gd Uni 
a lud ten na ziemi najobfitszćj os” | bor, 

diy, żrówna się z innémi. 
= 

: (z Panowania Zygmunta IM. przez N iem
cewicza.) gly 

3, GAROGROD. dat 
Ble 

(Jl PRS 
Wai Leży Carogréd w tak rozkosznóm

 położeniu, jakiém 

dobnóm ani Europa ani Azya pochlub
ić się nie moze. Czy | lud 

rzedziela go morze: wszędy rozwijają się żyzne 
niwy b | R 

bujne smugi, napełnione mnóstwem kwiatów lub
 krzew!™ | [sł 

achnących; liczne żywych wód 
strugi, snując pomiędzy nic Ra, 

śrebrne swe pasma, orzeżwiają je
i chiodza. Ku morzu wz AP 

jają się w powietrze między gm
achami oddzielnie lub rzed® | gta, 

sadzone cyprysy: Morze na trz
y części dzieli ten gród potężi!” |

 wą, 

kształt jego trójgraniasty, bardzić
j długi niż szeroki; jak Rzy” p

or 

siedem wzgórków zawiera w sobie:
 pićrwszy przy Seraj? | kie, 

drugi na drodze ku Adryanopolo
wi, między trzecim a czw” tm

 

“tym widać wodociąg postawio
ny od Adryana Cesarza, eA w

ł 

-wiekszony przez Solimana Il. 
Trwa dotąd stary zamek; "z mo

; 

trzech postawiony wzgórkach tak sztucznie, iż słowa w je ne dzi. 

powiedzime wieży, we wszystkic
h innych słyszeć się daje, jest 

Tu Osman, stręcony z tronu; ż
ycie utracił. Zmajdziesz jes!” way 

| w tym grodgie nie mało staro
żytności zabytków ; hippodso”, 

mo: 

„i inne szczątki, co uszły przed barbarzyńców z
niszczenić łac 

-między temi trzy ogromne marmur
owe węże; te splatajae,” 4) tex 

w kłęby, wznoszą się na wysokość
 dwóch ludzi. Znajdz” | Jan 

także kolumnę Arkadyusza z ka
mieni bez wapna spojoną; a 

„schodami we środku, przez kt
óre na szczyt wniść można: wj

 , 

-stawioną ona była na pamiątkę zw
ycięztwa nad Gotami 0 | 

-sionego. Mury otaczające miasto, zazielen
iają ciemne cypef*! zim 

*trzy bramy prowadzą do nich
. 

| tale 

. «(z Pamiętników o Polsce p
rzez Niemcewicza.) | mig 

Sat As | 5 

W czasach wiekami oddalonych, 
handlujący na Czarthy Syr 

morzu Grecy , pićrwszymi byl
i założycielami Kijowa; os

 Prz 

później Słowianie, wolnómi prawy lu
b Xiążęty 2 rodu sw” rzy 

_ rządzeni. 
ff Pre 

Dla bogactw, handlu, ludności i przepychu, niektó Ski 

z dziejopisow, Kijów z Carogrod
em równali. Pićrwszy 3 dz 

lestaw Chrobry., zagarnął Kijó
w pod berło polskie. My zi 

położone między dwiema 
it BC 

Dziesznę sięgało wnętrznych- k 
potężnómi rzekami: przez r 

rain moskiewskich, Dniep 
i i 4 

p 

4 

|
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3 P> Czaniego iAzyi, Tak —— handel, pogodne i 
gie | parkowane niebo, Żyzna ziemia w p ody rólnicze i najwy- 

orniejsze owoce, łagodność rządu, blizkos¢ Carogrodu, sto~. 
Icy panstwa i handlu wschodniego, łatwo Kijów uczynić mo- 
Sly tak zamożnym, jakim go wystawiają dziejopisowie dawni;' 
atwo uwierzym tćj wielkiej liczbie świątyń pańskich, lśniących. 

po” * złocistómi wieżami, tćj złotej bramie, tym gmachom, tym 
ys arownym basztom, temu nakoniec mnóstwu przemyślnego 
jb | udu, któr napełniał cały obszerny obwód tak zamożnego 
oe | rodu, Dawną wielkość i świetność świadczą dzisiejsze zwa- 
„gi | ska » wysokie naokoło wały, potężna brama, z ostatkiem 
zbi” | (AWnej jeszcze pozłoty, tak wyniosła, Ze najszparcićj wy- 
jet buszezona strzała, dosięgnąć jej szczytu nie mogła: wszędzie 
“of teed świątyń ruiny, między tómi kościół Stój Zofii, budo- 
yo sa niegdyś sposobem greckim, z wielkim nakładem i praca ; 
‘aj ee w nim z mozaiki: lazur i złoto Iśniły się jeszcze w skle- 
pal” niach; w przysionkach, w gmachu samym kolumny z por- 
po” ay , alabastru, marmuru. Zostały ostatki wspaniałości 
ne 4 ościele $go Michała, z złocistą wieżą i chorem wysadzanym 

dad pozaiką, „ Nad grodem wznosi się zamek, niegdyś wspaniały, 
iajt! są ledwie godzien zamku imienia, Dzisiejszy gród w innem 

got do miejscu, poniżćj nad Dnieprem, izadnego śladu dawnćj 
om moet nie okazuje; zniknęła ona pod orężem Kniaziów 
rem! ees iewskich, Połowców, Chrobrego, Gedymina i otacza- 
54 4 ych Kijów najezdnych narodów. Kijów zostawał pod ber- 
je yO Polskiém aż do r. 1686. wtenczas dopiero przedany przez 

g@ "Ana III. Carowi Fiedorowi za 200,000 rubli. _ (Niemcewicz.) 

| je” 5. RZYM. 

aft tm ie z Neapolu pojechał Poczobut *) na „przepędzenie 
| lezy o Rzymu, gdzie oglądanie tylu cudów niezrównanego 
| miąjeję” tylu przedziwnych starożytności zabytków, tylu pa- 
| czobnt roztrąconćj Rzymian wielkości, napelnialo dusze Po- 
ki e i filozoficznóm i religijnćem rozrzewnieniem. Stapajac 
6 sy; dach Scipionéw, Emiliuszów i Cezarów , patrzał na za- 
ie Be ee $ruzami dzieła dawnćj Rzymian okazałości i przepychu. 
peb Tzyms esajac ów sławny rynek, na którym zgromadzony lud 
A ween, dyktował niegdyś prawa podbitemu i złupienemu 
bff skie] Swe rycerstwo światu; na którym głosy mówców rzym- a A ŻE ż pac 
Bi Ra poruszeniami i władały namiętnościami zgroma- 
i dzie . ludu: widział ten plac talenta i wolności zamieniony 
dd, a> * argowisko bydłąt, z pokazującym się tu i owdzie ludem 
e. o : > > A 

of czobut, Jezuita, Professor Astronomii przy Uniwersytecie wi- } leńskim, który umarł r. 1510. 
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prawie otrętwiałym na wszystkie zaszczyty dawnćj wielkości. | we 
W tćj stolicy przewodzących niegdyś panów świata na roz | sło 
wlekłym dziś cmentarzu przesilonćj dumy, napawał się i roz= | Wi 
rzewniał Poczobut tą więliką prawdą: ze wszystkie dzieła wa- gło 
lecznosci, pychy i potęgi, tak ludzi jak narodów , są to zmiko- zdo 
mości, które czas pożera i trawi. Sam tylko talent dowcipu | 7ev 
i rozumu, ma niezaprzeczony przywilej panować nad pamięcią | ton 
i uwielbieniem wieków, rozdawać czynom ludzkim nieprzeżytą | Zw, 
trwałość; zgoła uwieczniaé cudze, a naznaczać własne dzieła | Jeg: 
cechą doskonałości. (Jan Sniadecki w życiu Poczobuta.) | 

sw 
6. O TEMPLARYUSZACH. się 

Zmane jest w Anglii przysłowie: pije jak Templa* pie; 
ryusz, które nie wiadome, czy dawnym, czy terazniejszym | Mi 
emplu mieszkańcom (Prawnikom w Londynie) ma siużyć: | krą 

Trzeba bowiem wiedzieć, że nim przeszedł do prawników; | W 
należał do pamiętnego Zakonu Templaryuszów: a jeśli dy 
cnoty przechodzą w puściznie, nicby nie było. dziwnego, gdy* pr. 
by i cnota spełniania kielichów, razem z mieszkaniem, przeszła 
od rycerzów miecza do rycerzów piórą. go; 
W obrębach Templu znajduje się kościół, ew którym złoć | wy 

Zone są zwłoki znakomitych prawników. Szczególniej zasta” | ryy 
nawia odwiedzającego, jego przysionek,, kształtu okrągłegó cze 
który, jak twierdzą, na wzór grobu Chrystusa w Jerozolimić | $mj 
jest zbudowany. Rok jego założenia wyrażony 1185; należy czy 
zatém do najdawniejszych zabytków budownictwa. Wnhim #4 Qn; 
samym środku leży dziewięciu rycerzy z kamienia, w cal) po, 
postaci: sądząc po krzyżach na ich zbroi, musieli oni by 
Templaryuszami. Leżą ogrodzeni żelazną kratą. |nie 

Stojąc przed wizerunkami, na miejscu, z tylu pamiętnych | roz: 
zdarzen sławnóm, cała historya Templaryuszów przedstaw. 8 | czy 
się mojćj myśli; jak ich zakon od małych początków stopniowo prz. 
wzbijał się w potęgę, jak znienacka gdyby gromem uderzony; niej 
runął z wysokiego jój. szczytu, i ledwie po nim przetrwał cie” no, 
imienia. Zakon Templaryuszów ustanowiony był r. LLIŚ" jaj, 
Celem jego było zasłaniać pobożnych pielgrzymów w ich W” oby 
drówkach do Ziemi świętej, i bronić grobu Zbawiciela prze był 
ciwko napaści niewiernych. Nazwali się Templar uszami Ó8 ni, 
Templu świątyni, podle którćj mieszkali, i mieli dla nić dz, 
być obrończą tarczą: zresztą byli zakonem żołnierskim. Hug! bio: 
de Payens i Gottfried Uldemar z siedmiu rycerzami, składali zp" z k; 
czątku cały poczet zakonu, który póznićj miał zostać tok Byy 
licznym i możnym, Zyli oni, (mowi Sty Bernhard, najpićrwsó — 
ich dziejopis i prawodawca) nie mając żadnćj własności, a DY y, 
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ci, | wet własnćj woli » prosto odziani, pyłem zakurzeni, opaleni Ze | słonecznym promieniem; zdawali się być nieśmiertelni, jak z- | Wiata, Która ich ożywiała, Nic ich odwagi zachwiać nie mos a- | $10, ządna przeciwność oziębić, Wielkość niebezpieczeństw 0- | Zdobiłą zwycięztwo, Przed bitwą, wiarą wewnątrz a żelazem pu | zewnątrz sie uzbrajali. Każdy krok ich był krokiem do po- se: tomności, każde uderzenie oznaczało męża wprawnego do: tą | twycięztw, Cała ich ufność była w Bogu i broni; walcząc za ła , Jego chwałę szukali tylko zwycięztwa, albo śmierci chwalebnej, 

aczelnikiem zakonu był Wielki Mistrz, którego zpośród 
strona wybierali. Miał on dostojność Xiążęcą , i równał 4 A Panującym w Europie; albowiem zakon, podług Bulli pa- : Moen nie podlegał ani świeckim > ani duchownym sądom. m Lieli wielkie posiadłości, i rozszérzali swój wpływ na różne A roje, wszędzie tworząc sobie przychylnych i stronników. 

nglii pićrwszy ich ślad znaduje się za Króla Stefana, kie~ emple zostało ich siedliskiem; zkąd rozszérzali swoje „Ptorye na całe krółestwo. 
Ślepe dla Vy, Mistrza mieli posłuszeństwo, czasem Ojcem > Z0Wiąg, VY wielu okolicznościach (mówi K. Brodziński *) WYystawiali sie za wodza, ktéry zawsze jako prosty Templa- ay J ak walczył , i który różnił się tylko szukaniem niebezpie- il ge GW. Jeżeli odwaga przyprawiła którego z rycerzy o ży a każdy umierając polecał się niebu, mówiąc: dzięki ci 

owego 

sli dy T 
y* | Prec 

< “Patrznosci, zachowałaś naszego Ojca, naszego Mistrza! 5 0 naint../* czs © 2 ż aoe Ie}! potęg; „WIĘCEJ przyczynili się do utrzymania przez dwa wieki 
} 

yć tęgi uropejskićj na wschodzie. > : : Ct da miarą naznaczona była dla ich odwagi, którab ch | rozy, to Przeciwną miłości honoru > -zapobiegała razem nie- IO Waznemu zuchwalstwu, które skutek bitwy niepewnym "UM = mezéw często bez potrzeby gubilo. Zaden w skutku SĄ nice stórą wykonywał » nie mógł uciekać przed trzema ie Noszą sen Cały Zakon dzielił się na Klassy PARA jA | jako Dj Pron i braci sluzacych, do których późnićj duchow ni, j a i ar : 0 któr > IE | obudziłąć ani 1 pisarze, przybyli. Potęga, w którą wzrośli, yło aa na nich zazdrość, a zazdrość upatrzyła wady. Nie- GA nie. oh tek rozwiązłości, zbrodni i eps 0 ktorąby ich ej Mis winiano,  Vyjądomy smutny ich los z dziejów. Wielki 16 bior kom Jakób de Molai, chytrym sposobem zwa- Wy kilkud alestyny j więziony długo we Francji, swéj ojczyznie, ab zywca Zlesiąt rycerzami, towarzyszami broni, spalony został zaj | 5 M na placa, gdzie teraz stoi posąg Uenryka IV. Stało 6 Ww Tr aged yi Templaryusze p. Raynouarda dum. Brod, Warsz. 1829. 

i at4 
A 
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Pos 

się to r. 1313, dnia 18go Marca, za Filipa Pięknego Krób | trw 

i Klemensa Vgo Papieża. W. Mistrz, jako 
niewinna ofiara io} | 

zemsty, miał.obudwóch z płomieniejącego stósu wezwa 

przed sąd Boga, nim rok minie: co jak kroniki owczesne 

świadczą, ziściło się także: Papież i Król w przeciągu roki 

umarli. Nie przeszkodziło to przecie, żeby zakon we
 wszy” 

stkich krajach nie był zniesiony: najdłużćj prz
etrwaton w Niet! | 

czech, gdzie jeszcze w 6 lat po smutnej katastrofie 
paryzkid | 14 

wspominają 0 Templaryuszach w Górlitz. Wielu z nich pl e 

zniesieniu zakonu przyłączyło się do zakonu 
Ss° Jana Jeroz0 

limskiego, czyli Szpitalowych, który przez różne koleje lost | 2; 

przechodząc, odstrychnąwszy się od swego pi
erwotnego prze” h 

znaczenia, przetworzył się nakoniec na Kawaler
ów maltańskichy | 

od siedliska swego na Malcie tak nazwanyc
h. W Ang | 

Moore był ostatnim W. Przeorem Templaryuszów , i lub? | 

z wielką gorliwością ujmował się za swym zakonem
, nie móg*) 

go z zarzutów czynionych oczyścić, 1 przeszkodzić jego znie” | pen 

sieniu. Przecież zaden z rycerzy nie utracił życia, jak
 we Fram | „ą 

- eyi, ani brany był na męczarnie, dla wymus
zenia przyznan | „0. 

się do zbrodni. Obwiniano ich najbardzićj o hardość i pychę | a » 

j ten zarzut mógł być sprawiedliwym, zwł
aszczą w przywy” z 

ktych do rycerskićj niepodległości i honoru
, A ¥ pe 

vizerun® |, 
Wpatrujac się tam w kamienne nadgrobowe \ aj 

tych nieustraszonych niegdyś towarzyszów broni
, AJ Na 

wającychpo bojach, w napół pochyłych, niew
zruszonyć 1 post | mi 

wach, zdawało się, iż pomimo uszked
zonych ich postaci, roż, a 

poznawałem na głowach jednych rycerski
e hełmy, pod nie sa 

czapeczki, przystające do głowy, które bywały czer ones! |. ) 

koloru, żelazne plecione koszulki, takież same nagoleni
ce! | 

każdy nosił przy boku miecz, znamię jego st
anu rycerskieg” | ją 

każdy przepasany był szerokim pasem
, który bywał z wełny! | > 

i noszony był na znak poświęcenia się czystośc
i. Na to wszy” Rzy 

stko spadał szeroki płaszcz , który bywał takż
e welniany, bia | czę 

„dy, z czerwonym krzyżem, Na tarczach takoż widać b > 

krzyże, jako znamię, w któróm każdy 
zwyciężał. Ani słać | wę 

napisu Swiadezacego, kto oni byli, jakie ich imiona i czyny. | dai 

czas wszystko zagładził. Milezeniem osłaniały je gotyć, ey, 

sklepienia i żłobione wzniosłe filary; a duch wieków up” | 

nionych zdawał się cichym głosem wspólny dla nich nagi”
 

bek poszeptywać:  „„Nosił on na piersiach krzyż krwawy 

droga pamiątkę śmierci Zbawiciela, i czcił go żyjąc ! W zgon 

Nosił toż godło wyryte na tarczy, dła nadziei, którą w F. |—- 

pokładał. Dzielny, wierny, rzetelny był w słowie 1 czyni 
| » 

| 
| 
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Postać jego wydawała się uroczystą i posępną: sam nie znał 
| wos, szerzył postrach wszędzie. 

(z Podróży po Anglii i Szkocyi, odbytćj przez Lacha Szyrme Prof. 
przy Uniwersytecie warszawskim w r.- 1820 — 24. którą opisał 
w dziele pod tyt. Anglia i Szkocya w Warsz, 1829 r. 3 tomy.) 

7. © TATARACH PRZY KOŃCU ł6go WIEKU. 
Wzrost ich niewielki, najwyżsi ledwie się z miernymi na« 

Symi równać mogą: są siadli, krępi, brzuch duży, szerokie 

| Kj śni 

eh krymscy, 5 
JR 

zy F Paska, lub z plotna grubego. Majętniejsi noszą kaftan, prze- 

| Przew 

| —— > Szydło, z pięciu lub sześciu łokciami powrozów rze- 

PA of U . ś ah plecy > kark krótki, głowa duża, twarz prawie okrągła, sze= 
rome czoło, oczy mało otwarte, czarne, podługowate; nos 

» gęba dość mała, zęby białe jak kość słoniowa, cera 
mada , włosy czarne, twarde jak szczeć końska; słowem 

> Mienny kształt ich od Europejczyków: podobni są bardzo 
ndyan amerykanskich. 

Szyscy są żołnierzami, odważni, na wszystkie trud 
i | wylewa Od roku bowsem:sid dmego, skoro wyjda ze strych 

Sezaeyeh się na kołach chatek, śpią zawsze pod gołćm nie- | A ems < 

k nie dostaną pożywienia, chyba sami odetną je strzałą 
= a, - ale WW Rźstym roku już wychodzą na wojnę. Matką 
wą eS Kapia dzieci w wodzie, w którćj się sól rozpuszcza; 
oi J m skórę uczynić twardą > mniej czułą na zimno, 

rza 2028, gdy. w mrozy, szerokie rzeki w bród przepływać im 
J Łępchodzi, Dwa rodzaje Tatarów uważać nam trzeba, Na= 
N. kich i Krymskich : Krymscy zamieszkują Rodzi: taurycki, 

: hs mi ajscy dzielą się na dwa narody, wielkichi małych ; obadwa 
aa ją między Donem i Kubanem, lecz zawsze są w ruchu 
Bs = dzicy ; jedni podlegają Hanowi krymskiemu ,*) dru- 
J Carowi moskiewskiemu, Nie są tak bitni, jak Tatarowie 

Ubiór wszystkich jak następuje: krótka płocienna koszu- 
> na pół stopy tylko zachodząca za pas, szarawary sukienne 

czaph y bawelna, a na wierzchu futra z lisów lub kun ; takaz 
z 14 

Pka, bóty safianowe, czerwone, bez ostróg. 
wełna -Policie okrywają się baranićmi skórami, obracając 

~ 8 NĄ wi > Sale Rs >+ zianie, j p!orzch: gdy tak ubranych spotyka ich. kto niespo 
< 

| cych ka eg ich wziąść może za białych niedźwiedzi, siedza= 
oniach. cast : 
Zune przewracają swe kożuchy, wełnę kładac na spód: 

iene Ja także i czapki, Noszą szablę, łuki z kołczanem, 
JACY m 18do20 strzał; nóż zawieszony u pasa, strzelbę , 
0 

‘| — 
u >= Wszyscy pod berłem rossyjskićm. 
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miennych, a to dla powiązania jeńców, gdy im się schwy™ 
ich zdarzy. Każdy także nosi w kieszeni mala busolę nory® 
-bergska, dla kierowania się wpośród step bezdrożnych. NA 
majętniejsi tylko mają pańcerze, inni wojują bez żadnej zasłó! 
néj zbroi. Wszyscy są odważni i zręczni na wojnie; leczić” 
siedzą na koniach z zgiętemi kolanami, krótko, jak malp) 
jakie." ) Przecież są bardzo dziarscy i tak zręczni, że w bieży | 
gdy koń ich zmorduje się, wskakują na drugiego, by lep” 
uciekać. Konie te są niekształtne i brzydkie, lecz niezmie 
wytrwałe, tak dalece, że 30 mil wciąz pędzić mogą. Nad 
wają oni konie te bachmatami. Grzywy i ogony ich są gć 
i szorstkie, wlokące się aż do ziemi. j 

(ze Zbioru Pamiętników historycznych p. Niemcewić” ; 
w Warsz. 1822. tomów 4.) 

8. KOZACY (w 46. i 47. wieku.) 34 
Tak obfite niwy, jakie się rozciągają nad Dniestrem, pe 

prem i Donem, od dawna zamieszkałćmi były: sama nad 
żyzność ziemi, wody ryb, lasy mnogiego pelne zwierza, “a 
starczając z łatwością wszystkich życia potrzeb, niespokój”, 
chuci mieszkańców wieść musiały do najazdów i łupieztw. 
czątek narodu słowiański, imię Kozaków czyliod podobienst™ 
do kóz, z szybkością z jednego miejsca przenoszących się 

pi 

drugie, czyli jak twierdzi Hejdenstein*) wyrazem znaczą j w 

w języku perskim i tureckim łotrów, dla ustawicznych 7 
najazdów nadane * ), Łubieński *) pisze, że od Greków nazwł 
ni Niżowcami, dla tego, że na wyspach Dniepru miesz abe 

/ Lud ten podbity przez Xiążąt litewskich, aż do Jana Kazimie” 
ciągle pod berłem Królów polskich zostawał. a 

Żyzność ich siedlisk, nieograniczone swobody, pow! 
+łupieztwa, powiększyły ten naród, pierwotnie słowiański, pr”. 
chodniami ze wszystkich krain sąsiedzkich. W_ Pols? 
w Litwie, Multanach i Wołoszczyznie, w pobliższych fg 
reckich lub moskiewskich prowincyach, kto zbrodnią pop? 
lub sprzykrzył sobie poddanstwo i pracę, jak niegdyś złoczyśd 

4) ten zarzut mnićj słusznym się być zdaje. : fh 

2) Reinhold Hejd. Sekretarz król. pisał de bello moscovitico libri © 
T 1620. 40 

3) Sękowski w Collectaneach (zob. niżćj) dowodzi, że to nazw 
Kozak, araczéj Kazak, własne jest hordzie Kirgizów, nad mor? 
Kaspijskiém nieszkających, znanych z rozboju i łupieztwa; 1 dla WA 
późnićj tém imieniem nazywano wszelkie gromady konnych rabusić ‘ 

4) Biskup płocki: jego qpera posthuma historica, epistolae oratiliy, 
wyszły w Antwerpii r. 1643 zawierają dzieje pod Zygmuntem ~ 
T 1630. 

Bie | 

Uma 

Seay 

Mec 

WC 
diy 
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Bzy założeniu Rzymu, wśród ludu tego pewne: znajdował 
‘chronienie, Wszyscy atoli słowiańskim mówią językiem, 
szystkim wiara schizmatycka wspólną. /W napadach swoich 

yli te lądem czy wodą zarówno śmieli, często szczęśliwi; nie 
inf mawiają i pieszym potykać się bojem: długa rusznica i krzy- 
gd | a szabla są bronią ich; obóz nie szańcem, lecz otoczony wo- 
pó p". najeżony działy , przenosi się łatwo, gotów czy w ści- 
mie Jm postępować szyku, czy w napaści dzielny dać odpór. 
af” sli nieprzyjaciel zbyt dla nich silny, szybkićm pierzchnie= 
„zie "m bezpiecznie na wyspy swoje chronią się. | 
w Lae Najczęstsze atoli i najzyskowniejsze ich najazdy byly ło- 
er ties łodzie te zwano czajkami. Czterdziestu zbrojnych mo- 

, SZców mieściły w sobie; na tych puszczając się Dnieprem, 
upieztwa, spustoszenie i ogień roznosząc po zachodnich 

rza Czarnego brzegach, nieraz ocierali się o Carogrodu 
nie” „"YY, rzucali postrach na stolicę i gmachy Seraju. Wierni 
gel ;*Wsze Królom polskim, lecz od niejakiego czasu zbogaceni 
dp” "Pami Azyi, rozmnożeni w liczbę, kosztowną zdobycz, żony 
je” | eel w grodach królewskich i szlacheckich na Ukrainie prze- 
po” |; oWwywać zaczeli. Nie uszły bogactwa te chciwości starostów 
it |, Przemoznéj w stronach tych szlachty; a tak lud, który 
m6 |, Kluby prawa ujęty , bacznością rządu mógł być od zaborów 

w w własności wstrzymanym, opieką Króla zapewniony 
| “Ywaniu swojéj, przez nieludzka nas samych chciwość, 

vt | „;7€7 zdzjerstwo i uciski nasze do rozpaczy przywiedzion, śro 
gb: | ** SWe zemsty ze szkodą naszą wywierał, 
dj LISSOWCZYKIe 
„ab Wang fa Lissowczyki, była to lekka jazda polska: nazy« 
zy |? ae BO stra ć 4 n i ami, ku Lary s a 
sc race ię go w posiłek Cesarzowi byli dani, i jakoby na 

jw» dowskie 

A 

sh? M 

, af 

ŻA 
Lhe 
oe 

„daleko od Ojczyzny wysłasni: lecz pospolicićj nazy- 
1ssowezykami, od Pulkownika ich Alexandra Lis- 

R 80,. Żołnierza sławnego na wojnach moskiewskich pod 
A Zólkiewskim : ciz sami powtórnie WER IV. 
= hate na wojnę francuzką pozwoleni byli. A lubo Alexan- 
NE ski jeszcze 1614 roku pod Starodubem z apoplexyi - 
Gan: 1 wiele po nim przemieniło się Pulkownikéw, jako to: 
ISS „po nim Walenty Rogowski, dalej Hieronim 
W Gze Ar Stanisław Rusinowski, Stanisław Strojnowski, 
iy p ch dowodzący, it. d.; zawsze jednak Lisgowczyka= 

Wano 

l \y jz > Polsce nazywano tych Kozakéw. 
(z Panowania Zygmunta III. p, Nie meewicza) 

Ba 
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D. OPISY BITEW I WYPRAW WO 
JENNYCH, Ę 

strz |. 4, WYPRAWA ALEXANDRA PRZECIW PERSOM js, 
(r. 321 przed Chryst.) „zb 

Gdy wszystko było, na pogotowiu, znalazło się, iż Wł poy 
miał wojska więcćj nad trzydzieści tysięcy piechoty, a pł, poc 
tysięcy konnych; cały skarb składał się z 70 talentów, %, hat 
wności nie więcćj , jak na jeden miesiąc. Względny na swo” któ 
namiestników, wszystko co miał, między nich rozdał; a gy; luf 
kolćj przyszła na jednego z nich, a ten go pytał: Panie, %%4 tyl 
sobie zostawisz ? — Nadzieję, rzekł Alexander : — I ja tę czę, ta, 
biorę na siebie, odpowiedział ów namiestnik , i darów przjlt | Ale 
nie chciał, i hye 

Przebywszy cieśninę Hellespontu, na zwaliskach TO | Lec 
grób Achillesa obchody uroczystómi uczcił , i tego mu zazdł , Któ 
ścił, iż żyjąc miał prawdziwego przyjaciela,*) po śmierci?” | post 
godnego Siebie aes A) ope Fates : a mał 

Na odgłos wszczętćj wyprawy, liczne wojsko zbierali KO 20,( 
Ja perskiego namiestnicy, 1 na przeprawie Graniku rzeki E/ : 
kali Alexandra; nie inaczéj ja więc przebyć mógł, jak walt thie: 

- znierównie możniejszym nieprzyjacielem. Rzeka ta, ze n@! 4| Wy: 
była głęboka, a brzegi miała wysokie, wiele trzeba było wh tuly 
trudności, iżby ją przebyć, zwłaszcza, gdy z drugiej, stwór kan 
wszystkie jej brzegi zajęły Persy. Gdy więc Parmenion”, Ale 
radził się spieszyć z przeprawą, ile żć już zmierzchać poc) Row 
nało, i raczéj to nazajutrz wykonać, rzekł nato z uśmiec ie Pok; 
Alexander: ,, A cóżby na to pówiedział Hellespont, któryśćj nie ; 
przebyli, gdyby się dowiedział, żeśmy się Graniku zlękii m 
Skoczył więc piérwszy w rzekę, a za nim jezdni, mając ka sgt RZE 
„za sobą jednego z pieszych. Rzęsiste pociski i strzały rzuć | wa 
‘od Persów, raziły płynących Macedończyków, ale pare j bow 

, monarchy wzbudzał ich i utrzymywał. Zuchwalosé ta oś” Pozn 
przeprawy zdawała się prawie nadludzką: trzeba było 87) 
wiem walczyć z rzeką szeroką, głęboką i wielce bystrą , i Py Dar 
się na ledwo dostępne brzegi, które nierównie liczniej Ej, 

_ wojskiem , broniacém wstępu, osadzone były. Przeparł z p i 
—_ niepohamowany Alexandra to wszystko; i gdy stanął na ae? Can 

bez odetchnięcia wraz z nieprzyjacielem spotykając się , wst”y żbroj 
mywał cały impet na sobie, nim reszta żołnierzy jego By € 

prawić się mogła. W najwiekszém zostawał niebezpie w 
: A wy 

4 Patrokla. **) Homera, w Iliadzie. : 
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Q- stwie, dla świztności zbroi i odzienia, Na niego więc nacierali 
| win Persowie. Rezases i Spitrydat, dwaj z najznamie- 
$ w Daryusza namiestników, postrzegli go wśród bitwy, 
hae 1nan razem: rzucił pociskiem na Rezacesa , ale ten się 

i |; zaskał, dobywszy więc pałaszów ścinali się wręcz z najwię= 
ey zapalczywością, a tymczasem ‘przypadiszy Spitrydat 

gie | WARNA taki mu cios zadał, iż prysł szyszak na poły; już si 
it? | poci as zamierzal, gdy w tym punkcie Klitus*) go wskróś 
W | nat > Ba przebódł, a tym czasem Rezacesa Alexander poko= 
i któ : rzebył nakoniec rzekę sławny pułk Macedończyków; 
gd uf, alanga zwano, a naówczas ogromnością swoją przeparł 

gd ty is nieprzyjacielskie i poszły w rozsypkę wsz stkie: sama 

gł a ae na placu zaciezna, którą mieli z Greków, piecho= 

je Ale stąpili na blizki pagórek, i tam stojąc wysłali posłów do 
la — chcąc wniść w umowę; ale nie słuchając wysła- 

30! P, we popędliwością zajęty , wskoczył pićrwszy na ich szyki. 
10% któr mężniejszy niż u Persów znalazł odpór: wszyscy prawie, 

8 bistro go otaczali, na placu polegli, 1 sam własnego konia 
tat adał, Nakoniec i Greków pokonawszy, zupełne otrzy= 

ot bm ta Mało co ze swoich utracił, Persów na 

| niee p $ztWO to przeraziło tak dalece nadmorskich Azyi 
zde Wysł W: iz Sardy, niegdyś stołeczne miasto Lidyi, 

i nif '0 posły do Alexandra, poddając mu się; toż samo uczy 

r su r pobliższe, między któremi dwa tylko Milet**) i Hali= 
ie i. *) zachowaly wiernosé Królowi perskiemu; lecz 
Gil tów “ae mocą je posiadł. Szedł daléj ku Frygii, którą opa= 
ot dęka: ; a gdy się znajdował w jej stolicy, zwanćj Gordyum s 

rs die mene mu ów sławny węzeł, którego dotad nikt rozpleść 
bl Ros; ee i temu się to tylko nadarzyć miało, któryby świat 
ail) She * Udał się Alexanden do rozwiązania, a gdy tego do= 

od Żak nie mógł, dobywszy miecza rozciął ów węzeł; i jak 

kl owi chciał to, co nie jego było, posiadać; tak podobnież 
of) boon :ć owe bajeczna do siebie przystósował, atém samem dał 

/ ać, jak był od gminnego uprzedzenia dalekim. 
“pit ‘ks bone coraz daléj w kraj pomykajacego się Alexandra, 

w, jej As otąd spokojnie przebywający w Suzach, stolicy swo- 

/ i (SAM p czynić przygotowania do jak największego odporu. 

p igs ), się ze wszystkich stron na wyznaczone miejsca wojska 
dra z? Jak wieść powszechna niesie, do pięćkroć sto tysięcy 

®§0 ludu rachowano. Wtćm Alexander, gdy się w rzece 

vf | „.) które 
2 ojczy 

) Ojczy 

8° potém, rozgrzany winem, wśród uczty, własną ręką zabił. 
zna Talesa, filożofa greckiego. te 

ana Herodota i Dionyzyusza, historyków: 
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a Cydnie kapal, z przeziębienia wpadł w ciezke niemoc. w pag 

ś 3 ARA e RE ć | Wp. 
powątpiewali o życiu jego lekarze, Filip, piérwszy z nich, W = 
dząc, iż wszystkie dotąd zażyte sposoby ku ratowaniu by j pai 
nieskuteczne , jął się tak gwałtownego, iz słusznie się obawie w ‘ 
można było: przedsięwziął ten ostateczny, Juz niósł zgot! pe > 
wane lekarstwo choremu, gdy ten w tymże czasie odebrał is ie 
od Parmeniona, iż go Filip otruć zamyślił; wziął więc w jeast Pi, 
rękę naczynie z trunkiem, i wtymże czasie drugą podał ów kr 
lekarzowi, a gdy ten czytał, on przyniesione lekarstwo w ; | ka 
Przedziwny to był, a godzien czułości poczciwych widok; Ess 
cnoty takiego w nićj zaufania. gl ae 

Skutek lekarstwa tak był nagły, iz zdawał się już zg |, ve 
być blizkim, ale rzeskość młodości i pilne staranie, wkrotces |, A 
do zdrowia przywiodły, z niezmierną Macedończyków pocied 

(Krasicki w życiu Alexandra. ) | żaba 

2. OBLĘŻENIE I ZDOBYCIE BIAŁOGRODU.' , lk 
Szczęściło się Skarbimirowi ? w Pomeranii: wiele mits ap: 

i powiatów upokorzonych czyniło nadzieje, że wkrótce ten nati! fae 
_ zupełnie miał być do poddaństwa przywrócony, - Było nab sj 
czas miasto Białogród w ludzi i w bogactwa zamożne, srod® |, 
między miastami pomeranskiémi utrzymujące: blizkość mo 
i Odry wnosiła do niego liczne dostatki,  Król3 wszedł, 
do Pomeranii, chcąc upornych postrachem oręża do poddał” 2 
się dobrowolnego zniewolić, najprzód spustoszył okolice, Mh Na 
tém posłał oblężonym dwa puklerze do wyboru; z który 4 Ne 
czerwony wojnę, biały pokój oznaczał. Odpowiedzi 
dumnie: że biała tarcza wtenczas im żądany pokój ubezpieczj! 
gdy się krwią polską ufarbuje. Obie więc strony gotowały g | 
o boju. Rozłożył Król wojsko około zamku, dzieląc mied4, i P 

rycerstwo robotę, kto czego miał pilnować. Kazał gotow” qe 
mosty. i faszynę, na zrównanie przekopów. Sporzadzone i”, obr 
mory dla zasłony podkopców: zbudowane wieże z most | .°Y : 
zwodzonćmi, za pomocą których wiszące u dołu tarany idl “ey 

4) Nic można za nadto chwalić jędrnego stylu i prawdziwie polskie? Vad: 
toku w prozie Naruszewicza; i dla tego młodzież wcześnie 24° is Wie 
cać należy do czytania jego dzieł historycznych, mianowicie Z 1% dad | 
Karola Chodkiewicza i Historyi Narodu polskieś, |W.° 
— Słusznie o Naruszewiczu to powiedzieć można, co Kwintylid, le 
Ciceronie mówi: i/le se profecisse sciat, cui Cicero valde pia U RAA 
bit. lib, X. cap. 90. — że ten juz znacznie w języku polskim 13 Ura 
stapit, komu się spodoba męzki styl Naruszewicza. zob. Wybóć tyła 
jek pol. strona 113. 34 

2) Hetmanowi i Wojewodzie krakowskiemu, 4) 
3) Bolesław Krzywousty r. 1107. 
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Ww Hue Mury, a stojący na górnych pokrywach żołnierz, mógł 
wi” Rode na nie, i oblężonych pociskami zganiać. Skoro 

pl Townano fossy i podciągniono gotowe machiny, każdy się 
8 Wziął do wyznaczonćj pracy. Bito zewsząd poteznémi belka- 
io" wi puszezano z kusz ‘ rozmaitą strzelbę, gdy tymczasem nie- 
je! Przyjaciel czyniąc z miasta" mocny odpór, ile tylko odwaga, 
dst rozpacz, i gniewy dodawały sposobów , kamienmi, grotami, 
jist on wrzącą smołą żołnierstwo raził, Za osłabieniem mu- 
pe W, postawil Bolesław naokoło gęstych strzelców, tak dla 
g go wości w czasie wycieczki, jak dla posiłku swoich, którzy 

5 | at wpadać mieli. Sam na czele przebranszych skoczył 
o pierwszy z tarczą na głowie, a siekierą w ręku: ani pierwéj 
sg | Stapil, az wywaliwszy część bramy, wpadł do otwartego 
bf Masta, Rzucilo się za Królem rycerstwo, siekąc bez braku 

ke aszami, kto się tylko nawinął: więc gdy wkrótce inni 
: nierze potłukłszy ze wszech stron mury, z nim się złączyli, 
ać 0 sie miasto zwykłej zajuszonemu a łakomemu zwyciężcy 

U id Palezywosci, Pomiarkowany w szczęściu Bolesław , wspo- 
R na to, że miał z nieprzyjaciół i pogan, uczynić obywa- 

k s 1 chrześcian, czego najwięcćj żądał. Zastanowil wynie- 
de” | 4, te na rzeź miecze, zmiękczony żałosnym widokiem wycho- 
ott jg Jch przeciwko sobie mieszczan, a z żonami i dziećmi do » 

j 4 mściciela rzucających się. Osądziwszy się sami godnymi 
a najsurowszych, odnieśli darowanie winy i łaskawość. 
U “stawiony każdy obywatel przy swoim majątku i pod dawną 
ry 4 terzchnością, 
A (z Historyi narodu polskiego przez Naruszewicza.) 
Ty , 

yt, 3. KLĘSKA KRZYŻAKÓW POD PŁOWCAMI. 
day ade takich ułożeniach ? wrócił Szamotulski do Krzyżaków, 
x0" a o wszelkiém bezpieczeństwie: że. Król świadomy 

| ze ich większości, inyślił tylko o porządnóm cofnieniu sie , 
pr ;.) Z takrniebezpiecznego kroku swoich wyprowadził. Krzy- 
de) | cy ufając powieści Wojewody, jako mającego u nich wiarę, 
kiego ali gotowości do boju: a w przedsiewzięciu tylko upro- 

|yyZema za Wisłę niezmiernych plonów z Kujaw, Sieradza i 
4 ielkićj-Polski zabranych, poczęli ruszać się zwolna , ile przy 

e64 chodzących już jesiennych niewczasach, do Prus. Otton, 
ae elki Kommandor z niejakim Reus de Pławen, wyszli przodem 

częścią wojska, dla opanowania Brescia (kujawskiego). 
| nasa część obciążona zdobyczą ciągnąc ku Radziejowu, zbli» 

Ja się ku wsi Płowcom, czyli Blewo, i tam na noc obozem 
\ 

1) ay » machina do rzucania grotów , ballista» 
200. wyżćj strona 39. 
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stanęła. Równiny okoliczne, zdatne do wysworu i bito ja 
jezdnej, w którćj najbardzićj Król ufał, determinowały 8% SĄ 
aby nie czekając dalej, na tem miejscu spotkał się z Krzyż dor 
kami, ile juz rozdzielonymi na dwa zastępy. Dnia 27, Wrz” mi: 
śnia (1331 r.) ze wschodem słońca zblizył się Król pod obit nie 
nieprzyjacielski, gdy jeszcze Krzyżacy spokojnie zasy pia) at 
trunkiem całonocnym rozmarzeni i bezpieczni. Za ostrzeżenie” Li 
Setników , powstała w ich obozie trwoga, tém większa, że” | 7 ż 
słowo Wojewody nikt się nie spodziewał, aby Polacy nasię Ita; 
pić mieli. Mgła straszna nie dała Królowi korzystać 2%, Ch, 
ruchu nieprzyjacielskiego. Trąby, kotły i wrzaski żolnier* | 
słychać było z obu stron: strony siebie nie widziały. Niep) | 
jaciel miał czas do szyku; a Król też nim przyszło do spraw? 
wymowniejszy wiekiem i pracami podjętćmi niżeli w slow? | 4 
po krétkiém swoich upomnieniu, na czele wojska oczekiw?”" | 
Wszakże szanowny Monarcha, w bojach zrosły i osiwiał? za 
niosąc szczątek życia na ofiarę dobra poddanych, uchyli¢® Wie 
kazał, acz poniewolnie, synowi Kazimierzowi, oddając >| dar 
pod straż szlachcicowi Nekandzie, herbu Topór, aby w p> | prz, 
godzie śmierci ojcowskiej , miał naród mściciela i obrońcę. tb, 

Z rozegnaną mgłą, gdy dzień jasny mężów i oręż i los mó 
ich z pomroki wynurzył, ukazał się krzyżacki zastth? rad 
straszny i ścisły, „Albowiem kommendanci i waleczniejsi fe ta ; 
jownicy, zeby się w szykach i związku nie odstępująć | oby 
upadłej bronili, łańcuchami przez pasy puszczonémi, samy? wię 
„iebie powiązali. Z pięciu królewskich hufców poskod) , | zał, 
piórwszy, złożony z nadwornego ludu i przebranego rycerst™, woj 
za nim inne kolejno ze szląchty z różnych xięstw zebranej „; łupi 
gdy się zmieszały oba wojska, jak Krzyżacy mężnie się P ; czw 
tak Polacy, choć od przewyższającej liczby wojska ogarnie?” | buk 
ostatnich sił , nie cofając kroku, dobywali. Wstąpiła w ski Clas; 
łe siedmdziesiąt letniego starca członki, zielona pierwsz) ; ram 

lat jędrność. Biegał pomiędzy nieprzyjacielskićmi szykar być 
Król waleczny, zasłaniając się puklerzem od eiosów , a i” 4 Kaz 
czem wzajemnie przeciwnikom zadając razy. Po kilkogod#™ |żad, 
nych zapasach, gdy Wojewoda obiecanćj nie dawał pomoc Kuć 
i wątpić poczęto o jego wierzę; ukazał się on nakoniec bi0™, |awo, 
z tyłu nieprzyjaciela. Swieża moc na zmordowanyeh i nies, j |żani 
dziewana, wprawiła Krzyżaków w większą słabość, a we. | W 
w utratę serca, zamieszanie i rozsypkę. Cisneli ich tym 42", |naje 
nićj nasi, i byłaby juz zaraz wygrana, gdyby Otton z Pav, Z dz 
nem, uwiadomieni około Brześcia o rozpoczętej bitwie, Weary Zza 

« Kajacych swoich nie wstrzymali: za ich nadbieżeniem odno a z; 
się bitwa, lecz nie nadługo. Zwyciężcy nie chcieli dać 



gu 

ta z 

, | zał 

eg 

wy je sy qyerandy: Krzyżacy też znuzeni drogą, i nie mogąc 
| JUZ do fa u przywieść swoich, podali tył sromotny. Tu już 
nie była równa walka, ale rzeź 1 zabój, mianowicie gdy Teo- 
oryk, marszałek w głowę cięty, dostał się w niewolą zHrabia- 
u de Plawen i Honstein. Do samego wieczora ścigany i bity 

| Meprzyjaciel, zasłał szeroko trupami pola.  Legło wielu braci 
"niemieckiego rycerstwa, a więcćj nierównie innego gminu. 
„iczba wszystkićj straty wynosiła do: dwudziestu tysięcy, 
naszych zabito kilkaset, a między innymi znaczniejsi: Zego- 

CI lorawicy, Chorąży krakowski, Krystyn z Ostrowa, 
„OTĄŻy sandomirski, syn Prandoty, Kasztelana krakow- 

*lego i Jakób z Szumska, Kasztelan żarnowski. 
(z Historyi narodu polskiego p. Naruszewicza.) 

4. KLĘSKA POLAKÓW POD BUKOWINĄ nx. 1497. 
Po ogłoszeniu rozejmu odstąpiono zaraz od oblężenia So- 

CZAWy (miasta na Woloszezyznie), i na pewny dzień zapo= 
Wiedziąno powrót do Polski. Ale dostrzegłszy Stefan (Hospo= 
ar) , 12 odwrót ten inną, niż którą przyszli, miał być drogą 

preedsiewziety , bądź, ze ta krótsza była, bądź, że kraj, przez 
ry Clagnaé zamyślali , nietknięty, łatwiej dostarczyćby 

rages wojsku żywności, ostrzegł Króla, iżby lepićj sobie po” 

sił, gdyby tą samą droga, którą przyszedł powrócił; gdyż 
oby, *niejsza była, i mniej lasami zaprzątniona, a do tego 
ów onego kraju dzicy i rozkazów słuchać nie zwyczajni, 

eby przykrości cofającym się zadać mogli. Skutek poka= 
Wor. ta ta rzetelną była, ale jéj nie słuchano” Ciągnęło 
> Jsko drogą od Króla wskazaną, bez porządku, „wszędzie 
SAL Po drodze, i mieszkańcom krzywdy wyrządzając, OB 
bukj 39 przyciągnęło wojsko do Bukowiny. Las to był o : 
ciąsp, | "Zwany, gęsty, na dwie mile rozległy, w KUÓEYWO 
rakąt d była przepaścista między mało dostępnómi skałami i gó- 
być Toga, którćj gdy całe wojsko w dnia jednego ciągu prze- 
Ria mogło , Król przy wejściu onego rozłożył się Pe 

ża nej „ielko- Polanom iść przodem z tlomokami Pag WEG 
Król s: zeszkody onę przebyli. Dnia następującego aż” ae 
Rep lada I wozy swe przodem wysławszy, sam z dw “2 
bs wi W pojeździe, dla słabości zdrowia, w też tropy poszedł: 

byli Mało-Polanie i Ruśniacy bez broni, właśnie jakby 

5 

najem ielskim się kraju znajdowali. Tylna straż trzymali 
% dziąła żołnierze. Już do połowy lasu królewskie wozy 

Mi doszły były, kiedy wołoscy wieśniacy zewsząd 
X TE A af eee 
fa cate wy padli, i wozy te obskoczywszy zrabowali, dzia- 

my Zagarnawszy je na przygotowane na to miejsca; 
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Tatwo podciętć drzewa obaliwszy drogę zawalili, że ani ls 
ślednie hufy postąpić, ani poprzedzające cofnąć się dla dant) ** 
swoim pomocy nie mogły. W tóm téz przybył i Stefan, wiodł 
cy potężne roty jezdnychi pieszych, i z wielkim orszak” | 
natarł na naszych z tyłu iz boków; którzy niespodziewat” + Ne 
tém zdarzeniem zmieszani, rzucili się wprawdzie do brow) ż 
nieprzyjacielowi dać odpór usiłowali, ale bez szyku, bez 28% 3 
ków żołnierskich, bez dowódzców walczyli: przytćm db | wn 
strasznego wrzasku jedni z drugimi porozumiewać się nie mo, | *.P 
Słabe ich usiłowania były, przeto przymuszeni byli ci; | aK 
tylną straż trzymali, zwrócić się ku obozowi niezbyt dalek” | cl 
mu, z którego byli wyszli. Obskoczyli ich tam nieprzyjad?y IR z: 
i tak gwałtownie doby*wali, iż straciwszy nadzieję utrzymó | e: 
się, do nieba tylko, pomocy z niego wzywając, wołali. 4 hee 
bacząc Król, jazdę swoję nadworną, porządnie uzbrojoć”? he 
im na odsiecz wysłał. Przestraszylo to Wołochów i posk™ = 
miło ich natarczywość.  Zawarci w obozie znaleźli porę VW. p 
dobycia się z niego, a zostawiwszy wszystkie tlomoki, ndz u 8 
biegli się na różne strony, i powiększćj części przyłączyli | hag 
do pierwszćj straży , gdzie się juz i Krol był dostał. Wol thee 
nie wytrzymawszy jazdy zapędu, rozpierzchneli się; a jazda” kia 
od wszelkićj napaści wolna, las on przebywszy, z zwycięć We 
twem do Króla wróciła. Dnia następującego Król ż ca eH k P 
wojskiem na témze miejscu zatrzymal sie, dajac sposobi”, te ai 
zbiegłym, zablakanym, lub w lesie kryjacym się powróci, bah 
do obozu. Uczyniwszy popis wojska, pokażało się, że z P%, ha 2 | 
skiej i ruskićj szlachty niemało albo życie utraciło , albo st w 

w niewolą dostało, . Najokropniejszy był los tych, co w uw Hel ą 
'Wołochów wpadli. Stefan albowiem wszystkich, pe 3 
wściekłość nieslychana, w obecności swojćj kazał zamordow? = 
Wołosi nawet niektórych na drzewach za włosy wieszali, 4 ee 
wtedy długie nosili, i od tćj przygody, jak twierdzi Bielsk  « 
golić głowy poczęli. Ci co się Turkom lub Tatarom dostal p 
poszli w niewolą, z którćj jednak niektórzy wykupieni, 4 p 
ojczyzny powrócili. Trudno tę Stefana zawziętość pogodź | ją 
z rądą oną, dawnićj Królowi daną, a w rzeczy same] przyj bi 

dale: aby Król taz droga, to jest równiną, do kraju swe$? lag 

powracał, chyba że ciągnienie przez kraj przechodem woj, | w, 
niezniszczony (a ciągnienie, jak zwyczajnie, bywało mieszk” | Pr 
com niezmiernie uciążliwe), miałza zerwanie rozejmu. „| W: 

: (z Panowania Kazimierza Jagiellończyka przez Jana NUŚ Re 
trandego*) w Warsz. 1826 r. 2 tomy.) | les 

*) Jan Albertrandy ur. w Warszawie r. 1734. w młodym św | 48: 
ku wstąpiwszy do zakonu Jezuitów, użytym był przez Załuskie 
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Ś. BITWA POD KIRCHOLMEM DNIA 27, WRZĘŚNIA da” 1605 x. 2 : jem Karól Sudermański pełen przechwałek i zarozumienia 

t) WezeSnie łupy Polaków pomiędzy wodzów swoich rozdzielił, , | Śwolsty żołd wy płacić przyrzekał, i by tém więcćj przedniej pa” | Szych około siebie zagrzać 1 zachęcić do bitwy, dał im kosztoa db | Wną ucztę w Blumenthal, wiosce Jezuickićj, około Rygi leżącej; gb 8 po skończonej wieczerzy chcąc podejść Chodkiey icza w dzies 00 | Rog tysięcy piechoty icztery tysiące jazdy ruszył pod Kircholm,+ kle” „aa rzeczy postać w Chodkiewicza obozie: nakazane po ele thorągywjach modlitwy, i ile dozwalała ostrożność, spoczynek j zasilenie, Gdy świt czerwienieć się zaczął, a podsłuchy 0 |doniosj > że Szwedzi okazywać się jęli zdaleka, wszedł do 4)  tamioty tmana Wincenty Wojna, Starosta intarski, zapy= ae się, jakie były jego rozkazy? Chodkiewicz na to: naja bzód do oga, a potćm do oręża ikoni; i natychntiast po Wwy słuchanćj Mszy wdział zbroję i wyjechał rozpoznawać nies: “i Pzyjącielskie szyki. Zaczęli się Szwedzi stanowić o podal od Jo3! ezych, obsadzając wszystkie pagórki działami i liczną pie- atb i ota, Roztaczała się obszerna równina między nimi a woj- igh" ha polskićm, które Chodkiewicz w ciasne zbiwszy hufce, 4 z E Ostąyyjł, że górami tylko zakryte było; co Karól postrzegł- 0 ly. me powiedziałżem , rzekł, że Polacy uciekną ? Ledwo | p, rzekł, gdy wojska polskie w scisnionym szyku poka- poł m SIę na wzęórkach. Zaczęto bić z dział, i harcownicy wys ) się wóch > Pali się naprzód. Juz harce trwały przez więcej roe? il ch godzin, gdy Chodkiewicz postrzegłszy, że nieprzyja- NE Shay stdj swojćj posady w równinę spuścić sig nie chciał, M do ułożenia katalogu i uporządkowania bibliotheki. ; pi pon Przymioty , głęboką naukę i nadzwyczajną pami Ba oawać Stanislaw August; ta) Stojności 

Rzadkie męża 
ęć umiał szą- zaszczycił go medalem złotym, do- 4, Biskupa Zienopolitańskiego i orderem Sgo Stanistawa, dę | poy ZaWiazaniu się Towarzystwa Przyjaciół Nauk, jednomyślnie goić jąc LM obrany, urząd ten aż do śmierci sprawował ie 1808 ma- “tae r) O77. Prócz włoskiego , angielskiego , memieckicgo języka, Wey regty M dyt zy łacińskim, greckim i hebrajskim, ze wszystkiémi yep | - Prawie Sałęziami nauk obeznany, najbardzićj jednak lubił Historią sk | 2 Staroż lność: słowem był to prawdziwy polyhistor, Oprócz 

: wo Prof. kowanego dzieła pozgonnego , wydał rownież Onacewicz 
4 R + w ilni 

i 
Noe: Anie, ż pozostałych rękopismów Albertrandego: P ano - 

8 małe alezyuszai Stefana Batorego w Warsz, 1823r beh «| Ra fomac * Za życia tłumaczył z, franc. Dzieje Rzeczypospolitej 
W lesz esis r. 1768. powtornie 1806 r. wydane. ;— 2. Dzieje Kró- | whine, Polskiego r, 1768. 3. Zabytki starożytności rzymskich Wo P "Eniądzach, w Rocznikach Tow. Pr. Nauk. SO ae Tete? i 
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dał rozkaz, ażeby udając ucieczkę, cofali się do szyków 

swoich. Tak często powtarzanemu fortelowi dał się uwieść pó” 

pedliwy Suderman; zaczął z pagórków zstępować z pospie* 

chem, który nieco szyk wojska jego pomięszał. Skoro to 20) | 

czył wódz polski, natychmiast zbitym swym hufcom rozwin
ą” 

się kazał, stawiąc równe nieprzyjacielowi czoło. Nadto pó” 

kazało się w tyle nieznane wojsko: byli to pacholicy i curd 

wie obozowi, którym Hetman, mimo wiedzy rycerstwa swegił 

dla pozoru t Iko w szyki ustawić się kazał: ztąd wieść pomi
ę 

dzy naszymi i u nieprzyjaciela rozchodzić się zaczęła, ze 

Radziwill z nowémi posiłkami z Litwy przyciągnął. Naszy” 

serce rosnąć , nieprzyjacielowi upadać zaczęło. Znajac Hel 

man, jak wiele od pićrwszego natarcia zależy , kazał
 uderzy 

we wszystkie bębny i kotły, i hufiec Wincentego Woy) 

chnal na łamanie czoła wojska szwedzkiego, Długo ni
eprzy” | 

jaciel nieporuszony jak mur, nadstawiwszy potężne włócz
ni | 

rażąc z muszkietów ludzi i konie naszych, przełamać się U | 

dat; husarze nasi pędem koni tratując, bodzac kopijami, sze | 

blami nakoniec ucinając drzewca, rum sobie czynili
 : zanad” | 

biegnięciem Kurlandczyków , pod dowodztwem 
Xięcia Ketley 

lennika królestwa, Polakom na pomoc przybyłych, 
nadwerf 

zone już szyki łamać się zaczęły. Pękł nakoniec ten utkatf 

spisami parkan; Śmierć walecznego Lindersona, ostatek | 

serca odjęła. Wojownik ten od ciężkich ran na nogach ult?! 

mać się nie mogąc, padł na kolana, i nim skonal, kilku 9” 

szych zabił. 
8 

Gdy się tak powodzi Polakom na czele, Tomasz Dabr
ow | 

przywodzący lewemu skrzydłu, korzystając z powstające? 

od morza wiatru, dym i piasek miotającego w nieprzyjać 4 

oczy , znosił rajtarów Mansfelda. Od jego to szabli poleg ó 

Xiążę Limbursko - Brunświcki, który 0 trwozliwosé posadzo!l 

niesłusznie od Sudermana, bez hełmu na’ głowie potykal © 

pieszo: znaleziono cialo jego z rozpłataną głową i ręką ucie
lt 

Uporczywićj szła walka, gdzie Jan Piotr Sapieha przeć 

Brandtowi potykał się: podwakroć nieprzyjaciel popraw 4 

sie, iz zazarciem wracał do boju; sam Hetman 
był w nie”, j 

pieczeństwie życia: gdy bowiem biega pomiędzy szy kant) | 

rycerstwo zachęca, rajtar szwedzki pomyliwszy się, zaw | 

wodza, jednego przy nim bedacego młodzieńca 
z pistoletu vit 

bit. Poskoczył sędziwy Chodkiewicz, i w biegu konia 8% 

zdjął mu głowę z kadłuba.  Przybywają w tem na pó_yjj 

z choragwiami swémi Wilamowski,  Gedrojc, Borkow 

- Łaski i ostatecznie Szwedów spędzają. Tu juz okropne 31, 

mieszanie i rzeź krwawa: pierzchających w nieładzie z zał” 

*. 

te 

t
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czywoscia siekli nasi. Sam Suderman raniony, uciekając do 
morza bez kapelusza, byłby wpadł w ręce naszych, gdyby 
mu był Henryk Wrede nie podał konia, i własnym zgonem 
nie ocalił mu życia. Na samém pobojowisku naliczono dzie- 
„Więć tysięcy trupów, prócz tych, co daleko w ucieczce przez 
Gurów i miejscowe chłopstwo pobici. Poległo wiele znakomi- 
tej szlachty: Brandt schwytany, żywcem, jako zmiennik, 
W Krakowie gardłem skarany, wzięty cały obóz szwedzki, 
zaał ae chorągwi szęśćdziesiąt, kredens srebrny i 

osztownych sprzętów. 4 : 
Z naszćj strony najwięcćj włóczniami nieprzyjaciół pobi- 

ch i poranionych koni, poległo do stu z rycerstwa, wiecdj 
tuerównie ranionych. 

Chodkiewicz oczyściwszy Inflanty od nieprzyjaciela, 
NSzedł w tryumfie do Rygi, pogrzebał z uczciwością ciała po- 
egiych, i Jana Piotra Sapiehę wysłał do Króla, z doniesieniem 0 
ak wazném zwycięztwie. Przybył Sapieha do Krakowa dnia 
&° Pazdziernika, właśnie, gdy Król znajdował się na na- 

‘S0zenstwie w kościele katedralnym Sgo Stanisława, a sławny 
Wymową Piotr Skarga ' kazał przed zgromadzonym Senatem 
1 Dworem. Natychmiast Kaznodzieja przerwał swą mowę: 
aa na kolana przed Bogiem Zastępów, padł Zygmunt, Se- 
k 1 lud zebrany : wszyscy z schylonćm ku ziemi czołem dzię- 
owali Bógu Zastępów , za dane to tak świetne orężowi pol- 

sKlemy zwycięztwo, 
wicz (ośnóm naowczas po całćj Europie stało się to Chodkie= 
Ka Fs itp „Papież Paweł V., Cesarz Rudolf, Jakob I. 
Thu ngielski złożyli mu powinszowania swoje. Sztycharz 
tk p wyrył tę bitwę kircholmską na miedzi; sam nawet Suł- 
kz „ ueckii Szach Abbas Król Perski winszowali go Zygmun= 
Wi Lllmu, (z Panowania Zygmunta III. p. Niemcewicza.) 

6. BITWA I KLĘSKA WARNENSKA. 
» (z roczników Chodży Effendego.?) 

= 0 świcie jutrzenki zagrzmiały hasła do boju. Łucznicy 
RA bitwę; a gdy pełne strzał sajdaki. wystrzelano, 
Fo czem w ręku obie strony rzuciły się na siebie. Powstała 
one Twawa, „mnóstwa mężnych poległo rycerzy: przewyż- 
: acy liczbą nieprzyjaciel gwałtownie nacierał i już zwyciężał, 
AL ac: bejłerbej Anadolii, Karadza, padł od nie- 
tychmieg, zelazas? zmieszani i przerażeni Sipahowie poszli na- 
Ast w rozsypkę. Przy osobie Sultana (Miurada II.), 
© ko - Strona 44. 2) Audiatur et altera pars. 3) o tym mówią 

Omer i Sarnicki, że go Król Własną ręką zabił. 

LA 
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oprócz hokowéj straży i wiekiem schylonych bejów, nikt wię 710 
cej nie zostawał, Przerażeniei rozsypka tak były powszechny Szą 
że niektórzy rocznikarze, za nadto śmiałćj używając przenośny | SI 
powiadają, iż uciekające na wszystkie strony wojsko, rozsiać | W] 
niem się swojém przestrzeń jednego dnia drogi zajmował: kłu 
Mewlana Idris potroił jeszcze tę przenośnia, twierdząc, iż rom Wie 
pierzchnienie dosięgało od pola bitwy, która się na płaszczyznić | ja: 
Dobrocza odbywała, aż do rzeki Kamczy , ‘0 trzy dni drog Ch 
ztamtąd oddalonćj. Sułtan widząc ustepujacych, na któryd! wie 
się opierała nadzieja zwycięztwa, wzniósł umysł do Boga, } tały 
„Panie, zawołał, przez godność Królów, wypływającą ztwd | ej 
potest, przez waleczność i gorliwość wojowników wiary, sza |P? 
ujących krwią i życiem dla obrony praw twoich! Boże! przeć kni 
największego i ostatniego z proroków, który twe prawdj |o4y 
objawił ludziom, co wskazał droge do twój łaski; któregoś tf dyn 
nad wszystkie wywyższył stworzenia! przez czystość jego nie dze 
bieskićj duszy, przez światło, któróm on jaśnieje! nie odda Nz 
waj wojowników Islamu na zdeptanie ludu, wykarmioneg! tow 
w sromotnym błędzie, nie uznającego twćj potęgi! Nie przy” "0 
walaj obrońców wiary hańbą zwycięztwa niewiernych. po |"ch 
pełnij swćj obietnicy, danćj w słowach, iż zw ycieztw? |... 
wiernych będzie dla nas powinnością. Podnieś twą | w 
potęgą rzucone wiary znamiona.“ Tak Sułtan błagał pomocj = 
Pana zwycięztw , a stanawszy jak mur nieprzełomny, własny ne 
poe wzniecił stłumione swych żołnierzy meztwo. Nie’ o) 
o przyjęło jego prośbę. Krél uniesiony zapałem zwycieztw! | "8 

usłuchał obłudnych słów Janka,! radzącego aby, na obi | 
Szaha uderzył. Z garstką żołnierza i z dobytym mieczem w rę/ [5x 
ku, Król chelpliwy z swćj odwagi, leci w tę stronę, i nie za” |, 
trzymuje się aż przed Sultanem. Miurad z cierpliwością znó” |) P 
sząc zuchwałość niedowiarka i wezwawszy pomocy niebioś ee 
gdy się już Król przybliżał, rzekł do będącćj około siebić , m as, dni straży: „Tego obłąkanego, chełpliwego potępieńca odłączci? 
od jego orszaku, a własna jego natarczywość będzie przyczyną 
zguby. Gdy lecąc jak dzik raniony w pośrodek was będzić 
wpadał, rozstąpcie się na obie strony, a potém nagle się zem” 
knąwszy, jego zabiciem dokonajcie Bogu przyjemnego czynu: 
Krol niedowiarków nierozważnie pędząc konia, zagrzany nić 
bacznóm meztwem, daleko się przed swoich wypuścił, i prost 
pędził na świetny buhczuk Padiszaha. Weenczas żołnier 
stósownie do rozkazu, otworzywszy drogę temu psu bez duszf/ 
zwarli się i opasali go z częścią oddziału; a janczar imienie" 
Kodża Chyzyr, dzielnóm natarciem ranił mu konia, zwalił 1 

4) Jana Huniada, wodza węgieskiego. 

| 
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ięt ziemię wychowańca Piekła » uciął nikczemną głowę, i przyno- ng Sząc ja Padiszahowi pochwaly, wzgledy i hojną nagrodę ny Slegnat. Ci co wespół z tym obłąkanym młodzieńcem wpadli iat | W pośrodek żołnierzy , jak osaczone w ostępie zwierzęta, wy- Lor | uel 1 pałaszami rozsiekani zostali, Widząc w tym przypadku 
A Widoczne niedoścignionćj Opatrzności dzieło, Szah uradowany 
nić z jaśniejący chwałą, zawołał: El- hamdu lillahi alaz- zefer!.. gf |, hwala bądź Bogu za zwycięztwo! Odrabana zaś głowę na 4 wjoczni utkwić kazał ;*dla przerażenia jej widokiem zapamię- p || chniedowiarków.  Uderzono w kotły odgłos zwycięztwa; if Asko zwróciło konie na nieprzyjaciela, a niewierni ujrzawszy 
p k..;Proporcu głowę nieszczęśliwego: Króla, strachem przeni- 

=
 

Je „ML, szyki swe pomieszali. _ Chociaż Janko potepieniec a YWiajac meztwo żołnierzy, wołał : ,,zesmy tu nie przyszli je- ty sme a Króla, że przedmiotem naszym jest obrona i utwier= Ę ene Wiary; obłąkańcy jednak, uderzeni w serca piorunem at ary > przerażeni dzielném. natarciem muzułmanów ii cu- 5 ee wna amskićj wiary potęgą, nie widzieli przed sobą imiego Y" jg ka had ucieczkę, ni żaden z nich nie myślał , jedno jakby or |uchodzię tą co przyszedł drogą. + 
ć nim; 1, 7 Mewierni tak porażeni zostali, Sułtan w pogon za ve Ran wer- paszę z rumilskiém wojskiem wyprawił. Ten SO ią | dwa dni i dwie nocy spiesząc za uciekającymi, dognanych 
| Se mordował lub zabierał w niewolą. Po bitwie w moc hosare OW dostało się 250 wózów , napełnionych ogromnómi W | “Bactwy. które udziałem wojowników zostały, 

Gdy Sie rzeź uśmierzyła, Sultan w towarzystwie jednego bitwy OWEJ straży, imieniem Azeb- beja przejeżdżał się po polu . ż poms pbracajgc się do niego: „Co znaczy, rzekł , „Azebie, 4 broda > 02) tylą niedowiarkami, Żadnego z siwą nie widać 

, 
S
B
 
R
 

ióm; cp; >Padyszahu, odpowiedział, gdyby się pomiędzy  %nięn: © Jeden sędziwy znajdował: starzec, nigdyby się to je |* Memi nie stało.ś< 

Aj | : (Sekowski, Professor języków wschodnich w Petersburgu, 6 ve ziele Callectanea z dziejopisów tureckich rzeczy do hi- ji | storyj pol, służących w Warsz. Tom.I. 4824. Tom. II. 1825.) 4 
; = ~ 

A 
Ą he CHARAKTERY I PORÓWNANIA. 
RE 1. LUKULLUS. . 

lego ; yey słowie poszły Lukulla przepych i zbytki. Ogrody. Pałace wtenczas nawet, gdy Rzym w największćj wspa- 
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niałości zadziwiał świat, nie traciły szatunku, Cesarze prze as 

bywali w gmachach, które on przy rozkosznych ogrodać gu 

swoich powystawiał. ; : 

Dom jego w Rzymie, który wielkością, wspaniałośćł all 

wyborem kunsztów i gustu wszystkie inne przechodził, s gi. 

otworem i swoim i przychodniom. Biblioteki z najszacownićj” Wa 

szych rękopismów złożone, każdego czasu zgromadzały ty®? gy 

którzy z nich chcieli korzystać. Przyjmował z ludzkością i pó” Do 

dejmował hojnie przychodniów ; a przechadzając się po ws és 

nialych przysionkach gmachów swoich, rad się zabaw | ih 

uczonómi rozmowami najznakomitszych wówczas medrod™? ee 

sam niemnićj w naukach biegły. Nie żałował wydatków na i 

wsparcie kunsztów i rozmnożenie oświecenia : wielu w do 6 

utrzymywał, wszystkich zaś prawie, czy uczonych, | i. 
«w kunsztach biegłych, w każdćj potrzebie bronił i wspie™). ly, 

Jemu winny nauki i rękodzieła tę doskonałość, do któr lad 
wkrótce przyszły, i która potomne wieki zadziwia; i je tte, 
zbytkiem gorszyl, użyciem uczciwóm i zdatném niezmierny’, dy 

bogactw, nagradzał zbyteczną, ile w równości jeszcze Ls Pra 

éwezas, okazałość. 1 Nec 

W tak słodkim spoczynku, syt sławy i użycia, dokośj tie 

wieku, i w tóm szczęśliwy, że na zgubę ojczyzny nie pat "osa 
(Krasicki.) 7 

2. KAZIMIERZ WIELKI. iw, 

‘Kazimierz W. był wzrostu wysokiego i otyły, włoski Wie 
gestych i kędzierzawych, brody długićj; mówił głośno , je” tem 

nieco zająkliwie. Wslawily go bardzićj dzieła w pokoju zi DNO 

komite, niżeli wojenne sprawy; a przeto z tamtych zasłu. h Was 

sobie bardzićj na imię Wielkiego, to jest z budowy wspaniały”, Łogt 

i pożytecznych gmachów , dźwigania zamków i miast, opar Em 

wania ich murami, rozrządzenia wnętrznćj kraju ekonom 4 ka 

i innych przezornego Króla i bacznego gospodarza czyn. 

Zjednał sobie prócz tego miłość powszechną we wszyst 

stanach, hojnoscia, sprawiedliwoscia, łaskawością, jatw),, biec. 

każdemu przystępem, a bogatym i wspaniałym, jak na Ki ty 
przystało, w domu i podróżach obejściem. Inni mu z pośr, aja, 
i wzrostu nadane imię wielkiego, przeciwnym ojcu Włady$ |= 

wowi sposobem, być rozumieją, pomyliwszy się podobno 1) 

niedobrze zrozumianych wyrazach prawdziwej łaciny. * DP. 2) 

tego Króla, których szacowne ślady dotąd widzimy, * 9 

wiedliwićj to imię do zasług jego i przymiotów wielkich st 4 

wać każą, niżeli do wzrostu, bez wielkości duszy mało # 
czącega. 

thi: 
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yer - Albowiem ten monarcha potargawszy nie wywikłane owe 
ch “AWnych zwyczajów i szkodliwéj legislacyi na platanine i za- 

 gubę drobniejszych obywatelów sidła; prawa jasne, czyste, 
dą |? Wszystkich stanów stósowne, albo poprawione zachował, 
ia s * oe utworzył. Skargi i potrzeby uboższych nie tylko 
ej „puwie słuchał, ale onym dzielnie zaradzał. , Nie zbytko- 
chy ih ' za jego panowania dziedzice dóbr nad pracowitém wie- 
07 oe" Zmał dobrze kmieć do roli urodzony powinność 
a ke anego 1 stan swój; lecz nie czuł się być bydlęciem. Dla 
ja BS Przyczyny nazwano tego pana Królem © hłopów, że 
(7 5 ciemięzyć nie dopuszczał. « Zabranych w czasie wojny lub 
pa pein. nieprzyjacielskich w niewolą ludzi swoich, własnym 

h kee Wykupowal. — Surowosei w ukaraniu winowajców 
o oużywał: lecz publiczne występki (łotrowstwa) ostro 

» parał, , Polskie królestwo dawniejszemi wojnami i innémi 
rc) Seema z bogactw i mieszkańców wyniszczone , uczynił 
jste Sie: przez zakładanie prawem Teutońskim wsi 1 mia= 

ya e na gruntach tak swoich, jak szlacheckich i duchownych, 
ge” „0 Których w znacznćj liczbie obcy sie garnęli, łagodnością 

każ 1 nadzieją własności dla siebie i potomków swoich przy- 
pól eni. Całe Podgórze ruskie i małopolskie, tudzież inne 
„a me pograniczne, różnych teraz rzemieślników pełne, są to 

J pierwiastkowe tego dobroczynnego Króla. 5 
"4 ARM Polska tyle zamków i miast murowanych nie wi- 
AK > Jak za Kazimierza. On zamek krakowski p zyozdobił 

i" |; zmocnił, który potém następni Krélowie na inny kształt, 
jed tóm ko poźniejszym przydatniejszy, przemienili. On w mieście 
4 ay;  "Jnku sklepy różne dla kupców zbudował, a za miastem 
sj | eń niec założył. Długosz? powiada, iz ten Król zasta= 
ly" 0s da Polskę z lepianek i drewna ukleconą , kamienną i ceglaną 
A — 1 że od tego dopiero Króla zaczęli Polacy nabierać | 
A u do murów, (z Historyi narodu pol. p. Naruszewicza.) 5 
1 

„PB 3. JAN ZAMOJSKI. 
sf bies? a Kanclerz jest to mąż rostropny, rozważny i bardzo 
4 tg. 9° 2 wielką mówi uwagą, iznać, ze się zastanawia nad of? x co m € G < 

y ied tówi; a przeto zwolna odpowiada: lecz można wi- 
3 | Rum poruszenie, gdy wpadnie na materyą mnićj dla 
0% 4) : : 
je”. m Magnus nie wzrost, ale przymioty duszy oznacza. 

o mee Długo sz, Dlugossus albo Longinus żwany, Nauczyciel sy- 
ta lias orze Jagiellończyka, nakoniec Nominat Arcybiskup 

y 1 ŻĘ 480 r. On piérwszy napisał porządniejszą i wiary 
| Bodniejszą kronikę dziejów ojczystych w łacińskim języku, pier- 

* Taz drukowaną w Dobromilu r. 1615. 
| + 
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siebie przyjemną. Zwykle z cudzoziemcami rozmawia poład” 
nie, lubo z łatwością tłumaczy się w pięciu lub sześciu jezykacl* bed 
Bardzo lubi naród włoski, i zwykł mawiać: Patavium Wi" gf 
rum me fecit (Padwa człowiekiem mnie zrobiła), dla teg” A 

ze się uczył w Padwie, i tam był Rektorem." Dość chętnie w 

słyszy swe pochwały, lecz wszystko przyjmuje z skromnością” 
słowem zawsze postępuje sobie z powagą prawdziwie sen 

torska. Wzrost jego jest wyższy nad mierny, postać piękne 
i rzeska, twarz okrągła, rumiana, wesoła, przytóm bar 29 

oważna. I lubo powiada, Ze nie ma więcćj nad lat pięćdzić” 
siąt, jednakowoż włosy i broda, którą goli, zupełnie są siwe 

Ubiera sie z ruska, płaszcz czyli ferezya z szkarłatu długa po 

kostki; zupan miał z damaszku karmazynowego. Ten ubió” kę = 

odmienia co do materyi, podług pory roku, który 
zawsze jede” do ) 

zachowuje.  Bóty nosi podkute popolsku, zawsze szabla pi? ae 
boku, a kandziar (nóż turecki) za pasem. Mówiąc miał pr Re 
wie zawsze głowę odkrytą, i nie często patrzy w oczy temly tier 

z kim mówi. ć 

Powaga i nadzwyczajna władza Kanclerza ztąd pochodzą | waż 

że oprócz dostojności Kanclerza W. sprawuje razem urząd Peg 

Hetmana i najwyższego wójsk wodza. Połączył te dwa urzę” tę 

dy w jednej osobie zeszły Król Stefan Batory, znając doskona „A de 

wysokie przymioty „Zamojskiego, i zaślubił go z synowicą swe | kiej 

ją. lecz zapewniają, ze po zgonie jego dwie te dostojno® | |lecz 

rozłączone zostaną, ze względu na ważność i niebezpieczeństw! yf, 

z połączenia w jednych ręku władz tak wysokich. Tylko a umi, 

jednego syna, 1 ten będzie bardzo majętny. Mówią, ze KA. zły, 

clerz w saméj gotowiźnie rachuje do miliona czer. złot.; ŻYJ? | kon 

okazale, nie „tylko popansku, lecz prawie pokrélewsku! I eat 

utrzymuje dwoistą gwardyą nadworną. Ma kapelę złożom przy 

Z
Ę
 

z muzykantów i śpiewaków , ta zawsze grywa przy stole. Poy 

dworze swoim miesci wiele szlachty. - ‘1 ot 

(ze Zbioru pamiętników pol. przez Niemcewicz a) 3 łącz 

\ tga) ta 
4, UŁOMEK CHARAKTERU WYSZKOWSKIEGO. 7a} a 

(przez niego samego skreślony.) “| god, 

‘Wiem dobrze, iż w ród, talenta, naukę niezamożnił 

imię moje nie będzie glosném po zgonie, ani tego żądam; le? 

dla czegóż nie miałbym zdaleka naśladować tylu mężów, którą | 
———- war 

4) dawnićj było zwyczajem, że uczniowie z grona swego wybie! | Wier 

Rektora: 
: 

Q) Mich ał Wyszkowski gładki tłumacz kilku poematów z 
nie” | R 

i franc. (Faeton, Świątynia Nudów, &c.) + 4 Maja 1829 r. PO | 1) 

ezye jego wyszły w Warsz, r. 1830: 
i 
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chwalebnym zwyczajem zostawili nam własne i najprawdziwsze 
sobie wyobrażenie, Oni pisali dla świata, mnie niech wolno 

dędzie odkryć się szczupłej liczbie przyjaciół i znajomych. 
kromność przewodniczyła wszystkim mym postepkom, skro= 

Mność i w tóm wyznaniu piórem kierować będzie. |. 
h szystko, com umiał, sobie samemu winien jestem. Był- 
ym moze miał nieco przyrodzonćj zdatności, mianowicie do 

Peezyi i muzyki; lecz stan mierny i okoliczności wychowania, 
„o rozwinięcia tych władz umysłu, w pierwiastkach na zas - 
wadzie stanęły. Następnie oddany do stolicy, lubo gorliwie 
„Czynnie pragnąłem ło ce różnych wiadomości, zasłysza= 
aych ledwie w szkołach publicznych; lub o-dzięki nieskończone 
lczycielowi memu, niewygasłćj pamięci Onufremu Kop- 
ezyńs lemu,! iż we mnie przykładem i pracą smak i ochotę 

f (9 nauk zaszczepił ; lecz juz wtedy wątłe zdrowie, ktérém od 
na odebrał, i ciągłe natężanie umysłu , nie dało mi zna- 
= Yeu w literaturze uczynić postępów. Nazwisko tylko przyja+ 

A nauk w Towarzystwie król. warsz. mnie istotnie przystało. 
Ez Szczupł obręb osobistych stósunków nie pozwolił mi 
pyc publicznóm nic znakomitego przedsiębrać ani dokonać. 

GWni . re ° . Pe Wnie nawet, przy słabej fizyczności, nie posiadałem tyle 
' | leGGŁA: . . ° O | dy, e! charakteru i męztwa, na odpieranie zwykłych na td 
|kię; a przeciwności; ale téz, dzięki niebu! daleki od wszel- 

Adzy znaczenia, nie miałem dumy piąć się na świetne 
stopnie; pochlebstwem zaś 1 podłością nigdym się 

R Śzlachetna dusza zginać się przed możnymi nie 
z 8 > podług mojego zdania, oburzająca pycha mniej jeszcze 
kop. Zządza między ludźmi, nad zmyśloną i niewczesną po- 
ward, =: ta jest pierwszćj żywiołem. Obierajac zawsze to- 

| przyjęć wa między równómi mnie osobami, do których wabiła 
(R WE troskliwie unikałem wielkiego świata, gdzie 
ee al anie czczość i obłuda panuje. Sposób myślenia prosty 
łączył "Y znali przyjaciele, z którymi mnie bliższe stósunki 

| was Ran Ani fałsz i podejścia, nikezemne występki; ani: 
|Brzywan podejrzenie, chciwość lub zemsta, dręczące serca 
godnycj ?. "ie miały do mnie przystępu, i nigdy mi dni po» 

ych nie straly, 

5 5. CHARAKTER KOŁŁĄTAJA. 
twarzy” s Kołłątaj wzrostu nadobnego ale nie przerosłego, 
| wierzch late}, okrągłćj, czoła wysokiego, nosa równego u 
rze ka, 1 okrągławego, oczui włosów czarnych, brwi do= 

| tych; postaci z wejrzenia ponurćj ale przystojnej i 
| 1 z EW | ) ob, mżej o Krasomówstwie w Rozdz. VI. 

{ 

6 ZMazat, 

16 
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szykownćj, w mowie łagodny i poważny, płynnie i przyjemi? 
się tłumaczący. Umysłu przytomnego i rzadko się mieszają 
cego. Charakteru żywego, śmiałego, więcćj skrytego JA 
otwartego. W mocnych poruszeniach umiał sie miarkowś. 
iposiadaé. Tkliwy na cierpienie ludzi, nie miał w sobie a 
zawziętości ani zemsty, W przywiązaniu giętki aż do słabość” 
w przyjażni nadto łatwy , stateczny , ale nieszczęśliwy. sam 
obyczajów prostych i czystych, zawsze baczny na przyst” 
ność, był na słabości ludzkie wyrozumiały, dla swych sli? 
i domowników słodki i przychylny. W wydatkach domowy" 
hojny, lubiący życie wystawne i wygodne, ale umiejący spó, 
kojnie znosić niedostatek. W zamysłach i przedsięwzięcia” 
śmiały aż do zuchwałości, stały i wytrzymały aż do upo" 
żadne przeszkody i zawady nie zdawały mu się do pokonać 
trudne; bo w Żyznćj swojćj głowie znajdował zaraz rozliczi 
środki do uniknieniaich , albo do zwyciężenia; i dla tego, 8° 
raz plan robót ułożył i popierać zaczął, wszystkie zarzuty” 
trudności były tylko popisem dla jego głowy, ‘ale nie osłabić 
niem jego przedsięwzięcia. Przy bystróm pojęciu, pray. d 
wnój łatwości w robieniu i pisaniu, pracowitość wielka ia 
zmordowana, © Wprzeciwnościach cierpliwość i wytrzymałej 
prawie stoiczna. Naukę i każdy w ludziach talent kochć” 
ujmował i poważał, Wtem, czego sie nie uczył, albo one 
dobrze nie rozumiał, nie knował sobie zdań i urojeń; ale py? - 
wybadywał tych, których zaufał biegłości; a chwyciwszy M, 
sadowe początki i myśli, potrafił je dobrze objąć i rozwiń 
w swćj głowie: przez co utworzył sobie czysty, ogólny wić ., 
nauk i trafny o nich rozsądek. Lubił się radzić , pisma sw 
wprzód przyjaciołom rzeczy świadomym czytać, nim je ogłoś 
każdą poprawę trafiającą do jego przekonania chętnie przyja” 
wał. W” prawie koscielném iw dziejach krajowych, wiać: 
mości miał rozległe i gruntowne. Piękne sztuki, osobliy i 
budownictwo i malarstwo lubił aż do zapału: artystom WE, 
pomagał i świadczył. Miał dosyć szacowny zbiór obrazó” 
tóre w rewolucyi krajowej stracił. Wybudował z gram 

niewielki, ale bardzo gustowny z kamienia ciosowego kos a F 
w Krzyżanowicach, z kolumnani porządku doryckie, i zi 
w nim trzy pięknćj prostoty ołtarze z obrazami wielk 
Stworzenia, Odkupienia i Uwielbienia człowić 
w których się pędzel. $muglewicza ' najstarannićj popisał. w 
miłości budownictwa pragnął dostatków, żeby mógł wsp 
łómi budynkami kraj zdobić i ubierać, eee 

1) 1 1807e 
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„, Mąż tych przymiotów i darów, mógł szczęśliwie dowo= 
dzić, i okryć się chwałą na spokojném polu nauki i rozmyśla” 
nia: ale wystąpiwszy na scenę rozpaczy ginącego narodu, 
gdzie wszystkie wysilenia rozumu, bez nadzwyczajnego w sztu= 

ce wojskowej talentu, są próżne i daremne; gdzie Minerwa 
nie weieliwszy się w Bellone, jest bóstwem mało przydatnéms 

musiał spotykać wyrok twardego Przeznaczenia, skazujący go 
Móch 5 >. acy 8 

ha pastwę zawziętości izemsty! Rewolucya krajowa, jest jak 

‘wa bajeczna u poetów Circe, która swoich dowodzców prze- 

obrażą albo w burzycielów porządku, gdy się nie uda; albo 

W bohatćrów i zbawców, gdy swego dopnie.  Złorzeczenia 

i wyrzuty w nieszczęściu, przemieniają się na błogosławien- 
stwa i uwielbienia w powodzeniu. Kto się puszcza na to morze 
niebezpieczeństw; poddaje się téj nieuchronnej wypadków ko= 

Gl. Uważając nawet usiłowanie Polaków w sprawie narodo- 

wćj jako błąd polityczny „ wiemy , że go Kołłątaj nie popełnił, 
ale W odmęt już popełnionego był zagarniony. Wchodził tył- 

© dzielnie do gwałtownych lekarstw ratunku: mylił się i za” 
wodził , kiedy się prawie wszyscy mylili i zawodzili. Najwie~ 

Ce) za te omyłki odpokutowal, bo najwięcej ucierpiał: owszem, 

PSWieciwszy wszystko, podzielił zupełnie swój los z Ojezy= 
Zną, straciwszy wszystko ,. prócz honoru i sławy,* ża 

(z Żywotu Kołłątaja przez Jana Sniadeckiego.) 

6. PORÓWNANIE ALEXANDRA Z CEZAREM. 
ome Pee których nam wystawują dawne historye, 

atćrów , powszechnem zdaniem; najznamienitsi są Alexan= 

C1 Cezar: porównanie więc onych samo z siebie wypada. 

es ich była wspaniała i kształtna, ale toż samo, które 

Alex. umie i upokarzać przyrodzenie: krzywy „miał kark 
sender, a Cezar był łysy. Zeby więc mnićj wydatną 

ać obudwu przywarę, nadkrecali sobie karkow Alexan- 

co pay OTZANIE; Cezara uwienczyli, żeby tysinę zakrył, Aże 

Pańskie, to dobre, i łysinai krzywość stały się wdziękiem, 

stkię Telngli nienasyconą chęcią sławy i pierwszeństwa; wszy~ 

«R ich zamysły i czyny jedynie do tego celu dążyły. 

nauka 89, lecz nie użyli, zostawując pamiętną następcom 

DO 12 nie na czczych pozorach prawdziwa szczęśliw
ość 

znoś, la. Jeżeli jednak wyniosłość usprawiedliwić mozna, 

, „iEjszą była w Alexandrze, z ojca króla w narodzie podie~ 

JM urodzonym, niż w Cezarze, który dla nasycenia żądzy 

1) o życiu i pismach tego męża zob, niżej w Prozie dydaktyc
znej : o 

Madeckim w Rozdziele VI. : 
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swojćj śmiał się targnaé na własną ojczyznę, Odwaga ich 
ę o € 2 Au ę O 

osobista trzyma się w równi, Alexandrowi wpław, przeciw 
niezliczonemu Persów wojsku, przebywającemu Granik , nie 
ustępuje Cezar, rzucający się w morze wśród padających na 
siebie pocisków , gdy w porcie Alexandryi do swoich się okre 
tów przedzierał, Pierwsi nieraz wpadali na nieprzyjaciela, 
iprzelaniem krwi wiasnéj, nienstraszonego męztwa daw 

„przykład, 
Nikt Alexandra nie zwyciężył, Cezar był niekiedy zwy” 

ciężonym, co mu się nawet i przed bitwą Farsałską zdarzyło 
Nie miał dość czasu los w wrzeć na pierwszego srogości swojej? 
ktowie, czyliby dalćj takowćj odmiany nie doznał. Cezar do 
fat juz podeszłych walcząc, musiał się z równymi i w męztwić 
i umiejętności potykać; mnićj więc rzecz podziwienia godniy 
iż niekiedy mógł być pokonanym, 

Krótkość wieki zdaje się dawać pierwszeństwo Alexan* 
drowi, ale też Cezar późnićj zaczął; a przeciąg cząsu, któ 
wie, czyliby był nie umniejszył Alexandra wielkości: o co lo 
sowi nie lice tak, jak w osobie równie wielkiego Pompe 
jusza nadarzył, O wielu mówić można, iż sami się przeżyli: 
szczęściem to może było i Alexandra i Cezara, iż w, pelność 
sławy, piérwszy z nich swoją winą, drugi zdradą życie utraci 

Wojen, które wiedli, przyczyny i skutki, w to porówna” 
nie iść powinny.  Gallów grożących Rzymowi, a dawnid 
burzyciełów zwyciężając Cezar, wybawił z niebezpieczeństw? 
ojczyznę; ale raz uskromiwszy, niesłychanćmi morderstw)? 
gdy ich niszczył i wytępiał, nie już Rzymowi, ale dumie wła” 
snćj dogadzał: Persów przemoc wielokrotnie ku zniszczenii 
Greków zmierzała: świeże były Xerxesa wyprawy, smict 
heroiczna Leonidy , zburzenie Aten, Macedonii saméjze kl ski; 
że więc obrócił oręż przeciw powszechnemu nieprzyjacie ow! 
Alexander, godzien uwielbienia; gdy jednakże łupem Perso 
widzim nienasyconego, gdy szukał, coby dałćj pokonał, de 
tego tylko, izby zwięciężał, równie go jak i Cezara obw”. o 03 ęcięzad , 5 | niać należy, sa | 

Powstał przeciw swojćj ojczyznie Cezar, i to go | 
usprawiedliwia, iż się już Rzym, jak śmieli twierdzić niektórzy, | 
bez pana obejść nie mógł. ~ Alexander nieprzyjacioły swoj | 
gromii, i choć niebytnością zdał się krzywdzić kraj łasa 
uczynił go sławnym i możnym. Przelal krew wspélbra® 
swoich odrodny Cezar: wojował wprawdzie z Grekami Alexa" 
der, ale nie był ich współziomkiem, ile własnego kraju jedyno” 
władca: wojował z Grekami i zwyciężył ich, ale zaczepiony) 
w obronie własnćj otrzymał zwycięztwo. | 



133 

ich *. Wspaniałość umysłu wznosi prawie Alexandra nad cz
łfo= 

iw Wieka, i w tćj mierze kłaść się nawet z nim w porównanie Ce- 

nie Żar nie powinien. : 
Alexander idąc za serca czułego powodem, szczodrobli- 

rę” Wością uszczęśliwiał, Juliusz pomyślną hojnością kupował 

la, Wzyjacioły, nie żeby ich uczynił szczęśliwymi, ale, iżby 

al Wógł przez nich sam się uszczęśliwić. 

Ludzkością byli chwalebni, jezli ludzkimi burzycielów 

ye “azwaé można: różnili się więc przynajmnićj 
w tćj mierze od 

Tos  Bdobnych sobie i poprzedników i następców. 3 

ej We wstrzemiężliwości zdaje się przewyższać Cezar Al
exan- 

do dra; vy skromności i wstydzie któżby śmiał równać rozpustnege 

wie Uezarą z Alexandrem ? Obudwom to nakoniec sł
uży , co jedne- 

niy Mz nich złapany zbójca, gdy się go pytał, jakié
m prawem 

| PO morzu rozbijał , odpowiedział : „„Takiem, jak ty po lądzie 

au morzu; z tą tylko między hami różnicą, iż ja miałem jeden 

kę Mręt, a ty masz ich więcćj nad sto. (Krasicki.) 

pe ?, PORÓWNANIE KRASICKIEGO Z NARUSZEWI- 
Ji: CZEM. 
śó | Miała razem dwóch ludzi Polska, których dzieła lubiła 

cit ytąć i porównywać, a na których, jak na dwie celn
e litera- 

na. try swojćj ozdoby patrzyła: , Naruszewicza i Krasickiego. 

a Wszy wychowany Ww surowćj szkole uczonego zgromadze= 

twa “Ma Jezuitów), drugi wykształcony w polerowanej szko
le świa= 

we L„ wzięli odmienne na umysłach piętna, które na swoich 

łó a mach wycisneli. Ztad Naruszewicz poważny, AW samych 

u) f tach ciężki: ztąd Krasicki miły, zabawny, ujmujący» 

al zpadwa obdarzeni gwietnémi od natury talentami, lecz Naru- 

z z WICZ więcćj sobie zadawał pracy, Krasicki więcćj szedł 

7 | . swoim dowcipem. | Naruszewicz miał więcćj głębokości, 

ab | pices] świetności Krasicki. Tamten się zapuszczał w nieprze- 

oe | One morze erudycyi, ten biegał po uśmiechającyc
h się ima- 

we Sihacyi przestrzeniach. Krasicki w piórwszćj zaraz młodości 

ie | „brał dobrego smaku: Naruszewicz w począt
kowej edukacyi 

u”| vyczerpnął coś z szumnego stylu, który nie dawno panował 

rz | U Połsce, i nigdy się zupełnie z tćj wady otrząsnąć nie mógł. 

a tego Krasicki zawsze gładki, naturalny ; Naruszewicz 

any resto szumny, a czasem nadęty. Naruszewicza niezmierna 

a zę oczątku chwała wierszopiska, coraz w oczach ludzi gu- 

ca’ °Wnych zmniejszała się, a natomiast wzrastała chwała jego 

pnó* “4el pisanych prozą. Krasicki mimo pięknych i dowcipnych 

ony ae niewiązaną mową wydanych, trzymał celniejsz
y zaszczyć 

| Peery. Obadwa ludzie rzadcy , wzajemnie siebie szacujący; 
| 
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kar; byli ozdobą narodu i światłem nauk polskich. * Lecz Naruszć” zę 

wicz pójdzie do potomności jako tłumacz Tacyta i dziejop co g; 
Krasicki jako poeta. Naruszewicz będzie w ręku uczony ty 
Krasicki w ręku wszystkich. Czyj 

(z mowy na pochwałę Krasickiego przea Dmochows kié* któ: 
g0, tłumacza Iliady + 1808.) ~ 

czy 

Ode; oF re F. WYIMKI Z ROMANSÓW HISTO" w, RYCZNYCH, sro 
krój 
wid 

1. SEJMIK W PROSZOWICACH. „Mał 
Dzwony wszystkich kościołów , ogłosiły nakoniec godzi” % s 

nę sejmików. „Każdy z partyą swoją dążył do kościoła: Ie |zącz 
Xiądz Infułat Kobylański intonowal wotywe de Spiritu Sal kszę 
cto, i wraz po skończonćm nabożeństwie wyniósł Sanctissim#™ ny 
do zakrystyi. Postawiono stół, suknem zielonóm okr ty, 2 kro’ Żacy 
słami w około dla Senatorów i urzędników, Wszedł Poseł 0? dzję 
Króla, przeczytał uniwersał, propozycye od Tronu, i wszf” ty, 
stkich zachęcał do zgody. — Gdy skończył, powstał sam hig; 
w natloczoném mnóstwie. Był to ocean głów, podług gwał Zan 
towności poruszen, mnićj lub więcćj burzliwie chwiejący #2 ts] 
"w rozmaite strony; na jednych w rgolonych lskniły się szumi My, 
seledzce:' drugie były zapuszczońe, niektóre utrefione z f° 
mandzka. Podobnaz i w ubiorze różnica: niektórzy w czamó” ap, 
‘rach, inni na żupanach mieli dragą szatę, z ucietémi po Toki’ & j 
rękawami;  przedniejsi w ferezyach, spiętych na lewóm ró by 
mieniu, na mniej lub więcćj kosztowne klamry: u wszystkić” | złą 
kordy lub karabele u boku, w ręku czekany. * Twarze ozdó” | tarz 
bne pokrętnym wąsem, tchnęły wyrazami powagi i męztwa. | yi 

Podano z strony królewskićj Pana Pełkę na Marszalk@ ssi 
sejmiku: Nie pozwalamy! odezwali się przyjaciele Tęczy?” oh 
skiego; Pan Niemira będzie Marszałkiem. — Ten tylko be | »to 
dzie, przerwał młody Jan Zamojski, kogo większość obierzć | bw 
pójdźmy na króski. — Na co tu krósek, zawalal Pan Debit je 
ski, dosyć spojrzeć, by widzieć, gdzie większość: czapkaw | »m, was wszystkich zarzucim. — Nie byłby to, rzekł Zamojsky | 1,P: 
sposób obradowania godny wolnych ludzi. — Prosimy; | »,kt 

_ odezwało się kilka głosów , z większóm uszanowaniem inów ypr 
o nas, nie ludzie ale szlachta jesteśmy; niech nam tu ba” | 1) 

4) sełedec, kosa na głowie w warkocz zapleciona; ; | 3) młot, pałka, broń dawnićj używana. | 
| 
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_kalarze zPadwy' nie przepisują praw. — Ani też, przerwano 
z %e strony królewskićj, te Dony hiszpańskie i portugalskie, > 
PY °0 się nad sam Majestat wynoszą. — Nikt się tu nie wynosi nad 
re Kwność, nad udzielone każdemu prawo, rzekł młody Tę- 

__, @ynski; mniejsza o Marszałka, byleby Posłowie byli tacy, 

ie” tórzyby gardzac prywatą, dobru publicznemu zaradzić umieli. 
— Tak jest, dobru publicznemu, zawołał jeden z strony Te- 
yńskiego, ale nie dobru królewskiemu. —. Biada krajowi,. 
Vlezwał się młody Tęczyński, gdzie się dobro Króla, od do- 

Q- 3 kraju oddziela. — Sa przypadki, rzekł Samuel Zebrzy- 
ówski, gdzie te dobra,sprzeczne są sobie: Król Imć znajduje 
(We dobro w téj Litewce, 3 którą bez względu na stan swój 

tólewski mniema że pojął , a my nieprzyzwoitość w tém tylko. 
Widzimy : niech Król Imć pojmie godną Majestatu polskiego 

4 hałżonkę. Jeszcze nie skończył, a już tłum drobnćj szlachty 
sf % skrzydeł kościoła, z pod chóru, do ugłuszenia wrzeszczeć 
<A “aczal: precz z tą Litwinka, odesłać ją do Litwy. — Z wię- 
ję zém uszanowaniem, odezwał się z zapałem Jan Zamojski, 
Ww” Mówmy o małżonce królewskićj: gdyby nią nawet nie była, 
4 *acnego rodu jest kobietą, to dosyć; każdy mąż prawy krzyw- 

10. dzić jej nie da. Tu stary Wojewoda Tęczyński zaczął się 
gd p *ymać gniewem i niecierpliwością; co postrzegłszy przed- 
ee Nejsi rębacze jego, porwali się do szabel, i już posuwali do 

| “amojskiego, gdy młody Tęczyński dobywszy także oręża, 

3% *słonił go piersiami swómi. Rebacze nie chcąc obrazić syna 
w Byncypała swego, wtył się cofnęli. 
fla Na takich sporach i krzykach zeszło kilka godzin. Raz 

zi 
. . 

a | halczywość między stronami, do tego posunęła się stopnia, 

a Już przychodziło do krwi rozlania; już nawet ucho jedno 

“ob A o przecięte, gdy Stahczyk, śmieszek zeszłego Króla, 
| oa ae AS t ie | “lachcic i obywatel Proszowicki, wskoczył na poboczny ół- 
| Wz; „Quis juror o Cives! zawołał, jakiz was szał ogarnął! 

ika _ bile jak rozsądna szlachta, lecz jak ślepe zwierzęta rzucacie 

7, SIĘ ną siebie. Jeszcze się nie zaczęły obrady, jeszcze nie- 
a »obrany Marszałek; a wy już grzyziecie się i zabijacie! 1 cóż 
a iy SOmu Z was szkodzi, ze Król, podług upodobania swego, 
ae Hea sobie żonę? Nie widzieliście jej zapewne; debra 

„goi stćm, że każdy, co ją ujrzy, powie sobie: ach! gdyby 
cy *Moja Jejmość była tak piękna! I cóż dziwnego, że młodemu 

: » anu, te cidne oczy, ta twarz, ten uśmiech, te roje wdzię- 

ab > w podobały sie. Nie lepićjże mieć Panią z własnego gniazda, 
hg »Przywykłą do nas, znajaca nas i obyczaje nasże, która i cie- 

4) zob. na str. 498 2) "Tęczyński któ saduch 4dtcot a str. 128. ęczyńskiego partya, który zwie e kraje. 
8) Barbarze Radziwitłownie, ! 
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„,bie zrozumie, i ty ją zrozumieć możesz; która zebranych 
»;w Polsce skarbów nie wywiezie za granicę, ale je rozda mię” 
„„dzy zasłużonych i potrzebnych swych ziomków (tu czynią! 
alluzya do królowćj Bony, i spozierając na X. Gamrata/ |. 
„Niech daruje Przewielebność wasza, rzecze, że tak się thu 
„9 MACZĘ ++ «+ Rozsmiali się wszyscy .... Stańczyk tak dald ** 
mówił: — Pomieszaliście porządek we wszystkiém: jeszce. 4 
„„nie obrany Marszałek, nie obrani Posłowie, a wy już o punki 4 
„;instrukcyi spieracie się; ładujecie wóz, a nie wiecie, kogo po” >. 
„,ciągnie. A potém, alboz to na owych tam ślubach kró” | : 
„„lewskich spoczywa całe bezpieczeństwo i pomyślność Rzeczy” ę 
„„pospolitej? Czy Król Polkę, czy Niemkę weżmie, jezli wy 
„nie złożycie poborów na wojsko, jeźli go nie wyślecie 2% 
„,Podole i Ukrainę; dziki Tatarzyn splondruje, spali dom) 
„wasze, będzie się Żenił z żonami, z córkami waszémi; co m0” 8 
„„wię, będzie się żenił ? zaprzeda je Turkom w brzydką niewolt* | 
„Tych to wy raczćj unikajcie ślubów , zabezpieczcie granió? | pr: 
„„państwa waszego , a nie traćcie czasu na karbowaniu sie $24” | Wr 
„„blami i drażnieniu niepotrzebnie młodego Pana. Gdyb gp | Czy 
„„gwałcił wolność naszę, więził nas samowładnie bez zezw0” | 
„„lenia Stanów , tłoczył nas podatkami, podniósłbym i ja głoś > 
„mój przeciw niemu; gdy widzę, iż więcćj jest w was swy” | Sto 

„woli, niż w Królu nadużycia, władzy Króla mego bronić będę: sk 
Tu hałas i krzyk niezmierny, nie dozwolił Stańczykow re 

mówić dalej: ,,Niech nas tu trefnisie nie uczą rozumu ,“* odeż* iv 
wało się kilku.... Tem gorzéj dla was, odparł Stańczyk ję" 
gdy go tak mało w głowach waszych, że go wam aż trefu” ha z 
przypominać musi. —  Zciągnijmy go z ółtarza, wołali ze” ~~ 
wsząd, roznieśmy go na szabłach .... — Szanujcie w nk 
głos wolny Szlachcica polskiego , odezwali się drudzy: a g¢) 
się tłum ów zżymał, młody Tęczyński, Zamojski i innyć 
wielu obstąpiło ółtarz, i zasłonili Stanczyka. Nadaremui? 
Kmita, Wojewoda krakowski dzwonił i stukał, chcąc spo” 
kojność przywrócić; jak w czasie gwałtownego pożaru, Jub 
w mieście szturmem wziętóm, przytłumione zapalezywes? | 
gniewu głosy, słyszeć się dawały. "Trwał zgiełk ten jeszcz? 
przez dwie godziny i więcćj, gdy znów Stańczyk przerażlć 
wym głosem zawołał: Silentium! Czyli zmordowanie, ©) 
ciekawość, co Stańczyk powie? sprawiły, że wszyscy umilkók 
Mali ominis. infaustague haec dies, * odezwał się Śmieszek 

czy widzicie Jaśnie Wielmożni , Wielmożni, Senatorowie, P14 
łaci, Urzędnicy i wy zgłodniałe tłumy? siedm godzin mij 

jak tu siedzicie i wrzeszczycie, „jednak do niczego przyjść nić 
możecie! 4) złowieszczy i niepomyślny ten dzień 
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za” Wrzace od gniewu, na szablach roznieść odgrażały się Stah- 
ot Czyka, rozweselone żartami jego, zanosić się do śmiechów 
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yf cóż wam dalsze rokuje siedzenie ? 
„Chyba zemdlenie. 

»Czy widzicie, jak słońce waszćmi odurzone i zmordo- »Wane krzykami, już się do spoczynku zabiera? I cóż się dzieje 
»% Wami samymi? Zziajani, zadyszeni, głodni, poziewacie 
‘9% czczości żołądków. Juz dymy obracających się na rożnach 
»pieczeni, zalatuja was aż do tćj świątyni; - szum wrzących 
»miodów, piwa i wina przyjemnie się © uszy wasze obija. O „, »Mmili! o najukochańsi bracia moi! gdy dzień dzisiejszy infan- 
»Slus est, cras dabit meliora Qeus:* usłuchajcie rady mojćj 

nunc vino pellite curas, 
Cras ingens iterabimus aequor. * 

„Idźcie więc jeść i pić, a ja solwuję sessya na jutro, na 
»godzinę dziewiątą. 

Jak łatwo nieuważne mnóstwó, z jednój zbyteczności Przechodzi do drugi¢j! Tez same tlumy, co przed chwila, 

yor taczęły. Najprzdd odezwały się głosy: nie źle radzi Pan 
08 
v9’ 
des 

Stanezyk; już późno, lepićj sessyą odłożyć na jutro. Po tych „oOwach, zrazu kilku, potóm kilkunastu, nakoniec dumami 

yw 

es" 
ky 

ze” 

ue 

dy | 
rh 
pić 
30° 

lub 

® kościoła wysypywać się zaczęli, tak dalece, iż gdy Woje- 
„otowie i pierwsze matadory obejrzały się w około, kościół 
(Mz prawie próżny znaleźli; musieli więc i sami odejść pre- Fx ować na przyjemniejszych obradach, bo na sutych i weso= 
ah bankietach. (z Romansu historycznego Jan g Teezyna (8% Niemcewicza r. 1825.) 
| 

Ztąd bystra rzeka od miasta przecina, 
z szumem pod most zapieniony bieży ; 

Owdzie wielkiego dzieło Gedymina 
Dotyka nieba twierdzami i wieży: 
ndzićj to pola, to śliczna równina, 
To się las bujny gałęziami jeży, 

Prawdziwie, aby dom ten był wesoły, 
ę Tray się najmilsze zebrały Żywioły. (Naruszewicz.) 

‘Bea Wiek już dochodził od tej por pamiętnej, gdy dzielny 
ed ymin, Xiaze Litewski, zmor owany raz polowaniem, 
hy rem 1 Panami nad Wilią noc najpiękniejszą przepędzał; 
Nero samej kniei, w którćj mu przed chwiłą udało się ubić NJ wielkości Tura. Nie było to wprawdzie nadzwy- 
| 4) nie - ż _ Be ; | ) Peis at jutro nam Bóg pomyślniejsży log zdarzy. 

AR. winem osładzajcie troski, : 
Puścimy się znowu na ogromne morże, 

, 
i 

=
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czajną rzeczą, szczęśliwómi w tćj porze pochlubić się łowy: | 

lasy przepełnione zwierzem, 1 polowanie, jedyna rozrywka Pa-
 | 

nów, wszelkićj ku temu dostarczały łatwości. Ale Tur Ge-| 

dymina nie był pospolitym Turem. * Znany z piękności swy
ch | 

rogów, od dawna był celem czat i pościgów łowieckich ; lecz 

ciaglémi niebezpieczeństwy wprawiony do ostrożności, Z dzi= 

wną szybkością przenosząc się z jednćj puszczy do drugiej; 

oszukiwał czujność najbieglejszych łowców, i bezużytecznemi 

czynił wszystkie ich zasadzki. Widząc nakoniec, że jego 

piękność zagubna uzbroiła nań całą prawie Litwę, jakby szu” 

kał śmierci z ręki najgodniejszćj, wpadł na oszczep Gedymina; 

i legł u nóg, -go bez życia. 
~~ Uradowany Xiążę tak szczęśliwóm polem, na miejscu 

zaraz kazał wspaniałą ucztę wyprawić. Była jesienna pora« 

— Zwieszone od jednych gałęzi do drugich kosztowne zapoys 

usłane zwierzęcómi skórami murawy, mnóstwo rozłożonych 

ognisk, psy, sokoły, łowczowie, kucharze i różnego 10% 

dzaju myśliwcza drużyna, osobliwszy na dzikićj puszczy wy” 

stawiały obraz, Ozywialy go oblitość trunków, wesołość 

dworzan, a nadewszystko dobra myśl pańska. Rozmowy Pp? 

większćj części miały za cel sprawy dnia tego. Kto wieed 

ubił zwierzyny , komu tęższe dawał obroty tur ścigany , który 

psów rodzaj lepidj się zasłużył; przytém rozliczne uwagi i żar” 

ty były osnową wzajemnych powierzeń, i często przesadnyc” 

dodatków, jak to zwykle między myśliwymi się zdarza. 'Wno? 

Bić należy, żeisen po dziennych trudach i wypróżnionych pe” 

harach, powtarzać je musiał w dziwacznćj wystawie: Naza“ 

jutrz u śniadania Gedymin pełen troskliwej myśli, marzen 

swoje opowiadał przed dworem, -obiecując znaczną nagro ę 

temu, któryby trafnie ich znaczenie wyłożył: Sny bowiem 

w owym wieku uważane za przestrogi bogów, były wyrocze ł 

najważniejszych spraw ludzkich.  Snilo się zaś Xięciu; 

widział wilka okrytego zbroją żelazną, a w gardle jego słys 

głos stu wilków ogromnie wyjących. Tak dziwne marzenić 

w głębokie zadumanie pograzyly dwór cały. Sadzili sig Pano 

wie na różne wykłady: jedni przegłądając klęski powiett24 

radzili wczesne przedsiębranie środków; drudzy wróżyłi po 

myślność następnych łowów ;. insi głosili wojnę; zgoła kosa | 

ciesząc lub przerażając zdanie swoje objawiał, Lecz 87 

żaden z dworzan nie był w stanie zaspokoić Pana, zabra
ł $ 

mądry Lezdejko, wieszcz i Arcy - kapłan litewski, zapew, 

jąc Xięcia, że sen jego odkrywa wola bogów: żeby me 4 

4) podobno to samo, co dzisiaj żubr, wół dziki, znajdujący °° 

dziś dnia w puszczy Białowiejskićj, w Litwie. 
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miejscu 
„stanęło miasto, którego sława i zamożność rozchodzić się be- 

| dzie po całym świecie; wilk bowiem w żelezie, nie co innego, 
> mówił, znaczy, tylko gród warowny, a.głosy w nim wyjące, 

ynogość jego mieszkańców. —. Podobał się Gedyminowi ta- 
_ Sewy wykład snu jego; zaklaskał z radości w rece, udarował 

+ | Wlesacza, i niezwłocznie wydał rozkazy zakładania miasta. T 
ł Natychmiast tysiące siekier, łoskot roznosząc po puszczy, ru= 
U szyły zdziwione zwierzęta z odwiecznych ich siedlisk: padały 
- * zaskiem stuletnie dęby i jodły; dzień jasny zajął nocy miesz= 

Anie, a knieja zgonem tura pamiętna, przyjęła zakresy wa- 
Townego zakładu. Takijest początek Wilna. + T

E
 
e
e
 

u | ,. Przyznać należy, że Lezdejko nie mógł dać zbawienniej- 
le | Szej rądy Xiążęciu, i słusznie w nazwisku potomków swoich, 
‘3 tazat Radziwiłłów, 2 sławnych po wszystkie wieki w naro= 
ho. dzie, ząchówał chwałę założyciela litewskićj stolicy. Posada 
- IEż miejsca łączyła w sobie wszystkie dogodności, jakich tylko 
+ „09 wzniesienia grodu przezorny szuka zakładacz. Zdaje się 
6. mawet, że Lezdejko od dawna wiadomy położenia miejsca, 

) | Wcześnie je przeznaczał na zakład warowny, i tylko stósownćj 
j Upatrywal chwili, żeby uwagę Pana mógł ściągnąć na jego 
y | oczyści. (z Pojaty przez Bernatowicza, drtgie wydanie w Pu- 

a! ławach roku 4829.) 
e jg | 38. DWAJ KRZYŻACY. 
sg Gdy już uczta była na ukończeniu, dali się widzieć na’ 
a | Bali dwaj Krzyżacy, którzy wchodząc z zwykłą sobie powagą 

m
ą
 

=
 

Ubrzekiem , pytali służby, gdzie siedzi Xiążę Jagiełło. Oba 
dę mieli, przystojni, wytwornością ubioru okazywali, że zna- 

14 
‘omity w zakonie trzymają stopień; atoli jeden z nich biorąc 
*AWsze krok pićrwszy, chociaż wiekiem daleko młodszy, 
“dal się nad towarzyszem wyższość oznaczać, _ Sukno jego 

*szeza bielsze od śniegu, na wzór starożytnćj togi, lekko i 
Sabnie na nim rzucone, ukazywało w części krzyż czarny, 

, Stemie ną boku uszyty. Broda czarna, umiejętnie strzyżona 
= ue twarz pociągłą krasiła. Pod płaszczem błyszczała 
 elcowaną zbroja, ozdobiona pereł rzędami, na piersiach 
szał dyamentowy z medalem łańcuch, na głowie helm złoty 
veel białych piórach, u boku bulat? rubinami sadzony. 

Ri. uzbrojenie znać dawało, że rycerz nie do boju, lecz na 
halbęj przybywał. Był to Kuntor Sundstein „z Przeorem 
—Orskiin, Młody ten zakonnik, wolny jeszcze ślubów osta- 

4) ata Przysłowie: prawić o Żelaznym wilku. 2) radzi Wilno wy- 
Udowaé. 3) szabla Szeroka. 

> gdzie'pod grotem jego poległ zwićrz srogi, potężne 

\
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tnich w klasztorze, nosił imię brata Augustyna; lecz na świe- 
cie dla wysokiego rodu, bogactw i talentów miał "aaa 

stopień Kuntora, to jest Komandora wielkiego, czyli wójs 
wodza. _ Towarzysz jego mający więcćj zakonnej postawy 

i siwym już włosem poważny, zdał sie być młodego mnicha 
dozorcą. Zaprowadzony Kuntor z kolegą do Xięcia, składał 
mu winne uszanowanie. Jagiełło nawzajem uprzejmie go wie 

tal, żal oświadczając, Ze niewiadomy o jego przybyciu, nie 

kazał się wstrzymać z obiadem. ,,Dla nas jest jedno, rzek 

młody krzyżak, czy na początek, czy na koniec trafiamy wa” 

szego bankietu: co dziś n was na stole, nam tego pożywać nić 
wolno. Prócz tego, jesteśmy już po dobróm śniadaniu; ale 

wcale nie jedno byłoby, gdybyśmy się dali upośledzić w ży 

czeniach naszych ; więc jeśli jest wola, chętnie z czary i pu* 

„ haru potrafim o nich przekonać. ah 
Miłą była ta otwartość Jagielle — Kazał Podezaszem® 

służyć gościom winem, i posadziwszy ich blizko siebie, tro? 
skliwie sie nimi zajmował. Skiergiełło ' zaś przyjął obowiąze 
dopilnowania , aby nie tylko idące zdrowia domierzone zostałyy 

lecz i odbyte z eT nie uszły.  , oe. 
„Bądźcie nam szczerze życzliwi, mówił Jagiełło ściskajął 

| rękę Kuntora, ipozywajcie, co się podoba; bośmy wam wdzię* 

czni, żeście nas przy téj okazyi nie zaniechali. Ale zkądźć 

to Kuntorze do.nas przybywasz ? “ F 

„Prawdziwie Xiaze, gdybym powiedział, że sam me 

wiem, zkad jade, podobno powiedziałbym najlepiej. Dajcie 
pokój pytaniom, i pozwólcie nam cieszyć się, że się nakonie! 

między wami znajduję. 4 
„Jedziemy, Milosciwy Panie, nibyto z Polski, odezwał sit 

napół z uśmiechem Przeor, gdzieśmy imieniem Zakonu mie 

polecenie, powinszować Królowej na tron wstąpienia, 4 

»»To dobrze, tak nalezy, rzekł Xiaze. Widzieliście te y 

wiele pięknych tam rzeczy zapewne; Lachy musieli wam by 

radzi, bo to oni lubią, kiedy się ich Panom kłaniają: Powie 

cież mi, czy miłą była Jadwidze pamięć mistrzowska” ' g 
Mila, jak sowie dzień, odpowiedział Kuntor. Nie 3 , 

Mistrz większej zrobić niedorzeczności, jak że wysłał poselst, 

do tćj dumnćj Polki, i tylko wstyd i ubliżenie zakonowi uczy BEZ 

„„Ale mój Kuntorze, odezwał się Przeor, pozwól pod 

dzieć sobie, żeś sam nalegał na to poselstwo nieszęzę” Nż. P 

Racya! a wasza Wielebność, mój Ojczey nie bylaz teg 

zdania, żeby ją uszanować? odpowiedział Kuntor. , 
w tém dziwnego, żem jak przystało na chrześciańskiego e 

4) Brat Władysława Jagiełły. | 
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ge _ cerza, chciał się na polskim dworze pokazać ? Słysząc tak wiele 
y 0 zawołanćj jego grzeczności, o igrzyskach, gonitwach, turnie- 
k Jach, ktérémi Sarmaty bawią swoję Królowę,  zachciałem 
gy  zblizka jej si przypatrzyć, i kilka chwił spędzić wesoło. 

Jalem téz wielu znajomych między Polakami, i byłem pe- 
al Wny, że wioząc z sobą drogi upominek, miłym będę im g0- 
de  śclem. Qwoż tedy zebrawszy piękny poczet z najznakomitszćj 
je młodzieży, obróciłem na Kraków. Ale proszę uważać, co za 
kł Pyszny naród te Lachy! właśnie stanąłem trzeciego dnia po 
ae Koronącyj, Kraków był ludem napchany, ulice pełne rycer- 
je Stwa, kalki, kupców i dworskićj gawiedzi. _ Namioty 
le Szlachty rozłożone około wałów, drugie miąsto składały ; szał 
y* zdał się jeszcze unosić nad ich głowami. Wess tedy 
ur Jak tylko być może najstrojnićj, prosto z moim orszakiem 

, zmierzałem na zamek; i stanąwszy u bramy, kazałem powie- 
ms dzieć staroście, że przybywam do Krélowéj ze złożeniem od 
of  <akonu i Mistrza życzliwych chęci, i o gospodę proszę. 

| »»Zapewne niezwłocznie, odezwał się Wojdylo, ' otwo- 
ty; *20no bramę , i dano najlepsze pokoje! 

„»Bynajmnićj — proszę tylko uważać. Właśnie w téj 
ją Same} byłem zbroi, w tym płaszczu i na najlepszym siedziałem 
ję” fumaku, Pan starosta kazał mię prosić o chwilę cierpli wości, 
le przekładając potrzebę uwiadomienia Królowćj 0 naszym przy” 
| lezdzie, Bardzo dobrze! odpowiedziałem: przykro mi jednak 

nić yło, czekać przed wrotami, jak z listem; posłałem więc po- 
jed | Wtórnie, domagając się gospody. — Wkrótce nadszedł dwo- 
jeb „zania starost » oświadczając dość zimno, ze zamek cały za~ 

ięty, koda kazała nam dać gospody w klasztorze Ojców 
sę .Ominikanów: zapewniał, że odbierzem uwiadomienie, kiedy 
jeb się N ajjaśniejszćj Pani podoba przyjąć nasze poselstwo. Zaraz 

Bie źle uderzył ten klasztor; jechałem jednak zająć przezna- 
od prone mieszkanie, bo i cóż miałem czynić w mojém położeniu, 

dae dni uszło, nim sobie przypomniano 0 nas, pięć dni sie- 
p Jak na rekolekcyach, nie mogąc w żadnym domu po- 

ed Ody. 579 przed sprawieniem poselstwa: gdy wieczora jednego 
| dai zając nas Podkomorzy krakowski, oświadczył, iż 
we Wo day trzejszy jest wyznaczony na posłuchanie moje; lecz 
w Ra siej; że jeżeli nie zrzucę tego bogatego stroju, i nie wezmę 

ve | » aż, ie zakonnego habitu, nie będę miał szczęścia oglądać 
£,lAśniejszćj Pani; gdyż Jadwiga zna dobrze zasady instytu- 

GH w ŚR ag i nie ścierpi nigdy, żeby ubogi zakonnik 
Pa łem, + Śj stawał przed nią postawie. Dla Boga! zawoła- 
Da 7S Me może: przekładałem mój stopień Kuntora, 

Werzanin Władysława Jagiełły. 
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obrazę Mistrza; wszystko ezynilem, żebym się przy moim ry- w 
cerskim stroju utrzymał. Ale Podkomorzy odpowiadając na * 

ac moje zarzuty, dowodził, ze na dworze Królowej. są pewne 

ustawy, pewne obrzędowe przepisy, których nikt przestąpić (z) 
'nie może; że stawienie się przed osobą królewską w niewła” dzi 

ściwym stroju, jest uchybą majestatowi i ubliżeniem narodowi. Po 
„„Do stu Perkunów,* odezwał się Jagiełło, gdyby mnie 

jaki Podkomorzy chciał uczyć, jak się mam odziać, izbym jego cóz 
Panią widział, kazałbym mu sto wyliczyć, i nie widziawszy Jes: 

Jójmości, choćby najpiękniejsza była, wróciłbym do domu nos 

niezwłocznie. Zar 
„I jabym może tak zrobił, odpowiedział Kuntor gdy Cz 

bym miał sto tysięcy wojska na zawołanie, i gdybym się nić 

lękał obrazić Mistrza. Po długich tedy z towarzyszami nara* po, 

dach , musiałem kazać porobić habity , bośmy ich nawet 2 5%% jej 
bą nie wzięli; i spodziewając się, że odbywszy to przeklęte 

poselstwo, wrócę do mojćj zbroi i hełma, udałem się z człon” gy, 

kami na zamek. Pamiętam, byłem w najniegodziwszym hu”. ich 
morze, Wprowadzony do sali tronu, czyniłem jednak rzecż y, 

śmiało, winszując Polsce Jadwigi, a Jadwidze Polski. Po Sob 
gkończonćj mowie zbliżyłem się do Krélowéj, ofiarując Je ży gdy 

imieniu Mistrza bukiet dyamentowy. — Czy też spodziewaci A 

się Waszmos¢, żeby nim wzgardziła ta dumna Xiężniczka* 4, 

„„Miłe mi są zawsze życzenia, rzekła pieszczonym swym glos« Prz: 
‘kiem, lecz proszę wybaczyć, ze daru tego nie przyjmę: W dad 

mogłabym bowiem czystém sumieniem tak drogiego daru o" jay 
bierać od Mistrza, który jako zakonnik przysiągł na ślu» z, 
ubóstwa, i sądzę, że on mi za złe téj wymówki nie weźmie yy, 
owszem w chrześciańskićj pokorze sprawiedliwą ją znajdzie? pa, 
decz jeśli mnie i mój naród zobowiązać pragnie, powiedzoić Ustą 

mu, iż najmilsza dla mnie będzie danina , kiedy braci za 

nych w przykładniejszćj, jak dotąd, zechce trzymać karnos 2 ed. 

i kładąc koniec bezprawiom, które na granicach panstwa zk Dos, 

jego dzieją sie, zwróci ich do zatrudnien więcej odpowiadają 

cych ich powołaniu, to jest do zaszczepienia wiary Świe ża 

'w sąsiedzkich narodach.'* Wyznaję, mówił dałćj Kuntor> = | z 

ta pobożna perora, do reszty zbiła mnie z toru. Świetno?" "aj 

stawy, poczet dam Królowćj, rycerze, rada, i mój kapt A 
zakonny, w takie mnie upokorzenie wprawiły, żem wake 
się wznieść oczu, bardzićj był w stanie słuchać, jak odp | 
wiadaé. asa ee DZ 

„„Co do mnie, rzekł Przeor, jam się mojego habitu wri Neo 

wstydził, i poniekąd słusznómi znalazłem żądania Krélow J yt, 
4) Perkun, piorun. | : 
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je Wyznajmy też, bracie Kuntorze, żeśmy się trochę za szumno 
ją do zamku zbliżyli. Lachy chcą, zeby przystępować do ich 
ne Jadwigi, jak do cudownego obrazu, a myśmy na to mało ba= 
ić czyli. „A potém ten wyraz uszanowanie, Źle w ich uszach a _=WONI; oni chcą od nas hołdu, nie uszanowania; bo hołd jest 
ad POWinnoseia, a uszanowanie dobrowolną chęcią, 
He, Do szatana! z takiém tłumaczeniem „ zawołał Kuntor, 
30 002to? albośmy od nich podlejsi? Mistrz nasz w Malborgu tak 
zy Jest dobry, jak ich Jadwiga w Krakowie; a choć korony nie: 
a’) Host, możeby więcćj w swoich powiatach naliczyt grodów i 

zamków, To jéj nie ujdzie na sucho: przysięgam na mój miecz, 
¥~ \zolner to mojć ubliżenie weźmie za powód do wojny. 
s ._ „Oha! cha! cha! wojna o kaptur mniszy! śmiejąc się 
m powtarzał Skiergiełło. Ale czemużeście do licha nie składali 
da IG hołdu? wszakzeby to wam karku nie nadłamało. 

»Oto, prawdę powiedziawszy, rzekł Przeor, sądziliśmy 
nie, że nie z wielką byłoby dla zakonu sławą, gdy Sysmy 
li głowę przed jedną niewiastą. Prócz tego byliśmy pe- 

Mi, Ze nie więcćj, jak dziecko zastaniem na tronie. Proszę 
ko wystawić, jak wielkie musiało być nasze zadziwienie, 

cie pe: “my w nićj znależli monarchinia, kiórćj ważne sprawy 
Je, równie jak i sąsiedzkich narodów , tak z gruntu Są zna= 

te, jak mnie mego brewiarza rozdziały. Jak zaczęła nam | 
Pray wodzić od sprowadzenia naszego do Polski wszystkie łaski, 

idź „dania i przywileje, któreśmy od Królów polskich uzyskali; 
lub > Zaczela cytować traktaty, umowy, sojusze, dowodząc, 
1) ito polscy wazale, i że połączenie dwóch tak przeciwnych 
+ BA ności, jak śluby zakonne 1 obowiązki żołnierskie, zgubę 

cie R przyspieszą, jeśli nie wejdziem w, karby pierwotnych 
5 W Papieza; prawdziwie niemożna było nie zapomnieć języka. 

5015 ede; » Dobrze wam tak, odezwał się Jagiełło, nie chódźcie, ą zie wam nie radzi. Więc tedy z wiatrem poszło to szumne 
jąż toselstyyo ? RE 
ate) zy »A cóż było robić, odpowiedział Kuntor. Wróciliśmy 
e ją oMinkiem do cel zakonnych, i kilka dni przemieszkawszy 
zaj *hami, cicho opuściliśmy Kraków. (z tegoż.) 

ja 0 SCHADZKA SPISKOWYCH W ZAMKU SZAMO- - 
pat Per TULSKIM. 

“9 Myc}, Soda! zgoda! krzyknęła napół pijana hołota: ,,Z wa~ 
BA | ych Uniesien i głosów, znowu przemówił Sobibor fo tych rej: czuć nieobo; o 3 8 2 - 
tag „ obojętnych dla powszechnego dobra, nie trudno wy- 
| % że jednomyślne postanowienie dzisiejsze, będzie hasłem 

n= 
słusz 
schy 
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dla całego Wielkopolskiego rycerstwa; i że tym Xiążęciem 8 

Panem zostanie nasz opiekun i dobroczynca Wincenty! — t 

„Hola! hola! Panowie bracia, odezwał się głosem chro
* 

powatym jeden z rozegrzanych dobrze napojem doradzca: przy* 
| © 

staliśmy na wybór i obwołanie Xiążęcia, lecz nie damy zapewne | v 

głosu naszego żadnemu Wojewodzie. Na co nam panów ? al-| k 

bożmy nie tak dobrzy, jak oni? Ztądci to poszły wszelkie Pol- | q 

ski nieszczęścia , żeśmy się wpatrywali jedynie w te dumne | p 

rodowitością i skarbami bożyszcza. Póki ziemianin na zagro~ je 
i 

dzie, równym był Wojewodzie, póty wszystko było porządnie 

ibłogo. Przywróćmy ojczyznie te święte czasy. Każdy za* | m 

pewne, jak nas tu jest nie mało, moze być wielkopolskim p. 

Xiążęciem.< — ża 

„„Zagórno, bracie, zagórno ! odrzekł mu inny: patrzjeno* ci 

żeś Waszmość przylał sobie trochę więcćj, niż wypadało do m 

czubka , już się wam widzi, jakoby mitra xiążęca przystawała w 

doklagnie do waszćj najeżonćj czupryny. Ja się dam ubić z8 ją 

Pana Wincentego z Pomorzan, bo jest Pan z Panów, i wcale ta 

nie źle się tym dzieje, którzy się jego klamki chwycili. Al sz 

nich Wojewoda będzie Wojewodą, a Król Królem. Woln? stę 

piórwszemu napuszyć się, a czasem burknąć, wolno POZY” | 

garniać pod swoje poły uboższych, a nadstawiać sje bogatszy» nic 

wolno nawet stanąć wpoprzek wygórowanym zamiarom Ko" 

lewskim, gdy tego dobro Urodzonych Panów i Braci wymaga? ty: 

ale wara od sięgania po to, do czego tylko czysta krew Piastów wy 

niezaprzeczone prawo stanowi. 3 | 

Zdrajca! nikczemnik, szpieg i zausznik królewski! okrzy” He 

knięto go zewsząd. Wymiesé go za drzwi, uwędzić w dyn a 

rozsiekać , wołali inni; i tradno zgadnąć, do czegoby przys” We 

nakoniec, gdyby w téj chwili rozruchu i powszechnego. w
zbu” tyl 

rzenia nie zjawiła się wpośród krzyczących itluka
cych się Mah stk 

ta. Pósłaną ona była przez Wojewodę do spiskowych; dia ocz 

wleczenia stanowczćj chwili wszelkiemi sposobami, jakich jj
 — 

tylko rostropność dostarczy, : Aw. 

Właśnie nadeszła, gdy w zgiełku namiętności Wzburz j 3 oręże, alem te 
ju światła, # We 

złorze”| kię 
Moj 

nych, poczęto walkę nie na gołe i śmierć niosące 

razy kułaków i pięści. Pogaszono w zamieszan 1 

krzyk wzmagający się pośród ciemnoty , przeklęctwa 170 

czenia, dopełniały obrazu tćj nocnćj schadzki burzl
iwych ! Ae 

jonych trunkiem opryszków. Lampa, którą w ręku i da Pro 

ściągnęła baczną uwagę na jej przyjście, Wyniosła 1 ©. cig Sieg 

postać okryta strojem cyganki, którego używała najczę” Bad 

mocne na umysłach sprawiła wrażenie, ; po | 

4) zob. str. 49. 
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Duchu piekielny, odezwał się jeden z obecnych, czegoż tu od nas poządasz ? 
Przychodzę do was, odrzekła, jako do jednych mych dru- chów ww caléj polskićj krainie, Dawno już bardzo, podobny widok nie rozweselił mego oblicza. Łby rozgrzane napojem, tzyki, bluźnierstwa » przeklectwa, bitwa i wrzawa, pięście 0 uderzenia gotowe, rozlegające się po skroniach kutaki; Powywracane stołki i ławy, pogruchotane kufle i dzbatiy; oto Jest prawdziwie luby widok dla serca naszego. Wysmienicie « $racko, koledzy! to zgromadzenie szanowne godne jest zająć Miejsce przed piekłem. Lecz uspokójcie się nieco, i rozgwieécie Pogaszone kagańce, ażebym waszym pełnym wyrazu obliczom snadnićj się mogła przypatrzyć. Uczciwy Sobiborze! witam sę pićrwszym przywódzcą tak znakomitego koła. I tyś tu mily brącje, my cię zawsze na dobrćj drodze znajdujem. 1 was W te miejsca tak ważna chwila przywiodła? nie zawiedziecie, Jak widzę, poczciwych ludzi nadziei, Co! i ty tu działasz i amten? o znakomite podpory ojczyzny ! cóżby sie stało z nie» e czesna Polską, gdyby jakim trafem lub cudem, ten loch roz- ' stąpił się pod wami 146 —— 

„To Marta, nasza szacowna kumotra iwróżka, zawolali mektórzy:: witajcież nam w dobrej godzinie! << 
| Wiee poznajecie nas, koledzy i bracia, odpowiedziała na- tychmiągt, dajcież nam kufla lub dzbana. Za zdrowie poczci- Wy ch ludzi i dobrych Polaków ! 5 

Ie Za wasze zdrowie! zacna przyjaciółko Marto, krzykneli. > Wy nam lat zdrowia dobrego , przemówiła znowu, tyle m Sar el strony życzymy wam szczęścia w niepospolitych i "ch zamiarach. Ale wiecież wy, Ze takowe wtedy się Ylkowd : : atk, aja, gdy je poprzedzi dojrzała rozwaga » anadewszy= © zbadanie ciemnćj i mgłą pokrytćj przyszłości ? radzjj 0 jest zbyt wielka prawda » zawołał jeden , i dla tego WZ wam zawdy, koledzy », abyśmy się do wróżki udali, A ts to cheecie? przemówił inny, niebo nam sprzyja wi- Że Pa „wszak ja mamy pomiędzy sobą. Wiemy dokładnie, wędz. Świ; A nie próżno na Łysą - górę tak częste odprawia iem i 1: Tamto duchy piekielne odprawują zwykle z hu- Moje sł, zaskiem swoje szabasy, Jeśli więc przystaniecie na Wo, uprośmy naszę kumotrę, aby nam chciała ska c Brosjnt? a! zgoda, odezwali się wszyscy, prosimy , bar zo Bięgącją “49! ho! odpowiedziała Marta, za daleko Waszmosé fad, Ale, kiedy nas o co poczciwi ludzie błagają, wtedy 
bo au qeosobem wymówić się nie możem, Wypijmyż jeszcze > aby się nam lepićj rozwidniło, gdy mamy zajrzeć 

/ 
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w oczy przyszłości. Dobrzei gracko! jak widzę, gar
dła Wasz= 

mościów do wszystkiego gotowe. Teraz zasiądźcie przy stole 

i podawajcie nam dłonie wasze koleją; ci zaś, co naszym 

wróżbom nie wierzą , niech gdzie w kątku
 przylegna, by nam 

nie przeszkadzali w tak ważnćj potrzebie. J użeście miejsca za= 

jęli? wybornie! Ciszéj więc niedowiarki i mruki! — Do hea 

(rzeknie wpatrując się bacznie w dion najpierwéj poda
ną) te 

dwie zupełnie proste linie, na których trzecia spoczywa, MAJĘ 

zbyt wielkie podobieństwo do przemierzłćj budo
wy, tak szpetm? 

szubienicą zwanćj. Bądź Waszmosé dobrze ostrożnym, i nie 

życzę wam nic ważnego przedsiebrać, aż poki cz
as nie przedłu” 

ży dwóch pierwszych linii do tego stopnia, 
aby te z trzec2 

złączone ukształciły zupełnie literę H, która jes
t podobno po” 

czątkową waszego przydomku. 
Góż to ma znaczyć, rzeknie sąsiad pićrwszy , czyli wspo” | 

mnionym od was przydomkiem nie będzie
 Hultaj? Toby 225 | 

zakrawało na istną obelgę, odpowiedziała Marta, my tego | 

wyrzec nie śmieliśmy bynajmniej : a wszelkie domysły w 59. 

dzine wróżby, sa prawom naszym rzeciwne. Podajcie raczej 
5 Są P 7 

Waszmosé swą rękę, ażali was pomyślniejsza w
różba niespotka* |. 

No! no! itu coś podobnego widzimy, z tym je
dnak W)” 

rażnym a nieobojętnym dodatkiem, że kółko na końcu tej 9% | 

linii podobno stryczek oznacza. : 

Wróć się do piekła, ty czarownico przeklęta, 28%. 

ten, którego rękę Marta trzymała, i nie durz nas basniany 

które się medy nie spełnią. 
| 

Daj pokój, bracie, przerwał muinny, ja sam na wł
asno 

- oczy widziałem, jak jeden z moich znajomy
ch, Jekceważemć 

wróżby tćj niewiasty, życiem przypłacił:  podwakroć mz 

wiła mu wyraźnie i jasno, aby się 
strzegł wody jak śmierie ” 

nego grzechu. 
iórwszy | 

zawołał | 

Śmiał się on z tego iszydził. Lecz gdy P 

raz potém wsiadł w łódkę, chcąc się przeprawić pr
zeż Wartę; 

i gdy ledwie odbił od lądu; gwiznął bies jakiś od boru; A 

w oka mgnieniu łódka zakręciwszy się trzy razj , prę
dzej ZA 

to powiadam, razem z człowiekiem zniknęła. 
Pływało JE 

długo po wodzie coś podobnego do czapki, z którćj dym 685, 

wychodził. Ledwiem mógł się przeżegnać, 
i powróciłem 20) 

domu: a odtąd wszystko, co Pa
ni Marta przepowie; uważam w

 

nieomylne i pewne, Dalćjże, miła Kumotro! oto jest ™° 

prawica. 
R" 

Nie dobrze, bracia, odezwie się zagadnięta, na stowe 
oj 

: ARE e zagadnie a niece EU] 
sze, nie dobrze! Dajcie jeno baczenie! ta krzyw ak 

że jest tak zblizona do 2m a ze jest ta ód j wróżba, ma podobieństwo szabliska; 

życia, który tu oto wyryty, więc oczy
wisty dow | 

|, 
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że szabla polska życia waszemu zagraża, Wszystko tle wróży 
waszym zamiarom, a raczćj wszystko ostrzega, że jena czas 
dalszy odwlec wypada. Do jutra zatém, moi Panowie, do ju- 
tra; bo już słyszę, że kury pieją, a o tćj chwili wszystko nie« ene z jam i kryjówek wyłazi. 

Niech licho porwie tę opętaną od biesa cygankę, rzekli 
trzeżwiejsi, opuszczając miejsce, na którćm byli zebrani. Gd 
Zaś ci, co więcćj trunku zazyli, przez ten czas w kątach posnęli, vozeszło sie to zgromadzenie hes skutku, i każdy oczekiwał 
nowych dnia następnego wypadków. 

(z Romansu historycznego: Zygmunt Szamotulski przez 
Franciszka Wężyka, autora poematu Okolice Krakowa 
wydanego w Warszawie r. 1820, nadto trzech tragedyi: Gliń- 
ski, Bolesław Śmiały i Barbara Radziwiłłowna, z rozprawami o 
poezyi dramatycznej, tudzież Romansu Władysław Lokie- 
tek,) 

5. ZDRAJCA. 
„ Kto chce zgłębić tę przepaść okropną, jaką zdrada naj- 

Świętszych powinności i cnoty ryje w sercu tego, który ją śmia= ‘ 
£ nogą podeptał; niech go w tej chwili poszuka, gdy pośród 

mocy głębokićj, rzucony na łup swym myslom, wygląda na- 
Prózno ucjekającego od jego łoża spoczynku. , Wtedy to widma 
najstraszliwyszćj postaci snują się przed jego oczyma. Wtedy 

08 Wiecznie brzmiący zgwałconego zbrodniami sumienia, ści- 
8a dojmującćmi wyrzuty, i zapowiada te kary, jakie mu przys 
aves gotuje. Dopiął Wincenty z Pomorzan celu występnych 
AA ich zacieków. | Wszystko sie uśmiechało napozór dumnym 
Po. zamiarom: zniszczona za jego przewodem znakomita część 
olski, krew braci płynąca zewsząd potokiem, miasta zmie= 

mone w zwaliska, zgliszcza obróconych w perzynę wiosek, śmiertelne rany w samo serce ojczyzny zadane; dzwięki try- 
u rozlegające się po krzyżackich obozach, ciężarna w nie- 

Uchronne w padki przyszłość, pewność nareszcie blizkiego nad 
R ej polskim zwycięztwa, wróżyły „mu obfite śmiałych 
p ochlej ZĘ? owoce, Ale ta świetność pozorna, ale te 
topniał ne i łudzące swym blaskiem widoki, słowem, wszystko 
uwagę 2 gdy zestawiony sobie samemu, zwrócił przelotna 
kac i to, czém był przed niedawnćmi czasy , a czóm jest 
m sło A y się wyprzysiągł wierności i cnoty. „ Włos najeżony 
Ween? rozczochrana broda, wklęste policzki, usta spie- 
wolnie | nętrzną gorączką , krwią zaszłe oczy, wydawały ponie- 
Już noc e męki, które trop w trop za zbrodnią nadchodzą. — 

ochop,? PRA ciężyła nad ziemią od wielu godzin, a sen 
A Pny dla innych, nie śmiał się zbliżyć do jego powieki; a 
Wawy obraz klęsk, na rodzinną ziemię ściągniętych, zawdy 
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przed jego oczy powracał. Tliło się w kącie namiotu blade 
ampy światełko: łoże oddawna usłane, stało dotychczas | g 
nietknięte.  Otrętwiałość po wszystkich członkach rozlina  d 
zmieniła go w posąg bez życia, do jednego miejsca przykuty. b w 

is 
w 

Z tęsknotą równającą się najdolegliwszym dręczeniom, często 
zataczał pałające swe oczy ku tym szczelinom, . przez które 
spodziewał się dojrzeć pierwszego brzasku dnia, pasującego się | ni 
z swoim na świat powrotem. Ale napróżno prześcigał myślą | b 
te chwile, które były jeszcze od niego iod ziemi dalekie, (ztegoż.) | Ty 

4 ch 

re | te 
roe | oc G. PODRÓŻE. Ś 

See See ] j 

1. JASKINIA TYGRYSÓW. Vy 
Przygoda w. górach Peruwiańskich (z Angielskiego). | z] 

u 

Przybyłem do Peru w r. 1826 dla objęcia dozoru w imie+ do 
niu Kompanii londyńskiej, Przed powrotem do Europy checia” py 
łem z téj długićj podróży jakkolwiek skorzystać, zwiedzająć dy 
przynajmnićj z moimi towarzyszami PP. Warton i Lincoln naj” gf, 
wyższą górę w Peru, Chimborago. _ , mi 

Jednego dnia spędziwszy noe poprzednią w indyjskid |. im 
wiosce, krążyliśmy dalej około ogromndj podstawy tego olbrzy” 
ma Andów, kiedy podniósłszy głowę postrzegłem, że blast | be 
wiecznych śniegów, otaczających jego wierzchołek, nikn@ ln 
powoli pod grubą mgłą. Przewodnicy nasi Indyanie, dali nam Ce; 
poznać, że gwałtowna burza groziła: obawy ich wkrótce siĘ |. 
ziscily. Mgła oblekła prędko boki góry, zostaliśmy pograze | dy 
w głębokiej ciemności. Powietrze było duszące, a jednak tak prz 
wilgotne, ze stal w naszych zegarkach rdzą się pokryła, ł ze” | las 
garki stanęły, Rzeka, przy którćj szliśmy, płynęła podwoj? Ve 
nym pędem. Nagle, jakby czarodziejską siłą, ze skał po lewicj | eal 
nam będących, runęły potoki, porywające z sobą pnie drzeć Bu 
i krzewów; wyłamanych z korzeniami: postrzegłem także mię Nię 
dzy nićmi ogromnego węża, który się przetaczał, nie mogź + zh] 
się oprzeć gwałtowności wody. Wnet grzmot uderzył: wszy, W Ms 
stkie echa gór ozwały się zarazem. Co chwila błyskawić uly 
rozdzieraly nad nami i pod nami i przy nas obloki: zdawa 5) Bis 
się, ze nas objął ocean ognia. Schronilismy się pod ci | 2ac 
wielkiego drzewa, a tym czasem jeden z Indyan szukał nal Ą sta 
bezpieczniejszego ukrycia. Niedługo wrócił z doniesienie! | ł ka 
że wypatrzył przestronną jaskinię: udaliśmy się do nićj. FR 

| 
| 
4, | 
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wała z tak mocnym hałasem, żeśmy jeden dru- 5050 słyszeć nie mogli, Stanąłem u wejścia jaskini, i przez "8! 1ciasny otwór uważałem, co się działo zewnątrz. Naj- b Wznioślejszę cedry padały, albo zginały się jak trzciny. Małpy | "Papugi, zabite opadłćmi gałęziami, pokrywały ziemię: potoki 
Y się, jak wielkie rzeki, i w różnych kierunkach pły- | "Ra około góry, odrywały ogromne bryły ziemi. Lecz darmo= | Ym sie silit na opis wspaniałego widoku: kto nie był w Ame~ 

4 SRR edy burza nieco się ukoiła, przewodnicy nasi wyszli, réj if zobaczyć, czy będziemy mogli Iść dalej. Grota, w któm : J szukaliśmy schronienia, była tak ciemna, że, kiedyśmy się - Wyjścia oddalili, nie mogliśmy na cal widzieć przed sobą. A i jek; > 4) rozmawiali o trudności naszego położenia, krzyki . |; : załosne z głębi groty wychodzące, nagle zastanowiły na- 
| | ARIE Warton i ja słuchaliśmy z uczuciem przestrachu, zF incoln nasz młody przyjaciel, rozciągnął się na ziemi, i „| tankiem moim strzelcem, popełzli w głąb jaskini, chcąc si a pogł dzieć przyczyny. Zaledwie się na kilka kroków oddalili, 6 dy > 8zelismy ich krzyk zdziwienia, i zaraz wrócili, niosąc każe e nę dErzę osobliwie centkowane, wielkości malego kota, ze ks S2némi zebami w szczękach. _ Oczy ich były zielonawe, je sę J długie u nóg pazury, język jak krew czerwony wisiał KĘ pyska, Warton na ich widok zawołał: dla Bega! je- | ARR a. w Jaskini... Lecz nagle przerwały mu krzyki naszych Ą pe Wwodników , Którzy biegąc do nis wołali: tygrys! tygrys! af Y chmiast z niesłychaną szybkością wlezli na wierzch stoją 

Burzą tr 

wypełnił 

| tyce Poludniowćj, nie zdoła sobie o nim utworzyć pojęcia, 

| 
i 

| 
<dysm 

a
 

ae
 

A | KSU Jaskini cedru, i skryli się w gałęziach. ; : 
sil ic lerwsze wrażenie strachu ścięło krew wemnie: lecz kiem | przygzy czucie „nieco minęło » pochwycilem strzelbę, Warton 
em | Jas ne ł także do siebie, i wzywał nas, abyśmy zawalili otede 

| # Ucząc; amieniem ogromnym, który szczęściem tuż leżał. of talię e Stozacego niebezpieczenstwa sił dodawało : bo zaczym Bayh ¥ słyszeć wyraźnie ryczenie bestyi, a byliśmy zgubieni, | Nia) Stanat u otworu wprzód, nimbyśmy go zawalić zdołali. ab 2bliża 7) śmy jeszcze, kiedyśmy Już widzieli, jak skokiem Y ¥ Mszę się do jaskini. W tćj strasznćj chwili podwoiliśmy of ” Why US owania , 1 wielki głaz między nami a nim zastawiony, M0 | gliśm, 28S Od jego napadu. Była jednak mała szpara, mo- gb | żącę Widzieć głowę tygrysa, w którćj iskrzyły się oczy, ra- 
A | ah wzrokiem. wściekłości; od jego ryków trzęsła się W | Śtrąszn skani; kocięta odpowiadały ostrómi. jękami. Nasz | tami. , Meprzyjaciel usiłował zrazu uchwycić kamień szpo~ | | ? Polém odepchnąć go głową; bezskuteczność wysilen 

W 
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powiększyła jego wściekłość. Ryknał przeraźliwiej niż kiedy; 

a rozognione oczy, zdawały się ciskać swiatło, w gęstą cie”
 

mność naszego schronienia, : galCo 

Czas wystrzelić, powiedział Warton 
z zimną krwią; któ- po 

réj na chwilę nie stracił: celuj do oczu; kula przejdzie przez | Po 

mózg, możemy się uwolnić. Frank pochwycił dwar 3 

strzelbę, Lincoln pistolety. Na kommendę Wartona obaj ję wie 

zem spuścili cyngle, lecz wystrzału nie było. Tygrys PO A 

szawszy uderzenie kurka, uskoczył w bok: lecz widząc; % m; 

nie był dotknięty, powrócił na pićrwsze miejsce Z podwójną t : 

wściekłością, Proch w panewkach był zmoczony- Warton |) 

i ja zaczęliśmy szukać prochownic: było tak ciemn
o s 

kaliśmy omackiem. Kiedym się dotknął kociąt, pos 

coś nakształt dzwięku metallu, i wkrótce postrzegiem» 

zwierzęta igrały z naszćmi prochownicami. Na niesze 

wyjęły korek pazurami, i proch rozsypany na wilgotną ZIe% ne 

nie mógł nańu na nic sie przydać, To okropne odkrycie odję jak 

nam ostatnie nadzieje. „ać, [kr 
Iko wybiera 4 x 

ze szu- 
Jyszalem Ura 

że te (PIE 

zęścić VAE 

Zginelismy, zawołał Warton , pozostaje ty aut {Cisn 

czy lepićj jest umrzeć z głodu ze zwierzętami, które są Z „z z gd 

zamknięte, czy od razu przeciąć cierpienie wpuszczając POV a; 4 

do jaskini. * » zle” PZ6 

To mówiąc, stanął przy kamieniui wytężył wzrok nież 

kniony na iskrzące się oczy tygrysa. 
Młody Lincoln W s ? 

paczy „tysiące miotał przeklęctw. Frank więcćj mający add ucię 

zimnćj, wziął kawał powroza, który nosił z sobą w Kies? cd 

i odszedł w drugi koniec jaskini, nie mówiąc nam Po kół init 

(Wkrótce posłyszeliśmy stłumiony świst— Tygrys; który to ta gy, K
or 

posłyszał, zdawał się być gwałtownićj jeszeze „dotknię y , 

Chodził i wracał przed wejściem jaskini obłąkany } wście „jej © 

potém stanął nagłe i stojąc przed lasem ryczał najprzerażliw”: A 

Nasi dwaj przewodnicy indyjscy korzystali z tego , puści var SIĘ 

ka strzał z wierzchołka drzewa, na którćm byli ukryc" ah sty 

fili kilka razy, lecz strzały odpadały od grubćj skory» A 
5 . 3 ?="Llość ary” 
jedna nakoniec uwięzła blzko oka. _ Wściekłość tys y » W; 

wówczas wezbrała: rzucił się ku drzewu, wspiął się 1 po pił, kie, 

ciwszy szponami, zdawał się chcieć je w wrócić, Lecz © ag Nay 

się Leek strzały, stał się znowu  spokojniejszym, Ye 

stanal przy wejsciu groty. +4 IP 

Frank dci pani w ręku niósł ty grysięta ly ty” 

powrozach, ktérémi je podusił, i oba wyrzucił przez ie Zk 

jaskini. Tygrys zaczął je ogłądać i przewracać spokojnie : |. ( So. 

dy się przekonał, że były nieżywe, wydał „tak 

krzyk rozpaczy , żeśmy musieli uszy pozatykać. 7 
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dy, | Mojemu strzelcowi niepotrzebne barbarzyństwo; lecz z jego 
ies |Przykrych odpowiedzi poznałem, że stracił wszelką nadzieję 

ź jętmku, A że wszelkie posłuszeństwo uważał za rozwiązane, tospo0 do mnie, sam nie wiem zkąd, miałem nadzieję jakiegoś nie- 
zez | podzianego wybawienia. > ć 
rną | Grzmot tymczasem ustał, wiatr cichy nastąpił po gwalto= 
ra” |: Ju uraganie, Tygrys leżał przy dzieciach. Byi to zwierz 
ły” wielki i okazały: widać było na jego wyciagnioném cielsku 22) wna siłę muszkułów: ze szczęki uzbrojonćj wielkićmi zęba- 
Ją Spadała piana. Nagle długi ryk dał się słyszeć zdaleka; 
‘ton 4 STYS odpowiedział nan żałosnym jekiem: a Indyanie krzy- 
ZU” heli, ostrzegając nas o nowćm niebezpieczeństwie. Jakoż 
lem ykzeliśmy wnet dążącego ku nam tygrysa, mniejszego niż 
13 Berwszy, >, To straszniejszy nieprzyjaciel, bo samica* powie- ście Plat Warton, Ryki tygrzycy, gdy ujrzała martwe kocięta, mię przeszły wszystko, cośmy już słyszeli: i tygrys przydawał 
ele cze swoje załosne jęki. Nagle jej wycia ustały: ujrzeliśm 
3 kurzące się nozdrza wsunela przez otwór, jakby dla sd 

raój nA “a, kto ją dzieci pozbawił. Dostrzegła nas, i natychmiast 
ani a Się na kamień tak gwałtownie, że możeby go odwaliła, 
wok Be JSmy wszyscy nie pospieszyli na podparcie. Widząc, że 

© nie dokaze, zbliżyła się do tygrysa, jakby na naradę: po- 
ze beh: oboje odbiegli szybko. Ryka coraz cichły i wkrótce zu- 

ie ustały, | 
r uc Nasi oda zeszli z drzew i naglili nas do prędkićj 
en ko ki, wnosząc, że tygrysy poszły szukać wyżćj gdzieś in- 
w Ba °tworu, aby się dostać do groty. Odwalilismy więc ka- 

korzeni Z byliśmy w drodze, przedzierając się przez gałęzie i 
ot Ostyz 'e powodzią naniesione, kiedy krzyk ostry Indyan 
dy z st nas, że tygrysy góniły w ślad za nami. Byliśmy wien- 
alii U mostku z trzciny, rzuconege przez potok. Indyanie- 
= Sie ie lekko się przesunąć po takich mostkach, trzęsących 
Ę gh sted azdym krokiem. Głęboko wparty między dwa brzegi 

Lincol, skałami nastroszone , potok w dole gwałtownie płynął, 
¢ Wart R Frank i ja przebiegliśmy most bez przypadku, lecz wy kieg M był jeszcze na środku, usiłując zachować równowagę, 

ww am, Jstysy wybiegłszy z poblizkiego lasu, poskoczyły ku 
j dry, Straszném wyciem. Warton, jak tylko dostał się na 
zł zły, kg ronę mostu, dobył swój nóż myśliwski, i odciął wę- 

* it to a był przywiązany do brzegu: spodziewał się przez 
kie Aled AZyĆ nieprzebytą tamę naszym nieprzyjaciołom; lecz 
WED ma odciął „most, tygrzyca rzuciła się ku potokowi, chcąc 
ło” Mee de m skokiem przesadzić. _ Był to ciekawy widok pa- 

| 4fostraszne zwierzę, zawieszone chwilę nad przepaścią: 



ie dorownala 
ła e = 

e yzu bn 

rów przesadził: przednićmi jednak tylko pazurami zdołał Lt Jae 
gu zachwycić. Zwieszony tak nad przepaścią, usiłował a Soy 

drzeć się łapami.  Indyanie znowu dziko krzyknęli u Shy 

gdyby już nie byfo nadziei. Lecz Warton, który był 5” mu "l 

tygrysa, podszedł go odważnie, i nóż swój wraził | acl 

w pierś. Z wściekłością niepodobna do opisania zwierz ae 38 

wszy całą siłę, wparł tylne łapy w skałę, i potrafił pochwy la 

cić zaudo Wartona: lecz mój nieustraszony przyjaciel zac iA ton 

wał odwagę , uchwycił lewą ręką dla podpory za pie? drzew? gł 
i znowu silnie nożem ugodził w pierś tygrysa. bie- ley 

‘ Wszystko to w chwili się odbyło. My wszyscy po af Cay, 

gliśmy na pomoc. Lincoln porwawszy strzelbę Wartona; . 1. ty, 

mocno uderzył tygrysa kolbą w głowę, że ogłuszony ZY | dy 

upadł w przepaść. Lecz Lincoln nie wymierzył siły SW” kj 
uderzenia, pochylił się naprzód , i pogrążył w potok. 

(z Tygodnika Petersburskiego na rok 1830: 

2. POTRZEBA WYCHOWANIA. 
sprawą 

Powszechna opinia w narodzie Angielskim jest za 
: s KORA A (e) Ę je uwa” 

wychowania. Z jakiegokolwiek stanowiska wychowan klas B 

zaé zechcemy, bądź pod względem wpływu na uboższe (z Na 

sy ludności, bądź na ogół społeczeństwa, jest one nas hie 
R OS ope . re . 1 | 

przedmiotem wielkiej wagi. Z przyczyny zawisłości U99Q JA 
i ( 

M 

lecz ta scena przeminęła jak błyskawica. Siła jej n 

odległości: nie dosiągłszy brzegu potoku, rozszarpa 

kolcach skał. Nie zmieszało to jéj towarzysza, silnym 

od bogatych, bogaci powinniby wziąść pod szczególniejscć 

opiekę ubogich: co więcej, cała ich odpowiedzialność 74 dyż Ć 

bry ich fizyczny i moralny byt, zdaje się na nich ciężyć; ee a 

nie ma wątpliwości, że złość i występki idą 
za niewiadomo” gł b 

"Ukształcenie moralne, do czego nauka czytania dopom om | b 

zdolna, otwiera głowę, rozgarnia umysł, daje dzieciom em 
i a 

wyobrażenia obowiązków spółecznych i religijnych, przy © i tn 

wuje do łatwego przyjęcia wyższego ukształcenia ; ee kj 

uczucia przyjazne cnocie, wdraża do uległości i posiuszen> oh . 

Rapporta dochodzące ze wszystkich szkół przekonywają Je 0} tay 

te 

= 

4 é samy : re 
zgodnie o tóm zbawiennóm dążeniu wychowa

nia poczatkow oe | 
o € © był zna 

co więcćj, sami rodzice, których naganny sposób życia i szkół kę 

ny, zostawali rządniejszymi, od czasu, jak ich dc stwo? 3 

zaczęły uczęszczać. W szkołach np. uważają na ochę M awy” Ą 

rodzice więc starają się posćłać dzieci jak najschłudniej> a no
ść 

kają przez to sami do ochędostwa;' przyjmują przye spra” 

w ubiorze i obyczajach, które są wielką zaletą ubogiego; “Gras 

wiają bowiem to, że ubóstwo nie staje się odrazajacems 
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„ała ent w liczniejszych jeszcze, niż ‘majetni, zostaje stósunkach na oj, ogimis Ich pracy i zręczności winniśmy nasze żywność, tem „leż i wygody życia: na ich moralném ukształceniu więcej a "eto nam zależy, niźli może sądzimy. Juz dla przewyższa- wer EJ ich liczby, bezpieczeństwo naszego b tu, w wielkićj częs jak gy zawisło od nienagannych ich skłonności. Tyle razy w ay~ zko ia powierzamy ich staraniu nasz majątek, na ich wierności mu „ Ynie polegając. Nadto mogą oni zły lub dobry wpływ mieć „ra- „Nasze dzieci, kiedy ich pielęgnowanie i dozor im powierzy” wye yn N awyknąwszy raz do porządku i wstrzemiężliwości, uchro= 
ho” i Sle zebractwa i występku; nie będą niepożytecznym cięża- way," dla roboczych rąk 1 społeczeństwa. Skutki z zakładów ni, mych, skoro sie na całą ludność rozprzestrzenią , zdziałają bie” uj AiPliwie więcćj „dla zmniejszenia występku i zbrodni > niż takt Sutowość kodexów karnych: a przy rozwinięciu religijnych jerz uć i kassach oszcz ędności, mogą za. kilkanaście lat ego i owadzić do wypadków, jakich tylko najgorliwszy przys "El swego krajui rodzaju ludzkiego zapragnąć może. 

(z Podróży po Anglii i Szkocyi, odbytćj przez Lacha Szyrmę, teraz Prof. przy Uniwersytecie warszawskim, wydanćj w Warsz. 
r. 1829. w 3. tom.) 

awd 3: SZKOŁY ANGIELSKIE. (w Edinburgu.) 
dł tm Jedna była natenczas szkoła wysoka, która poniekąd na- „sz6 hy simnazyom i liceom odpowiadała, drugą miano zamiar „ich & stawić, „ Wspomniona szkoła miała klass cztery 1 tyluż nau- 7 “eli: piątym był Rektor. Uczęszczało do nićj 800 uczniów, każdy płacił na kwartał pół gwinei;! lecz docs 
dyż Uy 54, jak wiemy, eztéry kwartały, tam przez jakieś na jdliś Ce rachują ich pięć. Przez ciekawość poszediem raz na 3 dag 1% hajwyższćj klassy, w którćj sam Rektor uczy. Rekto- snd Nyy Wtedy Carson, znany jako biegły filolog. W łacih- oto” Wy Języku był na placu Horacyusz, Wirgiliusz, Terencyusz, wija tng? Liwiusz; w. greckim zaś Homer, Sofokles, Herodot: 
RZY da 0z0no także z ewanjelii Sgo Marka. W spisie nauk wi- ; j dem j 2 . 5 ° ° . ino? Me dom Jeszcze innych pisarzy: sama ich liczba zdawała się 

4 gop tay tatecznym dowodem, że starożytne nauki, więcćj niż u I aż By” mują tam czasu. Tłumaczyli także poezye łacińskie j teh a 5 4 ps 4 P s . kc jk “ana, narodowego wierszopisą średnich wieków, woi peadest ich Sarbiewskim.* Jak chwalebnie byłoby, 
TA ~ Zł t l wy” 2) wots po KR: : , 105 ac Kazimierz Sarbiewski ćwicząc się w naukach w szko- 184 © rając ałtuskich już talent i skłonność do poezyi okazywał: 18 lat zd Koll; Vstapit do zakonu J ezuitów , i w krótce został w wileńskićm Stal “slum Professoróra wymowy: zkąd w i 4623 do Rzyniu się 

19 
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gdyby Polacy chcieli uczcić swego rodaka, któremu tamte! mé 

darem poezyi nie wyrównywa. Lecz nasz rodak większej sf wl 

tam zdaje używać sławy, niż we własnćj ojczyznie. Autor" ed 

wie biorą jego wiersze na godła do swych dziel, nauczycie! 
Jeg 

w szkołach zadają je uczniom na piśmienne ćwiczenia, p%
 dz; 

równania ich z wierszami angielskiómi najsławniejszych
 swoi Ces 

poetów, Miltona, Gowlej. Jeden z Professorów uniwersytet! "Tu 

w Cambridge (Kembrycz) Pan Walter, zajmował się wte (roz 

tłumaczeniem jego poezyi na język angielski, które zamyśló 0 

wydać obok z textem łacińskim. 
sło 

Sposób examinowania, który też uważaćby można za spó; mo 

sób uczenia, jest taki: najprzód uczeń wywołany czyta Ja je 

periód z autora: po przeczytaniu układa w nim szyk, potó” lim 

tłumaczy; przyezém nauczyciel najmniejszćj nie daje pomocs' ka 

Aby dowieść, że uczeń wszystko rozumie, późnićj dopie po 

wtrąca zapytania, co do składni, iloczasu, i najdrobniejszy” zy 

własności mowy. W odpowiedziach uczniowie rzadko się mf” 
ty: 

lili: odpowiadali prędko, pewno, i śmiało. Widać byłu | prz 

że w uczeniu bardzo uważają na dokładność. O post
ępie ucznió” pis 

możnaby ztąd sądzić, że miejsca przez nich tłumaczone, © dla 

zależały ani od ich ani od nauczyciela wyboru: z gości kto I zyć 

wyznaczał; a nietłumaczyli kolejno, lecz wyrywkami. Cz, pos 

sem doświadczano ich silna pisarzach, których wcale nie czyt?
 ; pię 

"Tłumaczenie klassyków , przeplatane było czytaniem © dzi 

bót na piśmie, wierszem i prozą, w łacińskim i narodowy”, ‘the 

języku: były nawet wiersze grec de. Jeden deklamował sce) Ucz 

z Szekspira, w którćj Hamlet daje naukę dla aktora, iwy le 

ją z talentem Garryka.* Pod rządem, gdzie tyle zdarza 4 Boy 

okoliczności mówienia publicznie, nie zaniedbują już w 52° tó 

łach deklamacyi. Znalem rodziców, którzy naj mowali akto™ Ni 

do uczenia ich dzieci; dla tego rzadko widzieć Anglika żle c%, to 

tającego. W narodzie, gdzie cokolwiek zażywe poruszely We 

ciała, uchodzą za śmieszność; cała moc wymowy poles IT 

* musi na rozsądnóm umiarkowaniu i zgięciach głosu. Ang, tzą 

mówiący do ludu, musi stać posągiem, inaczéj byłby po, Bal 

dzony o brak godności i rozsądku. Do ludu rozważnego trz? ń ad 
I ' Vek 

udał, mając się całkiem teologii poświęcić. Lecz mimo Żar at 

bogobojności, skłonność do poezyi wzięła górę, Papież Urban if i 

uczcił, go wieńcem laurowym. Za powrotem do ojczyzny Uk | m 

w zakonie wymowy, nakoniec był kaznodzieją królewski” Tie) Pos 

4640 mając lat 44, nie tylko w kraju lecz i za granicą Horaczyęj ay 

szem nowoczesnym nazywany. Najlepsza edycya Je59 MA Ucz 

? zyi jest: Lyricorum libri IV, Epodon liber I, alterque epi) 

matum. Antwerpiae 4632. : | trz 

4) jeden z najpiérwszych aktorów swego wieku + 4779. R 
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% rozwagą i spokojnie: namiętności nie mają nad nim 
J: Zdarzyło mi się być w licznćem zgromadzeniu ludu, 

tel mówić 
się } władz 

pO? dzie m; x . . aji te Sg między Szkotami, Hiszpan wystąpił z mową; lecz nim 
1 ŚR przemówił , już przez samę gestykulacyą swoję wzbu- 
i śmiech powszechny. Insza mówić do ludu przychodza” 

ceo . Ę %0 na zabawę, jak w teatrze; ainsza do ludu na obradach. 
; Sty pożądany sprawić skutek, przemawiać trzeba do 
IB 0 wins u, mie do samych namietnosci. Każdy; gdzie chodzi 

Bd ny interes, lub sprawę kraju, waży kazdą myśl i każde 
0 mowcy; najmniejsza oznaka nieumiarkowanego zapału, 

i ub: mu więcćj zaszkodzić niż pomódz. Ztadto znajdowałem 
j hi czne obrady w tćj zimnéj rozwagi ojczyznie, mnićj burze 
of =. |.» się spodziewał. Młodzież już w szkołach nawy- 
el | nową chania głosu rozsądku, a tłumienia namiętności. Poste= 
ch | ath nie nauczycieli jest w tym względzie wzorowóm. Diony- 

„| ztyran, nie mógłby pysznićj urządzić swćj szkoły w Ko- 
JACIE, nad Rektora Carson. _ Obojętnćm skinieniem głowy 
pis dal Lorda „Provosta, przychodzącego z urzędu na ten po- 
ae oly: równie, obojętnie przyjmował innych gości; nie 

JE żyć paz że nie umiał przyjąć grzecznićj, lecz żeby nie ubli- 
ai ko wadze nauczycielskiej w obliczu uczniów. Zdawał się 
lit iej w ac na zasadzie > Ze jest miara 1 w grzeczności; ze le- 

1 dzieli e domierzyć , niż się przesadą poniżyć. Uczniowie sie- 
8 cho U ac) nim na swoich miejscach, jak wryci: on jeden 

elt Ucznią Sem wać kiedy po przeczytaniu jakićj pięknćj pracy 
dE niesieni oledzy tupaniem poklask mu dawali, Pan Carson pod- 
if Bey, os ręki prawo milczenia dyktował : uciszali się wszy= 
kt | któreg. ego ręka zdawała się być owym trójzębem Neptuna, za 
ot Niez sk wzniesieniem układały się fale burzliwego morza. 
AY’ ko ki © surowość panowała na jego twarzy : wtenczas tyl- 

es Wezw 1 uśmiech przebiegł przez nią, gdy trzej uczniowie, na 
„gł 1 Tac Faj Lorda Provosta, tlumacząc ex tempore * zŁiwusSża 
gł założ, 4, godnie temu wezwaniu odpowiedzieli, Wtenczas 

40 

ÓW 
pił 

KA 

58 * tuniesienie odnosiły tryumf nad zimną powagą. Postrze- 
of Bałem WG so es i ates > 
a tajwięk z, ze równie jak inne szkoły angielskie, tak ite, przy 
„A dek p szej łagodności, znamionuje karność i wyższy porzą= 

. : : 
vit UZ w szkole kształcą sie rządni obywatele. 

ad spodziewanie moje uważałem, że nauki przyrodzone kg i 107, | Mat ; a sA: 
i *matyczne mało tam zajmowały miejsca: to samo daje się 
w, Postrzęgaż : p: ex 
be zr 88° PO wszystkich szkołach angielskich; cała usilnosé 
„gf Uczą Ona jest na moralność. Oprócz greczyzny i łaciny nie 
J ‘.“adnych języków nowoczesnych: młodzież zatém nie 

| BIZ j j A. . . . jadąc nie zkądinąd, odbiera całkiem narodowe wychowa= 
. “4 Przygotowania. 
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nie. Zawczasu obeznawają uczniów z instytucyami swego kra- tb 
ju: zdziwiło mnie, kiedy po skończonym popisie ze staro” ela 
żytności greckich i rzymskich, .zapytano o x konstytucy! 4 
angielskićj, i przez zapytania: i odpowiedzi, zaczęto porówny” ia 
wać rząd grecki i rzymski z angielskim, Tak się to katechi- al 
zmowym sposobem odbywalo, iż zdawało się słyszeć recy" ul 
jących artykuły wiary: prawie mechanicznie na pytania odpo” “al 
wiadali, Jeżeli wrażenia odbierane w dzieciństwie najdiuzd My 
trwają, zaiste te, które młodzież czerpa z klassycznych autor. siec 

‘row, przełewać się muszą całkiem w charakter narodow)* dze 
Anglik dlatego do zgonu nie przestaje się zwracać pamięc 
do Rzymian i Greków; i nawykły do porównywania swojeg? 
kraju z najoświeceńszćmi niegdyś narodami na ziemi, napaja — 
się uprzedzeniem względem innych, Przeto też geografii Włoch M 
i Grecyi, jak były dawnićj, ijak są teraz, uczy się az do | Nog 
drobiazgów : geografii innych krajów ledwie dotyka. Rad on Ana 
zwiedza, choć Rzymian i Greków już niema, przynajmniej te like 
miejsca, gdzie Rzym i Ateny stały: pamięć je dla niego uświę” | Mi 
ciła. Ztąd to tyle podróży Anglików do Włoch i Grecy!" Mth 
ztąd w ich pismach tyle wspomnien klassycznćj ziemi. (z tegoż.) Ne 

I 
4. WALTER SGOTT. uth 

> : ° i u 
Powierzchowność Sir Waltera, nie ma nic odznaczająt”” 0, 

go: jest on dosyć urodziwy, silny; chroma mocno na Jf ala 
nogę, i nosi zwykle gruby kij, na którym się opiera. zk = 
bliwszém zdarzeniem Anglia natenczas posiadała dwóch were his 

kich poetów kulawych: jego i Lorda Byrona, który a ky 
chromał. Czoło ma wysokie, włosy jasne, rzadkie. BT PZ 
juz wiek szronem potrząsał: . rysy twarzy grube; ociężale; Mec : : ap żómi: rzę”| M 
nawet niewyraźne: oczy małe, siwe, ocienione długićmi "zt ie 
sami, ożywiają się, kiedy co opowiada. Wierzchnia w at a 

j ax , Ę s: „em W nieproporcyonalna, cały dół twarzy pospolity : słov oo twor W, 
ter Scott nie jest takim, jak mi go w uniesieniu nad JES 
rami wyobraźnia malowała. Sposób opowiadania me E a 
podobny do stylu używanego w romansach, jemu przyp. s ich dz 

Ę .. Pos ze On es 3 
nych; co stanowi jeden z głównych dowodów, Ze a abli- 2, 

pełnie Wie 

. . . . La 

autorem. Lubi niezmiernie spoleczenstwa i wes0ł05% . piją? kt 
O 

wie pohulanki towarzyskie, na których dobrze zajadajć "ią, Wg 
> > s » K .* galas oZ Cae | 

przy stole téz jego rozmowa bywa naję aa a mogłoby Pog 
AW obcowaniu zachowuje największą prostotę : 

O OSD . 4 ER re ć hociaz m . 

z nim rozmawiać. Niema najmniejszej pychy» © chodzi 
zarzucają trochę arystokracyi. Zarzut ten słuszny, } Je byli 

zapewne ztąd, że pisząc o rycerskich wiekach, 5 
tylko panowie i wazale, będąc ich duchem przejęty > 
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‘by też każdy uczynił, przybrać charakter piórwszych, jako „„Achetniejszy, niżeli ostatnich. Sprawiedliwie przeto nazy= cy! ają go poetą rycerskim, Kocha się w śpiewie i muzyce, i j he tego jedynie dał córkę uczyć muzyki, aby mu szkockie hi lady śpiewała. Od zbierania tych ballad i ogłoszenia ich tu "tukiem, rozpoczął swój zawód literacki, a jak uważają, rozpo= 10231 a $0 późno, bo koło 30. lat życia swego. Nie należy on ze) | Mee do tych geniuszów, które sie wcześnie rozwinęły. W chwili tom | edy to piszę, kohczy on może szósty krzyżyk: od kilku-lat ee Wzestał sie trudnić poezya, pisze tylko romanse, (z tegoż.) , cią : : 
ga | 5. ZEGLUGA — OKRĘT PAROWY. 
aj |. Trzy razy odbywałem podróż z Edinburga do Londynu, ch ie Zawsze morzem. Jest=to sposób podróżowania najmnićj do ą S2towny, i po zaprowadzeniu statków parowych, najprędszy, ją et przyjemny. Używają go równie surowi ekonomiści, A Pak najmajętniejsi, Co zaś do mnie > zawsze znajdowałem | CZ jakąś przyjemność na morzu: ile razy przeto miałem yr Jaką podróż, którą można było odbyć dyliżansem i okrę- ‘) Wy > puszczałem się w nię zawsze okrętem. Jest jakaś nies | sm przyjemność w kołysaniu sig morzem nad odmętem per Ug st» W gubieniu się wzrokiem i umysłem w nieskończo- | “l. Kto nie był na otwartym przestworze oceanu, i nie a | z” Wszystkiego z oczu, prócz nieba i wody; nie może mieć ald Vern BO wyobrazenia nieskończoności, Rzeczywiste w nie= żal en zony ch jej ebrebach przebywanie, ma niewyslowiona , 
gro caltea ponętę, a a> ra Hey "edly ie szedłem w tym razie, i nie żałowałem „ Żem nie zę Met e zdaniem Katona Cenzora,' który trzech rzeczy nie ga becie ie darować: kiedy dzień stracił na niczém, kiedy ko- de się fees eżzył tajemnicę, kiedy, mogąc jechać lądem, puścił row RQ jem Co do ostatniego punktu, nie byłby ten Cenzor niej Bij. © tak surowym, gdyby jak my, żyjąc w dzisiejszym var! du s widział nasze statki przewozowe na morzu, przy któ- ich A Tzyczane rzymskie triremy i quadriremy nosiłyby postać phi  Żenię nych wynalazków. Nie dziw przeto > że Kato przewo- ja? St, 3° NA nich poczytał za nierozsądek; i niejednemu z nas, 
nae Wap: 

x 

J doświądczył skutków morskićj żeglugi, na samo o nich |„ Bomnieng 4 Z ° Zd ore te RAZA bY Dogga ores ckliwo się robi, Były to liche łódki > ktérémi mit Sacze Rola, wiatry, dokąd im się podobało, miotały, dzi 1) pr ; RARE i Ge „i; czędzenia miejsca nie wyjaśniam szczegółów z historyi, mi= ry Su i starożytności , które do zrozumienia tego wyimku konie— al. cznie s RR A ee e? Czyciel kaj, zebne, spodziewając się, że mnie w tém gorliwy Nau- 
stąpić nie omieszka, 
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niczóf* ni. 
tchnie ; 
phar tę] 

W porównaniu z naszémi parowémi okrętami, są one 
Tómi nie rządzi słabość wiosła, zmienność zagli; t< 

w nich potężna para, córa ogniai wody, które, według 

lesa mędrca, miały cały świat z chaos wyprowadzić, wszyst 

mu, co istnieje, nadać rozmaitość kształtów, wielowładneż »,. 

ducha i życie. Okręt teraz zdaje się być istotą ożywioną. * on 

pary przepływa jego żyły, i nadaje mu ruch: przodem e Nor 

$$omia nieprzyjazne wiatry, bokami roztrąca wściekłe bałw” ( 

ny. Jednćj mowy mu nie dostaje, a podobnym byłby ba” Im 

jecznemu okrętowi argonautów, który, jak poeci w nas W? big 

wiaja, miał przemawiać, a nawet prorokować. Kato prze May 

wożąc sie teraz na parowym okręcie, nie dostałby kolkiw 7, tz 

ku, co mu się trafiało, ile razy przejeżdżał się swoją bigą m 

quadrigą; owszem siedziałby jak w swoim pałacu w Rzym” p; 
i niepostrzegajac, Ze coraz daléj postępuje, stanalby jak eS ‘hep 

dem u zamierzonego kresu.  Przytém jadłby i pił jak Lukułlu ń no. 

a muzyka przygrywałaby do stołu. Zasypiałby jak Sybary ga Pe 

na miękkićj pościeli, w oddzieluém łożu za kitajkową zasłort Loy 

Kołysałaby go Thetys, jak młodego Achilla, a nad koleb** Ln 
nucilyby mu do snu roztoczone Pitagora niebieskie sfery. P i 

nąć teraz po morzu, jest toż samo, co być w zaczarowam 2a 

zamku: dawni nie znali tćj rozkoszy, jest to tryumf, któ: thy 
nasza żegluga nad dawniejszą odniosła. W odbywany ji ti 
po tym wodnym gościńcu podróżach, znajdujemy w Dp 

zaspokojenie najwyszukanszych potrzeb i wygody do zbyt 
jue 

ca 

* Dozaprawy ich łączy sie wytworność umysłowa, ucząca I ‘4 | 

mowa z ludźmi różnych stanów i narodów, przyjeme | 

w obcowaniu, -usłużność, grzeczność w pożyciu. Kto p. 

kocha w poważnćj zabawie, zasiada w wielkim salonie ok 4, 

towym do mądrćj gry szachów: kto poezyą przenosi, U ap 

z Walterem Scotem w romantyczne, wieki rycerstwa, i 

z irlandzkim Anacreonem Moore (Mur) w krainy tęsknej (o 

łości i wesołych biesiad. Dzieł ich dostarczy mu bibliothć 
okrętowa. Kogo myśl własna a nie cudza bawi, kto gont 

myślami, albo za kim myśli gonią, cokolwiek mu się nawy 

ołówkiem kreśli w pugiłaresie; co późnićj ma być ogłosi 

w literackich pamiętnikach, lub z czego mają być ułożone k m 

do głębokiego dzieła, Komu milsze nad wszystko próżne zj 

nie, patrzy za wznoszącym się z masztu dymem, jakby © wg 

zbadać, w jaką stronę wiatr go zapedzi; lub ściga wzro “a? 

sploszone z nadbrzeżnych skal morskie ptastwo, krą, 
naokoło z jękliwym krzykiem. Kto nosi troskę W Sercu; jj 
gląda, jak fala goni za falą i znika, lub w wocnćj bez świ i 

porze, patrzy śrebrnym po morzu gościhcem na blady xię
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égis skne wspomnienia przeszłości zwracają myśl żeglarza do 
„pie mic? od których się oddala, a nadzieja pomyślnego kresu 
ha” \Slugi stawia go w miejscach, do których zmierza. Tak 
ie „uszy jego krzyżują się naprzemian światy radości i żalu, 
ego , Ziel i dumania. Lubo w kazdém miejscu czynny umysł 
sila qucuje dla siebie zatrudnienie, nigdzie jednak nie jest on tak 
.027 wi 2ony, i nigdzie nie chwyta tak Zywo wrazen od przed- 
Wa” tów, jak na morzu: przestwor bez granie nie kładzie także 
par ;* myśli kresu. Pośród ogromu natury, materyalność znika, 
mac śl tylko występuje i działa; cała istność ludzka przy- 
ae" 3 na siebie postać powagi, bo przed obliczem wielkości 
bo” „*yrodzenia nie przystoi czcza próżność i lekkomyślność. Roz- 
jub „ślając nad tém, nieraz przychodziło mi na myśl, że powa- 
wit) W charakterze Anglików, równie jak głębokość pomysłów 
ci? ch pismach, jest w wielkićj „części skutkiem częstego ich 
1 a z morzem. Podwójnie oni się zbogacają: ziemia 
ryb ze, jakby zawarły z sobą przymierze dia nastręczenia im 
ont „*Edmiotów do rozmyślania, jakich lud opodal morza mieszka- 
pka SY) musi być pozbawionym. Gdzie oko niema przed sobą 
ty’ ję naitości i ogromu przyrodzenia, tam i umysłowi niełatwo 
ay ny znieść do śmiałości wyobrażeń. Z téjto przyczyny ludy 
ef tę morskie i w górach siedziby mające, więcej oświatą i po- 
„ya ki polityczną słynęły , niż ludy w równinach osiadłe, Przy~ 
pg” em Tyr, Carthago, Grecya, Rzym, Szwajcary. 
tie (z tegoż.) 

rt 
poż 

, si? 
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A. SZKOŁKA. om 
(KOMEDYJKA W JEDNYM AKCIE.) ła 

ER: to, ą 

' Osoby: te 
Matka — Tadzio * syn jéj dwunastoletni — Bakalarz — To a 
maszowa, siostra Bakalarza — Antek, Józio, Marynka, dB 

celniejsi uczniowie szkółki — Michał, stary lokaj — "ap 
kilkunastu uczniów płci obojej. — W z 

Scena w Porycku, miasteczku na Wołyniu, dnia 28, Sierp. 1777» ‘ 
ee RO 

ŚceRa I Rz 
Bakałarz, Tomaszowa, wszyscy nczniowie» „ „l 

sémi ławki” "dz "Teatr wyobraża izbę szkolną, z obudwu stron są stoły, za n MJ 
na których siedzą uczniowie; każdy z nich zajęty nauką. — Bakałarz” | q 

przedzie sceny wraz z siostrą, tak do nićj mowt? || Są 
' . O U ° Bd sel! | oy 

Bakałarz. Ach! jakićmże to dla mnie szczescrem dzi f nie 

dzisiejszy znaczony! albo calculo dies notata. Dziś obchodzi § ly 

* | urodziny kochanego Panicza naszego, i Bóg sprowadził ae a ay 

którą juz od tak dawna widzieć pragnę, którćj od roku oko mój sę 

nie oglądało. Prawdziwie nie pojmuję się z ukontentowania: © tye 
SEBA Z ZEE Ę, . . iy ve 

4) Jest to ów późnićj głęboko uczony i powszechnie wielbiony ob boją 
watel Tadeusz Czacki, Prezes Sądu edukacyjnego» kiej u ie 
uezonych towarzystw członek, Kurator gimnazyum krzemieniec a b 

ur. dnia 28. Sierp. 1765 r. w Porycku. Znane są wszystkim grt hie, e 

towna nauka i wielkie zasługi męża tego, © którym powiedziano * MB 
Z jego wpływu i pracy mieć będą prawnuki, | si 
Dwie pamiątki najdroższe: język i nauki oa n 

Z pomiędzy głęboko uczonych pism jego, najważniejsze: a jdt Nak os 
wach litewskich i polskich, w Warszawie 18017. We O + BU 
tomach in 4to. tudzież o dziesięcinach. Czacki umarł de } ) 

\ SU 

© 48131. Wyk 
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Tomaszowa. Ija, Bóg widzi, przyjść de siebie nie mo= 
Re podziwienia 1 z radości: rok temu, zostawiłam cię w nędzy 
“any Bracie, z całą twoją łaciną i mądrością. Właśnie 

ję wiwszy się od państwa, u których służyłam, miałam 
h 1 przywieźć kilkanaście złotych, z zasług uciułanych, żebyś 
„„najmnićj nie umart z głodu, kiedy odbieram list twój, 

| <Hmkal go z trudnością, dla drobnego pisma i łaciny, - 
gaduję się, ześ w dobrym bycie; ze dla mnie nawet masz 
ik ałek chleba: nie chcę wierzyć oczom moim, przyjeżdżam, 
h (staję więcćj , niżem sobie wystawiała, Kontusz porządny, 

„ bogaty, czapka z baranku, bóty żółte, mieszkanie chędo- 
4) A nadewszystko twarz rumiana i wesoła, i doprawdy 

* pojmuję ... 
bę Wszystko to boskićj Opatrzności cuda, i owoce owćj 

y "Y 1 mądrości, z którćj tylko niewiadomi szydzą. Ona 
„ Moscia Pani, postawiła mnie na tych nogach, na których 
ye widzisz: bo kto w Boga wierzy, i połacinie umie, temu 

To "a nigdy długo dokuczać nie śmie. 
2 Tom. Dokuczałać ci ona, Panie Bracie, czas nie mały: 

jae dziękować, że jej się naprzykrzyło; ale powiedzże mi, 
ye fo stało? jaką służbę masz dla mnie? bo ja, dalipan, jak 

77% “gu jestem, i schnę z ciekawości. 
Opp Bake. Opowiem ci wszystko porządkiem od początku, ab 
p, Wiesz dobrze, do kogo Poryck należy: wiesz, że to 
\. Stwo bogate, zacne, wspaniałe, wysokiego urodzenia; 

, wa Z» że mają potomstwo; ale wiedzieć nigdy nie możesz, co 
wią | thiecie najmłodszy ich syn! ... 
hi, om O! słyszałam już wiele o nim: mówią, Ze to pas 
„4 Tozumny , jakich mało. 
z nię. 3x. Mów lepićj, jakich nie masz w całćj Litwie i Koro- 
inf Sa to nec plus ultra, paniątko dobre jak aniół, a mądre jak 
i 4 KOMA co on już książek przeczytał, co nauk posiadł, co 
mój (kg 80 Zrobił; a jak gładko polacinie umie! wszak ci to 
a iy ki, których ja stary nie rozumiem, on ex abrupto tłuma- 
obj RK prawo zna lepićj od palestrantów naszych, historyą 
wić sg ję © od kronikarzy; a jakie serce! On to, nie kto inny 
i hoy Staremu, niegdyś w dobrymbycie, poźnićj bez sposobu 
o: Nięj MU, podał szłachetny i uczciwy kawałek chleba; boć 

Misję powołania nad powołanie nauczycielskie : ou est munus, 
| “nus praeceptorum. 

sh 5 . ° . ° . . 
Ps śl s om, Panie Bracie! nie mieszaj łaciny, a opowiedz rzecz, 
„jw o 4€ przytrafiła, 

amt k, Oto właśnie na ten Nowy-Rok byłem sobie, jak 77 W tutejszym kościele, kłęcząc obok ławek, (hola 
20 
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nędznćj odzieży wejść do żadnćj nie śmiałem): modlilem z Mt 

gorąco namojćj łacihskićj książce. Wiele było w ten dzien gy” iy 
zasiedli zwykle Kollatorów miejsce, izdarzyło się, że mło AP" 

Panicz wejść musiał do téj, przy którćj ja klęczałem. Zas {ip 

nowila go wnet moja łacińska ia wób cio o książk: a mó sk 

wreszcie i moja osoba: swój łatwo pozna swego; similis sim Re 

gaudet. Prawie nie spuścił z niéj i ze mnie żywych AN 

swoich, a nim wyszedł z kościoła, prosił mnie, żebym teg Tel 

samego dnia przyszedł do niego, do pałacu. Przyszedłeń” k 

wybiegł do mnie na dziedziniec; pomimo tego, że czamała Ana 

ja, równie jak i książka, którą trzymałem w ręku, w szme Yeh 

podartą była, zaprowadził mnie do swego pokoju, i an laj 

mówił przerywanćmi słowy: „,Oddawna pragnę gorąco; zeby rut 

dzieci domowników naszych, ubogich mieszkanców Porycką | ef 

mogły jakiegoś nabywać światła, żeby nie rosły w grubi d gi 

ciemnocie .. - mnie tyle szczęścia nauki przynoszą ... male U he 
rzeczy uczą, a ich niczego ... oni tacy nieszczęśliwi + : = t 

chciałbym, żeby nikt o tém nie wiedział; mam dużo pieniędźj | Us, 

kochani Rodzice tyle mi ich dają; na pomocniku tylko d0% M x 

mi zbywalo... Ty umiesz polacinie, masz twarz pocaci ey an 

takes się modlił... Ty widzę potrzebnym jesteś; będzi oe 
więc pomocnikiem moim, wszak prawda? upatrzysz w mice age 

dom jaki z dużą izbą; ty niby założysz szkółkę, a Ja pra! x M 

dziwym jéj założycielem będę. I to powiedziawszy, nie zw ah. 

Zajac na nędzne szaty moje, rzucił mi się na szyję; calow, Ju 
mnie jakby ojca, a czarne oczy jego jak dwie gwiazdy Jas Bes! 

ły... Wnet ułożyliśmy wszystko: mądrćj głowie; „AOC 

dwie słowie; przyrzekłem mu sekret i chowam go Wie!” ty 

ty piérwsza z ust moich go słyszysz, bo mam w tém pewne i a "00 

doki; wreszcie wiem, ze choć kobieta, gadułą nie jesteś; -„, 1 

cham cię z serca, a kochającym się wszystko wspólne :, Arlt |. 
omnia communia... Nie wyszło i miesiąca, już była izba e. | ig 

jeta, książki skupione, kilkunastu uczniów płci oboj8%3, AN. 
wszyscy mieli i mają za założyciela szkółki; powie ZIA “ hie 
żem znalazł pieniądze w ziemi, 1 pospólstwo łatwowierne U R 
rzyło; bo mądremu wierzyć należy: sapienti eredere, fas h R 
Nie źle też na tóm wychodzą , złamanego szeląga dziatek nal hi 

ich nie kosztuje, kochany Panicz na wszystko łoży; Jod” Wig 

tylko pieniędzy udzielą mu rodzice, on ich nie strwoni ne z | kun: 
ki, choć je bardzo lubi; ale wszystkich używa na wy nagroć j Be 

nie pracy mojéj; i broń Boże! „nie'ód nikogo innego ho | 
nie pozwala ... sam zaś-mówił już parę razy do mnie; kx, 
się o jaką kobietę dorzeczną wystarał, któraby o

 śnia R 

i podwieczorkach tych dzieci myślała, i przytem dziewczęta” | 

|
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£ k uczyła, to wszystko za jka i nagrodę, Oczywiście, 
8 M zaraz Pani Siostra na mys przyszła wee 
0 ,. Lom, O Jakież to dobre i zacne dziecię! jakzebym go jak 
sk Prędzój widzieć rada, 
5) „Bak, Będziesz miała wnet to szczęście: on dnia nie ominie, 
. | hy Się nieznacznie nie wymknął do naszej szkółki. Chwil 
4“ “ty wee i zabawom poświęconych , on lepiéj używa. Po zaba- 
e ach jego poznać dziecię : Ko studiis suis intelligitur puer. 
cję seca tu, wypytuje się o wszystko, więcćj ochoczych 

p. Poe wala, obdarza ich własnym podwieczorkiem; mniej pil- 
| kd napomina, zachęca, a słów jego jak wyroków ta 
A „łatwa słucha; więcćj może, kto więcćj znaczy: plus potest, 
eb iiplus valet. — Dziś zwłaszcza przyjdzie nicochybnie, dzis 
4 4 it jego urodzin, dwanaście lat skonczyi; a cóżby to było 
a święto, gdyby on nas, a my jego nie widzieli? Jużby tu 
i Ak et być powinien... ale wiem dlaczego nie przychodzi: 

wk gości zjechało się do naszego Państwa, obiad był suty; 

dz sią trwaś długo, chodziły też zapewne i kielichy wkoło, 
off iy ’drowie Solennizanta. O! maja wprawdzie czego zacnym 
a Mzjcom winszować! Mądry syn rozwesela ojca, Filius sa- 
z. Gee. /aciificat patrem. Mają komu szczęścia i zdrowia ży- 
a ape O niechby żył sto lat! Onotliwy i mądry nigdy dość 
i | “80 nie żyje: Vir probus et sapiens nunquam satis vivit. © 

wate Tom, Ach! niechże tu przyjdzie jak najpredzéj! cheiala~ 

A „lucałować nogi i ręce takiego Panicza. 
A 
pe Base aks Coz tego, to nic nie będzie, moja Pani Siostro ; broń 

pittitoyy,? żeby cię znienacka zobaczył; muszę go pierwej przygo~ 

A Mk zręcznie, a potém chwilę uchwycić pomyślną. Skoro 
37 usłyszymy, że nadchodzi, musisz się schować do alkierza. 

Lom, Ato go dziśnie zobaczę? 
pł o ć 

Żak, Jak się zemną rozgada, uczniami zajmie, wejść mo- 

w „lo izby, i stanąć gdzie w kąciku; on cię nie postrzeże, 

TORÓW ma krótki, ale rozum jego daleko widzi; przytem bar- 

je dy, zęsto roztargniomy bywa, bo młody, bo żywy, 1to je” 

> gb luz Przed sobą widzi, © czćm myśli. Ale doprawdy korcić 

LN zaczyna, iż nie przychodzi. Uczniowie moi 1 ja sam 

i) ię) 80 oracyami powitać; miesiąc cały smażyłem się nad 

A z jednćj szczególnie myśli kontent jestem... Antku! po- 

„dł; kupę, te cztery wiersze, Którómi Panicza przywitasz ; ale 

„gó * Wie takim tonem, z takićmi gestami, jak cię nauczyłem. 

eby (Antek wychodzi z za stołu, stawa, jak zwykle żaki przed Nau- 

,  Szycielami i podnosząc i spuszczając ręce po kolei, mówi: ) 

Niech nasz kochany Panicz póty żyje, 
ki mucha z komarem morza nie wypije. 

4 

gł” 
8 
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A ty mucho pij powoli, j | 
Niech się nasz Dobroczyńca nażyje do woli. „a 

Bak, Dobrze chłopcze! Pani Siostro, czyś wiedziała, J” (i 
kim twój brat wierszopisem! a ty Jéziu! pamiętasz twoję osb | bi 
cyą? (Józio podobnież czyni jak Antek) 

Fortunnych pociech szczęścia wszelakiego, 
Zyczeé winszując roku dwunastego. J | bog 
Zyj ośmkroć lat tyle, czerstwćj sędziwości | 
Doczekaj, mojéj podporo młodości. | 
Niech cię fortuna na ręku piastuje, | 
Niechaj przed tobą zawsze kredensuje! (Pg 
Zażywaj długo szczęścia pomyślnego, My 
Póki nie dojdziesz kresu śmiertelnego ! Win 
Potem zasiadaj w kryształowóm niebie to 
Kiedyć Król wieków każe przyjść do siebie. zh Ng 

Bak, Dobrze, wyśmienicie; i to powinszowanie nie 7) Nt 
mi się udało; tylko wtém bieda, że pewny nie jestem, C” fl 
je sam z głowy napisał, czyli téz spamiętał. (Do Marynki, Zaj 4 
także chce odmówić swoje) P oczekaj dziewczę , pozwolcie u sit 4 
i ja sobie moje oracyą powtórzę... Pani Siostro, nie gniewaj”; | 
na mnie, ischron się już do alkierza; zostaw drzwi otwarty My 
ja tu już wszystko na przyjęcie jego urządzę. JI 

(Tomaszowa odchodzi , widać ją jednak często we drzwiach) Rg 

Bak. (po krótkim namyśle.) No! raz jeszcze moję ora! | 

IR: 

przepowiem sobie; dla odmiany mową niewiązaną ją u : 
nie, Wi 

77 ch 

| 

(Napusza minę, czapkę zdejmuje i mówi pompatycznie): „W WA 
mienny prawie prognostyk poszło to u ludzi, iz jaki pora? ą 
wschodząca pokaże jutrzenka, taki sobie całego dnia by 
przyobiecują; i pomyślna to wróżba, kiedy rzec mozna: Ng 

Pe wschód jaśnieje, jam oriens splendet! Poranek dni Twoich, 
„ Tadeuszu! tak wesoło i świetnie jaśniejący, jakież złotem ph 5 
nace czasy życia twego przyobiecuje? jakiegoz starania „c 
kićj życzliwości nie ma się spodziewać po tobie w wieku My th 
rzałym młodzież, kiedy w piérwszych twych latach już if 
ugaszone są płomienie Twojćj ku nićj miłości ; krzewinaly go 
pod cień swój dobroczynny przyjmuje, cóż drzewo | X 
cóż dąb, kiedy fiołek taki? Quid de quercu, dum viola tony vi 
aprzeto“... Ale juz, jako widzę, pamiętam ją co do sło, 
łepićj ustawić tę młodzież, boć pewno niedługo. nade) 1 5 GA y 
(Obracając się do uczniów) Chłopcy 1 dziewczęta! wiecież | | dz się sprawić macie? L 

(Wszyscy powstając) 
Nie 

Wiemy!
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| 
k Bak, Jednak dla pewności powtórzę wam raz jeszcze. Sko- 

„ nasz kochany Panicz wejdzie, staniecie wszyscy w szeregu 
jek wryci ++. Oto najlepićj juz teraz wyjdzcie z za stołów 
ose" 1 ychodza i stają, po jednej stronie chłopcy, po drugićj dziewczęta) 
gi dobrze,, ani się ruszyć! Skoro wejdzie, ja najprzód wy- 
hie z moją oracyą; gdy skończę, każde z was z kolei wy- 
 „Odzić będzie z szeregu, i mówić swoję wyraźnie i pomału; 
tem,,, ale otóż nadchodzi, Dziatki! ani mru, mru! 

| Scena II, 
‘ r (Ciż sami i Tadzio.) 

4 „adzio wbięga zadyszany — dzieci zaledwie go. postrzegły, biegą 
ągJstkie ku niemu, wołając: kochany nasz Panicz! winszujemy, 

i nszujemy ! ZY) długo! otaczają go, cisną się do nóg jego, suknię 
ŻAR Ują. Bakałarz napróżno do dyscypliny się bierze, nią grozi, krząta 
ye i woła: 4d ordiném; ad ordinem, do porządku, do porząd- 

8 yy kę malefrigi, improbi, scelesta capita, lichoto, miecnoto, 
Oh, yezekajeie ! dam ja tu wam! — nic nie pomaga: Tadzio z naj- 
KE | Jększem rozezuleniem te oznaki przywiązania przyjmuje: słychać po- 

z (A _ Wtarzane z ust jego te słowa: Dzieci, moje kochane dzieci! ) 

p 4 ts Bak, No! psotniki, uspokójcież sie raz .przecie,. niechże 
7 Mwiem moje oracyą. e 
0% psie (wyciągając do niego rękę). Go mi po oracyi, kocha= 

wod. tzyjacielu, wiem bez oracyi, że mi dobrze życzysz. 

ror „Bak,. Ale, boto te lichotę z taka pracą wyuczylem: każde 
A gd” “mich „miało coś powiedzieć, a tak nasz Panicz nie będzie nic 
x edzial, ~~” 

“e b Tadzio, Wiem wszystko; widziałem, że mnie kochają, 
„w +7, Wdzięczności skropily ręce, suknie moje ... zupełniem kon- 
jb! a nigdy tak szczęśliwy nie byłem, jak w tej chwili; bo 
pl cząthi w tych dzieciach, w ich przywiązaniu do mnie, po- 
PAŃ 1 zapału do nauk i cnoty. = 
a is Ale możeby. Panicz tak był łaskawy, i teraz wysłu= 
AAA * RASrączył, (Stawa i zaczyna.) Nieodmienny .... 
* i A : adzio, (przerywając mu.) Gdybym miał kiłka minut wolne- 

i 4 w wysłuchałbym cię chętnie; ale załedwie wymknąć 
sil) więc pałacu potrafiłem, wracać muszę prawie natychmiast: już 
W thy Jak godzina, jak tu biedz chciałem, a nie mógłem upa- 
dj (Rad chwili .,. Niespokojność moję matka dostrzegła i pytała 
cp ‘tala n a razy, co mi jest? Boje się nawet bardzo, żeby się 

SRA = tajemnica nie odkryła + gdyż niedaleko ztąd wi- 
labym prego Michała, który jakby mnie wypatrywał ... 
ka * ięinie z wami resztę dnia strawil, tu mi tak milo; nic 

M, jak wczorajsze nauki poszły? «+. 

~~
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Ę Bak, Bardzo dobrze! W wigilią święta Dobroczyńcy M duje 
9 go, jakzesie przykładać nie mieli? a oprócz zwyczajnych nat | 

". oracyi i powinszowań nauczyli się jak pacierza. Nieodzałó* 
wana szkoda, Ze... 1 hy 

Tadzio. Nie żałuj tego: zupełnie, jakbym je slysa' s 
„Wreszcie na przyszły rok zdać ci się mogą. SB | ct 
|| Bak. (va stronie), Wyborna myśl! lepićj późno, jak nigdy Ht 3 

5 | } 2 t 
melius sero, quam nunquam. 4 

> 3 A tą 
Tadzio. A ja rozdam pomiędzy was, com z sutego obiadu a 

ciast, cukierków, łakotek i owoców mógł zebrać. (Idzie © ua 
drzwi, koszyk napełniony przynosi). Sam, doprawdy, nic tego me 
jadłem, żebyście wy więcćj mieli; może i tóm obudziłem we 
spokojność kochangy matki. (Dzieli uczniów, a najprzód butelkę W? 
na z kosza dobywa, i kilka małych jabluszek) Zacząć trzeba od naj” 
starszego i najmłodszego, i dać każdemu, co lubi, co ®% 
przystoi. (Najmniejszćj dziewczyńce daje butelkę, Bakałarzowi jabłuszka 
—ci patrzą na się zdziwieni, a on omyłkę swoję postrzega). Arto nieszczę” 
śliwe roztargnienie moje, „wcałe przeciwnie zrobić chciałe?? lg 
(odmienia dary) — Niech kto już rozda resztę, bo co tego, to nie aka 
umiem. (Marynka bierze koszyk i dzieli: Dzieci ze smakiem, zajądaj?:, jac: 
Kiedyż Przyjacielu wystarasz się o tę kobietę, o której ci JUŹ ak 
kilka razy mówiłem; bardzoby nam się przydała. Prey 

aly 
ei 

|. Bak. (uradowany.) Ach! jabym mógł tej minuty stawióth sA 
taką, jakićj Panicz żąda. aż | w 
Tadzio. Co mówisz? RZ di 
Bak. (wyprowadzając Tomaszowe z alkierza) Oto jest! | dzi, 

(Tomaszowa ściska kolana Tadzia.) „| wię 

Tadzio. Zupełnie taka, jakićj nam było potrzeba. Ki. dh 
ona jest? : = daję 

Bak, To siostra moja. 
Tadzio. Tym lepićj. Jutro przybiegnę tu rano, irozmd* 

wimy się , teraz odejść muszę. (Chce wychodzić: wtóm jednazucze™ | 
nic, która przed chwilą była wyszła, wraca z pospiechem i woła: ) | 

Dla Boga! dla Boga! sama Pani idzie! 
(Dzieci, Tomaszowa, Bakałarz chcą uciekać, ale Tadzio ich wstrzymuje) | 

Kiedy się już rzecz odkryła, lepićj czekać śmiało, niż) | 
uciekać; wreszcie nie tu złego nie robimy, bać się więc u | 
mamy przyczyny, 6 ay 

Scena Ostatnia. of | ży 
(Ciz sami, Matka i Michał.) 5 

(Michał otwierając drzwi) Tu, tu, Jaśnie Wielmozna Pat 

ni, oto jest zbieg nasz, (Matka patrząc wkoło.) 
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ger, Cóż tu dzieci, książek! a to widzę szkółka. O Boże! zga- 
ub, “Ne serce moje całą tę tajemnicę. Synu mój! kochany Synu! 

Jor (Wyciąga ręce do Tadzia, on się rzuca w jój objęcia.) 

ię Tadzio, Co? kochana Matko, nie gniewasz się ?. Ten se= 
al Net przed wszystkimi ? ... 

| Matka, Ja gniewać się na ciebie? ach! owszem słodką na- 
dy* | masz mnie pociechą; a jakaż będzie ojca twojego radość! 

| r 6 dobre uczynki swoje, zawsze wolno; bodajby takie tylko 

dog | Hemnice były!.. Tu więc tonęły owe pieniądze, podarki, 
m tóreś od nas dostawał; a jam się martwila, że je trwonisz... 

nie l tylko mam do siebie, żem dawnićj twego serca nie odgadła. 

je” | Tadzio. A ja żałuję teraz, żem się dotąd przed Rodzi- 

wio ba tail; bom jeszcze nigdy w życiu podobnie nie był szczę= 

aj” PI «.. Ukochaną Matkę widzieć przejętą radością, której 
mu | jest sprawcą, to szczęście najwyższe ... (całuje ją w ręce) 
aka g (Matka ściskając go ) 

zę” Juul kochany Synu! Oby kiedyś, gdy lata przyniosą ci 

eż Częście być ojcem, oby kiedyś mówię, syn tobie podobny 

me “Ka ci sprawił pociechę , jaką ty w tej chwili napełniasz serce 

je) „je... O jakieżto dziecię dałeś mi Boże w dobroci Twojej! 

już Hike ten piękny czyn dwunastoletniego młodzieńca pomyślną 
a ny złych przeznaczeń jest wróżbą. Dopomóż mu tylko Pa- 

Mt: a uczyni dla ojczyzny, co dziś dla rodzinnego miejsca 

| anił: (Obracając się do Bakałarza, do Tomaszowćj i do Uczniów) 

| 4 poczciwi ludzie, którzy synowi memu dopomagacie do tak 

| qeteso uczynku, zechcecie przyjąć jakąś nagrodę; a wy 

| meee idźcie do pałacu, tam smaczną kaze wam sporządzić 
(bo ae czerze. Chodź Synu mój, zaprowadzę cię do Ojca z tym 
4 ubnym orszakiem; o jakze będzie szczęśliwy ! Cnota dzieci, 

, Adroższym jest skarbem rodziców. 

16% | (z Rozrywek dla Dzieci przez T ań ską.) 

ei” | 
| 

» B. DIALOGI LUCYANA.*) | 
W 
| 1. TYMON. (początek.) 
a s ymon, O Jowiszu, ze wszystkićmi przydomkami, * które 

udzie nadali, lub nadać jeszcze mogą rymotworcy, a 
a | 2y : H SEA GERI 

łaszczą wtenczas, gdy im wiersz nie w skład idzie; ciebie 
a: 

gt | ) Lucyan urodził się w Samosacie, mieście potozoném nad brze- 
Siem Eufratu, w Syryi. Rodzice jego sposobili go do rzemiosła : 
€cz doznawszy nieludzkiego obejścia się wuja swego, |porzucił 
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to albowiem, jak oni mniemaja, wielce obchodzi; gdzież tw ab 
Aoskot? gdzież twój grom? gdzież twoje błyskawice? trzęstź oba 
nia ziemi? zburzenie żywiołów? Patrz, jak już Sałmoneusż Ja 
zamyśla przeciw tobie piorunami trzaskać, gdy ty, na to wsz A ud 
stko niebaczny, wśród niebios zdajesz się drzymać i zasypia” 
Gdyś był młodszym, drzały szałbierze, oszusty i zdrajć 
Grzmoty, grady, powodzie oznaką były zapalczywości twojij 
i ledwo jednego razu Deukalion tylko ocalał. , Teraz Swiaty®, 
puste, z ołiarzów się ani kurzy; kto wie, czy się z tobą i 
stanie, coś ty ojcu wyrządził, Oto niedawno odarli ci alo dh 
brodę w Olimpii, a tyś z twoim piorunem siedział, jakby kev 
innego golono.3 „ ky 

A i zemną patrz, co się dzieje! Tylem nędzarzów zap” Wi 
mógł, ubogich zbogaciłem; zgoła będąc dobroczynny” 
względnym, ludzkim, to zyskałem, iż jestem w nędzy; j 
nikt o mnie nie pamięta. Ci, co byli na zawołaniu, paź 

| 

snycerstwo, poświęcając się jedynie nauce: i wkrótce takie LA Yay 
stępy w filozofii, w prawie, a osobliwie w krasomówstwie U0% | NY 
nit, iż w czasie wielką wziętość zjednał. Trudni się nauczyć! Spać 
stwem po różnych sławniejszych miastach, i znaczny zgromadził ni | bk 
jątek; a potćm osiadł w swej ojczyznie ; wielce od swych ziomko 4 , 
szacowany. M. Aureliusz Cesarz umiejący cenić prace i talenta J® 4 des 
mianował go namiestnikiem Pretora w Egipcie; tam więc osiadły | ae 
jak jest podobieństwo, w podeszłym wieku życia dokonał. W. Wy, 

Sposób pisania Lucyanowego wniósł nowy rodzaj dialogów + Ów Wz 
wne dialogi używane przez Platona, były poważne, i zastanaw jt 
się nad wyłuszczeniem rzeczy zawiłych, trudnych do pojęcia, A | J t 
i obyczajności lub prawodawstwa tyczących się. Wziął on za sa Więc 
równie obyczajność z nauką, ale chcąc tym silnićj zachęcić i pr da 
wabić czytelników , zmieszał z powagą i zwięzłością wymowy; = | hog 
bliwą satyrę, takowym, sobie tylko właściwym kształtem, 12 śroć 
trzymając między pomierną rozmową, zjadłą przymówką, a 2%, 
wolną w wyrazach komedyą, co wziął Arystofanowi, przydał ia vp 
Platona. Usprawiedliwit skutek chwalebny zamiar jego. Rozm? o “Sy 
Lucyana są i będą zawsze wzorem tego rodzaju pisma, ij żaden one 
jeszcze w téj mierze z naśladowców nie przeszedł. Z tych naj?” De. 
mienitsi w poźniejszych czasiech: Julian Cesarz, gdy o poprze Pt y 

* kach swoich satyrę napisał; Erazm z Roterdamu; powsiajacy a7 | “De 
avspdiczesne bezprawia; Fenelon, najdokładnićj lubo nie w nay j 
pliwości do Lucyana zbliżający się; najpdzni¢j Fontenelle przesa 
jący niekiedy dowcipem. „gb | 

Dzieła jego trojakiego są rodzaju; z tych pićrwsze > | F 
trzymają dialogi; niektóre dość obszerne, jako to Tymon, if kąt 
meteusz, Nigrinus, etc.; w drugim rodzaju mieszczą się rozmo 4, iy 
bogów, gdzie się z bajek Mitologii natrząsa; trzecie są TOZM; Van, 
zmarłych, rozmowy niewieście. Drugi rodzaj pism zawiera W 3 ay Moy, 
opisy życia i zdań rozmaitych osób: Anacharsis, Śmierć Peres ty 
© sposobie pisania historyi. W trzecim rodzaju krasomowskie or 82 
przy różnych okolicznościach przez niego pisane, tudzież niektóre ty” "| Waje 

p , (Erasicki.) 

LD 
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i Śaz na mnie nie chcą; jeżeli kogo spotkam, albo mnie mija; 
sit bo skoro zdaleka spostrzeże, wraca się nazad, jakby węża 
Fa czył. Scisniony nędzą uciekłem w las, i za najem ziemię 
sf, Pie: to mi tylko zostało w zysku, iż na niewdzięczników 
jal! Ue patrzę. ; 
ij’ Powstań Jowiszu! rozpal w Etnie grot twój dzielny, i daj 
oj znać, co ten grot może; bo inaczej, kto wie, czy nie uwierzą 
m eteńczykom, co powiadają, iż tam żyłeś z nimi, i jako zy= 
wf 0 tam nie osiadłeś,. gdzie mówią, iz siedzisz. 
ott Jowisz do Merkuryusza. Co to za obszarpaniec, co pod 
TA Blrą Himetu ziemię kopie, a na mnie wrzeszczy ? 
Ap. Merkuryusz. Alboż nie znasz ; Ojcze, Tymona „Eche= 

ap” adczyka ? Ten to jest sam, co nam słał hojne ofiary, i dara= 
ym) ““Swiatnice nasze obdarzał. SZĄ 4 
,4 Jowisz. A czemuż w nędzy? jakże się odmienił! ledwiem 
rz W poznał. 

Merk, Zbytnia go poczciwość i dobroć serca zniszcżyła: 
„,ęuUmiał, iż użyczał przyjaciołom, co między kruki i wilki 

cj otal. Ci objadiszy go, skradli i poszli, bo już nie było co 
y'8¢- Musi więc, jak widzisz, ziemię kopać dla kawałka chle- 

kół 4%, iżby z głodu nie umarł. 
je, ,, Jowisz. Zabiege ja temu i poradzę, Żeby nie mówili lu= 
ap ©, żeśmy im podobni. Zatrudnienia inne nie dały czasu 

, dz) ,Wócić oczu ku niemu, zwłaszcza teraz, gdy medrki zyskały 
wiej vętość; odtąd taki wrzask w Atenach, iż prośby poczcie 

"3 ych ludzi ledwo usłyszeć można. Przywołaj Plutusa'i po- a idz mu, iżby się tu z trzosem swoim stawił, a potém niech 
a r, © do Tymona, i choćby go przyjąć nie chciał, niech nie od- 
cost gdzie O niewdzięcznikach i zdrajcach będę ja pamiętał, 

a o mi piorun naprawią , bo mi się strzaskał na Anaxagorze, 
„powiadał, iż bogowie 0 ludziach nie pamiętają, i o rżeczy: 

nf  Mskie nie dbają. 
ja jy Merk. Jak widzę, nie źle to czasem i wrzaskiem się na- 
cdj typ krzyć, kiedy inaczej zyskać nie można. Gdyby był Tymon 

osiedział, kto wie, jakby był jeszcze długo ziemię kopał. 
„dół tą Plutus, Stawam Jowiszu, na twój rozkaz, ale do Tymó« 

Me pójdę. 
Jowisz. Dla czego! a zwłaszcza, gdy ja każę? 

of - GER A on cito mnie z domu swego wypchnął, mnie, 
now, wą, przodków jego, rodziców nierozdziełnym byłem to- 
so it, Ryszem. Mamze sie po to wrócić, abym pochlebców, oszu- 
gti Mas? wyjadaczów past, jak ini się to już u niego zdarzylo? 
A 4,” mnie Jowiszu poe na świat, tam mnie raczćj posćłaj, 

! | dewiedzą, co, komu, jak, i wiełe dać należy? Ale tacy; 
| 21 
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jak on, niech się o rydlu i łopacie z ubóstwem i nędzą a 
poznawaja. Dobry temu na dzień grosz, kto się ze sta tysię 
na rok obchodzić. nie umiał. : i tal 

Jowisz. Nie taki już teraz Tymon, jak był przedtem” 
nauczyła go nędza, jakto trzeba być bogatym, Ale tez 1 if 
Platusie masz mu za złe, że cię na świat puścił, a skarzysz 54 
ustawicznie na tych, którzy, jak cię raz złapią, nie dająciwy” dy. 
niść na świat. Duszą w skrzyniach, pleśniejesz w skiepie; 8. We 
od ustawicznego rachowania, powiadasz, iz ci się palce pó by 
kurczyły,  Przykrzą ci się, jak mówisz, twoi ustawiczni pó a 
slugacze. ; 

Plutus. Ja się ztego nie usprawiedliwiam, co mi zarz pe 
casz. Nie z łaski swojéj Tymon mnie wolnością obdarzyl; jes’ 
nieczułość i lenistwo otworzyły mi wrota. Ci, co mnie zamj” tig 
kają i strzegą, mniemają, iż przeto wzmoge się iurosne, 120") Uy 
stają w błędzie. Daremnie mnie albowiem więżą,. gdy wkrótć lu 
irychle albo złodzićj, albo, co pewnićj, dziedzic, najozesc | tył 

'marnotrawnik, przewietrza mnie i wypuszcza. Ani W | Uy 
chwalę tych, którzy mi dają wolność, ani ganię, „co zatrzy” doj 

,,, _ mują; ale tych szacuję, którzy umieją się zemną obejść, i w zd ki 
44 7 WY U U i Mer p” trzymaniu i w wypuszczeniu Ręaz: miarę dzierzą. a aj] 

©, Jowisz. Darmo się z mową rozwodzisz: sami się Oni karzy| Cf, 

> gdy albo jak Tantal, wśród wody pragną, ałbo jak Finea* 4 
muszą cierpieć , iż co przed nimi dla posiłku postawią, Harp! 
zjedzą, a oni głodni: idź do Tymona. z | bp 

Plutus. Pójdę, ale woru dziurawego nie napcham; p | 
będę lał, a przez rzeszoto Danaid wody przeciekną. a” 

Jowisz. Jak wór sie nie napcha, znajdzie sie na dnie WARN 
del: ty zrób go bogatym, Ty zaś Merkuryuszu, zaprowadź 8”. lą 

(Krasicki.) | 8 R. 
4) np. chmurowładzca, grzmotnik, deszczowy i. t. d. if ie 
2) Syn Eola a brat Syzyfa, chciał naśladować błyskawice i grzmi”. 

lecz ugodzony piorunem Jowisza do piekła strącony został, w 
t 3) Dionyzyusz starszy, tyran Syrakuzki. ć ta A - ź 4 (4 

: 2. ROZMOWA 7244 Mszą 
między Minosem, Alexandrem, A uleteaf Ścypióneś i wł 

,, Alex. Przewyższam cię Kartagińczyku, i powinieneś | ky 
piórwszego miejsca ustąpić. dą 

Ann. Nie ustapie, mnie się należy. ARM 
‘Alex, Spuszezam się na wyrok Minosa, niech on nas rozsąd”” L 
Min. Kto wy ;esteście ? JACY 
Alex, Alexander i Annibal. Wa 
Ann. Annibal i Alexander. af 
Min. To ag obadwa wielcy ludzie, 0 co między WS tqq 

sprzeczka ? 
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Alex. O to, komu z nas pierwszeństwo należy. Mniema 
ih, iż był znakomitszym niżeli ja wodzem: a ja utrzymuję, 
kk jak wszyscy mniemają, iż nietylko jego, ale wszystkich 
inych, którzy byli przedemną , bohatórów przewyższam. 

_ Min. Obaczę, jakie są powody wasze: ty Annibalu zaczynaj, 
Ann. Sędzio umarłych! przyznać powinieneś, iż ten, któ- 

Y sam sobie wszystko winien, i nie mając żadnego wsparcia, 
, ; zniósł się sam o swojćj mocy na najwyższy stopien wziętości 
gławy, ten największego szacunku 1 uwielbienia godzien. 
Niałość, którą się na piérwszym moim wstępie w Hiszpa- 
wsławiłem, będąc tylko namiestnikiem brata mojego, dała 
żnać, czćm być miałem, gdy się na czele wojska obacze. 
odbiłem Gallów, zwyciężyłem Celtyberya,  przeszedłszy 

| przebyte dotąd góry, zwycięzko rozpostarłem się nad Ery- 
u em: uległy Włochy pod mocą oręża mojego, a Rzym 

tinny pod swojémi mnie murami obaczył. W = dniu jednym 
Ya Rzymian pod zwyciezkim orezem moim leglo, iz zdjete 
bobitych pierścienie napełniały beczki, a ich trupy stały się 
Wojsku mojemu pomostem. Nie czyniłem się, na zdziałanie 
29, synem Jowisza, ażebym przelęknionych nieprzyjaciół 
Ykami omamiał istraszył; inie wstydząc się tego, iż byłem 
„owiekiem, wzniosłem dzielmi mojémi rodzaj człowieczy» 
W z którymi walczyłem, najznamienitsi byli żołnierze i wodze, 
© z Medami i Persy zniewiescialémi miałem sprawę, aże= 
Jm łatwe zwycięztwo nad podłymi nieprzyjaciołmi zyskał, 
Rk jak Alexander, który po znamienitym ojcu dostawszy 
tlętość i wojsko bitne, miał nadto jeszcze najszczęśliwsze 

j a do pozyskania tej wziętości i sławy », z którćj sie, 
thy jego tylko była dziełem, wynosi. Ziwycięzca zniewie= 

igttego Daryusza na polach Issui Arbelli, uwiedziony szczę= 
m, odrodził się od ojca swojego; przejął ubiór i obyczaje 

wYciężonych, i do tego stopnia zapamiętałości przyszedł , iż 
vydząc się być człowiekiem, chciał wmówić w lud zadzi- 

| tu? iż był synem Jowisza. Zabił w pijaństwie przyjaciela 
A toncę życia swego Klitusa, i okrucieństwem nagrodził 
ługi wodzów , którym po większćj części winien był wiel- 
swoję. Równie dzielny, tak jak on między Greki, po= 
ny byłem ojczyznie mojej, gdy mnie rozkaz współziom= 

W z pośrodka zwycięztw moich do własnego kraju posłał. 
KT Wykły do rządu szedłem za rozkazem, gdy szło o całość 
p, ta8iny i ziomków moich. — Niesłusznie potępiony mężnie 

"zymałem niewdzięczność ojczyny. To zdziałał , jak Gre- 
eg zowia, dziki człowiek, barbarzyniec, który się w ich ch i kunsztach nie ćwiczył, nie czytań, jak mój prze= 
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ciwnik, Homera, ani miał mistrzem Arystotelesa. Przyrodze” tey 

niu winienem wszystko, to mnie nad Alexandra wznosi. Jeże Nak 
tóm sobie wyższość przywłaszcza, iż nosił korony, to da 2#° 
szczyt ujego poddanych, ale nie da pićrwszeństwa nad wo” 
„jownikiem, którego dzieła nie były szczęsnóm losu zrządze* 
niem, ale skutkiem roztropności, odwagi i pracy. 

Minos, Przyznać muszę, iż choć Afrykańczyk, dobrze 
rzecz swoję okazał. Co na to powie Alexander? 
Alex. Nie rzecz moje będę obwieszczał, ale się zastan0” Me 
wię nad zuchwałą powieścią jego.  Potomność dała poznć 
różnicę, jaką położyła między takim monarchą, jakim ja by” | he, 
łem, a dziełem najezdnika. Jeżeli jednak znizyé się mam dk” 
porównaniu, racz się nad tém zastanowić, Sędzia zmarły” 
jakie są dowody pierwszeństwa mojego. Na tron w młody” 3 
wieku w dość trudnych okolicznościach wstąpiłem , nie maja, 

potrzebnego ku rządom doświadczenia, Takem się spraw” 
w pierwiastkach działania mojego, iż ukarałem zabójców ojc 
i zburzeniem Teb zastraszyłem Greki. Ogłoszony najwyższy 
wodzem. sprzymierzonych narodów , powziąłem myśl zawie” hy; 

dować światem. Z małćm wojskiem szedłem wojowaé Azy@ thi. 

i opanowawszy kraje aż do ustępów Issu, znałazłem Daryusz$ | p 
który mnie czekał na czele wójsk swoich nieprzeliczonyć %p, 
Nie wystarczyła wówczas łódź Charonowi do przewozu, 1 4 Al 
tratwach pobitych pławił. Mijam zwycięztwa Tyru i Axbelb 
oparłem się o Indye, i rozciągnąłem da Oceanu granice pe 
stwa mojego. Słonie Porusa tryumfu mego były ozdobą; 4 
gdym się poza Dunaj ku północnym narodom wyprawił, dolę | 
niezwyciężonych Scytów pokonałem.  Umiałem gnębić me | 
przyjaznych, ale mnie w nagrodzie przyjaciół nikt nie prt 
szedł. Jeżeli zdziwieni dzjełmi mojémi przyznali mi ludz" Wi, 
bóstwo; nadzwyczajność cudom podobna, przywieść ich m; 
gła do tego błędu. Na tronie śmierć mnie zaszła: a ten dz. 
z własnego kraju wywołaniec, na dworze Pruzyasza, godni, | 
dzieł swoich zgonem, wieku dokonał. “Wyprawa JOB? 0, th 
Włoch nie tylko chwały i względów, alei zastanowienia w dw 
godna. To, co tam zdziałał, winien podstępom i okrucieńst da 
swemu; śmiał mi wymawiać niewstrzemiężliwość, jakby 8%, 
nie dał jej dowodów, gdy w Kapuy mieszkał; nie traciłemi | AB 

na biesiadach czasu, gdy szło o zwycięztwo; on skutek swoj NG 
wśród niewiast stracił. Gardzilem ja zdobyczą, na którą "I 
czuwał, i gdybym był ku zachodnim krajom zwycięzki oa ® to 
zwrócił, nie tylkobym miał hołdujące sobie włoskie wae Boy 

oparibym się o słupy Herkulesa. Ale grube te i dzikie by” kę 

ezas narądy , niegodne były takowego zwyciężcy: MoglhY 1) 

S
Z
 

5
 



173 

¢ Uerównie więcćj dać przyczyn, dlaczego mi pićrwszeństwo - 
wes eży; przestaję jednak na tem, com ci obwieścił, i pewnego 
a” | siebie czekam wyroku: 
0% | Scyp. Racz się nieco zatrzymać i posłuchać mnie Minosie. 
8” ‘Minos, A ty; ktojesteś, co się śmiesz tu stawić przedemna ? 

Scyp. Jestem Scypion, zwyciężca Annibala, 
w Minos. Czego chcesz? 

|| Scyp. Ustępuję piérwszenstwa Alexandrowi, Annibal mi 
Ę Mego, żyjąc jeszcze, ustąpić musiał. 
A! | Annibal, Gdyby ci był los wówczas, tak jak mnie, stał 
y* Meciwnym, nie tylko iść o pierwszeństwo, ale i równać się 
> “una obadwa nie śmielibyście, (Krasicki.) 
chy ’ : 

(4 3% CZARNOXIĘZTWO ALBO POWRÓT MENIPA, 
4 wag Menip, Filonides. 
- 04 | Menip. Powracającym z otchłań ciemnego siedliska, 
yi | O jak są miłe, wdzięczne ziemi widowiska * 

a RE A to podobno Menip, filozof sekty cynikéw:. czy 
e wzrok myli? czyli to kto do niego podobny? ale im bar- 

0) a się przypatruję, tém dowodniej widzę, iż to on sam 
„dw „ Sobie swojej. Lecz co znaczy ubiór jego? w ręku ma mu- 
ya tny instrument, a lwia skórą jest przyodziany. Dzień dobry, 

“nipie! zkąd wracasz ? od dawnego cię czasu nie widziałem, 
iW Menip. Powracam z tej otchłani i z pieczar ciemnistych, 
» Gdzie umarli mieszkają w ciemnościach wieczystych 

jg Filon. Więc byłeś umarłym i teraz zmartwychwstajesz ? 
R Menip. Zawsze w liczbie żyjących tak jak teraz byłem, 

I żywy zmarłych dzikie mieszkania zwiedziłem % 

> je a F ilon. Dziwisz mnie wielce powieścią twoją racz po= 
dz Weg ok b ł dróż tak i A c 9 ced 

mo z1ieć 3 co Bs 0 po rozy akOW ej przyczyną . 

1a Menip. Zapał chęci zbyt żywych i wspaniała śmiałość, 
+ Tym winienem zwiedzenia mojego zuchwałość. 

dt Filon. Mówno poprostu i powiedz najprzód, dla czego 
EJ dy esteś przybrany, i co była za przyczyna twojej na tamten 
ka podróży ? nie jest on tak pow abny 5 iżby się tam spieszyć. 

| s enip. Terezyasza wieszczby dowiedzieć się chciałem 3 
a Com przedsiewziął odważnie, śmiało wykonałem, 

voit) Wee ilon. si oszalał, czyś się uwziął na to, abyś tylko 
af | Szami gadał ? . 
otf’ 2, Menip. Nie dziw się temu, iż gadam rytmem, dopiero 
if!  arzystwa Homera i Eurypidesa wychodzę: pełną mam 

“ We wierszów, które mi nagadali, i rad nierad je powtarzam: 

ri Qa Tragedyi Euripidesa Hercules. 2) ztćjże. 3) z tejże. 
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tak mnie omamili baśniami swojémi. Proszę cię teraz, powiedź bs 

mi, co się na świecie dzieje, i eo robią w tém mieście ? M 

Filon. To, co i za twoich czasów, kradną, złorzeczą! A 

dają na lichwe. > dk. 
Ź . . . * e e s. n 

Menip. Slepi ludzie! jak mi was żal, nie wiecie; jal 4s 

padł wyrok na bogatych: wyrok którego się ustrzedz nie mog? Poz 

Filon. Jakiż toten wyrok? | Nag 

Menip. Nie godzi się powracającym wyjawiać, co 
widziel iti 

i słyszeli. Gdybym był doniesionym do Radamanta, na złe it 

mi wyszło takowe obwieszczenie, 
sk, 

| Filon. Nie masz się bać odemnie zdrady, a racz nas 

ciekawość przyjaciela twego. t 

Menip. Wiele odemnie wymagasz, ale prawdziwa przy” 480 

_ jażh odmówić nie umie. Jest więc ustanowiono na tamty™ bag 

świecie «ees 
[a 

Filon. Nim mi wyrok obwieścisz, racz p
owiedzieć, kor 

chany Menipie, dla jakićj przyczyny odwiedziłeś piekieł of ly z 

chłanie? i kto był twoim przewodnikiem. Potém mi dopies? Ie y 

opowiesz, coś tam widział i słyszał, Od dawności znam, IKARA 

jesteś ciekawym, i pewien jestem, żeś wszystko doklads! ae 

oglądal. > i wi 

Menip. Gwałt mi czynisz Filonidzie, ale nie sposób oprze ni 

się żądaniu twojemu. Powody śmiałej podróży były takowe ua 

W młodości mojćj słysząc i czytając tak w Homerze jako” BO 

w Hezyodzie, iż jak na ziemi tak w Olimpie łotrostwa pełno ę 

iż pomiędzy bogami dzieci powstawały na rodzice, brad” ws 

siostry za żony brali; zdało mi się, iz kiedy się to na gore» | 

godzi, na dole było chwałebne i dobre; a zatćm rzecz była
 d i 

nazladowania. Ale gdym przyszedł do męzkiego wieki „ha 

poznałem, iż nie zgadzała się obyczajność z rymotworstwem pd 

Prawo zakazywało cudzołóztwa, kradzieży, podstępów kM 

buntów, zdrady, podejścia; taka więc przectiwność rzec) in ił 

wprowadziła mnie w takowy odmęt i zawikłanie, iż nie wić (ba 

działem, czego się trzymać. Uznając, co się ludziom nie god » % 
° R. wj A) olin „Pd 

nie mogłem przewieść na sobie, aby to bogom było wol, h e 

ti 
: i. 

e ka 

ał 
Ot; 

W takowćj niepewności zostając, udałem się do filozofów. Pr 

giłem ich, aby mnie naprowadzili na dobrą drogę, abym w? Nią; 

dział, czego sie mam trzymać. O02 się stało ? oto znałazłćy y lą 

w ich sposobie myślenia istotne bałamuctwa; a zatem wię 

rozsądku w prostocie, niżeli korzyści w wykwintném ich pr? sł 

sadzeniu. Jakóż zastanów się wraz zemną nad tóm, co ©, 

pt Jedni z nich obwieszczają, iż treść szczęścia wi 

oszy; drudzy, iż ustawicznie pracować i najsurowićj 

z sobą obchodzić należy, a przez głód, ubóstwo 1 wy tr 

S
h
 
R
R
 S
S
E
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gdó Małość, pozyskać szczęście. Jedni mówią, iż gardzić bogactwy 
qypzeba, drudzy, iż bez dobrego mienia obejść się nie można. zę9 , Vieszczając niby istotę rzeczy, takich używają wyrazówy 

| yc Pojąć nie można; a może i samisiebie nie rozumieją, Co 
ak gorsza, do poparcia zdań swoich używają powodów tak: 
gł zconych, tak Kształtnie obwieszczonych, iż łatwo uładzić 
1 eas Jeden z nich twierdzi, iz to jest zimne , 0 ozém drugi jeb j Wiadcza, iż stopnia gorącości jego wytrzymać nie możnaz 
ebf | “Nociaz każdy wie, iż ciepło z zimnem zgodzić sie nie moze, 

4 2 obojćj strony umieją rzecz udać, iż nakoniec nie wiedzą, 
cit tego się trzymać, ciktórzy ich słuchają, 

Nie wiedząc, czego się Jąć miałem, podobien byłem do 
zy” ae? który snem ujęty drzymie, iraz na jednę, drugi raz na 
ye hi gą stronę głową się schyla. Przypatrując się nakoniec 

[tie i zblizka sposobowi życia nauczycielów moich, pozna- 
kor im dowodnie, iz się ich życie z nauką, którą obwieszczali, 
ol” Ie zgadzało zupełnie. Gardziciele bogactw największymi byli 
jet” „iwiarzami, a na to tylko czuwali, jakim sposobem pienię je 1 dostać; pod pozorem wzgłędu na przyszłość, ukrywali 
od Małtowną chciwość. Niedbający o sławę, na to tylko wy- 

“lsie, aby zyskali wziętość, a zatóm poszanowanie, Zas | 
gł tony zatćóm w mniemaniu, oszukany powierzchownością , 

we JM nie wiedział, co daléj mam czynić, ledwom się nie go | iar rozpaczą : to mnie jednak pocieszyło niejako i wsparło, int tój błąd z innymi dzielę, którzy, równie jak i ja, zawiedli 
ace © szukając prawdy. 
br w. Przyszedł mi zatém na myśl ów sławny wieszczbiarz 
W ł (zyasz, abym się go poradził, jaki sposób myślenia i dzia= 
ek, t Jest najlepszy. Ze zaś on w polach elizejskich przebywa, 
rea się dostać żyjącym trudno, pomyślałem, jeśliby tego ŚW RI, dziejstwem dokazaé nie można; a zatém udałem się do 
ect) yy Monu, gdziem najznakomitszego z czarnoxiężników zastał wie, (Jltobarzana. Postać jego była wspaniała, włos siwy, bro- 
dA *arosta, chód poważny: gdym mu myśl moję przełożył, Lu tę tzątku nie dał sie użyć; zmiękczony jednak na koncu usil- Pić ką! prośbami, obiecał uskutecznić ządanie moje. Codzien wić a prowadził mnie równo ze wschodem słońca, przez cały 

Wy 8e> 

-zeb 

zde, na brzeg Eufratu: tam obrocony na wschód, gdym się ię, ig, "718 rzecznćj zanurzał, on mruczał pocichu, i gdym nie- 
J co słyszał , były to dla mnie wcale niezrozumiane wys Aye nad jednak było, iz wzywał duchów piekielnych .... 2 uf ‘st Wezas ziemia trząść się poczęła, otworzyła się nakoniec, 

is Jszeliśmy z przepaścistego dna otchłani głos przeraźliwego też) | “era: płomieniste jeziora ukazały się i gmachy ogromno- 

0 
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straszliwe Plutona. Weszliśmy w otchłań, a sędzia zm 

łych, Radamant, zadrzał za naszém przyjściem. Ujadal Cet © bos 

wściekle; ale go dzwięk muzycznego instramentu ułask
awił* ' * 

Gdyśmy przyszli do przewozu, zastaliśmy już łódź pela? bg 

ale Charon mniemając ze skóry lwidj, iż byłem Herkulese™ i, 

przyjąć nas z ochotą, i w czasie przeprawy opowiedział drog? dz, 

któraśmy daldj iść mieli do pól elizejskich. Ciemność by" a, 

wielka w dalszćj podróży; trzymałem się więc sukni pr ty 

wódzcy mojego, i tym sposobem doszliśmy miejsc widocznie” 
Wy 

szych, gdzie wśród niezliczonego mnóstwa unoszących R te 

duchów , Minos sprawiał urzędowanie swoje. Na wznieśli” 

ném miejscu siedział, w towarzystwie furyj, duchów katow! A
 de | 

czych, a ćmy szkodliwe mieszały się na około. Pędzono k lui 

niemu winowajców tłumy: każdy z nich niósł wyobrażo” tad 

w postaci niespokojnćj, trwożnćj i upokorzonćj przestępstw; dj 

i karę swoję. Tych, o których słyszałem, iż w najwięksć 0 

byli niegdyś wziętości, tam widziałem w tłumie. Urzędy gi W; 

nie znaczyły, a i największe stopnie nie dawały się po ję, 

w powszechnóm zamieszaniu. Cos to było podobnego do ke nj 

medyantów ; ten, co na teatrze był królem, po skonczomi 

sztuce odstąpiony od dworzan, zrzuca płaszcz, koronę skła 
j 

i pieszo powraca do domu. 
' 

© Filon. Ale ci, którym wystawione wspaniałe nagrobb jA 

muszą przecież mieć różnicę od innych! 
3 

Menip. Różnicę? owszem z tych się téz nagrobków smi}! 

a oni niebozeta nie mając co odpowiedzieć, złorzeczą wyć, 

wiaczom , zwłaszcza, gdy tego niegodni. Nie rozumićj albo) 

wiem, aby nie miał być miły mieszkańcom szczęśliwym 
©. 

zeum wzgląd, który oddano ich cnocie. Ale ów Mauzol, ki tree 

remu nie jego zdatność, ale miłość, a moze duma żony; 5 i 

wspanialszy i między cuda świata gmach policzony postaw
i, |. 

widziałem go na ustroniu, i znać było, iż się wstydził ” a 

zasłużonćj nagrody. Xerxes, ów niezliczonych wójsk na zg N
y 

bienie Greków przewodziciel, wymiatal śmieci z gmacl ; 

Plutona; Filip naprawiał obuwia, Alexander oganiał mi” |, 

nad spiącym Diogenesem. * 4 0 

Filon. Gdybyś nie był świadkiem tego, co mów) i 

wierzyćby temu nie można. Powiedz mi teraz, czyś wil? 

Sokratesa ? 
Menip. Zatrzymał on itam, gdzie jest teraz, swój sp? 

mówienia głęboki, dowcipny i uszezypliwy: jest zaś po 
io 

kszéj części w towarzystwie najznamienitszych d
uchów w 

dzy ktérémi znajdował się Ulisses, Nestor, Palamedes: # 

koszników, takomcow, podstępnych naśmiewa się: . 



177 

nal? 
she Filon. Racz teraz powiedzieć , jaki to był wyrok przeciw 

aczom, o którym na początku rozmowy naszćj wspomniałeś, 
Menip. Jak mogę pamiętać, gdyż zdaleka go słyszałem, 
takowy: ,,Poniewaz posiadacze bogactw, zdradą, podej- 

hog 

CZ 

„gł! "e gwałtem pospolicie nabywać zwykli, a będąc w ich 
J erzeniu gardzą ubogimi, 1 do coraz ich większego ubóstwa 
ze g ierstwem przywodzą, stanowimy : iż skoro z nich który tu 

jj © nas przyjdzie, rzucony będzie na ziemię, a dusze tako- 

) 

jej” 8 . > > er O * 
me tych, woły, konie, osły będą ożywiać, aby pracując dla 
ssi? Yoh >_których zdarli, wyplacali sie z kradzieży swojéj.“ 
wail” z, Zostawało mi jeszcze dla rady odwiedzić Terezyasza. A 
ok; dla tćj przyczyny jedynie odważyłem się na tak zuchwałą 
088 „ lebezpieczną podróż, znalazłem go nakoniec; a gdym mu 
tw?) jj danie moje przełożył > rzekt: „„Niespokojność twoja pocho- 
ksz gl „ztad » iż z rozmaitych zdań mistrzów twoich ten zysk 
yo hiosles, Ze nie wiesz sam teraz, czego się masz trzymat.‘ 
ai ) ziął mnie zatém za rękę, i odprowadziwszy na stronę to mi 
ko ; szepnął do ucha: ,,me badaj zbytnie, używaj skromnie, 
„od "hie wierz filozofom. (Krasicki. ) 

fade! | 

A , 3 

ob (, NAŚLADOWANIA KRASICKIEGO. 

ya 1. ROZMOWA. i 
alk, między Kuryusżem * konsulem rzymskim, i Apicyuszem, # 

| : y Apicyusz. Musiała osobliwego być smaku ta rzepa, którą 
wf Meniosteg nad złoto, gdy ci je posłowie Samnitów ojiarowali, 
jej Kuryusz. Dla czego mnie o to pytasz? | 
yi’  Apicyusz. Boby się to zdało do mojej księgi. a> 

zg }, Ktiryusz. Niespodziewałem się tego po twojćj spasłości i 
hon *ym rumieńcu , izbys. się bawił uczonćm rzemiosłem. 
4 df Apicyusz, Moja księga do tego służy. 
M \ Kuryusz, To nowy rodzaj pisma być musi; bo choć i ja 
A) 4) M. Anniusz Kuryusz z przydomku Dentatus (zębaty) sławny wódz 
p” _ rzymski, wielokrotne odnosił zwycięztwa. « Gdy mu wojna z na 
sera rodem Samnitów zlecona była, a wysłani od nich posłowie pie- 

ip międzmi i złotómi naczyniami przekupić go chcieli, przyjął ich skre- 
po” , biąc rzepę przed kominem: a gdy ztad oznaczyli zddziwienie, rzekł: 
wit »Kto na rzepie przestaje, złota nie potrzebuje: wiedzcie zaś o tém, 

¢ iż wolę bogatym rozkazywać; niź być bogatym. “ 
A ) ‘Aptevisn i eat Wa er as stracił na biesiadach, 

. ichoé mu jeszcze dosyć znaczne zbiory zostawały, muiemajac je- 
dnak , iż następnym zbytkom nie wystarczą, trucizną życia dokonał. 
Napisał księgę de re Culinaria, 

22 
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imnie podobni w pierwiastkach Rzymu nie zatrudnialiśmy ® 
naukami, słyszałem jednak, iz one nie tuczą; trafialo m! A 
widzieć niekiedy filozofów , pospolicie byli wybladli i chude, 0, 

Apicyusz Bo albo nie chcieli, albo (co się najczęsć” tay 
filozofom trafia) , nie mieli co jeść; jam sam zjadł może tj i toz 
ile oni wszyscy. | _ 

Kuryusz I ksiazki piszesz 2 | kę ] 
, Apicyusz. A właśnie mi rozdziału o rzepie brakuje.  «, “8 

° . . ° 6 Ę os cić Wo 
Kuryusz, Jeśli tak jest, jak mówisz, wiedzże o tem, 12°" Nag 

nic nowego odemnie nie dowiesz; moja rzepa taką była, J" JU; 
h jest, i jaką będzie, póki tylko jćj na świecie stanie. at 

Apicyusz A dla czegożeś ją nad-złoto przeniósł ? ay 
Kuryusz. Dlatego, żem na rzepie przestał. EU 
Apicyusz. Więc może rzepa była zwyczajna, ale ty wy NZ 

nalazłeś przyprawę, która ją uczyniła tak szacowną. 
Kuryusz. Mój kochany, ja ciebie nie znam, 1 przyzna” zę 

- cisię, iż nie rozumiem, czego ty odemnie chcesz, Powiedz bree 
łem ci juz, iz moja rzepa taka była, jakie sa wszystkie ina”) W, 
powiadam ci teraz, iz nie miała żadnej przyprawy.  Położ, 
dem ją w popiele żarzystym, żeby się upiekia, i właśniemt i ze 
wygarniał i strugal, kiedy mnie posłowie Samnitów zeszlle | “Us 

Apicyusz, I ofiarowali ci złoto? 
Kuryusz, Ofiarowali. 
Apicyusz. I tyś go nie przyjął? i 
Kuryusz, Nie przyjąłem. A jakem im wówczas powi 

dział, żeby mi dali pokój, tak i tobie teraz toż samo powiad®, | 
Apicyusz, Więc spósób pieczenia dawał owej rze) da, 

smak nadzwyczajny. | KA 
Kuryusz. Co tobie do tego, wiedzieć, jak ja rzepę pieką 

Ja ciebie o to nie pytam, jakeś ty sam jeden mógł tyle dy 
ile wszyscy filozofowie, którzy tylko byli, są, a moze Kt0 Mag, 
a potem będą. $ “Ogg 

“Apicyusz, Jużem ci powiedział, że piszę księgę. 
Kuryusz „A mnie co do tego, że ty księgę piszesz. 
Apicyusz Ze mi właśnie rozdziału o rzepie brakuje. +, “Me 
Kuryusz. Niech brakuje i o marchwi, mnie to by? 

mnićj nie obchodzi. gd 
Apicyusz. Więc niejesteś przyjacielem ludzkości. M 
Kuryusz, Rzepa do tego nie należy. V 
„Apieyusz. Należy i wielce, kiedy ja tobie powiemy 

czem piszę. 
Kuryusz. Mów co prędzej, bo nie mam czasu. sail ee 
'Apicyusz. Piszę księgę znamienitą , kunsztowną,dowoj”* 

„Kuryusz, To nie dobrze, kiedy się kto sam chwali. 
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„ję APicyusz, Nie siebie ja chats ale kunszt, o którym piszę. 
as | Kuryus z. Jakiż to ten kunszt f : a : 

oid | WE Kuchenny, io nim moja księga, którćj tytuł: 
tyka, toedaj, Apicii de re Culinaria, etc. W tej księdze potrzebny 
| ał o rzepie, na dopełnienie którego ciebie ja, jako tego, 
| najlepiej o niej sądzić możesz, wybrałem. 
‘kg Kuryusz. Mości Panie Klaudyuszu Apicyuszu, antorze 

gi Vp {St de re Culinaria, na to, czćm mnie zagadłeś, to jest 
? „ki “sledem rzepnego rozdziału, tak odpowiadam: iż, gdybyś 
UŚ Izy za moich czasów, a śmiał się takowémi baśniami za” 

Jżąj 26 » i innych trudzić, skazanoby cię do kuchni obozowej, 
‘ign lepszym od ciebie rzepę strugal. To za przedmowę do 
sy09 księgi de re Culinaria położywszy, do rózdziału mnie 

w Janaczonego tak się przykładam. Rzepa Kuryusza droższą 
ai. ‘nad złoto Samnitów, bo cnota Kuryuszowa nie była na 

May daz: rzepa Kuryuszowa dla tego była smaczna, iż ja po= 
zo Redzała praca, a towarzyszyła jćj wstrzemięźliwość: tych 
a quich przypraw do jadła kto używa, obejdzie się bez księgi 
e ę > eee de re Culinaria, Bądź zdrów, a jak staniesz 
wd nj Minosem, który cię ma sądzić; taj, jak możesz, rze= 
+ | Wlotwoje, żeby cię do kuchni Plutonowćj nie odesłał. 

2. ROZMOWA 

gó a pisa 
jam Tuliusz do Przewoźnik. Czemu się ty śmiejesz? 
„ep Przew. Bo mi się śmiać podoba; ja ciebie nie pytam o to, 
j tego siedzisz na tem czołnie smutny i wzdychasz. 

d Ss Aad 7. Z e O , s 
ię Jul. Po tak śmiałej twojćj odpowiedzi, domyślam sie, 
jen hie nie znasz. 

| z = >, a LR Bory ZĘ Se 
bog, prawo pićrwsze miejsce zasiąść, za to, żeś mu tyle nie= 
śczyków przesłał ? 

Tul. Nie mianował mnie jednak po nazwisku, 

„af postal do przewozu, tém samćm ciebie mianował. 
Tul. Czómże mnie być sądzisz? 

u Przew. Tćm, czem byłeś; najsławniejszym za twoich 
5 bw krwi ludzkićj rozlewcą. 

=
>
 

3 Wojsk z Brunduzynm przyjść miały, mimo wzburzone morze, ile 
Wśród zimy”, wsiadł na łódź i puścił się w przedsiewziętą podróż; a 

„u o. $-Y przewoźnik, widząc coraz wzmagające się wiatry, do brzegu zą- 
pm Wajaó chciał, powstał z miejsca, i dawszy się poznać przestraszonemu, 

waże płyń śmiało, Cezara wieziesz i jęgo losy. Caesarem vehis, 
US fortunam. Plutarch w życiu Cezara. 

j między Juliuszem Cezarem a Przewoźnikiem.*. “3 

| u Przew. Alboż ci nasz sternik Charon nie powiedział, iż 
| 

Gdy się Juliusz doczekać nie mógł okrętów, które mu na przeprawę. 

dye rzew. Prawda, ale gdy powiedział, iż tyś najwięcćj mu - 
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Jul. Było tylu innych. 
Przew. Przeszedłeś ich Juliuszu, | 
Jul. Więc moja sława i ciebie doszła, zdajesz mi się ale | x 

bowiem być człowiekiem z gminu. ad 
O ° 

| 

Przew. Alboż oie itacy nie znali, gdyś ich kraje put; 
« szył! Tyś teraz z gminu, gdy cię ta łódka trwoży, a ja w niej. 
z twojém podziwieniem spokojnie siedzę. Nie rozumićj jedne*: | b 
ze się z ciebie natrząsam, bo to byłoby nieludzkością; musz 4 
ci się jednak przyznać, iż przyczyną śmiechu mojego to by MA 
zem cię poznali. | t 

Tul. Alboś mnie kiedy widział za mego życia? | 
Przew. Pewnie twarzysnojćj nie przypominasz sobie; bo 

wy panowie z góry tylko na nas rzucając okiem, nie mogliś0% | 
ani możecie zatrzymać nas w pamięci; my przeciwnym spo” R 
bem ciekawie patrzeliśmy na rzadkie dla nas widoki, a U” 
pieroż gdy straszne, jakim ty byłeś i tobie podobni. "a 

Jul. Mnie chwalili z dobroci. . ; 
Przew. “tego moze, żeś mnićj był strasznym: byłeś nin 

jednak. Chwalili cię z dobroci ci, co się ciebie bali; ci, co) Pa 
chcieli oszukać, Ale ty, coś nie tylko był panem, ale mie es 
rozum, alboś im wierzył ? JĄ © 

Jul. A ty choć z gminu i niby prostak, nie źle widzę 
myslisz-i mówisz. * 1 

Przew. Jeżeliś mniemał, że w gminie nie można dob!” f 
ani mówić, jak się to z twego zagadnienia wydaje, ja ci cn ły 
gminny i prostak wręcz powiem, iż wy niegminni umiels* 
mówić, ale nie myśleć. ; Ą 

„Jul. Obeszłoby się bez tych uwag: powiedz gdzieś w i 
widział. + A 

Przew. Pamiętasz, kiedy nie mogąc się okrętów twor % 
doczekać, puściłeś się sam jeden w łódce na morze z Epiru 

>
»
 
2
 

Brunduzyum ? l: XQ; 
Jul. Któżby o takim dziele zapomniał? , pokazała * 

w nićm moja odwaga i stałość umysłu. dot 4 
Przew, Może inni tak myśleli: jam cię w owej 16 

* przewoził, R A 
Jul. Więcmiałeś zaszczyt być uczestnikiem wielkiego 4%, A 
Przew. Bynajmniej ja sobie tego zaszczytu nie przy” ;; 

szczam, boś mnie przymusił puszczać się na morze, kiedy/y * 
puszczać nie należało, Wybacz, coć powiem: gdybym by | 8 
dobrowolnie uczynił, co z musu czynić musiałem, nie bralb 
ztąd dla siebie zaszczytu. py” u 

Jul Znat, żeś z gminu, gdy nie czujesz, jakiém t0 ż 
dla ciebie szczęściem wieżć Gezara i losy jego.
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|, Przew. Pamiętam, Żeś to powiedział, gdy się morze 
bi grzyło, 1 rozumiałeś, iż tak się ciebie zlęknie, jak Gallowie 

| Hiszpani; ale jak na złość, burza coraz się wzmagała, i 
| Slyby nie ja... i 

sto” Ae . . O O 19 
at | Jul, «Śmiesz sobie moje ocalenie przypisywać? 
ut Przew. Zapewne, żeś je winien mojemu wiosłu, a jeżeli 
aks | bs jed A, Bodo Wagan sick h Jednego z nas miał zmiękczyć bogi, nie wiem, Kto bardziej 
sh *slużył na takie względy; czy ten, co ludzi gnębił, czy ten, 
ydy | % się w stanie swoim poczciwie sprawiał. Na innćj teraz 

| pyniemy łodzi; Charon nas wiezie i losy nasze: ja się śmieję, 

bo ty wzdychasz. " : : 

018 |. " 3 -ROZMOWA 
250% między Bolestawem Chrobrym, a Kazimierzem W. Kró- 
do” lami polekimi. * i P i 

Bol, Nie spodziewałem się takowćj niewdzięczności na- 
> ttępców, izby na moje wielkie dzieła nie mieli względu. 

mi” Kaz. I owszem szeroce je opisując przyznają, ześ granice 
y ot) lanstwa rozszerzył, narody sąsiedzkie jedne podbił, drugie 

iskromil,, sławę narodu polskiego wzniósł, i pićrwszy tytulem 
ae tolewskim okrasił. 
jzę a Bol, Wiem ja o tóm, iż dość wiernie opisali dzieła moje, 
a 

| Kaz, Czegoż więcćj do chwały potrzeba? Sława panowania 
zy Wweeo szacowną jest następcom, tak jak i mnie samemu była. 

‘Bol, Jednak gdy szło o przydomek, o znamię i oznaczenie 
‘4 ęRczególne, można mnie było nazwać lepićj i właściwićj , niż 

gd Chrobrym. 

Kaz, Bohatéra zwać krzepkim, mocnym, dzielnym, 
a0 *daje mi sie, iz jest sprawiedliwe oznaczenie. > 

s Bol. Jednakże (czemu ja nie przeczę, boś godzien) ciebie 
ŻE lazwano Wielkim, | : > 

Kaz. Z wdzięcznością to przyjmuję, iż mnie godnym być 

dj (zie tego nazwiska. © | > > „ Bol. Mnie się zdaje, iż ci tylko wielkimi, albo większy” 
“fi Ni nad wielkich innego rodzaju zwanymi być powinni, którzy 
4, » zielnością i rycerskićmi czyny wznieśli sławę narodu. 
ji», “az. Jabym zaś sądził, iz nie tak sprawca zwierzchniego 

(pil szczytu, jak działacz istotnćj wewnętrznćj szczęśliwości 
b p” Sodzien pierwszych względów, 
4 Bol. Siedzieć cicho, i spokojnie roskoszy tronu używać, 

oy! e sk to kroki ku wielkości, ; . 3 
|, Saz. Zapewne, iż sama przez się spokojność i cichość nie 
*st zaszczytem istotnym: ale kto w cichości rządem się we- 
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wnętrźnym zatrudnia, rélnictwo pomnaża, handel wznośy 
nauki rozkrzewia, buduje, może być, przeniesionym nad teg» 
który z łoskotem obala i niszczy, 

Bol. Lepidj stawiać słupy wśród rzek na znak zwycieztwY 
i szczerbić mieczem drzwi dobytego miasta, niż zamkrstawia 
bez których się naród waleczny obejść może, 

Kaz. Gdybym te słupy znalazł, przebacz, iż kazałby” | 
0 j je natychmiast z rzek wyjąć, żeby nie przeszkadzały spław 

zboża i towarów; a gdybym miasto zdobył, nie psułby” 
bram, ani szabli wyszczerbiał. 

Bol. Godne to oracza i kupca nie króla wyrazy. 3 
Kaz. Bez oraczów-i kupców słupów stawiać nie można. 
Bol. Jakóż zwano cię Królem chłopków. 
Kaz. Idlategę podobno, czego się wojownik nie docs 

kał, spokojny zyskał, 
Bol, Nie zawsze się do zdania potomnych odwoływać 

należy : częstokroć przesądy uwodzą. - 
Kaz. Fałsz długo trwać nie może: prawdy światło choć 

. . U 

zrazu przytłumione, przeciąg czasu odkrywa, a wówczas I" | 2 TO c 

diuzéj w utajeniu, tym jasniej się ukazuje. 
Bol. I dla tej przyczyny wielkości przydomkiem późnć 

wieki tych obdarzyły , którzy dzielnoscia wzmogli i rozszerzyh 
państwa swoje: tacy byli Alexander, Konstantyn i Kat 
Wielki, ; i 

Kaz. Wolno każdemu myśleć, jak chce: mnie się to zdaj? 
niepospolitą chwałą narodu polskiego, iz lubo miał w rządzcać 
swoich walecznych bohatórów , a ciebie na czele, temu jedna 
przysądził wielkość , który sobie na miłość zasłużył,
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| " ROZDZIAŁ CZWARTY. 

ei T śe ey 

W STĘP. 
ją, 4. List będąc właściwie rozmową na piśmie pomiędzy od- 
talonémi od siebie osobami, powinien się koniecznić zbliżać do - 
mu ustnój mowy. Jest to, jak się wyraża Słowacki, 
Nowa pisana, zastępująca miejsce ustnćj, do którćj nas przy- 

‘Wan, grzeczność, interes lub inne jakie okoliczności zniewa= 
ve. Pisząc więc list, należy sobie osobę, którćj się listownie 

„dzielić chcemy, obecną wystawić, a potém tak myśli nasze 
Luczucia tłumaczyć, jak gdybyśmy z nią ustnie rozmawiali. 
Jwość i szybkość ustnej rezmowy nie dozwala słuchaczowi 
wracać uwagi na szczególne części i związek onychże: mnó- 
two pomyłek znika w prędkości potocznćj rozprawy; lecz pi- 
“ac, mamy dosyć czasu do ich uniknienia: i dla tego czyta- 
‘ty nie pobłaża nam tyle, co słachacz w zwyczajnej rozmo= 
Me. Atoli wszelka sztuka i przymus dalekićmi od listu być 
ają, którego wartość na tóm szczególnićj zależy, aby się 

“lawalo, że od razu napisany. — Łatwość, naturalność i 
achetna prostota są celniejsze stylu listowego przymioty; a 
tzęśliwe zwroty, przejścia gładkie, żywość niewymuszona 

„jrażeń » ton lekki i poufały zaleca go i zdobi. Im kto pro- 
„cji naturalnićj, stósownie do panującego uczucia, myśli swoje 

| (sieni ; tym trafniejsze i lepsze bedzie Jego wyrazenie, tym 
yee) listy jego podobać się będą. Zdanie Buffona: że 
Ji, Jest to człowiek, w liście najwidoczniejsze znajduje tstósowaniei potwierdzenie, 
s 2. Wiele w rozmowie na tém zależy , kto? do kogo? i ggokim celu méwi? wszystkie te względy iw liscie jak najści- 
;,) przestrzegane być miszą. Piszący baczyć powinien Lod na to, 

| yo ciągle do pewnéj osoby mowę zwracać trzeba; 2re 
<¢ zawsze na uwadze stósunki » w Jakich piszący i odbie~ 
$Cy pismo między sobą zostają. 
0 do pierwszego, gdybyśmy nie odnosili mowy ną” 
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szćj do pewnćj osoby; natenczas list przestałby być listew | tę 
* *| ye > pe . R wa) | 

ibyłby raczćj powieścią, opisem, monologiem, rozpraw e) 9 

mową. Ztąd przekonywamy się oraz, ze nie zewnętrzna for" F 

ma, jako to: zaczęcie i zakończenie list stagowi; ale właśc | 

wie owo ciągłe zwracanie i stósowanie mowy do tego, który | 

list czytać będzie. Okoliczność ta najbardzićj nas zajmuj. 
albowiem wyjawiając nam wewnętrzny stan dwóch ludzi, nadaj” | 

pismu pewien interes dramatyczny. % | 

Skoro zaś piszący stawi sobie jeszcze w umysle osobę; (| 

którćj mowę zwraca, .i do sposobu myślenia, uczucia, a naw | 
do jéj pojęcia pismo swe zastósuje; natenczas bez wątpienia?” | 

pozadany sprawi skutek, iz upodobaniem czytany będzie. —, 

Co do drugiego: pamiętać o tém wypada, w jakich Bie” | 

sunkach zostaje piszący z odbierajacym ze względu na wie 

płeć, wychowanie, temperament, a szczególniej ze względ ih 

na urząd i stopień; albowiem każda różnica w tej miecz) 

zmienia sposób pisania. Zwyczaj wymaga, aby piszący, 0507 

bliwie niższy względem wyższego, młodszy względem stars” | 

go, pewnych grzeczności trzymał się przepisów, któryć: 

uchybienie obrazićby mogło. — Nadto zważać należy, czy | 

te osoby w bliższych z sobą żyją związkach, np. czy są ki 4 

wni, przyjaciele, znajomi; czy: jeden drugiemu podlega Ju As 

(mie? czy już dawnićj do siebie pisywali? Wszystko to WIM 

wpływ na ton wyrażenia i sposób pisania listu. — Nakos! 1 Win 

czasowe okoliczności i pobudki do pisania listu na sty Kine 

©negóż wpływać mogą: tutaj należy powód pisma (inter 

prośbai. t. d.); czas, w którym piszemy, czy wolny i swo” Niż, 

bodny do myślenia, lub krótki, zmuszający do pospiecj \,, 

miejsce, czy w domu albo w podróży, wśród wrzawł it, 

miasta i. t. d.; każda z tych okoliczności stanowi ów ton pan! | i 

jący w wyrazeniu, z którego wypływają listy ceremoniał.) , 

lub poufałe, przyjacielskie, wesołe i.t.d. Uchwyć, (hę 

ton przyzwoity nie jest rzeczą tak łatwą, nadewszystko powi ja 

dzy nizszym a wyzszym, w tak nazwanych ceremonialny® , 

listach, w tych, gdzie krew zimna, powaga i rozsą > | 
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z różnóm jednak cieniowaniem, piórem naszćm władają: 4 5 

Z dokładną znajomością języka, trzeba koniecznie łączyć 2, | tę 

jomość świata i serca ludzkiego, abyśmy przez niewcze„  y 

i niestósowne sposoby mówienia lub wyrazy nie wystawiali 4 Shi 

na pośmiewisko drugich. Człowiek prawdziwie oswiee™ | Kaa 

daleki od podłości i obrzydłego pochlebstwa, równie jak. at} Naty 

dumy i grubijanstwa, przez wzgłąd na własny szacunek, * 44 dj, 

za swóm uczuciem, ani się spłami podłością, ani kogo ob” My.” 

niegrzecznością i pychą. | 1) 



omy 3 List składa się zwyczajnie z trzech części , wstępu, 
va) | łeści 1 zakończenia. 
for | * Wstęp nie jest rzeczą tak istotną, żeby niekiedy opuszczo” 
ji, Rym być nie mógł: opuszcza się najczęścićj w listach pou~ 
dry  fałych. Gdzie bez wstępu obejść się nie może (są bowiem 
jeż ludzie ,, którzy na takie drobnostki zważają) znajdziemy go 
jaj?, W osobistych związkach, o których mówiliśmy wyżćj, lub 

| też z rodzaju samej okoliczności czyli interesu, w którym 
do pisać mamy. Pisząc do osoby nieznajomej, wypada nad- 

wedi, mienió, co nam było powodem do -niniejszćj odezwy; a 
jst Jeżeli osoba jest znakomita, zwłaszcza gdy list prośbę jaką 

zawiera, w tencząs należy list zacząć od usprawiedliwienia 
stó” |  Śmiałości naszćj, i przeproszenia za trudzenie ondjze. Je- 
ek,  Zeliś juz dawniej list odebrał , możesz się do niego odwołać 
gd 7 i date przytoczyć. <= ema 
rzy * Treść listu czyli rzecz sama powinna być zwięźle i krótko 
gó” Wylozona, zwłaszcza do osób, wazniejszémi sprawami 
gł zajętych. ? : 5 a 
ch "Zakończenie naturalnie wypływać ma z całości, nie be~ 
i dac czczym tylko i bez potrzeby przypiętym dodatkiem. 

er W listach pisanych do osób wyższego stanu, pamiętać na- 
Jud ę leży na stósunki, jakie pomiędzy nićmi a piszącym zachodzą. 
mó „łeczność wymaga, abyśmy w odpowiedzi zadnego nie 
pie \Scili szczegółu, a to dla tego, by ujść podejrzenia, jako- 
sty! my sobie mało cenili naszego korrespondenta, lub za lek= 
ge | Wślnych uchodzić chcieli. aż 
0" |p. 4. Celem listu jest zawsze oznajmienie, które tyczyć się 
jij, zdarzeń, uczuć, myśli, lub życzeń naszych, 
wf 1, zczególności lub razem połączonych = Ztąd wszystkie 
pi” „jna pięć gatunków podzielić można: , 
joe ‘lonosz ace (oznajmujące) o zdarzeniu jakiem, listy histo= 
yo" 'yezne, rapporta, doniesienia, i t. d. ze 
ię) Uczucie jakie wynurzajace, wszelkie oświadczenia przy= 

lżni, żywćj przychylności, powinszowanie, podzięko- 
| Wanie, pocieszenie. 
7. Myśli, to jest rady, przestrogi, nauki zawierające; w ogól- 
gó” | | gości listy nauczające, moralne, uczone (dydaktyczne). 
gn” sty proszące, polecające, przypominające, uniewin- 
ot epeasace (z wyméwka), zapraszające it. d. 
gf) Sty anieszane. 
od ną 7 tych rodzajów ma sobie właściwy styl, wynikający 
dać ity powieści, dramatu, nauczania it. d.; stósowność ta | : 
z ij; wysłowieniu pewien charakter estetyczny, który wszę- 

[o 
; 

WA 

Jeżeli naturalny skutek sprawić chtemy, wydać należy, 
23. 
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5. Zwyczajniejszy jednak podział, za którym prawi 
wszyscy uczeni poszli, jest na 4 gatunki, to jest: na listy 
uprzejmo grzeczne czyli ceremonialne, poufałe, wes? 
łe, nauczające. — R © 
A, Listy uprzejmo - grzeczne, to jest uprzejmość czyli: gt?” 

czność wynurzające, które zawierać mogą: sk, 
a. Podziękowanie za doznaną łaskę lub dóbrodzij 

stwo, za wstawienie się w naszym interesie, Z 
udział lub interesowanie się losem naszym. > 

b.Powinszowanie przełożonym lub znajomym, e 
dy ci wyższych dostępują godności: podobnież z p” 
wodu wesołych wypadków familijnych, jako 1’ 
imienin, urodzin, ślubu, wyzdrowienia, z oko 
licznosci Nowego roku i. t. d. - 

c.Pocieszenie, z powodu smutnych wypadków fam™ 
lijnych, jako to: śmierci, choroby, utraty majątkui te" 

Listy tego gatunku są najtrudniejsze, jeżeli mają ie do” 
brze pisane. Woprawdzie nie trudną jest rzeczą po zięko” 
wanie, powinszowanie lub pocieszenie ze wyczajnyć 
przestarzałych formuł (komplementów) ułożyć, nie wy”. 
szac się nad pospolite myśli i sposoby mówienia, każde 
znajome i niesmaczne; ałe w delikatnych i niespodziew? 
nych zwrotach wyrazić skromną pochwałę naszego łaska” 
cy, myśli nasze łączyć i wyjawiać z tą łatwością, 3; 
nasza grzeczność wszędzie naturalną się wydawała; 0 so?” 
tak zawsze wzmiankować, abyśmy ani zbyteczną uni, 

0” 

nością ani oburzającą zarozumiałością własnemu nie ub” 
żyli szacunkowi, 1 owszem z jak najkorzystniejszéj pok 
zali się strony; ciesząc kogo, wynaleźć zawsze pow 5 
spodziewany , lubo z natury rzeczy wynikający i dla te 
trafny, a przytém wydać delikatność serca i uczucia 9: 
szego w sposób miły 1 ujmujący; przy każdej okoliczno” | 
zastosówać się do sposobu myślenia i charakteru teg 
kogo ująć pragniemy. — wszystko to nie małej wymi, 
sztuki, w tém się ćwiczyć należy juz toz własnego doświ? ; 
czenia, juz to przez obcowanie*z prawdziwie światlf”, 
ludźmi, jeśli się dla płochości lub pedantycznćj io, 
malności niekiedy na pośmiewisko drugich wystawić *, 
chcemy. , Nadto jednę jeszcze dodajemy przestroge: a 
w listach uprzejmych nadewszystko wystrzegać się n 4 
zbytecznéj i przesadzondj czułości i nudnej rozwi 
kłości. „M 

B. List poufały utrzymuje, ożywia i umacnia zwią? 
z przyjaciołmi, krewnymi, rodzicami, mó 
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wie żonkami, osobami ulubionémi, nauczycielami 
stf 1 dobrocz yncami, zastępując miejsce ustućj z nimi rozmo- 
j0* Wy. Różnica wieku i stósunkówstowarzyskich tutaj mniej 

Widoczną się staje, gdzie naturalne lub moralne pokrewien- 
, “two bardzićj osoby ku sobie zbliża. Z tego względu list 

„  Poufały, będąc wylaniem pełnego serca, a częstokroć zwie- 
jej” fzeniem najskrytszych tajemnic, w ogólności żadnych nie 
28 Gerpi przepisów: cały zakres domowego pożycia, los nasz 
„, 1 całą pomyślną lub niepomysina koleją, „wszystkie roz 
pe” kosze i uciechy przyjaźni i przychylności, wszystkie skryte 
po” | koskii kłopoty, życzliwe skazowki i przestrogi, pociesza- 
t0* * ace widoki i nadzieje — słowem wszystko, co tylko serce 
ko”  dasze osobom ulubionym wynurzyć pragnie, nalezy do tego 

, satunku listów. Styl ich powinien nosić na sobie cechę naj-, 
zi mczerszéj prostoty, niewinnego i wesolego umysłu, szla- 
t. ds! thetnego sposobu myślenia i najżywszćj przychylności. Za- 
du”. den przymus, żadna ozdoba przebijać się nie powinna: a 
ko, Madto i o tóm pamiętać wypada, Że i tutaj z osobami wyż= 
ch” %zego stopnia poufatosé nie przystoi, „a płaskość nikomu 
yn" Podobaé się nie może. — Najsciślejsza zażyłość zachodzi 
eni. tlko między prawdziwymi przyjaciołmi: obcy zaś na po- 
wa “obne szczerego uczucia wynurzenie zwyczajnie sa obojetni, 
aw” | czasem i złośliwi, tak dalece » iż łatwo zaufania naszego 
abj „Wa złe użyć mogą. 

ge" 

bs „Listy wesołe i dowcipne wymagają koniecznie przy- 
ch „ Sdzonego daru, bystrego dowcipu i nabytćj przez częste 

i jczenie w stylu biegłości: nadto długićj znajomosei i zaży- 
okt ‘Sei zosobą, do ktéréj tym sposobem piszemy, Listy takie 

9, , powinny nigdy wydawać zamiatu, że dla zabawy są pi- 
te Swe, a tém mnićj jesztze czcze tylko i niesmaczne zawierać. 

katy i mniemanego dowcipu blyskotki. Gdy żart jest ocię- 
JY, niezgrabny i niestósowny, niemasz nic nieprzyjemniej- 

teo, “ego nad ten rodzaj pisania. Pamiętajmy więc © tém, ze 
ne | hawdziwy dowcip nader rzadkim jest darem: nie maja go 
ua „ którzy się niewcześnie ze swémi popisują żartami, i za” 
dy gy last $mic ha niesmak i politowanie wzbudzają, 
„ie , Ton lista dowcipnego wznosi się zuchwale nad wszelką 
40 alność i etykietę: piszący upatruje zawsze w, przedmio- 
„jej ch pod rozbiór wziętych, wesołą, a nawet śmieszną stro- 
wie” aj MMe przepuszczając własnym ułomnościom, dotyka lekko 

| ;* bez urazy słabości tego, do którego pisze. Nie godzi 
-6 t jednak nigdy przestępować granic przystojności, ani 

Sukać poklasku w uszczypliwych przycinkach. Nie po- 

x 
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trzeba, aby od początku aż do końca błyszczał dowo . 

który za przyprawę tylko powinien być uważany. „b 

D. Listy nauczające zawierają rady, myśli, a nawet © a 

przedmioty naukowe, stósownie do pojęcia osoby , którój ; ‘ 

pomocą formy listowćj, lepićj i jaśnićj rzecz wyłożyć ches | 

6. Literatura. Pominawszy dawniejszych pia! 

z nowszych między autorami listów znakomitsi są: Rarasić s 

Karpiński, Niemcewicz, Chieptowicz, Kołłątaj, SŚniadedy 

i Tanska (listy Rzeczyckićj, Monisi w Rozrywkach dla dzie!) 

atoli wyznać trzeba, że dotychczas nie posiadamy. takie | 

zbioru listów , jakićmi się inne szczycą narody. | 

7. Zewnętrzne listów urządzenie. h 

.4 ‘Na listy do osób znakomitszych, bierze się zwyczajnie arkusz tak ™ i 

zwanego pocztowego papieru. O czwartą prawie część papieru sp i 

szczając się od góry, pisze się tytuł czyli godność osoby. Wśrodka Dre, 

zaimki osobiste Jego, Go, Jemu, Mu zastępujące miejsce ty! 5) Pan 

osoby, do której piszemy, zaczynamy przez uszanowanie od większfyj je 

głosek, Data kładzie się u dołu obok podpisu, a wszelkie przyp sz 

i ukłony w takim lisgie nie mają miejsca: z resztą list sam w kope” 

pieczętuje się lakiem. | ty 

4. Tytuły używane są następujące: | pay sere Pig tał, 

do Króla lub Cesarza; Najjaśniejszy 1 Najpotęzniejszy Królh/ 

Panie Mój Miłościwy ! «ide | bi 

w środku zaś: Wasza Królewska Mos¢ (W. K, Mość)* | ty 

do Xiążęcia: Jaśnie Oswiecony Xiążę! dok 

w środku: Wasza Xiążęca Mość (W, X. Mość). | 
do Ministrów, Radzców Stanu, Prezesów, Hrabidw, Gen rałóf ih 

Szlachty zaszczyconej Orderami, piszemy: 4 ta 

Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju! tem 

w środku: JWPan Dobr. : A Nba 

do Szlachty, Urzędników, osób znakomitszych nieszlachty , pub ke) 

wników i Ollicerow wszelkiego stopnia; | 

Wielmożny Mości Dobrodzieju! hy 
w środku: WMPaa Dobr. ton 

W Duchowieństwie do Arcybiskupów, Biskupów , Opatów 

Jaśnie Wielmozny Xięże Biskupie”, b ; 

* Do Proboszczów i wszelkiego wyższego duchowieństwa: i 

Wielmożny Xięże Kanoniku, Proboszcza! dk 

z resztą do niższych: Mości Xięże Kapelanie i. t. d. „4 ik 

Papieżowi służy tytuł: jego Świątobliwość. Kardynałom:- J j Ą 

Wysokość (Fminencya). dze 

do Władz Rządowych piszemy : ' NE 

Prześwietny Sądzie! Prześwietna Regency?" tj 

Wysokie albo: Dostojne Ministeryum. R 

y ć 
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Gif % Listy kończą się zwykle: Zostaję albo mam zaszczyt zostawać 
‘Jub pisać się z winnym szacunkiem albo z glebokiém uszano= 

cle _ waniem i. t, d.; dalej odstępuje się nieco od linii i kładzie się tytuł 

je W VVMMPana Dobr. 
mf", | 8 jeszezéj niżej ku rogowi papieru 
re) ń najniższy sługa 
id % Warszawie d, 20, Kwiet. 1831 r. N.N. 
0 ż 

: ‘ 

jeg | > A. BILETY I LISTY KRÓTKIE. 
i (wyjete z wzorów X. Golańskiego.) 

Ke : SĘ: ME 
ry RJ L (zdoniesieniem.) Przybywaj, kochany Przyjacielu, jak naj- 
Be pędzój, Król przyjechał, za kilka godzin odjedzie. Są z nim - 
Ją" tnowie NN. Bardzo wiele WMPan zyskasz, jeżeli go . 
piss “Szeze tu zastaniesz. 
pos 2. (zdoniesieniem.) Ciesz się, mój Przyjacielu! interes dobrze 

Wypadł. Niepodobna tu wszystkiego opisać; ustnie rzecz 
AA q opowiem. Dosyć, że wygraliśmy. a > 
|. 3 (zapytując sięo zdrowie) Czy żyjesz? gdzie jesteś? co 
| Ubisz? czy długo tam zabawisz? dokąd potém jechać, i kie- 

6): M do nas powrócić myślisz? Oto pytania, na które proszę . 
ładnie odpowiedzieć. 

ne 4. (z doniesieniem o powrocie z podróży.) Oto, Bogu dzieki! 

łó% Yhowo, wesoło i szczęśliwie powróciłem. Mialem całe do= . 
| NG podróż , wyjąwszy te chwile, gdzie bez WW MPana tęskni- 
m. Byłoby mi miło, gdybym VV MPa. dziś jeszcze widzieć 
et: ale ponieważ sam z domu wyjść nie mogę, przeto jeżeli 
ka, proszę W MPana do mnie. 

5. (zapraszając kogo.) Dzien dziwnie pogodny. Wyjezdza~ 
W wszyscy do N. Donoszę:WMPnu. o tém, i oraz do naszej 
(mpanii zapraszam. Rozumiem, że mi się WP. nie wymówisz. 

i 6. (z pożegnaniem.) Otrzymałem rozkaz , żebym natychmiast 
V N. przyjeżdżał; muszę się więc z WPm pozegnaé: co dla 
ie jest tém boleśnićj, że nie wiem na jak długo, i ze się 

dlko listownie W Pnu, polecić mogę. Kochaj WP. mię tak, 
gł ja WPna., i nie zapomnij o mnie. | po 

_ 7, (zapytując się o powodzenie) Prawdziwie WP. jesteś nie- 
| Reczny, tak dalece e swoich przyjaciołach zapomniałeś, że 

, |ql słowa do nas nie piszesz. Jakże się przecie WPnu. powo- 
0* |? Jak idą domowe interesa? Czy prędko będziemy mieli 

 w©ntentowanie widzieć WPna, ? 
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8. (donosząc.) Mam bardzo ważną nowinę. Od kogo Jt | 
otrzymałem? oczém? okim? Zgadnij WP.! Darmo! Ne 
tężaj WPan głowę jak tylko chesz, nie zgadniesz. Inaczej 
WP. dowiedzieć się nie możesz, jak tylko, kiedy mię bytno” 
ścią swoją zaszczycić zechcesz. ś 
Oe (cieszac kogo.) Zastanów się WP. tylko, iz los, na 

który narzekasz, jest nam wszystkim wspólny, i że bardzi 
jeszcze innych, niżeli WPna. dotyka. I cóż tedy czynić ? Ma | 
myż rozpaczać i resztę zdrowia w narzekaniach utracać? Nie? 
Na > męża to nie przystoi, lecz owszem należy przy” | 
kład stałości drugim dawać. | 

'10. (z wymówką.) ‘Radbym, żeby to fałszem było, © 
_ uszu moich doszło, jakobyś WP. zamiast mię w wiadomy” 
interesie wspierać, szkodzić zamyślał. Jakowez ztąd odnios*; | 
byś ukontentowanie, gdybyś niestałością swoją w przyja™ | 

| 80h, 
Apie 

4 
ij 

serce tego zranil, który WPna. szczerze kochał i kocha. 
“LL. (odpowiedź. Przyznaję, że żal WPana do mnie byłb) 

sprawiedliwym, gdyby rzecz tak się w istocie miała, jak M* 
doniesiono. Lecz gdy rzecz ma się przeciwnie, byłoby sit 
sznie, gdybym ja się na WPna. uzalal, że tak mało o moj 
przyjaźni ku VVPnu. trzymasz. 

12. (z prośbą o pieniądze.) Kto przyjaciela znalazł, te 
skarb znalazł, mówi odwieczna, w swych wyrokach nić; 
omylna Mądrość, Już nieraz odbierałem dowody przyjaż” 
VW. MPana : będą mi one zawsze pamiętne. Daruj mi WP., ” 
i teraz nagłómi okolicznościami zmuszony ,. uciekam się 
‘WPna, szukając w Nim, albo raczćj przy Nim skarbu. Bior40 
miarę z Jego przyjaźni, mógłbym do calego skarbu posiagną” 
ale ja się I częścią ukontentuję, a to naprzykładi stu dukatam | 
jeżeli miich WP. z łaski swojćj choć na czas krótki udzieli 
© co ja uniżenie upraszam. Mam honor przytćm zapewi! 
WYMPana o mojćj nieodmiennćj przyjaźni i szacunku 
'WPna., którego jestem zawsze, 

13. (odpowiedź.) Na zaszczyt mój mogę wprawdzie w)” 
znać, ze od pierwszego momentu zaprzyjaznienia, się z WP 
wszelkie obowiązki przyjaźni dopełniać starałem się, i mou 
sobie w tym wzgłędzie pochlebiać, iz WP. zawsze we LU 
przyjaciela znajdowałeś; ale, żebym w jakićmkołwiek roz” 
mieniu skarbem być miał, do tego przyznać się nie most 
Mierność moja zabrania mi tak chlubnego tytułu. To pew?” 
iz to wszystko, czém jestem, co mam, co mogę, każdego cze”. 
jestem gotów WPnu. poświęcić. Na dowód tego, niech? 
służy żądana kwota, a oraz proszę nienależną podzię 
żadnćj przykrości temu nie zadawać, który za poulaly rozk?% 
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> | ny za dar uprzejmości, z swojéj strony obowiązanym być 

ef m M. z wymówką.) Iz na WPna list, pełen nprzejmćj grze= 
scl, tak długo nie odpisałem, nie chcićj tego WP. ani na | załości, ani niewdzięczności przypisywać, lecz SZCZE- 

M lee’ obawie trwożącćj, iż dostatecznie wywdzięczyć mu się 
sh NA dobroć nie zdołam, którą mię WP, statecznie zaszczy- 
er} 3 „ER 

»| ' B. LISTY KRASICKIEGO. 
ja 4. Z doniesieniem o śmierci Bohomolca. 
i |. Straciła Warszawa zacnego mieszkańca, naród szaco= * | go obywatela, X. Fzanciszka Bohomolca, niegdyś Jezuite. 
b NĄ był rostropny, uprzejmy, bogobojny. Nie była dziką 
r dż jego, użyczał się towarzystwu, i wielce miły w posiedze= e hy dobranych przyjaciół, umiał łączyć wesołość żywą z przy= „dj ypością nienagannego życia. Nienadęty czczym pozorem 

tę, 2€C, ani gardził dobrém mieniem, ani się o jego zby- 
ty nose staral; i choć urodzenie, przymioty i wziętość dawały 
w. Sposobność do wzniesienia się, obrał sobie mierność, i 
weed trwał do śmierci. Umierając małość zbioru swojego 

| tęcił nieszczęśliwym. Łzy słodkie wdzięczności uwielbiać 3 pa » O OS u, * Pamięć jego. Utajonego w cnocie nagrobku przychodzien 
h Sbaczy: jeśli przypadkiem rzuci okiem na to, co mu przy-. 
hę tlskie pióro skreśliło, uzna w czulém rozrzewnieniu, ja 

on był szącunku godzien. ! 

2. Udzielając rady. 
hin Vyjeżdżasz Pan do cudzych krajów, i mojćj rady w tej 
~ 2@ zasięgasz, a wyrażasz w liście swoim, iz wyjezdzasz ; 
) Franciszek Bohomolec Jeznita, byłu nas pićrwszym, który w oj- 

czystym języku komedye pisać zaczął: pisząc jednak dla mło 
zieży szkólnćj, nie wprowadzał niewiast na scenę; jednakże późnićj 

2danie swóje w tym względzie odmienił. 
= Komedye X. Fr. Bohomolea 8. J. w Lublinie r. 1757, naków 
Miec w Warszawie r. 1772 — 76. 5 tomów ; i Komedye na Theatrum 
3 K. Mości 1767 r. prócz tego i inne. pojedyńczo wydane sztuki, 
Bohomolec jest nadto autorem: kilku dzieł historycznych, jakoto : 
„jcie Jana Zamojskiego w Warsz. 1775. — ycie Jerzego Osso— uiskiego w Warsz. 1777. i innych. On także wydał kronikarzy 
Polskich , pod tyt.: Zbiór dziejopisów polskich w 4ch tomach 
‘Ww Warsz. 1764 r. fol. Pracowity ten mąż umarł r. 17490; —*„ 

waga. Podług tych wzorów niechaj Uczniowie listy piszą, 
stosównie do zmienionego zadania, w miarę ich pojęcia i 
Usposobienia. 

8 
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LĄ 

żądasz więc nie rady, ale approbacyi swojego kroku. 
Powsty’ 

walem ja niekiedy przeciwko nierozmyślnym za granicę 
Pr 

grzymowaniom; ale gdym powstawał przeciyy 
nierozmyśl, p; 

bacznych nie ganiłem. | Znam sposób myślenia w Mea 

i dobrze tuszę o jego podróży, Go więc wyrażę , nie do 5! b 

przyjmiesz, ale do zbyt zagęszczonych naszych pielgrzymów 

"którzy na to się pokazują, żeby zostali pośmiewiskiem. 
> 

wszystkim trzeba powiedzieć, nim sig na swoję płochć 

kosztowną podróż wybiorą: 
Anajprzód, gdy masz szaleć ,. trzeba o tóm wiedzieć; 

Lepićj być głupim w domu i tam cicho siedzieć; 

Nizli śmiesząc sąsiadów, bogacąc filutéw, 

Osiąść w głupich szpitalu, lub w turmie * bankrutówe 

3, Gdzie lepićj mieszkać? — (nauczający.) 
Ą 

Dziwujesz się WMPan, iż się ja na wsi nie nudzę, ale 

się dziwuję, iż się WMPan w mieście bawisz. Kto z naś do” 

brze sądzi? podobno obadwa. Rzeczy idą ed sposobu, X 

rym je bierzemy : rozżarzenie uczucia zaprawą jest wsz
ystkie5 ; 

Najnieszczęśliwszy jest stan tych, którzy ustawicznie prag”* 

tego, czego nie mają: choć albowiem i dostaną, 
czego prag? M 

znowu znajdą, iżczegoś brakuje, i na nowo pragnąć zacz” 

Lepi¢j w tćj mierze niedowidzieć, niż mieć wzrok nadto
 bystj 

Ja staram się ile możności być w liczbie nie patrzający.
 

zbyt bystro nadal; a i na to, co mnie otacza, nie nadto aif 

patrzeć. Nie rozumićj, mój przyjacielu, z tych wyra
żeń, iż y 

się poświęcił na odludka: widzę i złei dobre, które się z
dał 

zdarzało , i zdarzać będzie. Powiadają, iż dawne wieki lep$ 
PRAISES . 5 . 

[7 

były od teraźniejszych, jednakowoż tak jak my na pas 

przodkowie nasi na swoje narzekali. 
: 

Ale wróćmy się do zamierzonego naszego celu, 0 pe
 

mieszkiwaniu w mieście lub na wsi. Niektórzy środek chet 

utrzymać i założyć między wieśniactwem a dworszczyfi 

dają wsi lato , a miastu zimę. Zgoda i na to; kto się jee 

sam zabawić żdoła, obejdzie sie bez tego podziału. 
Tak ja tez), 

mam o WMPanu, bo go znam gruntownie: tak, spodziewi 

się, iż raczysz o mnie sądzić, wiadomy mojego sposo
bu my? 4g 

nia; żebyśmy jednak przekonali niedowiarkéw , 
przyjedź sg 

mojćj wsi na zimę, a ja cię gotów odwiedzić wśród
 łata w mie 

4, O cudzoziemczyznie. — (nau czający.) : ‘aad 

listem, było według teraźniejszego zwyczaju pofrane 

4) w wieży; w więzieniu, 

Pićrwsze słowo WMPana do mnie, unoszące SĘ py, 

Oye, 
a to, 
Yh
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Gjcerona i Pliniusza młodszego zostały nam odezwy listowne: 
ł0, co „je znaczyło : i vales, nie było napisane pogrecku. 
drze jest i wielcegChwalebnie brać od cudzych, co nam 
tknie, ale nieprzfzwoicie brać od cudzych, bez czego się hes > 
lejsć można. | ać 
d Wzięcie jezpka francuzkiego u nas i u naszych sasia- 
Wtak poszło, jak i greckiego u Łacinników; poszło zaś 
tam znamienitych, z których jak z źródeł czetpali. Ale za 
wj Wieniem nie szło bałwochwalstwo. Oddawano winną 
sę wynalazcom i ksztaleicielom wynalazków, ale zapatrując 
ayn cudzą Wst , nje rozpaczano, iżby w własnćm sie- 

u i wynalażek i kształt nie mógł się znależć, 

ih Tak ja trzymam w moim szczególnym sposobie myślenia, . 
nig? nie mamę zuchwałości chcięć go dla innych czynić prze- 
„m, nie zapędzając się w nudne częstokroć wywody nadto _ 
tlokrotnie próbować chcących; odpowiedź moję kończę, 
“ac się nie z francuzka najpokorniejszym sługą, ale ja 
emu przystoi, szczerze życzliwym bratem. 

0. LISTY SZYMANOWSKIEGO. 
1.0 © d.32.Lip.4792r. ż Krak. 

ty, Daryj mi prosze, żem nie wspomniał o mojém zdrowiu; 
4 0 0 nićm zapomnieć, pisząc do Ciebie: żywsze uczucie nie 

w Wala nawet postrzegać mniejszego. Wreszcie przyzwy= 
ny CMM sie już do moich cierpien : będąc codziennćmi, oswoity 
Ez sobą. 

fp, Lubo wielu znajomych w Krakowie spotykam, wewne- 
|. uczucie odejmuje chęć od większych społeczeństw, i tam 

ig? przytrzymuje, gdzie mozhai wynurzyć, co człowiek myśli, 
thednie się smucić, ; 

: 2, d. 24. Paźdz. 1792 r:/ 

My płoć mi jest widzieć Kosciuszke, z którym od młodości 
kala mnie czuła przyjażń. U sługi jego oddane z sławą 

| wi, do dawnego uczucia, przydały jeszcze winne od oby- 

| Jozef Szymanowski; maz zaszczytnie znany w literaturze naszćj 
Jako tłumacz Świątyni Wenery w Knidos z francuzkiego 

_ Wierszem gładkim i pełnyni harmonii. Prócź tego przełożył także 
Powiesé Woltera pod tyt.: Zadyg, i jest autorem niektérycli 
Wierszy: wszystkie te pisma umieszczone w Edycyi Mostowskiegos 
zymanowski umarł r. 1801. Stanisław Potocki napisał jego po= 

thwałę: Zob, niżej w Rozdz; VI. Śmierć Szym: 

| 24 
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watela obowiązki, Szczęśliwy, że take pełnił usługi, szczę” 

śliwy, że z wysłużoną już sławą łączyć umie tak natur A: 

skromność, która do poszanowania wintego przydawać ję ć 

tkliwa przyjażń. pes nawet potrafił fortune , wracajć 

się chętnie do szozuplej bardzo mierności, nie chcąc w miczć 

urazić delikatnego sposobu myślenia. Pidrwsze jego momo?! 

widzenia się z Xieciem' rozrzewniły mnie prawdziwie: zdaw® 
ło mi się, żem widział, syna, który z wdzięcznością odno 

Ojcu sławę , za jego dla siebie starania. Obadwa się aż do ie 

uściskali każdy go potém sobie wydzieral. 

3 d. 8. Gruds 4794 ż Warsz: 

Daruj mi, że dotychczas nie pisałem do Ciebie; wiadom” 
Ci już zapewne okoliczności niech będą wymówką moją. NA” 
łekcćj złożyć swoje smutki w przyjazném sobie sercu; al 
kiedy są wspólne, wtenczas wzajemnie tylko jątrzą już niem” 

. o7 0 © aah . . net 

gaca się zagolc rane. Kiedy nieszczęście przyjdzie do pew”, 
go kresu, najlepiej o niém nie mowić, _ żeby mówienie 
zdawało się narzekaniem na to przeznaczenie, które z uszal” 
waniem znosić należy. 

; 4, d. 24. Lutego 4'795 

Cézkolwiek bądź, trzeba umieć znosić i to cierpliwie; 
jest korzyść ,, którą umiejący myśleć czerpa w okolicznościłi 
teraźniejszych. | Niewiademe są wyroki Opatrzności, 
ona jest zawsze, 

Miłoż mi było czytać, co piszesz o mojéj matce ... NO 
Boże! jakażto powinna być miłość dzieci dla takiej ma k 
kiedy do uczucia tak naturalnego łączyć jeszcze należy * f 
winne dla osoby i przymiotów uwielbienie! Ile mi uczyśii 

dobrodziejstw | i jakiém to sercem? ż 

że 

D. LISTY Fr. KARPIŃSKIEGO 
DO Fr. DMÓCHOWSKIEGO. 

1. 
W Litwie, gdzie mieszkam, * jest prawo, zowiace st 

ziemiańskie, podług którego, kto przez dziesięć lat © 
zaprzeczoną trzymał dzierżawę, potém już mu nikt tals” 
dziedzictwa odbierać nie może. Idąc za tóm prawem upomu:, 
się serca WY MPana Dobr. które jak mam honor posiadać, wif 

4) Czartoryjskim. 2) zob. życie w Poezyi. | 



| 105 
ć id Pewnie jak dziesięć lat temu będzie, — Po ostatnićm wi 
f Sy się naszém, cóżto odmian się narobiło? Ale nie jątrzmy 

jy, 25zych przypomnieniem, raczćj szukajmy ulgi w przy=- 
fu? Która nas oddawna związała; a świeżo mocnićj jeszcze  * 
"lone te węzły koleżeństwem naszćm w Towarzystwie 

py Jaciół Nauk. Posćłam W MPanu Dobr. dwa exemplarze 
itona mego, w Grodnie drukowanego, z których jeden 

(a; lego, a drugi JW. Prezydentowi naszemu Albetrandemu 
Wz iby tego dzieła mego nie miał) oddać raczysz. Ządam ~ 
s, Jmności, ażebyś także jakie dzieło swoje przez teraźniej- 

4 | naPewna okazya przesłać mi zechciał. Będziemy sobie trzy- 
„me lege” przyjaciels <ie pamiątki na dowód, że się kochamy. : Po- 
jaj” | ug, 30 się chlubnej dla mnie przyjaźni Jego, zostaję z winném 

= 

ają 

tay sen 

- Nowaniem W WMMPana Dobr. 
A ‘Kapinowa d. 19. Marca 1803 r. najniższym sługą. 

„AE 2. 
Wielmożny Mości Dobrodzieju! 

5 |a W liście WMPana Dobr. oddanym mi przez sąsiada mego, 
fa} ry ulością wyczytałem przyjazne jego wyrazy dla mnie. * 
ch | dy Moim aa wieku uważam w sobie ostygłość jakąś 
ale rq, pSzyst iego, jedna tylko zostąła przyjażń, która mnie 

kry, ia » i zyć chciałbym dla tego jeszcze, ażebym kochał 
dą „Jących mnie; be i nie wiem, jakto można być obojętnym 

by vg SB» który mnie lubi. Siedm tomów dzie Krasickiego 
tab | zz ałem, które w mojćj bibliotece złożone, będą pamiątką 
ie dłą deen W MPana Dobr.; ale oświadczoną dobrą chęć Jego 

- adi ale; zrobienia nowćj edycyi pod dozorem swoim wszy- 
REY dzieł moich, złożyłem w sercu mojém, i kiedy skutek 

‘ttnicy obaczę, i dzieła moje, to moje dziecko, z łaski 
Wig, Ra Dobr. chedoznie przybrane, w-domku moim stanie, 
hej, 288 ja szczęśliwym, a WMPan Dobr. jako debry przy= 

Hake, “leszyé się będziesz , żeś mi taką pociechę zdarzył. Ale 
Nyży, Chorowity i niedługo żyć będę, takbym żądał, gdyby 

+ |legy  Rajprędzćj, widzieć dokonany przed moją śmiercią ten 
„ Weg tnyst dla mnie. Jakże ja to wiele trudów na Łaskawcę 
sh czy 2walam, w tóm jedném zaufaniu, że przyjażń lubi być 

| Leg, % upraszam wzajemnie wierzyć, iż wdzięczność będzie 
o zoną. Zostaję z największym szacunkiem etc. 
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F. LISTY MAXYMILIANA HRABI dą 

OSSOLIŃSKIEGO. bane 
Me c 

4. Do Xiędza Lindego , Pastora w Gdańsku r. 4803+ | p. 

W tćj prawdziwie dla mnie smutnćj chwili, w którćj zaszłć pe 

brata WW WPana Dobr. do Warszawy powołanie, po dzieślę” | 

cioletnim związku, mnie z nim rozdziela, nie mogę się wstezy” | 07 

mać od uczynienia do W WPana odezwy. Niech to nie 10% A 

rywa tćj przyjaźni, którą mnie z WW WPanem Dobr. bawie™ s I 

brata Jego przy mnie skojarzyło. On się dla mnie ani za 00} Yn 

daleniem miejsca, ani za przeciągiem cząsu nie odmieni, J ‘ 

zawsze dla niego będę jednakim; WWPan Dobr. trzeci międź ad 

nami, racz nas jeszcze łączyć swoją do obydwóch przychylną Ri 

ścią. Co mi mego Lindego szacownym uczyniło; poczciwo” 

w gruncie serca jego zaszczepiona , umiejętność i prącowitoś ! M 

to wszędzie zaleci i otworzy mu pomyślne powodzenie, Prz? s 

ciwko zaś ślepym przeciwnościom wemnie na odwodzie zost?” 

wia przyjaciela, króry z pomyślności cieszyć się będzie, a ” 

opaczny los jego nigdy się nie pokaże nieczułym i obojętny” 

Ten list mój niech mi zyska pozwolenie WW Pana Dobr. aby” Ai, | 

się mógł niekiedy do Niego odzywać, ażebym za długą przewi” = 

kanie poszedł w zapomniegie. Nawzajem proszęWW W Pana Do 5 3 

kiedy niekiedy coś mi o sobie donieść, Którzy tylko interest) | 

mojego Lindego, nie są inie będą miobojętni. Dziekuję W WP. p 

Dobr. za obdarzenie mnie ksiazka-N. N, radbym i ja médz sit) Po 

przysłużyć Mu jakim sprawunkiem. Jeszcze raz przyjaźni moe k. 

jego polecając, z wzajemną i najprawdziwszym szacunś * 

zostaję WW Pana Dobr. życzliwym i najniższym sługą. | = 

*9, Do Xiedza Kanonika Reptowskiego. d. 1g0 Grudnia 1803 7* tz] 

- Odbierasz WW Pan Dobr. list od przyjaciela, który pda
 

dla Niego statecznego i gruntownego uszanowania, zaws
ze, 4 

sobie miłe przypomina. Oddawea tego listu jest Jmé „„ 

Linde,? który miał dozór biblioteki mojćj przez lat dziest”
 

DRR 
A 

4) Max. Hr. Ossoliński mąż gruntownie uczony i gorliwy ony 

szerzenie światła w narodzie, ufundował publiczną 
Bibli ott 

JAG, uf 
we Lwowie. + 1826 r. w Wiedniu, gdzie od rozbioru kraju 0 

mieszkał. Tłumaczył: Mowy pocieszające Seneki r. 1
784. — M 

Poselskie Jerzego Ossolińskiego Kanclerza. Lecz najwaźniej! „wy 

najgłębsze badania złożył w obszerném dziele: Wiadomości be A 

ryczno - krytyczne do lit, pol. w Krakowie r.1819 — 22; tomów mj. 

2) Samuel Bogumił Linde urodzony w "Toru
niu r. 4'771- ko i 

© manki w Lipsku zachęcony przez Stan. Potockiego, zajął się 

pracowaniem Słownika polskiego, porównywając nasz | 

| zyk z innemi dyalektami słowiańskiemi. Wezwany na bibliotek 

e
s
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[l przez ten przeciąg czasu pilnie nad Słownikiem Polskim pra- 
‘owal, nad dziełem, które przykładu nie ma, i które wyko-. 
lane być nie mogło, jak tylko przez człowieka, poświecającego 
"ię całkiem najnudniejszym trudom. Rozdziela go zemną po- 
Wołanie do rządzenia szkołami warszawskićmi. Invitus, in- 
Vitum dimitio, Obu nas wzajemną do siebie skłonność to ' 
Bzełamało » że na tamtém miejscu może być publiczności uży 
Czniejszym, Polecam go W WPanu Dobr. jako prawdziwie 

‘demnie szacowanego; jeżeli ja mu wyproszęłaskawą W WPa- 
ła Dobr. względność, na którą sobie z czasem sam zasłuży; 
howém dla siebie miejscu nie będzie bez przyjaciela, na któ- 

łego radzie mógłby polegać.  Chcićj go WWW Pan Dobr. wpro- 
Wadzié do JW. Chreptowicza,’ któremu najgłębsze łączę - 
Wzanowanie; będzie on z wysokiego jego oświecenia i wspa- 
ałćj biblioteki umiał korzystać, O sobie nic nie piszę; tlu- . 
haczem mego dla WWPana Dobr. serca, sam ten, którego 
u polecam, będzie, i uwiadomi Go o moich pracach i zamy- 

Mach, Zachecenie otrzymam, jesli pochwale od niego odniose. 
b rosiłbym o jednę łaskę WWPana Dobr. Byles przez całe 
tycie przyjacielem i nawet exekutorem testamentu po śmierci 
4 Wyrwicza: 2 tego to, któremu winienem dług wdzięczności 

ugdy niewygasłćj; radbym miał wiadomości o okolicznościach 
80 życia i o jego dziełach, abym go w biografiach Polaków 
6gł umieścić. Racz WWWPan Dobr. zebrać i udzielić miich 

trzez Pana Lindego, który zemną utrzymywać będzie korre- 
‘pondencya.  Układam sobie odwiedzić Warszawę, i wybie- 
‘am się tam juz od dawna: moze, ze téz tego roku uda mi sie 
b wykonać. Wierz mi WWPan Dobr. że najezulszém będzie 

mnie szczęściem, ustnie oświadczyć to nieograniczone 
Wzanowanie, z któróm zapisuję się być WWPana Dobr. zy- 

| Vhwym i najniższym sługą. 
ep 
da przez Hrabie Ossolińskiego, znalazł nie tylko obfite źródła w jego 
sal bogatym księgozbiorze, ale i w samym Ossolińskim czynną pomoc 
P w | 1 zachęcenie. W r. 1803 powołany na urząd Rektora liceum 
18) Warszawskiego, nie przestawał myśleć o wydaniu swego Słownika 
of 1 wreszcie przy pomocy gorliwych mężów zamiar swój do skutku 
KR Przywiódł. Słownik języka polskiego od r. 1807 —1814. w 6 to— 
P a z rad aja nie ziomkowie obdarzyli: go, razem z Kopczyń= 

, złotym me ć 
SM | 4) Kanclerza osfiee , który po zniesieniu Jezuitów, dla ocalenia 
gto” i oo podał na sejmie (4775) projekt utworzenia Kommis- 
p. Syi edukacynćj. . 

Je 2) Kar śl W zawice Jezuita, późnićj Opat Hebdowski +: r. 1793. 
aves maz wielce czynny i szanowny, jest autorem użytecznego dzieła: 
jek Cografią czasów teraźniejszych w Warsz. 1768. Téjze osnowy 

ka W toe Fe Peta powszechną. w Warsz. 1773. prócz tych 
k e pisał dzieła. Ę 

i 



198 

F. LISTY FELIŃSKIEGO. — py 
1. 0.14. Sierpn.1917. w Wołosów* lzy, 

Jeszcze w Kwietniu wyjechawszy z domu, włóczyłem się. Meg, 
więcćj niż trzy miesiące po Wołyniu, i nawet po brzegać Aby 
Litwy, za interesami prawnómi familijnémi, Sprzedalem wi bez 
sowę dla spłacenia posagów siostrom, i dla uniknienia 82 
nieuchronnych , jakich przez zadzierzawienie ałbo przez 00] 
ległe gospodarstwo ciągle doznawałem. — Ja nie odmówiłet led 
jeszcze wyraźnie katedry Literatury w waszym Uniwersytecie, Wego 
ale więcćj jednak podobieństwa, że sie jéj nie podejmę. ‘ 
czytałem po kilka razy, co mi piszesz o ostatnich chwilach Sot . 
Kopezynskiego.? Nie dziwi mnie jego śmierć tak spokoj® "bh, 
bom był świadkiem jego starości, w którćj zatrzymał wszy” Ry, 
stkie władze umysłowe i nawet wesołość. Jeśli pisma jeg! 
przed zgonem są słabsze, pochodzi, zdaje mi się, ztąd tylko 
ze pisanie wymaga ciągłego natężenia i wytrwalosci, do któ 
rych ten wiek przestaje być zdolnym; lecz w jego rozmowaćh 
potocznych widać było jeszcze iskry tego geniuszu i trafnes?| d 
rozsądku, jaki ciągle wydaje się w jego pierwszej grammó” 
tyce, Ufam Twojćj gorliwości, że uprosisz kamień z nap” „dE 

sem: dia Prawodawcy języka, któryby w Auglii obok ak 

Królów był pochowany. nt 

2.  .3.Grud. 4818. w Wołosowić we) 

My teraz wszyscy zdrowi jesteśmy, ale jak wiesz® „> 
wiosny kilko-miesieczna choroba córki mojéj dała mi uczuć g%/ AU 
tunek zmartwienia, którego jeszcze nie znałem ... Słyszałć 
już może, że Xiążę sigan , wzywał mnie kilkakrot#!” NU 
i przez listy i ustnie na Dyrektora przyszłego Liceum w Krze” | 
mieńcu i Nauczyciela Literatury polskiej, Oba te miejsca of sępy, | 
gną za sobą wiele zatrndnień i kłopotów; lecz mają iten pó | 
wab, że, stósownie do moich skłonności i usposobienia, mógł Nt 
bym stać się użytecznym, nie oddalając się od familii. zde” zło 
cydowałem się więc przyjąć. Xiążę porobił juz poprzedni? b U 

* kroki, i oddał mi denon: na Członka honorowego Uniwerśf ng 
tetu wiłenskiego, oświadczając, że będzie się starał o najpręć” Ji 
szy skutek, jego (jak mówi uprzejmie) najgorętszych życze! = 

3. d. 29. Wrześ, 1819 V 

Piszę do Ciebie z Krzemieńca, gdzie już od dwóch w © 
4) Listy te pisane zapewne do Michała Wyszkowskiego , z którym 8 | 

Lński ciągle przyjacielskie utrzymywał związki. Zob. wyżćj str. 6 
o Felińskim zaś zobacz niżćj w Poezyi. I 

2) warszawskim. 3) zob. niżćj w Rozdziele VI. 

c 
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NJ bakałarzuję, Jestem zdrów i wesół, i dotąd mi rzecz yYślnie idą; nie wiem jak będzie dalćj. .. Dając teraz lekcye midi tatury polskiej, potrzebuję najwięcćj porh kawałków; | YSZ J mi więc swoje rękopisma i innych pisarzów , których i Sz, Ze szacuje... Nie uwierzysz, Jakich mam tu chłopców, Os daję ystko pięknie umieją czuć, i jak niektórzy pragną sami pisac, : : kód ; err Dy 31. Grud. 1829. z Krzemieńca; 

żem leg Przez wyjezdzajacego nagle Felicyana Drzewieckiego; je,” węgle mam czas posłać Ci moje uściskania i powinszować No= je 80 Roku... Ja, jak wiesz, ze wszystkiego kontent jestem, a gł, aTdzićj z Krzemieńca — kocham piękną , szlachetną i we fs, © t a dj ałodzież » która mnie otacza, i żyję z dawnymi przyja- zje Ne ++ Przypomnij mnie dawnym naszym faskawym w War- ie 1e, Lnapisz czasem do mnie. Zawsze Twój z całego sercas ego jap J 5 
t je A G. LISTY RÓŻNE, 
90 
o A List Wacława Rzewuskiego 7 do Dąbskiegó "Wojewody Brzeskoz B A kujawskiego. (polecając siebie.) 
Jk a Zdarzył mi Bóg to szczęście dla mnie nieoszacowane 5 że. 90> ag , bos Ę ZR z > R, (2wóm J. K. Mości pozwoleniem, a.dobrowolnćm JMci : bę; Stolnika koronnegó ustąpieniem Starostwa Krnszwickiego, a NU tany jestem między urzędnikami Prześwietnego Woje- 0 ju ;tWa Brzesko - kujawskiego. Wypelniam miłą dla siebie ga dą ihność, w załączonćj z najgtebszém uszanowaniem odezwie 
a JWPana Dobr. którego i wysoka godność i powszechna Mr Syd ch obywatelów miłość, a najbardziéj wysokie cnoty i za- aj » najprzedniejszym tego województwazaszczytem uczyniły, 
*, fy Nim zaś piórwszy krok do urzędu mego uczynię, obiecuję je My, pierwój upragnioną dla mnie rozkosz, oddania JWPanu „ ‘kg Mego w domu jego ukłonu, dla odebrania rozkazów. ego p pią wjazdu i przysięgi mojćj, którą abym przed JW Panem 
e LR $ opisu prawa wykonał, najuniżenićj dopraszam się. Po- 
y tj ge mię statecznćj łasce , piszę się z ofiarowaniem dozgon- p chotnćj na każde skinienie posługi. 

W zszawy 4730. d. 17go List. 
acłay Rzewuski Wojewoda podolski, później Hetman W.K, | Rakoniec- Kasztelan Krakowski + mąż patryotyzmem, hauką i 16, | SRotg znakomity, żyjący od r.1705. do r. 4779. On pierwszy, idąc 28. 4: lepszemi wzorami, napisał dwie tragedye, Żółkiewski i Wła- Sr pod Warną; nadto dwie komedyjki: Dziwak i Natręt: "sak i inne wiersze. Prócz tego wydał mowy i listy r. 1761." Salmy i inne dzieł, © 
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9. List Małachowski 
zwycięztwa wiedeńskiego Jan

owi 

Pana mojego Miłościwego p
odd 

złożyć tego błogosławieństwa 
boskiego , 

wszystek świat zwycięztwa ,. k
tóre. szab. 

niosła; a oraz za trudy woj
enne i 

_ laur wdzięczności mojćj jako 
tryum 

nieprzeżyta 
wieki, nieśmiertelne laury got

uje. 

Fuum landesque.mancbunt. 
Ten te 

daléj ramieniem swojém W.K
. Mosé wspiera, 

w wygranych, w woj 

ciągi panować nam raczy: 
i 

Mei i zostawam i t. d. 

3. List Króla Jana III, pisany 
‘nazaj 

żony, ” wyjęty 2 Pam 

Dzięki niech będą 

naszemu zwycięztwyo 10 

wiekach przykładów. 

nieprzyjaciel, opuścił 

trupami, Cala artylerya i łupy niezmierne
, 

nasze. 

żołnierzy naszych. 
ym rynsztunkiem sami się dó 

nas udają, 

na ich widok przeraze 

wrotu nieprzyjaciela. 

powietrze znacznćj części proc
hó i 

Kara - Mustafa umknąwszy 2 jednym ty
l 

_ co miał na sobie, zostawi 

co tak się stało: kiedym ścigał
 nieprz 

: pragnąc znależć samego Ww. W
ezyra, 

za rzecz przyzwoitą czekać n
a moje 

sług przybiegł prosto 

| własnych namiotów ,* których 
obwód 

miast naszych Lwowa lub Wa
rszawy- 

powagi, chorągiew Mahometa, którą przy 

anii z rąk samego Sułtana odebra
ł, są z 

Posćłam dziś tę chorągiew 

Znaleziono w namiocie Wez 

4) Fac-simile tegoż listu umieszone w dzie 

ego, Biskupa Krakowskiego z 
powinszow anie 

IE : 

Nalezy i mnie, najwierniejszemu 
Waszéj Kro 

anemu, winne powinszowć 
i tak wielkiego 

la W. K. Mości ode 

krwawe prace, niezwi 

fatorowi poświęcić. 

wielkim dziełom W. K. Mości 
w poźm 

Semper honos, nome 

dy Bog Zastępów niecha 

1. Całuję zwycięzką prawicę Ws | 

utrz po bitwie pod Wiedniem do 

Ludw. Osińskiego. 

Bogu Zastępów , iż udzielił narodo \ 

hwałę , jakićjmało jest w dawniejszy
, 

Zwyciezony , pierzchający w nie a
w 

pole bitwy: i szance pod miastem 0 
dg 

dostały się wit 

Sam -proch: milion wartości przechodzi, 
Mandal 

wielbłądów, wołów , baranów 
stało się zdobyczą mę? / M; 

Liczba jehców i zbiegów , którzy z post, 08 

tak jest wielka; 

ni mieszkańcy Wiednia, zlękli sig! 

Powiększyło tę bojaża wysadzenie 
ów przez nieroztropność nas?) f 

ko koni 

dobyczami naś? i 

do Rzymu przez Sekretarza 
ra 

yra znaczną ilość drogich pó la 

tku: Listy Janallls 
wi! BU 

} 
przez Edyarda Raczyńskiego , w Warsz. 1824. przy Końcu 

lewskićj Mość 

ne 

edlf 
avi Sław, 

e Tata y 

abyś chwalej” 

nie niezwyciężony , w dlugie lat pr 

i} 

i 

p, któ, 

w 

, 

AA 

bz 
Wy; 

WEY 
Noy 
Zn 

Pp 
bez 

lon 
Wz 

a 
hz 

Ma 
Ki, 
W 

lan ię 

Ą | 

Ney 

Mia: 

Nio 

MM 
tas, 
we 

ę la : tylko koniem, i zi, 

ł mnie panem niezmiernych bogaé gy, "
a 

yjaciela aż do jego 0 gd 

który jednak nie sę of? 

przybycie, jeden W 

do mnie i przewodniczył mi aż 
do I ha 

i Li 
ALU Why 

równał się obsz
e”, „gł “a 

Buniezuki, znał” wy 
WANA rozpoczęcia "rj Njz 
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ie® których wartość daleko jest większa niż owych, które mi 
„| uzyniosło zwycięztwo Chocimskie. Kilka puharów i kubków 

„ści YY: sadzanych 'rubinami i szmaragdami, tysiącami dukatów gnić PAcowane być mogą. Nie powiesz więc do mnie, jak zwykły 
Sk wić żony Tatarów , gdy widzą powracających swych mężów od: j,Próżnćmi rękami: „„nie jesteście mężczyzni, bo powracacie 
naif) 77 zdobyczy,ść W samćj rzeczy kto chce opatrzyć się w łupy, 
awe lowinien igé pićrwszy do attaku, „Zołnierze moi mają teraz 
ta! | złoto oprawne damasceńskie szable i pełno rzeczy koszto= 
„dj „Wych. Koh paradny W. Wezyra, bogato jak na turnieje 
haj “Zybrany, stał się moją własnością: Przeszły pan jego nie 
„boj Mak czasu użyć go do ucieczki, chociaż „mm był pod ręką, - 
TA ra czyli pierwszy wódz po Wezyrze, nie był tak szczęśli- 
„© |? poległ na placu bitwy z wiela baszéw. Noe nie pozwoliła lam dalej ścigać Muzułmanów. Należy im jednak oddać spra= 

edliwość, iż się bronili dobrze, nadewszystko Jańczarowie 
do... Szańcach iicierpieli najwięcćj. Kiedy jedna ich część od= 

„Nerałą z zaciętością nacierających, druga szturmowala dé 
do “Masta z największym zapałem. Z 
Wee. Liczba ob egajacych wynosiła do 300,000, samych na= 
da Mots wy 100,000 rachować można. Każdy z naszych wójowni= 
ef. opatruje się w łup do upódobania, mieszkańcy nawet 
sot Masta idą wraz za zwycięzkim żołnierzem po zdobycz: mnie= 
sił "m, Ze to jeszcze do ośmiu dni potrwa. 
iW. Barbarzyncy w ucieczce zamordowali wielu mieszkańców 
ogł Ujmanych w Austryi, i wiele nawet własnych żon z sobą'przy= 
A owadzonych. Wezora widzialem dziecię, cztery lata mające, 
p GE aż do ust głowę pizećięto.  Znalezióńo nawet strusia 
of, peicknicjszego , któtego Wezyr zabić kazał, aby się nam nie ye Stał: taka była wściekłość zwyciężonych. 
16% p Trudno jest wystawić obraz przepychu i zbytku w obozie 
gó” "+ Mustafy, Obszerny obwód jego namiotów, naksztalt 
„oś „ego miasta, zamykał w sobie łaźnie, fontanny, kanały, 
ie rod, i zbiór rozmaitych zwierząt i ptastwa. Nie można była 
je "wytać papugi nadzwyczajnćj wielkości, która wolno lataia. 
0h ga yłem dzis w mieście: widziałem, iz dłużćj nad pięć dni 
a0 jgżenia wytrzymać nie mogłó. Przygotowania do szturmu 
ion adzy sie przechodzić siłę ludzką.  Zburzekie zrzadzone 
pa ąz > kupy gruzów, sztuki oderwanych murów, *vysta= WAS przerażający widok: wszystko oznacza najsfhutniejszy M "oblężonych. 

c
a
 

0 au czasie bitwy wczórajszćj VW. Wezyt zgroniadzil naj= 
wi le828 siłę przeciw prawemu skrzydłu, będącęinu pod moją ‘unenda ; wiusiałem długo z nim walczyć, xiii lewe skrzydło 
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i środek armii mogły uskutecznić potrzebne obroty, dia dan! 
mi pomocy. Wezasie najzaciętszego boju złączył się gent Rag 
Elektor bawarski, Xiaze Waldek i wielu Xiążąt niemiecki” Myj 

Odbierałem od wszystkich miłe dowody przychylności; 0 4 a. 

rowie i żołnierze wołali bezprzestannie: oto nasz Kró! lzy 
Elektor saski i Xiążę lotarynski odwiedzili mnie tego poranki 
nie mogłem wczoraj mówić z nimi, gdyż byli na końcu lewe, skiej 

skrzydła, gdzie wysłałem kilka kompanii naszych huza” "tir 
pod dowództwem Marszałka nadwornego Inubomirskieś” Wie 
Poźnićj przybył do mnie Gubernator Wiednia, Hrabia Starej cho 

* 

berg, na czele wszystkich klass ludu. Trudno jest wyra Moj 
czułość Wiedeńczyków; wszyscy cisnęli się.do mnie post! ty , 
okrzyków: niech żyje nasz zbawca. Byłem we dw%, Śwy 
kościołach, wszędzie znalazłem niezmierny tłum ludu i al iły 

same odgłosy: Pozwól, wołano, ucałować tę rękę zwydł iż 
ska, starano się przynajmnićj dotknąć szaty mojéj. 40 ają 
próżno wzywałem oficerów niemieckich, ażeby ustać m05 yl Sy 
okrzyki. Gdy po obiedzie u Gubernatora udałem się do obo”, 
lud wyszedł za mną z murów miasta, z temiż samemi znak?” 
radości i uszanowania. Al 

Cesarz mi donosi, że o kilka tylko mil oddalony je dy 
„odemnie: lecz nie mam nadziei widzieć się z nim ta raza, § Nie 
nie tracac czasu, zamyślam udać się za nieprzyjacielem. Ą 

Strata z naszéj strony nie jest wielka: ale niestety ! wliczh: dą 
poległych znajdują się: nasz Podskarbi nadworny Modrzew? A Wy. 
i syn Kasztelana krakowskiego, młody Starosta Potocki, 0 LA Boz 
rym bez wylania łez wspomnieć nie mogę. Cesarscy opłak? { ot 
śmierć Xiecia de Croy, którego brat raniony, istrate wielu innf(, Me 

Zmany Kapucyn Marek Aviano, który nie przestaje cal! Rus 
wać mnie i do serca przyciskać, mówi, iż w czasie bil, 
widział białego gołębia, krążącego nad wojskiem chrześcź,, je 
skiém.  Xiądz ten wyjechał teraz do Węgier, ścigając ¥ 
wiernych. Gdy W. Wezyr poznał, iż już nie mógł się ate) A ty, 
mać na polu bitwy, przywołał dwóch synów swoich fe 
uściskawszy ich ze łzami, rzekł do Hana tatarskiego: od, ytd: 
rzeczy, jak możesz, oddaję to twojćj roztropności i zręczność 4, gk 
Znamy dobrze Króla, odpowiedział Han tatarski, niemasć_; Ol, 
do czynienia przeciw niemu, myślmy raczćj o sobie samych 

_ wscyscy razem w ucieczce ocalenie znaleźli, _ i if 
Przyprowadzaja w tym momencie wielką liczbę wot, 

tureckich, ładowanych prochem, ołowiem: zdaje się, 2 ,„ b 
teraz zupełnie zbywa na amunicyi, nie wiem, jak do nas st? of Ni r 
łać będą.  Donoszą mi także o zabraniu 20 dział , które ożył 
zostawili w drodze, "28 

ł 
| 
| 
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n „ krótce wychodzimy do Węgier: spodziewam słę dości- * 
$Ć nieprzyjaciela blizko Strigonii, jeżeli Bóg dozwoli. Elekto- 

goi ty; ai, R ZE A z 
fice? | ag saski i bawarski przyrzekli mi, iż wszędzie pójdą za 

4, Z przyczyny wielkich upałów, musimy o dwie mile I es A Bynajmniej oddalić się od pobojowiska, aby uniknąć zarazy. 
g0 tt 4 do Króla francuzkiego, jako Monarchy chrześciań- 
ri tye”? onosząc mu © zwycięztwie, ocalajacém Chrześciań- 
eg ty 0. Syn nasz okazał odwagę do zadziwienia. Nie odstąpił 
a k na chwilę, i mimo nadzwyczajne tridy jest zdrów i pełen 

ka | thoty, Landgraf Heski złączył się z nami: połączone teraz 
rsd | Uska nasze réwnaja się liczbie onych, które Gotfred de Bouil- 
cb u prowadził kiedyś do Azyi na odzyskanie Ziemi świętej, 
1d te yciężony nieprzyjaciel nic więcćj nie ocalił prócz życia, z0- 

‘ao WUjac na polu bitwy wszystkie chorągwie 1 niezliczone ba- 
b © te, Niech się cieszy Chrześciaństwo i dzięki niech składa 
Na ay > . y . . . ° ° 
olf ey zszemu, ze nie dozwolił niewiernym, aby się z nas nal- 
a “wali, pytając; gdzie jest wasz Bog? 

caw! | 4. Wyszkowski do Autorki Rozrywek dla Dzieci, 
| i Pomiędzy Wspomnieniami narodowćmi, które są w Roz- 

„dy pWkach gladkiém piórem sławie znakomitych Polaków po- 
> ęcone, nie spotykam dotąd imienia Ignacego Tańskiego, 
wi Wnie w obywatelskim jak naukowym zawodzie zaszczytnie 
„ski ty 80: Pewnie skromna córka nie śmie zadndj © zacnym 
któ” Ni ojcu uczynić wzmianki: lecz chwalebna ta skromność 
mi) bawia czytelników Rozrywek wiadomości o światłym i 
ob kj wym Polaku. Jako więc dawny przyjaciel, tego wcze- 
Sy BE, dla ojczyzny i nauk utraconego ziomka, umyśliłem zastą- 
of lose szanownćj autorki, 1 skreślić krótki lecz prawdzi- 
‘ail? wł obraz życia i pism Ignacego Tańskiego, który składając 
gie zyj ręce, upraszam, aby był w następującym Numerze Roz- 
PAL ek umieszczony , tym bardzićj , że Numer ten ma być przed 

j „lełnem ich zamknięciem ostatni, — W tém miejscu trudno 
KODY dodać, ile troskliwe matki, cała publiczność, żałować 
37 hy zie podobnego pisma, pełnego wdzięku, prostoty 1 czu- 
sit b tórego czysta polszczyzna, styl jasny i narodowość, 
| om zaszczyt przynosiły, * 
a Pisano w Warszawie d. 44. List. 4828 r. 

if 
aM _ 5 List Zdzisława do Siostry za Polękim językiem. 
> Wiesz, com zrobił z twoim > listem ? niedoczytawszy 
W ozdarłem. Wybacz, Wando, ale w piérwszym momencie 
s mogłem się wstrzymać, Tak dobrze na wiek swój , obcym 

oe” 

ed 
D zob. wydój na stronie 2. tudzież str. 108. 

l 
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pisząc językłem ,: jak możesz w ojczystym takfe brednie |) 
wié? Wstyd mnie za ciebie; a gdy sobie przypomnę, 2” ay 
gotowa do uznania tego błędu, szczerze Cię zaluje. Naw” 
wałaś mnie sama swoim opiekunem i ojcems starszy Od Cieb!? 
sześcią laty, mam niejakie prawo do użyczania Ci rad dobrych! | 
nie dziwuj się więc, jeśli do Ciebie poojcowsku naprzę” 
pochlebiam sobie, że i Ciotka gniewać się na mnie nie będzić ) 
ona dobrocią swoją tę śmiałość mi nadała, uy 

Na miłość, którą masz ku mnie, zaklinam Cię, Siostt®) e 
wejdź w siebie, zastanów się i uznaj,. jaką to jest niedorzeczno” |; ¢ 
ścią zatapiać się w obcćj mowie, w niej jedynie mówić, cz lą 
tać, pisać, mając własną piękną i bogatą. Wiem niestety" 
ze ten przesąd jest niemał powszechnym u płci twojćj, wie!M a. 
że pomimo pozornćj jakowejś odmiany, ciągle u nas 0 cj ją 

_ język nad ojczystym przewodzi; wiem, że plemię wzrastają” th 
cych dziewcząt, nie wielkię postępy mowie narodowéj wróżj? R 
wiem, że gdybym w tćj chwili mógł przejrzeć cudem jaki we 
wszystkie dziewczynek twego wieku i stanu dzienniki, list! wy 
zeszyty, imienniki, modlitwy nawet, znalazibym wszędzy 
francuzki język w obrocie, a zaledwie odkryłoby się dziesię 2 
na stu, które ojczystą zamiłowały mowę. Lecz ta ślepota ina 
powszechniejsza, tym szkodliwsza i bardzićj bolesna. Jez) °c 
polski droga jest po ojcach naszych puścizną, za jęgo jedy” ne 

* pomocą narodowość zachować możemy, podnieść literati iis 
krajową. Jakzez więc gardzić tym skarbem?...  Przekona” | 
jestem, Wando, że kochasz ojczyznę twoję, że lubo nie umie” b 
ani mówić ani pisać popolsku, serce twoje polskie ma uczuć”? ÓW 
wiem, ze wszystko, co sie.tyeze wielkości i sławy kraj” + 
unosi twą duszę, a każda niedoła jego ją rani; wiem ote wi 
z pewnością, i gdyby było inaczćj, nie chciałbym Cie sios®® ye 
mazywąć!..- Wiem także, iżby szczęściem było dla Ciebi the 
przyczynić się do wzrostu chwały imienia polskiego, a wie” Va 
ten czyn w twojćj, w rowiennic twoich jest mocy, Dopraw4 z kę, 
ja nie żartuję. Czytaj tylko dalej. | 3 

Twój list rozgniewał mnie, ale gdym się nad nim zai ta 
nowil, bołeść miejsce gniewu zajęła, 1 nie do Ciebie jedoeb ‘ty 
ale do wszystkich réwiennic twoich głęboki żal powziąłe, 1 W 
Ach! pomyślałem sobie, gdybym miał z dziesięć lat więc | 
uczyniibym odezwę do, wzrastających dziewcząt za mową “4 tyją 

"+ Gzystas możeby moje słowa do ich serc trafiły? Ale tak, |, k 
uczynić mogę? Oto myśli, które mi sie po głowie snują, ja” y 
kolwiek uloze, prześlę je Siostrzę, A jeśli mnie kochasz, p 
kogo, żeby ci twoję polszczyznę poprawił, bo inaczćj zn” 
list podrę. _ 4) francuzkim, : (zRozrywek dla Dziec! 

x
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że H. STAROŻYTNOŚĆ, 
zd ł Listów Elzbiety Rzeczyckićj, do Przyjaciółki swojej Urszuli, 
bie za panowania Augusta III, pisanych. 
chy oo 
He | Je 2 Warszawy 9.29. Sierp.1754. 
Je ą Raz byłam na teatrze w Kollegium Xięży Pijarów, a 
Gi raz u dworu: sama nie wiem, gdzie się lepićj zabawiłam. 

10 Mesznaé to rzecz widzieć grających. Z początku śmiać mi 
007 ad Chciało, myśląc sobie, że ci studenci poprzebierali się i 
ag ale potém zapomniałam zupełnie, że to udanie, i spła- 
ty sie serdecznie. Bo u Pijarów to nie aktorowie płatni, 
eny "Studenci , najpierwszych domów panicze, dla zabawy i dla 
bey jy, ‘Zena się w pięknćj mowie, różne tragedye i komedye gra- 
ją th Tego wieczora grali Alzyre, bardzo piękną i prawdziwie 

aye ciańską sztukę; uczy doskonale, jak Chrześcianin naj- 
1% Szym nieprzyjaciołom przebaczać powinien. Ten Pan 

i iter „ który ją w francuzkim języku napisal, musi być czło- 
ae ki bardzo pobożny, Wystaw sobie, ze mężczyzni udawali 
się zalety: Jan Sołłohub, bardzo ładny kawaler, przebrany był 

kły ZJTe> a Kasztelanic Konarski za jéj powiernice. — Na tęa- 
zy qq dworskim, przyznam ci się, ze mnie więcćj bawiło uważać 
22 patrzące , niśli na aktorów, co mówili i śpiewali po 

cut jptku: a jak wiesz, ja zupełnie tyle umiem powlosku, ca 
a, Acinie, to jest ani słowa. Jednak i tam być, bardzo za- 
je yte, i zaszczyt wielki znajdować się w jednćj sali z Kró- 
ciał iwem i z tylą znakomitych Panów. Przytóm tóż roznoszą 
aj” U chłodniki i łakocie, częstują nićmi wszystkich, i ja tyle 

„czy się najadłam, że mi aż ckliwo się robiło. Ale co ci 
rem szczególnego ? nie wiele było osób patrzących; pićrwsze 
da pełne, a dalsze prawie zupełnie próżne. Krol jednak = , 

08h. galby koniecznie, żeby sala napelnioną była; dworskim 
ays yt» dworzanom wielkich Panów, wojskowym, rozdawać 
zaj tye bilety, oni przecież nie przychodzą, Wujaszek np. 
m tę Tazy na tydzień we wtorek i piątek mógłby bywać na tym 
= NB a nigdyjnie bywa. Pytałam go się właśnie wczora 0, 
dit Nig czynę? ,,Moja dziewęczko! odpowiedział mi, kied czło- 
sły nad wieczorem uwolni się od ważnych obowiązków 

! wiaty swojéj (był Szatnym przy Xięciu Wojewodzie Czarto- 
|) woli sobie pójść do jakićj gospody albo do przyja- 
ie) tam pogawędzie, naśmiać się do woki, podochocić so- 

it Wytrawnym miódkiem albo węgrzynem, Co'mi za roskosz 
is a teatr! siedzieć, jak lalka na niemieckiem kazaniu, i obla- 
“lodéw albo limoniadki: to istna ślinka ; ani to człowieka 
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poaywis ani zagrzeje, ani rozweseli. Yak mi kto zaśpi PIU 
ra owiaka, mazura, albo polskiego utnie, to mi aż 9, 

drgająg ale tych włoskich trelów polskie ucho bynajmućdj ys 
rozumie.“‘— Poniekąd to on i słusznie mówi, bo napatrzy¥® 
się raz Królestwa i przytomnych Panów, nudno być musi 
rozumieć tego, co aktorowie prawią: i mnie to już ku koń, 
zaczynało korcić. Moja Urszulku, w tćj Warszawie człowć, 
często ma tę przykrość, że nie rozumie, co koło niego mówią 
mężczyzni najczęścićj między sobą prawią połacinie, wie! 
panie prawie wszystkie, osobliwie też młode, szczebi* 
pofrancuzku, na teatrze dworskim mówią i śpiewają powłoś 
a wojsko komenderują poniemiecku. Dziwnie się to wy44) 
mając swoję mowę, szukać obcych; ale cóż poradzi; już tab 
Polaków obyczaj, Możeć da Bóg, że się kiedyś z tego nało 
a aka osobliwie jeśłi więcej będzie obywateli do Xięć_ 

onarskiego podobnych; w moich przynajmnićj oczach, to ™ 
pełnie rzecz szczególna, kochać kraj swój, anie miłować jezy™ ; 

2. 
Bóg widzi, kochana Urszulku! że jeszcze ani razu nie br 

łam się z taką skwapliwością do pióra, jak dzisiaj; co jatć 
mam rzeczy napisać, a jak mądrych! czego ja przez jeden 
siejszy poranek się dowiedziałam, nauczyłam, to podo”. 

+ O OZ 5 eee > Ly U 
więcej, niśliprzez całe życie! kogo ja widziałam? kogo J 
widziałam? Widziałaś ty kiedy wielkiego człowieka? pew, 
nigdy: a no! ja widziałam dziś rano. — Jakem tylko przys” 
według zwyczaju do Xiężnćj Pani, natychmiast mi powiec $ 

o wne JA ła: ,, Pospiesz się z czytaniem, moja dzieweczko, 
ma przyjść człowiek, którego ja uwielbiam, którego wey) 

Wielki człowiek! pomyślałam w duchu, jakem go cieka” 
Widziałam już «kick Panów, widziałam kobiety piszę 
książki (Druzbacka, Niemierzycowa i Radziwillowa), widać 
łam cnotliwego Xiędza GB ulousin), widziałam Króla, 3, 
lowe; ale wielkiego człowieka nigdy. | Skłoniłam się ko 
Kięznie Pani, i spytałam się jej: Czy mi pozwoli zostać w poko, 
ja, jak ten wielki człowiek przyjdzie? I owszem, pow? A 
działa ta kochana Pani, zostań! Pan Bóg ci dał wcale dob 
główkę, możesz skorzystać z jego rozmowy. Pocałowała” o 
w kolana za to pozwolenie, a ośmielona jej łaskawością po”, 
żyłam się zapytać, jak się ten wielki człowiek nazywa: 
Stanisław Konarski,* odpowiedziała łaskawie, 8. 
Kiadz Pijar, wielki człowiek, gdyż pomimo największych pó 

4) w. (700 r., + 4778. — 

bo ja 

b 
| 

00 uwielbiać powinni, prawdziwie wielki człowiek! 7 Są 
| Dep 
tj 

Prog 
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| bad 
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ie”, tilt wiele bardzo dobrego zrobił krajowi, i choo jeszcze zto- 
199) yy, Tu Xiężna Pani zaczęła wyliczać to wszystko; a ja ci to 

ej szą , jak potrafię i spamiętam. Najprzód trzeba ci powie= 
wat) j 66 rzecz bardzo smutną , którćj ja się bynajmnićj nie domy- 
si, by śm, i która cię także pewno zmartwi: nie dobrze z naszą 
100% g ą się dzieje, już oddawna nachyla się ku upadkowi i nie~ 
we Mirządnego wojska; długim pokojem gnuśnieją Polacy, pae 
wit (Wie zbytkują, drobna szłachta w ubóstwie, chłopi jak bye 
jek Ku w nędzy i uciemiężeniu; młodzież chowa się, jak sama 
pio, bez karności, bez porządku; niema zgody w narodziey 
psk mt rządu; Król bezwładny, choćby chciał, nic dobrego 
daj, che Ić nie moze; każdy gada o wolności, obstaje za nia, każdy 
A być panem, i jest nim, bo robi, co mu się podoba: a bare 
log na być żle krajowi, gdzie każdy jest panem ; bo nie wiemy 
et Ga się to sposobem dzieje; ale tam każdy jest niewolnikiem. 
zd wey, lubo częste, nic złemu nie zaradzają , gdyż taki osobliw. 

yk” jazd sie do nich obyczaj , że choćby co najlepszego uradzili, 
| die leden Poseł powie: Nie pozwalam! tak wszystko za 

pee p Bodaj był nie żył! ten Poseł Siciński, który go pićrwszy 
it ¢ ‘owadzil; już to sto dwa lat temu, za Jana Kazimierza. Cho- 
| M dziewczyna młoda i nieuczona, przecież sama widzę ; 
pó p, (m to głupstwem, jaką przeszkodą do wszystkiego jest ten 

0 wilej Liberum veto zwany. ~ Niektórzy Polacy, osobliwie 
cal wj gta Gzartoryjscy , widzą to oddawna z boleścią, ale cała 
WIK „(hta dałaby się zabić za ten przywilej; nikt więc nie śmiał 
it? ać się głośno przeciw niemu: pierwszy Xiądz Konarski 
zt 6 s, tę odwagę; nie będąc ani bogatym ani zamożnym, pićrw= 
2) y Sie naraził dla prawdziwego „dobra Polaków na ich niena- 
7 gy, i zemstę. Napisał całą księgę przeciw Liberum veto;* 
go! ni ‘chta sromotnie gniewa się na niego, pali na sejmikach to 
Zao tj 10; ale on się nie zraża, ciągle pracuje nad zwalczeniem 

7 
, Ą 

. . js. L/ o pe gó ję ey, spodziewa sie tego doczekaé czy poźnićj czy 
cb” ty 70)» iw tej nadziei nic mu przykrém nie jest. Ale nie 

ę 
jee uoniee szacownych dzieł jego: posłuchaj, jak wiele zrobił 
ko” poj lz Konarski dla lepszego wychowania młodzieży, dla 
ge Q, Uestenia języka polskiego, za co serdecznie go kocham. 
pił ny rodził się 1700 r. juz ma teraz lat 54. Do 30. roku życia 
aff ty 8° lubiący nauki Xiądz, umiejąc dobrze połacinie, pisał 
gd ną Jak prawie wszyscy dziś piszą, co to polszczyzna łaciną 
7 by tzępiona, Ale wysłany do Włoch przez Zgromadzenie 

sA” gd tów , w tym kraju, gdzie wielu ma być uczonych, jak 
ge ABY przejrzał, Wrócił do Polski innym człowiekiem, i w roku ' 

| | 0 skutecznym rad sposobie Wares 4760. V. Tomow: 



1741. wydał dzieło o poprawie wad wymowy” pol pi 
nie, żeby od mądrych czytane było, Ta jego księga wiele”, No 
robiła hałasu, wielu nieprzyjaciół; ale on nie zwazajacm ( % 
wydał drugą o sztuce dobrze myślenia,* i zupełną”, c 
powiedział wojnę teraźniejszemu sposobowi pisania, który są 

makaronizmem zowie. Nie dosyć na tém, zostawszj, ‘| lej 

czelnikiem Zgromadzenia Pijarów, urządził jak najrozsą”; „el 

ich szkoły, bo jak ci wiadomo, Pijarzy i Jezuici trudnź , tt 
wychowaniem najpierwszych paniczów naszych: to jego Ma Wy 
dzenie, cztery lata temu, sam Papież Benedykt XIV potwie! , kaj, 
i juz teraz wszyscy szanować go muszą.  Uczono daw, „W 
w szkołach według reguł Alwara (tego samego, co to 9 Ą 
tchnąć mi nie kazał), te reguły miały być bardzo trudne. WE at 
Konarski napisał sam grammatykę łacińską, i teraz według, „U 
się uczą, i daleko jest lepićj. — Otoż tego człowieka, ki ye 
tyle dobrych rzeczy zrobił, który tak szlachetnie myśli, Mt, 
nawet o pieniądze nic nie dba, i Biskupstwo odmówił, ) 3 
człowieka, którego po wszystkie wieki, wielkim zwać bet Bl, 

* Polacy, ja dziś poznałam, — Jaki zapał w mowie @)"y 
człowieka! jak on kocha swój kraj, jakby chciał of Pia 
własnego życia kupić dla Ojczyzny szczęście i wielkość pi, th 
dziwą! jak czuje koniecznie potrzebę odmiany rządu, / 
zagrzewał młodego Xiecia,? żeby on się do tego dA; 
przyłożył. „,Panie Adamie, powiedział do niego, zat, « 
szczę ci tego młodego wieku, jeszcze tyle lat możesz 5 
miłej Ojczyznie, tyle dobrego zrobić rodakom; ja już z PY 
„schodzę i nie wiem czy owoc prac moich zobaczę ... Ale 05, 
młódź szlachetna, która pomyślne nadzieje wróży, i dj l 
w Bogu, że za jej pomocą ocucony naród polski z letargi uj M 
kilkudziesiąt, albo odzyska dawną świetność, -alboli też, J pa 
winą ojców naszych gmach ten podkopany, konie ję, 
upaść musi, runie przynajmnićj z chwałą,* i szlachetily (di 
uzacni się zgonem. “* — Uważasz Urszulo, jak mi się ud ) 
spamiętać te ostatnie słowa, powiem ci, jak się stało. Powe kę 
dziawszy je Xiądz Konarski, zatrzymał się, Izy mu stat 
w oczach i milczał długo. Ja przez ten czas powtórzyła, 

- sobie kilka razy pocichu i spamiętałam co do litery. — wit y 
zaczął znowu mówić i wyliczał tych młodzieńców, w któż, 
pokłada nadzieje zwalenia Liberum veto, ustalenia porząć, „JU 
poprawy wychowania, oświecenia narodu. Zapewne W m 
z nich przepomne, ale o tych, których nazwiska spamięt 
NN : gl! 

4) De emendandis vitiis eloquentiae, Vars, 1741, 2). Institut 

oratoriae, Vars.1767. 3) Adama Czartoryjskiego 1823 4) 
Konstytucyjny — Kościuszko 
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piszę ci, co on mówił, Juz to najprzód wymienił Xięcia 
i, ewodzica , powiedzial mu w oczy: ,,Panie Adamie, bar 
w zułodym jesteś, lubisz zabawy płoche, oz. zajmują” 
“le; ale znam serce twoje, znam duszę prawdziwie polska ; 
em ze pomimo tego, zawczasu Ojczyznie uzytecznym be-: 
Wane? wiele nadużyć poprawisz, więcćj zrobisz, niż ktokole 
x tkbadz dla wychowania publicznego, dla nauk; godnym 
( okazesz Ojca i Stryja, i imię swoje w sercach Polaków 
Jtyte zostawisz! — Młody Xiążę na te słowa rzucił si 
szyję Xiędzu Konarskiemu, dziękując mu, ze tak dobrze 

a aj M tuszy; mówił, że to wszystko uczyni, że najprzód mu- 
ig być Posiem i Marszałkiem sejmowym; ze pod jego laską 

si być Liberum veto zniesione, że urządzi sam taką szko 
IB i ni dla młodzieży, jakićj jeszcze w Polszcze nie bylo,? że 
ki jiteie zachęcał nauki, kunszta, będzie wspierał uczonych, 
M, (zie śledził we wszystkich klassach ludzi zdatnych , będzie 

| „l pisał.3 Trzeba było widzieć radość Xiędza Konarskiego, 
74 4g) 08 tak z zapałem mówił, a Xiężnie Pani jak się zaiskrzyly 
ŁY 3 chociaż łzy jak groch na krośna kapały, przecież jagnia- 

ob” Viak dwie świece, Xiądz Konarski wspominał potóm 0 mło- 
A Poniatowskich, o synach Siostry Xięcia Pana; jeden’ 
nąjch Stanisław, * któr teraz jest w Petersburgu, ma mieć 

pigs VY czajne w naukach i pięknych sztukach upodobanie; 
(s, ten kiedy zamożnym zostanie, powiedział, uczeni będą 
i Meli od niego dobrze: wspominał takóż z pochwałą o jednym 

ym Pijarze, zowie się Onufry Kopczyński, ma dopiero 

Jw 
34 
ost! N dziewiętnaście, a tak już wiele łacińskich pisarzy czytał, r y l Językiem polskim tak pracuje, ze Xiądz Konarski widzi 
ZK bj m nowego Ojca mowy ojczystej. *. Mówił potém o Je- Prag ach: 5 ci jako dawniejsi, więcćj jeszcze mają od Pijarów 
a ytych i wiele obiecujących subjektów, tak z Xięży jak z DH kątiów. Między pićrwszymi wymienił Xiędza Wyrwicza,7 
ide £ NY ma być tak uczony, jak malo kto na świecie; Xiedza 
wi Hag @ 82 e€wioza,® ten do wiersza wielką ma ochotę, i w dzie= 
ME 44 świata i polskich bardzo się zagłębiać lubi; Xiędzą 

Strandego,9 o tym długo mówił, bo Xiężna nigdy 

ył 9 Biskupa poznańskiego, który lubo w Ciążyniu miał na rezydencyą vy Wspaniały pałac, wolał jednak ze szczupłym bardzo dworem miesz- „U „XA€ w Dolsku. 2) Korpus Kadetów w Warszawie 3) Myśli Dan- 
i ty ska © pismach i pisarzach polskich. Wilao 1801. i trzy Komedye, [ab 4) Późnićj Król polski. 5) nieśmiertelny autor Grammatyki naro- „pół Loc) t 1817 r. 6) Pod Zygmuntem Augustem przez Kardynała sei? s ezyusza do Polski (właściwie do Prus). sprowadzeni, Pijarz 

stag dopiero pod Władysławem IV, 7%; zob, wyżćj str. 497, 8) zob, *. 146. 9) zob. str. 420, 
: . 26 
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jeszcze o nim nie słyszała. Ojciec jego jest Włoch, i n
awet me” 

szlachcie; alo on rodził się w Warszawie i ma polskie 12%" 

chetne uczucia; pamięć zaś nadzwyczajną, pracowitość niep0” 

jętą i objęcie niesłychane: Bóg wie, jakiemi językami
 nie a 

wi, a chociaż tak młody, największe ma upodobani
e w staryć, 

szpargałach : żeby niewiem jak był zamazany ręk
opism, nikt 

go nie przeczyta, Xiądz Albetrandy odrazu, jakby drukow?” 

ne. Między uczniami mają Jezuici kilku niepospolitych. Ig” 

cego Krasickiego np.; on uczy się we Lwowie
, „wielkieg? 

jest rodu, i ma mieć dowcip i zdatność do wiersza rzadką. „Pó 

czę, że ten będzie nad wszystkich naszych Pisarzy sł
awny! 

mówił o nim Xiądz Konarski. Osobliwszy także ma mieć dat 

ten Krasicki postrzegania śmieszności i wyszydzenia ich mt 

cznie. ,,A takiego nam też właśnie dowcipu potrzeba (m
ów 

jeszcze) , bo mamy wiele śmieszności.'* Drugi znowu, także w
i 

Lwowie, Grzegorz Piramowicz, ' rokiem od Krasickieb, 

młodszy; ten rozsądkiem i dobrem postępowaniem nad 
wszy” 

stkimi celuje, i do nauk wielką także okazuje skłonność: prz y 

wdzieje niedługo sukienkę , i Xiądz Konarski bardzo
 się z teg 

cieszy; powiada, że to będzie wzór Xięży. 
-4 

Byliśmy w bibliotece Załuskich: co tu książek w dj 

bibliotece! aż w głowie a przewraca! ma byé do dwakiy 

sto tysięcy dzieł, a samyc polskich 20,000. Trzebaby kj 
ta + 

ze trzysta lat, żeby to wszystko przeczytać, A jak © 

pięknie! jakie są figury kamienne ! wszystkich królów
 polski, 

widziałam popiersia. Moja Urszulku, jam bardzo temu rf 

że mnie Pan Bóg Polką stworzył, bo wielu jest cn
otliwych jl 

łaków, i wszystko dla miłej ojczyzn poświęcić gotowy” 

Wystaw sobie, że wszystkie książki dwaj bracia zebrali, 7 | 

wią się Załuscy; jeden z nich Józef jest Biskupem ki
jowsk, „| 

zbierali je z wielką pracą, z wielkim kosztem i w kraju”, | 

granicą. _ Biskup wszystkie pieniądze, jakie tylko miały jg 

ten cel obracał, i nieraz na wieczerzę zjadł tylko kawałek af | 

i chleba, a zato, coby miał jaki przysmak sobie kup
ić, wo r 

książkę, albo rękopism nabyć. O poczciwi! niech ich B zj! 

błogosławi! Juz jedenaście lat temu, jak ta biblioteka 20 ‘4 

otworzoną dla całej publiczności ;. kto chce, może iść do AH 

i czytać, co mu się podoba; mówią , że nie jest jeszc
ze 7% 

arnt 

4) później Proboszcz kurowski, wzór duchowieństwa, auto 

cownego dzieła: o wymowie i poezyi w Krak, 1792. 1 7% 

zob, niżej Rozd, VI» ? 
\ 
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te dobrze nłożonaz ale Biskup kijowski właśnie się stara o 
tzłowieka, zdatnego do jćj ułożenia, i podobno, że Xiadz Al- 

! trandy będzie do tego użyty. Kiedy lubi stare rękopisma, 
to sie tam nasyci, bo widziałam ich stósy, Xiężna Pani mó- 
Wiła z wielkim szacunkiem o tych Załuskich: oni niezmierną 
czbę ksiąg polskich od zupełnego zatracenia wyratowali; a 
botćm wiele bardzo dzieł, które dotąd pisane tylko były, oni 
rukówać pozwalają: tym drukiem trudni się niejaki Pan 

l ieler, i prawie w każdej gazecie jest doniesienie 0 nowej 
hkiej książce, : 

(z Rozrywek dla Dzieci. ) Roo 

4) Sławna ta biblioteka w r. 1705. w czasie ostatniego rozbioru Polski 
do Petersburga przewiezioną została, późnićj sam gmach zgoxzat. 
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ROZDZIAŁ PIĄTY. R 

PROZA DYDAKTYCZNA. 

A. MORALNOŚĆ. - b, 
1. RELIGIA. | ly 

Moje dziecko, rzekł raz ojciec do syna, niczego więcj Ni 
nie'pragnę, jak tego, abyś był szezęśliwym. Lecz widdz 0 Io 
tém, że jedna tylko Religią człowieka uszczęśliwić może. Be RO 
religii ani znakomitość urodzenia, ani majątek, ani godność) il 
szczęścia nam nie zapewniają; serce nasze nigdy nie będzić | 
zupełnie spokojne, a w chwili zbliżającćj się śmierci, nić thy, 
znajdziemy ,zadnéj pociechy. * ig 

Syn. Ale cóż to rozumiesz, mój Ojcze, przez tę religią? 
Ojciec. Religia jest to sposób, przez który oddajemy cześć 

wszechmocnemu Śtwórcy, i dopełniamy naszych wzglede# 
niego obowiązków. Wszakze wiesz, że jest Bóg? k 

Syn. Tak jest, często o tém słyszę: ale cóżto jest te "M 
Bóg, któremu cześć oddawać winniśmy ? “age 

Ojciec. Moje dziecię, w twoim wieku jeszcze nie możn me 
dać ci o nim takiego wyobrażenia, jakie ludzie dojrzali mie Ry 
mogą; możesz jednak tyle wiedzieć, ile ci do tego potrzeb¥ het 
abyś został człowiekiem pobożnym icnotliwym. Jakże mni | 
masz, czyliż ten dom, albo ten stół same się zrobiły? ; 

Syn. Nie, przecie ktoś je zrobić musiał. | 
Ojciec. Zkadze pochodzą drzewa w lesie, trawa, zh! z 

że, i różne owoce? ku 
Syn. Z ziemi. 

Ojciec. A ta ziemia, czy jest żywa, czy się stworzyła? | wi 
Syn. Niezdaje mi się, aby sama utworzyć się mogła. la di 
Ojciec. Dobrze mówisz, moje dziecko; ziemia nie je”  * 

istotą żyjącą, niema czucia, i nie zna tego, co się na jej pY | w 
wierzclini dzieje. Lecz musiał być ktoś, co tę ziemię tab na: 
płodną utworzył. I 

Syn. Q zapewne, mój Ojcze! | p 

=
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| Ojciec. Wićdzże o tem, moje dziecko, że tego Pana do- 
g. ZJ Niego, co utworzył ziemię, na którćj żyjemy, i wszy= 
9, co tylko twoje oczy spostrzegają; który. przewidział 
“ystkie nasze potrzeby, i nami się ciągle opiekuje, nazywamy 

| arom Czyliż i ty, chociaż jesteś tak młody, nie doznałeś już 
p: ki dobrodziejstw jego? Czyliż te owoce, które ci tak smas 
| NĘ, i twoje codzienne pożywienie nie pochodzą z. ziemi ? 

Syn. Tak jest, mój Ojcze. — . 
a) ciec. Wszakze kochasz twoich rodziców i tych wszys, 

ch, którzy ci dobrze czynią, 
Syn. Kocham. : eee 

ę Ojciec. Jakże więc, mój synu, nie powinieneś kochać Bo< 
a: który stworzył tę ziemię, . i to wszystko, co się na nićj 
i ajduje ; który cię codziennie tak dobróm pożywieniem obdarza, 

| Ne dobrodziejstw wyświadcza. Połącz więc zemną do niego  dlitwy, „O mój Boze! składam ci dzięki z całego serca mo- 
we za to wszystko, co mi do dnia dzisiejszego z łaski swojej 
tj ileś, 1 za to pożywienie, w które mnie codziennie opa 
a Pragnę najszczerzćj czynić to wszystko, co tylko t0— 

ah podobaé sie moze. Udziel mi tylko potrzebnej mądrości, 
ayn mógł zawsze godnie ciebie uwielbiać, i poznawać dobro= 
stwa twoje, ę (z Tygodnika dla Dzieci.) 

2. DZIENNIK DLA SYNA. ~ 
sł Pewien szanowny obywatel, wysćłając syna swojego do 
2a St pod dozorem nauczyciela, kazał mu zrobić dziennik do 
ną SY Wania wszelkich jego. w mieście czynności, i zaczął go 
u tPującym wstępem: ,,Z rokiem dwunastym wieku twego 

| aay (ZASZ poraz pićrwszy dom rodziców , abyś zaczął nowy 
| nd edukacyi publicznej, a razem nową epokę życia twojego. 
KSU opiekuńcze oko rodziców przewidywało twoje najdro- 
dysze potrzeby, wyszukiwało błędy i zalety twoje; od tej 

Mili ludzie obcy wyłącznie sądzić cię mają. Sad rodziców, 
| thay Jest sprawiedliwy , rządko kiedy jest surowy. Ity, ko- 
Są” Synu, więcćj doznawałeś pobłażania, niżeli nagany, 
W, obcych nietylko bywa często ostrzejszy, lecz i daleko 
RÓJ bolesny. Pomnij więc na to, że im dałćj na świat i mię- 

| Wig udzi wychodzisz , tym więcćj być na siebie bacznym,. tym 
“lag 9 sobię pamiętać powinieneś. Jestio bowiem w naturzę 
dy 9) >, że więcćj lubimy cudze wyszukiwać wady, a niżeli 
| "Alić dobre przymioty, 
kiej, ziennik ten, który od dnia dzisiejszego ma być najwiere 
ym wszystkich twoich czynności obrazem, zaczyną twój 
| <*any ojciec nastepujacémi przestrogami, 

fs 
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~“Najpr26a. Bądź hogobojaym i pobożnym; wznoś codziet” 

nie myśl iserce do najwyższego Pana, bo od niego całe twoj” 

tzęście i rodziców twoich zawisło. 4 

( 'Pówtóre; Bądź zawsze pilnym; uważnym, pracowity) 

bó'ta tylko droga doprowadzić cię moze do nauki, przez któż 

_ Jedynie, przy uczciwości, nabywamy prawdziwego znacze” 

a szacunku u ludzi. : ; 

Potrzecie. Bądź posłuszny przydanemu nauczycielow”, 

szónuj go, jako taką osobę, która rodziców twoich zastępuje; ; 

przypominać ci ich powinna. Szanuj wszystkich starszych 

nauczycieli, bo to jest naturałnym młodego obowiązkiem, M jo 

i-tobie będzie, ‘Ze ciebie kiedyś młodsi poszanuja. r 

‘Poczwarte, Kochaj zawsze prawdę, i we wszystkie 

zwierzaj się twojemu nauczycielowi, a tak złe w tobie 3! 

* 'Popiąte, Szukaj takich towarzyszów, których oi rodzić, 

nauczyciele, lub doświadczeni przyjaciele nastręczą; uni 

rozpustnych i swawolnych. Dobre towarzystwa wiele wad 3” 

sżych poprawić, wiele dobrych rzeczy nauczyć nas mog?” 

złe, częstokroć to nawet, co mamy dobrego , zniweczą. 

- "Naostatek. Bądź dla wszystkich grzeczny , uprzejmy ; 

i ten przymiot dla człowieka, żyjącego w społeczeństwie , vo 

niecznie jest potrzebny, Zachowaj największe ochędóst”, 

i czystość, bo tego równie zdrowie jak przyzwoitość wyma$g” 

niech twoje pieszczoty i wszystkie błędy zostaną za prog? :; 

todziców. Obym w tym dzienniku znalazł więcćj dobrego, 

złego; bo spodziewam się, że równie jedno jak drugie z otw”, 

tością napisać nie będziesz się wahał. To będzie jedyną nag!” ; 

f pociechą ‘dla rodziców twoich za wszystkie trudy, staran” 

Koszta. an (2 tegoż.) 

3. ROZMOWA P. MACIEJA Z JEDNYM ZEBRA 
I DOBRA NAUKA DLA DUMNYCH I PROZNIAKOW. 

Szliśmy sobie pieszo gościńcem do Lubartowa, aż W iy 

spotykamy na desde młodego chłopaka; dosyć dobrej Poo! 

wy, ale mizernie odziany , prosi nas o jałmużnę. Pan gy, 

cićj przypatrzył mu się najprzód z uwagą, a potem rzeki 4, 

Mój Przyjacielu! w twoim wieku wziąłeś się do bardzo bi 
kiego rzemiosła. 
„gdzie pracować, a nie czekać tak na gościncach i naprzy”” g¢

 

się podróżnym? Wiesz, że to bardzo brzydko opuszcza
ć 

kiedy kto ma zdrowe ręce, i może na chleb zarobić. 

Żobrak. Nie mam roboty , mój Dobrodzieju? - 

P, Maciéj. A umiesz jakie rzemiosło? 

Jakto! taki zdrów i silny, czy nie mó „gł 

pię 
go 

czą 
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Żebrak, O umiem, ikilka! 
ticks Maciej, Tym gorzej ; lepićj nmieć jedno a dobrze, niż 

</ zlesląt, a żle. Może tez i temu nie bierzesz się do żadne- 
60, Że ich tyle umiesz. Jakiej professyi twój ojciec? 

ebrak, Mój ojciec, jest szewcem w Kozienicach, 
P. Macićj, A czemużeś i ty szewcem nie został? 
ebrak, Mój ojciec nie chciał tego: już mi był nawet za- 

czął pokazywać swoje rzemiosło, ale mnie się to rzemiosło nie 
P odobato, Uczyłem się potém tkactwa, rymarstwa, ciesielki, ale j to wszystko nie było mi do smaku, nie chciało mi się być 
tzemieślnikiem. 

P. Maciej, Miałeś może ambicyą ? — i czémze naprzykład 
chciałeś zostać ? ; 
„Żebrak. Chciałem być w jakim sklepie kupczykiem, albo 

„JĆ w biórze jakiém. Dla tego tóż wybrałem się z Kozienic 
u Powedrowalem sobie do Warszawy. Ale czego się tylko 

|- Wyciłem, to mi się nie wiodło. Tymczasem ojciec mi umarł, 
straciłem pieniądze, com był od niego wymęczył: zostałem bez 
sposobu, ; i muszę teraz żebrać jalmuzn , tak, Jak mię widzicie, 
ch R. Marićj. Otoz, co to Jest wstydzić się swojego stanu, Ł 
rec być czómsiś więcćj, kiedy się niema głowy do tego. 

ś tybys był po rozumnemu nie puszczał się ojcowskićj profes- 
JI, byłbyś miał tę samę robotę, co i ojciec, i teraz byłbyś 

1¢ uezciwym rzemieślnikiem, wolnym i niepodległym. Ża- 
aa Professya nie hańbi, kiedy jest tylko przydatną, i kiedy 
MIE) człowiek poczciwie się sprawuje. To tylko wstydzić 

Z IINNO » €0 jest nieuczciwém, i nie przynosi żadnego pożytku, 
: mi stan nie „hańbi człowieka, , ale człowiek hańbi czasem 
AJJ Ten, co chee wznieść się wyżej, niż go stanie, może 

puse, spaść niżćj, niż był nawet. Nie glupstwoz to wielkie 
dd er dj trzymasz w ręku, a chwytać to, co o sto kroków 
się bie? Słuchaj, Przyjacielu! na nic dobrego nie przyda 
s = ć hardym i próźnym. Nie jedno przez to zrobisz głupstwo, 

bie, „7a to potem pokutować będziesz, Kto wstydzi się to ro- 
brodę robił jego ojciec, pewno już nie najlepsze ma serce; 
sie ee » czy późnićj ukarany zostanie, i będzie musiał sam 
wrócił , dzić, , Masz już z siebie tę naukę: ale czemużeś nie 
„40 Jakiego uczciwego rzemiosła, a nie puszczał się na 

lenin, ę tydne, jakiém teraz się bawisz? „Lenistwo to podobno, 
daleko © tego przyczyną! Strzeż się, mój przyjacielu; ta wada 

Micke wstydu, moze nieznacznie pociagnaé ciebie na naj- 
has „sze łotrowstwa. Człowiek leniwy i prózniak jest ciężarem 

> na nic sie nie zdał sobie, ani drugim; a kiedy umiera, 

"PEOAŚ AR WPRO s A siać brzesz ; prowadzić moze: już cię przywiodła do tego, iż że- 

w
n
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uwalnia tylko świat od ciężaru. Pan Bóg stworzył nas wszj” | ty 

stkich, Żebyśmy pracowali, i pomagali jedni drugim. Jest} g: 

Opatrzność opiekuje się nami wszystkimi. Pan Bó choi) 
> ai : ; oe | bon 
żeby jedni byli bogatsi,  którzyby potrzebowali do pomoćj Wi 

uboższych, i dawali im chleb za to. Ale dał też i bogatym wieć | 

kłopotów, ażeby i oni, tak jak drudzy, mieli swoje trudy im, 

zoly. Bo Pan Bóg patrzy na wszystkich zarówno , i nie m0 ię 

różnicy między swemi dziećmi. Trzeba mu ufać i szanow? Z, 

jego wolą: chce on, żeby każdy przestawał na tóm, co ay 

naznaczono, a Bóg wie lepićj od nas, co nam jest potrzebni i 

ufajmy jego mądrości i nie szemrajmy 
nigdy. Religia powini” kd 

nam dawać odwagę i pocieszać : chódź, przyjacielu, z nami : 

Lubartowa, zarekommenduję cię do jakiego warsztatu; a jk ka 

się będziesz sprawował dobrze i poczciwie, zobaczysz > ze Jak 

Pan Bóg o tobie nie zapomni. | 

Pan Macićj czasem i dobrze wyłajał: ale kiedy mu sie? yy 

trafiło, zawsze potém nagrodził to jakiém dobrodziejstwem, je bad 

nie żal było i nagany słuchać. | nu 

(z dziełka dla użytku ludu wiejskiego, pod tyt.: Macićj zJę” ha 

drychowa z francuzkiego Pana Jussieu w Warszawie 1819 + | we 
: | ae 

4. DROGA DO MAJĄTKU." | 
__ Zatrzymałem się niedawno w miejscu, gdzie się lud zgrl” Ma 

madzał na publiczną przedaż towarów. Ze jeszcze godziił \% 

przedaży nie nadeszła, rozmawiano między sobą, i narzekał 

na złe czasy. Pewien Jegomość zbliżywszy się do skromna | Js 

lecz czysto ubranego starca w białćj peruce: „A ty, ojc Pe 

Abrahamie, zawołał, co sądzisz o naszych czasach? czy py by 

datki nie przywiodą do ostatnićj zguby kraju naszego? zk tę 

juz brać pieniędzy na ich zapłacenie? powiedz, co ci się zd W 

je?“ — Ojciec Abraham powstał i odpowiedział: „Jed | 

chcesz wiedzieć moje zdanie, objawię ci je pokrótce, bo mą” 

dréj głowie, dość dwie słowie, jak mówi poczciwy? 

Ryszard.'* Zgromadzilo się wiele osób, otoczyły Abraham 4.8 

a ten zaczął , jak następuje: i | cję 

Przyjaciele i sąsiedzi! zaprzeczyć nie można, że podatb | PR 

są wielce uciążliwe; gdybyśmy jednak płacili tylko te, któ | hin. 
€ . . , kJ z 

rząd nakłada, nie czulibyśmy tyle ciężaru. Opłacać atoli me, 

simy inne, stokroć uciążliwsze. Płacimy dwa razy więdi | 

próżności, a cztery razy więcej naszemu głupstwu; a te Pr 

4) Franklin (zob. wyżej na str. 27.) wydawał przez 
kilka lat Peł 

sylwański Almanach ,pod tytułem: Poczciwy Ryszar d, z któ” 

rego niniejszy wyimek , wzięty z dziełka: Życie i pisma Bes 

jamina Franklina z angielskiego przełożone, w Warsza 
1827. , 2. Tomy, 
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z etki są takiej natury ,' iż ich poborcy najmniejszej dozwolić nie jah „84 ulgi. Słuchajmy jedna dobrej rady, a może nam co rot | „łoże: „Bóg pomaga tym, którzy pomagają sami sobie, mó- „ele Mi poczciwy Ryszard w Almanachu, SŁ mf |. Gdyby który Rząd. zabierał poddanym dziesiątą część obi “ASU na swoje potrzeby , narzekalibyśmy Wszyscy na ucie- ać Nezenie: lecz iluż to z nas więcej jeszcze, płaci lenistwu ? | Ważmy tylko, ile tracimy czasu albo na zupeiném préznowa= ; ah | U, albo na zatrudnieniach i zabawach > żadnego nie przyno= „wd. „acych użytku. Lenistwo rodzi choroby, a zatém skraca zy~ jdo „Ś* „lenistwo podobne jest do rdzy; prędzej rzeczy niszczy gk 2 robota: klucz używany zawsze się świeci,ść jak mówi ie) | ilczciwy Ryszard,” Jeżeli lubisz zycie, nie trwoń czasu, bo Ak mówi poczciwy Ryszard: ,,czas jest materya, z którćj się g| Mada życie. — Ileż to czasu obracamy niepotrzebnie na spa- W) e, zapominając: „że lis spiący, kur nie łapie, i że dosyć | Mdziemy mieli czasu do spania w grobie. Jeżeli czas jest rzeczą ję. pidroższą w świecie, trwonienie czasu, jak mówi poczciwy a. | yłszard, musi być najwiekszém marnotrawstwem: ,,raz boś | ,,@mstracony, jak mówi dalej, Więcćj nie wraca: a to, co | py zowiemy »dosyé czasu pokazuje się zawsze za mało. — 10 „acujmy więc, kiędy tylko możemy, 1 tam, gdzie potrzeba ; in My pilności zrobimy więcćj z mniejszą trudnością. Lenistwo a ‘zystko utrudnia, praca wszystko ułatwia, mówi poczciwy „pół "Jszard, dodając: ,,ze kto późno wstaje, ten musi dreptać c | Sez cały dzien i jeszcze nocy zarwie; że lenistwo idzie tak pó oli, że je zawsze ubóstwo dosięgnie. Lepi¢j sam ciągnićj | af We interesa, niżb cię one ciągnąć miały; a kto rano wstaje 
<a tem > A! oną 3 ? Jes da, “tu Pan Bóg daje.ś 
gb | Co za potrzeba wzdychać do lepszych czasów? ich po= ge | szenie od nas samych zależy : „„pilność nie zwodzi sie nadzie« sf | W mówi poczciwy Ryszard, bo kto żyje w nadziei, umiera ny „łodzie, Bez prace, nie będą kołacze. Kiedy nie mam zie- | a muszę pracować rękoma, a choćbym ją i miał, to i tak pla= ® Ry uszę podatki. „,Kto ma handel, mówi także poczciwy Nu jgezard » ma urząd zaszczytny ikorzystny.ść Ale czy kto ma W del, czy rzemiosło, musi pracować; bo ani dobra ani ct) | ed, na podatki nie wystarczą. Pracowity nie umrze z gło- a We bo jak poczciwy Ryszard powiada: _,,stéd zaglada tylko of ty; "ZWI pracowitego, ale nie wchodzi. Nie wejdzie tam 6 „wójt, ani komornik: ,,bo praca płaci długi, a rozpacz je p wi szą, 6é Ni buj é dówać 4 b . 
w” Sde" ie potrzebujesz ani znaj ować 8 ar u, ant cziedzictwa po bogatym krewnym: ,,pilnosé Jest matką _ kęścia, Bóg pilnemu towarzyszy, Kiedy próżniąki śpią, 

a7 

‘ 
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ty rz głęboko ziemię , a będziesz miał 
zboże i ia własny uży” 

tek i na sprzedaż. |. : RK : 

Pracuj, póki dzisiaj, bo jutro. 
doznasz może przeszkó” 

dy; dobrze więc mówi poczciwy Ryszard 
+ ,„Jedno. dzisiaj jest 

lepsze, niz dwa jutra; co masz 
uczynić jutro; uczyń dzisiaj.” 

Gdybyś był służącym, a Pan cię zastał 
próżnującym , czyżby” 

się nie wstydził ? Kiedy więć jesteś własnym swoim 
panel 

rumień się zawsze, gdy się ujrzysz 
bez zatrudnienia: wspom) 

na obowiązki, jakie winien jesteś sobie, 
familii, ojezyznić * 

dobremu Królowi. Źrywaj się z jutrzenką, 
niech: cię nie zastat 

w łóżka wschodzące słońce! Nie 
bierz się do roboty w ręka” 

wiczkach; pamiętaj, co mówi poczciwy Ryszard: „że kob 

w rękawiczkach nie złapie myszy; 
zły to ptak, co ze szpony 

upuści.* Być może, że cię wielka czeka praca, 
że może vi 

stanie ci siły; ale bierz się do nigj z 
odwagą, a zobaczysz, czeg 

dokażesz: „krople wody wydrążają kamień, 
mysz przecinź 

line, a pod małómi ciosami upadają 
wielkie deby , tak mow 

poczciwy Ryszard w Almanachu, 
z któregó roku, nie pamiętał” 

Wiem, że który z was powie: jakto, 
czy już nie wolno 

mieć człowiekowi kilka chwił odpoczynku? 
— odpowie” 

wam, przyjaciele, słowy Ryszarda: 
„,jeśli chcesz mieć odpo” 

czynek, używaj swego Czasu dobrze; 
czas płynie, jak wold 

na młynie, we sto koni tego 
nie dogonisz, co moment op” 

ścił.ć* Odpoczynek przeznaczony jest 
zawsze na coś użyteczne” 

go; człowiek pracowity, zawsze 
50 oszczędzi, leniwy nigdfł 

dobrze więc poczciwy Ryszard 
mówi; ,,że żyć w odpoczynk¥ 

ażyć w lenistwie, są dwie rzeczy 
weale od siebie różne. Of 

rozumiesz, że próżnowanie więcćj cię pokrzepia 
niż prac® 

bynajmniej ; poczciwy Ryszard 
mówi: ze troski są skutkić% 

lenistwa , a cierpienia skutkiem bezużytecznego 
odpoczynku, 

Wielu chciałoby żyć z swego tylko 
dowcipu , nie z pracj? 

nieszczęściem mało mają zapasów. 
Przeciwnie praca przym”, 

zawsze pociechę ; obfitość i poszanowanie: 
„„aciekaj od zaba, 

a będą cię gonić — pilnćj prządce 
kośzuli nie braknie — kie zk 

mam owce i krowę; każdy mi powiada: 
dzień dobry.“ 1 

utrzymuje poczciwy NASZ Ryszard. 
| ; 

Obok pracowitości powinniśmy być 
jeszcze wytrwali, 0 

ważni i starowni ; własnómi na własne 
sprawy patrzeć oczyfiy 

i nigdy się bardzo nie spuszczać 
na drugich; bo jak pocacl 

- Ryszard mówi: „„i kamien na miejscu obrasta, a dalej: „tj 

razy się przenosić, jest to samo, 

swego sklepu, a sklep pilnować 
cię będzie — jeśli chcesz "wg 

brze sprawić interes, sam idź; jeśli chcesz żle, poślej kee 

innego — pańskie oko konia tuczy 
— brak starania więcej ? 

0 

i 
Oe 

co raz pogorzeć — PY ays) 
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szkodzi, niż brak nauki — nie dogladaé czeladzi, jest otwie- 
lać im własny worek,ś 

Za wielka w drugich ufność, naraża na straty, bo jak 
„manach mówi: ,,w sprawach światowych człowiek się ocala 
Ne przez wiarę, ale przez brak wiary. 

„Chcesz mieć wiernego sługę, służ sam sobie.* Poczciwy 
łasz Ryszard radzi być przezornym w najmniejszych nawet 
‘xolicznosciach, albowiem: „,małe zaniedbanie, sprowadza 
Wielkie nieszczęściać — dla braku zwożdzika, tracisz podkowę 
— dla braku podkowy, tracisz konia — dla braku konia tracisz 
W bitwie jeźdźca, zabije go nieprzyjaciel; a całego nieszczę- 
ta co przyczyną? brak gwożdzika u podkowy. — 

Tyle mi wypadało mówić, moi przyjąciele, o pracy i dba= 
łości % raf I ekead ; teraz, ŻONĘ praca EE ode= 
tala skutek, potrzeba oszczędności; kto nie umie 
zczędzać w miarę zarobku, umrze bez grosza, chocłażby 

ałe zycie ślęczył nad robotą. Poczciwy Ryszard mówi: „że 
o tłustćj kuchni, chudy testament. — Jeśli chcesz być boga= 
Ym, nie tylko zarabiaj, ale i oszczędzaj: wićdz o tém, że 
liedy raz gody, to drugi raz głody,* Nie zbogaciły Hiszpa- 
Jndye, bo jej wychód większym był od przychodu. 
Porzućcie więc kosztowne rozrywki, a nie będziecie się 

harzyé » ani na ciężkie czasy, ani na uciążliwość podatków, 
na liczną familią. Stroje, wino, gra i oszukanstwo są 

+ Jczyną, ze nasz majątek zawsze za szczupły, a potrzeby 
„ wielkie; „jeden zły nałóg kosztuje więcćj, niż wychowa” 
© dwojga dziatek.'* Sądzicie może, że szklaneczka kiedy 
Nekiedy herbaty lub pończu, lepszy obiadek, cieńsza suknia 
hala jaka rozrywka nie są rzeczami tak wielkićj wagi; ale pa- 
letajcie, co mówi poczciwy Ryszard: ,,z małych ziarnek 
"wstaje korzec.* Strzeżcie się małych wydatków: ,,mala 

j bara zatapia cały okręt — kto lubi łakotki, wyjdzie na że= 
A a — głupcy dają biesiady, a rozumni jedzą. 

Zgromadziliscie się tutaj na publiczną sprzedaż pięknych 
Mizętów i drogich sświecidełek. Rozumiecie, że te rzeczy 
mnożą wam fortuny — nie prawda, nie przymnożą, ale 
4, Jedmemu ujmą. Macie nadzieję, że sprzedawać się będą 
ję 02 „chcecie więc je kupić za mniej, niżeli są warte. Ale 

ei nię macie onych potrzeby , czyż nie będą dla was zawsze 
rogle? Przypomnijcie sobie, co mówi poczciwy Ryszard: M lazi: Ę SZEJ Z e ' eels, co ci nie potrzebne, wkrótce sprzedasz, co ci 

| trze ne — nim co zapłacisz, zastanów się chwilę — wielu 
dei Przyszło do nędzy przez korzystne kupna. Nie jestże 
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więc szaleństwem wydawać pieniądze na zakupienie zgryzotf! prze 

Frzecież podobne szaleństwa widzimy codziennie przy licyt" | ło: 

cyach; bo ludzie nie pamiętają na przestrogi poczciwego Bf” | M 

szarda: mądry; mówi on, uczy się z błędów głupiego, łe kin 

głupi zaledwie się uczy z własnych: Felix, quem faciunt lial | ate 

pericula cautum. | fd 

Być może, że człowiek majętny otrzymał majątek w spads zę 

po rodzicach , ale nie myśląc o sposobach, jakim nabyty, gó | bn 

zumiał: ,,ze ponieważ jest dzien, nie będzie nigdy nocy, “ a kos 

każdy mały wydatek nie godzien jest wspomnienia: „Dzieł | st 

tylko i głupcy rozumieją, mówi poczciwy Ryszard, c | RY” 

niepodobna jest roztrwonić dwudziestu szyllingów lub dw be 

dziestu lat.“ Wybierajcie tylko mąkę ze skrzyni, a nigdy pić Nae 

przysypujcie, wkrótce ujrzycie dno; a kiedy wam stud | (bo 

wyschnie, wtedy dopiero uczujecie, jak droga jest wodd | See 

Nie byłoby tyle nieszczęść, gdyby ludzie znali nastepuja | it 

Ryszarda prawdy: ,,chcesz wiedzieć wartość pieniędzy, p. u dz 

tylko kogo o pożyczenie; bo kto idzie po pożyczkę, rows?» Me 

jak ten, coidzie po dług, idzie po zmartwienie,“ he 

| 
1 

|p Ge 

5. ZDANIA Z PISMA Sgo * | bg, 

a) z ksiąg Przypowieści. | Wi 
‘ 

Bojażh Pańska, początek mądrości: mądrością i nauką ely 

_ gardzą, „j b 
Synu mój, nie zapominaj zakonu mego, a przykazań moe he 

niech strzeże serce twoje. Ą | a : 

Milosierdzie i prawda niech cie nie opuszezaja; napisz je na ko 5 | LOW 

ab serca twego: a najdziesz łaskę i rozum dobry u Bb San 
i u ludzi. P. AE 

Błogosławiony człowiek, który znalązł mądrość, i który ob sa 

fituje w roztropność. ź | są 

Nie wadź się z człowiekiem bez przyczyny; gdy om tobie W e 

złego nie uczynił. ii nt 

Nie zajrzyj człowiekowi niesprawiedliwemu, ani naśla Ae 
dróg jego. k ARS 
r O . . «je aS 

idź do mrówki, leniwcze, a przypatruj się drogom jej, 4 Y Ay 
się mądrości. ze ot 

Sześć rzeczy jest, których nienawidzi Pan, a siodmą brzy, 
5 : : : s W R 

się dusza jego: oczu wyniosłych, języka kłamliwego ; s leg 

4) Tłumaczenie polskie tak nazwandj Wulgaty, to jest 07 We 

Kościoł katolicki zatwierdzonego przekładu na łaciński jezy a7) le 

Sgo. Hieronima, zostało dokonane przy końcu 1650 wie
ku pracą “nq — zn 

kóba Wujka, + 1597. Tłumaczenie to od wszystkich znaw” 
se 

wysoko cenione , dotychczas w kościele naszym jest używane 
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oty! Mzelewajacych krew niewinną, serca wymyślającego myśli j siwe, nóg prędkich na bieżenie ku złemu, świadka LO łszy wego, który mówi kłamstwo, i tego, który sieje roster= ale ki między bracią. Bojazn pańska nienawidzi złości; pychą (jed | ardością i drogą złą, i usty dwujęzycznómi brzydzę się. o try syn rozwesela ojca: a syn głupi smutkiem jest matce ’ śwojej. 

gó” miłuje karność, miłuje umiejętność; ale kto nienawidzi 2. ję" ofowania, głupi jest. 
zie | W strzeże ust swoich, strzeże duszy swojćj: lecz kto nieroz= 8 KŚlny, jest ku mówieniu, poczuje szkody, 
we | 4 czyni krzywdę ubogiemu, urąga Stworzycielowi jego; a- | oe" §0, ktoma zmiłowanie nad ubogim. : $ę Powiedź łagodna usmierza gniew : ale mowa przykra pobudza. odłe | toe mądrego szuka nauki: a usta głupich karmią się nieumie= jąc (pęnością. 

; pe i pomoże głupiemu, że ma bogactwa, gdy mądrości kupić ud qe może? 
„A Zimna leniwiec orać nie chciał » przetoż będzie żebrał w le- 
e, a nie dadzą mu, 
się kocha w używaniu, w niedostatku będzie: któ miłuje 
0 i tłuste kąski, nie zbogaci się, 

| 

| 
luf W b) zEkklezyastyka. 

ich | q żelka mądrość od Pana Boga jest. 
A u, kto się Pana boi, będzie się dobrze działo na ostatku, fat KW dzień śmierci swéj będzie błogosławiony. 

305" gy Czci ojca swego, doczeka się pociechy z dziatek. 
Ra, nie odejmuj jaimuzny ubogiemu, a oczu twoich nie ode - ob” g Wacaj od ubogiego. 

AL U, pilnuj czasu, a strzeż się złego. 
„pó iy Wstydz się blizniego twego w upadku jego, 
. »0ądź prędkim w języku twoim, a niepożyteczn m i niedba- 00 yom W uczynkach twoich. 

| pów: zgrzeszyłem, a cóż mi się złego stało? albowiem 
gó Ni, wyższy jest cierpliwy oddawacz. 
2 | i oszkuj nawrócić się do Pana, a nie odkładaj odednia do do, = „nagle bowiem przyjdzie gniew jego, a czasu pomsty 

x). Rabywasz przyjaciela, przez doswiadczenie go nabywaj, eh mee łacno mu wierz, : 
“iM male aciel jest mocna obrona, a kto go znalazł, skarb 

| 
= d . 

8 x . OE tąp od uieprawego, a odstąpi złe od ciebie, 
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Lepszy jest człowiek bogobojny , któremu śchodz
i na mad?” 

i niedostaje rozumu, niźli który ma dosyć 
rozumu, a przeć. 

puje zakon Najwyższego. - 

Człowiek madry będzie milczał aż
 do czasu słusznego. abe 

/ Nieobyczajnej mowie niechaj nie przywyka
ją usta twoje, 

wiem w nićj jest słowo grzechu. | uj 

Czegoś w młodości swćj nie zgromadził , 
jakoż w swćj stat0* 

znajdziesz ? WETA. 

Nie powinieneś bardzo lubić spania, bo ubogi
m łatwo zost” 

"możesz: otwieraj oczy, a będziesz miał dosta
tek chleba: 

Mądrość tyle ma przewagi nad głupstwem, i
le światłość of 

ciemnoscia. A , 

Glupiec kiedy milczy, ma tę korzyść, iż m
oże za rozumić? 

uchodzić, 

6. NIEKTÓRE ZDANIA I PRZYSŁOWIA cornice” 
GO! I FREDRY.? - 

Za cnotliwe sprawy, sama cnota hojną jest zapła
tą. 

Nienie sprawi, kto serca niema. 

Z, jednego błędu, wiele ich urośnie, 
F 

Nasz Polak, by jedno kęs z domu wy
jechał, wnet niech 

inaczej mówić, jedno tym językiem, gdzie tros
zkę zamieszki”, 

Niema się co podobać, kiedy kto, mając własne polskie s 

wo, pożycza na jego miejsce z cudzego język
a. 

Nauki błogosławiony czynią żywot nasz. 

Nasz język polski rychłoby urosł, gdybyśmy się g
o rozmiłow” 

Nauka na złe nie radzi. 
i 

Meztwo zda się większe, kiedy skromność jes
t przy niéme 

Każdy wiek człowieczy inne myśli przynosi z sobą.
 

EŃ 
> £ ró 

4) Jednym z celniejszych 46g0 wieku pisarzy jest bez w
ątpienia zp 

kasz Górnicki, tykociński i wasilkowski starosta. ył op r” 

sał za czasów Zygmunta Augusta i późnić
j; umarł zaś pod Lys go 

"tem UL +4594. Proza jego jest najpoprawniejsza z pism 
0 Ww 

wieku, a zdania i ważne myśli w dziełach je
go rozsiane okazuj? yy 

zum obszernómi wiadomościami oświe
cony. Pisał: 4. Dzieje W af] 

ronie polskićj. 2. Dworzanin polski, 3, Rozmowa o elekcyi, 1 

9) Andrzej Maxymilian lyedro ż
yjąc w czasach nader dlafi cj 

nieszczęśliwych, równie w publicznóm jak w prywatn
óm “jv 

umiał być dobrym i cnotliwym obywatelem. Roztropny radar ji 

ujety Zadném przekupstwem 
ani grozba, hojny w nakładach „j 

dobra publicznego, tę dla siebie pochwałę zyskał, iź go za W 

| dobrego obywatela stawiano. Kochał nauki
, światła swego przeź Fol 

drugim udzielały Pomiędzy innémi pisał połacinie: Hi
storyą wf 

polskiego pod Henrykiem Walezyusze
m ( gestorum populi Pd 

sub Henrico Valesio), Przysłowia albo przestrogi obycz 

radne , wojenne w Krak. 4660- Umarł Wojewodą podolskiw 

4679. za panowania Jana Sobieskiego. 
>: : 

My 
KI 

p 

hy 
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gsl Bt sy młodości powściągliwie żyje, tén miewa, starość nie« 
*mdlałą, A 
tatki oddają dobrodziejstwa wzięte w dzieciństwie, rodzi~. 

jb” yt Swoim starym. 5 
| ile serce duch Boży nie wchodzi. 

080 ey stko niechcącemu trudno, Ai SRR 
"Kto siła umie, ale kto umie co potrzebna, dość mądry. . + 
tdziej się bój jednego, kogo urazisz , niżeli się posiiku. spo: 

| lewaj od dziesięciu, którym dobrze uczynisz; bo tamten 
M 'dzićj myśli o zemście, niż ci.0 pomocy» 
gt praca lubo trudna, póki nie daremna. 

nej! (sojna myśl, największe ludzkie szczęście, 
! U stemu sumieniu wszystko czysto. Kłaj 

tesz być tak szczęśliwy , jak ten, co najwiecéj ma?: nic nie. 
alg ypeenićj : jakbyś wszystko miał, kiedy więcćj nie potrzebujesze 

„ć dosyć, nie u fortuny, ale w naszćj jest mocy. 
h lat » ale obyczajów sędziwość poważna. 
te śmierci złych nam potrzeba, ale poprawy. : 
04 en ochotniej się nie ofiaruje, jako kto słowo rad łamie, 

po) Sila czynisz, mów. o tém mało; twoje sprawy niech kto — 
"kak niszy widzi, i 
? kay żart, kiedy bez szkody. 

R na swój rozum zupełnie spuszcza, pyszny raczćj a nie 
„adry, 

« |piórwszy wstęp do niecnoty, nieprawda, 
eń próbuje złoto, złoto cnotę. 
jątgo mysl, prędko czyń. 
JE pajwspanialsze szlachectwo. < dE 
1 1 opuszezaj się wkorzeniać złemu; co dzisiaj łatwo wyr- 
go WAC możesz, jutro siłą nie wyważysz, 
a, ), raziwszy , nie uleczysz rany. 
se, qeówności ą nie do rozumu należy, wielą językami mówić; 
i gg, & (0 Jednym mówi rozsądnie, jakby wszystkie umiał, 
de Ą Wa świadków , samo sumienie» 
pols % Się wiatrem karmi, nie utyje. 
is’ fortuna to przynajmnićj ma dobrego, Ze rozumu nauczy, a 
FAT) ypzyjaciela pokaże. 
gd biBo kupuje, kto niepokojem dokłada, 

z ący najwięcćj ludziom przyganiają: będąc bez własnej 
Rawki, tém czas trawią, aby cudze sprawy szacowali. 

=
 

P=
zĄ

 

je 

R
 

p 

‘i “a 

ga j f jw 

. oł 

A 

ie uzna-nie zuboży, prawda nie ohydzi, statek nie oszpeci, 
1,74 nie opóźni. ’ 
Iba z siebie czyni, kto wykonywa, co może, 
"Wdy a żartów jako soli zazywaj, bo często przesolisze 
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Kto się nie douczy albo. przeuczy,  szkodliwszy bywa nad 7 
prostaka. | 

Dość się: dobrym upodobać, © >. 
Kto o kim przed tobą, pewnie 0 tobie przed drugim. . 

Którzy Polacy Polskę ganią, tacy ją najprędzej zgubią - kto © 
Z 

gani; tego nie kocha: czego nie kocha, © to nie dba. 

Kto o pospolite dobro nie dba, swoje prywatne na szane wy ale 

Tak z niektórymi, jako z cierniem postępować; nie ocierać 3? 
la 

bo albo zagabnie, albo obrazi. Najlepi¢j takich pomijać: 

Kształtna wymówka*przy łagodności, pozorniejsza czas”! 

niż zmarszczony datek«' 5 > | 6; 

Plotkéw i pochlebców zażywają drudzy , . jako. potrzebnej w 

czas do umiatania miotły, którą potém w kąt zarzucą. , 

Małe dobro, wielkiego złego nie przykrasi; małe złe wielk) 
« dobro zepsuje, Dosyć garści piołunu na zepsowanie bech) Ky 

napoju. * a 

| Lagodnosé przy cnociei cichości wszystkiego dokaże, ię 

Dzień jutrzejszy „ ma zawsze co poprawić, I. 

Porada albo przestroga jak ziarno; taki owoc wydaje; a i: 

jaką ziemię padnie, | i 

Ten rzeczy trudnych nie dostąpi, kto wielkość ich zrazu na 

uwaza; najpredszy dokazania sposób, co masz robić, prę U 

zaczynać , kęs do kęsa dodawać. Ą 

Dobrodziejstwa powinny być nakształt deszczu, nie naksalt! Ia 

powodzi; deszcz częsty pomaga i odwilża ziemię , powób 

wnet spłynie i ustanie. — - | 

Oszczędzaj swoje, żebyś cudzego nie pragnął. » Og 

Niektóre rzeczy przyjemniejsze są w oczekiwaniu, niż wd” Sy, 

stąpieniu: otrzymane smak i pozór tracą. | 

I największy wydatek nie jest żałosny, kiedy na to wydaje Ą [y 

co właśnie potrzeba. Mićj.za stracone, co na to łożysz, be R | 

_ czego się obejść możesz, GZ SĄ ar 

Wielka niesłuszność oczekiwać przyjażni od tego, kogo a 
St, 

zobowiążesz, owszem urazisz. Nie chce się głaskać t ne 

co kasa. 
| ih 

Woli drugi nędzne próżnowanie, niż pracę dostatnia. 
BE! 

Na siebie prawo stanowi, kto po drugich dobre
go wyciąga» z 

Nie to chwal, co kochasz, ale to kochaj, co chwal
y jest gol 

W jednéj sprawie dwoma nie puszczaj się gościncami y 

żadnym nie dojdziesz. 
„May 

Iepićj jest swoje stracić, niż cudze niesłusznie zyskać
. ( w sz 

Prędzćj tych słuchamy, których kochamy, 
niż tych, kbs) k 

ABT się boimy. 
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nal _, Zdania z dawnych. i nowszych Pisarzy. 

Usta zamknięte a oczy otwarte, wiele dobrego s warte + RAZY RR 50 są. wa to mało mówi, a wszędzie się ogląda, ten wiele d 5 zrobić może. — 
"e jest, kto miłosierdziem więcćj niż sprawiedliwością sła« , Wnym być woli, albowiem kto złemu przepuszcza ,. dobremu ay hh krzywdę czyni — 

to jest, 
obrego 

sits 0 ty rodzice twoie, tak cię uczczą dziatki twoje. : be tzeszłej rzeczy nie żałuj, niepodobnćj rzeczy nie wierz, o eh nierówną się nie kus, tedy sobie głowy nie sfrasujesz. „| petdzié się nikim nie godzi, bo i najpodlejszy uszkodzi. |» Każdemu to gospodarstwo najpotrzebniejsze, aby rozchód nie „.  uprzedzał dochodu; bo gospodarstwo największe nie pomos Ib") że, kiedy złe szafarstwo. ‘ 
i (4 we żniwa patrzy chłodu, | Kto w lecie próżnuje, telerpi się w zimie głodu. W zimie głód poczuje, 

| to raz miłego wstydu przeskoczy granice, 
gf)" % już zawsze mieć będzie niewstydliwe lice, — 

lito tam patrzeć, gdzie w nadobnóm ciele, 
qko “ota z rozumem gniazdo sobie ściele, 

htzywdzonemu szkoda nagrodzié sie moze, ale ł zy nigd Je 
sal jmnaé wnet z mowy W najdotkliwszej przygodzie; zd” ćj kto głowy. { Pan Bóg stoi w odwodzie, 

, . . CJ Poe RYS, oy ojczyznie , przyjaciołom, 
iv adzą cześć twym popiołom, 

| yi czniejszą garść grochu przy cnocie, 
oft Wystepne biesiady na srebrze i złocie, (Trembechi.) 
pó 2ag swéim berłem z ołowiu zarówno dotyka tg A, otka z władzcą potężnym, z mężem nikczemnika; gr Sty arlszy ich z nędzy, wielkości lub siły, gd a 4 drzących u kresu Smiertelngj mogiły. (Wężyk.) 

| by dkre żarty nie zawsze uchodzą na sucho, / Vdzban wodę nosi, aż się urwie ucho, | 
(Gorczyczewski,) 7 

b 7. PRZESTROGI DANE SYNOWI. 
b teligia jest najpićrwszą rzeczą, którą ma mieć w myśli psy człowiek; wszystkie inne rzeczy przemijają, ta trwa, f°  Zęściu uśmierza, wy przygodzie cieszy. 2 to han AJ majątku potrzebnym: szafarzami Jesteśmy tego, | "m Bóg użyczył, Co się więc nad naszę mierną wediug 

28 
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trzebę zostanie, miejmy za dług, 
a tych, którzy nie 

stanu po 
maja, za dłużników. 

pra 

dość jest dać, mmićj dobrze daw
ać: a dasz dobrzó 

dobrodziejstwa szafować będziesz; 
uczy” | ly 

którzy prawdziwi ta: 
Nie 

gdy z roztropnością 
l 

nisz zaś to, dając w czas i w 
miarę tym, 

są potrzebnymi. 
Pamiętaj na z 

brze czyniąc innym, 
danie szacowne jednego prawego męż

a: do” 

sobie łaskę wyświadczasz; milsze j
e k 

czucie prawemu sercu gdy daj
e, niż gdy bierze. 

RS 

Kochaj się w nauce, bo ta 
się w każdym czasie przyd 

IE 

a nigdy nie odstąpi: cokolwiek inne rzeczy zd
atności mają? Ug, 

w niej się to wszystko za
myka. Nauka matką jest wszelkie

 Wid 

Jest szacown® uż 
pociechy, ale piodem cierpliwości i prac

y. 

ale nie łatwa; W doskonał
ym zaś stopniu tak rzadka, i

ż”. |. 

bardzićj ją poznasz, tym więcćj czuć b
ędziesz, jak wiele ° lim 

„jeszcze nie dostaje. Iw naukach i w każdej porze życia, peź | Mey, 

pracy i cierpliwości nic się stać n
ie może; bez kia w skrzydić 

dym 

ptak nie podłeci: kruszce głęb
oko w ziemi, a perły w mot dogo 

‘pa na dnie. * 
: 

Blask bogactw wzrok słaby ślepi:
 niech się twój nim 27 | Reg, 

zaraża: ile możności o ni
c nie proś; tak więc prac

uj, abyś ni treat 

rosił. A gdy cię do teg
o stanu, mimo usilność tw

ojes nić” | dęz 

szczęście.przy wiedzie , umićj odbierać dobrodziejstwo
 Z uczi” | tik, 

ciem, ale bez podłości, a od
daj w dwójnasób , skoro sie n

a od 

danie zdobędziesz. Na tóm szczęście życia zawisł
o, aby b)” | tay, 

w pokoju, i przestawać na swojém: ten
 który nas na tym świe” | 

cie osadził, wie lepićj niż my
, czego nam potrzeba. 

"le 

O . ? Repo. 5 

iG, czego nigdy dosyć mieć ni
e można. AN 

Siej pieniądz, nie zejdzie j 
h 

Inictwie rzemiosła udać, ©, *pr 

4 . 3 2 
. . . 4 | 

Złoto nasycić nie moze, 1 owszem pragnienie zwięks
ć” ih ę 

pocóż to gromadz 
ą 

‘ak zboże, ani nakarmi: lep, zę 

się więc. do pożytecznego w
 rolni niosła ut 

r ten z istoty na nic się 
nie Z ay 

złotem frymarczyć; tow
a 

utracie co moment podl
egły. 

k di 

"W obietnicach nie trzeba by
ć skorym, słowo rzecz” 1 

nie wraca się, a niedótrzym
ane zawstydza. 

„, daj 
od, ty, 

| Strzeż się być żartobliwym , rz
adko to na dobre wych fa 

zartownik jest zwierzę powab
ne, ale zjadłe. Lepiej stra” ep, 

swój koncept, niż cudzą sław
ę. |. 3 

Żart takim być powinien, iżby mógł po ni
m szczerze DANIO 

śmiać się ten, Z tórego Żartowano, 
bi) lz 

Jeżeli cię gniew uwiedzie, 
zastanów się i zważ, czy ; e

ye 

słuszny ? ? Jeżeli nie jest, poco si
ę gniewać? jeżeli jest; wół Stay 

nialéj przebaczać, niż brać zems
tę. “th
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w: Strzeż się mieszać w cudze sprawy, bo sobie rzadko, a s rawie nigdy ada nie dogodzisz, ARE 
„ ;._ Szanuj’ sprawiedliwość , ale się z nią nie brataj; czasem 
A ‘wygrana sprawa ubozy, cóż gdy ją przegrasz ? Ten, co pie- ko actwo lubi, godzien politowania; choćby bowiem innćj przy = ości nie miał nad bojaźn ustawiczna, nieszczęśliwym jest. A zcij dwory, ale zdaleka: nie zanog skarg do przełożo= e ee chyba w ostatnićj potrzebie; lśnią się progi pańskie, | Me jak błyskawica, po ktéréj piorun trzaska. 
dy , O urzędy i stopnie wysokie nie zabiegaj: a maszli to czy” ja U 2, 8am się wprzód osadz, żebyś zaufania cudzego nie za= ciej Wódł > isiebie na wstyd nie podał, Dobrą jest rzecz krajowi nay duży ć, ale dobrze służyć potrzeba, 
ali Strzeż się zbytnićj poufałości nawet z przyjacielem, Wza= > ‘ne poszanowanie zagradza z lekkich czasem przyczyn po= gia gy eniom », z których się niekiedy iprzyjażń zrywa, W każe Jm stanie i czasie dobra ostrożność , bo jest skutkiem roztrop= “sci: niech jednak przesadzona na fałsz nie zarywa. 
ie |, Otwartosé zbyteczna nie jest chwalebna: w obojętnych nić | ty Zach może uchodzić, ale w waznych strzedz się jćj po- 
ie tebą, najbardzićj zaś u dworu; źle się tam odkrywać, gdzie 
eo Y zbyt bystre. N ajlepszy byłby sposób dochowania sekretu, a | tomu go nie powierzać: są jednak okoliczności, iż się bez być w obejść nie można, a naówczas dobrze. się nad tém trzeba je”  nowić, kogo ku takowemu powierzeniu obrać, 

,| hig Dowierzanie zbytnie i przeciwnym sposobem niedowierza= 
"a równą szkodę przynoszą: jak pierwsze zbyt ludzi czerni, ing. "USE nadto ich uwielbia; nie trzeba wierzyć ślepo iiść za gij hy, (>. Siebie się samego nieporadziwszy ; w ciemnościach, do- 
pół Ra C1sé przy cudzćm świetle, bezpiecznićj zawsze mieć swoje 

dy. Wdzięczność rzadki przymiot na świecie: nie dziwuj się, p” “Sie kto nie wypłaci, raczćj temu, iż czułego znajdziesz. 
~My. Pochlebca wzgardy godzien; kto się podłego tego rodzaju fai; 2! Me strzeże, Źle o sobie tuszyć każe, Pochlebstwem zysk 
KU ky ze włada: nie daj im nic, pójdą od ciebie, i znajdą ta= b, ktoim da, bo głupich pełno. 
of Uh, Jeżeli mówić masz, mów tak, abyś nie żałował, żeś usta gz, 274. Są rozmowy do zabawy, są do nauki: w pićrwszych 
je” RA Bię niekiedy rozszerzyć, w drugich lepsza jest zwięzłość. pe Stan zająkanie jest przykrością, jest i dobrem , gdyż każe się 

tk Pain Przed mową i w mowie: nie źleby to było, iżby "dowie zająkali, 
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Pijaństwo jest rzeczą sprosną, zelżywą: nie tylko pijak 

trzeźwy , ale i zwierzę zawstydza. 
Strzeż się długów ; mól raz rozpleniony wszyst

ko pożrze: 

Nic bardzićj nie upodla, nad kłamstwo; kto m
a ten nałóg) 

na zawsze, choćby się i poprawił, wiarę trac
i. 

'Szczęśliwy ten, który na szali roztropności przyc
hód z wy” 

datkiem mierzy. (Krasicki.) 

8. NAPOMNIENIE. 

— Q,Perseuszu, bracie kochany! korzystaj z napomni 

mojego :| imaj się sprawiedliwości, brzydz się gwałtem, > 

najwyższy z bogów. prawym być kaze. Niech się ryby 5. p 

kie zwierze, zjadłe ptastwo pożerają, gdyż im sprawie 

wości ujęto; ale my, którym ją dały nieba, 
ezcijmy ją ściśle” | tą 

eni? 

ten, który zna jéj szacunek, i głosi drugim jćj zaszczyt, bę” tz 

dzie błogosławiony. Łatwa rzecz jest udać się za przestęj” 

„stwem, spadek slizki, rzecz na podoręczu, ale pot czoła po; 

/łożyli bogowie przed cnotą; i droga, która do niej prowadź 

długa i przykra; jednakże najciężćj piérwsze w
zgórki przeby 

gładzi się droga ku wierzchołkowi. 

Najdoskonalszy człowiek jest ten, którego mądrość pro; 

wadzi w kazdém działaniu i kroku, który wprzód 
uważa, 

działa; i wie, co rozpocząć, a co na czas dalszy odłożyć ui, 

należy. Daje się dobréj radzie powodować mąż prawy » 

ten, który i działać nie umie, i dobréj rady słuchać nie ch 

niepotrzebnym jest ziemi ciężarem. Ty więc, 
Perseuszu, na m 

wzór i napomnienie miej baczność, a tak prac
uj, iżby cię § 

nie nawiedził, a Ceres napełniła dostatkami gumn
a twoje: § 

albowiem wiernym jest towarzyszem człowieka gnuśn 

który żądła niema, tuczy się pracą roboczych pszczoł
ek. Gx 

$ > Ę is . pees. ść 

ożące się stada swoje 1 obfito, wiek pracowity widzi coraz mn 

nieustającą w domu. Ma wzgląd Bóg na jego stara
nie, a iu 4d 

go kochają. W zbudza gnuśnych do naśladowania po
myślnó | "R, 

jego, mnożą się dostatki, sława i wziętość, staje się podo ny 

niebianom, zazdrości nie zna, od nikogo wspa
rcia nie potted 

al | he buje. Towarzyszy wstyd ubogiemu, złe on i dobre m
oże 

skutki; dobre, jeżeli ku pracy wiedzie, złe, j
eżeli do gw! 

na złupienie majętniejszego przywodzi. Karze najwy”. 

Sprawiedliwość gwałcicieli, i nie długo z kradzieży SW 

korzystają: bezprawie to równa się największym wystę
p 

które człowiek popełnić może. oe 

Strzeż sie go, Perseuszu, a czyń skruszoném i czyste» 

zmazy sercem bostwom ofiary : ponawiaj je, gdy SIę do” | 

oes q 

Hl ys 

ott | ye 
; tą 

ego 
obmierzłym on jest niebu i ziemi, a na wzór podłego tratw” (ig 

| 

4 

4 ny 

; bog, 

f 

JĄ 
sej | 

| 
| 

7 
ł
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| ej na ucztę przyjaciół i sąsiady, a takich najbardzićj, których (zejmości 1 prędkości w usłudze dóznajesz. Skarbem jest 
1 

ogy „|Szacowniejszym cnothiwy sąsiad » zły rowien powietrzu. Je= | i €lę cudza uczynność cieszy, ciesz twoją cudzego: a gdy: vje | "e o zawdzięczenie, przebierz miarę naówezas. 
0 Strzeż się nieprawych zarobków: z czasem na nich stra« U . 5 5 . . 3: kochaj tych, co cię kochają, wzmagaj wzmagających, zd 4 tym, co ci dają, prawo to przyrodzenia. Dar cnoty jest gi | „ałaniem: kto sam z siebie z dobroci daje, w radosnćm uczu=' 
U 

a 

po | „bierze nagrodę; ten co bierze sam, karze się wewnętrznym ny okojem. Pomału mnożąc, przyjdziesz do wiela; co w domu dl mee’ prędzej się znajdzie: co za domem, 

a 

bardzićj stracie 
lega. A nakoniec jeżeli chcesz być majętnym , pamiętaj bę? NW iz nie dosyć jest ptacować, ale ustawicznie pracować: t LĄ 

0" | 4 yr ty 

tyjSwietszych prawideł 

M szalonym głupcem, 

As (z dziełka Hezyoda: Roboty i dni, tłum, Krasickiego.) 

9. NAPOMNIENIE DRUGIE. 
Unikaj, ile możności, towarzystwa z tymi, którzy szydzą 

wiary, głosząc je czczómi przesąda= którzy udaja z chluba, że nie znają żadnćj religii. Gardź 
który po tylu oświeconych wiekach, 

żyć tylu wielkich mężach, zuchwale mniema, że od niego dopie» „ 

hoy | qgtch, a dopełniając świętych i czystych moralności prawi ‘ 

ale ty, pczyna się punkt rozumu i światła; dochowaj wiary ojców 
5 OWY ć . e > . |) przenikając serce głębokićm uczuciem wszechmocności, fit | „„oSierdzia i sprawiedliwości najwyższego Jestestwa, odda= JU zu stalei z pokorą winny hołd od stworzenia; w tém jedném: u 

4 

gi cu znajdziesz pewną ucieczkę, znajdziesz rozrzewniającą” pi | *" che w kazdém dla ciebie strapieniu, 
i (z wyprawy na wojaż Szymanówskiego, zob. wyżej str. 193.) 

10% z das? 10. UWAGI Z DOŚWIADCZENIA. 
050 Yas Bajrach = mędrzec wschodu, zapisywał w kalendarzu. u, | lą Gsze zdarzenia iuwagi: po śmierci znaleziono w nim, co 

U h 

=
 

u 84 u mnie wczoraj syn naszego Kadego najstarszy, któ: 

af Hj, puje: „,Jakem osiadł na wsi, a nigdy przedtém w niej: W | łętieszkałem, io wiejskićm życiu z książek tylko wiedzia- al” b » Jak jest zabawne i słodkie, rozumiałem, iż każdy strumyk | Sige t@- mruczał i po kamyczkach spadał; iż wszystkie drzewa | Das tozkoszny beda mi dawaé rozłożystością gałęzi swoich, iz | i pasterki przybrani w wieńce będą śpiewać pieśni eg0. « i 

ob. wyżej str. 77, - 



230 

aukiz na wszystko do razu odpowiada; znać u 
5 E ] ry pówrócił an 

3 yy Wszedłem raz, będąc w Benarez, do świąty
ni; i gdym się W 

dziwowal niezmierności posąga Bramy b
ożyszcza , rzekł do tą 

mnie staruszek Achar, który w przys
ionku siedział: pość a 

jesieni, wcale się przeciwnie wydają. oe | bw 
i ludzie, gdy są wzniesieni 

sągi, im blizćj przystąpisz , większe obacz
ysz; do ludzi im bat? 

dziej się zbliżysz, tym mniejszych znaj
dziesz.* 

- „Będąc w szkołach napisałem wiersze na
 pochwałę mistrza Wi 

przeczytał ,, uśmiechnął sit? Na 

odziękował i pytał: czym pisał kiedy
 podobne dzieła ? rzeć | „8e 

kłem, iż to trzecie. A drugie dwa dla kog
o były? — Jedno dla | Py 

rządzcy miasta, drugie dla twego 
kolegi Hatyba, Zmarszczj? | 4° 

sie na toi odszedł; a gdy go się wkrótce moja matka py
ta |; 

jaki czyniłem w naukach postępek? radził, aby mnie 0 ką 

wy rzemiosto. SEA 
tez 

„Zeby zyskać, jedni mówią: trzeba cn
oty; drudzy : trze” |, 

ba rozumu; a doświadczenie: nieczu
łości na nieszczęście; p” u 

dobno: prawdę powiada. 
| 

° . . p O a . 504 

„„Kiedym się zaczął wsławiać, czułem
 jednakże moję w. 

dostateczność. Jakem wszystkich przeszedł, poznał
em; : 

nic nie umiem, E lą 

„Pytał mnie mój sąsiad Duchar, przy
patrując się ryżowy Ni 

który u mnie bujno wschodził , a u ni
ego ledwo się zdzbła p”, | zj: 

kazywały, zkąd tą różnica? Ztad, odpowiedziałem, że eg Na 

| wstajesz o godzikie siodmój, a ja o piątej. “6 idl ‘3 

„„Nie mogłem mojćj żony odzwyczaić od wi
erzenia w sf) ę g 

zdało się jej , iż widziała ogien, i zaraz przyszła do mnie, (78 

wiadajac, iz będzie-trzeba przydać do
 stołu kilka półmiskó” ye 

bo goscie przyjada. Ogzekiwalismy godzinę, jednę i drug ‘a 

nakoniec aż do wieczora, i nie przyjechali, a jam się śm | 

Rozumiałem zatém, iż przestanie snom wierzyć. Nie stało? KS 

tak, i owszem sam słyszałem, jako osi
adła sąsiadce; i» 

jechali goście, alem ja ich umyślnie
 zwrócił, 6 uit M 

„„Gdy przyszedł czas starszemu syno
wi memu obmfj, teg 

stan, długo namyśliwałem się, czy go
 oddać do szkół? odd e 

łem do introligatora: lepićj księgi oprawiać, niż pisać. 
gg, *tyj 

„Gdybyśmy te tylko dni w liczbie wieku n
aszego kła 4 ty 

w których bylibyśmy zupełnie kontenci, n
iewiem, czyby BLI A 

i najstarszy roku doszedi.‘¢ 
dy toa 

9s Wiadomości nasze podobne są do wzgórkó
w, na te 8 op ihe 

wstępujemy , rozumiemy , iz wyższych niemasz, gdyśmy 4 M 

nich, postrzegamy wyższe, na tore znowu piąć się trzebź 5 la 

„Śmiech mnie czasem bierze, kiedy ane
 przypomi»” 

S
e
a
s
 

n
m
e
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Tojuba: gdym mu je przyniósł, 
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Żem pisał o gogpodarstwie, niepostawszy na wsi; teraz gd R nie] siedzę, a roztrząsam, com dawnićj pisał. przyznać mua he 12 więcej warta ćwiartka doświadczenia, niż arkusz spe- „,lACyl. "Toż samo trzymać należy o moich księgach nauki Madu: potrzeba znać ludzi, aby dawaé prawidla, jak nimi ‘Wodowaé: ludzie zawarci w bibliotekach cale niezdatnymi © tego, ść 
re »»Ze się u mnie bardzo smaczna marchew rodziła, posła- M ją do miasta mojemu przyjacielowi; gdym go potém od= „dził, powiedziałem » iz dla tego mu Ją posłałem, żem sam ‘ y tak smacznéj nie jadł. Zaprosił mnie na obiad, i gdy Bzyniesiono marchew, znalazłem tak, jak zawsze, smak w nićj zedziwny i pytałem gospodarza, jeśli mi tego nie przyzna? i ękuję, rzekł, iż i moję chwalisz 3, 1 natychmiast znalazłem, ze miała smaku. Nie z marchwi widzę on pochodził, ale *80 podobno, iż dowiedziałem się, że nie była moja.“ . »Znalaziem na wsi dom z trzemy i zazdrościłem sąsiado- „ 12 miał z kamienia; przyszło owo pamiętne trzęsienie ziem ą, 9 Jakićm dawnićj i wieści nie było: gdy uciekał z swego U Kamiennego Benar, od u adłej kolumny zgruchotane miał Sl, jam się zdrów zpod mojej chrościanćj ściany wydobył, nę > Nigdym więcćj blużnierstw nie słyszał, jak na wsi; żad- lu jeszcze z gospodarzy Opatrzność nie dogodziła :” kiedy zło, wszystko się pali; kiedy deszcz ; boją się potopu: ye’ tanie, nie będą mieli za co odzienia kupić: zboże drogie, „JScy z głodu umierają, Zboże buja, tym gorzej, nie be- U 

0% 

al 
| się 

spe 

da 

zuj 
hs 

p ty 222 moich czasów wielu królów w © 

“| 
vj. Sjest taką, jak była, ale twój wiek był ziełeńszy, 

gą Zarna; zboże nizkie » zdechnie bydło bez słomy; zgoła, # qj Scho, czy mokro, czy zimno, czy gorąco, wszystko źle, DZIK NU się wysiliło w darach swoich przyrodzenie, tak, iżb ‘amknefo usta, będą mruczeć pocichu. Dla czego? bo się Wprawili narzekać , i bez tego obejść 'się nie mogą,** 
ndyach panowało : ty, welismy, że każdemu z nich na niczem nie brakowało, a tyre wszyscy byli ubodzy; kłócili się albowiem i wojowali Rt nieustannie, dla tego, iż każdemu z nich było tego po- * a, co miał drugi, aż > ty Powiadał mi mój stary przyjaciel. Dawlud, iż za jego by, W trawa nawet była zieleńsza: mój przyjacielu, rzektem, 

pape wieś swoje wdzięki, ale też ma swoje niewygody, 8. Oh. niepoślednie, Zły sąsiad, choć ze trzech strón byli i) J> Czwarty mi spokojność zepsuł. Pozwat mnie do sądu hem mu wodę do moich rowów zabrał. Stanąłem u sądu, em dowody jawne mojego usprawiedliwienia, zyska» 
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łem dekret. Powołał wyżej, i tam w
ygrałem ; jak zaczął © 

wyżej powoływać , najwyżej, bo miał pieniądze, w
ygrał „|| 

„„Nawiedził mnie z miasta przyby
ły mój przyjaciel Ham i tem, 

bo mu powiedziano, że mnie złodzieje okradli, i przym” ties! 

trzos z pieniedzmi: podziękowałem za chęć jego poczeiić | Ne + 

Po różnych rozmowach pytał, co robię 
na wsi? Rzeklem: m. Mad 

no wstaję, chodzę w pole, roli dozieram; gdy wschodzi * 

na wzrost jego patrzę, gdy dojrz
ewa, zbieram; gdy zbio” 

część przedaję , drugą ku wyżywien
iu mnie i moich ludzi 0” Wzię 

w kazdéj części gospodarstwa. To się nudzć”| yhisi 

ott? 
ten 

wam; toż samo 

odpowiedział, gdy raz wraz toż sa
mo powtarzasz. A ty co | Ród 

bisz w mieście? pytałem nawzajem Hamida. Ja, rzekł
, wst! | by je 

według zamiaru, który sobie na dzień 
cały założyłem: 5, | (rze 

wstanę, idę do mojego sklepu, przedaję; idę potem na tat!) ing 

kupuje, zamieniam, oglądam: wróciws
zy do domu, jem obit! i. 

po obiedzie spoczywam, po spoczy
nku idę do sklepu; gdyń : 

zamknę, odwiedzam przyjaciół , p
rzechadzam sięi wracam, ; 

siebie. To się nudzisz, rzekłem, raz Wraz jedno czynić | 

Zgodziliśmy się nakoniec, i przystałiśmy na to, iż nie rzeź; dm 

ale RA umiejący rzeczy użyć, pr
zyczyną jesteśmy nudno” > 

naszych. A 
: 

> Doświadczenie dobrą jest rzeczą: 
ale cóż po nićm , gd ca 

wtenczas przychodzi, kiedy go j
uż nie potrzeba: „„Za Sulit ha

 

Abdula ryżu było dostatkiem: 
pod synem jego Mahmudój o. 

ledwo go było można dostać: a w
szyscy powiadali, że Mah” 

x 

był wielki <złowiek i sławny mona
rcha, bo raz wraz wojowi 

a ojciec jego nikczemny, bo cicho 
siedział. Mnie sięzdaje, , „ 

ten był lepszy; pod którym ryżu by
ło dostatkiem.“ (Krasicki) | Na 

11. PRZYSŁOWIA NARODOWE. if aye 

Przysłowia są najpiekniejszémi zab
ytkami starożytnoś Pre 

"i moralnego ukształcenia każde
go narodu. Maluja one 2), NY 

czaje, przesądy i sposób myślenia
 przodków, w puściznie AE 

tomkom zostawione: nadto rzucają wielkie światło na
 JE 87 

i dzieje krajowe. Przytaczamy t
u niektóre, wyjęte z szacował”, | R

ęj 

dzieła: Przysłowia Narodowe 
przez W ojcickić go 

w Warszawie 1830 r. 
| Ry 

"Szkoda czasu i atłasu. M we 

Stanistawowi Poniatowskiemu po 
jego obraniu i koron, yk 

te ; : : U 

w r. 1764. ofiarował jeden z 
miernych poetów wiersze eis

 

winszowaniem , z tej okazyi na 
atłasie napisane. Uczony "wy, Me, 

nagrodził wprawdzie pracę po
 w 

przeczytawszy te wiersze,
 

lecz wyrzekł 0 nich zdanie: sz
koda czasu i atłasu. ŚL 

te zaczęto powtarzać , poszły wię
c w przysłowie.



Cu Nauczę ja cię tańchąe 04 € - iL. ale Bitwy staczane z Tatarami nazywali fiasi przodkowie tań= ar ag a ztąd początek tego groźnego przysłowia. Marek So-= ym” | deski wysćłając synów za granicę, taką dał im rade: uczcie „Giwe | Se Wszystkiego, oprócz tańca » bo tego nauczycie się dos nz Wadnie w bitwach z Tatarami. 
zi 3)” Pleść banialuki. pial! i , Jest to mówić nierozsądnie i od rzeczy, Przysłowie to L 0 4 Wzięło początek od romansu wierszem napisanego pod tytułem : da, „storya ucieszna o zacnćj królewnie Banialuce. * " Zaiste „ten godzien ze wszech miar podobnego porównania; vst jy| | Jeżeli wynalazek druku był przyczyną, że i w naszćj litera= ‘at drze wiele niedorzeczności rozszerzył, to romans ten jest z po= ; ‘al prczy wielu najniedorzeczniejszym. Jest on oraz dowodem, ee 1 glupstwo unieśmiertelnić się może, 
M do Pacanów , gdzie kozy kuja. 
„pięt Miasto Pacanów dziś ogórkami sławne, w wojewodztwie otf! ję kowskióm, przez jakieś niefortunne wypadki dało początek ipo"! „Znym z siebie urągowiskom, Niedowarzonego , niezgrabne= „X A zarozumiałego młodzieńca, nazywano uczniem akademii gó Ścanowskićj. Liche 3 sa musiały być szkoły, lecz rze- iat? Hate doskonali, gdy kozę, robiącą w ogrodzie szkodę, bez | ę czenia okuł kowal; zkąd powstało przysłowie: że w Pa- „m | Rowie i kozy kuja. 
dł 
4 

Cy | 

ch) | 

‘ Sldsarz zawinił, a kowala powieszono, 
i, Przysłowie to używane wtenczas » gdy niewinny za wy- {prego ukaranym zostanie, W = Pacanowie? na całe miasto , z jeden tylko slósarz, a dwóch kowali. Slósarz ukradł konia, Al Pany miał wisieć: atoli ponieważ sam Jeden był w mieście, pi Preto dla publicznéj wygody chcąc oraz prawu zadosyć uczy- 4 4, powieszono niewinnego kowala. j w 3 Dosiego roku, 2 wad ę Zyczenia Dosiego roku są powszechne w całej Polsce. Zwy- ef’ 3] ten zachowany od.ojców naszych w. uroczytość wigilii Bo- | RU arodzenia, gdy gospodarz łamiąc opłatki z rodziną swo- c 4 l, zeladką życzy kazdemu, ażeby Bóg dozwolił » docze= Fe) He osiego roku i nawzajem podobne życzenia odbiera, : A isę Krakowa żyła przed laty Dosia (Dorota), cnotliwa, | ana I 

ft 
ow" ; 

: ai szanowana powszechnie; ta przeżywszy lat 100. „Bili Bożego Narodżenia zgasła spokojnie. Ztad wzięło atek Przysłowie, dosiego roku. 
don Ge Poneeechnicjaegs mniemania w Osiek u, miasteczku w San- 

29 

Jr Sprawa jak w Osieku. 
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Modi się pół 'fignrą, a ma djabła za skórą + i 

Wyraz figura znaczy w tóm miejscu obraz Stwórcy 
Świę” 

tego, lub krzyż prosty drewniany, które pospolicie u nóż 

w Polsce przy wioskach lub na rozstajnych 
drogach stawiają: 

Całe to przysłowie określa dokładnie obłudnego 
świętoszk» 

co tylko dla oka ludzkiego wznosi modły 
do Stwórcy, a we 

wnątrz myśli o zgubie współbraci, Tak go określił Krasick! 

w jednej Satyrze: 
m0? 

Paweł trzech mszy słuchał, ~ 

Zmówił cztóry różańce; na gromnicę dmuchał: 

Wpisał się w bractwa wszystkie, dwie godziny klęczał, 

Krzywił się, szeptał, mrugał, i wzdychał i jęczał, 

A pieniądze dał w lichwe. 

12, PRZYSŁOWIA MORALNE Stan. LUBOMIRSKIEGO
: 

|" a) Człowiek, 

Do was mówię, śmiertelni! którzy do poznania stanu 
czł” 

wieka umysłem przystępujecie! ... Oto piérwszy wstęp © || 

żywota, jest piórwszym do śmierci stopniem, 
wprzód do pit” 

:2 do światła rodzimy się... Nędzni! bo na wszystki czu niż 
przypadki urodzeni; nędzniejsi! bo do występków 

skłonni, naj” 

nędzniejsi, bo ustawiczne do śmierci pielgrzymy. 
A przed” 

jakże wielka w nas jest do próżności i nędzy skłonność 
? wszy” 

stkie rzeczy za którómi się ubiegamy, do których obracany 

nadzieje są mylne, przypadkowe, niepewne. 
 Niepewne żyd” 

niepewne zdrowie, niepewne dostatki, niepewna 
sława, nić, 

pewny przyjaciel, niepewne potomstwo» niepewna Smit 

sodzina, nadto — niepewny ipogrzeb. Słowem, na wyrażeł” 

składu wszelkićj nędzy „ prożności i udręczeh, 
dosyć jest Wy 

mówić: człowiek, — Do czegożeśmy sie więc porodził | 

Zapewne nie do wystepkow , nie do biesiad i rozkoszy, 
nie b 

uciech i do igrzysk, nie do zbierania dostatków 
, nie do pry 

nego zwycięztwa, ani do doczesaćj chwały, 
Do czegoż wig? 

Do życia dobrze, 
Ą 

b) Szlachetność człowieka. es 

__ Préznémi ktokolwiek bawi się rzeczami, od ist
otnych 4 

oddala; a kto niegodne ciało pieści, umysłem pogardza. wę 

umyśle jest szlachetność człowieka, w umyśle 
panowanie sw) 

myśl wieczna założyła, ciało zaś za niewolnika obra
ła; w u | ~ 

4) Stan. Lubomirski, Xiążę, Marszałek W.
 Kor. rodził sien hy | 

00 +4702. Dla cnót swoich i męzkiego umysłu Kat
onem poli. 

dla mądrości, Salomonem nazywany. Mamy po nim pisma ©, g, 

cińskim i polskim języku: łacińskie przełożył na język pols 

_ Bohomolec i wydał r. 1771. 20b. wyżćj ms. 49k 
9 
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: promień się Jakiś bóstwa pe Jeżeli więc chicesz żyć 
rze, strzeż się ciała; w umyśle cały przestawaj, w umysle 

wm  Rawdziwa jest wolność, niezmyślone szczęście, przez umysł 
ję | &Stes nieśmiertelnym i blizkim Boga, Umysł zaś udoskonala 
ky Re czynieniem sprawiedliwości, zachowaniem pobożności, 
we.  ptaniem pychy, strzeżeniem skromności, darowaniem uraz, 

_ „nieniem prawdy, wspomaganiem potrzebnych, lekkowaze= 
| Nem niebezpieczeństw, życiem na śmierć zawsze gotowém. 

Ówiczże się w tych web | » ażyć będziesz dobrze, Wiecdj 
tkę; błogosławionym zostaniesz, 

A c) Sprawiedliwość. 

Zeby dom nie upadł, potrzeba fundamentu, żeby świat mo- 
ony nie zginął — sprawiedliwości: żeby więc wiekowała 
Ita w tobie, sprawiedliwość ci najpierwćj utwierdzić potrze= 
1; ona wszystkich innych jest swiątynią i twierdzą. Zeb 
jzcić Boga — sprawiedliwość radzi; żeby żywot każdego był 
*zpieczny — sprawiedliwość sprawuje; żeby prawdziwy ho- 
nie został obrażony — sprawiedliwość broni; żeby niewin- 
4 1 prawda jaśnie były widziane — sprawiedliwość oświeca; 
y cnota lepszą od występku była uznana — sprawiedliwość 
awia; żeby życie daleko od zbrodni prowadzone było — 
awiedliwość zaleca i dokazuje, I tak do wszystkiego do= 

ae’. sprawiedliwość jest drogą, światłem, pobudka, powo= 
ee towarzyszką,  Promien boskiego światła, przez nię 
'g wieczna ciemności człowieka bada, rządzi i karze; im ją 
ae doskonaléj sprawuje, tym bliższym jest Boga. Jako słońce 

j OW, tak Bóg sprawiedliwość cnotem przełożył; a czło” 
"lek wodki słońcem jest między ludzmi. — On nic nie 

7  tanawia, nie obiera, nie rozkazuje, coby Bogu i cnocie prze- 
p nego było; a piórwszym jest do wykonania tego, co na 

Ń gich postanawia, bo niesłuszną byłoby rzeczą, wiasném 
„twem być pokonanym. Sprawiedliwość jest cnót mistrzynią , 
ez = do czynienia ińżych cnót najłatwiejsza droga: przez 

sg gow liwość będziesz dobrym, bo nikogo nie urazisz i nie 
g esz; będziesz pobożnym, bo oddasz Bogu, co jest bo- 

, ję 503 będziesz mężnym , bo cię nic od cnoty nie odbije; bę- 
hy hae pomiarkowanym, bo nic nieprzystojnego nie zapragniesz ; 
a | Z1esz skromnym , bo takim sie osądzisz, jakim jesteś; slo- 
Di | W żebyś był cnót wzorem, bądź sprawiedliwym, 
Gł R: dy) Meztwo. 

La w Nie chcesz upadać, wzmocnij sie cnotą, nie chcesz zginąć, 
żak ek się mężnym umysłem; niech będzie niezwyciężony , że- 

| m nieukrócony, strachem niezłamany. Choćby pioruny 

1 

a
e
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* IM 

w cię mierzyły, choćby ziemia przeciwko tobie biła, choćby | * 
płomienie srogą groziły ci śmiercią ; ty umysłem mężnym, Jak? he 
niewzruszona skała, trwaj w czynieniu cnoty i w bronieni ie. 
erat > Nacierać na cię ludzie będą — nie ustępuj; szukać ag | dy 
ędą podarunki — nie dbaj; przyciśnie cię zazdrość — nie bO Pe 

się; zasmucać cię wszystko złe będzie — nie upadaj; prześle | be: 
dować cię będą, nie wzruszaj się; dręczyć będą męki — mf i 
chwićj się. Albowiem cnota i prawda w ręku jest boskim, niki | Pe 
zginąć nie moze, kto ich wiernie pilnuje, gdyż ręka Bog! | ka 
z nim jest; a nikt upaść nie może, kim Bóg rządzi. Mężnemi || 
umysłowi nic téz i zaszkodzić nie potrafi, bo on nieśmiertelij | ti 
jest, żadnóm cielesném złćm nieskazitelny; nikt ci' go wziąść | 
nie może, bo on wieczny. Niemasz nic chwalebniejszego na ( 
umysł mężny, cnoty i sławy zbroją otoczony, którego ponętf NG 
nie dobędą, trwogi nie obalą, nie przenikną przeciwności? M 
przybytkiem on jest boskićj enoty i łaski; najwyższego dobit 
podporą i twierdzą. 

B
E
 

} 

e) Hojność. R 

Hojność szlachetną jest cnotą, towarzyszką wspaniałego | pa 
umysłu, zwierciadłem dobroczynności bóstwa. Ktokolwie 4,’ 
darami fortuny obsypany został , niech wie, że Podskarbim jet | anit 
nieba, i że w tych, ktérémi się cieszy dobrach , insi także część | thy” 
mają. Insi, alenie wszyscy; gdyż bogactwa twoje z enol | the 
i dla cnoty rozdawać potrzeba; dobrodziejstw przed niewdzif” | a 

cznych sypać nie należy. Dawaj tym, których tloczy nieprzf uf! 
jazne cnocie ubóstwo, 1 którzy z niém się pasują; dawaj ty™ yj. 
których zazdrość złupiła; ale występnym, próżniakóm, podły” z, 
nie daj , dla nich hojność jest trucizną; niech nie jaśnieją dY | py 
brodziejstwy ci, którzyby je niewdzięcznością przyémili, Hof 
ności twojćj przydaj to godło; Potrzebie i enocie. 

f) Fortuna ty 

Z świątyni cnoty przystąpmy do spo przybytku, z trudu. 
go icienistego domostwa, zblizmy się do łatwej, wspania do 
budowli; pozorny jćj napis: zawsze i wszystkim, zach@ y 
przechodnia; złota nądzieja na kwiecistćj kotwicy oparta wif ) KI 
wa go, łakoma dostatków i honorów chciwość pobudza. | : 
czynić? wnijść. Nie! przejrzyj się raczéj w zwierciedle nll | 
które Mądrość trzyma, a poznasz, jak mylne te pozory. OM, 4; 
czysz ciemny gmach, raczej do więzienia podobny; tam gi, y, 
zaślepiony, pełen chciwćj pożądliwości, niesmaki zamiast BO ytd 
gactw BoE Ta Pani tego miejsca, poczwara nie niewiaś : ‘Vy n 

nie łaska, lecz jędza, naśmiewa się z tych, mas: ją niewa, ył 
niczém czczą kolanem; depce ich, morduje, zabija. T Y 
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by | Namie wieńczy, owego dostatkami dławi » tego rozdziera ko Bonrem zazdrości, owego złotym dusi łańcuchem... I taż to pili ist ulubieńców fortuny roskosz! 6 podła i zmienna bogini! of “tivie do siebie pociagnie, juz zdradza; ledwie sprzyjać „nie, już ustaje; ledwie dopomoże, już porzuca; ślepa, z | ona, fałszywa, ślizka, cnoty i prawdy nieprzyjaciółka, 
OY we negodnych panami uczyniła, ilu panów żebrakami? Ileż ist wel, zbrodnię wyniosła, cnotę pognębiła, ile razy pysznych 5 | nla, skromnych zdeptała! Nauczże się człowiecze, jak jej 

R
Z
 

pd in, WIErZYĆ, Jak z nią postępować, Przed igrającą uciekaj, s zgającą się pogardzaj, wielką okiełznaj, mierną trzymaj, i sj ata oglądaj się, krótkićj nie żałuj, niebezpiecznćj nie 10 j i 

| 

p cud, „przeciwną znoś, zbytecznćj strzeż się, swoję poznaj, cs, ug) nie ządaj: bo ci pewniejsza i lepsza nizka z cnotą chata, ay |“ wysoki z fortuna pałac. 
pia = g) Chwała, 

Bons Świetną niewolą , wspaniałą rozwalina, | cieniem, „który ‘by lą śmiertelni, Jest chwała; podnieca ich do niej próżność i 60 | kla, a nie widzą, że, ile honorów, „tyle ciężarów, ile godno- jeb | iy? tyle igrzysk fortuny, ile wysokich stopni, tyle nasienia et ay iow i starań, tyle celów piorunom, tyle dla nieszczęścia gv th jęk: Nie było jeszcze siedzącego na wysokim szczycie off | dały, któryby żywiołem błogim, spokojnością umysłu si ię | oO I będziesz żądał wielkości i chwały? _ Ach! nie bhiz~ adj wee ziemi, jak tron; nic blizszego nieba, Jak cnota. Nie M NU się więc za omylném dobrem. Wierz mi, berła wielkim W ży ZYNIĄ, ani złoto, ani świecidła > ani też adętego gminu fo" | naa, ale cnota wielkim czyni; wszelka władza cnocie, nie oj” [ag chwale służy ; „ten jest Panem, kto sobie swoje kró- | ue aje, którego „wieńczy cnota, i prawdziwą chwałę duszą ‘wg Wa osiada. Tej najlepszej, prawdziwej, nieśmiertelnćj jt ( wszy, gorąco wam zyczę, 
Ja 13. SYNONIMY. 
jy w, W każdym języku jest mnóstwo wyrazów, które na pidre ap | kę) Tzut oka jednakie zdają się mieć znaczenie; lecz po krót- (A iy, ZAstanowieniu rozróżnić je łatwo. Takowe wyrazy zowią h dy Ynonimami; podobne do siebie, a przecież odmienne : A bę by je przyrównać do kilku cieniów jednego koloru. Chcąc a Vig q 1 mówić „dokładnie, wypada obeznać się z nićmi, ażeby gy ty Me, gdzie i jak użyć którego? Zupelne takowe obezna- KN Musi być bardzo mozolne i trudne, wielkićj wiadomości 4 Wha, wielkiego zastanowienia wymaga; ale zgłębianie nie- @ | tych Synoniméw przyjemne jest i łatwe, Rozwija myśl, po- ) 

A
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daje jej wyobrażenia nowe, i jest pr
awdziwóm młodego umysl, aż 

ćwiczeniem. 
| ka 

Nizki, nikczemny , podły. 

Te trzy wyrazy przeciwne wielkości, 
wszystkie raze 

oniżenie znaczą; ale zachodzi między nićmi wiełka 
różni | > 

Nizki stósuje się najwięcćj do wzro
stu istanu, nikezem fy ! 

do powierzchowności, podły jed
ynie do duszy. „| U 

Nie czyni to bynajmnićj krzywdy, kie
dy 0 kim powiedźć 

| ten człowiek nizkiego jest urodzenia
, nikezemnéj pos”. "ga 

ci; ale biada temu, którego czyny dow
odzą, że podły. in 

Powołanie rzemieślnika jest nizki
e, twarz schorzałh thy 

ubogiego postawa nikczemna, SĄ b
ogactwa podłe, kiedf hy é 

| niegodnym sposobem nabyte. 
"bi 

Nizkim i nikczemnym możną być mi
mowolnie, po” 

dłym jest tylko ten, który chce nim z
ostać, 

Nizkim i nikczemnym pogardzać ni
e należy: po aly 

powinien byé w ohydzie, 
rs „IG 

Stokróć lepićj nizkiego być urodzenia
, nikczemać” if 

wyglądać, niżli jednę myśl mieć
 podłą. | Ich 

Poeta bez geniuszu zawsze nizko z
ostanie, pisarza pó "bz 

talentu nikczemne są płody, przy największym geniuszu id
 z, 

lencie autor podłym będzie, jeśli je
go dusza i pióro przedajć” tę 

Kto mówi: ten-lub ów podłego jest stanu, 
przeto; a | 

nie szlachcie, albo, że własne ręce go żywią, 
ten bardzo W i 

mówi; bo nie urodzenie, nie praca, 
ale występek ludzi upodla, Ń 

Pan zamożny, licznych naddziadów i 
wielkie bogactwa” | 

czący , często podlejszym bywa o
d nizkiego kmiotka, od pik | 

czemnego zebraka. 
POR R 

Nizkiego był urodzenia Klemens Jan
icki,” jeden z pie lay: 

wszych poetów naszych, a przecież
 zyskał piękne w bwiecieno™, re

 

nym imię: nikezemnie wyglądał pełny sł
awy nasz Krol P “hy, 

kietek} Królowa Bona podle myślała
, a pomimo wysokiej „AN Y 

stojności, W powszechnej jest do
tąd pogardzie. W 

Oklaski — Pochwały. 
‘ by 

Oklaski i pochwały są to dwie nagro
dy wszelakiej ashi | tą 

dwa sposoby oddania jćj czci winn
ćj i wyrażenia ukontentot u, ii 

nia naszego. Lubo te dwa wyrazy stósują się i d
o rzeczy | n 

4) Syn wiesniaka 2 pod Żnina
 w Wielkopolsce ur. 1516 iży

ł Ab 

r. 1543, a zatóm niespełna lat 27. 
W najpierwszej młodości 

t 8 

do poezyi okazał, który przy pomocy Lubranskiego 
Biskuf* p 

pozmiéj wspierany hojnością Arc
ybiskupa Krzyckiego w kraj if? 

granicą, mianowicie w Pad
wie wykształcił , tak dalece

, iż w 20 of 

oku wieńcem poetyckim od Klemensa VII. został zaszczj” | | 

Pisał Elegie. 

| 

Ny 

p | Si 

ka 
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ysl, ub, możnaby jednak powiedzieć, że oklaski są właściwsze 
%zom, pochwały osobom. . 
, Tak gra dobra aktora, słowo dowcipne, piękna mowa 

yet | Publiczności miana, czyn śmiały, oklaski zyskują; osoby pie= - 
pick") rozumne, przyjemne, cnotliwe, jednają sobie pochwały. 
M | ty Skoro rzecz jaka żywą przyjemność komu sprawi, na 

jj miast daje jćj oklaski: wykrzyknik, klaśnięcie w dłonie, 
dzą* Maczami są jego. Pochwała większego zastanowienia wy= 
sta” Naga , slowami wyrażoną bywa. 

Oklaski są głośne, ale ginie prędko szumny ich odgłos, 
„ady Bywały cichsze, trwalszémi bywają. 
jed hy Vital lud Sobieskiego z oklaskami, kiedy Wieden oswo= 
| ził, dziejopis pochwałę męztwa jego zapisał, 

p? Trudny — ciężki, 
ddf |, Rzadko które wyrazy w potocznej mowie tak mieszane by= 

(A> „A przecićż rzadko między ktérémi taka jest różnica, 
w2ki stósuje si właściwie do ciał, trudny do umysło= 
th rzeczy. Trzeba siły ciała do uniesienia rzeczy ciężkićj, 

pó “tba mocy umysłowej do pokonania trudnej. 
it za Człowiek słabowity ciezkiém znajdzie to, co byłoby dla 
ja Wego lekkićm; zdatnemu snadno przyjdzie praca, którąby 

A. Z. "eh de dą Podnieść. kamień wielki jest ciężko, wyrobić z niego, 
| "NY posąg jest trudno. . ae 

| izszych stanów cięższa jest praca, wyższych trudniejsza, 

ait i, łońce wszystkim ludziom przyświeca, bez cudzych prac 
c | 3 legów ; ogień starań, trudów, żywiołu wymaga. 
W dy Słońce daje żyzność ziemi; owocom dojrzałość, a przeto 
go”  "oczyncą jest przyrodzenia; ogień najwięcćj sztuce pomaga. 
w Osieh pożćra, nieustannie pastwić się musi; słońce zy= 
ka i nie potrzebuje, owszem dostarczą ich i rozwija. ? 

: gh a rzadko kiedy szkody czyni, ogień ezgste sprawia 
td h 

At ią Ognia wszyscy mieć nie mogą, słońce zarówno królowi 
5 | hędzarzom przyświeca. 
jez słońca światby się nie ostał, możnaby żyć bez ognia. 
a Ny Osien rozpala się i gaśnie, słohce od początku swym 
A „ “lem bez przerwy jaśnieje. (z Rozrywek dla Dzieci.) 1 

tf” 3 

ni? 

Różnica między słońcem i ogniem. 
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B. ROZPRAWY KRÓTKIE. | 2 
1. O PRACY. 

Praca jest jedną z pierwszych powinności naszych, prać | łem 
konieczną dla człowieka potrzebą, praca jest przeznaczeni” | Bo : 

naszém. Pracowita pszczolka, skrzętna mrówka, cale py Nie, 

rodzenie, układ towarzystwa , téj prawdy nas uczą. Nikt” N 

pracy nie jest wolny: król na tronie, oracz przy pługu, pe tor 
cować musi, i często niewiadomo, którego większe sa trudy**'| Wzb 
W pracy jedyny jest sposób wypłacenia się Bogu, Rodzico™) Ys, 
Ojczyznie; do pracy zawczasu wprawiać się należy, O W) | bite: 
dzieci drogie. które dopiero wstępujecie w zawód życia, wielk? ty 
jest przed wami przestrzeń, ale tćż i wielkie czekają was 0 i bly 
wiązki. Krótkość dni waszych, sił słabość, jeszcze wam W. lgt ¢ 
dozwoliły prawdziwćj oddać się pracy, a już wpisane do m0 | Mist; 

jesteście samém powołaniem człowieka i samą wdzięczności, jin 

Tak! już tyle osób dla was pracowało ipracuje! Od chw, 

urodzenia się waszego ,. Matka was karmi, strzeże i pielęgniji| Jó. 

* Ojciec wszystkich potrzeb. dostarcza, żebyście miały co je” tu 
gdzie mieszkać, w czóm chodzić; rólnik ziemię potem ziew” i 

rzemieślnicy rąk i zabiegów nie szczędzą; ludzie uczeni ds! yt 

inoce trawią, chcąc wam potrzebnych nauk udzielić; jesteś” 
więc celem pilnćj pracy, tysiącznych starań: a wy cożeście 07 Na 
tąd dla kogo uczynily?.. Lecz nietrószczcie się: stoi-dla wd N 
całe życie otworem: możecie dopełnić tej szłachetnćj pow” „le 

ności; możecie się wypłacić. hojnie z zaciągnionego dług”, W 

'Wprawiajcie się tylko do pracy, miłujcie ją; dopełniajcie | e 

podobaniem obowiązków , jakie na was Rodzice, Nauczyć |„0b 

wkładają; . przezwyciężajcie lenistwo, unikajcie próżniactwh ‘ez 

— Niech każde z was wstaje rane, niech się stara, ażebf 

Żadna chwila w dniu całym marnie mu nie zeszła; odbyw J 

zatrudnienia swoje niech szuka wytchnienia i spoczynku w pr”, wee 

zwoitćj zabawie, nie zaś w gnuśnćj bezczynności,  Załujć, 15] 
dziecka, kióre ż przymusem do nauki idzie, a odbywszy 

joe NU 

kolwiek zadaną sobie pracę, „siedzi w kącie z zalozonémi re iy 

mi, lub wśród dnia drzymie; marnuje życie, nudzi się; 8 
af 

prawdziwie człowiekiem nie będzie, nigdy się nie wypłaci: 
in 

gu, Rodzicom, Ojczyznie; nigdy na piękne nie zasłuży i gp” 

Wy zaś sposobiąc się już teraz do pracy, pokochajcie 
ją 7 

wezasu, a skoro was lata wiekiem 1 siłą zbogaca, oddacie 
77, | 

skoszą serca odebrane od rodziców, łaski i dary; podacie. gy. 

rękę pomocną W starości, przyczynicie Się do szczęścia og 

do chwały narodu, a wypłaciwszy dług wasz, staniecie 
W 

sługi przed Stwórcą, (z Rozrywek dla Dzie 
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A e okazać, i przekonać o nićj, wiecie lube dz 

ta |ty® nudne, zbyteczne, surowe ; zmienicie zdanie tj, 2tamii rozsądkiem zbogaci: wtedy wspomniawszy na wiek: pny + na złe nałogi, którym dobroczynna ręka 
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_® 0 POWINNOŚCIACH UCZNIÓW WZGLEDEM 
NAUCZYCIELI. Jakiś dawny filozof wszystkie powinności ucznia wzglę« tem Naucz auczyciela, zamknął w tych krótkich wyrazach: niech , miłuje! Ja zupełnie tegoż zdania jestem: bo któż nie lis? że długi serca, jedno tylko serce wypłacać potrafi? a ja= 

kóry 
ug_wyrażnićj na sercu zapisanym być powinien od tego, każdy młody zaciąga względem Nauczycieli swoich? Na ), mu się przydały największe bogactwa Ę najrzadsze zdola nikt moralnego światła nie kupi, a zdolności najrzadsze „rzebują uprawy. Nasz Orłowski! rysował węglem po anie; ina tćj błahćj igraszce byłby zmarniał talent jegos (by dobroczynna ręka nie była mu dała Nauczycieli. Cóż ‘t dziecię zostawione samemu sobie, obok tego, które światły strz prowadzi ? to, czem ziemia odłogiem leżąca, obok sta= nie uprawnej, Ale ta uprawa jakże wiele pracy kosztuje ? azby to było zbrodnią niewdzięcznością ją odpłacać! Kie- nieczuła ziemia tak hojnie odpowiada zabiegom rólnik ucone w nią ziarno obfity mu plon niesie; mogłożby tkliwe ecie same osty i ciernie podawać tej ręce, która go thoduje jj rzez? A ta pamięć, która chowa tyle słów obcych języ= „ją, 2 tyle wypadków historycznych > tyle rozlicznych wiado” AE miałazby tylko wdzięczności miejsca odmówić ? Ach I nie mogę o wszystkich dzieciach tak złego przypuścić emania; wiem, Że każde znich, jeśli tylko cokolwiek „We ma serce, Nauczyciełom swoim jest sym ocenić IN 4 zabiegi ich i prace, bądź ich ma w osobie Ro a ziców, bądź cych. - Ale cheac te wdzięczność tak słuszną i tak ko 

1eci, co wam Ić wypada? Oto miłować z duszy i serca Nauczycieli wa- Dziś ich nauki, ‘rady i napomnienia, zdają się wam 
» gdy was 

wkorzenié, _ 48 Się nie dala, na umiejętności, których Peg najtrudniej Przyszło; błogosławić będziecie tych, na których narze= Macie teraz niekiedy ochotę, @ Romywek dla Dzieci.) 

3. O DOBREJ SŁAWIĘ, — a 9bra sława jest to ten odgłos powszechny , który cnotom udze publiczną spra wiedliwość od 
leniwa w wzroście, wartość czło Joném sumieniu nicnad nią niema drożs sławny malarz, żyjący w Petersburgu 

Nieomylna w zda” 
(a wyraża. Po za 
zeg0; ona jest wonią . 
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tiete » ale nie rozpaczaj; możesz enotą zmazać tę ohydę, a 
a siebie dobrą sławę i piękne pozyskać imię. — A jeśli też 
a mi naddziadowie, ród wysoki, bogactwa, zaszczyty podzia- 
at są twoim, jakaż łatwość do zyskania tego skarbu? jaki 
9d dla ciebie, gdybyś te drogą puściznę z rodziny swojej 
)puścił ? . Nawykła od pieluch do c ilubnych przykładów du- 

nę twoja, sposobniejsza do cnoty być powinna; twe imię od- 
= z imieniem ojczyzny złączone, już ma dla każdego Po- 

a urok swój szczególny , juz jest piękne; ty staraj się jedynie 
Tzymać go w tćj piękności; idź ojców torem, a dobra sława 

th Wienczaca i twoje skronie ozdobi, (z Rozrywek dla Dzieci.) 

4, PRAWDZIWE OŚWIECENIE ZASADZA SIĘ 
NA. RELIGII. 

, _ Ludzie z najlepszćj rzeczy złą uczynić umieją : bo cóż mo= | 
«© być godniejszego i bardzićj zgadzającego się z wolą Boga 
wielkością człowieka, jak rozszerzać coraz dalćj granice 
djęcia umysłu, i coraz więcćj światła zgromadzać, Im kto 
ópićj widzi, tym pewniejszym krokiem na drodze prawdy 
Ostępować powinien; i oświecenie, ten szczyt doskonałości 
Mzymu ludzkiego, stałoby się niezawodnie źródłem szczęścia, 
Slyby je na gruntownych wiadomościach zakładano; gdyby 
lórwszy promień jego, pochodnią religii zapalał, Wtedy 
%piero prawdziwie byłoby zbawiennóm, prawdziwie uży 
ścznćm. Wszystkie nauki służyłyby ku rozkrzewieniu chwa= 
Y Boga; bo wszystkie, zaszczyt czyniąc człowiekowi, wy= 
„ływają wielkość Stwórcy i dzieł jego, Same nawet rękodzieła 
Wegoby celu nie miały; gdyż w nich człowiek, naśladując 
tczy stworzone, lub zgadując ich użytek, hołd cudom przy- 

Wdzenia i sprawcy jego oddaje. — Lecz nie wszyscy ludzie 
"Kiem prawdy na nauki i na rękodzieła patrzą. Często Astro- 
m zmierzywszy niebo, niepomyślał o jego Stwórcy! Zeglarz 
„Jechał morza, a nie uznał ręki, która je w oznaczonych gra- 
tach wstrzymuje! Filozof.prawa ludziom kreślił, nie do- 
zegiszy prawdziwego prawodawcy. Sztukmistrz naślado- 
at cuda przyrodzenia, a w niewdzięczności swojćj zaprzeczył 
FAL , która te jego wzory złożyła! Mędrzec ziemski wszy= 
kie przeczytał księgi, wybladł nad nićmi, a nad księgą ży” 
ta sie nie zastanowił ! Przecież wszystkie nauki, prócz nauki 
lary jżycia, bądź do najdoskonalszego posunięte stopnia, 
ahe są i nietrwałe. Najuczenszy człowiek, złożony z ziemi, 
‘ci do ziemi, zarówno z nieoswieconym kmiotkiem; z ciała 
rect garstka prochu zostanie! a jeżeli wieśniak w nie- 

domości swojćj Boga moenićj kochał, lepićj mu służył, 
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mędrszą dusza jego w oczach Pana stanie! $ zaiste gdy dzień 
* Sądu nadejdzie, nie 9 to nas się pytać będą, cośmy czytali, lec 
cośmy czynili? — - (a dzieła; Amelia Matkąp. Tańską.) 

5. O RÓŻNYCH MATERIAŁACH DO PISANIA. 
Dziś, kiedy wszyscy na papierze piszemy , i ten papier @ 

jest tani, mało komu przyjdzie na mysl, a tym bardziej wal 
lube dzieci, jak to wiele lat minęło i wiele doświadczen czf” 
nionych było, nim ludzie do tego wynalazku doszli, i tak § 
upowszechnili, Pićrwsi piszący, zdaje się, że na cegłach Jub 
na tablicach kamiennych pisali: późnićj używać zaczęto blać 
'z różnych kruszców, z ołowiu, z miedzi, nareszcie kory drze# 
i ich wielkich liści, które w gorących krajach obficie rosnt 
W księgozbiorach zamożnych można dotąd widzieć dzieła bat” 
dzo dawne, tak pisane: w niektórych są biblie przepisane 1% 
liściach palmowych, które, jako bardzo wielkie i dosyć grub 
łatwo na ten użytek i sca być mogły. Arabow? 
mieli jeszcze inny sposó 1 
zdarzen na kościach z łopatek baranich, wiazali je razem i 2” 
wieszali w swych domach. Ztad łatwo się przekonać, jak fs 
wszystkie sposoby były tradne, uciążliwe, i jak malo dzid 
ipiszących być musiało, 

Te pićrwsze wynalazki doprowadziły do wymyślenia ciel 
kich tabliczek drewnianych, zalanych woskiem, ipisano na ni 
iglicami żelaznómi, zwanémi style: jeden koniec iglicy by! 
kończasty, i nim wyrzynano litery na wosku; drugi by 
spłaszczony, i nim zacierano czyli gładzono litery. Z ty” 
stylów został nam dotąd wyraz styl, który znaczy właśo” 
wie sposób pisanią. W niektórych krajach pismo malowanie” 
było, Do tego sposobu potrzebowano więcćj rzeczy: uży” 
kory z drzewa, płótna, nareszcie skór zwierzęcych. 4 

Pierwszém miastem, gdzie najlepiej umiano wyprawi 
skóry do pisania, było Pergamum, w Azyi mniejszej, i ztę 
nazwisko pergamin, dotąd skórze osléj, wyprawionćj deg 
sania, dawane, a który dotąd jest w używaniu. Egipcyanie uży, 
pićrwsi do pisania kory trzciny, zwanćj papyrus: okazała § 
lepszą od wszystkiego, co dotąd wynaleziona; i dla tego ow? 
my dotąd papierem tkankę, na którćj piszemy, lubo ten z * - 
ganów lnianych i konopnych robiony. Na pergaminie i papyru: 
pisano trzcinami, skrojonémi w kształcie piór naszych. M zał. 
je w drogich farbach różnego koloru, i ten sposób ju” © 
cćj był zbliżony do naszego, łubo nierównie kosztow 

Starożytni nie składali ani kory ani pergamin: 
- z naszym papierem w książkach czynimy, ale je obu 76 

: wyrzynali opisy znaczniejszydh 
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drewnianych wałków; ich Er inaczej więc wyglą= 
ły, niż dzisiejsze: były to rzędy jakby słupków, opartych 

la półkach, Tytuły dzieł pisali na jednym szczycie wałka 
tzerwonćmi literami, (Jachowicz w Dzien, dla Dzieci.) 

6.. ZEGLUGA. 
Że wszystkich widowisk, które przemysł ludzki dał świa« 

lu, może niemasz więcćj zadziwiającego, nad żeglugę. — 
Słabe i znikome jestestwo, przywiązane do ziemi, śmiało się 
bzenieść na żywiół nieznany i straszny, zawiesić budowy na 
Wodach, dawać prawa wiatrom , i przelatywać na końce świa 

» pod obce sobie nieba. Lecz takiém jest przeznaczenie nasze: 
‘zum ludzki równie jest przewrotnym jak wielkim, a zbrodnia 

eści się obok geniuszu. Ludzie naduzyli wszystkiego: roślin, 
nM z nich wyciągnąć trucizny, żelaza ku rzezi, złota ku prze» 
upstwu, sztuk ku pomnożeniu sposobów własnćj zaguby. 
Naduzyli nadewszystko sztuki żeglugi: morze stało sie polem 
€z1, abałwany jego zakrwawiła wojna. 
. Tak dwie części ziemi, są zarówno polem nieszczęść i zbro= 

di naszych. Jedne w tém tylko widzę różnicę: pogladajac na 
y wierzchnią ziemi, dostrzegamy zwaliska, szczątki pożarów, 
tuprawne pola i lasy, tam, gdzie niegdyś kwitnące były 

| Asta: pomniki spustoszeń, co nas pohamować mogą, wraża< 
dj użyteczną trwogę; lecz morze, co się stało grobem części 
gdzaju ludzkiego, nie zostawuje śladu tylu klęsk; codzień zea 
oe bezpiecznie i wesoło przebywa miejsca, gdzie tysiące . 

21 zginęły, 
b iS 3 cA rye p. . Może żałować nam trzeba tych czasów szczęśliwej nie« — 

tomosci, w których przodkowie nasi mnićj wielcy, lecz 
(ej skażeni, bez przemysłu, ale bez zgryzoty, żyli ubogimi 
jotliwymi, a umierali w polach, wśród których się rodzili. 
gz nadaremnie chcianoby nakłonić czlowieka do zrzeczenia 
(4 SH, co mu są zgubnómi: nie go tak nie trwoży, jak słabość e 

W Zegluga stała się dla ludzi ucywilizowanych klęska po- 
€bn Mgt) równie użyteczną stanom, jak szkodliwą rodzajowi 
z 

zkiemu, (z Thomasa, tłumaczenia Stanisława Potockiego.) 

W. ZIEMIA OPUSZCZONA OD RĘKI LUDZKIEJ. 
e. aj, Wystawmy sobie jak chcemy klimata na téj ziemi; nigdzie 
Śl. aldziemy, aby wystarczyła potrzebom człowieka bez jego 

„ Historya podaje nam co do tego bardzo ważne przy- 
xe ziemia w najłagodniejszćm znajdując się coe 

te a się musi w pustynią, skoro ją tylko ręka ludzka 
1:3) w Krasomówstwie, 
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opuśd. Weżmy np. kraje, zbliżone ku zwrotnikowi Rak, 
jak jest Syrya i Egipt: te kraje niegdyś kwitnące, wystawuj 

dziś smutny obraz spustoszenia, mało się różniąc od Tartary! U las 

to jedynie dla tego, że je pracowita i przemyślna ręka człowie” | Me 
ka opuściła; kraje, mówię, te, niegdyś tak bogate, Jedwć i 

dziś wystarczają małym hordom tułaekich pastćrzy, lub dro | w 
baym spółecznościom rólników, niepewnych swej własność” hz 

i pograzonych w nędzy. Postawmy obok tych krajów Anglid? | ‘te 

Niemcy pólnocne, Danią i Szwecya, które są zbliżone ku „ 4% 

gunowi północnemu, a przekonamy się dopiero, co warta J” tó 
ziemia bez ręki człowieka, bez jego przemysłu i pracy. yi łan. 

zimne i ku północy zbliżone kraje, nie tylko dziś opatrują w ów. 

wszystkie potrzeby swych mieszkańców ; ale owszem rozciągał | M 

swój handel po obu półokręgach ziemi, zamieniając swe pio ast 
tm na wszystkie inne, które się rodzą w jakimkolwiek klimacie 

Od tego podobieństwa zwróćmy teraz naszę uwagę na zie” | Bec 
mię samćj sobie zostawioną; a gdziekolwiek w tym stanie przy” Nad 

patrzyć jéj sie zechcemy, najdziemy ją okrytą lasami, bagi ke 

mi, wodami stojącómi; zamieszkaną od jadowitych gadów” tym 

"drapieżnych zwierząt; jćj płody będą tylko żołądź i inne ni” | lp 

przyjemne owoce, zioła i głąby odrażające. Taka to jest z md 

mia zostawiona samćj sobie! takie rzeczy, których dostart Wie 

do zaspokojenia naszych potrzeb! Historya i podróże tet? | ee 

niejsze wystawują nam u wielu ludów podobny jej obraz : aj IE 

żeli gdzie najduje się miejsce, w któróm ona wyda owoc pó, | Ac 
jemniejszy, i bardziej dogadzający potrzebom ludzkim, nig a | ‘ipa 
go przecież nie wyda w dostarczającćj obfitości,  Człow” Ru 
dopiero musi jedne rozmnażać, drugie poprawiać za pomo j „Je 

swćj pracy, wszystkie zaś roznosić po reszcie ziemi, i oswaJ. Se 

one z różnómi klimatami. Próżno tedy wielu utrzymywało? fi 
piérwszy, który ogrodził płotem jaką część ziemi, stał sięd | 
właścicielem, ała tego, że ją odosobnił od spólnego uzyw™ aa 
reszty ludzi; bo mimo tego, ze samo ogrodzenie nie mogło 
obejść bez pracy, ziemia ogrodzona była jeszcze nieużytecz” 
óki ręka ludzka, przechodząc przez wszystkie stopnie pee 

nie usposobiła jój do wydania tych owoców, które sobie © w, 
wiek wyprowadzić zamierzył.  Jeżeliśmy się przekonali A) 
z6j, że jakichkolwiek bądź rzeczy nie mozemy nabyć, tylko 
pomocą pracy; tym bardzićj nabycie własności ziemi, do M gl 
zwłaszcza punktu, aby ją uczynić zdolną do reprodukcy! PE Je. 
coroczną uprawę, musiało kosztować ezłowieka bardzo bes fh. 
długiej i uciążliwej pracy. (a dziełka: Porządek Gzyczno — 2 
przez H. K. to jest: Hugona Kołłątaja ! w Krakowie r. 1810.) za 

4) Hugo Kołłątaj urodził się roku 4750. W Akademii 2 
| 
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kts 8. RELIGIA. 
we 1 Rozum i doświadczenie mówią potężnie do przekonania 
szego, ze zaniedbanie instrukcyi religijnej w wychowaniu 
jo: płodzi, Sciaga okropne na ludzi i na całą społeczność nieszczę= 
w: i. Opłaciły drogo ten błąd najsławniejsze w dziejach świata 
ró” | wne i teraźniejsze narody, Jakoż, jeżeli społeczność jest 

: Rzeznaczeniem człowieka, jego stósunki domowe, familijne 
lid? | towarzyskie ze współludźmi dają początek porządkowi 

Lralnemu, ; czyli temu łancuchowi. praw i obowiązków, 
Te ludzi wiąże z sobą i jednoczy. Nosimy w naszćj czułości 
ń X Y cnot 1 występków: passye 1 namiętności wstrząsają 

wć | Swaltownie i miotają człowiekiem. [iemasz w przyrodzeniu 
JL w przemyśle ludzkim siły, na skuteczne i powszechne 

odj „Strzymanie i urządzenie tych poruszen. Trzeba było tego 
_| TUL pomocy od nieba, to jest, od pićrwszego wszystkich 
„ x CZY początku. — W naukach fizycznych nie możemy pozna~ 

zy uko same skutki i fenomena, dochodząc, jak jedne wy- 
», JA z drugich: pićrwsza i najodleglejsza przyczyna tych fe- 
erów, jest niedostępną dla zmysłów i fizyki tajemnicą: bo 

ne nowi inny i oddzielny rząd wiadomości. Obraz najwyższej 
ze +Adrości tak znacznie wyryty w cudach stworzenia i widowisku 
ro Nata, kończąc pasmo fenomenów fizycznych, zaczyna łań- 
1 | uch prawd „noralnych , jest najbezpieczniejszą i jedyną wa- 
aj a Wnią związku towarzyskiego. Ta myśl daje wysokie prze- 
ef „czenie człowiekowi, obudza wielkie przyszłości nadzieje, 
da „Pala miłość sprawiedliwości i cnoty , powściąga namiętność, 
A tia wstręt i odrazę od zbrodni. dz nam na to miejsce po- 
n ‘4 wo Tozumniejszego sromotna przeciwników nauka, która gra= 
ay <2 zmysłów > ma za granicę stworzenia; nie daje rozumowi 

| 
Say 

e JE | Ukończywszy nauki udał się do Rzymu, chcąc się tamże do powo- 
, U “nla swego usposobić: w.r. 1775 powrócił do kraju „Kanonikiem 

sił krak, mąż ten czynny i pracowity, w różnym zawodzie dla dobra 
? ay Taju pracując walczyć wszędzie musiał z tysigcznémi przeszkodami. 
ZB emu winna Akademia krak. lepsze urządzenie, jemu nauka praw 
acy Człowieka, uznanie jego godności, Wyniesiony na urząd Referen- 
A darzą litewskiego przeszedł do politycznego życia. Od r. 1794 

wy |: Sprawując urząd Podkanclerzego kor. po rozwiązaniu władz krajo- 
40 gó. każ schronił się do Gallicyi; lecz tam schwytany, w Ołomuńcu 

gd. , do r. 1803 w więzieniu siedziały Późnićj nieco wróciwszy do* 
7 Viceyany postanowił nie mieszać się w Żadne polityczne sprawy, 
pr jA marł w Warszawie 1812 r. — Prócz wzmiankowanego dziełka, 
BA ważniejsze jego pismo jest: Listy Anonyma do Stan. Mała- 
AW owskiego, 4 Tomy r. 1788. tom 4ty r. 1790. Jemu także przypi- 

U Ją dobrze pisane dzieło: o Powstaniu i upadku konstytucyi 3go 
„| 2.5JA w Metz 1792. 2 tomy, lubo do téj pracy podobno i inni nale- 

pó Żel mężowie, zob. wyżej str. 129 
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« 1 

wynieść się nad materyalne fenomena świata, nie chce człowi” dny 
kowi dać wyższego przeznaczenia od bydląt? Robaczek zaj” en 
knięty w bryłce prochu, bierze swoję kryjówkę za sferę ŚWE qe 
tów, a swoje dumne marzenia za plan Boga, i za graw. ae 
ludzkiego pojęcia. Ta myśl nic ani więcćj ani szczęśliwiej a 4 
tłumacząc w przyrodzeniu, podkopuje fundamenta moralne W 
odbiera powaby cnocie, a wędzidło przewrotności i zbro „ 
Niszcząc i dusząc wszystkie nadzieje przyszłości, przerabia p $ 
warzystwo na zgraję oprawców , gdzie siła i przemoc wszystk Dog 
rozstrzyga i kończy, W tej nauce zniszczenia i rozpa)!) ty 
ludzkość zostaje bez opieki, nieszczęście bez pociechy , nol Prag 
i zasługa bez nagrody. W niej ogień talentu gaśnie, ® 4 b , 

czemnieje dusza, rozprzęga się towarzyski porządek, call zh 
zacność i dostojność człowieka upada i ginie. Ile razy ta ME 
sępna nauka wzięła górę w narodzie jakim, wlekła za sobł Vie 
samobdjstwa, rozboje, wylew krwi, spustoszenie i barbarzy”, leg 
stwo: rozpasała na wszystkie zbrodnie chuci ludzkie, i p™ KS 
wadziła całą społeczność do zgonu. Czytamy tego dowod Na 
w państwie Greków za czasów Sokratesa, u Rzymian za 0%, Ni 
sów Cezara, przy schyłku rzeczypospolitćj, i pod rządem pict tl 
wszych cesarzów : wreszcie ze wstydem nauk i rozumu, PÓŹ ; 
końcu ostatniego wieku w Europie. I nie należało innych sf! zła 
dziewać się skutków po tćj dumie występnego myślenia, po ff, NA 
fanatyzmie zuchwałości, który sobie przywłaszczył świel” a 
filozofii imię, i ustroił się świętokradzko w jćj barwę. Filom” 0; Ae 
fia, czyli miłość mądrości, ubiegając się za odkryciem i 0g A with 
szaniem prawd pewnych, dobroczynnych i pożytecznych, "J ww 
może być nauką upodlającą i dręczącą ludzi, niszczącą zwią? k 
i swobody towarzyskie. Ta owszem filozofia przekonywa# ns Be 
że bez czystej religii, niemasz skutecznćj w ludziach siły; » | zk 
p ać gwałtownych poruszeń namiętności, i nA ją bugs 
ezpieczenie od nich towarzyskiego porządku. Bo praw! i ak 

ogólne rozumu, wyświecające porządek moralny społeczno tych 
muszą być na pierwszćj przyczynie rzeczy oparte. A yi 

Rozum człowieka niedołęznieje wiekiem, słabnie i tępi ky ty 
przez choroby, krzywi się, zaraża i psuje zlém wychowa” 4 iy, 's 
1 towarzystwem: tenże rozum potrzebuje zimnćj do dział”, tie 
uwagi; w gwałtownych poruszeniach człowieka usypia i Wsyp, 
czy. Jestże to więc bezpieczny i dostateczny obrońca, ky CÓW 
człowieka w wielu przypadkach, i w razie samego niebezjć, A l 
czeństwa wesprzeć i ratować nie może? Namiętność nie p? ky la 
nywa się skutecznie, tylko drugą namiętnością mocniej i, 
którą obudza głęboko od młodości wpojona religia, weit 

04 

izawsze zradą człowiekowi obecna, Prawa cywilne nie sq?”
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i Nlatoczną obyczajów i moralności warownia: bo te urządzaj, | | yu postępki > ale nie Ak sumienia, tego to mstynkta k qtazy serc niewinnych od z ego. Trzeba przeniknąć wewnątrz A cz owieka, _ opanować skryte jego mysli i żądze, Zeb iy) fan do tej skrytćj sprężyny postępków ludzkich, czego żadną J aii tka siła ludzka dokazać nie potrafi, Sumienie człowiea jj Ne, Jako straż wewnętrzna obyczajów, Jest to przybytek sa« jo NU Boga, do którego prawa ludzkie nie mają przystępu, i w Wobić wiec ludzi, wypuszczać ich na świat do posług to- a myzyskich bez, dzielng pomocy „religii, * niedać im „hamulca sky ty twko rozwiozłości, zgorszeniu, złym namowom i podnie« gli to jest to wypchnąć ich bez stéra i przewodnika, na morze „) "kane nawałnością, pełne skał i zamieci, — : M w Religia chrzescianska, cała zajęta dobróm 1 niedolą człoa : NS wystawia mu wielkie jego przeznaczenie, prowadzi do g/ tą 0, drogą cnoty, cierpliwości i zasługi; zasadza zjpbożność "i kot udze nieszczęściu, ina najtkliwszych obowiazkath ludz= odj Poke urządza spokojność duszy, każe urazy darować, zas ly 84 srogiemu panowaniu zemsty i dumy , niesie radę W pos fla „ości, a pociechę w dolegliwościach, krzepi upadajacego Os bo leją, i nie dopuszcza rozpaczy: na powściągnienie ambicyi Pg my Wosci, ostrzega o krótkości życia, i radzi nie łudzić się A Do, Boscia rzeczy ziemskich. — W tćj nauce prawdy, i a oj u i pocieszenia, zawarte jest prawdziwe zbawienie 0 Q, emi rodu ludzkiego, skojarzonego w związek towarzyski, LA wyj miłości Boga, nakazuje miłość bliźniego : wszędzie się s Ww; tyku prostym tkliwości rozwodzi nad niedolą i cierpieniem A A Aa, raci, żeby zatrudnić czułość naszę, zmiękczyć ją wido« Po nędzy i nieszczęścia, i zaszczepić słodkie poruszenie yy Nie kości, W téj religii Bóg zawiera przymierze z człowie- i ayy dla ratunku, ulgi i pociechy nieszczęśliwych : Jestto big, OS¢ nakazana imieniem nieba; a niedola potrzebnych i tiers byy ch przytulona pod jej opiekę, dla zapewnienia spokojności ef? Np, 2oWanemu towarzystwu. Nie dziw więc, że Relisia gh hag Jmawsży srogie prześladowanie w pićrwszych zaraz wie- pif “ya, Zatamowala mordy , ea i pożogi walącego się pań= je twą Rzymskiego ; nie dziw, że z awiła Europe od barbarzyń= if pala edy Ją najechała i zalała dzicz narodów północnych i i igh lnie ; nie dziw nakoniec, że zawierając w sobie naj< gd” żył, sze Pomocy 1 pierwiastki cywilizacyi ludzkiej, przy= 41 ay, SIĘ najdzielniej do dobra nauk >,a z nićmi do ucywi= 0 dps ua Europy, i postawiła te część ziemi w pierwszym ghee chwały, mocy i świetności. Dziś nawet, gdzickol- Abjdzie Jej dobroczynne i łagodne światło, ustępuje 

31 
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srogość w obyczajach, kojarzą
 się ludzie mil. 

w porządne towarzystwa. (Jan Sniadecki, zob. 
% ł 

9, OŚWIECENIE. 

Dobrodziejstwo szerzonego w kraju 
oświecenia , urządz) Ad 

‘a kierowane z trafnością, kształcąc i dosk ee 
ne z rozwagą, 

lac czławieka, czyniąc go zamo
zmiejszym W siły i sposoby; | Yaa 

a 
2 ot| Wag 

ością brateskt de 

Rozdział ostal™ 

godząc i kierując jego czucia, 
jest prawie siłą tworeza , i rae Ae 

żywiołem porządnej społeczn
ości tajowej; a zatém Źródłć ‘AY ra 

szczęśliwości domowej i publi
cznej. Uważać więc to oświćł j lą 

tn 

nie należy, jako będące dopeł
nieniem dzieła stworzenia, a p

* pl 

wydobyte siły i talenta, uzącn
ieniem natury ludzkiej. Wsz

 j a 

że cywilizacya ludzi nic in
nego nie jest, tylko rozwinie”, Nu 

wydoskonalenie wszystkich w
ładz przyrodzonych człowiek

”, u 

da czegą, natki jeśli nie jedyną, to zapewne najdzielniejsz 4 

poci Czlowiek okryty niewiadomością
 siebie i rzeczy Jy s 

to istota błąkająca się w ciemnościach, którą dopiero świa r hw 

nauk prowadzi na droge porządnego i
 przyjemnego życia. "vy " i 

wiono dotąd wiełe o pozytk
ac nauk, wyciągając je z prz

ysi Mi 

poczynionych rólnictwu, handlowi, rękodziełom, zgoła
 A yt 

statkom i bogactwu narodów. 
Ale te wszystkie matery? | we 

korzyści, ulepszające byt czł
owieka fizyczny , nie są zup” 

i i 

chwałą i zaleta nauk. Prawdziwa godność nauki wyc
iąga gł wm 

i cenić powinna z wpływu,
 jaki wywiera na wydosko

nal”, We 

władz ludzkich, na wyrobien
ie prawdziwćj dostojności cf d

 toe 
1 

wieka, na polepszenie nie tylko fizycznego 
ale i morally te 

bytu czlowiekai narodów. Któż wie, czy przywary i witty aj 

ki, przypisywane towarzyskiemu życiu; 
nie są wypadky 2 

nieporządnego i nie dobrze skierowanego w postępie cyw
ź jy ly 

cyi biegu? To zapytanie warto jest zastanowić 
surową !2 ij ay 

boką prawodawcy uwagę. Doskonalić w massie społecz hy 

jedne władzę człowieka z zaniedbaniem 
innych, dać nadto © ig 

bujać piórwszej, z przytłumieniem 
ostatnich, jest to zost? | dz, 

zarodek PR barbarzyństwa. ć . ft aye 

Przesąd uczonych, wynoszących jednę nauk
ę z po ie taj 

drugiej , jest to samolubstwo, ch
cące się przecenić lekoot taq. 

niem rzeczy sobie nieznanych; jest to 
uczone barbarzy™ pid yy 

wynikające z krótkiego i fałszywego 
rzeczy widzenia. | 1 ta 

i doskonałość cywilizacyi, idzie za biegiem i wzrostem AW > 

urządzonego oświecenia. Ale że człowiek nic prawie W'„k 

krył, czegoby na złe nie użył; m
ają i nauki swoje zarazy! id ł 

skutki i blizny chorób umysłowych, od
 których młode ai hy 

bronić i zabezpieczać należy. To zachowawszy cok? if Wa, 

jest prawda, cokolwiek rozwija i doskonali sily czło | 

«



251 

gski | jo im kierunek prosty i porządny; jest w fnstrukcyi kra» 
tri) | twej pożytecznóm i szacowném. (tenże.), 

10. SKUTKI CIEMNOTY I NIEWIADOMOŚCI. 
dzo .. Błąd i niewiadomość sprzysiągłszy się na rodzaj ludzki, 
ont Nżeją na społeczność prawie Każdego kraju, zasłaniają tylu 
„p p, zl, oczy na Źródło ich niedostatku i szczęśliwości, a pro- 
yo tdzą ich po manowcach nędzy, dolegliwości i zniszczenia. | 
gle” ;"aza w obyczajach trując wszystkie słodycze towarzyskiego 
jecć | Jia, osłabia i wytepia owe wielkie cnoty ludzkości i spółe- 
peł j,Mstwa, na których się najbezpiecznićj opiera szczęśliwość 

wała ludu. Zagmatwana sprawiedliwość zamyka sam na- 
„| .t przystęp ratunku dla uciśnionego lub obdartego z własności. 

ek mieszkaniec depcze po źródłach swego bogactwa, bo się na 
i jm nie poznaje: tamten urąga się ze środków polepszenia losu 
A „ Wszechnego, bo nie umiejąc mu zaradzić,. przywykł rozpa- 
ber W © wszystkićm: tu nie jeden albo szuka w pieniactwie wy= 
m na pokrycie swych trącących barbarzynstwem gwałtów, 

i AN Wartych na cudzą własność 1 na spokojność sąsiedzką, albo 
i lwa na zdobycz własności publicznej; bo nie widzi, że 

Fot ‘szanowaniu praw drugiego i w interesie powszechnym, za 
a jutte są wszystkie pićrwiastki jego bezpieczeństwa » pokoju 

ać gh alee ten znowu ppc od dzieciństwa igrzyskiem 
je y,żedzenia, szydzi z rzetelnych człowieka zaszczytów, i znie- 
of gd ką zasługę; bo nie znając się na jéj wartości, nie umie jej 
js ję 16» Sztuka formowania i oświecenia ludzi leczyć powinna 
stę M qi szystkie choroby umysłu i narowy serca: to zaś lekarstwo 
m lzy że być, tylko dziełem sprawiedliwości i prawdy. Zeby 
Mat Uw przeniknąć czcią sprawiedliwości, trzeba im odsłonić 
Bid tą Jstawić obraz porządku moralnego społeczności i wprawiać 

A hę łodości w ciągły nałóg, szanowania tego fundamentu i pu- 
gl eh za wszystkich swobód towarzyskich. Zeby im odkryć źródła 

ey. lostatku i wygód, trzeba im przez naukę objawiać dobro= 
gł b (stwa natury, sztukii przemysłu, i pokazać sposoby ich za- 

579, NAA 1 doskonalenia. Zeby zaś pamódz skutecznie w tych całych 
rpa, i razem ich bronić od błędu, trzeba utrzymywać 

Sj ky emi gorejacą pochodnia rozumu, szerzyć dobroczynne jego 
p A KE P zp bi Ą y s 
bf tag ta a wytrzymujac pociski targajacego sie uprzedzenia, 
é iM 86w tej ciągłćj utarczce zupełnego tryumfu prawdy. (tenże.) 

iy 1. NAUKI KWITNĄ TYLKO' W POKOJY. 
dye Jestto przeznaczeniem rzeczy ludzkich, wśród najważniej- 

| luz, Zatrudnień spotykać wywijajace się przeszkody, i w dziele 
| Jtecznych prac i starań, walczyć z nasuwającómi się prze- 
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ciwnościami. Nauki są to córki pokoju: ich łagodne światło ky 
rzadko się zbiera i zatrzymuje a najczęścićj gaśnie nad ziemię „ol 

szczękiem broni strwożoną. Świadczą to okolice Grecy1, Sa th 
markandy , brzegi Eufratu i Nilu, które niegdyś chwałą nauk » 

świetniały , dziś wystawujące widok spustoszenia i dziczy, J? 
ko okropne pamiątki wojny, sprowadzone tryumfami zw” 
ciężców. Sprawy waleczności i odwagi, wymierzone na 0 wh ; 

nę kraju i owl ojczystych, na odparcienapasci obcćj, godzę” an 
- eéj na własność, albo obrażającćj dostojność narodową; 54 to | ki 

zaiste szanowne i okazałe zaszczyty dzielności ludzkiej: ale 
pod rządem wygórowanych namiętości, rzucając nasiona dlu” MS 
gich bojów i utarczek, miotają ludzi z jednćj ostateczności da | la 
drugićj; od znojów wszystko wywracających, do martwe h 
ociężałości, do trawiącćj wszystko, a nic nie wydającćj gni” k 

( sności; cofają wstecz cywilizacyą towarzystwa, i kończą a h 
zazwyczaj na srogićj zdziczałości narodów» (tenże.) w 

7 S 

i 

any} 
WYIMKI Z KRASICKIEGO ® 

| z 
a 

A. Z PANA PODSTOLEGO. x, 
WROC j ; 2, 

1. OPIS KOŚCIOŁA I KAPŁANA. | tę 
Ze był dzień niedzielny, nie obudziły mnie nazajntrz raf ało 

śpiewania kapliczne; spałem więc dłużćj, niż dnia: wczo Ny 

szego, Jużem był zupełnie ubrany, gdy przyszedł do a qi 
Pan Podstoli: wyszliśmy. natychmiast do ogrodu, a usiad Ne 
w chłodniku, zabawiliśmy się rozmaitémi dyskursami, cze ij y 
jąc godziny jechania do kościoła. Zaszedł pojazd, Jej” | 
z córkami wen wsiadła, myśmy szli pieszo. 4 

Kościół powierzchownie był okazały, wewnątrz podj, ÓW 
dny, Znać, że parafia była obszerna, ponieważ nacisk". ka 

był wielki, Porządek w umieszczeniu był bardzo dobry: vd Nią 
bno albowiem mężczyzni i niewiasty, młodzieńcy 1 panny, tę 

Ul 10 nakoniec obojéj płci miały swoje miejsca: żeby jednak mi 

młodszymi był porządek, mieli na nich oko starsi, i dla iy tą 

tak między dziećmi jako i młodzieżą obojćj płci, sędziwe toz 

kiedy znajdowały się osoby. Ławki w kościele tak były vy 

rządzone, iż ci, którzy stali lub klęczeli, mogli sig na ofl. 

niekiedy wesprzeć , ale nie mieli sposobności siedzieć i cof of 

ścierać się mnićj przystojnie: że ząś prawe nabożeństwo z di 
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? topnością się zgadza, i umie niedołężności dogadzać; były a9 | „done miejsca dla osób sędziwych i słabych, tak sporządzone, Sa” 4. wszelką wygodą nabożeństwa używać i Słowa bożego słu» aus os mogły, Przedemsza parafialną wstąpił na ambonę sam Je | Pleban, i zdało mi się slyszeć jednego z dawnych Ojców r. | <ielnych:* tak nauki jego były doskonałe, sposób mówie-. f° | słodki » postać ułożona, dźwięk głosu wdzięczny, akcya 2a" Owa i poważna, Przeświadczony gruntownie, iz boskie wys 
A ! opowiada, nie rzucał sie po ambonie sposobem kome= et | IBntskim; nie głuszył słuchaczów przeraźliwym krzykiem; ae | rzucał oczami na wszystkie strony, Zamiast Filipów Ma- do M ońskich i Alfonsów Arragonskich 2, same tylko texta Pisma „brzmiały w jego ustach. Zdania Doktorów kościelnych pi” jie skromnie, dodawały gruntowności naukom jego. Jeżeli 

dy przytoczył historye, nie łudził pobożnćj ciekawości ta- Wémi powieściami, które częstokroć mniej bacznćj. żarli- ‘Sci przemysł stwarza; nie pomnac na to, iż Słowo boże rze~ i, ste, podobieństwa nawet fałszu nie cierpi, Trzymając 4, Powszechnych reguł, nie wchodził w szczególne do osób 
0 Ip 2°72 Tlumaczyt wiernie słowa ewanielii, i z nich brał 
Jąg'9P do zachęcenia słuchaczów do zadosyć czynienia obo- 

| gaz om uszanowania Stwórcy i miłości bliźniego, : Przyznać W Muszę, iż byłem wzruszony gruntownie, i nie mogłem 
 |4, zymać łez słodkich , przy takiém opowiadaniu Słowa bo- 
ADR Skromnosé mężczyzn, modestya niewiast, układność va NE milczenie ludu, dodawały temu świętemu miejscu oka« 

aj U Sci, i przerazaly serca zbawiennym postrachem. Po kaza- pił | ny tastąpiła msza: tę lud wyuczony śpiewał; łączyłem z nié= jsń lypłos mój, i zdawało mi się, iż uwolniony z więzów ciała, | „M w towarzystwie duchów niebieskich. 
h. Powróciłem do domu zbudowany , pełen poszanowania ku + | hatZowi, uprzejmości wzgłędem owieczek. Czyniłem sobie «ką t, żeby modestyi cnotliwćj powaznego starca nie obrazić: 

je dy my jednak wstali od stołu, chcąc , ile możności, z sza- 
gd” ky, ćj jego rozmowy korzystać, wdałem się z nim w dys RÓ dig, Umysłem tym świętym rządziła prostota; słową jego #4 ky Sztaltne szły do serca. Otwartość jego była rostropna: po- /bęY bez upodlenia, miał cnotę przyjemną, Nie ganił prak= ką bowierzchownego nabożeństwa, ale grunt pobożności zam 

na zadość czynieniu obowiązkom; a że jego prostćj ale 

ito 

=
 

phaléj expressyi uzyje, podwaling duchownego budynku - miłość Boga i blizniezo, Nieznacznie coraz har- Wzruszony żarliwością swoją, obszernićj mi wywodzić 
*0b, niżćj o Wymowie kaznodziejskićj w Rozdz, VI. 
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ja 

począł, na czem zawisło prawe obowiązkom naszym; 
„m id 

kom bożym zadosyć czynienie; jak każdy według 
stanu || lu 

wołania sprawować się ma; jak nie tylko słowy, 
ale każe) a 

uczynkiem, kazdém wzruszeniem wypłacać 
się należy z d m | a 

wdzięczności Stwórcy naszemu, który Opatrznością swojć ; kie 

wtenczas nawet, kiedy zda się martwić, najszacowniejszć 3 
1 

dobrodziejstwy obdarza. O jak wdzięk cnoty jest słodki I „6 

wabny! czułem niezwyczajną jakowąś moc niewolącą et ob 

moje: każde jego słowo przenikało najskrytsze za
kąty umy” kal 

mojego : a gdy mówił, z oczów jego wypogodzonych i 
radośni iN 

zdawała sie wytryskiwać żywość jakowaś nadzwycza
jna. © . 

szedł na katechism, z nim dzieci Pana Podstolego; a gdy e a 

zbliżał czas nieszpórów , poszliśmy wszyscy do kościoła, gd p 

z niemałóm podziwieniem ten sain nacisk ludu zastałem, jo) Ne 

ina ranném nabożeństwie, 
, Wie 

Powracając wyraziłem zbudowanie moje z tego uc
zęszó”, u 

nia parafianów na nieszpory ; zwyczajnie albowiem czas JA 5 w 

obiedni świąt w inszych miejscach Państwo na próżnow
aw, A] 

poe: na pijanstwie trawić zwykło, — Tak i tu z pocz?”
 , u 

yło, rzekł Pan Podstoli, Gdy nastał Xiądz Pleban dług M 

w tćj mierze miał sprzecznych parafianów: żeby więc pobiey
, 4, 

ich do uczęszczania na nabożeństwo nieszporne, zaż
ył naj ZD a 

niejszego sposobu, przywiódł i nas i naszych sąsia
dów, żeby? "I 

dali do tego z siebie przykład poddanym naszym. Zraz 7) hy 

walo sie nam przykre to uczęszczanie : dodał Pan Bóg 
łaski 8 4 

jG, i poznaliśmy skutkiem to, co Xiądz Pleban powtar
za”„4 k 

czas na chwale bożćj przepędzony, najszacowniejszą 

dnia cząstką. A 

Lubo dobrze w nauce wiary są wyćwiczone dzieci nod 

posélamy je atoli co niedziela i święto na katechism, 
a © j 

tych przyczyn: najprzód, żeby w dzień takowy jak na
jw 

czasu poświęcali służbie bożćj; powtóre, żeby się ich p 

ładem do nauki clirześciańskićj zachęcały dzieci poddaź, 

naszych; potrzecie, żeby takowóm z wieśniacz
kami posp? „y 

waniem uczyły się nasze ludzkości i pokory, mając to ZA gi 

w przytomnćj pamięci, iż w oczach boskich wszyscy 83 9 

a jeżeli jest jakowa między ludźmi różnica, sama ją ty
lko 

sprawuje, * 

=
 
=
 

2, POLOWANIE. A 
Rano obudzony, gdym według zwyczaju spodzie

w" 4 

zastać Pana Padstolego na podwórzu, iwraz 
z nim iść w poi A 

wiedziałem się, iż już od dwóch godzin wyjechał na
 poło”. gi 

Właśnie przed samym obiadem powrócił ze zdobycz
ą: 
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pro” Wawajac się za myśliwego, wymawiałem mu, iż nie chciał nie mieć eine rods swojćj zabawy. Z poprzedzających dy” | bzmów postrzegłem , iż myśliwstwo W Pana nie bawi > rzekł ust an Podstoli; przeto nie chciałem ‘WPana darmo budzić. ja: Nedliśmy więc do stołu: jadł smaczno Pan Podstoli, i przy | Wsywał apetyt swój rannćj agitacyi. Dyskurs zatćm wszczął się | i myśliwstwie , którego jam był przeciwnikiem, gospodarz zj „rońcą. | Polowanie, mówił on, tak, jako i inne wszystkie 8 U tbawy, ma obrońców , ma przeciwników, Jedni częstokroć . . 

, . pie ykraczają nadto wielką odrazą, drudzy zbytecznóm przywią= 0 5 
„| „em: mówmy więc bez parcyalności; zapomnij W Pan, że fe | 8 natury nie lubisz, ja nie bede o tem pamietal, zem dziś do) Vt na polowaniu. Zbytek we wszystkich rzeczach zły jest; jak” © będę ja więc obrońcą tych, którzy całe życie w lasach tras „4: bierzmy więc polowanie w swojćj rozsądnćj mierze, za= 

ott! "te niekiedy dla rozrywki i zdrowia. Każda rozrywka, która ph) dnych godzin uczciwie oszczędza, godna względów; cóż nid piero, gdy jeszcze zysk wieloraki za sobą prowadzi? Zysk at’ Mlowania największy a pewny, zdrowie: rzadko myśliwy: fug) “karstwa bierze ; praca ustawiczna, wstrzemięźliwość, myśl u oniec wesoło zaprzątniona, nie daje ani okazyi ani czasu do zie! loroby. Uprzedza myśliwy wschód słońca; nie obciąża się sb | „ęc snem zbytecznym, który pospolicie szkodliwych humorów gi”) ciele Indzkiém przyczynia i krew gęści; agitacya przysparza A apetytu, i łatwą steawnosé sprawuje. Myśliwych jadło / s » przypraw korzennych nie zna, trunek najczęścićj woda i ticzna; a przeto mało kiedy doznawają skutków wykwin- yo. Zarłoczności. Zdrówi, czerstwi i lekcy do najpóźniejszćj 4 tości , najprzykrzejsze fatygi znószą. bz mówić o zabawie? ‘Ya im się ustawicznie przed oczami coraz milsze widoki: dla a zorze rumienia niebo, dla nich słońce wspaniale wschodzi, nich rosa ożywia ziółka, dla nich kwiaty wydają wonnośćż maite odgłosy roznosi echo, i gdy się po kniejach rozlegać *tenie żadna takowćj harmonii muzyka nie zdoła, : Idźmy dalćj do istotniejszych myśliwstwa pożytków; *Wszechne zdanie czyni go wyobrażeniem wojny. Młodzież Wee tym sposobem do kunsztu rycerskiego zaprawia, przy= hę a trudom, hartuje się na niewczasy , nabiera odwagi, po- qj, Ua miejsc upatruje, kombinacyi się rozmaitych uczy, wzrok gó odkrycia rzeczy , choćby najdalszych sposobi, przyzwycza= © goi ye. do broni i siodła » zgoła, cokolwiek do wojennego rze= Og ‘sla służy, wszystko się to w myśliwstwie znajdzie. i 

\j Nie bez Przyczyny wprawiali młodzież do téj zabawy ojco= * nasi; czynili to na wzór owych narodów, które się wa= 
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lecznoscia wslawily, męztwem obywatelów wzrosły. (Od Ik | 

najmłodszych zaprawiał mnie tym sposobem mój ojciec; przy”
: 

wykałem fatygom, i teraz, lubo nie młody, potrafię jeszcze raz? hy 

konia dosiąść. Miałem dziś z sobą moich synów: najpicrw™ - ky 

się porwali z łóżka; nie byli na maneżu, przecież choć na ż
y | ly 

wych koniach, tak mocno siedzą , iz żaden z nich jeszcze szwal”  Wą 

ku nie miał. Ok 

Udając przekonanego, obiecałem Panu Podstolemu, iż 88 | tej] 

piórwszą okazya pojadę z nim na polowanie: kiedy tak je Wa 

śmiejąc się, słuszna rzecz, abym temu, któregom nawródy Shy 

opowiedział, nie tylko jak być myśliwym, ale jak dobrze był by; 

myśliwym. trzeba. a | 

Najpiérwsza reguła, strzedz się losu Akteona, którego 2h 

psy zjadły. Psiarnie zbyt liczne, ruiną są myśliwych. Śmiech” | alby 

godne powieści tych, którzy prawią, iz skóry lisie, zajęci tha, 

sieré, niedźwiedzie sadło, i inne podobne pożytki, wynagił” 140 ę 

dzają korzyścią swoją wydatek. Zawsze psiarnia jest strata? | 84 M 

trzeba się więc z nią tak miarkowaé, żebyśmy nie zbyt
 drog | Wat 

zabawę naszę kupowali. 
Nai 

. 

c 

Nie dość na tém, żeby nam psy nie umniejszały majątki 

trzeba, żeby i czasu zbytecznie nie kradły. Trzeba, żeby pol” Miej 

wanie tak było rozrządzone, iżby zabierało ten tylko czasu prź d 

ciąg, który może zbywać od prac ważniejszych. Myślistwo po Say 

winno być zabawą, nie rzemiosłem, odpoczynkiem, nie prac
ą: gi 

Kiedy, i jak polować trzeba, i to do reguł myśliwskich pó "ly 

leży. Są czasy takowe w roku, gdzie zwierza gubić nie wolw
 ‘ 

są okoliczności, w których polować się nie godzi, a to naow Vy 

czas, gdy jeszcze zboża z pola nie zebrane, lub płód zwie” | 

niedojrzały. Wiele w tćj mierze innych jest przepisów , któ” ui, 

baczni myśliwi statecznie zachowują. 
4 pen 

Jak polować należy, wiele jest w * .czególności regul we 

przepisów. Jasie nad témi najbardziej zastanawiam, żeby ub nd 

polować, izby przeto w gospodarstwie przeszkody nie mie GM 

poddanych nie obciążać, sąsiedzkich kniei, bez poprzedzają, U, 

cego pozwolenia nie tykać, zbytniém zakrzątnieniem i sic? 9, tę 

i swoich nie trudzić, w samćm zabijaniu zwierza znać mia? 
A 

dozorną mieć czeladź i psy po temu. © R 

Dwie zdróżności wcale nieprzyzwoite chcą usprawied! tay 

wiaé, nie wiem jakiém prawem, myśliwi, , Nazywają sztu® ha a 

psa ukraść, i zmyślać jak najhardzi¢). Zmyślanie , lubo nik
o N 

w tych okolicznościach nie szkodzi, przecież niepraw
ością je kJ } 

i uczciwemu człowiekowi nie przystoi. , Krasé cudza 12° | Re 

choćby nie było grzechem, sprosnosé sama tak podłej akcj? > 

powinnaby każdego odstręczać, i % 
\
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i | 3. BIBLIOTEKA PANA PODSTOLEG0,: pS | ae Nimeśmy poszli do biblioteki Pana Podstolego, rzekł do Ą 3 | qe z uśmiechem » iż to był jeden z największych faworów, a ly gościowi w domu wyświadczyć mógł. Przeswiadczony z Ujebie będąc, rzekł dalej, iż dobro powinno się udzielać, pro- e. jdziłem do moich książek sąsiadów, i pożyczałem im tych, a 1, yeh żądali. Cóż się stało? oto przez połowę poginely , a 4 „Które oddano , podarte były, albo też splamione 1 pozapisy« est rine "a marginesach.  Zeby przynajmniéj czytający uwagi j pie, albo krytykę dzieła zapisywali, znośniejszaby rzecz oj | ła; i owszem z dobrych przypisów nabierałaby księgą sza= zj | NU Ale te przypisy alko były konotatką , | wiele korcy ‘id | ap do młyna zawieziono, wiele słoniny ze spiżarni wzięto 5 | th 2 pobożny czytelnik wielkiémi literami dla formowania of , takteru napisał: ad majorem Dei glorian. Jeden nie ma=' ue 0 lepszego podobno do robot » w kronice Bielskiego, gdzię a o. Portrety królów , całćj familii Jagiellońskićj wąsy namalos Re Od tego czasu uczyniłem mocne przedsiewzięcie, do kt "Bg biblioteki nikogo nie zapraszać, | ŚŚ fo Wi Niech to WPana nie dziwuje ,, że izba mała Ą „książek nie. p” te. Gdyby same tylko prawdziwie potrzebne i dobre wy- m wait? przyszło, i tuby się jeszcze wiele próżnego miejsca z0= 4 ky Z niezliczonej mnogości ksiąg, którómi nas handel dy8arzdw zarzucił, dobrze pisanych nie jest nadto; z tych s ty 2° pisanych, potrzebnych, ledwie dziesiata część; ai tebio= E- gą braku, wiele się znajdzie, które jednoż mówią, ińszym” pe sposobem i kształtem. = NR if Spas rodziców, znalazłem między rozmaitemi grafau e „0d dachem skrzynię starą bez zamka i zawiasów: postrzea gi kę? iż była napełniona księgami, „, Ucieszony tym wyna= vy M, m, kazałem ją znieść na dół, i bardzo wiele ksiąg da« a hag th tak polskich jako i łacińskich w nićj się. znajdowało, ey by był pierwszy początek biblioteki mojćj, którą, ile możnos he „nie mnogością ale wyborem pomnażałem i pomnażam, gf tą, J pierwszej szalie te są, które się religii i obyczajności ty= | ię, Jiblia łacińska, Jej tłumaczenie polskie, pićrwsze przez jj” Ina ites Akademika krakowskiego, drugie z kommentarzem cat tak Jezuitę Wujka. Rzadki jest naród, ktéryby pisma Sgo . i kząbrych miał tłumaczów, Następują Postylla tegoż Wujka 3 ot Ń a Skargi, tchnące duchem apostolskim, w poważnej 
At | pla oszczędzenia miejsca zostawiamy Nauczycielom obszerniejsze wyn of nienie uapomknionych w tym wyimku rzeczy, do czego posłuży : || Rzy i TYG literat ury pol, przez Bentkowski ego w Wars Awie 1814. 2 Tomy, SA 

32 
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prostocie pełne poważnój nauki. Księgi dogmatyczne prze” | Uni 

ciwko kacerzom Hozyusza Kardyn
ala, Orzechowskiego » GÓR ha 

skiego, "Warszewickiego, Sokołowskiego, Reszki, mad tay, 

znane i szacowane od własnego 
narodu, nizby się należałć | wy 

W następującej szafce są książki pra
wne. Najprzód zbiór pray, | dzą 

Rzymskich, jako żródło, z którego 
nasze wypłynęły: dal die 

ojczyste prawa, Statuta, Konstytucye, pracą Łaskiego
, 5% | Nay 

piehy., Herburta, Przyluskiego, Madalinsk
iego , Januszow tha, 

skiego, Zalaszowskiego , Ladow
skiego, Konarskiego i inny” 

| j 

zębrane; sławna owego, Wielkiego 
Zamojskiego księga de s* 

natu romano; Opalińskiego de offic
iis, Fredra monita politicó? | bm 

Petrycego tłumaczenie Arystotel
esa, Orzechowskiego ide | 

subditus, Qinunx 5. Politia’ Łubienskiego; monita Lipskies" | 

e, Kanelerzach, Lubomirskiego
 Rozmowa Artaxerxa z Ew

a” 

dzem, prawdy i próżności; Głos wolny, szacowna pamią 1| 

tego, którego los Polsce przeci
wny z tronu wyzul; Skrop" 

bez skrupułu Jablonowskiego , d
obra krytyka błędów ojczję 1 

stych. Szafa historyków narodu polskiego nie
 zawstydzi: t h 

w tym rodzaju jako iw innych, co do nauk, wiek naszj” | dy, 

Zygmuntów może bezpiecznie z owym zawołanym we | c 

szech Medyceuszowskim. iść w porów
nanie. Widzisz wee e; 

porządkiem Kadłubka, szacownego 
nie wytworem; ale stat” al 

żytnością i piórwszeństwem między
 drugimi, Długosza, z, kak 

mienitego pracą , Miechowitę rzetelnością , Biel
skiego prost) A k 

i razem wybornym stylem; Stryjkowskiego ruskich latopisb
, oka 

wyjawieniem; Kromera powagą sty
lu, Orzechowskiego w „to 

borną łaciną, Sarbiewskiego erudycya, Sarnickiego, >, 9 

chowskiego dokładnóm wyrażeniem, Piaseckiego
 rzetelność, ate 

Stoja rzedem inni, którzy tylko 
szczególne epoki swojego 4, Yeh 

rodu opisywali, jakoto: Górnicki,
 Łubieński, Heidenstein, 5. to? 

likowski, Kojałowicz; Sobieski, 
Fredro, Starowolski ,Ży, „Ml 

s Br th 8 «4s iy 8 

storyusz. Nastepuja Cl, którzy w rozmaitych na
ukach bith, 0%, 

| oświecali wiek swój: na ich czele 
zdaniem powszechném Pig i 

wsze miejsce trzyma nieśmiertel
ny Kopernik , Toruncz 1h git’ 

Kanonik warmiński; w fizyc
e: Maciej z Urzędowa, Szj vi RU 

Syreniusz, Syxt, Rzaczynski; w 
krasomowstwie: Sokoły Ń 

Ossoliński; w stylu listowym : Karnko
wski, Załuski. Pots 

jeżeli który nasz naród szczycić się moz
e; łacińskie wej y 

Dantyszka, Krzyckiego; Klonowicza wyborne, Sarbié 9" 

między klassycznómi mieści się. W rodowitym języku sy! | 

Piotr Kochanowscy piérwsze miejsce t
rzymają, Rej; “ae 

dowski, Szymonowicz, Ghrościński, Potocki godni wer 

dów potomności, ai. j 

Tj nowćj szafy, którą WPan na b
oku widzisz; nab?
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i | lnie nasz Król > Stanisław August, i przywiśdł do expensy EU acznćj; bo com przedtém corocznie pół talara tylko na kalen= "tz Duńczewskiego expensowal, teraz po kilkaset złotych za 
aw ‘owe księgi wydawać muszę : składam je w téj nowćj szafie; | ze dyaryusze sejmów i konstytucye wiele bardzo zabrały Ga” | NSA; przeniosłem z nićj niektóre księgi do dawniejszych. ‘tuszewicz znalazł miejsce gotowe między Sarbiewskim a Ko= „„nowskim, Lachowskiego ołożyłem przy Skardze; a jeżeli, se  , -/e spodziewać należy, tak będą szły rzeczy, jak zaczęły, gi cba będzie, albo tę izbę rozprzestrzenić, albo i o drugićj =

 

=
 

. 

eg! 5 zad” v5 a p gda B. Z DOŚWIADCZYŃSKIEGO. 
. | Al. PIERWSZE LATA DOSWIADCZYNSKIEGO, 
s „Ktokolwiek opisanie życia mego czytać będzie, niech wie ye yczasu, że to ani spowiedź, ani panegiryk, Nie dla próż- w chwały ani upokorzenia mojego tę pracę przedsięwziąłem; E | siedząc na wsi, gdy mam czas wolny, wolę go obrócić na a | sag » niż łamać kark za zającem, albo w kuflu podagry 

| ś Lod 

st) 4 yy, Urodziłem się w domu uczciwym , szlacheckim: którego ist lu, nie wyrażam, bo to się na nic nikomu nie zda: do mojej w) 1 qyryI chronologia mniej potrzebna, a mnie téz nie bardzo rip tą, P'ZYPOMINaĆ sobie, Żem stary, Gdybym się chciał za- jt) Kać: ga świadectwach konkluzyi i panegiryków , przypisa= ) “ye przodkom moim, które zbutwiałe dotąd u mnie w kaplicy Pi” fant? znałazłbym sie może w pokrewieństwie ze wszystkićmi „ab, 8$ thami w Europie: alem ja od tćj próżności daleki. Nie- Fe qqcki nas w swoim herbarzu na złość Paprockiemu i Pi y;olskiemu : pomieścił: i mnie samemu dostało się czytać gó) (yny m starym manuskrypcie, iż pod czas owego sławnego (bi nańskiego rokoszu, * Doświadczyński niósł buńczuk przed 
A i s to najcelniejsi genealogiści czyli rodopisowie Cheraldyey) pol / cy, do których przydać jeszcze można z poźniejszych czasów : Sta- oy y Uslawa Dusiczewskiego, zob. Hist. lit. pol. Bentkowskiego, 8 RR uczoną notę Naruszewicza w Tom 7. pag. 299, Hist. Nar, pol, Który dowodzi, że wcale nie było żadnego rokoszu tego nazwiska, zi au dapteżo pod Zygm. III. w czasie rokoszu Zebrzydowskiego, ' 1 Zapewne zausznik jaki tego buntownika opisał zm jślony ten rokosz zg! | liniański , abe. niego z czasów Króla Tait. z którym to +"Pargale oczywiście pomieszane są także okoliczności z owego ro— jA koszu szlachty pol,, którą Zygm. III. na Wołoszczyznę pod Lwów * | atic daleko Glinian zwołał r, 1537, zwanego wojną kokoszą, | 
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Rafałem Granowskim, Marszałkiem naowezas i Hetmane" 

Wielkim Koronnym. 
Nim zacznę mówić o mojém wychowaniu, nie od rzeczy? 

zda mi się, nadmienić cokolwiek o tych, od których żyde 

wziąłem, to jest poprostu o moim ojcu i o mojej matce. 

ciec mój po stopniach Skarbnik, Wojski, 

Cześnik, Podstoli, sześćdziesięcioletnie ziemi swojéj i wojć” 

wodztwa usługi, a ustawiczne na sejmiki elekcyjn
e i gospo” 

darskie peregrynacye, przy kresie życia szczęśliwie nadgrodz
o” | 

ne i ukoronowane zobaczył: został Stolnikiem. Do tego n
awe 

stopnia konsyderacyi już był przyszedł, że go podana 
ostatnim 

kandydatem do Podsędkostwa; ale przeciwna cnocie fortu” 

nie pozwoliła dójść tego stopnia: prędko się jednak uspok® 

zwyczajną nieszczęśliwym reflexyą na marnościami świata tes” 

Dopomogła do takowéj rezolucyi nader szczęśliwa natut® 

był albowiem z tego rodzaju ludzi, których to pospolicie 1% 

zywają: Dobra dusza, Nic on o tém nie wiedział
 , co ro ih 

Grecy i Rzymianie, i jeżeli co zasłyszał o Czechu i Lechu , 

chyba w parafii na kazaniu. Co mu powiedział niegdyś jeg 

ojciec, a jak starzy twierdzili, jeszcze lepsza dusza, 
niż 0% 

to tóż samo on nam ustawicznie powiadał: tak dale
ce, izut 

nie tylko wies, ale isposoby mówienia i myślenia były 
dzi” 

dziczne. Wrescie był to człowiek rzetelny, szczery przyjęć 

cielski; i choć nie umiał cnot definiować, umiał je pelni” 

Z tćj jednak nieumiejętności definiowania pochod
ziło, iż sę 

był względem ludzkości nieco pomylił: rozumiał al
bowiem; M 

dobrze w dom gościa przyjąć, jest tóż samo, 00 się z 
nim up” 

Ztąd poszło , że się i inwentarz zmniejszył, i zdr
owie nadwet 

żyło: znosił jednak podagrę sercem heroicznóm; i kiedy cf 

czasem pofolgowała, często natenczas powtarzał, iz w 

cierpieć dla kochanćj ojczyzny. Matka moja z dziecińst” 

wychowana na wsi, dła odpustu chyba nawiedzała
 pobliżsj, 

miasta: zkąd każdy łatwo wnieść sobie może, 
że jej na w! j 

talentach teraźniejszych brakło. Nie obchodziło ją to byt”, 

mniej; i gdy raz strofowana była od jednego modnego cad, 

dera, iż zdawała się mieć zbyt surowe maxym i dzikość ©, 
= 2 BR é AE re e | 

jaką, obrażającą oczy wielkiego świata, rzekła mu w szł: || 
e e (i 

k 

rości ducha: że woli prostacką cnotę, niż gr
zeczne wystę if 

Pićrwsze lata niemowlęctwa mojego przepędzone był, 

w orszaku niewiast: nie dobrze jeszcze artykulowane 8 ve 

tłumaczyły piastunki i niahki za dziwnie ro
ztropne odpowie „y, 

te z niesłychaną skwapliwością zaraz opowiadano mat
ce moj iol 

która zwyczajnie od tego punktu zaczynała d
yskursa w karl ng 

ca zwy! meso punkty nara a ai) 
posiedzeniu: potakiwali ziewając sąsiedzi;

 a nie jeden 

Miecznik, Łowecz) | 
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em | loże nakoniee i zasnął, gdyby ich był ojciec nie budził częa | kłómi kielichy. Orzezwieni naówczas wynurzali koleją obfite zj  Jczeniaj proroctwa, a mój ojciec płakał, ; oe |. W dalszym czasów przeciągu nie raz mi na myśl przycho« Oj: biły zdrożności piórwiastkowćj edukacyi, i zastanawiałem się zy | Adiém, jak jest.rzecz zła i szkodliwa w niemowlęcym nawet je | Meku poruczać dzieci osobom, nie mającym żadnego oświecem po” | (%. Tkwia mi do tego czasu w głowie bajki i straszne po- 20% | Aesci, którychem się aż nadto nasłuchał; i częstokroć mimo wet ‘zumna konwikcyą, muszę się z sobą pasować, żebym gu= yi | “omi zabobonom nie wierzył, lub wykorzenił bojazh Jakowąś wn | Wstręt, gdy zostaję bez światła, albo na osobności. h „Nadto wkradał się nieznacznie gust obmowy : słysząc al-- g» | wiem, jak każdego z dworskich obyczaje niewiasty krytyko= u | UY» te zaś powieści mile przyjmowane przed starszymi by ne. | „ły; wziąłem to sobie za punkt pozyskania łaski matki lub pili "mistrzyni, cokolwiek też przed nićmi na drugich mówić a ily brakło okazyi, udawać się musiałem do kłamstwa. Uwas g em ito, że jak wieczorne rozmowy były zwyczajnie o upio= of | ich, czarownicach i strachach, tak ranne 0 snach: jedna niż | ugićj z kobiet opowiadała, co się jéj śniło, a z ich tlumaczeń Wróżek nauczyłem się, iż gdy się komu ogień marzy, gościa je y, w domu spodziewać trzeba; a gdy ząb wypadnie, zapewne pi | “tenezas ktoś z krewnych umrze, 
Tak do lat siedmiu przebywszy w domu, trafiło się, iż | heyjechal do nas brat matki mojćj, człowiek urzędem, nauk p ję adomością świata znamienity. Przypatrywałem się pilnie | (| | Uowi memu, tym bardzićj, iz widziałem , że go rodzice moi m | itdzo szanowali: dziwowałem się, iż dwa dni u nas siedząc, Jo | Wzeże się był nie upił, Xiędzu Lektorowi » méwiacemu 0 ‘Niorach, wierzyć nie chciał, 

ją „To mi wstręt do niego zaczęło czynić, iż się zemną nie tak jed tudzy bawił; a co gorsza zapędzoną w pochwały moje „| qe nie pomału, mnie zaś niezmiernie zmieszał, gdy się za” 4 R » czy ja umiem czytać, pisać i inne wiekowi przyzwoite ue” | dy Wiadomości, 
|||, Pićrwszy raz obiły się o moje uszy natenczas takowe słow sk | a: matka z początku chciała 0 ezém inszćm dyskurs zacząć, % gdy coraz hardzićj nalegał, rzekła natenczas SE ledwo nie byo w słowo Jój dyskurs pamiętam: Podobno się zdziwisz, fe ay zku, gdy ci powiem szczerze, ze nasz Mikołajek dotąd je hy; PiSa€, ani czytać nie umie; ale nie będziesz nas z mężem ' |by Poe, inował >, gdy ci opowiem przyczyny, dla których nie i my s1¢ spieszyć z jego nauką, Najprzód dziecię jest delie 
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katne, słabe; mogłaby mu szkodzić zby
tnia sedentarya, któ h 

§ nad elementarzem mieć trzeba. Potem, jak sam WMPan W Na 

dzisz, niezmiernie jest bojaźliwe; gdyb
yśmy mu dyrektora da baj 

straciłoby fantazyą, ta zaś raz stracona powetować się we v
a 

może. Trudno tóż znależć doskonałego takiego
 człowiekh | Me 

jakiegobyśmy chcieli mieć do jego edukacyi
; a nakoniec, już tak 

ostatnia rzecz, jak mówią, młode żre
bię łamać. E | t 

Dobrze mówisz, moja Panno, odezwał się Jeg
omość: Sw 1 

tćj pamięci nieboszczyk mój Ojciec (Pani
e świeć nad duszą J” | KĘ 

0), tóż samo o mnie mówił; ale jednakowo, kiedy Jeg” 

mość tak mówi, podobno lepićj dać Mikołaj
ka do szkół. op 

trzy z łaski swojej i miejsce i człowieka
: a tym czasem wypijiy lg 

za zdrowie Jegomości, mojego Milogci
wege Pana, i kochaneś! ło 

mego dobrodzieja. e : ay 

Z jaką radością moją a może i matki odjechał nazajul | lu 

ten wspólny nasz nieprzyjaciel , wyrazić
 trudno : jednak je tą 

dyskurs zostawił w umyśle ojcowskim fatalną
 impressya. Cort? | i 

mowe zaczynał o szkołach; nawet kupion
o elementarz i tablic! aye 

do pisania. Bolało to niezmiernie matkę; jednak, jako 
byt b 

bogobojna, gdy jój w tém uczyniono skru
puł, że mnie na zł 4, 3 

bę moję pieści, uczyniła zapewne najheroiczniejszą w 
ży | Ge 

swojém ofiarę, gdy zezwoliła na to, abym był wysłany b | nę! 

szkół publicznych; ojciec albowiem uporn
ie i z wielką nataref, b 

wością ganił domową edukacyą, dla tćj przyczyny, że tó dip 

przedtém w Polsce nie bywało. Co na to odpowiadała math? | hal? 

mie pamiętam; to wiem 1 dobrze pamięt
ać będę, że po długi | ty 

utarczkach , troskach, pożegnaniach, łogosławiehstwach, F 2 

koniec w rzewliwym płaczu do szkół wypraw
iony zostałem. Ka 

Ina thee 

2. EDUKACYA ZAGRANICZNA. 
we 

Jójmość, nie wiem dla jakićj przyczyny, wielką mit” i th 

odraze od narodu polskiego: i jakby się urodziła za grani ty. 

w każdćj okoliczności czyniła porównanie narodu polski, 
* 

z cudzoziemskićmi; a w tóm porównaniu z
awsze lepiej by", l 

obcych , niż u nas. Bronił niekiedy n
iąż Polskę, ale Jójmo”, Wg 

jak zazwyczaj, byla wymowniejsza,in
a tém sie dysputy kone! ; ky ' 

ły, iż Jegomość ramionami wzruszy ws
zy lub głową kiwnąwść da" 

odszedł: i dobrze czynił , boby był małżonki nie p
rzeparł. „gy 4 : 

Skoro, panicz z rąk mamek i piastunek wyszedł, de; izy, 

mu kamerdynera Francuza i lokaja Ni
emca, nie umiejącyć , tos 

słowa popolsku; jakóż w lat trzy już n
ie żle poniemiecku i KJ 

cuzku mówił, ale własnego języka nie umiał: Śmieszny (iy 

widok dziecko cudzoziemskie w kraju s
woim: a gdy się taki, 

wemu dziwotworowi sąsiedzi zzadumieniem
 przypatryw* » | 

m 
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| 

ctórń | dog mówiła, iż ojczysty język sam z czasem przyjdzie; i przy- 
| RUA NIĄ ale tak, iż mówi popolsku, jak gdyby nie był Pola- daly l: gdy zaś pisze, co mu się rzadko trafia, ledwo g0 zro- , oe leć można. Z ustawicznego, które słyszał, chwalenia ek lą ych, a nagany. własnego narodu, wkorzeniła się w umysł aż ty wzgarda kraju takowa, iż kiedy chciał kogo obelżywie | tltować » nazywał Polakiem: co Jéjmosé wielce bawiło. wię” | Przyszedł czas nauk: sprowadzono guwernera Francuza, a je” |, teptora Szwajcara i dwóch metrów, matematyki itańca. Za~ eg” KU ztąd, gdzie przedtém kończono: wszystko pojął w pół- pa | cia roku, a tak dobrze decydował, iz nie można się było joy | »2Waé nikomu przed nim ze zdaniem swojém: co wielce cie- neg! re 0 metrów. Ojciec nie nazbyt uczony, chwalił to, czego  Tożumiał; matka rozpływała się w pociesze +, roztropni jt ludzie żałowali talentu żle użytego. W yprawiono go do je ych krajów, gdy miał lat szesnaście, Najpiérwsze zalem ori „IE od matki miał guwerner, ażeby się woli ucznia nie sprze= plied, Mak w niczóm, isprawiedliwą tego rozkazu kładła przyczynę, był yła, iż uczeń więcćj miał rozumu , niż nauczyciel. zg). Nie w smak szły Jegomości częste wexle, i nieraz z west« yo jueniem serdeczném powiadal, iz rozum za. granicą bardzo y Ą age Nie wiem, ćzyli ztąd pochodząca zgryzota życia mu of  Akróciła: przed powrotem albowiem syna, życia dokonał. tdf | ty Po czteroletnićj peregrynacyi powrócił do ojczyzny pa- td qq 4 ma przyjęcie jego umyślnie do tćj majętności zjechała. ait! | ak - Bylismy wszyscy sąsiedzi świadkami przyjęcia, a po= pó zltego, co wkrótce nastąpiło. Drugiego dnia zaraz barszcz , | olem ze stołu zeszły, kucharzy sarmackich wypędzono, Ge Marszałek z koniuszym, że się przebrać pofrancuzku nie gy eli, stracili miejsce: zgoła słowa polskiego nie było w nim jeb | chąć; my téz widząc, iż cała konwersacya z guwernerem ich tig L’Abbé, który z Paryża przyjechał, wyjechaliśmy, je ‘Ne jeszcze pożegnani, niż przyjęci, 

l, i W krótce tćż Jójmość z synem, guwernerem i Monsiu WARN dbć wyjechała do Warszawy, a niezabawem doszła nas oof iin 0 jéj Smiercii powtórnym wyjeździe syna do cudzych kra- sf 4 Wy, We trzy lata powrócił, a bawiąc w Polsce od lat kilku, ł 9 *brach nie postal, tylko Pan Komisarz, biegly w planty nA ipyrowe 1 ułożenie apartamentów. Co teraz czyni ów panicz ch | ty, | SIĘ Znajduje, nie wiem ; Żal mi jednak tak zacnego domu y i, ta w, które teraz przez tego marnotrawcę na łup pójdą, 

ZO 
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ROZDZIAŁ SZÓSTY. s 

KRASOMÓWSTWOÓ:, 
M 

Ś; 
14 WSTĘP. | aj 

a) © potrzebie: sztuki dobrego pisania. Mey 
al th 

Ludzie w żadnym rodzaju sztuki umiejętności nie
 przest 

na zaspokojeniu gwałtownych tylko potrzeb. 
WW każdej rze p 

czy przyjemność i ozdoba były zaraz drugim cele
m życzeń iu, ta, 

Yowania. Mowa, którćj szczególnym zamiarem był
o tłumaczy” | „Bł 

myśli i udzielać ich drugim, posłużyła w postęp
ie czasów do po” bly 

wiekszenia liczby roskoszy i przyjemnośc
i człowieka. Nie 4” yła 

syć było uszykować wyrazy podług pray 
zwyczaju i natur. w 

języka, trzeba było jeszcze w taki je ułożyć porząd
ek, ab | glee 

przywiązywały uwagę, wzruszały serce, i mitém brzmienie” nh 

podobały się uchu. Namiętność pospolicie tłumaczyła się 4 

wićj, i nadawała jakiś szczególny obrot wyrazom
, której! 

malowały. Ludzie w podziele od natury otrzymali różne py
, ey 

mioty: zdarzali się tacy, którzy mówili z większą 
przyjen™ ły 

ścią, z większą mocą; i na których ustach spoczywało , zela | My, 

powiem, przekonanie. Była to bez wątpienia broń, któ h len 

piérwszy wielki człowiek podbił pod moc 
swoję tłumy nies! 

nej dziczy, zgromadził rozpierzchnionych mieszkańców
 | A a 

wiał w ich serca miłość towarzyskiego ż
ycia, posłuszeńs AN 

i stanu rólniczego. Podania bajeczne o Linusie, © ‘ 

feuszu, Amfionie, i cuda przypisane czarodziejstwu ich lu 
ij 

sa tylko allegoryami okazujacémi moc, jaką wymowa mie he) 

nad umysiami. 
% 

Każdy wyższy talent znajdując wielbicielów i na
śladowcł MIRY 

daje początek sztuce. Starano się wyrównać tym wielkim, ht 

dziom , których potrzeba lub namiętność w
ymownymi czyPig \ lą, 

starano się odkryć ich sposoby , wyświecić
 tajemnice, i pratliy 

się duchem, który ożywiał ich mowy. Ztąd się urod/,, K 

rawidła, uwagi 1 postrzeżenia w każdym 
rodzaju wy mows by 

ztąd wzięła początek nauka, zwana 
retoryką, to jest na 

dobrego mówienia i pisania, | 

prawom 
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yy PrZYstósowania tćj nauki są niezliczone, i potrzeba jej każdym stanie towarzystwa czuć się daje. Wymowa zano= bę przekonanie w umysły i Wzruszając serca, staje się naja yr "eJszą bronią , pod którą bezpiecznie spoczywa niewin- ipo? 2 której się lęka występek. Najświętsze prawdy religii jp ralności, najważniejsze sprawy narodów, : najgłębsze ba- 3 nauk, mocnićj i skutecznićj bywają ogłaszane przez usta ć thy pióro wymowne, ): w Piśma, w których się pożytek łączy z przyjemną zabawą, yy 997 Ch są zatrudnione rozim, imaginacya iserce, stają się ąjkoszą zycia, 1 zachęcając do czytania, rozszerzają Oświece= ią) uawet między klassy tych ludzi, którzy nie mają ani dosyć WolY> ani dosyć sposobności oddawania się naukom. Ye “ystkich stósunkach towarzyskiego życia czuć się daje po= KA poprawnego i przekony wającego pisania; słowem nie “a ite stanu, wieku i płci, gdzieby ta nauka była rzeczą obo- f SA Lecz. gdyby tych nawet nie miała korzyści, gdyby nie aig A uczynić wymownym (bo sztuka często bardzo nie jest ! jqlta zwyciężyć przeszkód położonych od natury); zawsze el przyłoży się wiele do ukształcenia smaku, upewni ty 28 2 ugruniuje to delikatne czucie piękności, które nas bf waże w każdym czasie o zaletach lub wadach dzieła, a tóm im pomnoży liczbę przyjemnych uczuć i rozkoszy naszych, (2 dzieł Słowackiego.) 

6) O Podzialach wy mowie, 4, Samo przyrodzenie wiodło nieprzygotowanych mówców, A latwe swoję zaczynając, starali slę zjednać sobie łaskawość | ją lość słuchaczów , czasem skromnością swoją, czasem oka~ (m wielkićj ważności rzeczy do mówienia przedsiewziętćj, ky fało się niekiedy, że w mocném poruszeniu duszy, znagła ty "e swoję zaczynali: żal » gnićw, gorliwość o dobro pospo= p Me obrone niewinnosci » 1 tym podobne wzruszenia w piére pt yw wstępie mowy, czyniły ja gorąca, Źwawą, vozrze- p Nyylaca albo obruszajaca innych. Ukladacze kunsztu kraso= „Ray iego zrobili ztąd przepisy o exordyach woln ychio ; „ach nagłych (ex abrupto.) — : : AW ażdy, który mówił, musiał mieć rzecz do mówienia przeda ty b Meta i załozoną. Jeżeli do sprawy, którą utrzyy rywal, Udy, którą dawał, trzeba było opisać przypadek jaki, ) | Noo zes i „le od rzeczy będzie przytoczyć tutaj: Zbiór mów w czasie sejmu 
Wy’). 1 astytucyjnego 1789 — 90. w Wilnie 12. tom. Celniejsi mówcy: 
, 4) Jli: Czartoryski , Sapieha, Wawrzecki , „Mostowski , Matusze— 

: b: » Zaleski, Linowski Niemcewicz, Wejsenhof, Kicinski, Sot. 
YKi, td 

33 
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opowiadał go słuchaczom s
woim. Będzie więc drugą część 

mówy, rzekli retorowie y powieść i założenie m0 

(narratio — propositi
o ) — 

| 

| Jeżeli mowiącemu szło o prz
ekonanie słuchaczów ; żeby?

” | 

zamierzoną od niego. rze
cz przystali, zbierał do

wody przeda | 

wzięcia swego ; obrotny do
wcip jego kazał mu, żeby 

slabs”, 

okoliczności utajał; albo wśród poprzedzające 
i następuje 

mocne dowody, te, które 
takićj mocy nie miały , mi

eścił: © y 

swoje utrzymać , musiał 
często przeciwne zbijać. 

Z tego 8 Ja 

du mowy wnieśli retorowie
, że trzecią czyli czwartą część! 

mowy być powinno: potwi
erdzenie i zbijanie (con

si : 

tio — refutatio.) — 

| Skdaniata się mowa ku końc
owi swemu; wypadało ont

 

mówcy zebrać w zamkni
ęciu krótko , co obszernićj przełóż) 

w osnówie mowy ż wypadło natężać wyraz
y myśli i ucze” 

swego. Poruszenia ztad rodzily si
ę mocniejsze. Chciał mów

 A 

aby słuchacz odchodził z gl
ebszem w umyśle wywodó

w je, 

wrażeniem ; aby żywiej tkn
ięty i wzruszony ; poddał s

ię zwy, 

cięzcy swemu. . To często z przyrodzeni
a, Z okoliczności * 4 

czy wynikało. Mistrze retoryki przepisali, żeby. contif 

w ostatnićj mówienia częśc
i miejsce miało; żeby pero

ratio, # 

knięcie mowy ; koniecznie z
awierało powtórzenie wszyst

kiebi 

co się mówiło, i żeby mówca wysilal się na
 wzruszenie słuł| j 

cza swego koniecznie. Toż mówić o sposobach,
 postacia® 4 | 

przenosniach mowy ( figu
ra?» tropi). „Nie z natury rzeczy j 

masz zwyczajniejszego » 
jak w pospolitych nawet

 rozmow? 

najprościejszych nawe 
5 

wyrazów: niektóre z nic
h służą do w 

które do wiekszego wzru
szenia. 

c). Skutki wymowy. 
J 

J 
_ Oskarzony jest przed z

wyciężcą Cezarem, L
igar f 

obywatel rzymski, że się
 do nieprzyjacielskićj str

ony przyłąy, 

Gezar, od którego woli cał
y los i zdrowie obwinionego

 zawć gi 

równie straszny orężem
 ja dowcipem, ledwie się skłan” 

słuchanie Cycerona,
 chcącego. bronić Ligar

yusza. © ag 

uprzedzony przeciw oskar
zonemu 1 prawie 

cę, pewną przegraną wr
óżyć się zdaje. „Czemuż nie W of 

rzekł Cezar, posłuchać
 trochę dłużćj mówiące

go krasomófyj 

Cycerona; bo co się tyczy
 Ligaryusza, nic pewniejs

zego; Ns 

że jest niepoczciwy czł
owiek i główny mój nie

przyjaciele, 

czyna mówić Tulhusz: w
krótce wszyscy postrzega

ją osobhY i 

jakies pomieszanie w C
ezarze, Twarz jego raz się cz

er” ¢ 

drugi raz blednieje. Gdy mówca wzmiankę
 Farsals ej 

e. 
pkd | 

lekce ważący ©" gi 

+ 
bb 
Nez 

\ 
<a. es ; ś dy 

t ludzi, używanie figur 1 przenos!)., * 

iększego objaśnienia, 



267 
gścą & ; e KJ - 
ed Ree cały zmieniony, wódz zwycieztwami dumny zadrzal. 
AŻ a ma, które naówczas trzymał, wypadają mu ztókić poko- 
„ya ih A go wymowa. Ligaryuszowi odpuścić winę, wolnym go 
jge Zpiecznym ogłosić jest przymuszony. — je” AE ER Wa re ter ya rzeniesieni do dawniejszych czasów Rzeczypospolitćj 
ując? jj skiej » stawieni wśród tamtego ludu na środku miasta, wi-, 
ae h my znaczną liczbę kobiet, cisnących się ku jednemu miejscu; 
Ke ty waja z pomiędzy siebie jednego obywatela, wiencza lau= 
uit sm głowę jego, z okrzykami prowadzą do domu. Pytamy 
alt [2.09 to jest za człowiek? co ten tryumf znaczy? co wiedzie 
r niewiasty? co je ożywia? Oto dt Sri = „skończył do- 
3 gh Pero mowe na pochwale wojownikéw, tórzy mężnie za oj- 
Wał znę polegli w bitwie przy Samos. Te kobiety, które ści- 
ac Me mówcę, które mu taką cześć wyrządzają, są to matki, 

or yo osierociałe poległych rycerzów, Zapomnialy, Ze ich 
wg qn? pozbawiła dzieci i oblubiencéw. Pochwały Peryklesowe 
ky! \ nich, tyle w ich sercach dokazać mogły. Co za dziel- 
Ś ye, 2 90 za skutki przedziwne wymowy? : 
sil 1 (z Piramowicza: o Wymowie iPoezyi, zobacz niżej,) 

z 2. MOWA DO UCZNIÓW. 
jeg, Przed rozpoézeciem nauk, 
1h”, 

cb” l Młodzi Szkolna! Dla ciebie są wszystkie przedsiewzięcia 
a Wbrodziejstwa Rządu, dla ciebie wszystkie prace i usiłowania 

„4h ujęzycielów, które byłyby daremne i zgubione, bez waszćj 
„oścl i bez waszego przyłożenia się. Nauki są słodkie owo- 

git w zbierać się nie dające bez pracy i znoju, osadzone na drze- 
tysiącem przeszkód opasaném, d którego przedzierać się 

"a ciągłóm pokonywaniem trudnęśći. Sa to płody długie- 
p ostrzegania , glębokićj uwagi, dayvcipu, i bystrego rozu- 

tą Których przyswoić nie podobna, tylko diugiém a czasem 
| } nem trawieniem, to jest wytężeniem sił pojęcia i rozwagi. 
URSS pojęcia, jak wszystkie siły człowieka, ani się wzma- 
ARG a się rozszćrzają, tylko pracą i usilnćm ich ćwicze- 
W; ; Nauczyciele opowiadaniem nauki objawiać wam będą 
ka ; prawdy, które wam należy pilnie i często rozważać: 

FM R A 2 TZUCORe, Które zgasną, | jeżeli ich ustawicznóm 
dy dep + eniem utrzymywać i rozniecać nie będziecie. Nie wszy- 
zk jesteście jednym stopniem pojęcia obdarzeni: jednych z was 
Va W wiele pracy kosztować, „drugim z łatwością przychodzić 
| Roj * pierwsi zrażać się nie powinni trudnością, bo ciągła 
i hy race wszystko pokonać zdoła; tak drudzy nie 

tka; owierzać łatwości pojmowania, i oszukiwać się bły- 
Pamięci. Być gruntownie uczonym, nie jest to jedno, 

—
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co wiele rzeczy pamiętać; ale jestto zgłębić je rozumem, obej” 
rzeć skrzetna uwagą ze wszystkich stron, umieć ocenić ich ste” 
pień pewności lub wątpliwości, uszykować sobie porzą a? 
wyobrażenia i myśli, i widzieć całą osnowę nauki, jak jedi 
pasmo prawd i początków , wywijających się jedne z drugić 
Przydam jeszcze do tego, że być gruntownie uczonym, JES. , 
przystósować naukę do osobistego doskonalenia samego siebie” 
to jest, wyciągać sobie z nićj pewne i stateczne prawidła © 
czystego rozsądku o rzeczach, i do prawego postępować. 
w sprawach i zdarzeniach życia. Nie dosyć bowiem, żebyść” 
się usposobili na ludzi światłych i uczonych, ale wam jest 
należy być ludźmi godnymi szacunku przez obyczaje i przy, 
kładne życie: powinniście w postępkach waszych okazyw? 
uszanowanie dla tych prawd, które czerpacie w naukach. C2” 
wiek uczony bez obyczajów , jest zniewagą nauk, i najniebe” 
pieczniejszą zarazą towarzystwa: jestto chodząca sprzecz 
myśli z uczynkami. Gleboka uwaga stawi wam przed oczymi 
rozległą jeszcze niewiadomości przestrzeń, która wam wskł% 
potrzebę doskonalenia się i pracy, nauczy was być skromay™ 
uleczy was od niedorzecznéj wady péimedrkéw, którzy prz” 
sionek nauk biorą za ich granicę, a szczupłe zapasy swych WŚ 
(domości, za wszystkie rozumu ludzkiego zdobycze i skan, 
Jm więcćj zagłębiamy się w naukę, tym więcćj uczymy H 
poznawać, jak nam wiele brakuje. Próżność więc i nadęt0” 
z umićjętności, jest znakiem słabćj głowy, niezdolnćj do zę 
bienia tego, co się w nićj zawiązało i utkwiło. — Nadzić 
w was położone Rodziców, krewnych, domowników , A 
iojczyzny, ostrzegać was powinny, że w ich dopełnieniu j 
zawiedzeniu, zawarta jest własna wasza szczęśliwość lubw*, 
dola. Pamiętajcie, że młodość jest porą uprawy i zasiew, 
a reszta życia zniwem pożytków z dobrze przepędzonej, all 
zbiorem udreczen, ze źle strawiońćj młodości. Rorzystaj” ; 
z téj pięknćj chwili życia waszego, abyście się usposobl i, 
pociechę samym sobie w wieku dojrzałym i sędziwym, żeby”, 
wyrośli na pokolenie, godne dobroczynności monarchy, wit, 
czne staran Rodziców i Nauczycielów, a chlubne dia nat? 
i zgromadzenia naszego. (J. Sniadecki. zob. niżćj.) 

3. MOWA 
o potrzebie korzystania z czasu. 

ge" 

Rozsądne kierowanie młodością, porządne nauk rou” 
nie i podawanie, jest pićrwszym warunkiem gruntow” ij 

oświecenia i dobrego wychowania; zkąd łatwo wyprowź og 

i niebezpieczehstwa instrukcyi prywatnej, i pożytki szk: 
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leenych i potrzebe, aby w bieg i porządek auk pilnie „padała zwierzchność krajowa. „ W ciele czersty rem 1 zdro- tę umysł obeznany z własnościami rzeczy, umiejętnie i nite © mich sądzący, głębokie czucie sprawiedliwości » skłon= bay uniesień uczciwych i szlachetnych, miłość prawdy i po- tku, nawyknienia przyjemne, obyczajne i cnotliy j|woce dobrze usposobionego przez instrukcyą człowieka. yście wyszli na ludzi takich, potrzeba ze strony waszćj Prac y i usilności, Prégniactwo jest nie tylko szkodliwą Ą |warą miodości, ale obrócone w nałóg, jest jeszcze na całe "e gniazdem wielu nieszczęść, zdróżności i zbrodni w towa- gj(Wie: czego dowodza i obyczaje żyjących, i dzieje wszy= wit narodów. Przez nie człowiek wszystko w sobie dosko= al 

Y iprzyrodze~ 
zaniedbuje, staje sie niewdzięcznym Twórc a. Zakopując dary ciała i umysłu: wyrasta na nienzytecznego, yestokroć szkodliwego członka spółeczności : przywyka do pizczania i lekce ważenia obowiązków, . od których nikt yy Vein wolnym być nie moze: gotuje sobie nude, nieodstep= tałego życia męczarnią i towarzyszkę; od której uciekając ty a SIĘ W nałogi i roztargnienia , rujnujące jego zdrowie; for- ai’? a czasem dobrą sławę i uczciwość. Nie trzeba się więc p ować > że pierwszy a surowy Ateńczyków prawodawca, o, położył próźniactwo w liczbie najszkaradniejszych ni, ina nie, jak na ojcobójstwo , równe kary rozciągnął, i Człowiek ; Przepisu natury, jest stworzeniem czynném: ch, Sily 1 władze raz odsklepione 1 wydobyte, potrzebują ru- wą: Użycia. Nie masz zaś biedniejszego stworzenia jak czło” w k miody, do niczego nie przywiązany. Wszystko mu sie Maje obojetne i nudne: „dorywcze zabawki są tylko dla niego a, Ljającóm roztargnieniem na zgubę czasu, Dla niego świat 

cznie odnawiał i ny, Wieniał » żeby latające jego żądze mógł rozerwać i zatrzy” tj, Do uniknienia te) przywary trzeba szanować czas, i być ym w jego użyciu. 
: tz), OWinienem was jednak ostrzedz, że złość, przewrotność, Wy Wa a wygórowana namiętność , są takze pracowite: dig 7ona duma i chęć panowania, chciy rosé nieumiarkowana ta (ków, Pieniactwo, z całą czeredą szalbierstwa 1 wykrę- i va, wyuzdana zazdrość i zawzietesé, w jakież nie rzucają tę u Yo, mozoly i niebezpieczeństwa, zeby mnożyć cudze wj Częścią, uciski i niepokoje! Młode wasze I niewinne Serca, 2a ap onawszy ślę na te okropne zdarzenia świata > tym mocnićj hę się powinny do dobrego. Przyrodzenie wśród nado- stworzeń, wydaje także pot ory i straszydła; a to- 

"nauk pilnie 
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warzystwo ludzkie cierpieć mu
si klęski zaniedbanego Y 

wania i złego prawodawstwa.
 A jeżeli są ludzie, będący 

czem i obelgą spółeczno 

- klęctwo ipogarda, 

cugek. Dobroczynne nauk światło, praw
e 1 

icnoty; a spotykane w towarz
ystwie występki ostrzegaj 

że kiedy zli pracują na hańbę i po
gardę, wy pracować m 

pcho” 
[br 

acie wo 
1 no” 

dobra slawe i szacunek: a zatém
, ze podnietą pracy być 4d 

winna żą 

pożyteczna, 
(Jan Sniadecki,) 

4. MOWA. 

Pićrwszego twórcy języka, zachęc
ająca współ=towarzysz 

kształcenia głosu na mowę. 

Góż to jest, kochani towarzysze, że
 my, z łaski naj, 

szego Stwórcy będąc królami zw
ierząt dla rozumu, kt 

sami wyłącznie obdarzeni jest
eśmy, 

nad zwierzęta nie pokazujem?
 P 

człowieczeństwo gnuśnie spodla
my, 

szranki? Piekniezto, że gdy one nas w s
ile, dzwiganiu 

Żarów , w szybkości "hodzenia i
 latania, w budowaniu gu 

i siedlisk przewyższają, my
, 

patrzymy na to z zazdrością ,
 

moc nie wydarła nam panowa
nia ? 

rozum za jednę różnicę, czemuż my 5 

różnicy z głosu? 
©! jakbyśmy upokorzyli zwier

zęta, 

kiwać musiały: oto najbiedniejs
zy człow 

rozumem i mową. Juz cos sroki, papugi szp 

go od nas przemawiają wyrzucając nam nie t 

jak lenistwo. Takażto ma być społeczność
 rozumnego } 

warzyskiego rodu 

Gdzież jest wzajemne udziel
anie sobie nabytych 

gdzie rada w wątpliwości? gdzie pociecha w, smut 

obmyślanie środków na uszczęś 

tylko osób, ałe całości towarzystwa naszego 

Kochani współziemianie, 

wszystkićmu temu da rade. . Zakrzątnijmy się więc okoł 

chwalebnego a potrzebnego dz
ieła: nie będzie ono zaraz do 

nałe, ale potomkowie nasi dosko
naląc je, z czasem nam 

piérwszenstwa przyznają. 

| 4) Pomiędzy badaczami mow
y pol 

jek, różni się 0 , jj 

obie nie robimy drug, 

Głos nad migi byłby zrozumial
sza różw h 

gdyby tak sobie pow 

(Kopczyński. e 

skićj piórwsze bez wątpienia 
24) 

żadza szlachetna i uczciwa, wam s
amym 1 społeczno 

ow d 

w niczém prawie wy2s2” j 

okiż szlachetniejsze od beż 

nie podnosząc się za : 4 
be ihe 
i 

mniemane tylko podobno jx 
dl 

a nie lękamy się, żeby ich pe 

Dała nam łaskawa nati gl 

aki foremnie}™y 

ak niedołężi, 

y 

? siedzieć i nudzić się w smut
ném mileze? i! 
w obraźijy 

wiet ng” u? Bb 
liwienie mie szczegóbi 

? ? mamy za l 

że głos nasz ukształcony na mej 0 
10" 

ył 

ści, są także drudzy, będący jój p
y) 

ładem i ozdobą; tamtych ścig
a wśród samych powodzen P 4)

 

tych otacza cześć, błogosławi
eństwo I gó 

nieskażone W2* 

śkłonności, nie dadzą wam zapewne zboczy
ć z drogi hono 

2 c 
a was 

(I 
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* PRZEDMOWA DO GRAMMATYKI POLSKIEJ. 
Kochany Narodzie! Przedsiębierzesz razem zemną pozna= 

| Jczystego języka, i jako tłumacza myśli twoich, i jako 

i!) 0 

„ Od trzech przeszło wieków mamy. liczne umiejętność. i na= 
(W języku naszym, dla wykształcenia narodu pisane; a na- 
ięzykowej czyli grammatyki właściwie. polskiej nie mamy 

porządku atoli nauk, umiejętność. języka na ich czele stać 
wa » jeżeli mają być przydatne narodowi. Wszystkie 
» Anią ludzkie, małeli, wielkieli, mają pewne prawa, bez 
y, wania których dobrómi być niemogą: a cóż sądzić o mo 
% jako najpiękniejszej i najpospolitszej sprawie człowieka? 
Ń ając wrodzoną w duszy wyniosłość, dążącą do działania 

47, doskonalszego , wstydzilibyśmy się zostać na najniższym 
"iu mowy, pełnój grubych błędów ,. prostactwa, ciemno 
jy) A uprzykrzenia słuchaczom. Chcielibyśmy raczej piąć się 
pny 989 eye WY stopnia, na którym ludzie znający. i zacho= 
licy językowe prawa, tłumaczą się poprawnie, jasno; 
kłtnie i roskosznie.: Cóż jest za sposób pozbycia złych, a 

ięjcia dobrych mówienia nałogów ? Oto postrzeganie i. nam 
by wanie tych, kuórzy lepićj mówią i piszą. - Wszystkich 
tyzeżeń ani jeden, ani razem uczynić nie może: Jestto lat i 
 "zystw dzieło, które w parządną naukę obrécone, i przed, 
naśladowców w krótkim zbiorze wystawione , daje poznać. 

mad i przymioty języka; a wyciagnionémi z przykładów 
dy Ałami uzbraja każdego do chronienia się złego, a do na= 
N wania dobrego. 

“znéj imienia twego pamiątki. 

N 

! 1 

miejsce Onufry Kopczyński, Urodził sie’w Czerniejowie, 
dawnićj w województwie gnieźnieńskićm r. 1735. W młodym wie— 
ku wstąpiwszy do zakonu XX. Pijarów i w nim pełniąc z chlubą 
obowiązki nauczyciela, zajął się gorliwie wyjaśnieniem zasad mowy 
polskiej, Przez nadzwyczajną gorliwość i wytrwałość w tak tru 
dnym zatyodzie, dokazat tego Kopczyński, ze język dotąd mniej 
ceniony w własnym nawet kraju, stał się najwaźniejszym przedmio- 
tem naukowym po wszystkich szkołach polskich. Każdy więc Pox 
ak z wdzięcznością imię to wymawiać powinien, jaka sie. słusznie _ należy prawdziwćj zasłudze. Umarł Prowincyałem Zakonu i Wizy- 
tatorem szkół w Warszawie 1817 r. udarowany krótko przed zgo- 
Rem medalem złotym od wdzięcznych ziomków za grammaty- 
tyke języka pol. Pisma jego są: 1) Grammatyka dla Szkół 
“Rarodowych, na 3, klassy podzielona z Przypisami r. 4778. 
2) Układ Grammatyki r. 4785. 3) Treść Gram. pol. 1806. 4) Po- 
Prawa błędów w ustnćj i pisanej mowie r. 1808. 5) Gram. jęz. pol, o pozgonne r. 1817. 6) Essai de Grammaire polonaise pour 
°S Brancais, Vars. 1807. Prócz tego niektóre rozprawy i wier> 

~ 828 w pok, i łac, języku, 
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„ "Takie to teraz, kochani Ziomkowie, przedsiębierze) 
dzieło. Po pilném przebieżeniu tych grammatycznych posti#? 
zen, wniesiemy sobie, jak nam są istotnie potrzebne do pony 
wy 'zaciągnionych-z pospolitego nałogu błędów, Wi, 
poznamy , jak, się nie zgadza z prawdą gminne mniemanie; 
urodzony Polak popolsku i bez grammatyki umieć musi. — 

Nad ten. gruby niezmiernie przesąd, jest jeszcze szkodliwś” 
mniemanie, że mowa nasza nie zasługuje nawet na imię języ”. NY 
ponieważ jest grubą ubogą i nieprawidłową. Co za grant tht 

tyczne bluźnierstwo ! co za dziecinna niewiadomość ojczysty w ] 

rzeczy! Któż cię to uzuchwalił taki wyrok zmyślić i og tos , 
wyrok, który jest największą tamą doskonalenia u rodak, | * 
języka, i utwierdzeniem cudzoziemskiego 0 nim przesądu? \ i 

się godzi nieznajomą sądzić sprawę ? jak przystoi tak oki) on 
na sławę narodu wydawać wyrok, dla którego znakomiś nu 
w kraju osoby przez pogardę własnego, wolą mówić i pół tny 
językiem cudzoziemskim? Któż te szkodliwe przesądy, kto M 

ohydne mniemania przełamie i wykorzeni? kto wysoką zacji l, 

mowy naszćj okaże ? | tha 

Kochani Rodacy! nie śmiem zdaniem mojem uprzedź?, W 
waszego sądu. Stawiam tylko przed oczy wasze zbiór k A | 
postrzezen nad językiem ojczystym: wnidzcie w ich jasną i ea 
telna prawde, a po wydanym narodowym wyroku, otw0, ty 
sie swojskie 1 cudzoziemskie oczy, a niewiadomość i zazd b; 

zamknie usta. (Tenże) M 

6. MOWA PAWŁA EMILIUSZA Vig 
do młodych Rycerzy, po odniesioném zwycięztwie nad th 

Perseuszem. Wa 

Paweł Emiliusz zwyciężonego Perseusza przyjąwszy , dl 
go był w zamyśleniu i miłczał: dziwili się temu, zwłaś ij 
młodzi. Nakoniec Emiliusz o rzeczy ludzkich odmianie 
mówić zaczął: 

„,Co się wam zda, moje dzieci! czy przystoi chlubié st 
ze szczęścia, kiedy się zdobędzie miasto, naród i krółesw 
podbije? czy nie raczćj zastanowić się potrzeba nad koleją a, 
czy ludzkich? Uczy nas dziś króla tego przykład, ze mem? |, 
trwałego na świecie; zdarzone zaś w różnych miejscach p, 
gody jednostajnie nas przekonywają, ze w największej nej 
pomyślności, niema czystego i zupełnego szczęścia. Teg? x, 
wczoraj obalił, temu dziś zgubę gotuje. Nie dosyéze po 
jednéj godziny na wywrot domu Alexandra? tak obszernej, p { 

A 
. ‘es ee nee . PAR | » 

tęgi monarchii, kżóra pół świata zawojowała? „ Laie gó] 
dom Macedoński do szczętu: 6w majestat potężnych nieg 
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jibe, tylu zastępami jazdy i piechoty warowny, w naszej 
RE Z.rąk nieprzyjaciół swoich wymierzony dzień na 

i hej pokarm brać będzie niewolnik. Któż z nas sobie pochle= 
» zechce, że bez żadnćj przerwy ciągu pomyślności dozna? — 
Maga ja to mówię, do was mi odzi! złóżcie z serca pychę, 
dp Was po zwycięztwie unosi. © Czyliż każdego przyszłość 
k karzać nie ma ? Bo kto wiedzieć może, co mu Bóg na prze~ 
aie? niniejszćj pomyślności naznaczył. — Témi i tym podobne= 
y lowy, mówi Plutarch, uniesionych szczęściem młodzieńa 
 poskramiał. (Potocki. zob, niżej.) 

U MOWA APPIUSZA KLAUDIUSZA W SENACIE. 
ją. W Rzymie gdy wymową Cyneasza pociągnieni wielu Se- 
rów przychylali się do podanego pokoju przez tego Posła 
„isowego, Appius Claudius, wielkiego znaczenia Senator, 
s dla wielkićj starości już był wzrok utracił, każe się do 
a prowadzić, U drzwi od synów i zięciów przyjęty i na | 
tj oparty , wszedł do senatu. Swojém nadejściem przerwał 
„dp M ane głosy i milczenie sprawił.  Zasiadłszy swe miejsce, 
, mówić zaczął: ,,Dotad miałem za nieszczęście dla siebie, 
A wzrok utracił; ale dziś nierównie bardzićj żałuję, żem . 
yjze nie ogłuchł zupełnie, Nie słyszałbym teraz o hanbie, 
“bra się zabieracie do tych nieszczęsnych traktatów, z takićm 
użeniem sławy Rzymu, tak wielką pracą i tradami nabytéj! 
lez się podziała owa tęgość i zaufanie, które się po świecie 
„szło? iż gdyby Alexander W. za naszych czasów, lub za 
gu ojców naszych do Włoch był przybył, nie miałby 
RY niezwyciezonego. Jego śmierć albo ucieczka, przy» 

iy tby nowéj świetności Rzymowi. Sami teraz przekonywacie, 
» 0 wszystko próżna chluba iniewczesna przesada. Zadrze- 
ln” przed Chaonami i Molossami, którzy zawsze bywali łu- 
Ą Macedonów! Razi was samo imię Pirra, który się jednema 
ae Alexandra wysługiwał. * Teraz on tu Jako wędro= 
ją puścił się do Włoch: nie tak dla pomocy greckim osadom, 
sy żeby w swym kraju nieprzyjaciela natarczywości uniknął. 

4 Pirrhus, sławny król Epiru, @viczy} się w sztuce. wojenńej pod 
_ Demetryuszem, zwanym Poliorcetes (zdobywca miast) , który był 
synem Antygona, jednego z wodzów a putém następców Alexandra’ 

+ postanowił on we Włoszech wojennego doswiadczyć szczęścia, 
— Tąrentyńczykowie, naród zniewieściały a dumny, wćzwali go na 
ię przeciw Rzymianom: napróżno Cyneasz usiłował odwieść 
róla od tego przedsiewzięcia: chciał koniecznie zostać Alexan- 

drem na Zachodzie. Pierwszą bitwę z Rzymianami wygrał za pomocą 
słoni ; atoli jego podziwienie dla walecznych Rzymian byłó mu po- 
Wodem, iż wysłał Cyneasza, żądając zawarcia pokoju 

" 34 
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A wam się zdaje; że nam dopomoże do Włoch podbicia? 

za niebaczne mniemanie! Czy z nami Włochy tą samą |lpan 

rol „wojować będzie, z którą się przy cząstce Macedonii utrzyć 
nie mógł? Co za nieuwaga Rzymianie! Skoro się z nia du 

złączycie, jakże się go następnie pozbyć będziecie mogli * bę AA 
cóż was karmi ta nadzieja, że wam jego przyjaźń bardzićj | 1 Rai 
dzie z pożytkiem niż ze szkodą? Czy on może kiedy spokój” lą 8 
z Włoch ustępować? _On ku sobie wszystkich naszych sp”) My, 
mierzeńców pociągnie; a ci, co nas teraz szanują, gardzić”, 
będą. Alboz ich nie przekonywamy, Że nas nietrudno DNI 
ciężyć temu, kto przeciwko nam powstanie? Tak a nie ini) 4 
nastąpi, skoro nie oddamy za swoje Pirrusowi.  Odbierzć | lay 
"Tarentów i Samnitów zapłatę, i z nimi razem szydzić z nas? Nites 
dzie. Poseł Pirrusa, wymowny Cyneasz, nie wskórał |i, ) 
w Rzymie po tym głosie Appiusza. . “| Nel 

(Golański, Pijar Prof. wymowy najprzód w Warszawie 3 M 
tóm w Wilnie, jest-autorem dzieła:o Wymowie i Poezyi W tig 

; nego powtórnie w Wilnie 1808 r, umarł 1824 r.) Kd 

8. MOWA KAROLA CHODKIEWICZA. — jes 
4G opisbitwy z Turkami nad Dniestrem, pod Kamieńcem Podolskim, r. 467 Wi 

A gdy już uszykowane wojsko całe, Chodkiewicz ob 4 
czajem Hetmanów tak mówił: EJ 

„Kiedy los i potrzeba Rzeczypospolitćj, wymagały te y 
żołnierze, abym ja, złamany trudami i wiekiem, raz jes”, iy. 
prea oręż mój i szedł na wojnę; uczyniłem to jedy”, Ine 
ym ojczyznie mojćj usłużył. Cézby mię bowiem innego p”yj lke 

wieść moglo, bym te siwe włosy twardym hełmem okryw, | A 
Wszystkie zaszczyty , wszystkie dostojeństwa, po które My 
sięgają, już się na mnie skupiły; nie pozostało żądać chy Ada 
tego, bym to krótkie już życie w obronie kraju położył: Hy Ne 
łożę je więc, a potykając się wpośród was, nie bez chi” | oj 
polegnę, Walczyć nam, bracia, potrzeba: całość Rze), JE 
pospolitéj, pomsta tylu zabitych Polaków, szabli naszych wzy ty 
ją. Patrzcie, kędy stoimy! ta ziemia czerwieni się jeszcze kr gł ty 
Zółkiewskiego;' jak oko zasięga, bielą się niepogrzeb 8 

kości ziomków naszych. Nieyplaczu, nie narzekań wymi M 
oni po was; nie, wołają oni, byście ich pomścili. Let, 4 

ręce wasze zbroczycie krwią niewiernych , ilu ich trupem Pi ie ays 
gnie na ziemi; tyle to będzie błagalnych ofiar, któremi uch m 
ich cienie, Przebóg! dłagoż jeszcze ciężkie obelgi znosić (l ta 
dziemy ? Oto i teraz okrutny Nuradin,* w tyle nas, zap ite 

4) w klęsce poniesionćj pod Cecorą, gdzie waleczny ten wódz po Nią 
r. 1620. 2) Han tatarski. 5 

. 
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w swoje po Podolu 1 Rusi; pali, pustoszy, wyrzyna, po= 
yanych krewnych i przyjaciół waszych w brzydką pędzi 
„Wolę, Przyszedł dzień stanowczy; nie idzie tu, by wie- 
6, czy Wołoszczyzna będzie naszą lub ich? lecz czyli 
sa cała zostanie swobodną i niepodległą: czy mamy do- 
pić, by tureckie bunczyki utkwiły nad Wisłą? by srogi 

krzyniec obaliwszy świątynie i prawa, deptał po karkach 
ych? by niestety! Polakom po turecku mówić kazano? Po 

WJ; pal Osman ' wyruszył z siedlisk swoich Azyi i Europy 
ach ki lecz niech was nie trwoży to mnóstwo , ta okazałość, są 
rze, © gy ne ludzie, czcze cienie i liczba: umysłem, zwycza- 
as Be hie ubiorem zniewiescieli, wycienczeni roskosza, potrafiaz 

giij tzymaé męztwo tych dawnych Sarmatów, tych Polaków, co 
A kino słupy zabili w Elbie i Dnieprze? Te słonie, te trzody 
„06 % łądów, obciążonych jukami, za pierwszćm uderzeniem 
wi >, 72 pierwszym blaskiem szabli naszéj, rozproszą się lub 

7 iwa Za danym więc znakiem , wy Polacy i Litwini, rzućcie 
j | pierś ze zee para ne miejsca! ało 

||, este i nieprzebyte skały , na przodzie Turcy , w około roz- 
. 16% vient Tatarzy ; lecz seat asserts łówława otwiera. 
obf qliby nawet był kto nieśmiały, niech konieczność stanie 
3% go cnotę.'* ‘Tu ręce podniosłszy do góry, tak kończył: 

fi M ty zaś potężna Sprawiedliwości, przez którą panują Królowie, 
est | | Wojownicy otrzymują zwycięztwa, powstań na zawziętych 
w = A ko wi” przyśpiesz krzywd naszych 
wj ste, wywróć palcem twoim tłumne po ańców szeregi, i 

4 i tas, że jesteś Bogiem i obrońcą saga 7: 
AN „Mowa ta, łzy i święte uniesienie w stuchajacém rycerstwie 

chy” Bieciła. Pałali wszyscy spotkania się żądzą; niektórzy wi- 
if Ne się przed bramami wieczności, naprędce ostatnia wolę 

pi”) soję pisali; wielu przed kapłanami obozów usprawiedliwiali 

eof), i Bogu: wkrótce hufy całe, głosu tylko Hetmana czekając, 
W | lnn Boga Rodzico śpiewać zaczęły. 
o „Tymczasem Osman nadęty swoją potęgą, z wysokości rzu= 

pio” tr. oczy na szczupły Polaków obóz, rozśmiał się z pogar- 

al 

(» i nie dawszy swoim czasu ni odpocząć, ni się pokarmem 
je yer, pewny, że dziś jeszcze wojska polskie wytępi, do 

po mu pułki swoje wyséla. VW mniemaniu, że obóz kozacki 

e miej był obwarowanym, że otaczające go wozy łatwo bę- 

le rozerwać; na Kozaków pićrwszy zapęd wywrzeć rozka- 

p |, * tam silny znalaziszy odpór, sprowadzili Turcy ogromne 

ltt i działa i straszny z nich ogień miotać zaczęli: drżała zie- 
S od huku, pałało płomieniami powietrze; lecz dla nieumie- 
1) Sułtan turecki. 

s 
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jętności puszkarzów , kule górą cały obóz przenosząc, dale 
bez czynienia szkody padały, Szło jednak pogaństwo gest 
kupami: Kozacy, ściśle za wozami zbici, z janczarek 1 54 
pałów ścielą trupów szeregi; bardzićj ich jeszcze niespoe” 
ośmielił przypadek. Czeladź z obozu hetmanskiego wysy? 
się zaszance, by się bitwie przypatrzyć. Kozacy biorącjź „ 
wysłany ku sobie posiłek, wypadają z okopów i uderzają gy 
Turków, pędzą ich, i znów ustępują sami: byliby może ule 
pod liczbą, gdyby Chodkiewicz wraz niebezpieczeństwo Py, 
strzegiszy, nie posłał im dwóch pułków piechoty, które P 
szedłszy wąwozami, wpadły w oba szkrzydła tureckie, P 
drazniony tym widokiem zapalczywy Osman, sam przebief 
swe szyki, zachęca; nakoniec niepotykających się dotąd Ja ł 
czarów do boju wysćła: lecz nie dał im czasu nadciąg ki 
„baczny na wszystko Chodkiewicz; porwawszy z ręku gier”, 
'szyszak i pałasz, zawołał na swój pułk i na Lissowczykó% 
chorągwie. Najezone kopijników włócznie, wszystko tami 
wszędzie rzeź i zamieszanie sprawują: z obu stron nowe nad 
gają posiłki, szerzy się walka: rycerstwo widząc, jak sędzi 
Hetman sam szablę w krwi nieprzyjacielskićj pławi, podwó 
odwagę.  Zapadało słońce: Osman z gniewu 1 rozpaczy b ; 
niąc Boga, wyrzucając Janczarom, że się bić zapomnieli; 
odwrót zatrąbić rozkazał. 

(J. U. Niemcewicz, z Panowania Zygmunta II.) 

9. ODEZWA DO POLAKÓW, 
Nieśmiertelnego fundatora, wiekopomnego Jana Zamojskiego, Kancle? 

i Hetmana W, K. przy założeniu Akademii Zamojskićj r. 1594 , 

Jestem Kanclerzem, jestem najwyższym Wodzem wih, 
polskich; dzierze te znakomite dostojeństwa za pomocą NY, 
wyższego, z szczodrobliwości Kréléw, z woli Rzeczypoś! 
litćj, Jakiémi kroki dostąpiłem tych godności, pamięć nasięf 
com zostawić należy, M 

Skorom się przekonał, że nic w życiu bardzićj użytecza” i 
bardzićj upragnioném nie jest, jak nauka i cnota; gdym gk 
przeświadczył, że ani cnoty, ani sławy bez umiejętności in? 
dostąpić nie można; cały poświęciłem się nauce. Bez p 
bowiem acz mogą być niektórzy cnotliwi i Swiatli, gdy e, 
w ciemnocie, walą się królestwa, upadają mocarstwa, m” 
dostojeństwa ciężarem sie stają. Bez nauki każda podjęta Vu; 
prawa, puszczona na los szczęścia, w samém popędzie zdał ie 
kres swój i zgubę znajduje: bez nićj szkodliwe rady w | 
mylne wszystkie kroki w rządzeniu; w ciemnotach pogté 

4) zob. na str, 413, 
, 
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kj połeczeństwo oddala się od godności ludzkiej, i do trzody 

pilecgj zbliża, To ja zważywszy, cały się poświęciłem nau- 
łęg One to w młodości były żywiołem moim, w starości 
whee w przeciwnościach pociechą, w toczeniu bojów, 
„ole senatorskim przewodnikiem i mistrzem, w domowém 
dy zabawą, nigdy zawada: one wednie i w nocy; w po 

ch towarzyszem najmilszym. Jeżeli więc idąc za powa= 
leg nauk, wszelkićmi siłami dążyłem do zdrowych prawideł; 
3 li ukochanćj Ojczyzny mojćj rozszerzałem sławę, wam 
fy Jstkim przynosiłem pożytki i sobie niejaką chwałę; jeżeli 
"zem jestem, winienem nauce; słuszna jest, abym i was 
"lęcał do postępowania tym torem, którym sam szedłem, 

x, Pdybym posiadał skarb tak bogaty, którymbym wszystkich 
We mógł ubogacić, ubogaciłbym. Lecz gdy dobre dzieci 

H Chowanie pożądańszćm , trwalszém jest nad bogactwa; bło= 
„la wieństwa tego otwieram wam żródło w tćj to założonej 

i ademii, w którćj synowie wasi mądrości naukę czerpać bę” 
Bodajby wychodzili z nićj pożyteczni Polsce obywatele! 

, Zważywszy, co jest krajowi naszemu najbardzićj potrze« 
“mh, ja sam oznaczę wybór nauk, pisarzy, tryb i sposób ucze= 
hy Nienawidzę tych nauczycieli, ‘co nieużytecznómi, spe- ' 
dą yjnómi naukami młódź zaprzątają, którzy zamiast praw= 
NA oświecenia, zapuszczają się w niezgłębione rozumem 

im przepaście, nie rozszerzają, ale tłumią oświatę i praw= 
* Przez nich to trwoni się napróżno młody wiek uczniówą 
Wodzą się oczekiwania rodziców, ojczyzny, 
. Tak jak rólnik starowny nie bez wyboru rzuca w ziemię 

„ lenie, lecz i owszem wybiera co lepsze i najwięcćj obiecu- 
Mice plonu; tak baczny nauczyciel powierzonćj sobie młodzieży 

an Wykłada nauki, które nie powierzchowną okrase, lecz 
"iwdziwą mądrość, cnotliwe prawidła, powinność w pomyśl- 

. EA © f . 
ba tylko Rpltćj szukania dobra własnego, w młodych umy- 

Ch na resztę zycia zaszczepia. 

Ty zaś, Akademio Zamojska, córo moja luba! ty za- 
4 Wno dzielisz miłość mą z synem moim Tomaszem; z réwném 
Ą dniem jego i twoje początki pielęgnować ja będę: ciebie 
Bocwiim miodości jego przewodnikiem, tobie pieczą nad 
fh, pleniem mojćm powierza. Zmane mi są twoje cnoty, 
j, Ja nauka; nie opuszczaj miejsca tego, i owszem trzymaj się 
tt Bow sprzyjających miejscu temu: tu nie odstępując moich ma- 
geów „używać będziesz tego, com ci przeznaczył z naby- 
zob, uczciwie majątku. Przykazalem im bowiem i RAR a= 

pwiązałem przysięgą, aby ci zawsze przychylnymi byli. 
“ab "0 zwykle bywa, iż poźniejsze czasy trudniejszćmi są od 



zeszłych, ty jednak nie doznasz ubóstwa: bo jeśli kiedy a Na 
trzebie znajdować się będziesz, idź do skarbu mego 17% )) Plr 
co twego. Rozkazalem wnukom moim, i tym, co się Z” jj, te 
rodzić będą, abyś zawsze zostawała w używaniu tego; © is 
raz przezemnie daném było. Prosiłem ich, aby z własny i Na 
dochodów tobie nie żałowali, aby cię w potrzębie nie opus? | | „s 

Zmałem ja, jak zgromadzenia uczone w żądaniach sw Thy 
często z swą własną szkodą, są skromne; „przeto tyle; 4 
możność dozwoliła , stałem ci się ojcem : bądź ty ukochanej p we 
Ojczyzny podporą. Pićrwszą jest w królestwie naszém AKA ‘ 
mia krakowska, podpora Kościoła i Rpltej: jéj bowiem up 
dek (czego niech nieba strzegą) przyniósłby praw i wolno ab 
naszych zgubę. Drugą podpora, chcę, abyś ty była Akada, le 
moja. Gdy obydwie cnotą skojarzone będziecie, któż p™ dsk] 
ciwko wam odważy się powstać? któż się odważy targnaé H ga 
wasze zaszczyty? Obydwie wydając obywateli znakomitfi 
nauką i cnotą, ileż przyczynicie się do dobra, do chw j Ń 
wspólnćj nam i miłćj ojczyzny. Obyście w najdalsze poko? AM 

A dk 
mma na zawsze slynely, (ze Zbioru Pamiętników przez Niemó? R 
wicza, których Sty tom wyszedł z druku w Puławach 1831 r+) j NA 

30. WALKA AKADEMII KRAKOWSKIEJ Z JEZU” *%q 

Zygmunt III. zbudowawszy kollegium i najwspanials} NE 
w Polsce kościół Sgo Piotrą w Krakowie dla Jezuitów, wyć, we 
im pozwolenie uczenia dzieci przy tymże kościele, wyjmuje NU 
ich zpod zwierzchności i dozoru Akademii. Jezuici rozpość” 
rając się coraz bardzićj, pozakładali osobne po przedmieściać a 
szkółki. Akademia, nazywana od dawna w Polsce mat”: zk 
nauk, widziała w tém zgwałceniu swoich przywilejów, © a 
nienie opieki dla siebie królewskićj; znała dobrze, ze tą dt, \ 
Jezuici podkopywali najsławniejsze zagraniczne akademie, J* » 

al to: w Wiedniu, w Pradze w Rzymie i t. d. póki wszystk  „% 
pod siebie niezagarnęli i nieopanowali. Po kilkakrotnych p, |! 
bach i przełożeniach, nadaremnie do tronu podawanych, ™ NA 
chcąc się narażać na kłótnie, naukom i młodzi szkodliwe; $ ka 
też powoli z hańbą upadać; postanowiła wszystkiego Jezuile ba 
odstąpić, i rozejść się, jeżeli swoich praw nie potrafi gcab 48. 
Prosiła 0 publiczną audyencyą bawiącego podówczas w P> y 
kowie Króla, i tę sobie wyjednała. ' Był w owym czas, 
Rektorem Krysztof Najmanowicz, Medycyny Doktor, % np Ka 
wiek poważny, wymowny, nauką i wziętością powszed! > tę 
znamienity, W dzień na audyencyą przeznaczony, całań;, ** 
demia licznie zebrana, stawiła się w swych obrzędowych ubi 
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p” R 1a zamku: wprowadzona do sali ujrzała już Króla na 
hier th? „otoczonego Ministrami i licznym dworem. Zasmucona 

jeb | y,,SÓb postać, głębokie milczenie, przerywane bolesném 
>, mieniem, łzy stojące w oczach tylu poważnych starców, 

ke” | igh wily patrzacych, 1 rozpostarly powszechną około tronu 
yey: Rektor trzymając na wezgłowiu przywileje Kazimierza 
all zj Władysława Jagiełły. i Zygmunta I., miał krótką w je- 
: je Włacińnskim do Króla mowę, w takich myślach ułożoną: 
Jud +: “poszlakowana w swćj wierności Matka nauk, posta- 
de” wie reka i karmiona dobrodziejstwami_ wielkich Królów, a ths, Mosci Poprzedników , nosząca drogie zadatki ich przym 

id ts ości i opieki w tych martwych 1 znieważonych dziś Papie- 
„ił oj? Wyzwana jest przed sąd Twój, Najjaśniejszy Panie? 

; tyje» „które przez dwa wieki z tak czujną pielęgnowała 
$ ‘hliwoscia. Podobało się W. K. Mości dać wyrok mądrego 

cil, mona, aby to dziecko na dwoje rozdarte między walczące 
Wy wk podzielić. Idziemy, Miłościwy Królu, za przykładem 

th, dziwćj i rozczułonćj przed Salomonem Matki; kiedy prze- 
„| Kom naszym odstępujemy całkiem tego lubego dziecka, 

ę,) Je ocalić i uratować od zguby. Pozbawione w ręku na- j wt Opieki Twojćj, jako istotnego, żywiołu, musiałoby sla~ 
„ył ,! nikczemnieć: ciągnione w różne strony od dwóch nie-. 

ih ych Mistrzyń, mogłoby się zwichnąć, stracić swój na- 
ą ly. wzrost , „wreszcie domowemi niesnaskami skazić się i 

ią 26. Troskliwi o jego dobro, o pożytki miłćj nam Oj- 
c dy WY; 1 o chwałę Panowania W. K. Mości, niegodzi nam 
m | ty ależeć do zepsucia tego, co miało pod naszém okiem na- 
Oh yte wzrastać i kwitnąć. Ta ofiara najmilszćj własności 
ką tą ta dziś grób powołaniu akademickiemu, kończy byti życie 
é #| 268° spółeczenstwa. Przez głębokie uszanowanie naszych 

1 

a W Yycieléw i Dobroczyńców , obraliśmy sobie raczćj umrzeć „jo |ygtzu z chwałą, jak długo konać z poniżeniem. Od Tronu 
a0 fuśmy piérwsze natchnienie życia, u Tronu przyszliśmy je 
ry | ajlonąć, z sercem pełnóm skruchy iżalu, żeśmy nie umieli 05” ad 0 of ? . , B . 44 » ż y c ee „ie mogli stać się godnymi służyć Ojczyznie, stawszy Rat 

gi Ntiegoduymi potężnćj Króla opieki. Składamy u podnóżka 
to a, U tę drogą po sobie puscizne (tu przyklęknąwszy do Tromi, 
jibe {yt przywileje, przy nich dwa berła, itak skończył) Odbierz Mi- 
te Wwy Królu! to, czegoś nie dał. (accipe rex, quae non dedisti.) 

hy, Król tak był wzruszony tąmową, że zaraz wrócił Rekto- 
jo” b; Przywileje i dwa berła, przydał nadto swoje trzecie, szko- 
na NR stuickie zamknąć kazal, dochody Akademii pomnożył. 
CAM „czyła się tym sposobem kłótnia z Jezuitami w stolicy, ale 
go gle nieciła po prowincyach, G. Sniadecki) 
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11. MOWA. 
O stanie oświaty i literatury u dawnych. (początek.) 

Jedno. z najmilszych i najszlachetniejszych dla jestestw@ c) 
ślącego zatrudnień, jest, zapatrywać się na postępy 107 A 
ludzkiego; wyśledzać w źródłach samych pićrwsze 28. 

sztuki i umiejętności; i wyświecać zdarzenia i wypadki ludz. 
które czas usiłował zagrzebać w niepamięci. Z chlubą W, 
my w tym wielkim obrazie pierwiastkowe usiłowania oj 
naszych , które miały wydobyć rodzaj ludzki ze stanu zw! U 
cćj niewiadomości; widzimy następne rozwijanie się władz, dz 

zumu, przyspieszone niezbędną chęcią nabywania i rozsze, 
nia poznań ; widzimy człowieka podbijającego pod swoję W gi 
dzę żywioły, panującego lądom i morzu, a śmiałym kro gh 
przenoszącego wnioski i rozumowania swoje od jestestw zwy 
słowych az do duchów. To szlachetne zwierzę, które, 
duszę iskierka bóstwa ożywia i zapala, ledwo zaspok®! 
gwałtowne potrzeby, które ze składu jego ciała wynikły, leć 
nabyło poznań budowy i stósunków świata rzeczy wisteb 
p się natychmiast w krainę wyobraźni, utworzyło 4 
je świat niewidomy, ozdobiło go szczęśliwóm marzeniem, 

przyjemnómi dowcipu widmami: stworzenie przywłaszeźj i 
sobie, iz tak powiem, przywileje Twórcy, i nowe jesteś WW 

nowy rzeczy porządek, odebrał byt i stał się wyłącznie W 4 
snością jego. Tym sposobem człowiek okazał szlachet®", 

swojego jestestwa, i wielkość swojego przeznaczenia. Ke) 
liczne następstwa wieków , kiedy miliony pokoleń, nie od j 

dj | 

tę 

Wale, 

Xin 
bea 
Oe 

we 
i 4 

$ 
Wd 
St 

BD 

A 

i 

‘Ya 
Jik, 
ih 

niły bynajmnićj stanu zwierząt, i zostawiły je w tych saw, 

między sobą i otaczającemi rzeczami stósunkach, w jakich” 

znajdowały w początkach swojego bytu; człowiek kosz”, 

spoczynku, który słabość jego jestestwa potrzebnym mu of, v 

nila, niezrazony pracą i trudnościami, postępował nieprzet” 
„nie do udoskonalenia moralnego. Dzień każdy rozszerzał 05% 

jego wiadomości, rozwijał w jego duszy nowe siły, a 

sposoby i władze. Złączony w społeczeństwie z podobit i 
sobie jestestwami, uniósł sie myśłą aż do Istności niewidó”y 

i niepojętćj, ukląkł przed ołtarzem pierwszej przyczy” 
przystósował porządek moralny do porządku fizycznego) 

powziął święte i wysokie wyobrażenie cnoty. Człowiek Po 

niknął tajemnice stworzenia, zmierzył ziemię i niebo, zakić się 

drogi, i wyrachował wielkość tych kul ogromnych, które 

nad głowami naszémi unoszą. Daremnie zazdrosna natura 
bą zasłoną otaczała działania swoje, ręka statecanéj pr 
czynnego przemysłu rozświeciła pochodnie na drodze ciemno” * 
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* palcjsze prawa przyredzenia zostały odkryte, sprawdzone i ij tósowane. Człowiek żyje na nowymi oczarowanynf przez, a bin” świecie. Gdziekolwiek zwrócimy oczy, wszędzie wis ył y dzieła sztuki, przemysła ipracy; wszędy widzimy twory człowieka i pamiętniki wielkości jego. Ocean zadziwiony "zegą na ryczących swoich bałwanach unoszące się domy, i 04 owane ręką człowieka, które raz zbliżają się do goreją- ¢ gi Aftyki piasków, drugi raz odwiedzają ogromne góry wiecznych skupione lodów, smutny przybytek zimy przy Stnach. Niebo słyszy z zadumieniem piorun naśladowan “ype. Te pyszne gmachy, których świetne wierzchołki | Poszą się pod obłoki, przybytki godne wyobrażenia bóstwa, 
„(tórego są wystawione ; te ludne i bogate osady, warowne y„"dze, wspaniałe grobowce, które z czasem o wieczność ila, są dziełem naszém. Człowiek wyznaczył drogi rze- 

k,> poprowadził je przez wierzchołki gór wyniosłych, róz- 
el wodzie słuchać praw swoich, i mimo przyrodzoną cięż= 
l. Wytryskać o wiele sazni do góry. Wynalazł sposób qr Ua myślem swoim kształtu i koloru » i udzielania ich naj- 
y,glejszym krainom i najpoźniejszćj potomności. Ułożył 
igs Way układ rozmaite poznania, nadat kazdéj nauce kształt ny hice » a ogarnienie 1 pojęcie całego porządku fizycznego i 
llnego uczynił podobnóm, 

p, Ten jest lekki rys dzieł człowieka i skutków usilowah te~ Injiicelniejszego bóstwa utworu. Zgromadzeni w tym przya (* nauk, i zatrudnieni doskonaleniem naszych władz umy- 
ly jch,  Korzystajmy z wynalazków i doświadczeń tysiąca hvlen, które nas poprzedziły. Ich postępki w każdym ro= 
tlt umiejętności i sztuk, mniejsza lub większa pilność i zrę- 
yqŚĆ w doskonaleniu nauk, ich odkrycia, ich błędy nawet, 
wą tzyść się dla nas obracają, Dzięki ich gorliwości i usiło= 
}, Om, dzięki sposobowi podawania pismem wiadomości na- Kęąch, jesteśmy ludźmi kilka tysięcy lat wieku liczącymi, 
ię SA doświadczeń jest dla nas otwarta; ale czerpając z hićj, my się ją kilką przynajmnićj powiększyć kartami, i tak Możoną pizesłać potomkom naszym, 

| (Euzebiusz Słowacki, zobacz niżej, ) 

12. MOWA 
Na pochwałę Ignacego Krasickiego (póczątek:) 

kę Jeżeli z rzeczy ludzkich może co sobie rościć prawo do nies hatte ności, to zapewne geniusz. Inne zalety, bądź władzy; 
_ egactw, bądź urodzenia, przemijającą mają trwałość ; raza 

35 
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one niekiedy pozornym blaskiem mnićj uważne oczy,
 ale zg”? | Wap 

wraca je do nikczemności, z którćj się niesłusznie wy dob” Szuk 

usiłowały. Sama nawet cnota, najpićrwsze i najwięks
ze mię” 

dzy ludźmi dobro, wkrótce nieznana gaśnie, jeśli pióro ge eg 

niuszu nie wydrze jéj zapomnieniu, i nie zapisze w księgę iS | Min 

śmiertelności. Sam tylko geniusz żyje z siebie: on jest i prz
 i 

miotem i sprawcą swćj chwały; on sam tw
orzy dzieła gods? aj 

wieków, a te same dzieła 
stają się dla niego niezatartą 

pamiętk? 

Któż ze współczesnych nad Krasickiego może być
 pewn) 

szym tego gatunku chwaly? kto nad niego moz
e sobie dłuż t tka 

obiecywać życie w pamięci potomności? Póki się utr
zyma Ję%, ita 

olski, ta znakomita i najkształtnićj okrzesana g
ałąż slow!” | ciąg; 

skiego języka; póty jego imię wspominane będzie z tóm uc” | ją a
 

ciem, jakie jego dzieła w każdym z 
czytających wzbudzał” toż 

Co mówię? dzieła jego przyłożą się do utrzymania te
go język 

Najodleglejsi potomkowie, chciwi tych samych koszto
wać 9” No; 

dyczy, które w czytaniu Krasickiego ich pradziadowie cze ki
 

pali, uczyć się będą ich mowy, iprzesla ją swoim nastepco™ 4) t] 

Zaiste, mąż tak wysokich talentów , wyższy jest nf z 

wszystkie pochwały. Żyje oni żyć będzie z siebie; i ten tą 

niec, który sam swoją ręką uplótł , nie potrzebuje żadne
j onl’ Wy 

by z przydanych obcą ręką kwiatów. Ale posł
uszny być w dą 

mienem rozkazom Zgromadzenia, które uiszcz
ając się ze swo, W | 

obowiązków , aby pamięć ludzi uczonych winny hołd w
 gr . 

jego odbierała, mnie do tćj posługi, tak dla mnie pochiebi i 

wezwać raczyło. Należy się od tego Zgromadzenia najżyw, N
t 

wdzięczność zmarłemu Xiążęciu, że imię swoje
 w rejestr j J b u 

najskwapliwiej zapisał; ze w początkach zaraz, najwię ‘ W 

gorliwość względem jego ustanowienia , utwierdzenia
 i skut*, ut 

okazał, Niestety! jeżeli nie wcześnie dla siebie, zana i nN 

redko umarł dla Towarzystwa, którego i najcelniejszą Ą a 

ozdobą, i byłby najużyteczniejszym członkiem. Do teg! gl sa 

może być rzeczą obojętną dla swiatłćj publiczności, pos
ie?? sf 4 

nasze tak liczną przytomnością zaszczycającćj,
 słyszeć przed Wi 

mężu, którego dzieła z takiém czyta ukontentowaniem
* > qi 

największy ztąd pochop, największą śmiałość bi
orę, że 0 | ay 

sickim mówić będę. 3 4 ie 

; Zyjemy w tym wieku, kiedy opinia do pr
awidel nalts zl 

i rozumu zwrócona, ceni ludzi podług osobistéj ich watt is bis 

Wyschło dziś źródło owych pysznych pochwał, 
tak 0 R 

szafowanych, a z taki¢ém unudzeniem słuchanych.
 Nie py 7 tr 

sig teraz, jak długi szereg przodków liczyć kto m
oże, * z 

kim był, i co uczynił. Szczęśliwa zaiste zmiana, która poł 

liwszy słabe podstawy, na jakich oparte dawnićj dum»? |
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obyć M ay, przywłaszczały sobie prawo do czci świata, każe 
mię” | kob; ać rzetelnćj chwał „w talentach, zasługach i cnocie. "Taką 

| ka zapewnił Krasicki. Miał on wszystkie zaszczyty panu= 
zie” du awnićj opinii: lecz tak je zaćmił osobistą wartością, iż 
zed: | Din ich wspomnienie, zdawałoby się ujmą jego chwały, 
oda? aay iP. jego 3 talenta, przymioty 9 stawią go w rzędzie naj- 
„kt | pot omitszych ludzi >, jakimi się ta ziemia w oczach Europy i 
jej” Imności zaszczycać będzie. 
gst! they Urodził się Krasicki r. 1734. W dziecinnym zaraz wieku 

zyć | ; IE bystrość w pojęciu, dowcip w zapytaniach, żywość 
jak" | gg, NOŚĆ W odpowiedziach. Troskliwi rodzice widząc w dzie- 
(cd | «fu szczęśliwy zaród talentów , starali się, przez najlepszą 
zaj! | |, hatenczas być mogła edukacyą, zasilać je irozwijać. Ja- 
„yk kolwiek zdanie to prawdziwe, że natura daje nam przymio= 
0’) 42, które się w dalszém życiu odkrywają; zaprzeczyć nie 
pe ie tas ze ich umocnienie i wzrost od edukacyi zależy. . Ona 

yprawia » ożywia, krzepi; albo przydusza, umarza i niszczy : 
0 zdarza się niekiedy, że moc natury przełamie wszystkie 

wit’ y Ady, starga wszystkie więzy , któremi ja krępować usiło- 
„zdd” | RO; częściej atoli złe prowadzenie przytłumia jej dzielność, 
A ymuje i zwraca j9 ped, i zrobi dzieło nikczemne z tego, co 

W pa kierunkiem, stałoby się przedmiotem podzi- 
ia ludzi, 

sd) by We Lwowie odbył bieg nauk szkolnych. Jeszcze na- 
; zas dopiero co zaczynała się reforma: jeszcze lepszćj filozo- 
pe znano: jeszcze nauki wyzwolone nie były tem, czóm 

gks” dy Powinny.  Niezrozumiane myśli, najeżone wyrazy, skła- 
iow Ay najwyzszą ich piękność i ozdobę. Zapewne z takich nauk 
gad gy wiele mógł korzystać Krasicki. . Lecz geniusz sam tworzy 
Pt “Je oświecenie. Z małćj on iskierki roznieca płomień, któ- 
0% ye blask nie tylko jemu, ale i drugim przyświeca. Czyta- 
pół, ą,. klasycznych pisarzów, dało mu poznać czcześć owych 
ett ‘emanych mistrzów , którzy nadetym i niezrozumianym mó- 
a7 (© Językiem, z politowaniem a ledwie nie z pogardą na 
p” ay, TORÓW i Liwiuszéw patrzyli, "Takim sposobem kształcąc 

f ę" dowcip, zostawił daleko swoich kollegów, a stał się ce- 
ig) żę, Podziwienia dla nanczycieli. Wspominaja ci, którzy ra~ 

” Bik; nim tym zawodem nauk szkolnych biegli, jego wiersz 
Rar „wyzywania. Juz w tedy wyrywał się gwaltem j 
U jtziwny talent; w szkolnych igraszkach widać było dow 

je  ) W czasie miał być rozkoszą narodu. 
pol” (Gr, Dmóchowski. zob. w Poezyi.) 



284 | 
13. POCHWAŁA GRZEGORZA PIRAMOWICZA: | jl: 

: (część pierwsza skrócona.) ; tf 

Był więc jeszcze głos mój zachowanym na dopełnienie W 
smutnćj powinności, którą powtórnie, uczeni Mężowie, ', 
i przyjażh na mnie wkładacie! Kiedym rok temu mówią”. Ung 
Szymanowskim,? rad wspomniał ciebie żyjącego, Piramo™ h 
czu; mógłżem się spodziewać, że się wnet staniesz celem mów 2 
podobnéj? celem tych żałobnych pochwał moich, zmieszaty i, 
z ciężkim i lepiej cię chwalacym wszystkich żalem ? dh ! 
W biegu roku jednego, straciła Polska, straciło Ze Uns 

madzenie nasze, trzech ludzi talentami znakomitych. w jedm” ba 
prawie chwili grób zamknął Szymanowskiego z Krasic Wie 
wnet po nich do niego' Piramowicz zstepuje. Jak gdyby * | i,‘ 
zawistny, wybierając między nami swe ofiary, nawet zaszcz)” gł 
tu nauk pozazdrościł nieszczęsnej Polsce! Mówię to, nie” | | 
bym słuszny żal wasz powiększył, nie żebym znalazł w ZA 
each waszych tkliwy odgłos, mocą swoją zdolny podwoić #12 th 
wymowę; lecz żebym was, uczeni Polacy, zachęcił prays 1 
dem tych mężów, do wyrwania zabójczćj ręce czasu tego; ; 
jej jedynie wyrwać możemy, tego, co jest celem Zgromadzeń dą, 
naszego, prac uczonych, wiecznie użytecznych, i przykład ij, 
cnoty , zawsze towarzyszącej prawdziwćj nauce. = | y 

My i lata nasze jesteśmy pod władzą czasu: myśli na¥ i | bieg 
jak dusza, którą ich jest początkiem, w wieczności towarzy?* di 
czasowi, bo do tego należą źródła, z którego czas wyply Gi 
I w którym czas ginie. Straciliśmy Krasickiego i Szyman™ | tye 
skiego, straciliśmy Piramowicza; lecz dzieła ich żyć i wie A cię, 
towarzyszyć będą; najszlachetniejsze dziedzictwo , bo nie Pe sty 
wem krwi na blizszych tylko, lecz na cały naród spadłe, GZ” tad 
dzictwo złączonćj z użytkiem sławy. ib dą; 

Wiele więc jeszcze Polakowi dla narodu swego uczy, td 
godzi się, kiedy oni tyle dla niego uczynić mogli. - Precz W 
od was, uczeni Mężowie, duch wszystko niszczącej oziębło ney 
duch bojazliwéj niemocy. Ciezszém zapewne jest, niz k? p Wy 
było, przedsiewzięcie utrzymania sławy języka i nauk w Pe | Se 

Um: sce; lecz jeśli ręzdziełone przedtóm starania wasze, w tym 8 
dziś zjednoczą celu, ustanie trudność , a szlachetnej śmiał dk 
wam sława zostanie, Zraża ciężkość umysł słaby i trwożiW, kę 
iepodobieństwo jedynie zdolnóm jest wstrzymać człowieka; 4, dy; 
śmie umieć. Kto tylko szuka tego, co jest łatwem, nigdy yi dog. 
0 jest wielkiém nie znajdzie. Na przykréj i wyniosłćj sk! i 
=P } 
z) mowa ta była miana na posiedzeniu Towarzystwa Przyjaciół sę | 

dnia 15. Marca 1802 r. | 2) 
2) mowa na pochwałę Szymanowskiego, wyraeczona W r. 4804: |
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intra sławy: kiedy się miei nóg jara opieszały sżoignś 
Woq ym ku nie} postepuja rokiem Cl, rym geniusz prze 

liczy, Już wybujał pod obłoki król ptaków, już lotem 
gk ubiega, nim się poziome za nim podniesie ptastwo 3a 
W sie ich próżna wszczyna wrzawa, już orzeł spoczywając 
“8 Jowisza, błyska piormnem. 

ie skarżmy się na naszę niedola, lecz zdobiąc ją serca i ro- 
jg |! przymiotami, starajmy się uczynić ja szanowną, i dajmy 
q, godność, której często pomyślności niedostaje. Uszla- 
hić nieszczęście , jest więcej, jak być w szczęściu wielkim. 

z lerają narody, jak ludzie, bo czas wszystko niszczy i po- 
(©. Dlugie nawet ich bycie, czómże jest w porównaniu tćj 

} pon nocy, eo państwa wznosi i obala? co niema początku 
ę vaca niezna? Oto mnićj, jak jedno skinienie w biegu czasów, 
Uynionych od ich początku. Wieki te gotują upadek narodów, 
‘egotludzie są tylko świadkami. Chcieć się oprzeć tćj sile, 

gęloby szaleństwem ; lecz uledz jćj z godnością , jest cechą umy- 
wyższego nad zmienne losu igrzyska, 
„Lwów chlubny rodem Sixtow,* Szymonowiczów , Zimo= 
*zów, połączy do tych imion imię Piramowicza, niemnićj 

is siebie chwalebne. * I takto urodzenie ludzi niepospolitych, 
te znakomitćm zwaćby się powinno, gdyby słowa, nieska- 
każ przesądem, wiernym zawsze prawdy były wyrazem; bo 
hy los na wielkie miejsca małe narzuca dusze, zamyka dla 

qq sława księgę pamięci, lub je zapisuje w księdze ohydy. 
jy ot przeciwnie imiona ludzi niepospolitych tak, że nie tylko 
gi, ch domowi, nie tylko narodowi, lecz i miejscu, w którćm 
gp wodzili, trwałą stają się ozdobą. Sa różne między ludźmi 

| taq też geniusz nie tylko się równa wszystkim, ale się wznosi 
„Wszystkie. Użyczony ludziom z nieba, tam wracać się ą . . * re = BOWIE? TAA | wa? zkąd jego bezki początęk > 1 z tćj wysokości górować 
światem, 

ag Tworząc natura Piramowicza, chciała dać wzór połączo- 
ty, Chota nauki, z moralnością przyjemności, z religią nie- 
są, dzenia, z słodyczą stałości, z wylanóm dla wszystkich 

„(M, wstrętu tylko dia zbrodni. Kochał Piramowicz ludzi m 2 € y : 3 | yt im być rzetelnie użytecznym; nikt lepićj od niego tego 
ją, osiadał daru; jemu naukę, vgas, starania, zdrowie, ma- 
ai, » slowem siebie samego posvgecil. Mowie o tém długo i a ę 2 . eS ++ OLE (38 dy dy > prawie codzienny życia jegow. Lecz gdzież jest, śmiało 
NO w połowie obszernej krainy naszćj kąt tak dziki i od- 

sławny lekarz, poufały przyjaciel Szymonowicza + około r. 1635» 2) “ym. i Zim, poeci sielscy z tychże czisów. 
Srodz, we Lyowie r. 4735. zob, niżej, : 
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ludny, w którymby nie tylko imię Piramowicza, lecz on eat 
to przysluga, to przyjaznia, to dobroczynnością znany® 
był? Takto miłość ludzi podwaja jestestwo jednego człowiek?” 
tworzy dla nich skarby serce jego, których mu odmówiła” 
tuna: a tam gdzie możnych świata, gdzie królów nie dosi($ 
wspaniałość i potęga, tam jedyne przyjaciołki nieszczęść” 
wiodą go ludzkość i cnota, a z nim pociechę, wsparcie, zg” * 
i pokój. — Cnotliwa ży wość młodości, póki jéj nie skazi ob” 
wanie świata, czómże się unosi? ezémze się zapala i żet y 
rzekę, goreje? Oto wdzięcznością ku Tworcy, miłością 5 
bliźnim. Wstepujac do Jezuitów Piramowicz, poświęcił if 
Bogu i ludziom: przy tak wielkich widokach znikły wszystk” 
inne względy; poglądając na niebo ina ziemię, o sobie ah 
pomniał. Odrzuémy powierzchowność, połóżmy na str” 
wziętość i sławę jezuickiego zakonu, usuńmy z przed oc?) ; 
okazałe ich gmachy, a patrzmy, co w tych gmachach z”; 
mieszkało. Oto skromność, oszczędność, posłuszeństwo 
praca. Nie te są ponęty, które młodość uwodzą, jeśli c#® 
nie jest dla nićj najmocniejszą ponętą. Nie otworzyły W, 
klasztornych Piramowiczowi niedostatek i potrzeba, bo ick ™ 
znał w domu majętnych rodziców; nie ambit, bo widź 
zbliska, na czém się kończy w zakonie; bo mu obszerniej” 
dla niego świat otwierał pole; nie słodkićj przymus namoV. ; 
bo opierających sie jéj łzy rodziców , mocniejszą byłyby u sy” 
czułego.  Naznaczył mu miejsce w tym zakonie stały życia jee, 
wyrok, co mu zawsze za własne wskazywał to, w którj,, 
mniemał, módz najlepićj służyć Bogu i ludziom: Bogu pob, 
nością, ludziom staraniem o ich szczęście, które się Bee 
wszystko na dobróm wychowaniu gruntuje. Chętnie wić 
z radością zawarł Piramowicz święte śluby, co go nie ty 
usłudze ółtarzów , lecz milszćj jeszcze Bóstwu, usłudze lu 
poświęcały. Wiem, jaka otacza okropność te dozgonne wf 
roki, którómi człowiek dobrowolnie od spółeczności odeit!! 
staje się jej ciężarem: bo wiem, jak często błąd jednego ur 
mentu życia, całego smutkiem i zgryzotą opłaca. Lecz . 
takim był zakon Jezuitów , i nie takim się w nim Piramow 
okazał. Nie była podziałem zgromadzenia tego nieczynna FP 
bożność, przepisem poświęcone lecz tęskne próżniactwo, P 4 
"widłem odwiecznego barbarzyństwa przesądy. Nie miei) 
on latami zdolności człowieka, ani rozumu wybiegami czy 
i niezrozumianćj nauki; szanował starość, rządził się doj „jo 
i zimną jéj radą. WWładali naczelnicy zakonem, lecz włać i 
nimi słodycz, córka oświecenia i rozsądku, . prawa posłuść vy 
stwa mistrzyni, Miały w nim swą zaletę w każdym wh 

6”, 
Jk |; 
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gatly a, które rad światu wskazywał. Nikła dla nich klasztor= 
*; nie obarczały ich nieprzestępne mury, nie tlumily prze- 

» zazdrość i przesądy. Chwaleni ,* zachęcani, załecani od 
ę żych, ci, co je posiadali, byli wśród świata ozdoba i stu- 

sięg? na jego sławą. Doznat tego Piramowicz: słusznie nim 
ho Ni Jezuici, nie kryli talentów jego po zakątnych klaszto- hae ani je wstrzymy wali nauczycielstwem klass mższych, 

k ly *iegl raptownie szkólne stopnie. W młodych latach Lwów 
A au przeznaczonym za siedlisko, a uczenie to poezyi 2 to 
a tyki, nie za miejsce wiekiem otrzymane, ale godne jego 

| ności. 
sth” | Nie uszły przenikającym oczom Starszych nie tylko cnota 

uka, lecz przyjemna grzeczność i pełen miłćj wesołości 108 | „Wcip Piramowicza, Musial on często dogadzajac ich żąda- _ 
W > odrywać się od szkolnych zabaw, aby się. oddał świato- 

ne, b Zaznany w najpićrwszych domach, lubiony i poszuki- 
„dy we wszystkich, często nocy całe pracując, nagradzał 
„e te chwile, które innych zabawie poświęcał. Ta niebez- 

„|, zna pilność w późniejszym wieku zagroziła mu ślepotą: za- 
s ją tat J&j znaglony do tego od Starszych, i te} jedynie od nich, 

Sam powiadał, doznał w życiu przeciwności. 
„, Wnet imię, przyjaźń i szacunek, co sobie powszechnie 
„łał, stały się prawie ciężarem dla człowieka, którego 
“Wwalala życzliwość. Wyrywano go sobie nie tylko jako Nau- 

njjeła, lecz jako wzór przyjemności i cnoty. On codzień 
e dając ich dowody, wypłacał się sowicie z szlachetnego 

p4p" zaufania. Rzadkim zaiste i dziwnym był w jedném jak 
śl Bo ugićm Piramowicz. Nie odziany posępną ponurego peda- 

| niet postacią, przed którą uśmiech i wesołość ucieka, którego 
ży y Jemma mądrość cięży nad pojęciem dziecinnćm i tlumi 

„ Wł, Sć dowcipu jego; co karać tylko umie ; a mszcząc się za 
ag, UY nierozsądek, sroga ręką wiek wesołości, smutkiem i roz~ 

¥ tet napełnia, nie pomnac, ze z nim może minie krótka 
b „ęŚcia chwila; lecz z tą przyjemną postacią, z tém czołem 
nig REM, co sobie jedna młodzieży „zaufanie ,, stawał wśród 
Sep aRówicz, pewny, że zyska pilną uwagę, gdy iin 

„| Ny Wość. Łagodna stałość jego nie wrażała postrachu aryy 
b oł. puiejszą obawę niepodobania się temu , co się wszystkim 

3 ał, nagany tego, którego wszyscy chwalili, oziębłości tie? tórego wszyscy kochali. Trafny dowcip Piramowicza 
Weg Pie o młodzieży sądził, ale się do jéj pojęcia zniżając, 
lag, (ość swego dowodził. W ymierzona wedle zdolności 
ay zę przepisów jego, nie to miała za cel, aby napełnił pa- 

© słowami » lecz rozum rzeczami; nie to, aby uczniowie 
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jego wiele, lecz aby dobrze umieli. Kształcił i formował wr 

ich rozum i serce. Mieszal zręcznie z każdą umiejętnością 

ralność , i czego tylko uczył, zawsze uczył rozsądku i onl 

Wystawial ja nie dziką, nie ostrą, nie odludna, , lecz pzy NA 
Ika ludzi i ich szczęścia malował, 1 tém mo Jed wget e jemną przyjacio L 

przynęcał jej wdziękiem, że nie naciągnione do przepisów, 

jakby mimowolnie z przepisów płynęły prz
ykłady, zniewał? 

jąc samą wzorów pięknością. 
Vadose . s + ope e L i & 

Ma to właściwego rozum ludzki, że najlepiej pojmuj”), 

w tém najłatwićj doskonali się, w czém sam sobie jest p” 

wodnikiem , co przez się nabywa. To prawidło, było p 

widłem Piramowicza: pewną lecz ukrytą ręką prowadź 

uczniów w drodze prawdy, w którćj oni sami iść mniemajć 

mieli ją za własną. 
whe 

Takto łączył mąż ten światły z wyborną nauką i pray 

wą moralnością , jedyny sposób przełewania ich w pojęciei av 

sze swych uczniów. VW tém zbyt rzadka doskonałość nauczy, 

ciela polega. Nie dość wysoce być mądrym, trzeba być tral” 

| 

nym, słodkim 1 cierpliwym; trzeba być więcej jak uczony” bs 

bo trzeba być rozsądnym 1 dobrym. Łatwićj jest znaleźć uć; 

posiadających obszerne znajomości , jak rzadki talent udzielał” 

ich inszym; lecz i w tćj ograniczonćj liczbie mało się kt” 

znajduje, coby drogą naual umiał prowadzić do rozsądku i onl” 

ty, i za nieodstępne Życia towarzyszki, madać je młodzieży 

Jeżeli ten dar zstąpił do grobu z tobą Piramowiczu, ja go A 

imieniem ludzkości wywoluje z niego. Po tylu klęskach, wh 

no nam choć jedno dobrodziejstwo niebo. Ale minal czas, 

dów, a raczćj ten cud jest w ręku człowieka. Sa jeszcze lud ; 

tobie podobni, znam ich i widzę. Lecz mówiąc ogólnie, 

którym jest powierzone wychowanie młodzieży „ chciejcie ty, 

znać zacność stanu tego, wzniescie umysły wasze do jego W. 

sokości, a wnet was wskrzeszony duch Piramowicza oni" 

wnet stan wasz przejdzie wszystkie godnością, jak użyt je 

wszystkie przechodzi. Lecz dobroczyńcy narodu ludzkies” 

bójcie się stać jego ohyda, jeśli nierówni powołaniu waszć p 

skazicie go serca lub umysłu podłością. Nie mówię 0 a 

nauce, bo wiem, że nie wszystkich do nićj usposobiła natu 

mówię o prawości, do której zaprzeczać. ogólnej ludziom 2 sj 

ności bez obałenia moralności nie można. Usunmy ten jój 7 

mień węgielny , wstrzęsie się cała społeczności budowa, | w 

ruinach cnoty wzniosą się występku óltarze. Stróże młodzie, 

pomnijcie, że wy świątyni cnót jak nauk Kapłanami jester 

wy nie losem wyznaczonymi, lecz własnym wyborem wystć cj, 

0” Nays 
gl 

ky 

U dą 

lub prawości ojcami; bo je wzór wasz tworzy w mię 
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wi NJ młodzieży. Jak czysta woda, w którćj się wszystko 
A thie nim ją wiatr zmarszezy, nim zmąci burza; takim jest. 
, a młodości, przyjmujące wiernie wszystkie wrażenia, dopóki 

IY, yyjeją niespokojne żądze, dopóki go nie skłócą namiętności 
oat k, we. |. Wpajajcie więc w ten wiek szczęśliwy cnotę, łat- 
„Je „języ A dzieci naukę: utkwi z nią pamięć wasza, i zjedna wam 
pale” > i poszanowanie. : 

ijt, (7, kwitnąca młodzieży! wdzięczna za tyle dobrodziejstw, 
wyd świadczących je tobie Nauczycieli, równie jak własnych 

7 uzlów. Wszak jeśli ci tamtych dała natura , tych ci i natu- 
p” i tm, Odzice i społeczeństwo wybrało, tych ci dało własne ich 
aly wh ci się prawie wszystkiego dla ciebie zrzekając, zachowali 
Ef tylko w nagrodę szczęście isławę twoję. Jeśli jest któ- 

i p %, Wśród ciebie nieczuły na to wspomnienie, niech się dziś 
A due; Meni w sercu swojém, aby się późnićj nie rumienil przed 

Ika “em, który najpodlejszy z występków, niewdzięczność, 
ce, w niezatartą ohydą. Więc nie przywary złośliwie, lecz 
U żę, $czna młodzieży, licz mistrzów twoich przymioty, pomnac, 
pail lite są koniecznym natury ludzkićj długiem, te mężów wys 
ij Jch hojnym dla ciebie darem. (Stanisław Potoc kit) 

thf) 14. ŚMIERĆ SZYMANOWSKIEGO. 
op! 

i 
ok to Po dwudziestoletnićm cierpieniu, tak zawsze znoszoném, 
+) iy talogé duszy przewyższała ciała dręczenia, czuł Szymanow= 
ig De Mż nadchodzący swój koniec. Lecz ani tą myślą zasmucał 

W dj cidt, ani zmienił sposobu życia, ani się poddał bojażni, 
ję, zukał chluby w okazaniu chełpliwej „odwagi: wszystkie 
ich 1) Szymanowskiego aż do ostatniego, miały na sobie te szla- 

wi yt prostotę, która jest znamieniem wielkićj duszy. Spo= 
se, Ring’ on poglądał na eae gi > bo nic = |. > z 

, o e KOR u, coby go niespokojnym czynić mogło, Uplynely lata 
cje 1 Stanisław Hrabia Potocki urodził się w województwie Belzkiém 
30) >% 1757. Niepospolite zdolności swoje kształcił w szkole Pijarów 
it W Warszawie, i rychio wstepujac w ślady swych przodków i prze- 

j ładając nad wojskowość obywatela powołanie, cały się usłudze 
Bublicznćj poświęcił. Rzadki dar wyniowy , połączony z głębokością 

GU Myśli, zwrócił na niego uwagę Króla, który talenta cenić umiał. 
Najświetniej wymowa ta jaśniała na paniiętnym Sejmie walnym od 

ka” 1788—92. Po utworzeniu Xięstwa warszawskiego powołany na 
j gd Ważny urząd Ministra Oświecenia publicznego, dał na nim dowód 

A liezmordowanćj gorliwości o wzrost i ulepszenie edukacyi publi-- 
DU wnéj, tudzież niepospolitćj umysłu bystrości. Późnićj mianowany 
| Brezesem Rady Stanu i Senatorem Wojewodą + 4821 r. Dziełą jego 
pk”| X następujące: 1) Mowy i Pochwały r. 1816. tomy, 2) O Stylu 

I Wymowie r. 1815. 4 tomy. '3) oSztuce u dawnych, czyli Win- 
kelman polski. 4) Obyńczaje Chiezykow, etc. Ft 

' 36 
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5, . ja 

jego jak dobroczynna rzeka, która swe brzegi zhogacai zdj 
bi, a blizka ujścia'spokojnićj i okazalćj płynie. Rozpor?® 
majątkiem dziełąc go równie pomiędzy krewnych: zasłuż0%), 

domownikom życie swobodne opatrzył; a czując, Że 5 

śmierć cieniem swoim otacza, rzekł do brata: „,,niel 
jeszcze raz, kochany bracie, uściskam.** Te były ostatnie 0 

jego, to z światem pożegnanie, pełne tej czułości, co % g 

jego była dziwy A 
Potocki w mowiena pochwałę Sz, zob. wyżćj str. 4 

B. WYMOWA KAZNODZIEJSKA: 

1. PRZYMIOTY DOBREGO KAZNODZIEI, | 

a) Ten, który się podjął mówić o czci i służbie bożćj:. 
drodze do zbawienia, o obowiązkach człowieka i Chrzeso@, | 

na, o sposobie wykonania onych; podjął się nauczać IU 

prawd wielkich i nieskończenie ważnych. Piérwszym jego 4 

jem być powinno, aby te prawdy uznane i jasno pojęte byli 

bo prawdy niepoznane na jedno wychodzą względem poznali 
cego, jakby ich nie było, jakby ich nie ogłaszano; nie més ‘ 

zatém rządzić umysłem, sercem i czynami człowieka. Niem 

nikogo, któryby na pićrwsze wejrzenie nie widział, jaka)) 

potrzeba jasności i porządku w mówieniu. Bo gdyby kto « 

rawdy nie czuł, nie możnaby go przypuszczać do opowiać 

jakićjkolwiek prawdy. Nieoszacowany jest ten przy miot, p 

który mówca najwyższe rzeczy i najgłębsze myśli, umie 

osłabienia ich ważności, bez zniżenia ich godności, tak ła 
tak światle i jaśnie wykładać, że niepodobna nierozumieć fi 

wy jego, że słyszący sądzi, iżby sam w tenże sposób pot, 

opowiadać. Cóż po takim kaznodziei, co sobie górność I z, 

mność za wielkość i głębokość poczytuje? co sobie poklaś 

kiedy o nim prostacy mówić będą, że tak wysoko, tak wj. 

nie każe, iz go rozumieć nie można? Podjales się dzieł” 5 

w Chrystusie , uczniom wiary i zakonu Jego podawać nat fy 

ich obowiązkach; miałeś wykładać do pojęcia wszyst > 
powinności wzajemne rodziców i dzieci, żon i małżonków» > 

nów i sług, gospodarzów, rzemieślników i kupców, zwierzć „j 

ści i podległych, urzędów i w szczególności obywatela; Z iy 

się z otwartem uchem1 umysłem na przyjęcie wielkićj wag!’ yo 

domości, serca i uszy ich z pilnością czekają słów, któreś mJ i 

od Boga pochodzące obiecał; a oni strawiwszy godzinę, ryż” 

żywszy pilności do rozumienia, próźnymi się znajdują ; by sło 

DW 
U 

por} b 
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hance, zawikłane jedne z drugiémi wyrazy, gadania nie« 
łądne, przeszły mimo uszu ich, w rozumie, w duszy i w ser= 

Ą Me sie nie zostało. Niechże drugi weżmie tęż same rzecz 
“powiadania i tłumaczenia zgromadzonemu ludowi, wszę= 

„, w mowie jego jasność i porządek, prawda rozświeciła 
oy śle słuchacza, wie, co jest za nauka, którą mu wykładają, 
 *d prawda, którą mu ogłaszają; wie, co mu czynić każą, 
dą zkazują; łatwo pojął, łatwo zdać z tego sprawę, łatwo 
jęj téjze nauki udzielić potrafi. Mówić do prostaków ubo- 
; nieprzysposobionych, wielka sztuka. 

ją, Biada temu kapłanowi! który wbrew idąc przeciw E'wan- 
tie ktéra ma opowiadaé, przeciw powolaniu i obowiazkom, 
Das przyjął, zarażony duchem świata i pychą bezrozumną, 
Sirdzal tą prostotą, tą pokorą ludzi opiece jego i nauce 

uj, (rskiej poruczonych, tóryby mniemał, izby. to poniże- 
m dla niego było, mówić do tych, którzy stali się dziećmi i 

py, tami jego przez to, ze go pasterzem znają. Jakiego on 

ip Stepstwa , jakiego potępienia staje się winnym u sądu ludzi 
dga! Smiechu nawet godna jest ta dumność, układać słow= 

«> toczyć peryody, być skrupulatnym w składzie mowy; a 
* dbać, żeby go lud rozumiał. Melius est, mówi Sty Augustyn, 
Wehendani nos grammatici, quam non inteligant populi. 

„ 6) W każdym rodzaju mówienia upodobanie i przyjemność 
Jest celem wymowy , bo poznanie i przyjęcie prawdy, jedy= 
h "M zamiarem mowy być powinno; ale jest środkiem dogodnym 
rodzeniu ludzkiemu do otrzymania tego celu. Na nie- 
fog *scie malo jest ludzi, do ktérych umysłu prawda bez jakie- 
b przymilenia wstęp mieć moze. 1 w najpoważniejszych 
ląq ch > w których się słowo boże ogłasza, ulegać słabości 
klej potrzeba. Nieumiejetni i gnuśni kaznodzieje, za po- 
NAC niezdolności swojćj i prostackiego, niezgrabnego gada- 

brać nie mogą téj nauki, iż Słowo boże w prostocie opo- 
ane być powinno. Bo co innego jest ta jasność i szczera 

gl, Mota, która nie przypuszcza wytworu, i préznego za bły- 
i, (kami ubiegania się; a co innego grubość, nieprzyjemność 

zące prostactwo w mówieniu. Bo wielka owa a orąz 
Achetna pokora Apostoła Pawła, przez którą nie chciał się 

zany wat z umiejętnością świecką, łączyła się bardzo dobrze 
i isp Komitą mądrością i biegłością jego. Pełno jest w mowach. 
ty „ch tego nauczyciela narodów wiadomości obszernych, peł- 
niej zytaczanych słów i dziejów pogańskich; pełno » gdzie a 

2 pertelnosei duszy, 0 przyszłym żywocie mówi, mocnych 
kę; rodzonego światła wywodów, do przekonania i wzru- 

“Ma sędziów i słuchaczów jego., Kto tylko czytał świętych 

śą 
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Ojców, pićrwszych owych uspokojonego Kościoła kaznodź”, fea 
jow: ear se Chryzostoma, Augustyna, Hie 

». td, 
1 

nima, zadziwił się na cudność ich wymowy, bystrość dows | a 
piękność myśli, przyjemność wyrazów i toku mówienia. 3 żyj 
oni chrzescianska prostotę, jasność i łatwość, godzić z ee in 
zwoita okrasą i ozdobą wymowy. Umieli jedne prawdę, Irl W, 
naukę przez rozmaity , a każdemu z nich właściwy tok wyk 4 u 
dania myśli, czynić jakby nową, a zatém podobającą BE | R. 
rzyjemną. Bo, zaiste, jedne się zawsze w kazaniach, WŚ," 
ko i naukach podają rzeczy, jedne opowiadają praw 9 
tepieje na nie ułomność ludzka w pilności. Trzeba zatem czę, 4 an 
„dać kształt osobliwy, trzeba przybrać farb nowych, użyć A p. 
szego a nieprzewidzianego słuchaczowi sposobu, co obid i M, 
uwagę jego, i drogą upodobania wprawadzi przekonanie, ze ay 
chętne prawd przyjęcie. Doświadczył tego sam Sty August w » 
na sobie: nie szukał czego innego'w kazaniach Ambrozes” , © 
na które ugęszczał , jak tylko przyjemnćj wymowy, ciekawą, Bue 
tlumaczenia słów Pańskich, i rozmaitéj umiejętności; | M 
prawda wchodziła razem w umysł jego : poddał się jéj nakod”” A 
nawrócony stał się uczniem Sgo Biskupa. AE 

c) Nadto nie potrzeba tutaj powtarzać, że bez wzruszó” | 
nie masz wymowy. Gdzież jest większy, gdzież przyzwośśę. „M 
plac wzruszenia serca, zapałenia chęci w duszy słuchacza, l, (4 
gdy się mu opowiadają wielkie prawdy, wielkie tajemu, „A 

eden jest tylko rzetelny sposób, aby q wielkie nauki? Ale j 
dzielnie do poruszenia, do przerażenia, do skruszenia, do fp”, Bis 
niesienia duszy mówić: sam przejętym i wzruszonym, sam! sę ią 
rzewnionym i wzniesionym być powinieneś. Inaczéj być”, kk 
może, Niechaj gotujący się na opowiadanie jakićj prawdy 5 8 
płan, przejmie duszę swoję czytaniem ewanjelii i innych | 
świętych, zastanowi rozmyślaniem nad przedsiewziętą rze”; t 
ogląda ją ze wszystkich stron; tóm samém rozgrzewa 55, k 
wzrusza Serce jego, Pełny myśli i uczucia stawa na wyż, t 
miejscu, cały zajęty, cały przenikniony swoją rzeczą. Twe 4 
oczy, postać cała, mowa i głos jego, wszystko tchnie uczuć 6, 
zywémimocném. Sam się rozrzewnia, sam się odjąć nie wy 
świętym wzruszeniom. Czyż podobna, żeby nie wzruśó 
nie trzymał w takowém uczuciu słuchacza swego? Inż 
choćby najważniejsze rzeczy tłumaczył, choćby myślii wy 
jego najpiękniejsze były, choćby się pełno naukii wiadow i 
w mowie.jego zawierało; wszystko będzie zimne, wszy. 
z niedbaniem od ludu przyjęte, uchybi się cel kaznodziejstw*j, 

d) Między Kaznodziejami późniejszych czasów, gdy a 
nauki w ogólności odrodziły, a mianowicie wymowa do p? |
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„af pemego swego kształtu powróciła, nie można nie przyznać 
0 i “tucuzkim Kaznodziejom, iż oni stali się dla późniejszych 

rój. | em w sposobie opowiadania Słowa bożego. Z pomiędzy 
PJ) trzech znakomitszych. Bossuet, Biskup w Maux, 

rzy” |, Welu pism, naukę wiary, obronę kościoła, historyą zawiera- 

edit Heyeh, znany, przedziwny jest w kazaniach: moc wielka do 

kler szenia serc, styl wspaniały i piękny, szybkość w porusze- 

się | Ch, myśli wysokie, są cechą wymowy jego. Najbardzićj oka- 
, islę wymownym w kazaniach pogrzebowych. : 

rdf) my, Bourdaloue, Jezuita, z największą sławą i pożytkiem 

pl Myjądał ladowi i Królowi słowo Boże. Sposób mówienia 
jm “Bl, zwięzły, logiczny zniewalał rozum, iza przekonaniem 

dł Miacat wolą słuchacza. Wymowa była w myślach i rze- 

ed? “ach mocna i piękna, w wywodach gruntowna, bez bujności 

sty” “by i bez usilności o powierzchowną piękność. Cały był 
5 tytaniu Ojców SS. dzieła Sso Chryzostoma, Bazylego, Au- 

i" | 702% duszę jego przeszły: mówił ich duchem bez niewol- 

8 Nero naśladowania , i duch tych nauczyciełów kościoła, był 
pie Masciwym jego duchem. a 

„| Massillon, jak pospolite jest uczonych zdanie, więcej 
0 Mit do serca, niż do umysłu. I tóm się Massillon różnił od 

is) “tych kaznodziejów. Gdy pićrwszy raz miał owo sławne ka- 

| tnie „o małćj liczbie wybranychć* w jedném miejscu tćj mowy 
pity hi strach, takie przerażenie opanowało słuchaczów, iż nie- 
„A “tacy wszyscy się razem porwali i napół powstali z ławek: 

po” “emranie i rozruch samego kaznodzieję zmieszał; i to samo 

te, Mieszanie powiększyło szemranie mówcy. W sereu człowieka 
po "to sam wyznawał, wyczytywał, co miał mówić o każdćj rze- 

Be ty, Styl jego jasny, mocny, tkliwy, łatwo niższym i wyż- 

st? Rym zrozumiany. Osobliwszym był jego talent w oddaniu 
oo yli deklamacyi. ' 

BA e) Mówiąc 6 naszym narodzie, niemasz prawie Polaka 
w ke are 27 ; | Jadę: > 

ib 4 óryby cokełwiek wiedział o ludziach sławnych swojego naro- 

| W, anie znał X. Skargi,? Jezuity, kaznodziei Królów pol- 

ai! dich , który dla następców swoich stał się niezrównanym wzo< 
MY R 
ash 4) Znany powszechnie z wzorowćj wymowy Biskup francuzki Bos- 

i) suet, okazał zaraz w młodym wieku wielki swój talent w tym ro~ 

a) | dzaju. Raz przed licaném zgromadzeniem dano mu przedmiot, z któ 

r ih rego nieprzygotowany miał powiedzieć kazanie. Powiedział tak pię- 

p 0 knie, iż wprawił wszystkich w nadzwyczajne zadziwienie, Miał tę 

th! mowę w 16 roku życia swego o godzinie 14, w nocy. Z tego po— 

gór wodu powiedział dowcipny Pan Voiture, że nigdy nie słyszał kaza— 

ph nia, ani tak późno, ani tak wcześnie, Bossuet urodził się r. 1627 

w Dyżon + 4704. (Tygodnik dla Dzieci.) p 
2 2) zob. wyd¢j str. 44, 
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rem: kapłan pełen świątobliwości, pełen gorliwości o zbawie” 
dusz. Mówca pełny ducha boskiego, powagi, mocy i słodyczy» a 
i jako nazywa go Bierkowski, sam tćż sławny każnodziej” | a; 
w pogrzebowćj jego pochwale: ,,gromca niezgód i bezprawiów wee 
niezbożnym prawom jako chorągwiom rozbojniczym szedł gł Re 
czoło “ za życia wielbiony, nie przestał żyć w pamięci P° id 
tomnych. / Dzieła jego, w których uczy wiary i obyczajów |od. 
nie powinny wychodzić z rąk młodzi Polskiej, sposobiącćj 5 |; 
do ołtarzów i ambon. Osobłiwie zalecać należy kazania je7” 
przygodnie.  Cudna się w nich okazuje wymowa, która ośw” b 
cai przenika. Znajdą oraz w pismach jego wzór czystościi 0 M 
fitości języka polskiego. Nie masz zaiste w tym wieku żadneg” é . 
kraju, gdzieby wymowa kaznodziejska nie kwitnęła , gdzieby łą i 
nie można skazywać wybornych kaznodziejów. Im bard2d 2 a 
osłabiona wiara, im więcćj skazy w obyczajach; tym lepszyć ee. 
potrzebuje kościół opowiadaczów prawdy, mowców Chrześcia!” Dine 
skich ; tym więcćj takich Opatrzność dostarcza. Ale do skutk! | ws R 
wybornćj wymowy , trzeba świętości życia, dalekiego od zgo”” lwo 
szenia, a pełnego cnoty i zbudowania. Bit: 

(z Piramowicza” Wymowy i Poezyi-) wz 

2. a) WYIMEK Z KAZANIA NA NOWY ROK. Keo} 

Uszło momentów kilka, jak do was mówię, i już 5% je 
nie wrócą; upłynie godzina, a już krokiem blizéj śmierć się 0 dog 
nas przysunie; zapadnie dzień dzisiejszy, a już całym dniem 805 
staniem blizej grobu; nadejdzie nie zadługo owa noc okrop” jedi 
na, która nam na zawsze oczy zamknie. Skończył się dzieł Wig 
wezerajszy jak przedwezorajszy, i tak zniknął z oczów naszych | 
jak ptak albo strzała na powietrzu, która po sobie śladu nie tok 
zostawuje. Skończy się i ten, który dziś zaczynamy i drug” Ugo 
po nim, jeśli go doczekamy; a gdzież jest poznaka pracy ir0” «gi 
boty naszćj na żywot wieczny? Oto roku zeszłego, ileż z w — 
kochana trzodko! z rejestru żyjących wymazalem? Jesteśmy? | Rzy 
pewni, że ta kolej w tym roku na którego z nas nie przyjdzie: | się 
Jesteśmyż wszyscy gotowi na to zawołanie? — Dochowujem) _ że, 

onie (zs, 
ine 

. 

6 

4) X. Grzegorz Piramowicz rodem ze Lwowa, był Nauczyciele” ży 
prywatnym Potockich (Ignacego i Stanisława), późnićj Sekretarz | t 
„Kommissyi edukacyjnéj, nakoniec Proboszczem w Kurowie i Kano” Bs 
nikiem Kamienieckim, żył od r. 1735— 4801. Rzadkie jego przyć | ład 
mioty tak duszy jak serca uwiecznił pochwałą Stan. Potocki, aru, Wa 
wana w Rocznikach Towarzystwa Przyjaciół nauk (zob. wy 
Głównem Piramowicza dziełem jest: Wymowa i Poezya dla 52" _— 
narodowych w Krak. 4792 r. nieskończone. — Powinności Nauozj | ną 
ciela w Warsz. 1787. — Nauka obyczajowa dla ludu, — Dykeyo"* 
starożytności z fran. Warsz. 477g. — Mowy,
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jenić di święty obyczaj ojców naszych w powinszowaniach docze-. 
czy) | ‘ego Nowego roku, i w życzeniu w nim wszelakich pomysl- 
ie} | ści; czegoż wam życzyć mam, kochani parafianie? zdrowia? 
jów ątku? obfitych zbiorów? uciech i powodzenia szczęśliwego 
I na |" Wszystkićm ? Nikt zapewne wam szczerzćj tego wszystkiego * 
po” 1. 27ezy, jak ja, który wtedy za szczęśliwego się poczytam, 
ów edy u was wszelkie dobro zakwitnie: ale miłowałbym was 
| siĘ |; dzo mało, gdybym wam tego tylko życzył, w co niewierni 
jego Najwięksi nieprzyjaciele Boga obfitują. Urząd-mój przyponi= 
wie’ AE wam każe ustawicznie przeznaczenie wasze, i-do niego 
ob* rwądzić, Nie do wiecznćj nędzy i mizeryi stworzył was Pan 
lego (08: ta zaś, pod którą teraz stękacie, przeminie tak, jak rok 
eby | Czorajszy. Co więc potóm będzie? 0 to pytajcie i zawsze 
ziej 8 ądajcie się. A ta przyszłość bez końca szczęśliwa lub nie- 
yoh | zęśliwa zależy od czasu, który teraz w ręku trzymacie z 
alt zęśliwi jesteście, jeżeli tém krdikiém i przemijajacém ciers 
iu b “tiem, ów żywot wieczny wysłużycie: przeciwnie podwakroć 
or” Szczęśliwi, jeżeli tu dobra przemijającego nie uzyjecie, i 

| Wiecznosci niczego spodziewać się nie macie. 
) ,. 0! któżby mi to dał, abym mówiąc do was w rzeczy tak 

bends mógł trafić do uczucia i pojęcia waszego! albo raczéj 
Wey to sprawił, abyście nas o tóm ustawicznie do was mo- 

się „%eych, szczerze i z uwagą posłuchać chcieli. Ach! Parafianie 
do 4 cie tyle rozumu na żywot wasz wieczny, ile go macie na 
em gy zESNY, a będziecie najlepszymi Chrześcianami. Jesteście 
pz * podarze: wszyscy do tego szanownego stanu rodzicie się 5 
jeb | Wsię od młodu do niego sposobicie, drudzy się nim już ba- 
chy jcie, inni w jakikolwiek sposób gospodarstwem zarządzacie z 
nie wht” odmianę w domu waszym sprawuje ten okrzyk: now) 

y. Oto nowy ład, nowy porządek, nowe kontrakty, zadatki, 
| dy nowa czeladka. Bądzcież takimi gospodarzami w robo- 

as "około zbawienia waszego. 
pó Ale na cóż się zdadzą narzekania i rozwagi, jeżeli nas mędr= 
e? | aig po szkodzie nie czynią! Próżno załamujecie ręce, ze 
pf 34 Wam w przeszłorocznym zarobku nie poszczęściło: wszak- 

|, lie upadacie dla tego na sercu, nie rzucacie przez to roli, ale 
s WYM rokiem nowe i przezorniejsze zaczynacie gospodar- 
|4 0» czynicie nowy porządek w domach waszych, uprzątacie 

y- bą £0 przeszkadzalo pożytkom waszym, co mieszało dobry 
: urządzenie. . Uczyncież tenże porządek w domu duszy 
» pes 24>, uprzatajcie najprzód z pośrodka was tych wrogów, nie- 
y- | ną JacióŻ waszych najgłowniejszych, którzy was na zdrowiu, 
xo j Matku i na dobréj przed Bogiem i ludźmi sławie ohydzają 

| "ają, owe to opłakane nałogi i wkorzenione nawyknienia. 
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Jedni owo obmierzłe pijaństwo ,* które was w oczach niew 
nych nawet żydów z hanbą religii naszćj niżćj zwierząt upadli 
na zdrowiu i krwawym zarobku ujmuje, i kazdy momentW” |. 
bezpieczeństwo podaje uśnienia na wieki bez zmysłów ! Ph 
mięci. Pojrzyjcie na te nieszczęsne żony i dziatki, któr :4 
nędza, łzy i przeklęctwo, lada dzień pomstę na waszę " 4 
wstrzemiezliwosé ściągną. A jeżeli ochronił was Bóg od teg: 
obmierzłego nałogu, wznieście ręce do nieba, a dziesiątef, 
setnego ostrzegajcie, że niema gorszego moru i powietrza; J 
gdzie to złe nieszczęśliwe zagniezdza się. _ W yrzeczcie się da 
dzy owćj ukrytej chętki do niesprawiedliwych z krzy”; 
bliźniego zarobków, które pod tysiącami kolorów, fałszy” 
sumienie umie uniewinniać, Pomnijcie stare i z ksiąg boży, 
wyciągnione przysłowie: że ten i swego nie pożyje, który A 
cudzem spanoszyć chce. Zgoła wypędzcie z chaty i wast" 
waszych wszystkie niecnoty; bo poki z témi nieprzyjaciO™ 
macie porozumienie, póty przyjaźni z Bogiem mieć nie moze” 
póty on nie wejdzie do domu waszego, póty wam w nicźć 
wieść się nie będzie; wszystko źle pójdzie, głód, niedostat 
zamieszanie, kłopot, utrapienie, zgoła za życia jeszcze pie 
ścigać was będzie. 

Ale nie dosyć jest złe z domu uprzątnąć, trzeba jeszch 
dobro wprowadzić, jakie tylko wasze gospodarstwo poleps4 
może, A to z czegoż się pospolicie składa, jeżeli nie przez” 
nego użycia każdćj najdrobniejszćj okoliczności, która W? 
zysk i profit niesie? grosz do grosza przyłożyć, zrobi się złot)! 
ze złotego talar i t. d. Kto nie umie oszczędzić grosza, 
utrzyma się przy nimi złoty. Z małych rzeczy powstają wid 
kie. Miejcież ten sam rozum w zarobku waszym na żyw” 
wieczny. Cóż to jest ten rok, parafianie, który nam tak mat!” 
z ręku uleciał? Oto pewna liczba dni i godzin, które go ski” 
dały. Uzyjciez dnia każdego na zbawienie wasze, nie sa”% 
modlitwą i wzdychaniem ; ale témi samémi kłopotami, którów, 
kawałek chleba zarabiacie. Niech każdy dzień zaczyna się. 
tego, który go wam doczekać dał: niech pićrwsze otwat” 
oczu, będzie ku temu, który stworzył światło. Odzywajć 
się zawsze, cokolwiek zaczynać macie: „, Panie, wola tw!) 
święta jest, abym gorzko ten: kawałek chleba zarabiał, kt), 
drugiemu tak lekko przychodzi; ztćm wszystkiem nie przest | 
ty być ojcem moim: jedném okiem na nas pozierasz 1 na tych ; 
którzy nam królują i panują: jakizkolwiek stan życia w pod?™, 
nam się dostał, musi on być dobry, skoroś ty nas w nim post” | 

C
H
 

wil. Dowodząc posłuszeństwa waszego ku temu Ojcu nie z 
skiemu, który kazdą łezkę waszę ocenia, każde westchnie” 
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My jmuje » za każdym krokiem waszym chodzi, aby w miarę pienia waszego nagrodę 'przygotował; dowodząc ku niemu Mary i miłości, dopytujac się o nim przez naukę, jako go d die czcić prawdziwie i wielbić; okażcie gorliwość 0 cześć i tale jego, aby nie tylko wy, ale dziatki i czeladka waszą K ala go znać i onemu służyć. Oto jest sposób jednoczenia p : ev s02 Bogiem. Niech będzie taki dzień każdy: z tych 
„l po chrześciansku przepędzonych zrodzi się miesiąc, z mies 
ity rok, a z lat o jakiz łańcuch tak małym kosztem zebranćj 
Wecznej zasługi. I trudnażto, kochani parafianie, filozofia! Oto 

cała ewanjelia, całe księgi i pisma: dzień każdy dobrze Węhrześciańsku i cierpliwie przepędzić. Cóż wolicie, czy być 
szczęściu bez zasługi? czy z tego koniecznego cierpienia dwa ° “y zyskiwać, i na tym świecie, czyniąc je lżejszóm przez 
Spliwość, i w przyszłćm, zapewniając za nie wieczną nagrodę, : Oby to wszystko do serc i pamięci naszćj trafiło, ty sam 
“hu zaradzisz o niepojęty Boże! 

(z Kazań parafialnych p. Woronicza, ry 

‘WYIMEK 2s Z KAZANIA O ZMARTWYCHWSTANIU, 
hy: Posłuchajcie mnie pilnie, o wy szczególnićj poniżeni u 

ata, a drogo cenieni u Boga, sy aji i prostaczkowie, Ste« ile może nieraz, za co ten Pan i Stwórca nasz, dzieląc ludzi mądry gospodarz, na różne stany, klassy i kondycye, o 
x) niejako zdał się zapomnieć? Wyznajecie go równo z Pa- Su, Ojcem waszym w niebiesiech; zacóż ten nierówny dział 
5 Jan Paweł Woronicz urodził się na Wołyniu x. 4757. chodził do szkół jezuickich w Ostrogu, i w pićrwszćj młodości wstąpił do tego zakonu. Po upadku Jezuitów (r. 1778) przeniósł się do XX, Missyo= narzy w Warszawie, -i tam zwrócił na siebie uwagę zntkomitych osób. Po rozbiorze kraju - osiadł w Kazimierzu, zkąd często by= Wal w Puławach: potém przeniósł się na plebanią do Powsina pod Warszawą. Tu mieszkając pisał swoje poezye, Muza jego była roz= 

paczająca miłość ojczyzny } 1829 r. w Wiedniu, zwłoki jego pogrze- 
ione w Krakowie. Woronicz był slodkiege i łagodnego umysłu: 

teligia, ojczyzna i poezya napełniały duszę jego. Pomimo szczęśliwye= 8o obrotu rzeczy , których był świadkiem, €zęsto jednak ślad jakiejś tęsknoty można było na jego twarzy upatrywać, Owe wiersze, wyjęte * Poematu Sybilli, zdawały się być godłem jego: 
Nie masz prawego szczęścia na ziemi dla człeka, 
Bo on, wyższy jestestwem od świata i wieka, 
Morze uciech wypiwszy, jeszcze głodnym będzie, 
Póki z Tobą, o Tworco, na tronie nie siedzies 

Pisma jego są: Kazenia parafialne, w Krak, 1829. 2 tomy, Sybillg Poema historyczne opisowe w 4 pieśniach, powtorna edycya w Kraks 1830. Opisanie Sejmu wiślickiego, Wiersz na pokoje królewskie, Hymn do Boga o dobrodziejstwach Polsce świadczonych, niektóte 
Ody i Lechiada. 

37 
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między dziatkami jednego ojca? Inszy obszerne włości i gna” 

jętności nabył, a wam szczupły kawałek roli, albo sama ty’ j 

rąk praca w „dziedzictwie dostała się, którą panów, siebie - 

dziatki w pocie i znoju wyżywić musicie. Moglze ten ojde 

powszechny, który 0 jednym wróblu nie zapomina, o W 

„dziatkach swoich, tak drogo kupionych i nabyty
ch, choć ™ 

moment zapomnieć ? Ach! gdyby wam wolno było zgłębił” 

niedościgłe wyroki jego, jak on w tej mierze mąd
rze i opat 

zaradził; nie chcielibyście zapewne mieniać waszego stanu Ę 

wszystkie szumne tytuły, dostatki i okazałości, wasze
 ubog! 

chatki, za ich zamkiipałace. Daje on to wszystko najwię*” 

szym częstokroć niecnotom i zbrodniarzom; więc sz
częście teg 

świata nie musi być u niego najwiekszém dobrem; przeci
wne 

s 
. 

tyle enotliwych 1 sprawiedliwych w nędzy i mizeryi zostaw”) | ¢ 
. 

więc ubóstwo, niedostatek i utrapienie nie musi być u Boga naj” 

wiekszem ziém. Poznajcie się więc lepiej na sobie, ocen™ 

depićj ten stan, w którym was Bóg postawił, Dobra on Ua 

pewne waszego a nie złego szukał. ‘ Wytknął on wam w tj 

stanie obszerne i nieprzebrane żniwo obfitej zasługi i zarobku? 

żywot wieczny: a kiedy zbytkujący we wszystko zbrodzić” 

drzymie spokojnie w nieprawościach nad przepaścią zguby sw0” 

jej, wy każdego momentu, zbierać możecie niezliczone skat 

wiecznej zasługi u Boga; każdy wasz krok z powinności 
i 1%; 

kazu zwierzchności uczyniony ,. każda kropla potu w pracy 

trudach wyciśniona , każda łezka, którą gorzki wasz kawal
é 

chleba skrapiacie, każde westchnienie, w żalach serca i 
ut” 

pieniu wyjęknione , wszystko to zapisane będzie w księdze ay” 

wota wiecznego: a im więcćj kresek i krzyżyków cierpie” 

waszego naliczy się, tym więcćj stopniów i wymiarów w dzie 

dzictwie wieczném, do którego wszyscy dążymy, przypisa” 

wam będzie. (tenże.) 

Cc ŻYWOTY SŁAWNYCH MĘŻÓW: 

+ 4, ŻYCIE I ŚMIERĆ SOKRATESA, 
p. Godebskiego, * ni 

Jedno z miast greckich żądało od jednego z sławniejszY
”, 

snycerzów zrobienia posągu, zostawując przedmiot do jeg
o Wy 

boru: ,,nie zrobię wam, rzecze, zapaśnika; Grecya ma ? 
LM 

dp 

4) Cypryan G odcbski urod
ził się r. 1765 na Polesiu wółyń

sk 9 

z rodziców szlacheckiego stanu. W s
zkołach Dąbrowickich u Pie og 

odebrawszy wychowanie i pićrwsze nauk początki, poświęc* 
4 
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Myć, a ja nad siłę przenoszę cnotę; nie zrobię wojownika, 
6; żaleta jest pospolita: milionami ludzi umiera co rok za swoj 
„yznę; nie zrobię żadnego z dawnych waszych tyranóws 
maż raczej pokruszyć ich obrazy; mógłbym użyć mojego 

“ota ną wyobrażenie którego z waszych bogów , lecz ich mnó- 
u, 9 napełnia kościoły wasze, a w niedostatku posągów, czyż 
ba Racie nieba do rozważania najwyższćj Istoty 2546 Naowczas 
d przerywając snycerzowi mowę: kogo nam-więc zrobisz ? 
me co było kiedykolwiek najrzadszém na ziemi, - człowieka, 
kes? gimie za prawdę ... i zrobił posąg umierającego So-= 
itesa, 

rye Ten to.sam był snycerz, co mu tylko jednemu wolno było 
s „Posągi Alexandra W. Zwyciężca nad Granikiem chciał się 
gp, SCznić w nieśmiertelnćm dłócie Lizyppa, snycerz nawzajem 
“Mal uwiecznić swe dłóto na Sokratesa posągu. 
p Jeżeli obraz śmierci cnotliwego, na niemym wyryty głazie, 
“tzewnial patrzących; jakiegoż nie miały skutku żyjącego przy- 
Ady i ostatnie umierającego słowa? Ateny się chlubiły, że 

‘ m daty Platona, ten dziękował bogom, że się urodził za cza- 
NI Sokratesa. Fedon, to nieśmiertelne Platona dzieło, któ- 
80 Cyceron, jak sam powiada, nie mógł czytać bez roz- 

~ isłudze publicznej w wydziale Sprawiedliwości ; lecz wkrótce ważna 
sprawa Ojczyzny powołała go do obozu. Nie długo jednak po ostat— 
lim rozbiorze kraju udał się do Włoch, i tam w Legiach pol. pod 
dowództwem Generała Dąbrowskiego, pełniąc obowiązki adjutanta 
Przy Generale Rynkiewiczu, wśród szczęku broni nie zaniedbywał 
Nauk. Ranny w bitwie pod Weroną r. 1798. dostał się do Mantuy, 
żkąd po poddaniu się twierdzy, wyjechał do Paryża, Podróż tę w to- 
Ne romansowym opisał pod tytułem: Grenadyer filozof (zob, 
Wyżćj na str. 97. Nie długo potém w drugićj Legii pod Generałem 
Kuijaziewiozem w stopniu Kapitana umieszczony, w kilku bitwach r, 
1800. dawał dowody rzadkićj odwagi i męztwa. Wreszcie po kil- 
Kosletnićm z Polski oddalenin, zwątlony na zdrowiu wrócił na łono 
oJczystćj ziemi. "Tutaj naukom oddany czekał pożądanćj chwili stu- 
“nia krajowi, Generał Dąbrowski, znając męztwo Godebskiego, po~ 
Wierzył mu r. 4806 utworzenie i dowództwo pułku igo (później Seo). Okój Tylzycki dał Polakom Ojczyznę, lecz niestety! wystawioną 
Uedługo na nowe niebezpieczeństwa: magle nieprzewidywana wy- 
chła wojna między Francyą a Austryą; Arcyxiążę Ferdynand na 
Cele 40,000. wkracza do Xięstwa warszawskiego : Godebski odebrał 
% awem rozkaz wyruszenia w pole: duia 49. Kwiet. 1809 r. przy ~ 
szło do bitwy stanowczćj pod Raszynem. Nieprzyjaciel był 5 razy 
iCzniejszy, a nadto wyćwiczony walczył przeciw świeżo uksztatco— 
mu żołnierzowi: tam walezac na czele pułku z niesłychaną odwagą * 

Poległ na placu bitwy. Dzieła jego są: Zabawy przyjemne i poży- 
> me, pismo periodyczne na rok 4803. które wydawał wspólnie 
3 Nzyjacielem swoim Kosseckim, 40) numerów. 2. Grevadyer filozof. 

„, iersz do Legionów i inne. Wszystkie jego dzieła wicrszem ' Brozą wyszły w Warsz 1821 r. 2 tomy, 
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rzewnienia, a Katon odczytał je podwakroć wprzód, pin Ze" 

lazo utopił w swóm łonie, Fedon mówię, dla tego jest sławny?” 

iż w sobie zawiera obraz umierającego Sokratesa, i jego 0%, 

teczne słowa, AE 
Smieré człowieka sprawiedliwego sama z siebie jest wie 

kim przedmiotem; lecz gdy ten sprawiedliwy staje się 0 att 

prawdy, gdy obiera kare przeznaczona zbrodni, gdy pr f 

śladowany za życia, umiera, nie mając jak tylko Boga j kth 

rzyjaciół , którzy go otaczają; gdy jednak w tym stanie pe 

acza swoim nieprzyjaciołom , i z warowni ciemnego więzi -. 

wzrok spokojny wznosi ku niebu, gdy blizki opuszczenia judas 

poświęca ostatnie chwile na ich oświecenie, i gdy nakonie€ P 4 

jego zgonie, nie on, aleten, co go potępił, zdaje się Hs 

nieszczęśliwym; naowczas ja nie znam wspanialszego prze \ 

miotu w naturze, Taki obraz Sokratesa zostawił nam plat? 

w swoim Fedonie. 4 
Sokrates Ateńczyk urodził się we wsi zwanéj Alope rob 

TV, LXXVII Olimpiady (około 469 przed Ohryst.). Rodzić 
widząc w dziecięciu zarody szczególnego dowcipu, radzili s 

bogów względem wychowania jego. Wyrocznia od pow! j 

działa ojcu: ,,zostaw go samemu sobie i poświęć Jowiszow 

Muzom.< Dobry człowiek zapomniał rady bogów, i dał Uy 

w ręce swojego syna, Sokrates ulegając woli ojca, jał się ne 

miosła; lecz często zamyślony wpośród swćj pracy, V, 
puszczał z rąk dłóto, i wsparty na marmurze trawił na rozw) 

ślaniu chwile, é 
Śmierć ojca uczyniła go wolnym w wyborze stanu; Je 

mu nie zostawiła żadnych środków, ani innych nadal widok je 

jak tylko w dłócie i kamieniu. Dobroczynna przyjaźń po A 

Sokratesowi rękę, i wróciła młodzieńca wrodzonćj jego 5 La 7 

ności. Dla tego ten mędrzec zwykł był często powtarzać: » 

masz lepszego dziedzictwa, jak dobry przyjaciel. 14 

Kryton upodobał go sobie: był to człowiek majetny, ut 

jący cenić przymioty i cnotę; postrzegł je w młodzieńcu, Pf 

gnal go znędzy, opatrzył nauczycielami, i potém powierzył i 

w dozor swe dzieci, Tym sposobem Sokrates kunszt tworr 

posągów, zamienił na sztukę ksztąłcenia serca. Ze soy 

stał się nauczycielem rodzaju ludzkiego. Zdaje się, iż Pa 

znaczenie chciało, aby wprzód poznał budowę ciała, niy 

przystąpić do kształcenia duszy. Wielka zaiste dla tych W 4s! 

stkich uwaga, którzy w jakimkolwiek względzie noszą chi 

nauczycielów > nat 

Sokrates słuchiwał nauczającego Anaxagore, miał 24 niy 
ezyciela sławnego Archelausa, i był szczegolnićj od niego ju 
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RAT ćwiczył się w sztuce wymowy pod. sławnym sofistą Pro= 
usem, brał początki miernictwa od Teodora, muzyki od 

„ Mona, prawideł rymotwórstwa od Eweniusza, a sztuki po= 
„la w społeczeństwie uczył się od Aspazyi i Diotymy, tych to 

gp, zyk tonu, w stolicy niegdyś oświecenia i smaku, tych te 
‘wnych Atenek, które urodą i dowcipem porywając serca 
odzieży, ukształcone potém wracały ojczyznie. 
Powierzchowność jego nie była przyjemną, owszem jakąś 

“hiecala odrazę: któryż jednak z ludzi miał duszę piękniej- 
a Gdy jeden w jego twarzy wyczytywał nie dobre skłon= 
Mości, przyznał się do nich, mówiąc, że je poprawił przez ro= 
hats Ateny nie miały nad niego sprawiedliwszego męża, a 

kość większego przyjaciela. Jego życie tyle mu było sza- 
jbne, ile być mogło użyteczne dla drugich. Łagodny i do= 
Ty dla wszystkich, był tylko surowym na siebie. Chcąc sto~ 
dwnie do umysłu zahartować swe ciało, na różne je przezna= 
at doświadczenia ; spragniony nigdy nie napił sie wody, nie 
‘dlawszy do studni pićrwszego wiadra, które był wyciągnął. 
tcz największem doświadczeniem cierpliwości była jego zona 

tp MYPPA* Gdy ją pojmował, mówił do Antystena: znałem 
lobrze, iż niema nikogo, z kimbym żyć nie mógł, jeżeli 
wą potrafię. Chciałem mieć w domu kogoś, coby mi przy 
‘minal pobłażanie, które winienem drugim, i którego spo= 
“lewam sie od drugich.<* 

. Miłość nauk nie tłumiła w nim gorliwości obywatela, owszem 
ego w nich nie zamierzał celu. Skoro jego ojczyzna potrze= 
wała obrony, rzucił ustroń i ulubione nauki, i wziął się 

“tim ymi do broni, Nie dość jest drugim mówić o obowiązkach, 
zebą umieć samemu je pełnić. Młody ten filozof trzy lata prze= 
Weil pod znakami Marsa w czasie wojny zawziętćj ze Spartą. 
„ Idziano go z tą samą gorliwością dającego przykład odwagi 
derpliwości w wojennych znojach, z jaką dawał wzór cnoty, 
ty JEj uczył na łonie słodkiego pokoju. 
„ _ Wsławił się szczególnićj zasłaniając szczęśliwe cofnienie 
* Alcybiadesa, wyrywając okrytego ranami z rąk nieprzyja- 
* a. Réwna posługę oddał Xenofontowi w niepomysiném dla 
tehczyków oblężeniu Delium , unosząc go na swém ramieniu, 
Wróconego z konia wśród hufców nieprzyjacielskich. Tym 
Sobem ci dwaj wielcy ludzie i przyjaciele jego, dwojako 

4 Ani mu byli jestestwo swoje: jako nauczyciel, wyrwał ich ze 
tu ciemnoty, jako rycerz, ratował ich od śmierci. 

Broniąc ojczyzny jako obywatel, nie chciał w nićj zbierać 
Wrzynów jako żołnierz. Podobna chłuba nie wiele miała 
Wabu w oczach człowieka, który wierzył, iż niema większego 

So 

a 

ba 

\ . 
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dobra nad mądrość, ani nad ciemnotę większego nieszezes | thy. 
— Po zakończonćj wyprawie, powrócił na łono przyjąć”? tiie 
spokojności i nauk. Lecz nie długo kosztował tych darów | 
Kraj żądał nowćj od niego posługi. Powszechne zepsucie 5?” | bę 
ziło było obyczaje Ateńczyków, a naród jęczał pod jarzme? Ma 
tyranów. Sokrates nie widział w urzędach publicznych, J% | Wa, 
tylko pewne narażenie się, bez nadziei uleczenia złego. Le A {he 
trzeba było wstręt swój poświęcić życzeniom ludu, i ukaże. dh, 
się w Senacie. Poniósł do tćj świątyni serce sprawiedliwego | U 
umysł filozofa. Cnota nie zna przemocy: ,wpośród tyran0* | Mogo 
Sokrates był wolny. Trzeba było podpisywać wyrok niew” hy, 
nego śmierci? . . on odpowiadał: ja pisać nie umiem. Odpowie „| Bieg, 
zawstydzająca nikczemnych sędziów, i stokroć więcej watl® | lig, 
uwielbienia od téj obłudnej: _,, Szczęśliwy byłbym, gdyby” tą 
pisać nie umiał (słowa Nerona). 7 "A kto 

Znał dobrze ów mędrzec, iż chęć próżna popisywania s” Ks 
z nauką, jest uwłoczeniem samćj nauce. Sławna jest jego 0% | big 
powiedź, którą nieraz unizal damę owczesnych mędrków? kn 
„Wszystko, co wiem, jest, że nic nie wiem. . Byłby jedna” ‘we, 
politowania godnym, ktoby to zdanie mędrca Grecyi, cho” |, 
używać za puklerz swojćj ciemnoty, Sokrates mawiał. to 0.80% "ly 
bie dla zawstydzenia niewiadomców , nie zaś dla powiększew? | tag 
ich liczby. | KN 

Pycha jest córką nieoświecenia; we wszystkich przedmio” A k 
tem powinna być wzgardy, tym bardziej w człowieku, co se IE 
szczyci imieniem przyjaciela mądrości. Nie trzeba rodzić sit ts 
xiążęciem , ani ogromnych posiadać dostatków, ażeby na reszłę Vy 
ludzi patrzeć okiem pogardy. Sokrates przymioty w człowiek” ‘iy 
uważał za własność powszechną, z którćj inna dla niego ne Myj, 
należy chluba, jak tylko, ze może lepićj usłużyć ludzkość” nr 
Przyjaciel skromnej postawy nienawidził przysady, co często” : 
kroć jest maską obłudy: ,,z dziur twego płaszcza, mówił, 9 1 
Antystena, daje się widzieć wiele próżności i dumy. 11 

Przekonanym będąc, że naród takich będzie miał mężów? 1 
jakich mu wychowanie nada, cały się poświęcił na ukształoć” 
nie młodzieży, którćj jeszcze niezepsute serce, było zdolne ¢? i 
przyjęcia cnoty. Zasadą jego nauki było to zdanie: „pierwó | 
serce niż umysł doskonalić należy.'* Ubolewał, iż ludzie szp® : 
rali w niebie, nie bacząc, co się dzieje na ziemi; że w celu 8 |} 
mieszkania krain niebieskich , stali się cudzoziemcami w swo! Re 
własnym domu; i że nakoniec chcieli poznać innych, nie zn ją | 1 
dobrze wprzody siebie samych. Jego pićrwsze było prawidl0’ — ‘ 
znaj siebie samego, a cel jego nauki: doskonal 8% | , 
w cnocie, Moznaz do tych prawideł przydać co więcćj ° WE 
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tik onałości człowieka? Co zaś większego jeszcze blasku dos 
le jego nauce, są to przykłady, którómi ją zdobil.! 
. Czas pożerczy niszcząc zabytki wieków „ zdał się szano= 
W tego męża pamiątkę, zachowując nam pisma Xenofonta i 
„(ona, uczniów i dziejopisów jego.  Pićrwszy go nam wysta= 
z tą prostota i szczerością, które mu były właściwe, drugi 
Wększą nadętościąi mnićj ścisłem przywiązaniem się do praw= 
Me Sokrates słysząc raz Platona, powtarzającego jednę z jego 
*nów (zdaje się, Ze to była rozmowa pod tyt. Lizys): „o 
yoowie, rzecze, ten młodzik piękne o mnie rozprawia kłam- 
Wą,<ć Pomiędzy jego uczniami nie możemy przemilczeć ubo- 

| jag? Eschinesa. Sposób, którym się oddał Sokratesowi; 
| s obrazem ujmującćj prostoty. „Nic nie mam, mówił do filo- 
| te? cobym ci mógł ofiarować; i w tćm tylko czuję moje ubó- 
| NA Nie mam nic więcćj nad siebie. Masz mnie, jeżeli żą- 
hz — Ofiarujesz mi wiele, rzecze Sokrates, bylebyś tylko sie= 
jie ważył mało. Ale pójdź », Ja cię przyjmuję. Starać się 
ht» abyś więcćj siebie cenił, i zebym cię lepszym wrócił to= 
samemu , nizbym cię przyjął dla siebie. wee 

hig Nauka Sokratesa majaca za cel: byé takim w istocie, za 
ty, 80 uchodzić sie żąda, była śmiertelnym dla tych pociskiem, 
d |ozorem świętości i cnoty, mamili lekkowierne umysły. Zbro= 
i) | nie śmie przeciw cnocie podnieść jawnie głowy; podobna 

retów podziemnych, ryje w skrytości pod śmiało idącym 
jytpaście. Trzeba było cześć nadwątlić powszechną, której 

Sokrates przedmiotem; a nie mogąc go winowajcą zrobić 
oj Sledem bogów, użyto Tudzacego kunsztu wymowy Melitu= 
dgn?, Szy derskiego dowcipu Arystofanów,? ażeby bawiąc płochy 

d żarcikami, kosztem naznaczonćj ofiary, przyzwyczaić go 
4 On nigdy obcych nie zwiedzał krajów: po co, mówił, szukać ludzkich 

źdróżności po świecie, mając ich dosyć w obrębach ojczystego kraju! 
| szędy znajdziesz mocniejszego, coby chciał nawet przywłaszczyć * 

Powietrze, któróm nędzarz oddycha. Próżno szukać będziesz nie 
Bodległości jak tułacz, gdy jéj nie znajdziesz jak mieszkaniec ziemi, 
0 którćj ciebie przeznaczyło niebo. 

Sokrates przyszedł na świat w tych czasach, gdzie same badania 
jemnic niedostępnych ludzkietau pojęciu, zaprzątały filozoficzne 

“mysty. Nauka powinności człowieka była w zaniedbaniu. Sądzono, 
% dosyć było na głosie wewnetrznym serca do poznania dobrego i 
NZ że człowiek dobry sam był sobie prawidłem, a złemu próżno 
0 gadać o cnocie. ‘Takowe zdania, czyli raczćj błędy, obijały się 
p any szkolne, i rozlegały po gmachach przeznaczonych nauce. 
rawda zdawała się oczekiwać na swego Apostoła. Przyszedł Sokrates, 

RU tém się stał naówczas w nauce obyczajów, czóm późnićj nież 
|  Miertelny Newton, w nauce przyrodzenia. Wskazał pewre pra- 2) Rida cnoty, i dowiódł, że o poprawie złego rozpaczać nie należy. 

omedya, w którćj Ar. wyszydził Sokratesa, ma napis: O błok w 
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do słuchania potwarzy. Anitus, kapłan Cerery stanął na czek | dny 

otwarców, a podły Melitus był godnym jego rzeczn
ik” ra 

"Tym sposobem ów miłośniki nauczyciel cno
ty, ów najgorliws | a 

wyznawca bóstwa, ów mówię Sokrates, był p
ozwany do 58° "p 

jako niedowiarca iobyczajów kaziciel.
 —- ą : 

al on zdawna, jakie nań skutki ściągnie
 je b 

Przewidyw 
nauka. Lecz kto był w stanie zatrwożyć umysł, co swe?) Ot 

dzieje wyniosł nad świata tego granice, 
i życie niniejsze JE, | oł 

więzienie uważał? Nikt z większą spokojnością nie przyj 
| W 

oskarzenia, ani zwiększćm męztwem nie spełnił 
śmiertelnćj czar | M Ej 

dE | ay 
Gdy bedacemu w więzieniu przyjaciele sposó

b pod 

ujścia, odrzucił go, jako środek siebie n
iegodny i uwłaczają” s 

0 
prawom, chociaż niesłusznie zastóso

wanym do niego. "SĄ 

Jeden z jego uczniów widząc zupełną w Sok
ratesie obo, "ta 

2 4 + 
e a 

jętność na toczącą się sprawę; „„C
zemu, rzecze, przynaji. 7 tł 

ad 
nie zajmiesz się twoją obroną 2 — Jakto, od

powie Sokrates, 4%, 

mnie nie widzisz zajętego nią całe mo
je życie? — A to ja® NG 

sposobem? — Rozważając zawsze, CO jest sprawiedliwe, | 

albo niesprawiedliwém ; czynię „ 
iérwsze, a unikając drug! 4 aly 

go. ć Gdy mu doniesiono, ze g0 - enezycy wskazali na śmie” Nan 

„„a ich, odpowie, wskazało przyrodzen
ie. * Słysząc wyrzekajły lęg 

cych, że niewinnie umiera: „,chcecież
, rzecze, żebym umie! | Mey, 

winowajcą? “ 
Zgon Sokratesa był tylko okropnym d

la jego potwardl™ No 

'Atehczycy postrzegli się w błędzie: w
ystawiono zmarłemu p” ly 

sągi. Imię jego stało się cześci prze
dmiotem ; i lubo samo uch, Nee 

cie straty, za kare starczyło winy
, nakazano publiczne ofe Poa) 

bogom, na odwrócenie ich gniewu. 
„| zt 

co? | “Wo . 

Próżno zbrodniarz nad niewinnego raduje si
ę zgonem, 

ta zostawuje po sobie mécicieléw. 
Trzeba było samego Sols” | Na 

2 4 
< Le > . 

h 

tesa, ażeby zmiękczyć zawziętoś
ć ludu przeciw jego morderć 

,,| Ah 

Jedni wygnania, drudzy z nich śmierci odebrali karę. 
Ich ot je 

© | ie 

owcześni okryli złorzeczeniem, a po
tomność pogardą. | 

a 
TA 

o, NIEKTÓRE SZCZEGÓŁY Z ŻYCIA GRZEGO
RZ” [u 

: Z SANOKA.* 
ai 

stróżem karności kościelnej: oszczędij Ne 

w poświęcaniu na kapłanów , nie pr
zypuszczał do tćj religi). l, 

4) Mąż ten znakomity, wyższy 
oświatą i umysłu wielkością nad wy t0

 0 

W którym Żył, stanowi u nas epokę, ponieważ zaprowadzając 16 „tj Na 

gust w naukach i smak do lit
eratury klassycznéj; do wzros

tu ośw) of n n 

t 
w narodzie i sławy Akademii krak. nie mał

o się przyczynił. By Jm 

Nauczycielem królewic
zów, synów Władysława Jagi

ełły a późnić) „b hi | 

„eybiskupem lwowskim, r. 1477. z pism jego żadne czasów
 nas) toy 

nie doszło: 
| 

a 

| 

Surowym był
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czele | litojności tylko tych, o których prawdziwej zdatności zewszecha 
+ oj hat się przekonał: ,, Cóżto jest za bezbożność, są słowa jego, 
ws | Ula kogo nawijającego się przypuszczać do kapłanstwa, kied 
SĄ | Wyrzyjmowaniu do wojskowej służby tyle braku się czyni! Od- 
„9. | ziło się od swćj pierwiastkowćj wielkości kapłaństwo; było 
jes? | jriem niegdyś ozdobą tylko i nagrodą cnót, teraz zaś bywa tyl- 
ga | Xo ucieczka biedaków przed nędzą.'* — Nie na jednćj téz przeto 
J) die duchownćj okazał przykład swćj surowości; a pominą= 
zyj Mey inne, dosyć będzie powiedzieć, iz raz żle czytającemu w ko= 
asf, | „ele ewanjelia Xiędzu przestać i pójść precz, a innemu ja prze« 
we tad rozkazał. Drugiego widziawszy pijanym, a nazajutrz 
ję Mitrzegtszy go zabierającego się do odprawiania Mszy, odwiódł 

, publicznie od ółtarza, upominając głośno, iż nie godziło się 
obo; aty Stćj po pijackim zbytku sprawować — Astrologią wie- 
m”  kzącą mocno się brzydzil: ,,Ci, mówił, którzy przyszłe rzeczy 
[be siłują przepowiadać, prócz tego, że sami się najczęścićj zwodzą, 

czę nadto drugich, albo upragnieniem przepowiadanego do= 
ABS albo obawą wróżonego nieszczęścia. Dobro przepowiadane, 

igi? Alyby się spełnić mogło, dochodząc do znużonych już oczeki- 
jen | Vaniem go, traci wiele na przyjemności; nieszczęście zaś długo 
alt Ugłą bojaźnią powiększa się i więcćj trapi, gdy umysł nićm 
ies “Nwozony , nie widzi żadnego sposobu odwrócenia onegoz. 

Rzadko kiedy sam Grzegórz, lecz przez Wikaryusza tylko 
cb’ Wojęgo zwykł był sprawować sądy. Gdy zaś sam sądził, 
po My stronom w sporze będącym, samym przez siebie spraw 
cd Wzekłądać pozwalał, i albo ich między sobą godził, albo 
fiat | “dug zrozumianćj z przełożenia ich rzeczy, wyrok dawał, 

 „ lępek czyli proces sądowy, jaki był wówczas, juz sztuką 
ja” „Wodzenia, już przywilejem na rozbój i obdzieranie ludzi wpo= 
jad” Nią trybunału nazywał. Rzeczników zaś czyli adwokatów, 
col “ko sprawiedliwości wikłaczów i najzgubniejszy rodzaj ludzi, 
w tymi wygnania na najodleglejsze gdzieś tam wyspy być 

| Aerdził, 
far Zycie jego było we wszystkićm wzorem oszczędności: dwór 

b ‘fee składał się z ludzi tylko potrzebnych; względem czego ta- 
f vy les było zdanie: ,,iz sług do potrzeby a nie do wystawności 
A py wae iżywić należy.** Przeto kiedy go się któś z pou= 
je łą” Ch zapytał , dla czego dwór jego i liczbą i ubraniem tak da« 
vi 4 0d innych Biskupów dworu jest pośledniejszy? odebrał na 
sy yg powiedź : „Bo sługą sług moich być niechcę; i tak trzya 
vo! dy,» 12 znośnićj jest być z przyczyny prostoty mnićj uważa” 
fat "> niż za udawaną wielkość nieustannie się trapić.'* Ztąd 
zy \y Mawial: iż na słabćj ścianie wspiera się szącunek owych, 

| Ry ze zbiorów tylko chwały szukają. 
sę 38 

yey 

i 
| 
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Uczty krajowym zwyczajem dawane, marnotrawstwem na” 

zywał: ,, Cóż za różnica, mówił, od trzody bydląt razem się 

asących jest tćj biesiady, gdzie ciżba ledwie znających © 

ludzi gromadzi się razem, i dla tego jedynie, aby się naje” 

inapić? Schadzki i uczty ludzkie od bydlęcych i wyborem dj 

warzystwa i szlachetniejszym celem różnić się powinny. ; 

Nie zbywało Grzegorzowi i na owym przyjemnym dowcip” 

który natura daje, ao cowanie w dobraném towarzystwie wy 

Kkształca. Niewdziecznika np. trafnie przyrówny wał (" 

morza, które ze wszystkich Źródeł i rzek słodką wodę w si” 

bie przyjmując, smaku jednak swojego nigdy nie odmie™ 

Z przyczyny pomnażającćj się chuci stawiania nagro b ków. 

mawiał: iż tym tylko przystoi przez takowe, pamiątki chdę 

przedłużać pamięć ich życia, którzy pożytecznie i enotliw 

żyli; alenieowym, których szkoda, że ciało było na ziemi, | 

niedopieroż, żeby jeszcze grobowce byt jego przy mominać nie” | 

ły. — Spotkawszy człowieka, który przez pijaństwo wszyst, 

iitracił, roznoszącego wodę po mieście dla zarobku, rze | 

a 

gdybyś mógł był wodę znosić, nie byłbyś jćj nigdy nosił. m | : 
70) | 0 

Widząc syna kmiecego, zabierającego się do stanu duchowneg 

tzekł: woli czytać agende, niż orać grzędę. j 
A o DŁ grzę ę 7 

(Sołtykowicz, Prof. Akad. krak. w dziele: o Stanie Akadel” 

Krakowskiej, w Krak. 4840 r.) 

3. O KOPERNIKU. 

a) Mikołaj Kopernik, w dwudziestym szóstym robi 

anowania Kazimierza Jagiellończyka, Ery zaś chrześciańsk” 
1473 dnia 19. Lutego, urodził się w Toruniu, z ojca Mikold” 

iz matki Barbary Watzelrod, siostry Biskupa warmińskieg, 

Odesłany na nauki do Akademii krakowskiej, i w rejestr J! 

uczniów roku 1492 zapisany, czerpał w tćj jedynej podowel™ 

połskićj szkole przez lat 5 wiadomości literatury greckiej, je 

cińskiej i nauk matematycznych. Tym trojakim rodzajem na 

słynęła podówczas w Europie szkoła Krakowska: Jakob zB” 

bylina, Mikołaj Szadek, Marcin z Olkusza, sławni potem e. 

tematyki profesorowie, byli współuczniami Kopernika, ws, 

scy zaś w matematyce i astronomii uczniami Wojciecha BY 

dzewskiego ; i kiedy za naleganiem Xiążęcia Kardynała F 

deryka Jagiellończyka, Brudzewski wyjechał do Litwy M 

urząd Sekretarza przy Xięciu Litewskim Alexandrze, Kal 

potém Polskim; Kopernik w r. 1497 przeniósł się do Bono) 

gdzie pod Astronomem Dominikiem Marya z Ferrary, | Je, 

świadczy Rhetykus, nie jako uczeń, ale jako świadek 1 A 

mocnik nad obserwacyami gwiazd pracował, Wyjechał % 

Ne 

taj] 

Yo; 

lege 

tzą 
Vi 

Niż, 
tet, 
Nie; 

Szy 

02 

5
4
4
5
 

Z
E
 

Nie 
Ok, 

ise ar



pa” 

siĘ 

| 8 sł 

ye? 
i 107 

pie 

wy” 
24 
gie” >

 

cea | 
hws 

che 
iw’ 

m
 

>
 
S
o
 

yi 
oth? 

obi 
w 
eg" 

jesli 

14 
0” 

pi 
st j 
zy 
WA 
24 
„db 
opi) 

p 

MU 

| 307 

tajczyzny swojćj Kopernik już opatrzony w wiadomości astro- 
Mmii i matematyki, którćmi tak słynął we Włoszech, iż 
dwudziestym siódmym roku wieku swego, ucząc publicznie 

|utematyki w Rzymie, liczne zgromadzenie uczniów na swoje 
| kcye ściągnął, Tam w ciągu swego nauczycielstwa, nie za- 
Nedbujac obserwacyi gwiazd, uważał zaćmienie xiezyca w ro- 
ky 1500. Wracając z Włoch do Polski, w Padwie popisywał 
| z swego w anatomii postępku, i stopień doktora medycyn 
Mzymał.. W Krakowie zaś w liczbie jest zapisany roku 1504, 
zdaje się, jak gdyby było przedsięwzięciem jego zostać przy 
ademii, gdyby go był wuj jego, Biskup warmiński, dawszy 

 WKanonią, do Warmii nie zawołał. Ale nie zapuszczajmy 
M w dociekania i domysły o drobnych zdarzeniach i znikomyc. 
dejach jego życia: bo historya człowieka, który piérwszy 

| “lozyi niewzruszone fundamenta nauki, i stał się, ze tak po- 
| Wiem, nauczycielem wieków i narodów, być powinna histo- 
Ya jego rozumu. Zamiast więc szperać po jego rodzie i poko= 

, “hin, wnidźmy raczćj w genealogią wielkich o budowie świata 
| s i wynalazków, żeby się przekonać, że Hypparch, Phi- 
"aus, Apollonius, i inni wielcy w starożytności ludzie, byli 
Wdnymi przodkami; Galileusz, Kepler i Newton potomkami 
Opernika, ! 

b. Co tylko osiadł w Frauenburgu, pilne uważanie bie- 
| 8bw niebieskich, doskonalenie istotnych do tego pomocy, a 
tajbardzićj, jak się Pawłowi II. papieżowi spowiada, ścisłe 
»ztrząsanie wykładu i wszystkich astronomii początków , cały 
lego umysł zajęło. Chcąc odkryć i pokazać dzieło natury , za- 
“al najprzód być surowym sędzią tego, czego się się nauczył: 

Al »Wystawmy sobie (mówi Kopernik w przedmowie do Pawła 
i.) członki ciała ludzkiego rozrzucone, pochodzące od osób 
nego kształtu, urody i ka rez gdyby kto pozbierawszy 

|, (ak różnorodne części do siebie źle przystające, w proporcyi 
zgodne, w stósunku nieforemne, uwziął się połączyć je razem 

| t0żyć; wystawiłby zapewne raczćj poczwarę, jak postaé 
| „Jkowną człowieka. Taką budową wydała mi się w ścisłóm 
| Mztrząśnieniu dawna nauka astronomii. Widziałem w tłumacze= 
„biegów niebieskich, mniemania naciągane do jednych wy- 

qo padkéw, odmieniane lub odrzucane w drugich: tam wikłą= 
= porządek rzeczy, tu mieszające pojęcie, a nigdy prawie 

| bi dogadzające przekonaniu: w dziełach zaś natury więcćj 
ające dziwactwa i zamieszania, niż szyku i porządku, Cóż 

1) Polacy wystawili Kopernikowi ziomkowi swemu pomnik bronzowy 
i roboty sławnego Thorwaldsona w Warszawie 1830 r. ; 
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wypadało sądzić o całym tym gmachu, okrytym chmurą ¢ 
mności, i chwiejącym się pod ciężarem zarzutów i trudnosó” Vag 

Oto, że cały fundament, na którym osiadł, musi być nieug? uło 
dzony , słaby i fałszywy, ż lie; 

To surowe o nauce Ptolomeusza zdanie, mające dziś # 
soba całą moc ściśle dowiedzionćj pewności, powiedziane Ma; 
początku 1680 wieku, przed głową naówczas całego Chrześć” 
anstwa, wystawia nam w Koperniku człowieka, który pal f m 
chnięty mocą przekonania, wynosi się pićrwszy nad powagt 
ezternastu wieków, nad uprzedzenia uporczywe i powszech!! 
uczonych, wreszcie nad pozorne zmysłów świadectwo, i wr def 
czach, dociekaniu ludzkiemu zostawionych, oddaje cześć praw. |. Dan 
dzie, mężną ale przystojną odwagą. VWWyćwiczony przez nai 
matematyczne w sztuce gruntownego, czystego i porządnej | 
myślenia, którego wzorem były i będą zawsze pisma geome” skat 
trów dawnych , poniósł ten wielki człowiek w naukę astro ‘ko 
mii tę głęboką i skupioną uwagę, te skrzętną i surową scisl0® they 
w równaniu, wiązaniu i dowodzeniu myśli: a niemogąc zasp” ey 
koić swego przekonania tém, co się w oczach innych wydawé 4 tous 
pewnością, odważył się wniść w Źródło wątpliwości, i sf Ney 
dzić mniemania ludzkie, równając je z widowiskiem biegóf | Yen 
niebieskich. i Oy, 

c) W tak trudnóm przedsiewzięciu, trzeba było uniks! Pray 
dwóch równie niebezpiecznych przypadków , przez które pr” Ws 
chodzić zwykły nauki fizyczne, naznaczone w epoce swegi | "bu, 
dzieciństwa najczęścićj piętnem słabości ludzkiej, "a 
bowiem w fizyce mniemania i domysły, jestto czasem na ł 
dzieł przyrodzenia zamienić na zbiór uczonych przywidzen: zł | %m 
bronić sobie znowu wszelkich myśli do tłumaczenia i związa!” Ni 
skutków naturalnych, postrzeżeń i doświadczeń; jest zostaw” Wa 
że tak rzekę, odłogiem wiadomości nasze, a naukę skazać?” ki 

cie” 

7
 

wieczną nomenklaturę, obciążającą pamięć, bez zatrudnić” k i 
nia myśli i rozsądku, Trzeba więc do pomyślności w podobny it’ 
zawodzie, szczególnie uprzywilejowanćj głowy, obdarzonej sit 
nie marzenia, ale zgadywania tajemnic natury. Nie dosyć, LA ft ; 
jaka trafna myśl zabłyśnie rozumowi w takowém dociekan” x 
pozostaje mu jeszcze zgruntowanie téj myśli, poznanie ws, „A 
stkich jéj stroni postaci, godzenie jćj z dziełami natury i św” | gn 
dectwem zmysłów; pozostaje nadto dostrzeżenie pewnych gł, tb 
nic, do których nas te zmysły prowadzić mogą: rozróżnieć, ba 
wszystkich odmian przypadkowych i obcych, którym oz Ok 
nasze podlegać zwykły: wreszcie pokonanie tego rodzic” ; „3 
skiego do myśli naszych przywiązania, które nas utrzymuj? 
zapala, ale téz częstokroć i zaślepia w poznawaniu rzeczy» | 

| 
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ae, d) Trafność w myśleniu i stósowaniu, utrzymanie pewnéj 
5d” | Nagi między usługą zmysłów i władzą rozumowania, uśpienie 
ig” | Włości własnćj przez wygórowaną miłość prawdy, te są wiel- 

| lie; rzadkie przymioty , które doprowadziły Kopernika do od- 
5 bycia porządku świata, i które on w jego wyłożeniu za pra- 
z ge | Mdio myślenia potomności zostawił: 
so | | „Ze słońce jest gwiazdą nieruchoma, otoczoną szeregiem 
nal | linet około niego krążących, których jest i środkiem biegu 
e. | pochodnią oświecającą; że oprócz planet głównych, A. pla- 

ole 4 a 4 NY drugiego rzędu czyli xiężyce, najprzód około swych pla 
> apotém wraz z nićmi około słońca bieżące: że ziemia jest 

aw, Veneta głównym, bieg trojaki mającym: że wszystkie wido- 
u. „Ska biegu dziennego i rocznego, wszystkie pory roku i z nich 
eg! | Wypadające odmiany w świetle i powietrzu, są rzetelnémi 
me” skutkami biegu ziemi wirowego około swéj osi, i periodycznego 
mo | Nolo słońca; że wszystkie biegi gwiazd stałych, są tylko złu= 

| leniem oka naszego, a prawdziwym wypadkiem biegu ziemi; 
pr | %nakoniec w biegu wszystkich planet, tak piérwszego jaki 

lugiego rzędu, zachodzą dwojakie skutki, bacznego rozróż- 
sf | lenią wyciągające, to jest: jedne, które pochodzą od biegu 
zw Yeni, drugie, które wypadają z ich własnego około słońca 

f totu.* Te są niewzruszone i wieczne w fizyce niebieskićj 
nf Pawdy , które Kopernik pićrwszy światu objawił i wyłuszczył 
26” “swém nieśmiertelnćm dziele: 0 obrotach niebieskich (De mo- 
ey "ous orbium coelestium ; Norimbergae an, 1542, lib, V1.) 
h e) Jakież miał do tego z prac i dzieł starożytnych pomocy ? 

ukć | Wy tych myślach jest prawdziwym jego tworem, co zaś dzie= 
a | m jego poprzedników ? Na to zapytanie ani historya astrono= 
w | Ni ani najsurowsza krytyka wiernićj i dokładnićj nie odpo- 
yib ję da> jak sam Kopernik. Każdy prawie rozdział jego książ- 

» jest I wierną historyą, i razem dowodzeniem zdań i myśli 
mie | Vnim zawartych, Wielki ten człowiek, w każdym kroku 
ff | M zac swych poprzedników , albo rezwiją i utwierdza ich my- 
sł | Al, albo Je prostuje, albo swoje na miejsce tamtych kładzie i 

wytacza. Anipraw własności, które ma do swych wyna- 
ui | ków żadnóm przywłaszczeniem, ani swéj chwały żadną nie 
zj” Saził próżnością. Wflany na dobro prawdy i nauki, stał się 
pe | MU wszystkim drobnym poruszeniom niedostępny; i dla tego, 
uk dy z nauką tak śmiałą oswoić uprzedzone umysły, stara się 
| Batvje odjąć jćj postać nowości: a przytaczając to wszystko, 
a "Kolwiek starożytność o biegu ziemi pisała, ledwo się nie 
m jw ‘Je swoich pierworodnych wypierać myśli. WWszedłszy atoli 
J yjezstronne i ścisłe roztrząśnienie jego nauki „ okazuje się, że 

| Mad świata przez Kopernika wytłumaczony, nie jest nauką 
| 
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ze szczątków starożytności wydobytą, jak sądzą niektórzy ; 
jest cały jego dziełem i stworzeniem, — 

y (z Rozprawy o Kopergiku p. Sniadeckiego 4 

4, © ŻYCIU I PISMACH SŁOWACKIEGO, ~ 
Professora wymowy i poezyi w Imperatorskim Uniwersytecie Wileński” A 

Euzebiusz Słowacki urodził się 15. Grudnia 1772 r. Wie 

Podhorce, w Gallicyi wschodnićj, znakomita w pierwszej 2 
szłego wieku połowie wydaniem na świat Jerzego Skopa, ry 

motwórcy łacinskiego,* była miejscem urodzenia tego praco” 

witego Professora. Syn niebogatych ze stanu szlacheckieg! 

rodziców, w siódmym roku postradawszy ojca, został z dwom? 

młodszymi braćmi i dwiema siostrami pod opieką matki i stryj?” 

Ze wychowanie staranne od nich odebrał, dowodzi tkli? 

wdzięczność , którą im oświadcza w pamiętniku życia swojeg”? 
synowi zostawionym. Przez nich oddany do szkół Krzemić” 

, 

nieckich, okazał wcześnie niepospolita zdatność do nauk, i róż” 

wijającym się talentem do wiersza i prozy obudzał emulacf? 

w młodych swych współtowarzyszach szkoły. ć 

Lecz zdarza się często, że młodzieniec obdarzony najpięk” 

4) Jan Sniadec ki wróciwszy r. 4781. z zagranicy, objął katedrę jie 

tematyki przy Akademii krakowskićj: tu przez nadzwyczajną god” 

wość i niepospolitą zdatność ożywił wkrótce w młodzieży zapał K 

nauk matematycznych i astronomicznych. Jego staraniu winna Aka 

mia krak. obserwatorium , jakie ma teraz. Nieszczęśliwe w kraju wh 

padki były mu powodem do oddalenia się z Krakowa: przeniósł *? 

do Wilna, gdzie od r. 1807 sprawując urząd Rektora, nauką i pis” 

miswémi do wzrostu nauk matematycznych nig mało się pry 

czynił. Jemu należy się bez wątpienia chwalebny tytuł pierwsz 

po Broscyuszu ws krzesiciela téj nauki w Polsce. ś 

Pisma rozmaite Śniadeckiego w IV tomach wyszły w Wilnie 1818 : 

zawierają różne rozprawy matematyczne, żywoty , zagajenia, Logis 

Procz tego napisał: Geografia astronomiczną i 'Trigonometrią andl 

tyczną. Czystość, "poprawność i harmoniczna moc języka mies”) 

Śniadeckiego pisma pomiędzy wzorami krasomowstwa. Od r. 1822 ch 

«w wiejskiém ustroniu , niedaleko Wilna + 1830 r. — Brat jego 

drzej Sniadecki, Prof. Chemii i farmacyi w Wilnie wydać 

ważnych dzieł naukowych nie mało się przysłużył narodowi: 1+, ,, 

czątki Chemii w Warsz. 4800 r. ostatnie wydanie w Wilnie 1816, 

9. Teorya jestestw organicznych w Wilęs 1804— 11 r. 2 tomy, U 

maczona na różne europejskie języki. Andrzćj Śniadecki qr. 182" 

9) urodzony w wiejskim stanie w. młodości dostał się przypadkiem gi | 

a Anglii, gdzie się w naukach wyćwiczył. Udał się potém do Sa
wer 

itam po długich w wojsku usługach, uczyniony był Rotmist 4 

—
 

jazdy. Nakoniec doznawszy różnych w życiu przy
padków, powi ae} 

do swego gniazda, z którego wyszedł, Został znowu rolnikiem, | „ch 

browolnie zatrudniał się robotami wiejskiemi w Podhor
cach, do”, 

Xiążąt Jabłonowskich. Rytmy jego łacińskie pod t
yt: Po 

censia wydrukowano we Lwowie 4754, Skop żył lat. 84» 

e q 

* 
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neem zdolnościami, przyjawszy szczęśliwie w pierwiastko- 
teh wychowaniu rozlicznych nauk zasady, nie uczuje na- 
bg Miast powołania, do którego jest przeznaczony; i gdy go 
Wodzenia nie postawi w rzędzie bogatych, udaje się często= 

W tą drogą, która mu powabniejsze wystawia nadzieje po- 
bszenia doli swojej. Zakończywszy młodo nauki w Krze- 
„elen Słowacki, pozbawiony środków do dalszego utrzymania 
(W szkołach, lub udania się do którćj akademii gdy właśnie > 2 By 

ę, Jm czasie na Sejmie zapadło było prawo rozgraniczenia ca= 
kraju , wyjednał sobie przez przyjaciół w Warszawie pa- 

hi na geometrę królewskiego, i obrał ten zawód życia, do 
M tego się równie był w szkołach usposobił. Długo nawet 
W chociaż wspomnione prawo dla zaburzeń, które wkrótce 
tty PY > do skutku przy wiedzione być nie mogło, „ie prze= 
M trudnié się prywatném rozmierzaniem obywatelskich mająt- 
ag na Wołyniu. Lecz ta praca, jakkolwiek mu „znaczną 
‘ ŚĆ wiosny jego wieku zabrała, nie mogła przywiązać do 
"ie człowieka, który w owóm miejscu mało mając pomocy 
"Tozszerzenia swoich względem nićj wyobrażeń, w ograni- 
“ain i jednostajności jéj działań, nie znajdował pokarmu dla 
Wszy, obdarzonćj bystrém pojęciem, czułością i żywą imagi- 
“ya. Tém więcćj zaś do odmiany tego sposobu życia tęsknić 
Izynał , że delikatna organizacya jego ciała i słabość oczu, 
‘wie wystarczały potrzebie przebywania ciągłego pod otwar= 
Wniebem i wysilania wzroku nad rysunkiem. 
Do tćj odmiany nadarzył mu sposobność jeden ze znakomi- 

„t obywateli Wołynia, który wezwał go do domu swego i 
«cj mu swoich wychowanie powierzył., Biblioteka w tym 
pa dosyć zamożna w kłassycznych rzymskich i francuzkich 
AZT zatrudnienia około edukacyi, bardziej go do nauki 
gy ace; tak upodobane dla „umysłu czynnego i umiejące- 
M zacniejszą dla siebie znależć zabawę, nad próźniackie 

wsiach wynalazki przeciw długości znudzonego życiaz 
yg ete łagodność duszy, która pokój nadewszystko prze- 
St. a, i serce czułe na cuda przyrodzenia i sztuki, powróciły 
żąą Ackiego Muzom, w pićrwszćj młodości przez niego wy= 
ty Vanym, szanowanym Stateczme, 1 w ośmioletnich, któ- 
ta Tay widzieli , pracach mierniczych, nie jedną błaganym ofia- 
aly temto miejscu dopiero poznał Słowacki rzetelne powoła= 
m, Woje, I stan uczony uczynił stanem „całego życia. Przy= 

“nial i ułożył w porządek, co dawnićj umiał, i z punkta 
p, Sobienia, na którym stał, a od którego powtórnie, iż tak 
gi m, zawód swój rozpoczął, przejrzał całą przestrzeń dro= 

* €o przemierzenia przed nim leżącej, Rzucił się na nie 
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aweh z dziwną wytrwałością i natężeniem sił aż do zbytku n we 

z uszczerbkiem zdrowia, już i tak z natury wątłego. Wyd0$ 
. . . . . je 

nalił sobie smak prawdziwy i pewny* w dziełach nauk wyż” h 

lonych, zgłębił jego prawidła, których potém z takim Ika 

żytkiem był tłumaczem. Czuł dostatecznie, że jeżeli sama galt! d 
bez zdolności przyrodzonych jest kłopotliwa i ciężka; te ‘ 

z drugićj strony zmarnowanie drogich darów natury , zatrace” 

ich przez wstręt do pracy i brak szlachetnego uporu w ich rod 
winieniu i wzmaganiu, jest grzechem niewdzięczności przeć 

naturze, jest wadą hańbiącą nas w oczach postronnych, którzy 
zkadinad nie zaprzeczają nam szczodrych we wszelkim wzgl 

dzie natury uposażeń. Przekonany, że dla talentu obierające 

zawód pisarski, po ozdobieniu umysłu mnostwem potrzebny”? 

rzeczy, nabycie łatwości pisania z wdziękiem i powaga, ow? 

pracy i głębokiej nauki języka, jest istotnym i najpićrwszj 9 

warunkiem; cały sie tćj pracy poświęcił, pióro swoje, naj 

przód zaprawując i kształcąc na tlumaczeniach, Zaczynaj h gk 

tłumaczenia obcych wzorów, jeżeli chcesz, 4”; 

twoje potem tłumaczono, potent jeden z znakow” || 

tych francuzkich pisarzy. Prawid 4 

teczne, tak pochlebne, byle tylko nie zaniedbywali i z właś 

głowy pracować, tym więcćj dla nich powinno mieć powa”? 
ze w tćj części literatury naszćj mają jeszcze bardzo rozle$ 

pole do prędkićj zasługi i sławy. Mało jeszcze wybornych pi” 

dów rozumu i dowcipu cudzego, na grunt ojczysty przenies 
nych, utrzymało się w swoim blasku i mocy. 

Liczne przekłady jako i oryginalne roboty w tej epo” 
5 

czasu dokonane, uważał sam Słowacki za pićrwsze doświadcz” 

nie sił swoich i środki do nabycia wprawy w pisaniu mov: 
yu? wiązaną. Henryada, mimo chęć i wiedzę Słowackiego d de p 
ak [A kiem ogłoszona została w Warszawie 1803. Zdarzenie to 

niego niespodziewane ,, tym więcćj go zasmuciło, iż mając s™, 
wyéwiczony, wiedział doskonale, jak w robotach tego rodza) 

wielka jest różnica, między piérwszym rzutem pióra, a starał” 

ném dzieła wykończeniem. 
Wkrótce poznany od ś. p. Tadeusza Czackiego i prot 

niego zalecony Uniwersytetowi wilenskiemu, wezwanym 205 ń 

na nauczyciela wymowy do gimnazyum krzemieniec igo, | 

tćj samdj szkoły, w którćj się niegdyś uczył. Nigdym 5% 

jeszcze, powiada sam o sobie z tej okoliczności w rękopiśw. 

wyżćj wspomnionym, nie rzucił w pracowitszy aes 

wód. Znał zaiste, że człowiek zostając nauczycielem drugi” J 

nie przestaje być uczniem względem siebie i przedmiotu 
_4) zob, wyźćj str, 160: 

o to, tak dla młodych pozy, | 
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ye me , „któremu życie poświęca, Chciwy nauki i równie zdolu 
see Mis jej pojęcia, jak szczęśliwego wykładu, w bibliotekach 
A i Jokiej 1 krzemienieckiej, zamożnych w skarby literatury kra« 
PY, | "b znalazł wielkie wsparcie i nasycenie pracowitości swojej, 
tedy b czasie pobytu swego w Krzemieńcu wypracował kilka 

nie li Baw w mater ach naukowych, równie dobrze wybranych, 
es \,,J8no i porządnie wylozonych. Opisał zyéie i.prace uczone 
sg: ffa Czecha," w których dokładnym rozbiorze okazał, że 

tb matematyczne nie byly Słowackiemu obcómi, i 
ję” [he akoniec konkurs do katedry wymowy i poezyi w Uni« 

16 2 yj Ytecie wileńskim, roku 1809 ogłoszony, podał mu spo- 
cep, iy, .086 do rozwinienia swego talentu, i dopełnił jego wzię= 
y if Ni Droga ta jedyna, przez którą uczone zgromadzenia mo= 
we ta? w ludzi zdatnych opatrzyć, podobała mu się niezwy= 
zy yte; widział bowiem pole otwarte samćj tylko zasłudze, 
naj, 4, brawe o sztuce dobrego w języku polskim pi- 

kęq A> Praez niego wypracowaną, przyjął uniwersytet na po~ 
of NN roku 1811, i wezwał go na publicznego Professora 
0 owy. 
of, | Nastepoa Sarbiewskiego , Naruszewicza, Pilchowskiego 

ą skiego » natchniony ich przykładami, umiał utrzymać 
ab | Jeść katedry przez nich zasiadanćj., Młodzież. upragniona 
e puki tak interesującej, zwłaszcza, że za przejściem JX. 
pi” kąyskiego do oddziału nauk teologicznych, kurs jéj przez 

ką jka w uniwersytecie został przerwanym, zbierała Się $T0- 
ją te na słuchanie lekcyi, wykładanćj z równym pożytkiem 
Przyjemnoscia. 

4 b; Tym sposobem Słowacki w zawodzie, któremu się po 
pW, folł , stanął niejako u kresu widoków swoich i nadziei, lecz 

„dwitość jego granic sobie naznaczyć nie umiała, Pomna- 
„, ustawicznie swoje zatrudnienia, w rok od zaczęcia pro- 
skich w uniwersytecie obowiązków, przyjął redakoyą 
ty Kuryera litewskiego, iutrzymywał ją przez półtora roku, 
I, czasu ostatnićj choroby, która zgon jego poprzedziła, 
jj (OŚĆ mowy, przyzwoitość, wybór i interes rzeczy ogła- 
Yeh, zalecają szczególnie tę jego pracę. > 

do Nig, °°? ważniejsze robot Słowackiego zostały w rękopi= 
le * można je w trzech zamknąć oddziałach. Pićrwsze 

:ę ce trzymają pisma o wymowie i poezyi, składające kurs 
Matty którą wykładał w Uniwersytecie. Poprzedza to pismo e 

. ie M Ja smaku w dziełach nauk wyzwolonych, od be Mgartena i jego następców nazwana estetyką. W układzie D—— 
) wjprzód Professora przy Akademii krakowskićj, poźnićj Rektora 

skoły krzemienięckićj, tłumacza Euklidesa na język polski, + 4810r. 

39 
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eta” 
jej umiał Słowacki uniknąć zbytniego zaciekania się w m. 

fizyczne niemieckićj filozofii skrytości. Drugi zbiór składaj? 

materyały, przygotowane przez Słowackiego do krytyczn¢ (, 

storyi pisarzów polskich: miał bowiem zamiar zbogacić liter 

turę krajową takióm dziełem, jakićm się Tiraboschi Włochoj 
Laharpe Francuzom , Bouterwek Niemcom przysłużyli. Mate” 

ryały te zawarte są w zbiorze uwag nad przedniejszymi go” 

rami polskimi w różnych literatury epokach. Zdrowa kryty 

i smak ciągle mu w tćj pracy towarzyszyły. Do trzeciego nako* 

niec rzedu należą własne jego twory tak w-prozie 
jak w ry?) 

kilka sztuk dramatycznych, juz oryginalnych juz tłumaczony”! 

przekładanie Lukana niedokończone, i wiele innych szacow3y 

pamiatek jego talentu i pocz. 
Człowiek, który z takiém upodobaniem kształcił uy 

swego zdolności, posiadał w wysokim stopniu szlachetne sett 
przymioty. Mnogie przykłady jego usłużności i pomocy wdzić 

czna młodzież i przyjaciele z czułością powtarzają, i życie jest 

jest w ich ustach i sercach. | Przenikniony prawdami religi 

moralności, z jaką spokojnością duszy i przygotowaniem zblić 

się do ostatecznego kresu, świadectwem są własne jego wyra! 
które stygnącą już prawie ręką kreślił. 

"Wędrownik w drodze życia mdłą stargawszy siłę, 
"Wkrótce rzucę co miłe, 1 co mi nie miłe. 
Bez trwogi, nie bez żalu widzę kres zbliżony, 

Który nagle w nieznane przeniesie mnie strony : 
W tę spokojną uchronę, gdzie wieczność przebywa, 
I którą chmura pełna tajemnic okrywa. 

Umarl d. 29, Paźdz. 1814 roku, mając lat 42 niespełna. 
(Leon Borowski, teraźniejszy Prof. przy Uniw. Wil. ial 

wydał Dzieła Słowackiego w Wilnie r. 1826. tomów 4.) 
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PRO RAR 

ROZDZIAŁ PIERWSZY. 

MOEZYA LIRYCZNA 

A. PIEŚNI NABOZNE, 

a) FRANCISZKA KARPINSKIEGO.' 
4. PIEŚŃ PORANNA, 

Kiedy ranne wstają zorze, | Ledwie oczy przetrzeć zdołam, 
bie ziemia, Tobie morze,  |Wnet do mego Pana wołam; 
thie śpiewa żywiół wszelki, |Do mego Boga na niebie, 
idz pochwalon, Boże wielki!|I szukam go koło siebie. 
Ne człowiek, który bez miary,! Wielu snem śmierci upadli, 
qsYpany twémi dary, Co sie wczoraj spać pokładli; 
(8 go stworzył i ocalił, My się jeszcze obudzili, 
“emuzby Ciebie nie chwalił? |Byśmy. Cię Boże chwalili. 

(Franciszek Karpiński ur. r. 4740 w dawném województwie 
ruskiem; w młodym zaraz wieku, do nauk a oraz do poezyi wielkie 

powziął przywiązanie, Ukończywszy szkoły w Stanisławowie, i 
pragnąc świat poznać, opatrzony zyczliwémi przestrogami ojca, po- 
Stanowił u Xiecia Augusta Czartoryskiego szukać dla siebie opieki: 
i wkrótce osiągnął cel życzeń swoich. Na dworze Xiążąt Czartory- 
skich poznał świat, i sam z osoby i z wierszy swoich poznanym z0- 
stał, Bawił naprzemian u Potockich, Ponińskich, Sanguszków , Ra- 
dziwiłłów; ale nie stworzony na dworaka (bo, pochlebiać nie umiał), 
trudniąc się jużto nauczycielstwem jużto innémi pracami, i cały swój 
wiek młody strawiwszy , losu sobie zapewnić nie mógł, Uwiedziony 
zbyt śmiałą miłością, doznawszy przytém różnych przykrości, obojętny 
na powab świata, wrócił do ubogićj strzechy, z której przed dwu- 

dziesią i kilką laty był wyjechał pełny nadziei: Wtedy to napisał 

Karpiński ów piękny wiersz Powrót na wieś, który naj- 
lepićj stan jego duszy maluje. Stanisław August Poniatowski dowie- 
ziawszy się o niedoli tak czułego i miłego poety, darował mu dwie 

wioski w Litwie, w powiecie prużańskim,. z których on jednę 
raśnik, Karpinowem przezwał, Tam życiu rólniczemu oddał się 

zupełnie; poźnićj nabył dla synowców swoich wieś Chorowczyznę | 
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2. PIEŚŃ WIECZORNA. 
Wszystkie nasze dzienne spra-| Gdzie niedołężność człowiek 

Wy; Twojego ratunku czeka! 
Przyjm litośnie Boże prawy; Odwracaj nocne przygod, 
A gdy będziem zasypiali, Od wszelakićj broń nas szko ig 
Niech Cie nawetsen naszchwali.|Mićj nas wiecznie w twojej P 
Twoje oczy obrócone cz 

Dzień 1 noc patrzą w tę stronę ,|Strożu! i sędzio człowieczj* 

3. PODCZAS PRACY W POLU. 
5 > ee ; > ZE je” 

Boże! z Twoich rąk żyjemy,| Ty, co rządzisz ziemią, " 
Choć naszemi pracujemy ! bem! 
Z Ciebie plennosé miewa rola, | Opatrz dzieci Twoje chlebe"i 
My zbieramy z twego pola! | Ty nam daj urodzaj złoty, 

Wszystko Cię, mój W gl ci dajem trud 1 poty, 
chwali; Kiedyś przyjdziem na godzi? 

Aleśmy i to poznali, ' Gdy koncząc ziemską gościi 
Ze najmilszą Ci się zdała Z Łazarzem po naszym zg!” 
Pracujacdj reki chwała! Odpoczniemy na Twém łon* 

4, © POGODĘ, 
Dosyć Boże deszcze laly Spojrzyj na niwy zgubioć” 

Twoje się dzieci zebrały, Na sługi Twoje ztrwozone, 
Proszą od Ciebie pogody, Wróć plon, który nas posily 
Błyśniej słońcem, spłyną wody !|Ażebyśmy Ci służyli, 

5. O DESZCZ, 
zę! 

Ciebie Boże, lud Twój wzywa!| W zrusz się dla nas Ojcze milf 
Grozi głodem oschła niwa. Dzieci Twe cię obstąpiły ! 
Niech tylkoPan chmurom rzecze, |Jeżeliśmy łaski godni: „| 
A obfity deszcz pociecze. [Masz chleb w ręce, amy głod” i 

6. DO SWIETYCH POLAKOW, PATRONOW POLSKI 

Święci! niebjeskićj mieszkańcy krainy! 
Do was bieżemy w. czasie złćj godziny ; 

był prawdziwym ojcem poddanych swoich: założył szkółkę, wk 
rćj sam nieraz miejsce nauczyciela zastępował. Karpiński miał w, 
przykrą starość, gdyż prawie zupełnie zdziecinniał, rymując "4 
“wicznie w potocznej mowie, i żyjąc ściśle podług zegarka: pa 

F rawie doszczętu stracił. Zapomniany w śwóm ustroniu AW p © ję 0° 
1825 r. mając lat 84. miesięcy 11. otoczony dziećmi i wnukami", 
chanej swéj siostry. Był miernego wzrostu, postaci nieokazałćj, 4 

' den prostoty, nie niósł z sobą w towarzystwa ani przysady , ani "4 
popisywania się i zwracania na siebie oczu,  Poczye jego peł j, 
słodyczy, prostoty i miłego wdzięku, jest wszędzie prawie oryey a 
nym i narodowym poetą. W prozie gładki, niekiedy dobitny. Yop 

, jego tak wierszem jak prozą wydat Dmóchowski w Warsz, 
“goku w 4 tomach,  (Tańska;) 
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Których za własnych współziomków ogłasza, 
ie Ojczyzna nasza, 

Po tćjże ziemi z namiście chodzili! 
a |, Ztych samych źródeł wodę naszę pili, 
‘0 4 Polska was matka mlekiem swém karmila, 
ip’ Rola zywila! 

‘Wespomnijcie, bracia, na wasze rodaki! 
zj Xiążęta niebios, na liche żebraki: 

Dobrego Boga błagajcie za nami, 
pie’ Swémi prośbami. 

Jeśli głód , wojna i powietrze srogie, 
gli Nawiedzić zechcą Królestwo ubogie, 

Brońcie nas, stojąc na kraju granicy, 
Święci strażnicy, 

Pd Boże! ta prośba będzie uiszczona, 
ines Jako przez Twoich przyjaciół czyniona, 
| . LT zasługami wiecznémi wspierana 
ite „ Chrystusa Pana. 

7. PRZY GRZEBANIU UMARŁYCH. 

TU Zmarły człowiecze! z tobą się żegnamy! 
; Przyjmij dar smutny, który ci składamy: 

Trochę na grób twój porzuconćj gliny, 
Od twych przyjaciół, sąsiadów, rodziny. 

, Powracasz w ziemię, co matką twą była, 
gy Teraz cię strawi, niedawno żywiła! : 

U Tak droga każda, którą nas świat wodzi, 
Na ten ubity gościniec wychodzi! 

jp! Niedługo bracie z tobą się ujrzemy! 
) Le R = WE 

Jużeś tam doszedł, my jeszcze idziemy. 
; "Trzeba ci było odpocząć po biegu! 

Ty wstaniesz, boś tu tylko na noclegu!.. 
Boze! ten zmarly w domu Twym przebywal, 

U stołu Twego jadał, ciebie wzywał; 
ka Na twej litości polegał bezpieczny, 
gsl Daj duszy jego odpoczynek wieczny. 

re th 78,0 POWOŁANIU I PODLEGŁOŚCI RZĄDOWI. 
yk | „walcie Boga wszystkie stany!|Wspdlnie słucha swych dzieci. 
4 Jego wszystko jest woli, Czyliżto z pańskiego gmachu 
oN *y kto siedzi między pany, |Blizsza droga do nieba, 
“| “Y pracuje na roli, Niż z pod ubogiego dachu, 
js | » Cóż się o miejsce kłócimy, |O nędznym kęsie chleba ? 
480 |ĄR ziems ićj stojąc śmieci? Posłuszny memu stanowi 

* spólnie Go ojcem zowiemy, |Jak się obudzę rano, SĄ 
\ 

k W 

e A : ; 
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« Droga mą ku zachodowi 
Ide, jak iść kazano. | 
W tćj podróży postępując, 

Chociaż mię co uciśnie, 
Wnoszę , że mnie Bóg probując, 
Ten cierń rzucił umyślnie. 
Przykładem posłusznych dzieci, 
Wszystkom pełnić gotowy, 
Co mi moja zwierzchność złeci, 
Co rząd każe krajowy. 

Nie mruczmy na swe zwiera” 
c niki! 

Bo jak niebo usłyszy, 
Za boskie się namiestniki 
Ujmie , i nas uciszy. 
Nad wszystko lepićj nam 

nie 
Pod rożkazy Tvojemi! 

Per 

Niech się wola Twoja staniey 
Jak w niebie, tak i na ziemie 

9. O WIELKOŚCI BOGA. 

Potężny Boże na ziemi i niebie! 
Gdy spojrzę na dzieł twoich widowisko, 
A potóm oczy obrócę na 

e 
siebie, 

Jak mnie ta wielkość upokarza nisko. 
Przecież chociażem istotą tak małą, 

Pójdę do ciebie ... Twa dobroć mi znana! 
I wlać mi chciałeś jakąś duszę śmiałą, 
Co się chce przedrzeć do samego Pana. 
Ale odarty jak przed tobą stanę? 

Ceche wierności z piersi moich starłem, 
I niewinności odzienie mi dane 
Ocierając się między ludźmi zdarłem. 

Przecież ja pójdę, cokolwiek mnie czeka, 
Pójdę do ciebie... bo mi powiadano, 
Że, byleś ty się obejrzał na człeka, 
Zaraz go w stanie szczęśliwszym widziano. 
Tak jak dziś jestem niedołężnym płazem, 

Zbitóm naczyniem, o które nie stoję, 
Pokorę tylko wziąwszy z sobą razem, 
Poniosęć głupstwa i nikczemność moję. 

-, Mnie się rozstąpią wybranych twych rzesze, 
Mnie nic nie będzie po drodze ustraszać, 
Jeszcze ich mojóm przybyciem pocieszę , 
Bo powiem, ze ja ide Cię przepaszac. 

Potóm przed tronem twym padnę i powiem: 
;Z dalekich krajów przyszedłem w te strony, 
Za moim skarbem, weselem i zdrowiem 
Ubogi, smutny, na siłach zwątlony. 

Jużbym ja nie chciał mieć Pana inszego, 
Ani twej woli w czćm kiedy być sprzeczny; 
Ale gdy moję znasz skłonność do złego, 
Trzymaj mnie ty sam, bom ja niestateczny. 
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|  %) JANA KOCHANOWSKIEGO." 
4. O OPIECE BOGA NAD NAMI. 

ynie, jako bardzo błądzą, |Kiedyż miesiąc jasne rogi, 
„zy Cię niedbałym sądzą; |Skłonił odswej zwykłej drogi? 

par We prawie zadnéj rzeczy, Toż nam i ziemia zeznawa, 
| ohceszmiećnaswofćj pieczy. Która pewnych czasów dawa 

lie wiem, czego więcćj trzeba: Zboża w wielkiej obfitości ;_ 
,  |(,(%iwko nim świadczą nieba, Synom ludzkim ku żywności. 
‘4 y, *dezą*gwiazdy niezliczone,| Niechaj źli we złocie chodzą, 
e t powietrzu zapalone. I nad lepszymi przewodzą ; 

edyż słońce swego wschodu, |Jednak złe sumnienie mają, 
bo chybiło zachodu ? Sądu swego się lekaja. 

2. O DOBRODZIEJSTWACH BOGA. 

Czego chcesz od nas Panie, za twe hojne dary; 
ego za dobrodziejstwa, którym nie masz miary ? 
‘cid Cię nie ogarnie, wszedy pełno Ciebie, 
W othłaniach, i w morzu, na ziemi, na niebie. 
nzgota téz, wiem, nie pragniesz, bo to wszystko Twoje, 

olwiek na tym świecie człowiek miemi %wóje. 
: ieczném Cię tedy sercem, Panie, wyznawamy, 

x nad Cię przystojniejszćj ofiary nie mamy. 

1) Jan Kochanowski WPodzit się w Sycynie r. 4530. Utraciwszy 
Wcześnie ojca, pod czułym dozorem matki odebrał wraz z. braćmi 
swymi, (których miał pięciu), pićrwsze wychowanie; a potóm chę 
cią dalszego doskonalenia się wiedziony, udał się najprzód do Nie~ 
miec, późnićj do Paryża: tam przez lat7 przykładał się do filozofii i * e... 
Języków. Ztamtad przeniósł się do Włoch, gdzie zwiedziwszy różne 
akademie, w Rzymie i w Padwie przez lat kilka przemieszkiwał, po- 
Swiecajac się naukom razem z Zamojskim , Łukaszem Górnickim, Ni- 
deckim i innymi Polakami. Powrócił potem do ojczyzny z niemałym 
Nauk plonem. Filip Padniewski, Biskup Krakowski i Kanclerz, 
dowiedziawszy się o jego niepospolitej zdatności, wyjednał mu u Krów 
la urząd Sekretarza, około r. 1560. Myszkowski, nastepca Pa- 
niewskiego równąż zaszczycał go przyjaźnią i życzliwością; a chcac 

80 koniecznie do stanu, duchownego nakłonić, wyrobił mu u Króla 
dochody Probostwa poznańskiego i Opactwa sieciechowskiego : jednak 
ochanowski święceń Kapłańskich przyjąć nie chciał.. Nakoniec 

Wzdychając do swobodnego życia, porzucił dwór i dalsze jego na- 
zieje i osiadł w Czarnolesiu: tam dla nauk i poezyi tylko żyjąc, umarł 

Nagle w Lublinie r. 1584, mając lat 54. 
. Kochanowski utorowawszy sobie drogę dotychczas nikomu niezna- 
Joma, pokazał światu, ze i naszemu językowi nie zbywa na żywości 
‘ wdziękach, a dzieła jego są szacownym składem bogactw i piękności 
Mowy naszej. Zdaje się, że z tegoczesnych poetów, w jednym tylko 
„arpińskim odżyła dusza Kochanowskiego. Słodycz, miła prostole, 
a szczęśliwa w opisach jasność cechuje wszystkie jego poezye. Poezye 
Jego są częścią oryginalne, jako to: pieśni, treny, fraszki, proporzec 
Tyas, etc. częścią tłumaczone lub naśladowane, jak np. Psałtera Da- 
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"Tyś pan wszystkiego świata, Tyś niebo zbudował, 
I złotómi gwiazdami ślicznieś uhaftował, 
Tyś fundament założył nieobeszłćj ziemi, 
I przykryłeś jej nagość zioły rozlicznémi. 

Za Twojém rozkazaniem w brzegach morze stoi, 
A zamierzonych granic przeskoczyć się boi; 
Rzeki wód nieprzebranych wielką hojność mają, 
Biały dzień, a noc ciemna, swoje czasy znają. 

Tobie kwoli, rozliczne kwiatki wiosna rodzi, 
Tobie kwoli w kłosianym wieńcu lato chodzi, 
Wino, jesien i jabłka rozmaite dawa, 
Potém do gotowego gnuśna zima wstawa. 

Z Twej łaski nocna rosa na mdłe zioła padnie, 
„A zagorzałe zboże deszcz ożywia śnadnie. 
Z Twoich rąk wszelkie zwierzę patrzy swćj żywności, 
A Ty każdego żywisz z Twéj szczodrobliwości. 

Bądź na wieki pochwalon, nieśmiertelny Panie: 
Twoja łaska, Twa dobroć, nigdy nie ustanie, 
Chowaj nas, póki raczysz, na téj nizkićj ziemi; 
Jeno niech Maze ziem pod skrzydłami Twémi. 

5 widow, Fenomena, poéma dydaktycze o znakach niebieskich. — 
chy podług oryginału włoskiego Marka Widy, etc. 

Niemnicj i łacińskie jego poezye szadywane były od cudzoziemt, h 
4) Elegiarum libri tres (w części tłumaczone przez Brodzińsk, 
go w Warsz. 1830) ejusdem foricoenia sive epigrammata 158 
2) Lyricorum libellus r. 1580. Krasicki w podróży swoje) 
Biłgoraju tak opisuje Czarnolas i Kochanowskiego zalety : 

Darmo szukałem w odmianie wieczystćj 
Oweéj roskosznćj lipy rozłożystćj, 
Pod którćj niegdyś, ulubionym cieniem, 
Wdzięcznćm mąż wielki rozrzewniał się pieniem, 
Widziałem miejsca, w których się zabawiał, 
Miejsca, gdzie wdzięczne Sobótki odprawiał; 
Gdzie grzebiąc dzielne przymioty w ukryciu, 
W? ziemiańskićm szczęście upatrywał Życiu. 
Wdzięczny strumyku, przy twojćj on wodzie, 
Szczupłćj się swojćj przypatrywał trzodzie: 
Laurowy oracz z ojczystémi chtopki 
Gromadził w źniwa plenne swoje snopki.. 
O wy! na Żałość rodzicielską czuli! 
Płaczcie z nim stratę najmilszej Urszuli; 
Płaczcie, a siedząc w zaciszy przy źródle, 
Rznijcie pamiątkę na ponurćj jodle. 
W szczuptém siedlisku nad gmin się unosił, 
A gdy mąż wielki bohatćrów głosił, 
Czuł swoję wielkość, iż czasy, potomne 
Ze czcią przyjmując dzieła wiekopomne, 
"Dam go postawią, gdzie stanąć zasłużył. 
Dość Żył dla sławy.... 

e
m
)
 

t
w
 
M
 

s
z
u
 
P
A
Z
)
 



321 

3. NADZIEJA W BOGU. (Psalm.) . 
O który siedzisz na wisokićm niebie! 
Ja nie mam inszćj nadziei, prócz ciebie: 
Ty mię chciej wspomódz w mojćj doległości; 

Boże litości! 
Tyś moim Panem: acz ty posług moich 
Nie potrzebujesz, jednak wiernych twoich 
Trzymać się będę, i czasy wiecznymi 

Przestanę z nimi, 
W każdej swćj myśli, i w każdej swej sprawie; 
Mam Pana zawsze przed oczyma prawie: 
On przy mnie stoi, abym z żadnćj strony, 

Nie był wzruszony, 

4. PSALM VIII, 

Wszechmocny Panie, wiekuisty Boże, 
Kto się twym sprawom wydziwować może? 
Kto rozumowi, którym niezmierzony 

Ten świat stworzony ? 
Gdziekolwiek słońce miece' strzały swoje, 
Wszedy jest zacne święte imię twoje; 

| A sławy niebo ogarnąć nie może 
| Twej, wieczny Bozes 

/| Niech 2li jako chcą ciebie mierzią * sobie, 
|| Z ust niemowlątek rośnie chwała Tobie, 
Ku większćj hańbie i ku potępieniu 

Złemu stworzeniu, 
Twój czyn jest niebo, twoich rąk robota 
Gwiazdy, jaśniejsze wybranego złota: 
y coraz. nowém światłem zdobisz wdzięczne 

Kolo miesięczne, 
A człowiek co jest? że ty niestworzony 

szystkiego Twórca i Pan niezmierzony 
aczysz nah pomnieć, czem jest syn człowieczy, 

Godzien Twej pieczy ? 
Takeś go uczcił i przyochędożył, 
Żeś go z anioły tylko nie położył: 
ostawiłeś go panem nad zacnémi : - 

: Czyny swojémi. 
Dates w moc jego wszystkie bydła polne, 
ałeś i leśne zwierzęta swawolne: 
n na powietrzu ptastwem, pod wodami 

"  "Wiadnie rybami. 
Xzucą Karpiński, 2) ważą Karp, 
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Kto się twym sprawom wy 

T 
——: 

c) PIEŚNI RÓŻNY 
4. DOB 

Źródło życia, uciech celu, 
Ja twoją dobroć opiewam, 

{ przed Toba Stworzycielu 
Całą mą duszę wylewam. 

Codzień słonce cien rozprasza, 

Xiężycswoim błyszczy rogiem, 
Cała natura ogłasza, 
Że Bóg był, jest, będzie Bo- 

giem. 

| 

Błysnął poranek, zniknęły cienie, 

Ja wzrok z pokorą toczę po niebie ; 

Boże ! najpićrwsze moje westchnienie, 

I moje duszę wznoszę do Ciebie. 

Czuję Twą wielkość, wieczność jej 
strażą 

U nóg Twych strumień czasu prze- 
cieka; 

U nóg Twych losy świata się ważą, 

I drzący piorun Twej woli czeka, 

3, DO 

WielkiBoze! przed Twym tro- 
nem 

Lud Polski z pokorą staje; 
¥z czołem w ziemię schyloném 

Hołd Ci wiernych serc oddaje. 

Już nasze i przodków winy 

Obmyte płaczem rzewliwym, 

Myśmy Piasta Twego syny, 
Bądź nam Ojcem litościwym. 

Racz wspomnieć na Mieczysła- 
wa, 

On błędne skruszył bałwany ; 

1 schylonémi kolany, 

Swiete Twoje przyjal prawa. 
Wnukowie jego o Panie | 
Obszernym krajem władali: 

| 

Wszechmocny Panie, wiekuisty Boze, 

Kto rozumowi, którym niezmi 
en świat stworzony ! 

Jeśli nędza w przykrej 
Trapi nas rozpaczą Wści 

Tyś nie winien, żeśmy 80 4 

vorzyli z nieba piekło. , Utworzyli z nieba pie A 

(Kublicki Pułkownik + 180 

2. DO BOGA, 
JL 
[Boska mnie litość tarczą okry W) 

Wołam do Ciebie, Ojcze i Bo” 

Ty słuchasz głosu, który Cig we 

dziwowaé moze? 
erzony 

CH AUTORÓW. 
OGA. : 

dobi® 

elas 
o. 

Stworco! nie mogę cię do” 
Jaką ty jesteś istotą: „x, 

Kocham ciebie, boś mój oj” 
. r O , 

Nie gardź ta moja prostolć s) 

ecz gdy się groźnej potęgi tr” 

M 
Spraw niech mi serce cnotą 3 

Nieszczęściem zagródź wy? 
droge i: 

A jeśli zbłądzę, daj mi nada 

Ze jeszcze Ciebie przebłagać "gl 

(z Pamiętnika lwowskiego p. FR 

BOGA. 

Gdzież ich dzielne panow 
Od brzegów Dniepru do 

Tobie pierwszy z Jagiellow)? 
'W skruszonego serca dar2% 

0 

i 

gl, 

Bratnie Litwy miliony 
Przed święte przy wiódł o: 

Odtąd złączone dwa lud 

Dzieliły losów koleje: 
Zwycięztwa, klęski 
W Tobie swe mającna 

Już złożoną w ciemnym 

Powróciłeś iskrę życia, |, 

Daj dzisiaj w całej ozdob”, 
Ujrzeć blask dawnego byc 

Błogosław Boże Krolov i 

Panom w radzie, woj 
boju; 

go 

Ta 

„kd Nev 
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dy yore Twojemu ludowi, Z, ostatnićj chwili zbliżeniem My SPrzerwanym żyć pokoju. Daj wiernym w Twoim zako- 
‘2 nasze żniwa i trzody, nie, 

(jęszczaj rosy pożądane, 4 czystćm sercem i sumieniem, daj od wszelkićj przygody Usnąć słodko na Twém łonie, tecj nasze ukochane! | (Niemcewicz.) 
5. TOBIJASZ OJCIEC, 

Nitec ociemniały wspierający sig na kiju, zbliża się do swego mieszkania.) 
ie nie znaja mnie te strony, |I wszystkie sądy Twe sprawie- 
no błądzę osamiały;! „ dliwe; 

guano wołam dawnéj chwały |Jam to przestąpił Twe przyka- 
tec drzący i wzgardzony, zanie, 
Oczy Panskich dzieł nie widza,! Jam zeszedł na drogikrzywe. 
ro radość się nie wznieci ;|Jam Cię obraził, zdradził, aote! 

» (olenia mego dzieci "Tyś przewinieniom moim prze- 
tt i modlitw moich szydzą, baczył: 
= Ty był zemną Panie! |Tyś mnie pogardą, nędzą, śle= 

ną były dni wesela, pota, 
ją miłość Izraela, Ty Bóg mój, ukarać raczył! 
“mnie Królów posłuchanie, |Biogostawione są Twoje kary, 

yj mię wróg prochem narzucił, Twe zagniewanie > 

„zapomniał Pan dziś o mnie. Po Jakież drogie będą ofiary 

‘awiedliwy. Ś Ty od wieków (z Poezyi biblijnych p. Stefana 
Panie! Witwickiego w Warsz, 1830.) 

' PIESNI MORALNF, TOWARZYSKIE, ANA- 
KREONTYKI 

doj 

pie 

oh 1 

1. WIOSNA I CZYSTE SUMIENIE. 
Serco roście patrząc na te czasy: Ale to grunt wesela prawego, 
hie przedtém? gołe były lasy ; Kiedy człowiek sumnienia całego, 
5 na ziemi wyżej łokcia leżał, Ani czuje w sercu żadnćj wady, 
ło rzekach wóz najcięższy zbieżał. Przeczby$ się miał wstydać swojćj 
) "az drzewa liście na się wzięły ; rady. 

© łąki piękuje zakwitnęły: Temu wina nie trzeba przylewać, 
uy zeszły, a po czystéj wodzie, |Ani grać na lutni, ani spiewać: 

statki i ciosane łodzie. Będzie wesół, byś chciał i o wodzie, 
az prawie świat sie wszystek |Bo się czuje prawie na swobodzie. - 

03 śmieje, Ale kogo gryzie mól zakryt A 
A wstały, wiatr zachodni wieje:jNie idzie mu w smak obiad obfity: 
sobie gniazda obmyślają , Zadna go pieśń, żaden głos niewzruszy, 

xUżede dniem śpiewać poczynaja. Wszystko idzie na wiatr mimo uszy. 

0 Wyraz biblijny, znaczy : sam, osierocony. 2) niedawno. 3) dla czegoby. 
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Dobra myśli, której nie przywabi,|Nie g
ardź moim chłodnikiem chróściany”! r M 

Choć kto ściany drogo ujedwabi,jA. b
ądź zemną 2 trzeźwym i pijanyme |. no 

| (ds Kochanowski.) 
bo 

2. NIE FORTUNIE LECZ CNOCI
E UFAĆ TRZEBA. (dy 

Nie wierz fortunie, co siedzisz wysoko, 

Mićj na poślednie koła baczne oko; 

Bo to niestała pani z przyrodzenia, 

Często więc rada sprawy swe odmienia. 
: 

Nie dufaj w złoto i w żadne pokłady," (4) zbio! 

Każdćj godziny obawiaj się zdrady. 

Fortuna co da, to znowu wziąść moze, , 

A u nićj żadna dawność nie pomoże. 

A ci, co z tobą teraz przestawają, 

Twej się fortunie, nie tobie kłaniają : 

Skoro ta zniknie, tył każdy podawa, 

Jako cień, kiedy słońca mu nie stawa. 

Lecz jako sama oczy zasłoniła, 

Tak swóm pochlebstwem ludzi pobłaźn
iła ;* [2) zastep™ 

Że drugi wyżćj nosa gębę nosi, 

A wszystkich inszych oczyma przenosi. 

Ty pomnij, że twój skarb jest w szczęścia mocy
; 

A tak się staraj o takie pomocy, 

Aby wzdy* z tobą co twego zostało, 3) przeć” 

Jeśli zaś będzie szczęście swego chciało. 

Cnota skarb wieczny, cnota klejnot drogi,
 

Tegoć nie wydrze nieprzyjaciel srogi; 

Nie spali ogień, nie zabierze woda, 
, . , . 

Nad wszystkićm innem panuje przygoda. (Kochan
ow” | 

- 3, CNOTA, 

Nie zajrzę bogactw nikomu, |A bez niej i dobre podłe: 

Ani kosztownego domu: Bo nic po bogatém wienie; . 

Nie dbam o wsi, gumna wielkie, Gdzie niecnota bę
dzie w cen il 

Ani o urzędy wszelkie. Zenoty wieczna sława sły” 

Milsza mi z cnotą chudoba, jA bogactwo marnie ginie? 

Niżli z niecnotą ozdoba: Cnota ozdobą możności, 

Ta mnie w nieszczęściu cieszyła, | ochłodą w doległo
ści. 

Z owąi radość nie miła. Cnota klejnot niestraco” 9 

Maja bogactwa łotrowie, Cnota skarb nieprzepłaco”) 1, 

Mają zamki tyranowie: Trudnićj zawsze cnoty doślć 

Ale gdy cnoty nie mają, Niżli wielkim Panem zostć” 

Szczęścia w nich mądrzy niej Cnota się na niebie rod u 

E znają. Która zBogiem zawzdy ©? 

Wszystkię rzeczy z cnotą do-|A temu ją Bóg daruje, 
s 

br, Kogo na świecie miłuje» 
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ny™ (nota królestwa buduje; | Tanam jedna łaskę Boga, 
es ‘ota miasta naprawuje: Ta do nieba pewna droga: 

gota czyni dom szczęśliwy, | |Cnota jesteśmy szczęśliwi, 
ly w nim każdy jest życzliwy:|Z choty będziem zawdy żywi. 

4. DO ZDROWIA, ot) 
Szlachetne zdrowie! "Także wiek młody, 
Nikt się nie dowie „I dar urody, 
Jako sznakujesz, Miejsca wysokie, . 
Aż się zepsujesz. Władze szerokie, 
Tam człowiek prawie Dobre są: ale 
Widzi na jawie, Gdy zdrowie wcale. 
I sam to powie, Gdzie niemasz siły, 
Ze nic nad zdrowie, I świat nie miły, 
Ani lepszego Klejnocie drogi, 
Ani droższego: Mój dom ubogi 
Bo dobre mienie, Oddany tobie, 
Perły, kamienie, Ulubuj sobie! (tenże.) 

5. ŻAL PENELOPY, ULISSESA ŻONY. 

Słońce już padło, ciemna noc nadchodzi, 
ys Nie wiem, co za głos uszu mych dochodzi; 

Postoję mało, a dowiem się pewnie, 
"| Dlaczego płacze ta pani tak rzewnie. 

„„Już to dziesiąte lato niebo toczy, 
Jako me smutne zawsze płączą oczy: 
A dokąd mi się miły mój nie wróci, 
Żaden na świecie troski mój nie skróci. 

Już wszyscy insi nazad przyjechali, 
Którzy nieszczęsnej Troje dobywali: 
Jam tylko sama bez męża została, 
Sroga fortuna, ta mi go zajrzała, 

nie! Bodaj był wtenczas, gdy do Sparty płynął, 
yr Ten mąż miewierny' na morzu zaginął! 
: Uszłabym była tćj cięzkićj żałości, 

Przed którą prawie schną dziś moje kości. 
Jako ptak, kiedy towarzysza zbędzie, 

ny Nigdy na rózdze zielonćj nie siędzie, 
KZ A między bory i pustćmi lasy, 
KU Sam jeden lata po swe wszystkie czasy; 
abe Tak ja nieszczęsna w jego niebytności, 
ci, Muszę być zawzdy w trosce i w załości: 
| Chronie sie ludzi, sama nie wiem czemu? 

Radam, gdy świadka nie mam płaczu swemu. 

1) Parys, który uwiódł Helenę, Menelausa żonę, co dało powód do 
wojny trojańskićj. 

joy’ 

ep 
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Bałam się zawsze póki wojna trwała, 

‘Alem wzdy 0 nim nieboga słyszała; 
"Teraz nie wiedzieć, gdzie po świecie błądzi, 

A wierne serce zawsze gorzćj sądzi. 

Troszczą mię smutną srogie morskie wody, 

Troszczą mię wiatry i złe niepogody, 
Troszczy mię wszystko, cokolwiek być może: 

Tobie ja go tam poruczam, mój Boże, 

Usilne wiatry, co morzem władacie, 
Jeśli téz kiedy co to miłość znacie: 
Dodajcje mu tak szczęśliwego biegu, 

Że w rychle stanie na ojczystym brzegu. (tenże.) 

6. OBRAZ POWODZI POWSZECHNEJ. 

Przeciwne chmury słońce nam zakryły, 

I niepogodne deszcze pobudzily, 

Wody z gór szumią, a pienista Wilna, 
Już brzegów silna, 

Strach patrzać na to częste połyskanie: 

A przez to srogie obłoków trzaskanie 

Kładą się lasy, a piorun. gdzie mierzy, 
Złe nie uderzy. 

Zakładaj korab, cieslo nauczony, 

A kto wie, jeśli nie wrócą się ony 

Nieszczęsne czasy, kiedy powódź była 
Świat zatopiła. 

Sześć niedziel wtenczas deszcz lai nie przestając, 

A ziemia nowe źródła pobudzając, 

Rzek przymnażała, tak iż morskie wały 
Wylać musiały. 

Z ludźmi pospołu i miasta i grody, 

Nieuśmierzone zatopiły wody: 

Nie wysiedział się pasterz z bydłem wcale 
Na żadnej skale, 

Ryby po górach wysokich pływały, 

Gdzie ledwie przedtém pióra donaszały 

Mężnćj orlice, gdy do miłych dzieci 
Z obłowem leci. 

Ale natenczas i matkę i syny 

Pożarła woda, i wszystek zwierz iny: 

Sam Noe zostął, przy nim zona tylko, 
A dziatek kilko. 

Nieżyzne w cnotę to tam były lata, 

Gdzie ledwie jeden ze wszystkiego świata, 
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Nalezion, co go Bóg wcale zachował, 
Gdy nierząd psował, 

Ten będąc z łaski pańskićj ostrzeżony, 
Zbudował sobie korab ńiezmierzony : 
Na którym pływał czasu złćj przygody, 

Po wierzchu wody» 
A wszyscy insi nagle zagarnieni, 
I wgłębokościach morskich zatopieni: 
Niebo a morze, te dwie rzeczy były 

wiat zatopiły. 
A kiedy się już prawie dosyć stało 
Panskiemu gniewu, potrosze spadało 
Wielkiego morza: aż za czasem skały 

Z wody wyjrzały, 
Potém i zbytnie zawarły się zdroje, 
A bystre rzeki wpadły w brzegi swoje: 
Ziemia ku słońcu pełne ciężkićj rosy, 

Rozwila włosy. 
A trupy w koło straszliwe leżały, 
Ludzie i bydło, wielki zwierz i mały: 
Pełne ich morza, pełne brzegi były, 

Boga ruszyły, 
I rzekł Noemu: już teraz na ziemię 
Występuj śmiele, i z tobą twe plemię: 

| Oto ją znowu przyodzieję lasy, 
Na wieczne czasy, 

A w tóm upewniam każdą żywą duszę, 
Ze nigdy potém takich wód nie wzruszę, 
Któreby miały ziemię opanować, 

I świat zepsować, 
Włożę na niebo znakomitą pręgę, 
Którą gdy ujrzę, wspomnę na przysięgę, 
Ze mam hamować niezwyczajną wodę, 

I nie zawiodę. 
Pomnij się lutni: nie twojćj to głowy, 
Wspominać Boga żywego rozmowy : 
Kaz ty nam zasieść przy ciepłym kominie, 

Az zły czas minie.  (tenźe.) 

ą 7. MATKA OBYWATELKA, 

Pa » moje złoto! śpiewała, | Usnęło! — słabe niebożę: 
ołysząc matka swe dziecię, |. Dosyć się, dosyć spłakało: 
U, moja nadziejo cała, Po płaczu lepićj téz może 
Moje ty życie! | - Będzie mispało, 



Dziecię! o wieleż to biedy  |Może to nikczemnik jaki, , 

Matczyna znieść musi glowa;/Co ma swe imię znieważyć* 

‘Nim się pociecha jej kiedy  |Lub na postępek wszelaki 

Z ciebie wychowa ! Niecnoty zażyć? 

Wieleż ja z czasem odbiorę  ;Wstydu on mego przyczyn% 

Miłej mi za to wdzięczności; jA może i śmierci jeszcze, 

Gdy z ciebie uznam podporę Gdy ujrzę niewdzięcznym sę” 

Mojej starości. Którego pieszczę? 5 

Gdy się kraj cały zdumiewać |Ojczyzny zdrajca i zbrodzie 

Nad każdym twéj cnoty czynem, |Może krew braci rozleje?
 «** 

A sława będzie mi śpiewać,  |Ach serca mego niegodzien: 

Żeś moim synem! Cała truchleję! 

Któż wie, co jeszcze być może ?/Tażby nagroda, i ta mi 

Ach! sztylet serce przenika ... Pociecha z ciebie być miała?" 

Poczwara jakaś o Boże! Rzekła: i oczy swe łzami 

Stanie mi dzika. Gorzko zalała. (Kniaźnim: 

Franciszek Kniaźnin urodził sięw województwie Wit
ebskić% 

4) 
oddany do szkół jezuickich w Witebsku, ulegając namowom te

go ć 

konu oblókł sukienkę; lecz po rozwiązaniu Jezuitow , bę
dąc jes, 

wolnym od ślubów, wrócił do cywilnego Życia. Zostawiony 50 i 

samemu, dostał sie do biblioteki Zatuskich, itam pod przew, 

dnictwem Janockiego czas niejaki pracował. Obok poetycki 

talentu , który w młodości zaraz rozwijać się począł, posiada
ł obszć 

ną i gruntowną naukę, mianowicie języków staroży
tczych, czego 

wodem są wiersze łacińskie w r. 1781 wydan
e: umiał także po 

francuzku. Xiążę Adam Czartoryski ocenił znakomite zdol
ności Kor 

nina, podał mu dobroczynną rękę, weżwał go do domu swój 

który tylu talentów, cnót i nieszczęść był przytułkiem, i powie, 

mu obowiązki sekretarza przy boku swoim, Od tego czasu az 8 

ostatnich dni życia, los i wszystkie prace spoiły go z domem Ca 

toryskich: ich on cnoty i zasługi wysławiał, ich zabawy upy” 

jemniał, był przyjacielem ich rodziny. 
“as 

Przyjemné i spokojne życie Kniaźnina zasmucały i kłóciły e 

szczęścia krajowe i miłość zbyt śmiała i niebaczna, która zajęła ” 4 

miętne serce poety.; Dwie te okoliczności zgubny wpływ miały ig 

umysł Kniaźnina: coraz bardzićj wzmagata się melancholia: 4 5a 

upadek ojczyzny przygnębił go do ostatka, nie zdołał
 znieść tego “ 

su, i dostał obłąkania zmysłów w r. 1796, 2 którego nie mogły 4 

wyprowadzić najtroskliwsze starania. Gdy choroba coraz silniej, 

stawała się, przeniesiono go do Końskowoli, 
majętności XX. Cairn, 

ryskich, nie daleko Puław, gdzie także jego dawny przyjaciel Pig 

ciszek Zabłocki, poświęciwszy się stanowi duchownemu, 204 

przytułek. Na jego ręku Kniaźnin dokonał życia. 
25. Sierp. 1807 bE 

'Tańska taki opis postaci i charakteru jego skresliła: Knia” 

był wzrostu nizkiego, twarzy pociągłćj , bladć
j i znaczącćj, OCZY - gg 

ciemne, pełne wyrazu; w polskich sukniach chodził, ale
 ubiór 50 

był dosyć zaniedbany; wąsy tylko swoje bardzo cenił. Pom 40 

skłonności do smutku i tęsknoty, był do chwili obłąkania SW ae 

w towarzystwie bardzo miły, w rozmowie 
dowcipny, W P9% 303" 

łatwy i łagodny: uczucia jego wszystkie były 
mocne i żywe, skróy;doł 

wielka, sposób myślenia szlachetny." 

óf 
Choi 
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8, DO 

B cicha rzeczy postawa | 
St duszy mojćj przyjemną; 
Witam cię nocy łaskawa, 

.. Tyś sama zemną. 
ekawy natręt w tćj ciszy 
Moich tajemnic nie złowi, 
śpiąca chytrość nie słyszy, 

0 serce mówi, 
woz i xiężyc wyziera! 
tobłoku wystąpić raczył, 
zez to się liście przedziera, 

By mnie obaczył, 
9. O LESZKU BIAŁYM. 

Za panowania Leszka Białego, 
uf pyciało się blizko być króla tego; 

Szystkie się za nim oczy zwra- 
2 cały, 
Odaj to Leszko panował Biały! 
On tylko spojrzał, wnet się 

zbiegano ; 
§ Śinienia jego uprzedzić chciano; 

Czyma twarde poruszał skały, 
Odaj to Leszko panował Biały! 
Leszko zapłakał, wszedzie pła- 
u kano, 
Jślał, po wszystkich kątach 

myślano ; 

NOCY. 

Niechże go widzę całego! 
O srebrne koło miesięczne! 
Zwierciadło serca prawego, 

Czyste i wdzięczne, 
Jakże to dla mnie a miły, 
Zkąd widzę rozkosz tćj strugi, 
Gdzie się twe wdzięki odbiły, 

Gdzieś taki drugi. 
Twarze obydwóch jednakie, 
I równą słodycz oglądam: 
Og Ma serce mi takie, 

tórego żądam!.. 
; > (Kniaźnin.) 

Śmiał się, powiaty wszystkie się 
śmiały, 

Bodaj to Leszko panował Biały! 
A gdy mu czasem gniewać się 

chciało, 
Winny, niewinity, wszystko ta 

mdlało, 
Kocha, boi się Leszka lud cały: 
Bodaj to Leszko panował Biały! 
Leszku jedyny ! jak może wiele 

Rozum dokazać w nadobnóm ciele! 
Niech tam komu chcą daja po. 

chwały, 
Bodaj to Leszko panował Białył 

40. PIEŚN ŻEBRZĄCEGO HOMERA. 

Sie samo szczęście przebywa; 
yiszałem wszedy po drodze, 

IŻ tu w dostatki opływa. 
Niechaj otworzą te wrota, 

“him cześć, zdrowie, ochota, 
Bokój wszystkim żądany. 
Użytku rodzaj wszelaki 

Do domu twego przychodze,. 

“mie śpichlerze, obor A P D ys 

Pełne owoców przetaki, 
Pełne warzywa komory. 

Narają swachy życzliwe 
Synowa piękną i młoda; 
Niech ją muły niepotkliwe 
Do domu twego przywioda: 
Tu ona niechaj wyszywa, 

I nuci przy swćj kądziele 
A z szczęśliwymi szczęśliwa, 
Wasze pomnoży wesele, 

Widać w jego stylu wielki postęp języka, staranność o dobór wy= 
Tazów i rymów, o gładkość wiersza i delikatne odcienia, 'W Karpiń- 
skim przeważa serce i natura, w Kniaźninie imaginacya isztuka, Zbliża 
do siebie tych dwóch poetów smetnosé charakteru, zamiłowanie ciche- 

PAgoi skromnego życia, i polskie nieskażone serce. — Franciszek Salezy 
móchowski, z którego niniejsza wiadomość wzięta, wydał zupełną 

edycyą dzieł Kniaźnina w VII. tomach w Warsz. 1828 r. 

41 



Powrócę do was powrócę; 
Nogi tu moje wypoczną, 
I piosnkę wdzięczną zanucę, 

Oto juz chwila upłynie, 
Jako stoimy przy progu, 

11- 
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Z, jaskółką razem coroczną |Czyli co dacie, czyli nie, 
Równo polecim was Bogu. , 
Nie mieszkać pospołu z wally 

Ani przyszedłem tu bawić; 
Chodzę ja między Grekami; 
|Szukać uczynnych i sławić 

ACHILLES. 

Wyimek z Tragedyi lirycznćj Kniaźnina pod tyt. Hektor. 

(Achilles sam w mamiocie,) 

Ciężka zgryzota duszę moję trawi, 
Dla czegoż Patrokl tak długo się bawi? 
Żal mi rodaków: w wspólnćj tu ruinie, , 
Spokojnosé moja i kwiat Greków „ginie. 

(przygrywając na lirze) 

Liro moja, liro złota 
Podaj sercu słodkie brzmienie! 
Niechaj burzę Jowisz miota, 
Siejąc po chmurach płomienie; 
Ta co świat piorunem nęka, 

Ciężka to ręka! 
Ciężćj umysł trapi rana, 
Moim trudom, mojej chwale 
Od niewdzięczności zadana, 
Usmierz boleść, ukój żale, 
I xozbij brzękiem słodyczy 

Chmurę goryczy. 
O ty, co bujasz wesoła 
Po jasnćj niebios przestrzeni, 
I z pelnego chluby czoła, 

42. DO XIĘŻNICZKI ZOFII CZARTORYSKIEJ. 

Potok z góry bystro płynie, 
Zielonćj grożąc równinie; 
Ryczy burza, szumią wiatry, 
Łamie wicher pyszne Tatry ; 

_ W kwitnacéj Zosia dolinie 
Między gór strażą dokoła, 
Wita jutrzenkę wesoła. 
Dla nićj poranek ochoczy 

Słodką zedniem rosę toczy, 
Dla niej i siostra jéj wiosna 
Stroi się w kwiatki radosna, : (Kniaan™ 

Pasmo rozsuwasz promieni; Ym 
(Serce cię moje chwytało 

Wysoka chwało! Sok 
Kędy chłodne szumią zdrojes lat 
‘Snem Tessalek darząc oczy; Wy 
Tam z ust twoich, imie mojé wy 
Niechaj rozkosz Ojeu toczy: || 
Zes Synem jego władała, 

Że tobą pała. *m 
Ukażą narody drzące 
Przechodu mego znamiona, (zę 
Jeńców i łupów tysiące aw 
I pycha królów strącona. łą t 
Poznały morza i ziemie lo] 

Bogini plemie. ' | 

Or 
Gdy ku niebu wzniesie oczy: |h" i 
Same się chmury rozśmieją Jzą 
Blizkićj pogody nadzieją. Yen 

Czasie! co lecisz skraydlaty? 5 
Deby zmiatajac i kwiaty, = 
Niech loty twoje zatrzyma hy 
Zosia swojémi oczyma; Ry,” 
Na Zale nasze i straty , a 
Niech lube onćj wejrzenie z | 
Słodkie rzuci zapomnienie: „b 

4) matką Achillesa była bogini Thetis, a ojcem Peleusz, Xiążę Thessali* | 1) 
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13. O USPOKOJENIU Z CNOTY. 
Kto cnotę smutną małuje, 

iele jej wdzięków ujmuje, 
ha się mile uśmiecha, 
lz nie zawraca, nie wzdycha. 
Szystkie przygody jednako 

z przyjmuje: 
tczęście, nieszczęście, równie 

Ją kosztuje. 
strza swe strzały 
na nię zuchwały : 

skała falą tłuczona, 
zeswym statkiem przekona: 

0 
W; 

Bróżno zao 
bzypadek 
ak 
Bur 

0 jak ogień , im bardziej się 
wzmaga, 

Ym do piękności złotu dopo- 
Is „maga. 
„okrates pije truciznę 
„Ato, że kochał ojczyznę, 
§ ypił, i daje bez trwogi, . 

| "Ymprzyjaciołom przestrogi. 
"tus: bardzićj miesza się i 

mruczy, 
"mu i śmiercią nawet nie do- 

he kuczy. 
NGO ten biega stroskany ? 
Wie włosy łzami zalany! 
a tém mu się płakać zdało, 
% być koniecznie musiało. 

14. ŻEBRAK 
, Oty ! co równie znedznialym, 
| bogatym przyświecasz ; 

| zawsze wsercu wspanialym, 
m przyjściem nadzieję 
g wzniecasz: 
Nutném jest wszystko bez! 
> ciebie, 
“lebie wszystko umiera; 

y żajaśniejesz na niebie, 
it cały blask swój przybiera. 
-€z ciebie wonieja kwiatki, 

Niechaj się jeszcze choćby sto 
lat smuci, 

Na jeden fenig szkody nie po- 
wróci. 

Łańcuch od wieków związany, 
Kazdéj na świecie odmiany, 
Ten go przerobić sam zdoła, 
Który powiązał te koła. 
Na cóż się smucić? co jest, al- 

bo było, 
Wszystko przedwieczny wyrok 

uiściło. 
My bardzo krótko żyjemy, 
I nic o jutrze nie wiemy. 
Zacóż ten kwasić czas mały ! 
Nieba nie na to go dały. 

Niech niewolników złota strach 
obleci : 

Czego się trwożyć mają boskie 
dzieci ? 

Po drodze tkanćj cierniami, 
Kwiaty rzucając przed nami; 
„Idźmy , nie dbając na bóle, 
Choć nas co czasem ukole. 

Tam, powiadają, gdzie bez 
kolców róże, 

Każda się rana prędko zgoić 
może, (Karpiński.) 

DO SŁOŃCA, 
Ty stroisz łąki w bławatki, 
Przez ciebie owoc dojrzewa. 

Przed tobą powstają kłosy, 
Wita cię ptaszek przez pienia, 
Zewsząd się wzn oszą odgłosy, 
Zes ty jest życiem stworzenia. 
Spraw więc, niech twoje pro- 

mienie, 
Oswieca ludzkie ciemnoty ; i 
Niech zbrodnie skryją się wcie- 

nie l . 

» I liściem umajasz drzewa, 

\° °skarzyciel Sokratesa, 

Niech same jaśnieją cnoty. 
(Bogusławski, Dyrektor teatru warsz.) 
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3 ; 45. POŻEGNANIE WIOSKI. 

Żegnam cię wsi ulubiona, | Juz one wiecznie minęły, - Ch 

Iwas gaje, łąki, niwy: | Czas swego nie cofnie kroku, : 

Nieba! wśród waszego łona, |Jak. ta rzeczka z brz
egiem swoi Ni 

O jakże byłem szczęśliwy. Tak wszystko przejdzie, przemi”” 

- "Tu mi moje dni płynęły |Jedna tylko w.sercu mojém M 

Jak ciche wody potoku, |Pamięć twoja nie zaginie. uj h 

46. PIEŚŃ ŻNIWIARSKA, Cs 
Jak las wysokie żyto się udato,| Gdy skończymy raźni, Żyd” Zz, 

Oj będzie za to pieniędzy nie Pan dożynki nam wypraw w : 

mato! Dziewoja, która przodowalt 

A pszenica na zagonie > żniwa; é J 

Złocistómi kłosy płonie, VVesołą piosnkę przed dwoć” 

Jęczmień i owies błyska barwą * zaśpiewa, 

świetną,* , I wianek z kłosów plecio") 

Wszystko to, wszystko sierpy| Vystążeczkami ukraszony, 
nasze zetną; cei s Ą . x 405, 

A pracowne nasze woły a 
> az ph) L 

Wszystko zwyiozą do stodoły : łooo POS STRA dób K 

Potóm wymłocim, a czeladka Feri: 05 
pańska Pan wystawi wódkę , pi Q 

> W galerach z szyprem powiezie Grajek zagra piosnkę ZYŚ ih 

= do Gdańska. Będziemy hulać do m, „gh c 

Pięknie zboże się udało, Wielbiąc szczodrotę łaskaw” i 

Będzie pieniędzy nie mało, : „z ses » Ę 

Więc chłopcy, dziewki, żywo z 
Panien, paniczów 1 s | 

sierpem żywo, Jako wierni ich poddani, ii 

Skończmy co predzéj rozpoczęte (Gaszy” I 

E Żuiyw 0, 
« 

47. DO GITARY. } 

Towarzyszko życia wiosny! Nie zaznałem szczęścia WO 

Powiernico tkliwćj duszy, Prócz tęsknoty i nadzieh 

Brzmiących stron twych dźwięk| Ciągły *awód, ciaghe#  . 
3 + 5 (i 

żałosny, Coraz chwila chwilę zg” 

Niech westchnienia me zagłuszy.|Jako kwiaty lata więdną” 

Niechaj głos twój z moim zlany, Kiedyż ziemię tę wygnani” ees ¢ ą 

Jak ten koi me boleści, I wędrówkę rzucę biedn4 “pt 

Niech odbity o te ściany Ach! wieczności sięnie zę gł 

Biedne serce tylko pieści, Śmierć nie budzi wstręt” 

Upój serce, upój ucho, mnie; , 146 

Łzy wytrącaj śpiewem lotnym, | Bo tam znajdę te dni p' i 

Bo świat dlamnie puszczą głuchą, | Których tu szukam dare” 

Ty wnićj echem mem samotnym. Towarzyszko życia wios® A 

W zbiegłych moich łat kolei, it. d.‘ a 
oR rn be . : +»: : p POLU 

1) Kliniasz Pitagorejczyk, kiedy najbardzićj czuł się 
być rozgniew 49 

E zaraz brał gitarę, i graniem gniew swój uspokajał. Achille “fo 

w Iliadzie Homera, kiedy na gitarze zagrał, a śpiewając dz
ieła © ug 

hohatórów przy gitarze, całą myśl swoję tém zajął
, gniew mu w
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48. PIEŚŃ KOMINIARCZYKA. 

Chociem brzydki, chociem czarny, 

Alem chłopak grzeczny ; 

Nie dbam wcale o wdzięk marny, 
Dość, żem pożyteczny, 

(obyto na świecie było, 
Zeby nas nie stało ? 

Dia téj myśli wszystko miło, 
Ruszam w komin śmiało. 

Zawsze mnie ta myśl ożywia, 

Ma świat korzyść zemnie: 
Jak to serce uszczęśliwia! 

Jakże to przyjemnie! 

19. KOLASKA. 

mody; Vie z potrzeby ale z 

Nie gardźcie mną lube dziatki, 
Ze ubiór nie ładny : 

Nie straszcie mną dobre matki; 
To zwyczaj szkaradny. 

Za cóż ja wam tak niemiły, 
Za cóż tak obrzydiem? 

Kogo zbrodnie oszpeciły, 
Ten tylko straszydłem. 

Kto pracuje w czoła pocie, 
Zawsze godzien chwały : 

Cała wartość człeka w cnocies 
W pracy zaszczyt cały, 

(zDziennika dla Dzieci.) 

Pędzi dalej , jam rzekł cicho: 

Leciał pędem panicz młody: |Będzie jemu kiedyś licho; 

Konie się w biegu pieniły, 
On je ćwiczył, co miał siły. 

Umykajcie, wołał, z drogi, 

Groził kijmi i batogi, | 

A wszak nie wyjdzie miesiąca, 
On nas wszystkich poroztraca. 

Ale gdy tak zawsze leci, 
Zstrachem starców, bab idzieci, 

I ten w oczach jego zgrzeszył, |Kędyś tam na Nowym świec
ie 

Kto na stronę nie pospieszył. 

Jużto wielką świadczyłłaskę, 

Kiedy skierował kolaskę: 
© włos:dziada nie przejechał, 

I z przekąsem się uśmiechał. 

a 20: 

O miły skoczku polny, 
Jak szczęsne twoje życie! © 

Od trosków, zgryzót wolny, 

DO SKOCZKA POLNEGO. 

Zawadził o kamien przecie, 
Pękły osie u karocy , 

A on wyleciał jak z procy: 
I od tej modnćj swawoli, 
Jeszcze go bok dotąd boli. 

(Wegierski.) 

Cześć ludzie ci oddają, 
O słodki wieszczku wiosny? 
I Muzy cię kochają: 

Jak król na drzewin śzczycie, Feb ci dał głos donośny, 

Napojon trochą rosy , 
Piskliwe wznosisz głosy! 

Gdzie tylko okiem rzucisz, 

Wszystko się twojém zdaje, 
Czy je na pola zwrócisz, 
Czyli na geste gaje: 
Lubią cię i wieśniacy, 

Nie psujesz ty ich pracy? 
SR aes er 

z serca. ustąpić musiał, 
abyśmy siebie w tęsknocie rozerwać, 
Można sobie wystawić muzykę 
pociesza, a podnosząc ducha, ziemskich trosków zapominać każ

e. 

(Mądry śpiewaku ziemi! 
Starość cię siły swémi 
Nie zrazi zbyt zgrzybialas 
Złym żądzom niepoddany, 
Bez duszy i bez ciała, 
Ty równasz się z niebiany. 
(z Anakreona tłum. Hr. Skarbka, 

Prof. przy Uniwersyt. warsz.) 

Dobrze jest umieć grać na jakim instrumencie; 

a nawet i innych zabawić mogli. 

jako przyjaciela, który nas w smutku 

* 

z 



21. 
Nie dbałem nigdy o złoto, 
Alem tylko prosił o to, 
Aby kufel stał przedemną, 
A przyjaciel pijał zemną: 
A tym czasem robotnicy, 

4) zob, str. 40. 
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ANAKREONTYK. 

Pieczą mieli o winnicy. 
To wszystko moje staranie, 
To skarb, złoto i zebranie; 
Ani dbam o kasztelana, 
Trzymając się mocno dzbana. 

(Kochanowski) 
22. CZEMUŻ NIE PIĆ? 

Płonna ziemia deszcze pije, 
Drzewo ziemnym sokiem żyje, 
Powietrze się morzem pasie, 

„ Słońce w morzu umywa sie: 

23.  ANAKREONTYK 
do Xigcia Adama Czartoryskiego Generałowicza Podolskie 

Hej! żywo pończu, wina! 
Niech się radość poczyna. 
Przysięgam na mą duszę, 
Upić się dzisiaj muszę! 
, Obacz, zacny Adamie, 
Ze poeta nie kłamie; 
Niech na twe urodziny 
Kurzy mu się z czupryny. 

Fortuna ci się śmieje: 
Piękną czynisz nadzieję, 
Na którą nie daleka 
Przyszłość z pociechą czeka, 

Ale to nie dziś o tém, 
Co ma nastąpić po tém. 
Rzućmy troski, mozoły, 
Wieczór dzisiaj wesoły. 

Niechaj do tanca grają: 
Już się nogi zwijają. 
Hej, kto kochasz rodaka, 
Dalćj zemną Polaka! 

Cóż to znowu zą wrzawa, 
Uszy szarpiąc przegrawa ? 

C. 

Od słonecznego promyka, 
Xiężyc jasny blask połyka; 
A tyś we mnie oczy wlepil, 
Chcąc, ażebym wina nie pił! 

(Naruszewicz.) 

g0. 

Trzech ich, i to dobrani, 
Jak w gallilejskićj Kani. 
Temu nabrzmiał policzek, 

Ten ledwo ciągnie smyczek: 
Orkiestra to z niechęci, 
Czy mi się w mózgu kręci! 

Hej, żywo, więcćj wina! 
Radość się nam ucina. 
Adamie, pończu mało, 
Com łyknął, wyszumiało, 

Jeżeli w moim rymie 
Wieczne ma być twe imie, 
Posłuchaj i téj rady: 
Idź za twćmi pradziady. 
Kiedy zostaniesz panem, 

Kanclerzem, czy Hetmanem, 
Niech nie kędzie nikomu 
Posępno w twoim domu. 

Odłóż kilka tysięcy, 
Na wina trochę więcej, 
I coś lepszćj kapeli; 
Będą bracia weseli, (Kniaźnin.) 
—— 1 

OD x 
1 ODA DO WĄSÓW. 

O zdobo twarzy, pokrętne wąsy 
Powstaje na was ród zniewieściały; 
Dworują trefne dziewcząt przekący | 
miejąc sięzdawnójPolaka chwały. | 

!|Gdy pałasz cudze mierzył granice, 
A wzrok marsowy sercami władał; 
Ujmując w oweczas oczy kobiece 
Bożek miłości na wąsach siadał, 
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| Gdy młodzież pape czyniła w|Głos był powszechny między 
z 

Ly roi, 
Niemkami: qreztwem tchnęła twarz okazała ;| „Oto bohatyr, który nas zbawił! | „era patrząc szepnęła Chloi: |Jakżemu pięknie, ztómi wąsami!eć blaten was czarny życiebym dała** Smutne w narodzie dzisiaj od- 
miany, 

|Rycerską twarzą Nice się brzydzis anid dla nićj Kleant wódkami zlany, .,.|1 Z Wasa razem i z męztyya szydzi. ; polak Kogo wstyd matki > ojców i 
raci on tym czasem wasa pokręcał, Niech sięzswojego krajn natrząsa, ina trzeciego gdy VViedeń sła- Ja zaś z ojczystćj chlubny postaci, | wił, Żem jeszcze Polak, pokręcę wasa. 

(Kniaźnin,) | 2. ODA 
Na stuletni obchód zwycięztwa Jana III. pod Wiedniem r» 1683. 

Sto lat ubiegło, jak Polaków skronie 
Pysznym się laurem dzisiaj zieleniły ; 
Gdy raz ostatni w jednomyślnóm gronie 
Chwała z ich sercem połączyła siły: 
Ze śmiało mogli rzec sąsiędzkićj dumie: 
Niech zna Europa, co wolny lud umie, 

Kiedy pod Wiedniem błysnęły miesiące, Strach był ostatni padł na Chrześciany. 
Któż wtenczas dzwignął mocarstwo ginące ? Gromca niewiernych, Jan z nieba zesłany : 
Przyszedł, obaczył, i swój lud postawił, 
Rozproszył Turków, a Niemce wybawił, 

Jeszcze te dęby stoją nad Dunajem, 
Między ktérémi pohaniec się chował; 
Za obcym Polak gdzie obstając krajem, 
Krwią nieprzyjaciół wart bystry farbował : Chociaż ta farba zniknęła w Euxynie, 
Ale tych brzegów świadectwo nie zginie, 

Stojąc te mury, te kościoły dawne, Co drzały na moc szturmującćj ręki, 
iechaj przypomną to witanie sławne, 
ak huczne niebom śpiewano podzięki, iedy mąż pełen i męztwa i wiary, 
dobyte Bogu poświęcał sztandary. 

| Gdy nasz Czarniecki słynął że- 
tq lazem, 

la ojczyzny krew swą poświęc 
%ystkie go Polki wielbiły ra- 

Sława naówczas trzymająca z nami, 4 Bronić radziła niewdzięczne sąsiady : onad pysznómi wznosząc się Tatrami 
Plewala nasze wspaniałe pradziady ; 
na jćj trąbę świat pełen zazdrości, | Winszował Polsce męztwa i ludzkości, (Fr, Kniaźnin.) 

P
e
 

: 
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3. CNOTA SKARB PRAWDZIWY. 

Nie zów bogatym tego Tyberynie, 

* Któremu strumień czystém złotem płynie, 

I w same domu fortunnego progi Hołd niesie drogi. 

Którego zdobią herbowne klejnoty, 

Którego sława, zaprzągłszy wóz 
złoty, 

Unosi imię, lecąc przez narody, 
I wielkie grody. 

Próżno się nędznik z cudzych skarbów ch
wali, 

Gdy sam nic nie wart: by wszystkie na szali
 

Wiości położył z centnarami złota, 
Będzie gołota. 

W głowie swćj wielki, u innych wzgardzo
ny; 

Nie zna sam siebie: płonnóm napuszony 

Pochlebstwem gminu, dziwi się marnemu 
Cieniowi swemu. 

*Porzuć dostatków świetnych blask nietrwał
y, 

I puste imię bez prawdziwćj chwały : 

Z samego siebie, jeżeliś cnotliwy,
 

Będziesz szczęśliwy. 

( przez Sarbiewskiego [zob. str. 153] tłum. Adam? 

Naruszewicza, zob, str. 
116.) 

4. ODA NA DZIEŃ OCALENIA ŻYCIA I ZD
ROWIA I,K. 

Wdzięczne kadzidło w słodkićj niosą
c dani, 

. Błagajcie Twórcę życzliwi kapłani! 

Kropcie przed jego wiecznym 
majestatem 

Ołtarze kwiatem. 

Patrzał Bóg na to z gwiaździstćj zwie
rzchnice, 

_ Zkąd nieprzeskoczne wymierza grani
ce 

Światu, dokąd iść mają i którędy 
Ludzkie zapędy ; 

Póki niewinność ma płakać ujęta 

W potwarcze szpony; i póki odęta 

Duma przewodzić, a szlifować 
swoje 

Niezgoda zbroje. 

Na jego palców zakres nieprzełom
ny, 

Cofa swe grzbiety gwałt morza
 ogromny, 

Mość 

.  Mdleja pożary, a moru dłoń blada 

; wkładź" W pochwy miecz 

I wy mocarze! pod których zdeptany 

Niewolniczómi brząka lud kajda
ny, 

Macie swe kresy! o jego się rami
e 

Każda moc łamie. 
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Szydzi na górze on ż niesilnćj dumy, 
I na swe szwanki przewrotne rozumy 
Często nicuje, czyniąc, że w swe sieci \ 

Sprawca sam leci. 
Ten skoro złote rozpiął nad nim skrzydła, 
Wionęły jak proch niezbędne straszydła; 
Strach je ozionął, giermek nieodstępny 

Zdrady posepnéj. 
Zmartwiały dłonie i kordy ze stali; 
A ci, co pierwćj Boga się nie bali, 
Siebie się zlakiszy, w téj zkąd się wykradli 

> Nocy przepadli, 
Nikt ich nie ścigał; służebna złość podle 
Siedząc na tymże za jeźdźcami siodle, 
Siekła, bicz wziąwszy z padalców utkany, 

Konie i P anye (Naruszewicz) 

§ DO ‘SEONCA., 

Duszo istot po wielkim rozproszonych świecie, 
O ty, prawicy twórczćj najdroższy sygnecie! 
Oceanie. światłości, którą w krąg twój biegły, 
Zlewa tron wszechmocnego -latom niepodległy. 
Sprawco płodów wszelakich; twojćj darem ręki, 
Poziomy nasz świat bierze życie, blask i wdzięki, 
Twoim dzielnym uśmiechem tknięta ziemia licha 
Porusza się, odmładza, rodzi i oddycha; . 
A żywotnićmi na wskróś.groty przenikniona, 
Dobywa dziwnych skarbów z upornego łona. — 
Ty unosząc po niebie swe koła potoczne, : 
Piszesz godzinom płochym kresy nieprzeskoczne: 
Przed twym jedzie powozem na koniu udatnym, 
Siejąc perły wilgotne po trakcie szkarłatnym, 
Srebrno - włosa jutrzenka i gościniec zmacza: 
Ciebie pompa, wielmożność, blask, wielkość otaczas 
Majestat przy twym tronie wolnym idzie krokiem, 
Na który człek ułomnym nie śmie rzucić ckiem. 
Z twćj karocy złocistćj żyzność, plon bogaty 
Sypie na ziemię owoc, ziarno, wdzięczne kwiaty» 
Zkąd wszelka dusza żyjąc, co lata, co pływa, 
Co chodzi, głosu na twe pochwały dobywa, 
Twe bystrym upierzone ogniem jasne pręty, 
Przenikając grunt twardy z morskićmi odmęty, 
Sposobia gnuśne żużle i bryły. niezgrabne 
Na kosztowne kanaki, na kruszce powabne. 

42 
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Ztąd na płotnie, na drzewie, ciał twórca kłamliwy, 
Rodzi misternym pędzlem świat bez głosu żywy: 
Ztąd ma pilny: rzemieślnik naczynia sposobne, 
Ztąd uprawia swe role chłopstwo chleborobne: 
Ztąd zbytek swe przepychy chlubnym zdobi blaskiem, 
Ztąd (ek przemysłu cudnym wynalazkiem 
Krągłe się złoto wijąc nieustannym ruchem, 
Łączy świat różno - usty handlownym łańcuchem, 

-,- Bez ciebie wszystko martwym snem ujęte leży, , 
Gdy się skrzeplym oddechem Arktów czas zaśnieży; 
Wszystko sepi ćma sroga, czarnych strachów pani, 
Zdaje się świat do pierwszćj powracać otchłani, 
Ale skoro łagodnym zabłyśniesz promykiem, 
Wnet razniejszym natura cała idzie szykiem. 
grają wypuszczone rzeki z groznéj kluby, 
Drzewa się w różno - liście przyczdobią szuby; 
Strzelają młodą trawką, zrzuciwszy niezbędne 
Z karbów ciężary, pola, żywiąc trzody błędne. 
Sama na bystrych falach Kloto w klęski płodna, 
Choć kopie mokre groby, ryjąc morze do dna, 
Nie tak się zdaje sroga, i wraca nadzieje, 
Gdy się twa śliczna postać od wschodu rozśmieje. 

Wszystko tobie ulega, niech się jak chce burzy, 
4 czarnómi obłoki niebo dzień zachmurzy; 
Niech szyje piorunami, a strasznym łoskotem 
Grozi trwozliwéj ziemi niechybnym wywrotem: 
Skoro nań łuk wymierzysz z farb uwity cudnych, 
Wioną na pićrwszy widok roty cieniów brudnych. 
Powraca luby pokój, a z cienistćj cieśni 
Wywodzą stada w pole pastuszkowie leśni, — 

6. BALON r. 4789. 

=
 

(Naruszewict) 

Nil mortalibus arduum. Hora! | 

Gdzie tylko bystrym orzeł polbigay Już i te złotą wyniosłe pychą 
Pierzchliwe pogania ptaki, — Zmikają z przed oczu domy, 

A gniewny Jowisz ognistym grotem|W gruzów nikczemnych potrzé® 

Powietrzne przeszywa szlaki 5 licha 

Niezwykłych ludzi zuchwała para Wzrok przeistoczył poziomy, 

| 

| | 
KG | 

| 

Zrwalczywszy natury prawa, Król,wódz, senator, kmieć pracow!'y’ | 
Wznawia tór klęską sławny Ikara Czy rządzi, czy ryje ziemię, 

Ina podniebiu już stawa. W błahych sie zlepkach czołga ukryj! | 

Nabrzmiały kruszców zgorzałych Jak drobne robaczków plemię. | 
duchem, Jak z kilku kropel strumyk kreslor 

Krąg lekkiej przodkuje łodzi; Dziecinnym palcem na stole, 
Los dla nićj rudlem, nici łańcuchem, |Liedwo się sączy na tym padole 
Z wiatrami w zapasy chodzi. * Nurt szumnej Wisły zmieniony. 
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Zbywają dzikićj mocy żywioły „Gminie, ku rzadkićj zbiegły zabawce, | 
‘hie? ci cuda mózg kreśli? | Pod jego dzielnym rozkazem, 
) sobie roisz czary, latawce, Leniwa woda opuszcza doły, . 
“Yozof inaczej myśli, A góry ścielą się płazem. 
hoć się natura troistym grodzi Tego się styru w pogódnćj porza 

R stali murów opasem, Gdy ujął mężny Sarmata, 
*um człowieczy wszędzie prze-|Choć go opuścił i wiatr i zorze, 
M chodzi Już wolnićj sobie polata, 
iezłomny pracą i czasem. : Wszystko zwyciężysz łódko sala~ 
emi on wsparty, tory wędrowne chetna, 

j yliwym morzom poruczyt, Na ciosy przeciwne twarda; 
Ydarł z otchłani kruszce kosztowne,;Statek twój sława uwieczn} świetna, kukać głazy nauczył, |Chlubniej niż podróż Blanszarda, 

(S. Trembecki.) 7 PROSBA WIESNIAKA DO FORTUNY. 
os „. Mea me virtute involvo, : 
Probamgue pauperiem sine dote quaero, Horak. 

Czołem biję, Fortuno, przed twojém obliczem, 
Ze mnie w skromnćj mierności zachowujesz stanie: 
Jestem małą istotą, lecz nie jestem niczem, 
Czem byłem i co miałem, niech mi to zostanie, 

Szafuj innym twoje względy, 
Sławę, bogactwa, urzędy; 

Ja się przed twym ołtarzem nie przestanę modlić, 
By mnie nad ludzi twoja nie wzniosła opieka : 

Zostaw mi czucie człowieka, 
Ja się sam nie dam upodlić. — 

Póki ten, co wraz z życiem odzywa się wemnie, 
Stréz wierny, świadek prawy, sędzia mój jedyny, 
Czy gromi myśl występną lub pochwala czyny, A 
Głosu swego w mém sercu nie podniósł daremnie 3 

Dopóki na życia drodze 
Rozum żądzy trzyma wodze; 

ch) Dopóki z uczuć skrytych w mojćm łonie 
Zdając przed sobą rachunek, 

Twarz mi nie blednie trwogą ani wstydem płonie, 
ee I sam dla siebie w duszy poczuwam szacunek; 
ai Nie wydrzesz go, Fortuno, całą twoją władzą: _ 

A bez niego twe dary na cóż się przydadzą? — 
, Męża prawego losów nie nagnie potęga, 

at’  Gnębić go może, ale poniżyć nie zdoła, 
Zacne ubóstwo swoją. okryje go tarczą , 

gó A sumienie i cnota pociechy dostarczą. — 
wos! Doczesni wedrownicy na ziemskim padole! || 

Obraz dni waszych widzę w tym zmiennym żywiole, 
Który, póki go chwila ucisza pogodna, 

j Jasne słońca promienie przepuszcza aż do dna. 

s 

pat | 

1 
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Łecz skoro wichry rozhukane wiona, 
I zmącą spokojne łono; 

Wrą wiry i w bezdenne mienią go otchłanie, | 

Piętrzy się aż pod niebo bałwan na bałwanie: | 

I znowu gdy w jaskini usną wiatry chyze, 

~~ ‘Ten sam żywiół rozbujały, 
Co bił w brzegi, topił skały, 
Z pokorą ich stopy liże. — 

Dumę z podłością blizkie pokrewieństwo łączy; 

{co jedna zaczyna, druga zwykle kończy. 

Kiedy mnie od oczu świata 
Nizka ukrywała chata; 
Nikt sie o mnie nie zapytał, 
Zaden z możnych nie przywitał. 

Rożniący się twych wzgłędów, Fortuno, udziałem, 

Oni:się z méj mierności, ja z ich szaleństw śmiałem» 

Niechze i dla mnie promyk pomyślny zabłyśnie, 

Zaraz się tłum służalców do mych progów ciśnie; 

Kurzą się dla nowego bożyszeza kadzidła, 

Wzbiera się jak potok zgraja pochlebców obrzydła, - 

I z nich który przedemną wyżej wznosił szyję, 

Tym się nikczemnićj płaszczy , podléj czołem bije. 
oo ee eee eee 0 © ę © 

«15 00-60-0007 0087806 0 OE 

Kto swą duszę hartował w przeciwności szkole, ° | 

Doświadczył, że najpewnićj pozostąć na dole: || 

Nie pełza w prochu, ani zbyt zuchwały w krokach 

- Mierzy góry, co kryją wierzchołki w obłokach; 

Zna, że chcąc pó spadzistych skałach wejść do nieba, 

Nie dość jest umieć chodzić, czołgać się potrzeba: 

A gdy go los wyniesie, gdzie zasięga oko, 

Nie wpadnie w zawrot głowy , choć stoi wysoko, 
I cóż tam tylu ujrzało, ; 

Co się wdarli żądzą śmiałą? 
Czczość próźną, przestrzeń bez końca, 

I rażące światło słońca, 
Chmurną twarz groźnćj natury, 

Przepaść na dole, pioruny u góry: 
Kedy ruszą drzącą nogą, 

* Widzą tylko, że spaść mogą. 
22 4 , . 

Leécie w przepaść, szaleńcy, ślepi na przykłady, 

Dia pychy niema lekarstw ani rady: - 
Gay jej tlący wulkan wstrząśnie piersią waszą 

Ezy go ludzkie nie przygaszą: 

* Leście osiąść na tym szczycie, 
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Co go drugim zazdrościcie, 
Spieszcie —. pomocną rękę wam podadzą, 

Niecne zabiegi i chytre potwarze; 
I może utrzymają w miejscu, gdzie posadzą; 

Pobudują wam ołtarze 
Nikczemni słudzy, pochlebcy bezczelni! 
Góż ztąd?.-— Co prawych pociesza, 
To wasz krótki tryumf miesza; 
Nie jesteście nieśmiertelni! 

Fortuno! jeśli moje odwiedzisz ustronie, 
Zamknićj czy pełne ciosów, czy pełne łask dłonie; 
Twych ulubieńców losy tocz na wartkiém kole; 
Póki mam umysł prawy i duszę niezłomną, 

Kocham zagrodę skromną; 
Na mnie samego zdaj mą przyszłą dolę... 

(Kożmian, zob.niżej.) 
8. DO MUZYKI. i. 

Oda Alex. Pope na uroczytość Stej, Cecylii Protektorki Muzyki, 
tłum, J. Kruszyńskiego, s 

Zstąpcie Dziewice, podnieście swe pienia, 
Niechaj ożyje flet na wasze tchnienia; 

Obudźcie milczące strony, 
Niech arfa da brzęk pieszczony ; 
Niechaj lutnia bolejaca, 
Wylewa żale poety; 
Niech się o przykre gór grzbiety 
Twardy huk trąby roztrąca: 

Gdy długim dzwiękiem czcząc Pana nad Pany, 
Zabrzmią poważne i święte organy, 

Słuchajcie! jak miękkie głosy 
Ucho nasze łechcą mile; 
Jak rosna, rosną w swej sile, 
f w same biją niebiosy. 

O jak brzmią pełne tony w tryumfalnćj pysze! 
Jak się gwar przerywany ze drzeniem kołysze! 

" Ach! oto glos oddalony ; 
Słabićj po powietrzu płynie, 
I roniąc ostatnie tony, 
Mdleje, upada i ginie, 

Z, daru Muzyki umysł równowagę trzyma, 
1 ani się zbyt płaszczy, ani zbyt nadyma. 
Jeśli się w sercu radość odezwie burzliwa, 
Łagodny dźwięk muzyki na ulgę przybywa; 
Gdy zag dusza trętwieje pod „nieszczęścia ciosem; 

v 
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Muzyka cudotwórczym orzeźwia ją głosem, 
Ona piersi rycerza do boju zagrzewa, 

I na dręczonych ranę swój balsam rozlewa. 
Dla nićj to smutek wypogadza skronie, 
Dla nićj się Morféj rad ze snu ocuca, 

Lenistwo wyciąga dłonie, 
: A zazdrość węże porzuca. 

Zażarte braci zbliżają się serca, 
I miecz swój ostry upuszcza morderca. 

Lecz gdy wezwie do boju narodowa chwała, 

© jak na dźwięk marsowy każde serce pała! 

Tak piérwszy korab kiedy krajał morskie tonie, 

Boski Orféj na sztabie śpiewał rym wspaniały, 
W zruszone jodły na Pelionie, 
Zewsząd do morza zbiegały. 

Zachwyceni do koła słuchali rycerze, 

A zapalając dusze ku sławie dźwięk błogi 
Ludzi zamieniał w półbogi. 

Podnieśli siedmioskórne na barkach puklerze, 

Na pół dobyte miecze błyskały w ich dłoni: 
A nieba, morza i skały, = 
Radosnym okrzykiem brzmiały z 
Do brori, bracia, do broni! 

Ach! kiedy za piekielne krańce, 
Gdzie szumią płomieniste Flegetontu źródła, 
Miłość jak śmierć potężna poetę przywiodła 

Pomiędzy blade Tenaru mieszkańce: 
Jak się rozlegał dźwięk przeraźliwy, 

, Jak srogie snuły się dziwy, 
W okropnćj otchłani! 

Jaskrawe piorunów blaski, 
Dzikie przelęknionych wrzaski, 

Pożar płomienia = Jęk udręczenia, 
Krwawe łzy, dławiące łkanie, 
Rozpacz i wściekłe zgrzytanie, 

O jak ryczeli w mękach więżnie katowani! 
Ciszćj!.... słyszycie złotój lutni brzęki? . 

Oto więżnie z ulżonćj oddychają męki. 
Cisną się mary pomieszane zgrają; 

Leży opoka Syzyfa na dole, 
Txyon spoczął na wstrzymaném kole, 
Posępne widma z radością plasaja; 

Padły jędze omdlałe na żelaznym tronie, 

I rozwinięte węże wiszą im po łonie, it. de 
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9. DO PRZYJAŹNI. 

„Ach! czuję zapał natchnienia, |Miłość rzadko tkliwym sprzyja, oska lutni, chodź w me ręce; |Rzadko się dla cnoty skłania; iechaj twoje słodkie pienia, |Za pięknością się ugania, zułćj przyjaźni poświęcę. {I tak , jak piękność przemija, tzyjazmi! rządź dniami mómi ! Ty jesteś jedna i stała,  „*częśliwy, kto cię uczuje: Darzysz rozkoszą bez zmiany 3 y jesteś cząstką na ziemi I goisz nawet te rany, | Szczęścia, co w niebie panuje, |Które nam miłość zadała, |, Do czegoż równać twe dary ?| Bóg,cow łaskach moc położył, (zyż te niszczące pożary, I milczy, choć gromem włada, ąłości uczucia zwodne Widząc, że cnota upada, Borównania z tobą godne? Na pomoc jćj przyjażń stworzył, 
(Ant. Gorecki.) 10. ODA DO BRZUCHA. : 

(wiersz Zartobliwy Kantorberego T ymowskiego.) 
Sprężyno Życia wielowładny brzuchu, | Diana srebrne wyprzęga juz konie, ° ziemię całą utrzymujesz w ruchu,| Puszcza dzień w nocnej ukryty zasło- obie, któremu hołdują i trony, NIE." Brzmią moje strony. Twój rozkaz płoszy sen z leniwych Wobliczu twojem równymi są ludzie, „ „powiek, : u. ogi wieśniak w pochylonéj budzie, Budzi się człowiek. ®carz, przed którym sto narodów Hucza siekiery, upadają dęby, klęka, Krew ofiar płynie, dym wije się w, Ciebie się lęka, kłęby, - ®twe rozkazy uniża się pycha, i przemyślnego geniusz kucharza IŚ jednym z celów dobrego jest Potrawy stwarza, M mnicha ; Ciagtém 0 tobie staraniem zajęty, teraz on wspomni, nawet przy oł-|Poci się rólnik , pracuje z bydlęty ; tarzu Tobie wybite silnym cepem ziarna, 5 ź O Refektarzu. rq ostre żarna, ycze przemysłu,ojcze tworczćj pracy! |Z twego natchnienia młoty iskry sypią, temnie z tobą walezyé chcą préz~ Chrupią nożyce i podeszwy skrzypią, R niacy; Warczy kołowrot, sprzeczne śruby, Stiwa ręka, skoro głód dokuczy, piszczą , N Robić się uczy, I heble świszczą, al tÓżno miłość, gdy żołądek pusty,| Wiatrak się kręci, prędkie szumią Lo alowemi odzywa się usty: | młyny, Dido zimny i Cypryda niema Wra kotły, płoną rozległe kominy, : Skoro jeść niema. Goreją piece, kołacz się rumieni, OU poecie żołądek się ścieśni, Garnek szepleni. Janie w nim zapał, przerywa swe| Tobie w haraczu od kolebki świata, U pieśni " |Gdzie Indus płynie, Nil Żyzny i Plata, Uhiesieniem za kawał pieczeni — |Pławią ogromne przez Ocean nawy, RR ramę zamieni, _ , Drogie Przyprawy, S j kę że o tobie w boju Mars zapomni, | Tobie pończ tworzy i chłodzące lody, 

4% cą Oręże rycerze niezłomni ; Jakich nie miały Pelejowe gody, tu; twardćj niedostępny: stali Pieni kakao, i leje karmelki Mur się obali, Lessel nasz Wielki. 
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Czy Rozengarta smakuję pierogi, . |Wśród zgiełku miasta i w ustroni” 

Których zazdrościć mogą nam ibogi,| 
- ‘ wioski; a) 

Czyli pieniste rozlewam szampany, Kiedy ty łakniesz, głuche rządzą troski 

"Tyś wspominany. Gdyś syt, swoboda i wesołość pusta 

"Tyś kęsy dzielił zbogami ofiarne, 
Otwiera usta, 

"Tobie polewki Spartan warzył czarne, Powsz
echne twoje prawo i potęgą, , 

„A Zarłok Tybru na złotym obrusie 

Gdy kartę dziejów odwrócę zbutwiałą, |- Podległe tobie. 

Od mroźnej Zemli do Nigrytów sięga! 

Niósł możczki strusie.|Dzikie i światłe narody na globie 

WidzęLukullów służących ci z chwałą, | Tobiem
 poświęcił język mój i zęby? 

Dziś ku czci większej przyjaźń chowa Służyć
 ci mojćj rozkoszą jest gęby? 

: ścisłą , Miło jej czyli parzy się, czy dmuc 

Sekwana z Wisłą. Byle dla brziicha. 

D. SPIEWY HISTORYCZNE. - 
3 4.44 4. PIAST. (początek.). = 

Gdy Popiel w chwilach okropnego zgonu, 

Karzącćj zbrodnie doświadczył prawicy; ~~ 

- Naród chcąc wybrać następcę do tronu
, 

Zebrał się w pięknych równinach Kruszwicy» 

Stały nad Gopiem Słowiańy rozliczne, 

Długie oszczepy , puklerze staliste; 

Zamku Popielów wieże niebotyczne 

Odbijały się o jezioro czyste, 

Gdzie wielkie mnóstwo , ciężko szukać zgody: 

"Na głośnych sporach czas upływał dro
gi, 

Głód się czuć dawał, a obce narody 

Szerzyły w Polsce najazdy i trwogi. 

Ale Bóg dobry spojrzał na Polaków, 

Bo ich do wielkich przeznaczeń gotował;
 

„W pośród Kruszwicy spokojnych wieśni
aków 

Był Piast, co Bogów i ludzi miłował. 

Dom jego szczupły, ale zewsząd czysty; 

Za Gopłem małą pasiekę posiadał; 

Cienił lepianke jawór wiekuisty, 

A na nim bocian gniazdo swe zakład
ał, 

Zmaną sąsiadom była naokoło, 

I dobroć jego i gościnna hojność; 

Znajdował (lemiesz prowadząc wesoło) 

W pracy swą żywność, W sumieniu spo
kojność. 

Dzieh nadszedł świetny dla skromnéj drużyny; 

Gdzie jak pogańskie prawo nakazało, 

Pierworodnego syna postrzyżyny 

Obchodzić miano przez ucztę wspaniałą. 

Hoża Rzepicha i Piast nasz sędziwy 

Od rana całym trudnią się obchodem, 
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W gronie przyjaciół z 

Gdy dwóch młodzieńców 
Wchodzi w gościnne biesi. 
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Stół zastawiają tłustćmi mięsiwy, 
I duże czary napełniają miodem. 

aczęły się gody, 
Pierwszemi dary już uczczone bogi; 

przecudnćj urody 
adników progi. 

Piast i Rzepicha z czołem nachylonem, 
Proszą, by miejsca chcieli zasiąść swoje; 
Lud się gromadzi, a z tłumem zwiększonćm 

| Mnoży się pokarm i słodkie napoje. 
Po uczcie świetni zniknęli młodzieńcy, 

0d dworaków opuszczona 
Yelena w stroju niedbałym, 
dy syna trzyma u łona, 
0 go zwano Leszkiem białym ; 
ak szerzy skargi płaczliwe, 

Na swe losy nieszczęśliwe: 
„ Ty się śmiejesz dziecię lube! 
b nie znasz twojéj niedoli, 
Vie znasz spisków na twą zgubę: 
to z Stryja twego woli 

A lud zgodnómi zawołał głosami: 
„,Piast luby bogom, pocóż czekać więcej, 
Niech będzie Królem, rządzi Polakami.“  (Niemcewicz.) 

2. LESZEK BIAŁY + 4227. 
Zreczny w rycerskich gonitwach; 
I szczęśliwy w krwawych bi-« 

twach. 

Goworek przez cnoty swoje 
W zbudził nienawiść dworaków, | 
Przyszli na Leszka podwoje, 
Mówiąc imieniem rodaków : 
Oddal Goworka, korona 
Nazad ci będzie wrócona, 

Krélowa w modtzewim dworze | Vydarłać państwo niecnota; 
‘jam wdowa, tyś sierota. ; 

yfrodzony, byś berłem władał,! 
2i$ przewrotnych ludzi winą: 

i szystkoś na świecie postradał, 
Ułasz się biedna dziecino : 
L cię przytulę do łona, 
cz zkadze inna obrona? “ 

z;Powściągnij łzy twekrólowo, 
twołał Goworek stary, 
Jłem ojcu radą zdrową, 
owi dochowam wiary : 

| zi dłoń ta mieczem władnie, 
“dna nan trwoga nie padnie. 
W od czułym starca dozorem 
; Zrastał w siły Leszek biały, 
R edt aa Piastów torem; 
JI sprawiedliwy i śmiały ; 

W skromnćj siedziała komnacie, 
I w skromnym była ubiorze; 
Nie miała złota na szacie: 
Przy nićj poselstwem zdziwiony, 
Siedział Leszek zamyślony. 

Gdy milczą, Goworek stary, 
Tak ich zdumienie przerywa: 
„„Przyjm Xiążę ludu ofiary, 
Panuj, kiedy lud cię wzywa; 
Niech kraj na tćm nie szkoduje, 
Ze mnie zawiść prześladuje. 

Ja stary, władzy nie chciwy 
Do skromnćj ojców zagrody | 
Wrócę wygnaniec szczęśliwy; 
Ty długie uśmierz niezgody; 
A rządząc krajem potężnym, 
Bądź sprawiedliwym i mężnym. 
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Jeżli za to, żem pracował, 
Los mi usłyszeć zostawi, 
Ze tego, com ja wychował, 
Naród polski błogosławi ; 
Nie umrę w cieniu mej strzechy, 
Bez słodkićj sereu pociechy. 
Tu gdy plakala Królowa, 

Gdy we łzach wszyscy przy- 
tomni, 

Xiążę odpowie w te słowa: 
„„Leszek nigdy nie zapomni, 
Co winien sobie , krajowi, 
I co winien Goworkowi. 

3. DUMA O 

Niechcę, by maz, comnie wspiera 
Gdym się tułał opuszczony, — | 
Dla mnie wygnańcem umierały 
Nie chcę panstwa, ni korony: 
Nad blask, co berło udziela, 
Wyżej cenię przyjaciela. 
Nadgrodziły nieba hojnie 

Te szlachetność , tyle meztwa: 
Leszek zwyciężca na wojnie, 
Odzyskał wydarte księstwa: 
Stary Goworek przy zgonie 
Oglądał Leszka na tronie. 

(Niemcewicz.) 

ZOLKIEWSKIM. 
Za szumnym Dniestrem, na cecorskićm błoniu, 

Gdzie Zółkiewskiego spotkał los okrutny, 
Jechał Sieniawski odważny i smutny, 
W błyszczącćj zbroi i na śnieżnym koniu. 

Maj właśnie drzewa i kwiaty rozwijał, 
Xiężyc w noc cichą świecąc roztoczony, 

< < . $, . ee 

O srebrne skrzydła i helm się odbijał; 
Łecz rycerz wzdychał żalem obciążony, 

Niebieskie oczy serce mu zraniły, 
I swą srogością pokoju zbawiły : 

c to Gg e Ę 

Wzdychał; kon jego myslom się stósował, 
Z zwieszoną głową zwolna postępował. 

Tak dumat: alić po bladym promieniu, 
Błyszczącą widzi stal pomiędzy krzaki; 
Był to helm, na nim w zbyt drogim kamieniu 
Herb Zółkiewskiego i rdzy krwawćj znaki, * 

Zdjął go, i na tak tkliwe widowisko, 
Jal mean¥ rycerz rzewne łzy wylewać; 
A. widząc srogie walk pobojowisko, 
Usiadł, i takie zaczął rymy śpiewać: 

»Cecorskie pola i wy głuche lasy! 
Go na wierzchołkach swych wiatry niesiecie, 
Roznieście ciężkie żale me po świecie, 
Nad wodzem sławnym w wiekopomne czasy. 

Mężu! co sławy chęć wyssałeś w mleku, 
Zamojski tweje przepowiadał cnoty ; 
Pod jego znakiem w wiosny jeszcze wieku, 
Siałeg mord srogi w nieprzyjaciół roty. 

Cóż, gdy hetmanem zostałeś z rycerza, 
4 świetnym pułkom przywodzić zacząłeś ? A 
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sjerab| Granice Polski ręką twa rozszerza, 
j Podbiłeś państwo,. i już Moskwę wziąłeś, 
rał, A gdy się walą wieże niebotyczne 
ny? | Dawnego grodu, oręż twój gotowy 

Wojska Moskalów rozproszywszy liczne 
W kładą na: Carów zwyciezkie okowy. 

. Hetmanie, pełen nieśmiertelńćj sławy! 
wa: | Dniu, w sercach polskich nigdy niezmazany! 
ie, Kiedyś z szczęśliwćj wróciwszy wyprawy, 
: | Przed zgromadzone stawił jeńców : stany. 
» | .. "Król Zygmunt siedział na tronie, a w koło 

| W szkarlatnych szatach poważni ojcowie; 
Młody Władysław pozierał wesoło, - 
W tem wszedł Zółkiewski, a za nim Carowie. 

„Królu! narodzie wolny i potężny! » 
Wiodęć ród Carów nieszczęsny lecz mężny ; 
Przyjm go, nie jako chluby widowisko, < 
Lecz jak odmiennćj fortuny igrzysko. 

Bodajby nieba, co nam dziś szczęściły, 
 Wiodły. zwycięztwa za orły polskićmi; 

„, Bodajby wnuki, sposoby srogiómi 
Za krzywdy przodków nigdy się nie mściły! 

«4, Ty Władysławie, byś jej klęski słodził, 
| Moskwać przezemnie śle poddaństwa śluby; 
|. Rządź nią, lecz wspomnij, kędyś się urodził, 
| Niechaj ci kraj twój zawsze będzie luby! 

Tak mówił Hetman: któżby rzekł, że chwile 
Tak świetne w ciężkie zamienią się klęski? 
Zie nie mogąc się Turków oprzeć sile, 
Szanowną głowę da pod miecz zwycięzki? 

_/_ Obóz mu cały wśród łez i rozpacz 
_ Wyniósł grobowiec i zwłoki swe schronił; 
Na nim ten napis śmierć i cnotę znaczy: 
+,On piersi swemi ojczyznę zasłonił.* 

_ Ty drogi hełmie skronie mu wieńczyłeś, 
1 włos zsiwiały na pracach ojczyzny: 
Ty w bitwach młodym rycerzom świeciłeś, 

| Tyś mu na czole krył szlachetne blizny! 
Przysięgam, że cię na głowę nie wiożę, 

Az nieprzyjaciół krwią mego nie zmyję; 
Aż cieniom wodza ofiary nie złożę , 
{ pól cecorskich trupem nie okryje.“¢ 
A tak Sieniawski każdy bój stoczony 

Chciał, by dla niego był c wala lub zgubą: 
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Dotrzymał słowa, i laurem wieńczony, 
W ogromnym hełmie stanął przed swą lubą, 

Niebieskie oczy przyjęły go mile, 
Bo zdawna cnotę tylko zwykły cenić; 
Po bojach słodkie przyszedł pędzić chwile, 
I laur zą myrtu gałązkę zamienić, 

Ee ,BE, 

4, THRENY NA ŚMIERĆ CÓRKI. 

Panska ręka mię dotknęła, 
Wszystkę mi radość odjęła: 
Ledwie w sobie czuję duszę, 
I tę podobno dać muszę. - 
Łubo wstając góre jaśnie, 
Lubo padnąc słonce gaśnie: 
Mnie jednako serce boli, 
A nigdy się nie utoli. 
Oczu nigdy nie osuszę , 
I tak wiecznie płakać muszę :j 
Muszę płakać: o mój Boże, 
Któż się przed Tobą skryćmoże? 
Próżno morzem nie pływamy, 
Próżno w bitwach nie bywamy; 
Ugodzi nieszczęście wszędzie, 
Choć podobieństwa nie będzie. 
Wiodłem swój żywot tak skró- 

> mnie, 
Ze ledwie kto wiedział o mnie: 
A zazdrość i złe przygody, 
Nie miały mi w co dać szkody. 

(Niemcewicz.) 

EGLE 

A z przestrogi ludzkiej szydzi 
Zadał mi raz tym znaczniejs”,! 
Czymem już był bezpiecznid 

Szyś © ; 
A rozum, który w swobodzi% 
Umiał mówić o przygodzie, 
Dziś ledwie sam wie o 50 A 
Tak mię podparł w mej cb? 

robie. „ 
Czasemby się chciał poprawi, 
A mnie ciężkićj troski zbaw”” 
Ale gdy siędzie na wadze, 
Zalu ruszyć nie ma władze 
Próżne to ludzkie wywody; „, 
Żeby szkodą niezwać szkod : 
Akto się w nieszczęściu Smid!" 
Jabym tak rzekł, że szaleje. 

A ja zatem łzy niech leje, |, , 
Bom stracił wszystkę nadziej 
By mię rozum miał ratowa” 
Bóg sam mocen to hamowa”, 

Lecz Pan, który gdzie tknąć, 
widzi, 

2. 

Moja wdzięczna Orszulo, bodaj ty mnie była, 
Albo nie umierała, lub ‘sie nie rodziła! 
Małe pociechy płacę wielkim żalem swoim, 
Za tém nieodpowiednóm pożegnaniem twoim. 

Omyliłaś mię, jako nocny sen znikomy, 
Który wielkością złota cieszy zmysł łakomy: 

a temu na jawi, 

Z onych skarbów jeno chęć a żądzę zostawi. 
Takeś ty mnie Orszulo droga uczyniła, 

Wielkieś nadzieje w mojćm. sercu roznieciła: 

Potém nagle uciecze: 
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Potemeś mię smutnego nagle odbieżała, 
I wszystkie moje z sobą pociechy zabrała. 

Waielas mi, zgoła mówiąc, duszy połowicę: 
Ostatek przy mnie został na wieczną tesknice. 
Tu mi kamień mularze ciosany połóżcie, 
A na nim tę nieszczęsną pamiątkę wydróżcie, 

Orszula Kochanowska tu leży, kochanie 
Ojcowe, albo raczćj płacz i narzekanie, 
Opakeś to niebaczna śmierci udziatala: 
Nie jać onćj, ale mnie ona płakać miała, (Kochanowski,) 

3. DO WIOSNY. 

Juz tyle razy słońce wracało, 
I blaskiem swoim dzień szczyci, 
memu światłu cóż się to stało, 
Że mi dotychczas nie świeci? 

Już słowik w lesie zaczął swe pieśni, 
Gaj mu się cały odzywa 3 
łócą powietrze ptaszkowie leśni 
A mój mi ptaszek nie śpiewa! 

Juz tyle kwiatów ziemia wydała, 
Po onegdajszćj powodzi; 

4. DUMA. O LUIDGARDZIE.* 

Powiejcie wiatry od wschodu! 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę obciążoną, 
Miłością moją wzgardzoną, 
Smutna matka w dłoń uderzy, 
Nieszczęściu zaraż uwierzy ; 
Przyśle mi braty obronce, 
I syrbskich łuków tysiące. 
Powiejcie wiatry od wschodu etc. 

Ale stójcie Syrby mężne! 
amujcie razy potężne! 

Choć mnie Przemysław chce 
zgubić, 

Ja go jeszcze wolę lubić. 
Ja się tylko żalę na to, 
Ze moje upływa lato; 
Ze mnie mćj młodości zbawił: 
Onby się może poprawił. 

[W różne się barwy łączka przybrała, 
Amój mi kwiatek nie wschodzi! 

Już się i zboże do góry wzbiło, 
I ledwo nie kłos chce wydać 3 

Całe się pole zazieleniło, 
* A mej pszeniczki nie widać! 
O wiosno! pokiz będę cię prosił ? 

Gospodarż zewsząd stroskany ! 
Jużem tę ziemię łzami urosił, 
Wróć mi urodzaj kochany! 

(Karpiński.) 

iPowiejcie wiatry etc. 
Szczęśliwa wiejska dziewico! 
Której miłość tajemnicą, 
Nie zna jeszcze serca pana; 
I ty, co kochasz, kochana. 
|Ja Króla mężnego żona, 
Kochając go pogardzona; 
Gdy*$i dójmie rozpacz sroga 
Bluzmac klnę siebie i Boga, 

Powiejcie wiatry etc. 
Czego błyszczysz złoto marne ? 
Wszystko w oczach moich czar= 

ne: 
Ten lud przedemna schylony, 
I te Przemysława trony. 
Obejrzyj się mężu twardy! 
Jeden uśmiech .. a mnićj wzgar= 

> dy eee 

4) Zona Przemysława Xiążęcia poznańskiego a potém (1295 r.) Króla 
polskiego, którą tenże Xiążę, że była niepłodną zamordować kazał, 
Długosz pisze, iż za jego czasów lud jeszcze pieśń staroświecką śpie- 
wał, w którćj Luidgarda prosiła męża swego, aby ją choć w jednej 
koszuli do domu odesłał: była zaś xiezniczka syrbską, czyli kaszubską, 
Ludwik Kropiński napisał tragedyą pod tym tytułem. 



Wróci szczęściu postać własną, 
Da wszystkiemu barwę jasną. 
Powiejcie wiatry etc. 

Ale on nieublagany!... 
Pójdę do matki kochanej; 
Pójdę choć w jednej koszuli; 
Ona mnie w smutku utali. 
Przechodząc lasów tajniki, 
Może litościwy, dziki 
Zwierz mi życia nie uszkodzi, 

5. POWRÓT Z WARSZAWY NA WIEŚ, 

Otoz mój dom ubogi! też lepione ściany, 
Też okna różnoszybne, piec niepolewany, 
¥ nizka strzecha moja! Wszystko tak jak było, 
"Tylko sie ku starości więcćj pochyliło. 
Szczęśliwy! kto na małym udziale przebywa, — , 
Spokojny siadł przy stole wiejskiego warzywa, 
Z swćj obory ma mięso, z ogrodu jarzynę, > — 

- Z domu napój i wierną przy boku drużynę. 
Obym ja był tak dawniej myślał oszukany! 
I w ukrytym gdzie kącie żył raczćj nieznany: 
Gdyby o mnie w powiecie nawet nie wspomniano, 
I tylko mnie sąsiadem dobrym nazywano! _ 

_ Bym'się żywił z krwawego rąk moich wyzobku, 
Żył na świecie bez wieści, 

Com zyskał, że rzuciwszy ubogie zagrody, 
Chciałem mae ae plynaé przeciw 
4 widząc na me ocz 

SOU 

ak drudzy toneli, , 
Jam sobie myślił: oni płynąć nie umieli, 

Com zyskał, na wysokie pańskie pnąc się progi! 
Gdzie po slizkich ich stapniach obrażając nogi, 
Nie się z moim lepszego nie zrobiło stanem, 
Procz marnego wspomnienia, że gadałem z panem. 

Kiedy mnie ojciec stary żegnał przy mym 
Idź, mówił, synu na świat; w jakićj będziesz 
Pamiętaj, iż na prawdzie nikt nigdy nie traci: 
Zostawiam cię ubogim, prawda cię zbogaci. 
Słuchałem cię, ojcze mój, goszcząc między pany, 
Takem myślał lub mówił, jak był przekonany, 
Nie brałem sobie za ćel ludzkie głosić winy, 
A jeślim kogo chwalił, nigdy bez przyczyny. 
Cożem zyskał pochlebstwem nie służąc nikomu? | 
Otom wrócił uboższym, niż wyjechał z domu, i 

Na które srogi mąż godzi. 
Powiejcie wiatry ete. | 

Gdzież mnie ślepa miłość niesie! | 
Ona mnie zbłąka po lesie, | 
Fałszywe ścieżki poradzi, I 
I tu mnie nazad sprowadzi; | 
Zebym zgon mój nieszczęśliwy | 
Widziała ,. jak popędliwy 
Uderzy hartowną strzałą 

W serce, które go kochało. 
(Karpiński) 
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Nie przeto święta Gnoto opuścić cię trzeba, 
Ze wieku dzisiejszego nic nie dajesz chleba; 
Choćby mi jeszcze wolnićj miało szczęście pociec, 
Bo i z prawdą jest pięknie, i tak kazał ojciec. 

» Trzeba wyznać jak było, ze mi coś dawano, 
Ale wszystkie godziny życia kupić chciano, 
Zebym wieczny niewolnik znosił jarzmo czyje, 
Zył cały komuś, a sam zapomniał, że żyję; 
A. wreszcie mi nadzieją szafowano szczodrze. 
Nikomum źle nie zrobił, ani mnie nikt dobrze. 
Nadziejo! czyż ja ciebie w złotćj chciał mieć szącie, 
Zeby oczy pospólstwo obracało na cię? 
Zebym słynął majątkiem, drugimi pomiatał? : 
Nię o tom ja przed drzwiami fortuny kołatał. 
Jedna wioska do śmierci, jeden dom wygodny, 
Gdziebym jadł nie z wymysłem, ale wstał nie głodny; ' 
Gdziebym. się nie usuwał nikomu do zgonu, 
Swym pługiem zoranego pilnował zagonu; 
Spokojny będąc na tém, co stan mierny niesie, 
Stalbym sobie na dole, niech kto inny pnie się. 

WW tym zamiarze praca mnie całe życie tłoczy, 
Nad książkami straciłem i zdrowie i oczy; 
Nad książkami, które ja, co gębie odjąłem, 
Może zbytecznym na mnie nakładem ściągnąłem. 

|| Cóż mi książki oddały? jak niewierna niwa, 
| Co zgubiła nadzieję rólnikowi żniwa. 

o wieku mego wiosny niewróconćj szkodzie, 
| Nachylony ku zimie zostałem o głodzie. 
| Za lat Szymoniczów albo Kochanowskich, 
| Może znalazłbym sobie Zamojskich, Myszkowskich, 
| Przy którychbym wygodnie wieku mego użył, 

pismem pożytecznóm narodowi służył. 
Dziś zabierz mi kto księgi, ten sprzęt nieszczęśliwy, 
Do których mię ' przywiązał nałóg uporczywy; 
I co mi będzie lepiej w ubóstwie usłużne, 3ĘŻ : 
amieniaj na motyki i żelaza płużne. 
orzucę nad pismami myśli kłopotliwe, 
A serce niech mi tylko zostanie dotkliwe, 
ebym się mógł nad losem biedniejszych litować, 
przy pracy miał sposób bliźniego ratować, 
Maryo, siostro moja! jakeś się kwapiła! 

| Prawies wraz z mym powrotem i ty tu przybyła! 
| 28802 stojąc w tym kącie z twarzą wyniszczoną , 
| "toczona dziatkami nieszczęśliwa żono, 
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Poglądasz mi na rece, rychło jakim datkiem, 

W esprę cię już goniącą majątku ostatkiem. 
Nędza was jak popadła, tak statecznie gniecie! 

I tyś także, jak widzę, prawdą szła na świecie, 

Oplakana rodzino! wy myślicie ślepi: 

On był między panami, i nam będzie lepi¢j. 
Byłem, i byłbym pewnie panom na coś zdatny, 

To wiem, a tego nie wiem, zacom niepopłatny. 

Stało sie! nie mam swojćj, kopmy cudzą grzędę, 

Podeprzeć tę lepiankę, jeszcze w nićj przebędę, (Karpiński) 

6. „ELEGIA 
pisana na cmentarzu wiejskim. 

przez P. Grej, naśladowana z angielskiego. 

Schyłek dnia dzwon oznacza; ustaje już praca, 

Zwolna rycząca trzoda błoniem postępuje, » 

Rólnik dumając ścieżką do domu powraca, 

A świat cały ciemności i mnie zostawuje. 

Już szarym okolica mrokiem się okrywa, 

Powietrze uroczyste napełnia milczenie, 
Chyba brzęk lecącego chrząszcza je przerywa, 

Lub błędnćj jałowicy dalekie dzwonienie. 
Na wieży mchem i bluszczem oddawna okrytej 

Nadęta sowa hukiem żałobnym przeraza 

Tego, co po miesiącu w przechadzce swćj skrytćj, 

Święte pahstw jéj siedliska kłócić się odważa. 

Ża tómi świerki, za tym jaworem ogromnym, 

Gdzie szereg mogił z darni wznosi się daleki, 

Spoczywają przodkowie wsi tćj snem niepomnym; 

Każdy w ciasnćj swej trumnie zamknięty. na wieki. 

Świeży powiew tchnącego: woniami poranku, 

Szczebiotliwość jaskółki, co się gniazdem trudzi, 

Pianie koguta, odgłos trąb w rycerskim szranku, 

Z głębokiego ich łoża więcćj nie obudzi. 

Już dla nich na ognisku płomień się nie wznieci, 

Ani krzątać się będzie pracowita żona; 

Nie będą wracających witać lube dzieci, 

Ni piąć się po kolanach do ojców swych łona. 

Często pod ich sierpami schylały się żniwa, 

Często pługi ich twarde rozbijały bryły; 

Nieraz ciągnięta przez nich szła łódź uporczywa, | 

Nieraz pod ich toporem dęby się walily. «++ 

Może pod tą mogiłą na tém miejscu skromnóm, 

Spoczywa serce niegdyś pełne uczuć dzielnych: 
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Ręce, co mogły władać mocarstwem ogromném, 
Albo lutnie do pieni wzbudzać nieśmiertelnych, 

Lecz nauka łupami czasu zbogacona, 
Nie otworzyła dla nich księgi swćj szerokiej; 
Myśl tak szlachetna była niewolą stępiona, 
I zimna nędza ścięła dowcipu potoki. 

Wieleż drogich kamieni i pysznych szkarłatów 
Oceanu przepaści zawierają ciemne ? j 
Lub wieleż się rozwija niewidzianych kwiatów, 
I w dzikich puszczach trwoni zapachy przyjemne? 

Może który z tej prostćj rólniczćej młodzieży, 
Jak nasz Rajtan z najeźdźcą swej wioski się spierałż 
Może nieznany jaki Kopernik tu leży, 
Lub Zółkiewski, co mężnie za kraj swój umierał, 
„ Mocą «żielnćej wymowy władać umysłami, 

Gardzić grożby, losów się nielękać zawodu, 
Bogacić kraje handlem, zdobić je sztukami, 
Czytać swe dzieje w oczach wdzięcznego narodu; 

Tych dzieł, tych świetnych darów losy im zajrzały 
Ale razem zmniejszyły ciężkie niepokoje; 
Nie kazały po trupach wdzierać się do chwały, 
Ni przed nędzą zamykać ludzkości podwoje. 

Zaden z nich prawdy fałszem nie umiał okrywać, 
Ni na twarzy niewinne tłumić zapłonienie ; 
Hołd oddając bogactwu nie znał, co nabywać 
Często nikczemnych zysków za przedajne pienie, 

Niepowściągnięte chuci , szalone życzenia, : 
Z, rozsądkiem w wiecznćj u nich nie bywały wojnies 
Cichym trybem, błędnego nie znając zboczenią, 
Ustronną życia ścieżkę przebyli spokojnie. 

Lecz i kości ubogich nieforemnym głazem 
Ochronione od czasu i od obrażenia, 
Napisem z prostych rymów, poboznym wyrazem, 
Proszą przechodzącego o tkliwe westchnienia. 

Imię, wiek, i dzień zgonu, ręka nieraz wnuka 
Miasto herbów, dostojeństw nieuczenie ryje; 
Przy nich wyjęta z pisma świętego nauka 
Uczy, jak ma umierać, kto poczciwie żyje. 

acre (Niemcewicż,) 
% WYGNANIEC, : R ; 

legia haśladowana z angielskiego, pisana na morzu ty czasie oddalenia 
się autora z ojczyzny roku 4804 

Zegnam cię Ojczyzno! żegnam cię na wieki! 
Smutne przeczucie w piersiach odzywa się tkliwych, 

44 
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Ze te oczy, te łzami zroszone powieki, 
Już więcćj nie zobaczą twych brzegów. szczęśliwych, 

Ucichła sroga burza, i żagiel rozpięty 
Lekko naprzód posuwa niezmarszczona fala; 
Wemnie niknie odwaga, a żalem. ściśnięty 
Przeklinam wiatr, który mnie od ciebie oddala. 

Jeszcze cię widzę za tym niebieskim obłokiem, 
Domy i wieże ostre swe szczyty wywodzą; 
Z pagórków, co przed chciwem znizaja się okiem, 
Głosy mowy ojczystćj jeszcze mnie dochodzą. 

Na skale, «o ją w koło gęsty mech okrywa, 
Rybak zmoczone sieci przed słońcem rozpina; 
A piosnka, którą tonem rozkwilonym śpiewa, 
Pamięć znikłych rozkoszy smutnie przypomina. 

Jak szczęśliwszy odemnie! już czeka godziny, 
Gdy wieczór szarym mrokiem obłoki powleka; 

, Wtenezas ochoczy wraca do skromnej dziedziny, - 
Gdzie go dziatwa i żona z utęsknieniem czeka. 

Już się spieszy, i skoro nizkie przejdzie progi, 
Spotyka wszędzie uśmiech., słodkie uściskania ; 
Nie trują rozkosz jego przyszłych strapien trwogi, 
Nie znają oczy płaczu, ni piersi wzdychania. 

Człeku stokroć szczęśliwy! do późnćj siwizny 
Zmać będziesz słodycz życia w tym stanie ubogim; 
A ja smutny wygnaniec z domu i ojczyzny, 

, Rzucać muszę, co tylko jest mi w świecie drogićm! 
„Już mnie matka do swego nie przytuli łona, 

Już nie ujrzę przyjaciół, ni braci kochanych; 
Próżno drogie wspomnienia wraca myśl strapiona, 
Spiesze do parnych niebies i krain nieznanych. : 

Idę, gdzie słońce skwarnym upałem się żarzy, 
Gdzie się płodzą tygrysy i węże zjadliwe, : 
Gdzie żółtą febrą tknięty, wbrew sztuce lekarzy, 
Cziek zionie w ciężkich mękach życie nieszczęśliwe. 

Lecz ani jad, co wnętrza zaczyna pożerać, 
Ni krew, co się po żyłach w czarny węgiel spieka, 
Ani żal, w kwiecie życia gwałtownie umierać, 
Nazwać można najtkliwszą męką dla człowieka. 

Srozszém jest życie pędzić w ustawnćj tęsknocie, 
Nie mieć komu się z ciężkićm powierzyć strapieniem, 
W smutnym, na upłynione szczęście, myśli zwrocie, 
Truć każdy dzień obecny przeszłości wspomnieniem. 

Ileżkroć gdy po pracach i strudzeniach srogich 
Noc niespokojna zawrze powieki znużone, 
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Sny wystawiać mi będą przyjaciół zbyt drogich 
Miejsca i chwile z nimi bak słodko opoka: : 

Mieszkania rodu mego, starożytne mury! 
Kędym igrał w dzieciństwie, wy błonia, potoki! 
I ty świątynio z wieżą wybiegłą dó góry, 
Gdzie drogie przodków moich spoczywają zwłoki! : 

Wszędzie myśl udręczona przenosić się będzie: 
Lecz patrz, jak się horyzont szarym kryje mrokiem, 
„Już gmachy, domy, brzegi, drzewa w ciągłym rzędzie, 
Raz się okażą, i znów nikną przed mém okiem. 

Uciszcie się. o wiatry! nie wzdymajcie morza, 
Niech spokojna ma nawa w milczeniu spoczywa; 

, Niechaj gdy jutro świetna okaże się zorza, 
Wzrok moj brzegi ojczyste raz jeszcze odkrywa! 

Próżne są prośby moje! wiatr się w żagle ciśnie, 
I wzniesione bałwany szumna warzy piana; 
Nie ujrzę, tylko wody, gdy słońce zabłyśnie... 
Zegnam cię raz ostatni, Ojczyzno kochana! Niemcewicz.) 

8. SEN ŻOŁNIERZA, 

Wczoraj w obozie wpośród nocnych cieni 
Spoczywało żołnierzy tysiące tysięcy; 
Tu i owdzie żałośnie jęczeli ranieni, 
Nie jeden usnął, by się nie obudzić więcćj. 

Na szerokim mym płaszczu broń trzymając w ręku, 
Lezalem; coraz bardzićj już się wzrok mój mroczy, 
Usnąłem: aż sen pełen słodyczy i wdzięku, © 
Rodzinną wioskę moję stawia mi przed oczy. 

Zdaje mi się, żem skończył tę okropną wojnę, 
I dążył spiesznym krokiem przez zniszczonć kraje; 
Zem widział ojca mego mieszkanie spokojne, 
Właśnie gdy nad nićm słońce pogodnie powstaje, 

Już z radością postrzegam łąkę bujnćj trawy, 
Psa mćj trzody, jak spiesznie przybiega do pana, 
Górę, łąki i kościół, iten dym białawy, 
Co się leniwo ciągnie nad dachem plebana. 

Jakież ten powrót w rodzie mym sprawił wesele? 
frzysiągłem krewnym moim przed niebem i światem 
Ze hełm ten. więcćj na mém nie postanie czele; 
I wraz go dzieci moje uwienczyly kwiatem. 

Fodniosłem je, całując rumiane ich lice: 
Zona mnie przyciskała z słodkich uczuć łzami: 
Luby Władziu! mówili starcy z okolice, 
Ach! jakżeś zmordowany, odpocznićj tu z nami. 
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Już znikły z myśli znoje i trudy wojenne, 
Gdy mię blask słońca budzi — rzucam twarde łoże 
Zagrzmiały raptem spiże morderstwem brzemienne, 
Lece do walki...a z nićj nie powrócę może. _(tenze.) 

9. DUMANIA ŻOŁNIERZA POLSKIEGO. 

(W starożytnym zamku Maurów nad Tagiem, napisane 1809 r, przez Kai 
torberego Tymowskiego,) 

Umilkły bębny, gasną tlejące ogniska! 
Xiężyc z srebrnego wozu blady promień ciska; 
Drzą w bystrych nurtach Tagu niebotyczne bramy 
Zamku, gdzie panowały kiedyś Abderamy.* 
Wiatr uparte bałwany roztrąca 0 wieże, = 
Których spiz polskićj broni, a odwaga strzeże. 
Stokroć odgłos: ,,kto idzie!** wiekami nieznany, 
Obija się o czarne sklepienia i ściany. 
Bezpieczni tarczą hasła: zginę lub zwyciężę! 
Oparci na żelezie spoczywają męże. 
Noc spokojność rozlewa na całą naturę, 
Mnie tylko sen przerywa wspomnienie ponure . . « 
O Ty! co ogień męztwa zapalasz w mém łonie, 
Ojczyzno! Ciebie szukam, za Twém szczęściem gonię. 
W twéj sprawie Piramidy i Hajtejskie skały? 
Nieraz szczękiem oręża sarmackiego brzmiały; 
A krew, co kapitolskie broczyła świątynie, 
Pod słupami Alcyda w ziemi Maurów słynie, 
Choć wszędzie piękna sława dla kraju usługi, 
Odbijając przekute na oręże pługi, 
Podpierając zasady Iberyjskich tronów, 
Trace zaszczyt obrony yee as zagondw!... 
Tepie Lackie żelazo na Kantabrów murze, 
I od swojćj daleki obcą ziemię burzę! ... 
Lecz gdzież mnie myśl unosi? . . łańcuch z oczu gubię, 
Łączący los mych ziomków w twórcy ich rachubie.... 
Potrój się meztwo moje! niech wislanska ręka 
Straszna pod Albuhera, mur Gadezki speka, * 
A wtedy niech Bellona przez zdobyte grody, 
Wiedzie znużoną stopę do ojców zagrody. 
O przyjemna nadzieje! spełnij szczęście moje, 
Niech nad brzegami Wisły ciężką zdejmę zbroję! 
A powietrzem ojczyzny odetchnawszy drogiem, 
Powrócę orać rolę leżącą odłogiem. 

4) Nazwisko kilku Kalifów, którzy panowali w Hiszpanii, 
2) Hajti nazwisko pierwotne wyspy S. Domingo. 
3) Gadez dawne nazwiska dzisiejszego Kadyxu, 
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Tam zgromadzonych onal pod jaworu cieniem 
Rozrzewniać będę chlubném lecz tkliwóm wspomnieniem, e 

I wyliczę imiona godne potomności, 
Tych, co za Pyrenejmi położyli kości, 
Bohatéréw, co walcząc dumne syny Cyda, 
W stu bitwach zadziwili rycerzy Alcyda. 
Okkana, Almeida, gór Morenskich szczyty, 
Talawera,' zachowa wislanskie zasżczyty; 
I prędzej czas zazdrosny prawicą ze stali 
Warownéj Saragossy kamienie obali, 
Pokruszy starozyinéj Tarragony skały, 

Niż zgaśnie w Iberyi pamięć polskidj chwały. 
(Tymowski.) 

0. MYŚL Z OKAZYI ŚMIERCI POCZCIWEGO, NA KTÓREGO 
POGRZEBIE MAŁO KTO BYŁ, 

Kto dostatkami nie słynie, 
6ż mu skromna cnota nada? 
ak listek z drzewa przeminie, 
Uicho wzrastał, cicho spada. 

On gaje w zieloność odział, 
V chłód gościnny zwabiał co- 

dzień: 
Opadł, nie spojrzał przecho- 

zien : 

Gdziesięzswćj gałązki podział. 
Niechże dąb wzniosły ku górze 
Runie z okropnym hałasem, 
hociaż nieraz ściągał burze, 
0 zatrzęsły całym lasem: 

Chociaż swych ramion rozkła- 
dem 

Rozległe rzucając cienie, 
Stu drzewom zabrał promienie, 
Tysiąc zdruzgotał upadem; 

| Wszyscy się na losy żalą, 

Smutkiem osada przejęta — 
Bow możnych błędy się chwalą, 
W małych, cnót się nie pamięta. 
Płoche śmiertelnych istoty ! 
Co idziecie śladem wstecznym; 
W artoż dla was kochać cnoty ? 
Wartoz wam być użytecznym ? 

Nie przeto od cnót się zrażę : 
Lecz nie słuszneż mam powody, 
Nie dbać na wasze potwarze, 
Niespodziewać się nagrody ? 
Tesknié do prawego czynu, 
Z godnością znosić cierpienia, 
Nie dla gróżb, lub pochwał 

gminu, 
Lecz dla własnego sumienia. 
Gdy nić życia przetną prządki, 
Porzuce je bez bojazni, 
Więcćj ceniąc nad obrządki, 
Jednę łzę czułćj przyjażni. 

(Ant. Górecki.) 

11. BIEDNA MARYNIA, 

Czarném wśród nocy nękana marzeniem, 
Przed snami nawet zmuszoną uciekać, 
Wstała Marynia, i z ciężkiem westchnieniem, 
Poszła na górę wschodu słońca czekać, 
Na pićrwsze całej natury ocknienie 

4) Okkana, Almeida, Talawera, miejsca sławne walnémi bitwami 
4809 Stycz. 
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Tkliwie się w gniezdzie „AB ptaszek mały, 
Matka mu słodkie niosła pożywienie; 
Oczy Maryni łzami się zalaly: 

„O jakże, rzekła, szczęśliwie żyjecie! 
Czemuż ja nigdy matki mćj nie znałam? 
Nic nie mam mego na tym wielkim świecie, 

x Kolebki: nawet nie miałam, 
Na tym kamieniu, u drzwi tćj kaplicy, 
Tu mnie znależli porzuconą srodze: 
Tu ja z tćj wioski do Boga Rodzicy 

Po łzy pociechy przychodzę. 
Nikt mnie tam w swojćj nie chce das rodzinie, 
Nikt cierpiącemu sercu nie odpowie, 
I żadne dziecię w tćj całćj dolinie 

Siostrą mnie swoją nie zowie. 
Widzę ich zdala wieczorne uciechy, 
Patrzę na ojców i matek pieszczoty; 
Ale nikt do swój nie zawoła strzechy 

Biednćj, nieszczęsnej sieroty. 
"Tutaj więc, tutaj idę z izami mćmi, 
Kaplico! ty mi świat ten zastępujesz; 
Ty mi się jędna otwierasz na ziemi, 

Ty mnie jak córkę przyjmujesz, 
ileż ja razy nad tym głazem płaczę, 
Tu, gdziem przez matkę porzuconą była; 
Patrzę, czy śladu łez tych nie zobaczę, 

Które tu moze roniła. 
Nieraz ten cmentarz błędną zwiedzam nogą, 
Co w innych wzbudza tyle uczuć rzewnych; 
Ale cóż groby obchodzić mnie mogą? 

Ja i w grobach nie mam krewnych. 
‘Ach! połóż koniec mojemu cierpieniu ... 
Nigdyż Cię nigdy nie ujrzę w mém życiu? 
Wróć Matko! czekam cię na tym kamieniu, 

Gdzieś mnie rzuciła w powiciu.* 
Na tóm ucichły jéj skargi i żale, 
I wszystkie razem cierpienia i troski, 
X juz jćj odtąd nie widziano wcale, 
Ani na górze, ani pośród wioski. 
Mówią w nićj tylko, że po kilku latach, 
Jakaś nikomu nieznana niewiasta, 
Z zakrytą twarzą i w żałobnych szatach, 
Przybyła do nićj z dalekiego miasta; 
Z łzami o cmentarz pytała wieśniaków; 
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Poszli ż nią pełni uczynnćj ochoty, 
Lecz juz nie mogli pośród traw i krzaków © 

Rozpoznać grobu sieroty, (Fr. Morawski.) 
42. ŻEGLARZ. (skrócone.) 

O morze zjawisk! zkąd ta noc i słota? 
Była jutrznia i cisza, gdym był blizki brzegu! 
Dziś jakie fale, jaki wicher miota! 
Nie można płynąć, cofnąć niepodobna biegu! 

A więc porzucić korab żywota? 
Zawód tak trudny! zakończyć tak snadnie! 
Nie będziem dłużćj ćmieni, więcćj kołatani ; 
Lecz. wszystkoż z nami w tych falach przepadnie ? 
Czyli kto raz wrzucony do bytu otchłani, 

Nie zdoła z nićj wylecieć, * ani zginąć na dnie? 
Co żyje niknie — tak na mnie świat woła; 
Za cóż głos ten wewnętrznej wiary nie wyziębi, 
Ze gwiazda ducha zagasnąć nie zdoła, 
I raz rzucona krąży po niezmiernćj głębi, 

Póki/ czas wieczne toczyć będzie koła. 
Któżto krzyknął: do lądu? jakie słychać żale? 
Wyżto, o bracia moi, przyjaciele moi, 
Dotąd stoicie na nadbrzeżnćj skale? 
I tak się oko wasze znudzenia nie boi, 

Ze aż dotąd patrzycie na mnie i me fale? 
Jeśli się rzucę, kędy rozpacz ciska, 
Beda łzy na szaleństwo, na niewdzięczność skarga, 
o wam mnićj widne te czarne chmurzyska, 

Nie słychać zdala wichru, co tu liny targa, 
Grom, co tu bije, dla was tylko błyska, 

I razem zemną pod strzałami gromu 
Co czuję, inni uczuć chcieliby daremnie! 
Sąd nasz prócz Boga nie dany nikomu. 
Chcąc mnie sądzić, nie zemną trzeba być, lecz wemnie. 
— Ja płynę daléj, wy idźcie do domu. 

43. BURZA, (Sonet) (Adam Mickiewicz.) 
Zdarto żagle, stér prysnął, ryk wód, szum zawiei, 

Głosy trwożnćj gromady, pomp złowieszcze jęki, 
Ostatnie liny majtkom wyrwały się z ręki, 
Stonce krwawe zachodzi, z nim reszta nadziei! 
Wicher z tryumfem zawył, a na mokre góry, 
znoszące się piątrami z morskiego odmętu, 
stąpił geniusz śmierci i szedł do okrętu, 

ak żołnierz szturmujący w połamane mury, 
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Ci leżą na pół martwi, ów załamał dłonie, 
Ten w objęcia przyjaciół żegnając się pada, 3 

' Gi modlą się przed śmiercią, aby śmierć odegnac. 
Jeden podróżny siedział w milczeniu na stronie, 

I pomyślł: szczęśliwy, kto siły postrada, 
Albo modlić się musi, lub ma z kim się żegnać. (tenże) 

: 44, DO PRZYJACIELA. 
Lekki wietrzyk cicho wieje, Tam znowu zbytku schronienie 

Zwiastując pokój naturze, Dumny szczyt wzniosło wysoko ; 

Po czystym niebios lazurze Ciszej ! obudzisz sumienie, 

"Tysiące świateł goreje, Co zmuszone zlepia oko. | 

Toczy sie kregiem wspaniatym Gdzież znowu dźwięk sie powtarza* 

Xiężyc , sen rozwodząc głuchy,  |Słyszysz? o śpiże cmentarza i 

I nad światem oniemiałym —- Uderzył go wiatr daleki; 

Przedwieczne czuwają duchy. Ciszćj! w kraju wiecznych ciemni 

7Z nićmi czuwa przyjaźń prawa, Załoby smutku, tajemnic „| 

Ona nasze wiedzie kroki, Zbudzisz .... nie! tam spią na wiek 

Słodszą niźli: snu uroki Uroczysta północy zbliżyła się chwila Vt 

Rozkoszą duszę napawa! ... Waży się świat na osi, waży i prze” ih 

Słyszysz , jako w przestrzeniach fle- chyla, ib 

* tu twego dzwięki ~ |Wietrzyk świeży powionął, błyszczą |} 

Z przeciągłóm drzeniem echo po- krople rosy, |} 

wtarza i niesie! I purpura od wschodu zażegła nie” | 

Odbiło się po górach, odbiło po lesie, biosy, 

I jeszcze raz czułómi odpowiadajęki=-| Ji akże czas upłynął skoro! 

Ciszej ! tam pod nizką strzechą Izoro, wdzięczna Izoro! 

Przybytek skromnćj prostoty: Z łzą, którą jutrzenka sączy 

Ciszej! gdy tam dójdzie echo, Litości łezka się złączy 

Przerwiesz odpoczynek cnoty. Nad twoją dolą strapioną. | 
(Ignacy Chodźko:) | 

45. DUMA HETMANA KOSINSKIEGO.* ns 

Hop, hop cwałem koniu wrony,'Zagra ziemia pod kopyty, 

Leé do pułków, do méj żony |Proch pomiecie słupem wzbity; 

Dłużćj chwilką, 'Urah! głosy i 

Jeszcze tylko, Pod niebiosy 

Do Stawiszcz mi służ. Wzlecą z brzękiem surm. , 

Od Piatyhor, Pawołoczy,  |Ho! ho! darmo, nigdy w stepić Sa 

Bieży tłumnie lud ochoczy. Zdrad tatarskich nie prześlepię; _ 

Nalewajki Jak się biją, j 

Lotne czajki Gdzie się kryją, 

Płyną Dniestrem już. . Zmam ja Murza hord.: 

Wnet pospieszą rejestrowi _ |Umiem znagła wpaść na karki, | 

Ku odsieczy Czechryniowi, Rąbać szablą, grzmieć z jańczarky | 

Przy odgłosie W lewo, w prawo, * 

Dum po rosie Szybko, żwawo, 

Przypuścimy szturm. Nieść ogień i mord. 

4) Kosiński po cnotliwym Daszkiewiczu dziesiąty z ramienia królów | 

polskich hetman Ukrainy. R 
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Idać, widać już Stawiszcze, 
latr w chorągiew miasta świ- 

SZCZE; 
Daszka szyki, 
Brzmią okrzyki, 

Biją dzwony z wież. | 

|Dniowa gwiazda chmutna, blada 
|Za Krzywiecki las z apada 

Wrony koniu : 
Po tém błoniu 

Prędzćj, prędzćj bież, 
? (Zaleski,) 

16. POŻEGNANIE CZAJD HAROLDA. 
(Wyimek z poematu Lorda Bajron 

C. })Waj mi zdrowy, kraju kochany! Ę 
AŻ w mglistćj nikniesz powłoce 3 
} isnęły wiatry, szumią bałwany ! 

JyMorskie ptastwo świegoce. 
Ji Wy €] za słońcem , gdzie jasną głowę 
m zachodnie pogrąża piany: 
 |)|mczasem słońce bywaj mi zdrowe, 

_ | Wwaj zdrów kraju kochany ! 
a kilka godzin różane zorze 
| jymieńmi błyśnie jasnemi ; 

|| czę niebo, obaczę morze, 
CZ nie obacze mćj ziemi: 
Jj<k, na którym brzmiało wesele, 
| Sczna żałoba pokryje; 

* wałach dzikie porośnie ziele, 
| Wrót pies wierny zawyje. 

1 Sjdź tu mój paziu! paziu moj mały! 
źnaczą te łzy i żale ? 

Ii cię. wichrów zdąsanych szały, 
morskie lękają fale ? 
esel oko, rozjaśnij czoło ! 
obrym okręcie, w pogodę, 
Y nasz sokół nie tak wesoło 
my polecim przez wodę. 

|PNiech fala szumi, niech wicher A głuszy ! 
JE dbam pogoda, Gaj alge: 
r wyciska z głębi mej duszy 

ty bojaźń, ale tęsknota: 
nie | ią 7 Mój stary ojciec zostanie, 
a l matka zostanie droga, : : 
9 |, Wszyscy moi, prócz ciebie Panie, 

* ciebie tylko — i Bogaé« — 
Sjdz tu mój giermku, giermku 

mój młody ! | 
na twarzy ? |B 

17. CZAS, WIECZNO 

Godzina uderzy 
tenczas liczym godziny, 
złowiek dał głos czasowi 
*szeze jęk brzmiącćj miedzi 

A 

we 

A 
N 

K 

N 
K i 

łu 
I 

B 
G 

MU cz ża bladość 
1 

k 

— Onie, Haroldzie ! nie d 
N 

To miłzy 

W: zielonej mieszk 
Gdy dziecię z pła 
Cóż mu nieszczęs 
— Dość, dość mój giermku, słuszną 

Śmiejąc się puszeza 

Nie straszne podróże 

Pies ch 

Wściekłą 

Nie dbam ku 

Ogromna mod. 
Powitam las 

a tłum. Ad, Mickiewicza.) 
f 

zy rozhukane j lękasz się wod 
zyli francuzk w ich korsarzy ? 

bam o życie; ie dbam o losów igrzyska, 
lem zostawił żonę i dziecię, 

gorzkie wyciska 
Żona na końcu twojego, sioła, 

a dąbrowie: 
czem ojca zawoła, 
na odpowie ? 

twa żałość! 
Ja choć jéj ganić nie mogę, 
Mniejszą mam czułość, czy większą 

stałość, 
m się w drogę, 
i, gdziem młodość 
strawił, 
wodne: 

ch żal mi tylko, żem nie zostawił, 
ic, coby. było łez godne. 
"Teraz po świecie błądzę szerokim 

Nie żal mnie ziem 

I pędzę Życie tułacze : 
Czegoź mam płakać? zakim? i pokim ? iedy nikt po mnie nie płacze ? 

yba tylko zawyje zrana, 
im obcą karmiony ręką, 
iedyś swojego dawnego pana, 

powita paszczęką, 
ęt piersią kraje głębinę 
wiatr rozwinął : 

jakim brzegom popłynę; ylebym nazad nie płynął. 
dy mnie twe jasne znudzą kryształy, 

ta płaszczyzno, 
y, pustynie, skały: 
) Juba ojczyzno! 

ŚĆ, CZŁOWIEK. 

Już okr 
żagle na 

ądź zdrowa 

ła: — jak nam czasy płyną? 
iedy już przeminą, 
myśl mądra, szczęśliw 
we mnie się odzywa: 

45 

ay 
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Drzę, jakbym grożny słyszał głos anioła. 

Podobno już ostatni moment na mnie woła:
 

O tym wyroku pewne znaki mnie ostrzegły. 

Gdzież teraz są godziny, które już ubiegły ? 

Z témi są, co patrzały na kolebkę świata. 

fleż mam czynić jeszcze? .. a czas mój ulata! 

Odzywają się we ‘mnie trwogi i nadzieje
, 

Całe jestestwo moje miesza się, truchleje. 

Ze schyłku życia spuszczam wzrok drzący ... 
dla Boga! 

Jakaż mi się przed oczy stawia przepaść sro
ga! 

Nie wątpię, twą, wieczności, widzę straszną posta
ć! 

"Ty jestestwa mojego własnością masz zostać. 

Lecz jakże człowiek wieczność swą własności
ą mniema; 

Człowiek, co i godziny jednéj własnej nie m
a? 

Cudowna w nim istota, kto się w nidj zacieka, 

Po Bogu najtrudniejsza rzecz poznać człowiek
a. 

Aby się stał podobnym do siebie obrazem, 

Trzeba mu dzikich rysów tysiąc skupić razem. 

Sprzecznych sobie własności w nim zebrane m
nóstwo, 

Podłość, wspaniałomyślność, bogactwo, ubós
two. 

Jak człek mały! jak wielki! jakigjze istoty 

Jest Bóg, który mu nadał tak dziwne przymioty ? 

Dwóch: natur skład cudowny, człowiek w śro
dku stoi; 

Niezmierny łańcuch jestestw on łączy i dwoi: 

On dwa ostatnie kohce swém ogniwem sprzęg
a, 

I jednóm Boga, drugiém nicości dosięga. 

Wygasły promien bóstwa, rys niedoskonały, 

Nikczemne dziecię prochu i wraz dziedzic chwały : 

Jaśniejący najwyzszćj wielkości ozdobą, 

Madly śmiertelnik, Bóg, robak ... przestraszony sobą,
 

Zmieszany, zadumiały, w móm jestestwie gine,
 

Hz trwogą moje własną przebiegam dziedzinę.
 

Chcąc się poznać nad sobą umysł się zawiesza, 

A nie mogąc się poznać, wacha się i miesza. 

Jaką się człowiek sobie tajemnicą staje! 

Jaki się w nim śród nędzy majestat wydaje! 

Mimo uciski, których doświadcza tak wiele, 

Jaka tryumfująca postać w jego czele! 

Radością i bojaźnią zdięty na przemiany, 

Nie wie, co wyrzec © mnie mój rozum zdumiany. 

Raz w podziwienie wpadam nad własną osobą , 

Znowu omdlewam w strachu i sam drzę przed sobą. 

Nie masz ręki, coby mnie od zgonu zbawiła, 

Lecz jakaż me jestestwo zniszczyć moze sila? 

Ni 
Le 
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Wie schroni mnie od grobu prawica anioła, | 
tcz mnie w nim puik aniołów uwięzić nie zdoła. 

(z Nocy Edwarda Junga, tłum. Fr. Dmóchow skiego.) 

ROZDZIAŁ DRUGI. 

POEZYA OPISOWA. 
4-  WESOŁOŚĆ ŻYCIA WIEJSKIEGO. (z Sobotki.) 

Wsi spokojna, wsi wesoła, |Albo sidła stawia w lesie, 
Który głostwćj chwale zdoła? Jednak zawzdy co przyniesie, \ to twe wczasy, kto pożytki,| VW rzece ma gęste więcierze, 
że wspomniećzaraz wszytki: Czasem wędą ryby bierze: 
Człowiek w twéj pieczy ucz-|A. rozliczni ptacy wkoło, 

ciwie, Odzywają się wesoło, A 
bez wszelakićj lichwy żywie;?| Stada igrają przy wodzie, 5 ożne jego staranie, Asam pasterz siedząc w chłodzie, 
ezpieczne nabywanie, Gra w piszczałkę proste pieśni: 
tacz pługiem zarznie w ziemię: A Faunowie skaczą leśni, > 
ląd i siebie i swe plemię, Zatém skrzętna gospodyni, 
lad roczną czeladź i wszytek |O wieczerzy pilność czyni: 
Patruje swój dobytek. Mając doma ten dostatek, 
jemu sady obradzają , Ze się obejdzie bez jatek, 
hu pszczoły miód dawają: | Ona sama bydło liczy, 
|.M przychodzi z owiec wełna, Kiedy z pola idąc ryczy, łagroda jagniąt pełna. Ona i doić pomoże; 2 
On łąki, on pola kosi, Meza wzmaga jako moze. 
do gumna wszystko nosi: A niedorośli wnukowie, 
kogo też siew odprawiemy, -|Chyląc się ku starszćj głowie, 
min wkoło obsiądziemy. | Wykna przestawać na male, 
h am już pieśni rozmaite, Wstyd i cnotę chować cale. 
M będą gadki pokryte, Dzień tu: ale insze zorze, he pląsy każdy odprawi, |Zapadłyby znowu w morze, | 
się gonitwa zabawi. Nizby mój głos wyrzekłwszytki (,$o5podarz wziąwszy siatkę, |VViesne wczasy i pożytki. 

le mrokiem na usadkę : (Kochanowski,) 
2. LATO. (z Sobotki.) i 

kyprace dni nastawaja , Polny świercz, ca głosu staje, 
Xt role | się padaja; Gwałtownemu słoncu łaje. 

1) wszystkie, 2) żyje, 



Już mdłe bydło szuka cienia, 
1 ciekącego strumienia: 
A pasterze chodząc za nióm 
Budzą lasy swojém graniem. 

Zyto się w polu dostawa, 
i swoją barwą znać dawa, 
Iż już nie daleko żniwo: 
Mićj się do sierpa co żywo. 

Sierpa trzeba oziminie, 
Kosa się zejdzie jarzynie; 
A wy młodsi noście snopy, 
Drudzy uktadajcie w kopy. 

Gospodarzu nasz wybrany, 
3. WIOSNA. (początek.) 

O złoty wieku w postaci dziecinnej, 
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Ty masz mieć wieniec kłosiany; 
Gdy w ostatek zboża zatnie 
Krzywa kosa już ostatnie. 
A kiedy z pola zbierzemy, 

Tam dopiero odpoczniemy, 
Dołożywszy zwierzchem bro? 
Już dzieci jednego Boga.  , 
Wtenczas gościu bywaj umi? 

Kiedy wszystko znajdziesz W 
gumnie: — 

A jeśli ty rad odkładasz, 
Mnie do siebie drogę zadasz. 

4 1 ge 

‘Wiosno wesola! toć się wdzięcznie śmiejesz, 

Wszystko uchodzi płochości niewirnćj, 
Czy chłodem dmuchasz, czyli ciepłem grzejesz; 
Wolnoć jak dziecku, dla swojéj zabawki, 

Dziś urodzone straszyć śniegiem trawki. 
Przecież choć straszysz, nie uczynisz szkody, 

Ni skrzepłóm zimnóm, ni przykróm gorącem: 
Przyjemna pora, czas miły, czas młody 

Ma swą umowę 2 powietrzem i słońcem; 

Wie, kiedy zagrzać, wie, kiedy ochłodzić, 

Ma sposób starość orzeźwić , odmłodzić. 
Ty okowaną i ściśnioną ziemię 

Od tęgich mrozów uwalniasz z niewoli; 
Jak córka matki kochająca plemię, 
Kajdany zimne rozpuszczasz powoli, 
Potém zaś tęższym ogniem gdy dosadzi, 
Z lodowéj więzy. więżnia wyprowadzi. 

A po tyrańskićj zimowej opiece, 
Pozwalasz ziemi odetchnąć swobodnie: 
Ta otworzywszy ciepłych duchów piece, 
Skościałe role rozwalnia wygodnie, 
Im częstsze tchnienia z ust swych rozpościera, 
Wszystko się rodzi, a nic nie umiera. 

Choé się zasępisz, choć płaczem rozkwilisz, 
Wie przykro patrzeé na twoje grymasy, 
Spragnioną matkę gdy łzami zasilisz, 
Ucieszysz pola, łąki, kwiaty, lasy: 
Ty wszem żywiołom pożytek przynosisz, 

ł 

\Gdy perlowémi wody często rosisz. 

(Kochanowski) 
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Szczodrą się możesz nazwać monarchinią , 
Która wspaniałe barwy wszystkim dajesz, 
Czego najwięksi mocarze nie czynią, 
<Chętna w dawaniu nie gardzisz, nie łajesz, 
Ty wiesz, co komu i kiedy należy, 
Nikt o zapłatę do ciebie nie bieży, 

Zielone lasy w cieniach rozmaitych, P 
Z pięknych kolorów swe okrycia mają: 
Insze na brzozach, insze w gajach skrytych, 
Insze na drzewkach nizkich się wydają, 
Insze na buku, grabinie i sośnie, 
Insze na dębie, który sto lat rośnie. 

Insząś zieloność łąkom oznaczyła, 
Jedwabne trawy dawszy im za płaszcze, 
Ślicznóćmi kwiaty wdzięcznieś się upstrzyła, 
Z tćmi się Zefir bawiąc skrzydłem głaszcze: 
Te też wzajemnie jak z dzieckiem igrają, 
Jedne się wznoszą, a drugie znizaja. 

Dopieroz kwiatom, ziolom ogrodowym, 
O jak nadobne sprawiła odzieże ! 
Każde się szczyci, pyszni wdziękiem nowym, 
Każde kolory ukazuje świeże, 
A te gdy kształtnie skojarzy i sprzęgnie, 
Zaden kunszt tego zdziałać nie dosięgnie. (Druzbacka:*) 

4. CZTERY PORY ROKU DLA MŁODZIEŻY. 
5 Wiosna, 8 Lato. 
yypniały już gnuśne lody, | Nie pomny na krótkość czasu 
oazą się liście i trawy, Śpiewałem sobie radośnie, 
„JSzne z nabytćj urody, Jeszcze mówiłem zawczasu, 
be Zefir zawiał łaskawy. Aliści to juz po wiośnie. 
= pieśń oracz wesoły, Daremnie się teraz smucę, 
pac grunt w skiby zarobne:|Nadziei moich utratą : 
| Wa w pracy mdłe woły, |W nierychiéj dla mnie nauce, 
|"rówki pracują drobne. Uprzykrzone przyszło lato. 
|y*cujże i ty, cna Młodzi! Aryst ma pociechę w plonie, |,"ta czasu bardzo mała, Mnie tylko słońce dopieka. 

Jesien tego nie zrodzi, Nie takiż, młody Kleonie, 
“ego wiosna nie zasiała. Wydział jest życia człowieka ? 
) EEbieta & Kowalskich Drużbacka rodem z Wielko-polski, żyła w pierwszćj połowie 18g0 wieku, i umarła około r. 1760. w wieku sędziwym w Tarnowskim klasztorze Panien Bernardynek. Jozef Za- łuski wydał jćj wiersze w Warsz. 1752. 

Drużbacka samym instynktem natury powołana do rymotwórstwa, dała przykład, “co moze sama przez się,moc i dzielność umysłu, V opisach osobliwie wydaje się żywość imaginacyi, wdzięk wyrazów. 
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Jesien. 
Niestałe rozkoszy chwile, 
Po Maju nadszedł i Wrzesień, 
'Wam pracowni za prac tyle, 
Niesie korzyść żyzna Jesien. 
Radzi, że im niebo zdarza, 
Obfity płód znojnćj pracy, 
Ida przed dom gospodarza, 
Qchoczy z plonem zniwacy. 
A ten, co zajmie stodoła , 
W obszerne zasieki tłocząc, 
Z czuciem radosném zawoła, 
9» Tu czas po pracy odpocząć, ** 
Tak wam, co w pierwszej lat 

wiośnie, 
Byliście dobrze rządzeni, 

5. CZTERY PORY ROKU. 

O jak wesołe nastały czasy 
W śliczną się barwę przybrały lasy; 
Słońce się coraz wyżćj pomyka, 
ledwo śnieg widać, lecz i ten znika. 

Szumny Akwilon skrzydły mro- 
źnómi, 

Gdzieś do Lapońskićj zaleciał ziemi ; 
A lekki Zefir na lekkich cugach, 
Porozłożystych sieje kwiat smugach.* 

Słodki szum czynią, gdy wiatr po- 
wiewa, 

Papużem liściem ozdobne drzewa; 
Gdziekolwiek pójdziesz, wiosenne 

dzwonki,3 

Kwilą pieskliwym głosem skowronki. 

Tu wełnonośnych owiec drużyna* 
Młodziuchne trawy ząbkami ścina; 
Owdzie z wiernémi u nóg ogary 
Nadyma pasterz huczne fujary. 

Wisła okowy zdarłszy warowne, 
Pędzi do morza statki tadowne ; 
Czeka gospodarz, by mu za żyto 

Zasiew wraz z latem odrośni» 

I wyda owoc w jesieni. 
Zima. 

Oto mój domek chróściany; 
Znikad opatrzenia nima: 

Mrożnym wichrem 

ay 
Pewnie skółacze go Zima. 
Niepomnego dziś na jutro 
Zal mnie po szkodzie nauczai 
Dorant się opatrzył w futro, 

Gdy mnie mróz ostry dokuc* 
Widziałem, jak całe lato 
Mrówka pracowała pilna; 
Młodzi! pamiętajże na to, 

Ogniem tchną zywym rumaki Feb 

Trudno się ukryć, gdzieby upały 

Okrutne z góry nie dosięgały. 

Pełne wód przedtóm płynących rac!” 
Ledwo się miatkiém dnem rzeki sac! 

A gdzie koń bystry ledwo wpła” 
chodził, 

Widziałem, jako lada pies brodził , 

Smutne kwiateczki ze mdłćmi ziólk, 
Zwiędłe ku ziemi! chylą wierzchób” | 

Czekając, rychło z różanćj dłoni 

Perłowćj rosy Hesper* uroni. /, 

Zemdlony żniwiarz upałem srogid® 

Dysze w południe leżąc pod brogic™! 

Zamilkły wdzięczne ptaszat okrzyki, 

Hollender złotą brząknął kalitą.* 

4) Ludwik Osiński, 
Uniwersytecie, jako g 
cyusze, Cyd, Cynna, z Wolter 
sławę. Prócz tego uniesiony: p 
kilka wierszy oryginalnych, jakoto: na pochw 
wrót zwycięzkiego wojska, o dobroczynności i t. d. 

2) po rozległych łąkach. 3) spiewaki wiosny. 4) trzoda. 

6) wieczor, 
i 

Direktor teatru warsz. teraz Prof. wymow 

ładki tłumacz kilku tragedyj Kornela Hom) 

fl 

: 
A 

Tylko się w chróstach swarzą koni*” 

y pa 

A zjedić 

raw 

lzyra) niepospolita sobie a 

dziwie lirycznym zapałem nap 
ale Kopernika, na P 

5) trzosć” 

bijąc w ciś” 

1 

. > rz “tae Ose 

Zie przyjdzie starość hezsils? R 
(Ludwik Osiński: ito 

Ą Ww 

Dalej do pługów uprawiać ziem! Was: 

Dalej do wołów robocze plemię! ą Ro 
Gdy nie zasiejem za dobrej chwili, zi 
Przez całą zimę będziem pościli. gile 

i 
Lato. j M. 

Patrz, jak na środek wzbiwszy sif eg 1 
nieba, Gees 

B 
N 
G 
B 
B 
Je 
N 
Z 
C 
N



nies 

gia” 

za; 

Często skopcone mglistémi kiry 
‘ska grad niebo i ogień szczyry, 

Dnia za chmurami nie widać we dnie, 
Wszystko od tryyogi stworzenie ble- 

dnie. 
A ja pod moim słomianym dachem 
tym. się wesół posilam Bachem. 
plechaj się niebo, jako chce, sroży, 
“ystego serca nic nie zatiwoży, 

Jesień. 

Minęły słońca letniego skwary 

J 

zd" 

nae 
di 

| 

mie! | 

i, 

, sig Q 

hii 

cid 

ze” | 

laskawa jesień dzieli swe dary: | 
lziekolwick tylko wzrok się mój 
i toczy, 
Sst czćm ucieszyć i napaść Oczy. 
8 iągną na wozach ogromne woły 
qopki, ktorémi rwą się stodoły 3 
i sole dziewki, razni młodzieńce 

1 
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Zima. 
Rozkoszna chwilo jesiennéj pory, 

Którą bieg czasu juz porwał skory, 
O ktoby mi dał skrzydła tak lotne, 
Bym mógł-twe cofnąć cugi? nie- 

: zwrotne. 
Jako spuszczony z tęgićj cieńciwy 

Do celu pocisk leci pierzchliwy ; 
Tak, co mię cieszył wdzięcznym wi-- 

dokiem, 
Niedoścignionym zniknął czas kro- 

/ kiem, 
Od północnego ostry Boota + 

Gwizdze wiatr w uszy i śniegi miota; 
Ledwo w południe ciepło Tytana5 
Czuć, który w lecie ogniem tchnął 

z rana. 
Rącze kryształów wodnych wo- 

znikié 
ye śpiewając do dworu wieńce. 

y 
Shion, podcinając z kanarut plastwy; 
Wr spore beezki i duze kadzie 
dzięczny pijakom prowiant kładzie. 

} \ozlicznych wetow moc niezliczona 
“mie ciężarem drzewom ramiona, 
aden nie sięga, żaden nie szczypie?j 

*m dobrowolnie owoc się sypie. 
Wasz, gospodarzu, zapłatę za to, 

ta przepracował wiosnę i lato ; 
yesz się z czeladką: a kto proznaje, 
ch głodny gardziel piaskiem ładuje.i 

6. WIEK 

Najszczęśliwszy dla ludzi, 

ie dba na zadia brzmiącej chałastry, 

Że śliczn 

Noszą na grzbietach ładowne bryki 3 
Umilkł gwar miłych ptasząt pieszczo— 

n , 

Same po dachach cee czynią 
wrony. 

ę to przecie nie tak dolega, 
a pora od nas odbiega; 

Nadejdzie znowu, jak mina lody, 
Czas, co osypie kwieciem ogrody. 
Ale na ciebie, nędzny człowiecze, 

Gdy się starości zima przywlecze, 
Zetnie krew w żyłach, nabawi szronu, 
Nie spędziszśniegu z włosów do zgonu. 

(Naruszewicz,) 
ZŁOTY. 

pierwszym był wiek złoty: 

Lecz mi 

ez praw i z własnej woli trzymano się cnoty, 
ieznano wtedy kary: jeszcze Królów siła 

Grożby ustaw na twardej miedzi nie wyryła; 
Bojażliwego ludu nie trwożyli sędzie, 
Bez sędziów bezpieczeństwo panowało wszędzie, 
eszcze sosny, by obce odwiedzić krainy, 
ie zstąpiły z gór grzbietu na mo 
nając tylko brzeg własny, 

rskie głębiny. 
. < zę przestając na małćm, 

złowiek wtedy miast swoich nie okrążał wałem. 
ueznano co to trąby, ani huczne kotły; 
ie kuto mieczów, hełmy skroń m 
weseli mieszkańcy bez krwaw 

ezkich nie gniotły, 
ego znoju, 

\Doznawali słodyczy wiecznego pokoju. 1 2 
lacyi niedzwiedziem zwanćj - od 

z cukru, który na wyspach kanaryjskich najprzód robić poczęto. zrywa, 3) lot. 4) Bootes czyli Arktophylax, gwiazda blizko konstel- 
północy. 5) Feba, słońca. 6) rzeki, 



368 

Grunt wolny i lemieszem nigdy nie raniony, 
Sam przez siebie obdarzał obfitemi plony. 
Jeszcze natenczas ludzie w zadzach swoich mierni, 

Zbierali z drzew owoce, głóg z kolących cierni, 

Albo z krzaków jerzyny, lub poziomki z ziemi, - , . 

Albo się żołędziami katmili spadłówi. e 
Wiosna była bez końca, a cichą pogodę 

Mieszając lekki wietrzyk, schylał kwiatki młode. 
Bez uprawy urodzaj taki dały nieba, 

Iz pod ciężarem kłosów giąć się zbożu trzeba. 
Płyną zdroje nektaru, płyną zdroje mleka, 

A miód słodki zpod jodeł strumieniami ścieka. 

(z Przemian Owidiusza tłum. Brunona Kicińskiego w Warsz. 18261. 3 tomy 

— dawniejsi tłumacze tegoż dzieła: Żebrowski, Otfinowski, — 

7 OPIS SIELANKI. 

Znajdziesz tu owych czasów wizerunki żywe, 
Gdy człek śmiertelny lata prowadził szczęśliwe; 

Gdy całe swe dostatki i szczęście swćj doli, 

W mnożnóm stadku zakładał, i w bogatćj roli; 

Nie dbał o jasne imię, o wspaniałe dwory, 

O pełne trosk bogactwa, zazdrości honory. 

Ta łożonych najmilsza była prac nagroda, 

Gdy mu pole rodziło, mnożyła się trzoda. 

‘A czego nie obłudą dostał nie akomstwem, 

Użył z poczciwą żoną i ślicznóm potomstwem. 

'Więc jako się poprostu żywił i odziewał, 

Poprostu myślił, czynił, poprostu téz śpiewał. 

Nie brzydki tu pochlebca z wymuszonym rymem, 

Przyprawnym z dzikich pochwał kurzy panom dymem, 

Wielbiąc dla szczypty złota boskićmi imiony, 

Gnuśne Sardanapale, bezecne Nerony. 

Ni tu miejsca tryumfy mają, że kto wiele: 

Miast napsuł, wsi popalił, z łez robił kąpiele; 

1 żeby dumną tylko skroń laurem otoczył, 

Całą ziemię krwi bratnićj strumieniami zbroczył. 

Nie taki muza nasza rym w swych pieniach leje, 

Patrząc na skoczne strugi, na zielone knieje. 

Tu kmiotek, z czyjćj ręki plenne zboże bierze, 

Oddaje wielozyznéj nucąc hold Cererze. 

Tu cnota, tu niewinność, tu przyjaźń życzliwa 

Przez multanki się prostych pastuszków odzywa, 

Ucząc, jako sie człowiek ma zachować, który 

Zrzadzon do społeczności od matki natury ż 

Czego ma pragnąć, jako swe miarkować żądze, 
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Jak więcćj stać o cnote, niźli o pieniądze, 
Jako być wszystkim miły, kochany, a zatym 
Szczęśliwym żyć na świecie, chociaż nie bogatym, 

(Naruszewicz.) 8. PACIERZ STARUSZKA (skrócony.) 
Gończe złotego słońca, rozana jutrzenko ? 
Jużeś to w chatki mojćj zajrzała okienko? 
O jak ślicznie z twćj twarzy promień bije cz sty Przez te młode gałązki leszczyny krzewistćj ! 
I ty, coś tu pod belką zlepiła gniazdeczko 
Nucąc sobie, świt biały witasz Jaskółeczko ! 
uż 1 ranny skowronek wdzięczny głos wydaje, Wzbiwszy się lekkićm skrzydłem na powietrzne kraje, Wszystko ze snu głuchego przyrodzenie wstawa ; Zwilżona chłodną rosą podniosła się trawa, 
ażdy się kwiat rozwija, i kształt bierze żywy: 
mnie się zdaje, że mój włos odmłodniał Siwy, Kiju mój! ty starości mćj wierna podporo, 
rowadź mię, już bez ciebie w tym wieku niesporo, Za tym sobie ogródkiem na wschód słońca siędę, > łąkom się zielonym przypatrywać będę, — 
asy, pagórki, pola niescignione okiem, 
O jak cudnym myśl błędną karmicie widokiem ! Którekolwiek mych uszu dołatują pienia, 

szystkie są głosem szezęścia, głosem dziękczynienia : astuszek.na ugorze, ptaszek na gałęzi 
Opiewa słodką radość, co mu serce więzi, 
skaczą wesołe trzody po wzgórkach zielonych, o dolinach czystómi strugi przeplecionych ; 
arcują tłuste capy, byk się zbija z bykiem, 
ażdy huczne wesele okazując rykiem. 
Długoż, ach! długoż jeszcze, Twórco mój łaskawy, atrzeć będę na dziwne boskićj ręki sprawy, 
świadkiem twéj dobroci? Już dziewiąty schodzi tzyzyk wieku, jako się w śliczną postać młodzi o białej zimie wiosna: a gdy myśl skrzydlata, 
atrząc na czas upłynny, ściga zbiegłe lata, 
plac ów dwoma kresy otoczony mierzy, 
0 się między mym grobem i kolebką szerzy ; ała ta niezmierzona perspektywa okiem, 
Di jasnych, dni fortuunych upływa potokiem, ch jak serce me pała, wiekuisty Boże! 
„R radość niezwyczajna, którą ledwo może <ająkliwy wyrazić język; te łez tonie, 

| 46 
I 
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Które hojnym strumieniem biegną po' móm łonie; 

Znam dobrze, jak są podłe, jak słabe podzięki, 

Za wszystkie dobrodziejstwa, którem wziął z twej ręki. | 

Plyhcie hojnym potokiem, płyńcie oczy moje, 

'Wytaczajcie obfite łez rzęsistych zdroje. 

Przeżyłem tyle latek , miło wspomnieć na to, 

Że mi wszystkie tak zeszły, jak rozkoszne lato, 

Ile dni, tyle pociech: a lubo je która | 

Nagłego smutku czasem zasępiła chmura; 

Były to owe tylko krótkie drzewo - tomy, 
Co z gęstym deszczem straszne wysypawszy Ztomy;

 

Po małćj chwili nikną; a swómi przechody 

'W cudniejszy kształt obloka pola i ogrody. 

Nigdy letniego słońca bystremi pożogi 
Nie zmniejszyły się na mych gruntach plenne brogi : 

Nigdy mróz tęgi rosłych szczepów mi nie skaził, 

Nigdy przymorek dojnych krówek nie zaraził 3 

Nigdy, srogićmi brzucha zmęczony przemory, 

Nie wlazł wilk krwawożerca do mojćj obory, 

Ani mi kiedy tłustych baranów podławił. 
Nigdy w mćj chatce długo zły wróg nie zabawił. 

Wszystko szło mi szczęśliwie, wszystko jako z płatka, | 

Była bogata chatka poczciwa czeladka. 

A któż jeszcze wyrazić radość owe zdoła, 

Gdy mię nadobne dziatki obsiadły dokoła; 

Kiedym jedne prowadząc za drobniuchne ręce, 

Uczył bezpiecznie stawiać stópki niemowlęcę; 

Drugie skacząc na łonie z uciesznym pośpiechem, 

Bawiły płochą mową i wdzięcznym uśmiechem? 

Teraz gdy już pod twoją opieką urosły, 

Tworco mój, i niepłonne owoce przyniosły; 

Ciesząc się z trosk podjętych i z łożonćj prace, 

Czekam, póki śmierć w domek mój nie zakołace, 

Tak właśnie rosły moje najmilsze pociechy, 

Jako oto te gruszki, oto te orzechy, 

Com je przed laty, by mi skwar letni nie wadził, 

Około chatki mojej we dwa rzędy sadził. 

Teraz gdy roztoczyły: szerokie ramiony, 

Mam z nich w jesieni owoc, mam ‘w lecie zasłony. 

Ty sama, ty trosk moich , ty żalów jedyną 

‘Stalag się ukochana małżonko, przyczyną! 

"Tyś bieg radości trwałych, niestety! przerwała, 

Gdyś mi z oczu w podziemne kraje uleciała. 

Pomnę, ach! pomnę, kiedy przy ostatnim zgonie 
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Złożyłaś na e martwą głowę na mém fonie; 
Kiedym struchłałą -ręką oczy twe zawierał, 
I z tobą razem z śrogich frasunków umierał, 
Już to dwunasta wiosna mija od tej daty, 
Jak twój grób łzami zlewam, i sypię nan kwiaty; 
Lecz wkrótce dzień wesoły, dzień przyjdzie fortunny, 
Co me kości położy obok twojćj trunny; 
A te serca, co w ślicznej wiek spędziły dobie, 
I po śmierci spoczywać będą w jednym grobie. 

: (Naruszewicz.) 
9. POŻEGNANIE LINDORY. W GÓRACH. 

Pójdźmy na koniec: smutnego Kluczowa, 
Tam ją wśród łąki będziemy żegnali: 

I choć przed okiem naszém las ją schowa, 
My jeszcze za nią będziemy wołali: 

Lindoro, cożeś zrobiła? 
Sierotyś nas zostawiła, 

Rzeczko ty mała! w które tylko kraje 
, Popłyniesz, wszędzie powiadaj po drodze, 
Ze już Lindora z nami się rozstaje: 
Bądź świadkiem, jak jéj żałujemy srodze. 

Lindoro, cożeś zrobiła? Sierotys nas zostawiła. 
Powiedzcie lasy, i wy góry dawne, 
Czy piękniejszego co w tych stronach było? 

Jak wy będziecie odtąd z tego sławne! 
Lecz jak się prędko światło wasze skryło! 
+  Lindoro, cożeś zrobiła? Sierotys nas zostawiła. 

Wieśniak swym małym dzieciom kiedyś powie: 
Dziatki, Lindory wyście nie widzieli; 

Piękna jak wiosna, i czerstwa jak zdrowie, 
Biała jak ten śnieg, co się w górach bieli. 

Lindoro, cożeś zrobiła?  Sierotyś nas zostawiła. 
Już ponad rzeczkę nie będziesz chodziła, 

I bielszćj nogi nikt w nićj nie umyje! 
Oko wesołe, usta i twarz miła, 
Wszystko się z twojém oddaleniem kryje. 

Lindoro, cożeś zrobiła? Sieroty$ nas zostawiła, 
Nie masz Lindory! czegoż tu czekamy? 

Rozbiegnijmy się w różne gór tych strony, 
Co nam po wszystkiém? Lindory nie mamy: 

Został nam po nićj żal nieutulony. 
Lindoro, cożeś zrobiła? Sieroty$ nas zostawiła. 

g (Karpiński.) > 
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40. DZIECI U MATKI. 

Gałęzie lasu obsypał szron siwy; 
Pościnał rzeki Luty przeraźliwy; 
Pławne na brzegi pozarzucał łodzie, 
I kazał chodzić po zdrętwiałćj wodzie. 

WW tak twardej porze Kloryda z Filonem, 
Piękna Palmira z swoim Korydonem, 
Miłe ich dzieci, i przyjaciół grono, 
Wyszli odwiedzić matkę oddaloną. 

Próżno ich sypkie zatrzymują śniegi, 
I lodem wzdęte odpychają brzegi. 
Przeszli zawady, bo miłość szła wprzody; 
Zmiatała śniegi, i topiła lody. 

Już się nakoniec po długićj podróży, 
Zmajor1ćj sobie dobrali ostrézy. 
Filon, co w młodych leciech tędy bywał, 
Znaczniejsze miejsca dzieciom pokazywał, « « « « 

Tak rozmawiając, wreszcie u wrót staną, 
I powitają zagrodę kochaną. 
Ale Korydon zaczął im rozwodzić: 
„„Mnie się nie zdaje całym tłumem wchodzić. 

„ »» Wielkie pociechy szkodliwe bywają, 
»Ze nam się bardzo rzadko przytrafiają : 
»,A do nieszczęścia człek przyzwyczajony; 
,,Zniesie je łatwiej, gdy z nićm oswojony. 

„Niechby Palmira ze mną, z dzieckiem małóm 
„Weszła najpierwćj; a wy potem całym 
„„Przyjdziecie tłumem. Tak idąc powoli, 
„„Radość nie cięży, i smutek mnićj boli.“ 

Poszli za radą, i wnet się w kąt wkradną; 
Ale ich czujne sobaki opadną. 
Bryś wysłużony uszyma postrzyże, 
Poznał swe pany, i ręce im lize. 

Strach się dopiero w pasterkach ugasi, 
Gdy widzą, jak się Filonowi łasi: 
Skacze do góry z radości niezmiernéj, 
Ten, co miał kasaé, wzruszył ich pies wierny, 

Palmira z swoim miłym Korydonem 
Wiadonym jemu przebiegli uchronem; 
Przyszli podedrzwi nic nie postrzeżeni, 
I mrożną odzież ztrzepywali w sieni. 

Justyna wtenczas modły gorącómi 
Błagała Boga za dziećmi swojemi: 
„Jeśli, powiada, choroba im szkodzi, _ 
„Jeśli nad nićmi zły człowiek przewodzi; 
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„Jeśli zamysłom ich opak się wiedzie, 
„Jeśli zmartwienie mają w złym sąsiedzie; 
Ty, który lubisz wspierać łaską człeka, 
„Odmień to, Boże, boś dobry od wieka! 

„„Niech się rozrodzą w mnogie pokolenia, 
„Jako te drzewa ich ręki szczepienia; 
»„Niech pamiętają na Twoich łask siła, | 
94 potem na mnie, com ich porodziła.ść 

Gdy matkę takie nabożeństwo trzyma; 
Weszła Palmira z siwémi oczyma, 
Dziecię na ręku, gładka w twarzy, w stanie, 
Za nią Korydon przyszedł niemieszkanie, 

30 dzieci moje! (zawoła Justyna) 
„„Jakżeto prędko Bóg na mnie wspomina. 
„On mię wysłuchał, ledwiem wymówiła: 
„Daje mi łaskę, jam nie zasłużyła! 

„„Niechże tu całe sąsiedztwo się zgarnie; 
„»Niech wezmą owcę najlepszą z owczarnie, 
»»l niech to piwo dobędą copręcćj, 
»>Coby je mógł a, choćby syn xiazecy. 
99 wielki Boże! cóżbym jeszcze dała, 
„„Zebym Filona dzisiaj oglądała! 

Nato Korydon. ,,Matke wszyscy znamy; 
„On ją tak kocha jak i my kochamy.ś 
Wtóm wejdzie rzeżwa Kloryda z Filonem, 
Z pięknemi dziećmi i przyjaciół gronem. 
Rzuci się matka, łza jćj z ócz wytryska, 
Mówić nie może, i tylko je ściska, 

Kiedy tym zbytkiem radości się poją, 
„1 dzieci matkę otoczyły swoją: 
Dawszy coś czasu na płacz pożądany, 
Wreszcie, zaczęli śpiewać na przemiany, 

Pasterki. Źwarzyła zima piękne nasze zioła, 
Cośmy z nich wili wielo - farbne pleci; 
Otaczajac cię z radością dokoła, 
Oto masz, matko, wieniec z twoich dzieci, 

Pasterze. Miłe koszary i słodką zagrodę 
Porzucił pasterz: do matki się spieszy. 
Któż za swe trudy, miał większą nagrodę? 
My jéj śpiewamy, a ona się cieszy. 

szyscy razem. Święta miłości ku rodzicom dzieci! 
Co pierwsza świecisz pomiędzy gwiazdami, 
Jeśli do ciebie ten głos nasz doleci; 
Mów tam za matką naszą i za nami, 
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Bóg wtenczas spojrzał z wysokiego nieba. 
Nad to, co jeszcze żyć im było trzeba, 
Przyczynił wszystkim wieku tyle drugie, 
Zeby z nich przykład brały lata długie. _ (Karpiński.) 

41, OSOBNOŚĆ. 
Spokojny kącie, w którym się ukrywam 

Od uprzykrzonćj natrętników zgrai; 
W twojej zaciszy we wszystko opływam, 
Pewien, że. głos mój i myśl się utai. 
Zdćmi widoki utrudzony srodze, 
Pozwól, niech w tobie przykrość moje słodzę. 

Dość długo byłem fortuny igrzyskiem, 
Czas już rozpięte dawno spuścić żagle: 
Niech się świat bawi innćm widowiskiem, 
Niech jednych wznosi, spuszcza drugich nagle; 
Nie chcę i myśleć o fortuny kole, 
Byłem na górze, byłem i na dole. 

Póki wiek rzeski niepewne zawody 
Przyszłego wieku uwdzięczał i słodził, 
Biegłem za szczęściem mnićj Mkczny, bo młody: 
Niech też odetchnę, dośćem się nachodził; 
Patrzcie na innych argusy stooczne, | 
Ja sobie w kącie tymczasem wypocznę.  (Krasicki.) 

42. STRUMIEŃ (poczatek.) 
Strumyku ukochany, wsi naszćj ozdobo! 

Wielkie, jak widzę, mamy podobieństwo z tobą; 
Każdy z nas spiesznym krokiem do swych kresów dąży, 
Nim cię morze, a nas śmierć w ciemności pogrąży. 
Łecz gdy się przypatruję, z innych miar niestety! 
Szczęśliwićj ty do swojćj, niż my, bieżysz mety. 
Ty pędem rodowitym bez trosk i zgryzoty 
Spieszysz, kędy cię szklanne porywają loty: 
Owszem im bliżej sączysz nurt swój morza podle, 
Pełniej i jaśnićj bieżysz, niżeli przy źródle: 
A zawsze nowe w drodze znajdując igrzyska, 
Patrzysz na żyzne pola i bujne pastwiska. 
Jeśli twój czysty kryształ, co tu środkiem płynie, 
Dodaje świeżych wdzięków nadbrzeżnej chróścinie; 
Pewny jesteś wdzięczności za dar niezawodny, 
Ona tobą zielona, a tyś od niej chłodny. 
‘Ty po jasnych kamyczkach między kwiatów szykiem 
Snujesz płynące śrebro pochopnym wężykiem: 
W nim się licznémi roty tysiąc rybek kręci, 
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Zadna ci sięnie przykrzy, żadna cię nie zmęci, : 
Na twych brzegach piskliwy słowik gniazdo wije, 
W twoim stoku gołąbek kształtną muska szyję, 
Gładkie się Nimfy chłodzą, kiedy siońce siada, 
A zemdlony zefirek ledwo skrzydłem włada. (Naruszewicz,) 

>» 13: BURZA, : 
Pomrok ponury {Ze juz dociekli, Z tronu wieczności, 

Skryl twarz natury, |Z jakich się płynów | Widzisz jak może 
tem wichrów sila/Te grzmoty rodzą, |Być kres daleki, 

agle zawyła. Boga to palec, | Człowieka złości. 
oca szaloną , Bóg to przestrzega, Mocwojnykrwawa, , ruzgoce drzewa, |Ze czas ubiega; Stanowi prawa, . 

Szumi ulewa. - M na człowieka Okrutnych panów 
czarne chmur łono Poprawę czeka. Nie zmiękczą brzęki “ioruny biją, Nieraz zuchwalec _ |Ciężkich kaydanów Zbrodnie sie kryją. |W błędach zajadły, jl ludów jęki. 

lie schronia wieże, Cogwiazdy zmierzył; Ty niewidomy 
dy Bóg nie strzeże; Gdy grom uderzył, |Zapalasz gromy; 
p gdzież ucieknie ?|Zadrzał wybladły. Ty słońce gasisz, 
tóreż ukrycia Niewierni ludzie! Noc w gwiazdy kra- 

bzyjmą tę duszę, Boga nie znacie ; : sisz; iedy Pan rzeknie Rogóż szukacie JA ci niorderce, 
mierci i życia: W uczonym trudzie ?|Ci niedowierce, 
Skaraé ją muszę.** |Myśl ta was mami, Mówią do ludów: 

Zmać to koniecznie, |„Bógprzestałcudów.« 
Co Stwórca wiecznie| Ach wy zuchwali! h tylko w blasku, oe A mi Goście zdeptali 

piorunów trzasku, Gdy zg ębiać c neciey Boga dltarze, me knajmił siebie, 4 cóż znajdziecie? |Drzyjcie zbrodniarze! 
i jest iit niebie. Dzieł swych nikcze- Pogardzcie złoto, 

4 
u , am zagrzmiał pra- R REY: l py ony Lae . w vozumu ciemność, {I stanów różność, Jciec łaskawy Czasnieścigniony |A żyjcie z cnotą! tstraszył dzieci;  |Szybko ulata: Bo niespodzianie e za chwilę, Już chwil miliony, {Ta noc nastanie, towu im mile Ten co grzmi w niebie|Ten czas straszliwy, ońcem zaświeci. |Mieszkańcom świata Gdzie słońce spadnie; y! których sroga Pokazał siebie, A sprawiedliw © luduciska, | |W ognistćj chmurze |Co niebem władnie, najcie Boga, Na świętćj górze: |Każe slarczystym,: ‘om Jego błyska; |,, Mnie Boga znajcie, |Gromom ognistym, óżno was zwodzą, 2» Bliznich kochajcie.! Wszystko potrawić, - iwiwawrzynów |Tak rzekłeś Boże! |Cnotę zostawić, Kdrce zaciekli, II milczysz wieki; (Ant. Górecki.) 

| 

| 
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43, ŚMIERĆ ZDRAJCY OJCZYZNY. 

Noc była ciemna, milczenie ponure 

Lato spokojnosé na całą naturę — 

"Wtóm xiężyc zajaśniał mile ; 

Bo już zbliżały się chwile, 

Kiedy duchy z nieba skrycie 

Na promykach gwiazdy zchodzą; 

I gorzkie nędzarzów życie, 
: Snem łagodzą — 

Nad rzeki brzegiem, 
Co bystrym biegiem 
"Toczy mętne wały, 
Błyszczał gmach wspaniały: 

Tam zdrajca kraju obrzydły, 

Leżąc gdzie łoże złociste, 
Czekał, by sen swémi skrzydły 

Przytulił serce nieczyste — 
Ogień w bladawym płomieniu, 

Po kunsztownych lampach skryty, 

Pokazywał w nocnym cieniu 

Dostatek zbrodnią nabyty. — 

Starannie przez długie lata 

Zgromadzał tam zbytek złoty ; 

Wszystkie niemal skarby świata, 

Nie stawało — snu i cnoty, — 
Już czas chyży 
W twardej. spizy 

Dwanaście razy brzęk zrodził, 

‘A sen jeszcze nie przychodził — 

On biegał po małych chatkach, 

T przytulał tych w tej chwili, 

Co kiedyś żyli w dostatkach, 
A wszystko za kraj stracili. 

Na próżno wyrodek podły 
Wyglądał na jego przyjście: 

Jak jesienne więdną liście, 

Tak sniutki serce mu bodły — 

Porzuca wynioste toze, 
Otwiera skrzynie zamkami warowne $ 
I myśli, że mu pomoże | 
Swietnych kamieni błyskanie kosz- 

> towne: — 

(W tóm niebo znać dało grzmoty: 
Pioruny trzasły — 
Ognie zagasły — 

Wicher drzwi wyparł z łoskotem: 

Wchodzi najprzód xiężyc blady, 
A za nim w ślady 
Jakaś poważna osoba, 
Wa nićj żałoba: 
Smutna postawa 
Pierś krwawa — 

Na takie widmo straszliwe, 

Drży zdrajcy serce lękliwe: 
Widzi...» niewierzy +... 

*ł „Na waszym świecie nieżyję; 

Włos mu się jeży. 
I krzyczy..., to strachy czyje? 
Stój!.... bo zabiję... — 

Ale postać blada 
Nic nie odpowiada: 
Idzie tylko z cicha 

I wzdycha — 
Wtenczas ufny w moc siarczystą; 
Porwał z prochem broń ognistą ; 
Zmierzył.... przycisnął, 

Ogień błysnął, 
Kula zajadła 
Z hukiem wypadła, 

Srodek postaci przeszyła ; 
Ale ona wolnym krokiem 
Z milczeniem głębokićm 
Jeszcze bliżćj przystąpiła. 
Na zbrodnia ramieniu drżącym 
Wspiera się łokciem oziębiającym, 

I odpoczywa. . 
On mdleje, 
Pot leje, 

I za drugą broń porywa. 
Wtem ona do niego rzecze, 
Głosem takim, jakim ciecze 
Mały strumyk, lutnia brzeczy, 
Lub po mogiłach wiatr jęczy: 

„Stój! mnie kula nie zabije, _ 

„Ojczyzna jestem: ta rana 
„Ty wiesz, od kogo zadana —- 
„Synu! ty w ciemaym złożyłeś mnió 

grobie 
„A japrzychodzę dać ratunek tobie — 
„Widzę twa duszę smutkiem uciśnioną 
„Chcesz spocząć? pójdziem na wież 

czności łono 
„Ja ciprzebaczam, bo nieMatki czynem 

„Miścić się nad Synem* — 
Wtem razem wstrzęsły się dachy, 

Zadrzały gmachy, 
Jękła noc blada; 
Przez okna wpada 

Duch czarnej postaci, 
I rzecze głosem zagrzmienia: 
„Niemasz , niemasz przebaczenia 
„Jemu, co przelał krew braci — 
„Pan przedwieczy sprawiedliwy, 
„Stań przed jego sąd straszliwy.* 

Tak zawołał, i ponury , 
Ciało zbrodnia w łoże cisnął, 
Duszę w ciemne porwał chmury, 
Wiatr za nim zawył, grom błysnął. 

(Ant. Górecki, 
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45- 
O ty zanielskićj ulana czystości, 
Łzo, kroplo boska, wyciśniona z duszy; 
Słodki ulewie wezbranéj rzewności, 

Kogoż twój widok nie wzruszy! 
Niebo nas twoim pocieszając tworem, 

głębi serc tajne wskazało ci źródło ; 
Iztamtąd skrytym prowadząccię torem, 

Drogą spojrzenia wywiodło. 

Jakże się czystą, jakże piękną rodzisz, 
dzięcznóm kochanki  rozjaśniona 

okiem ! 
Ach! ty sam uśmiech dobroci prze- 

chodzisz, 
Piękności twojćj urokiem. 

W tobie to każde uczucie przemawia, 
Miłość cię, litość, żal i radość leje; 
W tobie to prawda serca się wyjawia, 

I promień cnoty jaśnieje. 

Jak na uwitym zmłodych róży wieńcu 
Drzy wonna rosa porankiem błyszczą- 

ca; 
Tak ty na wstydu płonącym rumieńcu 

Lśnisz się i cicha i drząca. 

Tyé jest ostatnią niewinności bronią, 
Ty skrapiasz wszystkie i wieki i stany; 
Ciebie nędzarze , ciebie króle ronią: 

Bo któreż serce bez rany, 

44, ŻEGLARZ, 

ŁZA, 

[O jak w tej ciężkiejszycia nawałnicy, 
Słodkićm, cudownćm jest twoje przy~ 

bycie ; 
Ledwie z wezbranćj wytryśniesz źre- 

; nicy; 
I jużci lżejszem jest życie, 

Wraca odwaga, powracają siły, 
Boską rozkoszą orzeźwia się dusza 3 
I do tych ofiar, co tak trudne były 

> Zmężniałą cnotą się zmusza, 
Piękny! wyłączny człowieka udziale 
Tobie tę cenę same „dały nieba: 
Ażeby wszystkich win przeważyć szalę, 

Jednćj łzy tylko potrzeba. 
Bóg to, Bóg ciebie w naszę istność 

: wsaczyt, 
Onto nas w twojćj słodyczy przenika; 
On to tak ścistem ogniwem cię złączył 

Z każdą dolą śmiertelnika. 
Toba swiat wita, ztobązświata schodzi, 
I tobą Ślad życia oznacza; 
Toba się z sercem rozdwojonćm godzi, 

_ _ Tobą pociesza, przebacza, 
Ciebie on wzywa gdy boleść go tłoczy, 
Ciebie z serc wszystkich w zgonie 

przywoływa; 
I wtenczas nawet, gdy cię już nie zoczy, 

Jeszcze cię na grób przyzywa, 
(Fr. Morawski.) 

Od własnych brzegów, od ojczystej chatki, 
Odepchnął łódkę, puścił z biegiem wody 

Rybak młody: 
Na mętnym wirze chce zarzucić siatki, 
Ale załedwie na pośródku rzeki, 

Słyszy głos daleki: 
To mu się zdaje, że niebo otworem 
Pieśni aniołów, wznoszących się chorem, 

Przepuszcza 
Błogosławić 

na ziemię, 
ludzkie plemię; 

To znowu jakby w jeden dźwięk stopione 
Zdają się w jednę przywabiać go stronę, 

Nieznana potęga 
| Az do głębi serca sięga; 

Nad drogie życie, drozszy mu głos miły, 
Zbiera, natęża wszystkie razem siły, 

Dwakroć rozpiera wiosła, 
Podwaja falę, co zawolno niosła 
Spienione twory i zostawia . ślady: 

47 
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Za nim, jaż zorza rozlały świt blady, 
Przed nim, mgła jeszezę leżała szeroko; 
Na krzyżu tylko mogło spocząć oko, 
Co nad kościółkiem, jak z nocy się cisnął, 
By pićrwszy światłem: przewodnićm zabłysnął. 

Za zakrętem, gdzie gaj ciemny, | I za skałę już zapływa, 
Nęci, wabi głos przyjemny; | Głoś wśród łąki się odzywa; 
Za zakrętem łódka staje, I już blizko kwietna łąka, 
Glos za skałą być się zdaje. Głos się jeszcze dalćj bląka; 

Tak dalej, dalćj, coraz dalej płynie 
Zeglarz niestrudzony, 

I dalej, coraz dalej lube tony 
Dźwięczą po równinie, 

Minął i ranek, minęło południe, 
W wieczernćj rosie dzienny promyk chłodnie, 

Już i płonęły zachodnie krawędzie, 
Już też i brzegi coraz dziksze wszędzie, 

Coraz dziksze puszcze: 
Gdzie niegdzie tylko na pół zwiędłe bluszeze 
Z wapnistych głazów mdłe zwieszają kosy; 

Głogi bez liści, wyschnięte wrzosy 
Wietrzyk nawet nie porusza, 

Uszła czująca lub zamilkła dusza. 
AŻ nareszcie głos wabiący, | Co na wieszcza cichym grobie 
Jak lutni dźwięk drzący, Wiatr wytrąci w nocnćj dobie, 

„ _ Umilkł — zniknął w wiecznćj ciszy. 
Żeglarz, jak serca w swóm łonie nie słyszy, 

Westchnal i okiem rzucił w koło siebie : 
Nie ma dla oka punktu w. ogromnej naturze, 
Bezdenność w dole, nieskończoność w górze: 
Jeden tylko obłoczek sunął się po niebie, 
Zdobił i smucił razem niezmienność sklepienia — 
Głos był nadziei, obłok wspomnienia. ' 

ot (Alex, Hr. Fredro.) 
46. OKOLICE KRAKOWA. 

Niech inny, pogardziwszy ojczystą dziedziną, 
Spiewa, jak Indów rzeki drogim kruszcem płyną; 
Niech go zajmą Alp śnieżnych widoki olbrzymie, 
Niech śladów dawnćj chwały w nowym szuka Rzymie; 
Niech na gruzach Palmiry nuci pieśń żałoby, ~ 
Niech głosi panów Nilu równe niebom groby;*:  [4.Piramidy: 
Wyższy cel ducha mego obdarza natchnieniem: 
Ojców ziemię, ojczystém chcę uwielbić pieniem, 
Pocóż śladem ubitym ścigać rzeszę plocha? . 
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Wszak i dla nas natura nie była macochą, 
A jezli w obcćj ziemi piękna okolica 
Czaruje wdziękiem oczy i umysł zachwyca; 
Jeżli skał lodowatych nęci obraz dziki, 
Jeżli bory posępne, wesołe gaiki, 
Jeżli mają zaletę zdroje przezroczyste; 
Dla mnie te najpiękniejsze, które są ojczyste, 
O nieprzebrane żródło najczystszćj słodyczy! 
O ty ziemi naddziadów wdzięku czarowniczy! 
Jak silnémi ogniwy twa święta potęga 
Z ojczyzną ukochaną dusze nasze sprzęga! . 
Dla ciebie, gdy pieśń lubą usłyszy z daleka, 
Szwajcar w góry niepłodne z pysznych miast ucieka, 
Dla ciebie, wiecznćj zimy wards znosząc słoty, 
W obcych krajach Lapończyk usycha z tęsknoty. 
Dla Gi ke » gdy duch niezgód z przemocą związany, 
Łud wolny na zelżywe potępił kajdany ; 
Pod obcém niebem mężni walczyć przedsiewzieli, 
By się z czasem na groźnych wykształcić mścicieli. 
Ileż razy, w swćj doli szukając pociechy, 
Wzdychali z brzegów Tybru do ojczystej strzechy : 
A nad kraj, ręką Twórcy hojnie obdarzony, 
Przekładali ubogie naddziadów zagony. 
O miłości ojczyzny! twa przemozna władza, 
Do bohaterskich uczuć ludzi doprowadza. = 
Któż ci swych sił, kto życia me odda z weselem? 
Ty więc bądź pienia mego, ty czci mojéj celem. 

(z Poematu Okolice Krakowa p, Fr. Wężyka, zob. wyż. str, 147.) 

17. ZALETY ZIEMI POLSKIEJ. 
„ Nie winuj przyrodzenia skargami zuchwale, 
Ześ mnićj łagodne Niebo otrzymał w podziale; 
Ze kiedy kwiaty barwią Erydana! brzegi, (1. Po, we 
Twą Wisłę lid krępuje, pola bielą śniegi. Włoszech. 
Nie skrzywdziła cię losu równoważna władza: 

/ czćm ci Niebo ujęło, Ziemia ci nagradza. 
Jeżli drogich balsamów twe drzewa nie ronią , 
Ni cytrynowe gaje tchną przyjemną wonią; 
Za to Krepak nie huczy w pieczarach podziemnych, 
I nie odbiera słońca kłębem dymów ciemnych; 
ie miota z czarnćj paszczy wrzących nurtów w fonie, 
pożerczy flegeton twych posad nie chłonie. 

Ach! kiedy w jednéj chwili, w tćj walce żywiołów, 
egłą sławna Pompeja pod górą popiołów, 

* 
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Gdy wstrząśnione w posadzie Lizbony budowy 
Na struchlałych mieszkańców waliły ay glowy; 
Gdy chwiejąc się uczuła Messyna przelękła,* 
Że stoi na otchłaniach ryczącego piekła, 

„ A w jej murach zawywszy przerazliwym głosem 
Strach z oblakaném okiem, najeżonym włosem, 
Unosił na. przestrzenie lud na pół umarły, 
Aby go w rozpadlinach przepaście pożarły ; 
Jakżebyś wtedy w niebo wznosił modły godne, 
Za twe skromne ustronie i powietrze chłodne? 
Spoglądaj więc ciekawie, ale bez zawiści, 
Na te zdradliwe innych narodów korzyści, 
I występną tęsknota, lub płochą obmową, 
Liczby wad własnych, winą nie powiększaj nową. 
Na jednym tylko skarbie Ziemi twojćj zbywa, 
Niech cię do niego zazdrość zapali szczęśliwa; 
Nie szukaj go daleko, jest on w twojéj dłoni: 
Chcesz wyrównać sąsiadom? tak pracuj, jak oni. 
Odpłacą się plugowi bujnorodne łany, 
Wstana jak z kruszcu bite złotych kłosów ściany. 
Czyli cię kraj przywabi tak Cererze luby, 
Na który Wisła z Sanem w wieczne weszła śluby; 
I tam powolny zagon przez twoją prawicę, 
Wisłę zamieni w Paktol3 a rolę w Kremnicę. * 
Ale któraż żyznością zmierzyć się ośmieli, 
Z ta, którą bystry Tyras5 z Borystenem® dzieli? 
Dla których bogactw, wdzięków , i czarownych wzorów | 
Nie znajdzie wieszcz wyrazów , ni malarz kolorów ; 
I chcąc młodzieńcze świata wystawić powaby, 
W zmyśleniach złotych wieków widzi obraz słaby? 
Jćj hojność ,, twe nadzieje i żądze prześcignie, 
Sto rzek na bystrych nurtach płodów jćj nie dzwignie, 
Niech nowy Argos7 morzem od lądu odcięty 
Napastnómi świat cały oblega okręty; 
Niech z jednych zdarte łupy na drugich narzuca, 
I własnóm złotem ludów ich pokój zakłuca : 
Niech kosztem krwi murzynów wyłącznie posiędzie, 
I ten cel tylu zbrodni, i zbrodni narzędzie; 
Niech tam, gdzie się wyrzekłszy prostych cnót oblicza, | 
Lud zepsuty Cererę skromną wydziedzicza, | 
Nad kunsztownym warsztatem chciwy. przemysł ślęczy, 
I szaty przezroczyste tka z przędzy pajeczy; 

1) Trzęsienie ziemi w r. 1755. 2) r. 1783. 3) rzeka w Lidyi, piaskiem złoty, 4 

sławna. 4)Kopalnie złota imiasto w Węgrzech. 5) Dniestr. 6) Dniepr. 7) Ang”) | 
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Ty pórz ziemię lemieszem, ty roń na nią znoje, 
To twój kunszt, to twój warsztat, to kopalnie twoje. 
Z nićj twoja chluba rośnie, z nićj hojna odpłata, 
Czém był Egipt dla Rzymu, zrób ją tem dla świata, 
Gdy twym polom rok żyzny plonów nie uskapi, 
Za nie i ląd i morze swych bogactw odstąpi. 
Te dłuta i te pędzle, których urok sprawia, 
Ze twardy marmur żyje i płótno przemawia,  . 
Wypadną z ręki mistrza, gdy braknie na chlebie. 
Głodny z pokorą przyjdzie żebrać go u ciebie; 
Bo w twym kraju są źródła, w twym ręku sposoby, 
Przez które świat płodnieje w życie i ozdoby. 
Tak wierny przeznaczeniu, póki ziemię orzesz, 
Spokojnyś 6 potrzeby, a przepych mieć możesz. 
Nikt ci ich niezaprzeczy: bo ku ich obronie 
Ta ziemia, co je rodzi, ma żelazo w fonie. 
A w pośród twardćj pracy ukrzepione męże, 
Tak są sławne jéj plony, jak sławne oreze. 
Nie same ich obecne wieki głoszą chwałę, 
Znaly ich skrzepłe Cymbry, Maury ogorzałe, 
Stolice ludów z obu Europy końców, 
Znaly ich jak zwycięzców, znały jak obrońców. 
Jej bronił, w nićj spoczywa pod twardémi głazy, 
Ow szlachetny wzór wodzów i rycerz bez skazy. 
Co wiedział , kiedy walczyć, kiedy umrzeć trzeba, 
I honor wspóoddkie uniósł z sobą w nieba.! 
Na nićj powstał Dyktator w wieSniaczéj"siermiedze, 
Grozny rólniczą kosą sąsiadów potędze; 
Waleczny jak Scypio, jak Kuryusz skromny, 
Dzielny w polu, zmiennémi losami niezłomny ; * 
Ona wydała męża, co w pogromu chwilę , 
Sam jeden nieulękły stał na jéj mogile; 
Przyszłe nadzieje ziomków , wzorem Eneasza, 
Za nurty Tybru przeniósł na ostrzu pałasza; 
A w przerwie dziejów Polski staczając bój krwawy, 
'Spiął je świetnóm ogniwem pogrobowćj slawy.? | 
Jak drzewo w miarę gruntów, z których ciągnie soki, 
Lub więdnie lub wierzchołkiem dąży pod obłoki; 
Tak do skłonności ludów, żądz i obyczajów, 
Wpływać musi koniecznie położenie krajów. ' 
Ci rzuceni pod słońca promienie gorące, 
Wzięli żywe dowcipy i uczucia wrzące: 3 

4) Xiążę Józef Poniatowski poległ pod Lipskiem r. 1813. 2) Kościuszko, 
zob. wyżćj str. 52. 3) Henryk Dabrowski + 1818. 
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Ci, nad ktérémi mgliste obłoki zawisły 
Łączą do serc oziębłych posępne umysły; 
Tobie dały, Sarmato, te pola rozległe 
Obyczaje gościnne, dusze niepodległe, | 
I ten wstręt od niewoli, przez który od wieków | 
Przypominałeś światu i Rzymian i Greków. | 
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Opiekuj sie więc pługiem, z którego szczodroty, J 
-Piyna twoje dostatki, a krzewia sie cnoty; I 
Plugiem, za którym jeszcze niech się wyznać godzi, 1 
Dawna wiara i skromność przodków tudzież chodzi, | © 
Po tylu świetnych darach i ten nie omyli, | P 
Będzie dla Polski August, znajdzie się Wirgili, Ss 
Co zanuci, a za nim powtórzą zagrody: R 
Bóg nam, Bóg Melibeju, zrządził te swobody. — L 

(z poematu: Ziemiaństwo p. Koźmiana, Radzcę Stanu.) : | 

48. SWOBODA WIEJSKIEGO ZACISZA, T 

Szczęśliwy, kto na łonie domowéj ustroni, | G 
Przed krajowych się niezgód nawałnością chroni, T 
A lubéj zażywając w ukryciu swobody, Vv 
Kocha cnote, nauki, pola i ogrody! Z 
Tak niegdyś, kiedy ostrzem bratobójczćj stali, 1 
Trzéj mężowie o drzący Rzym się dobijali, | O 
Wirgili, obcy wojnie, w czarujacym rymie Bi 

A
 

L
 Uczył echa powtarzać Amarylli imie: 

Któzby 'zmiękczony głosu tak miłego wdziękiem 
Śmiał był jego spokojność mieszać broni szczękiem? 
A gdy szalenstwy tylą ziemia zmordowana | 
Odetchnęła pod rządem taskawego Pana, 
Jeśli go błagać przyszedł o zagony swoje, 
Własność naddziadów, którą wydarły mu boje, | 
Wkrótce blasku i rzymskićj unikając wrzawy, 
Ten przyjaciel zacisza, cieniów i murawy 
Wrócił, gdzie śnieżny łabędź igra po wód łonie, 
Deptać wówczas tak piękne swćj Mantuy błonie, 
Tam w gajach odzyskanych wyrokiem Augusta, 
Po swoich fletach wodził harmonijne usta, 
A odzywiajac miłość wieśniaczych słodyczy, 
Dumnym Rzymianom śpiewał miły kunszt rólniczy.. 
Jam nie wziął, jak Wirgili, po naddziadach roli, 
A co mam, i to bogów zostawuję woli; 
Lecz jak on wpośród krwawych w ojczyznie zapasów; 
Z, miast burzliwych uciekam do milczących lasów, C
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I wywodząc na prostym fłecie wiejskie sn 
Kunszt Ziemianom szczęśliwym śpiewam ulubiony, 

(z Ziemianina Delilla, tłum. Felińs kiego.") 

19. OPIS NATURY. (z tegoż.) 

Naturo! o wyniosła i wdzięczna bogini! 
Jakżeś ty rozmaita! wzbudzasz swómi dziw 
Lub słodkie zachwycenie, lub strach świątobliwy. 
To już pod naszém niebem świetna, młoda, świeża, 
Gaje, ogrody, wzgórki, doliny, pobrzeża 
Przebiegasz 3 1 strząsając rosę z twojej szaty, 
Siejesz wonie, zieloność, owoce i kwiaty; 
Rodzisz blask dnia pięknego czarownym uśmiechem, 
Lekki powiew Zefiru twoim jest oddechem ; 
Przyjemny szelest gajów, szum wody pieszczony, 
Są rozliczne wdzięcznego głosu twego tony. 
To już w pustyniach władniesz, bóstwo grożne! > - 
Góry twój niedostępny tron dźwigają mroźne, 
Tracajace się wierzchy starych sosn w obłoku 
Wieneza cię, bok ci ryją bałwany potoku; 
Z oczu ci błyska, głosem twoim piorun grzmiący, . 
I ryk wściekłych wulkanów świat pożerający. 
O! któż wyda twą piękność, co na każda chwil 
Wystawia cuda nowe, bierze kształtów tyle! 

ł 

1) Alojzy Feliński ur. r.1771. w Łucku: w Dąbrowicy u XX, Pijarów kształcił się młody Feliński, i wnet talentem i pilno- ścią pomiędzy swymi wspoluczniami celować zaczął, Znacany postęp w naukach i niepospolita wymowa, przytóm żywość umysłu i szlachetny sposób myślenia, wszędzie mu przychyl- ność i szacunek jednały. Kończąc szkoły utracił ojca, Z Dabro- wicy udał się do Włodzimierza, Ukończywszy szkoły; doga- 
dzając zadaniom Tadeusza Czackie g0, przybył do Warszawy, i wspólnie z nim pracował, Jednak Feliński mało czuł W SÓ- bie skłonności do tego rodzaju pracy, Smakując baxdzićj w pięknój literaturze, więcój czasu poświęcał na ćwiczenie się w języku francuzkim i czytanie fran. poetów, Kornela, Boala, Rasyna, Woltera; a wchodzący w sławę Laharp i Delill wnet ulubieś- cami jego się stali, VW czasie powstania napisał do Kościuszki wiersz, i udał się do obozu; atoli po upadku ojczyzny wrócił do wiejskićj zagrody, gdzie zajął się przekładem Delilla ia język ojczysty. Na nade naleganie Adama Czartoryskiego, Kura- tora Uniwersytetu wileńskiego , przyjął trudny urząd Rektora przy Liceum Krzemienieckiém wr. 1819, Wszystko pomyślną rokowało przyszłość, kiedy nagle 1820 r, z żalem uczniów swoich. przeniósł się do wieczności. Pisma jego są: "Tłumaczenie poe- matu Delilla pod tyt.: Wieśniak (homme de champ) 9,Bar- bara Radziwiłłowna Tragedya oryginalna. 3. Wireinia trag. tłumaczona z Włoskiego Alfierego. 4. Radamist % Ze- nobia z fran, Crebillona, Prócz tego rozprawa o Pisowni, 
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Któż wyda wdzięk, wyniosłość twych dzieł tak odmiennych, 

Od gór bodzących niebo do otchłań bezdennych; 

Od lasów, których pyszny wierzch w obłokach znika 

Do fijołka skromnego łąki miłośnika! 

40. OPIS ETNY. (z tegoż.) 

Niosąca równie postrach i śmierć w okolice 

Etna ma swe powodzie, ognie, nawałnice. 

Ciemne téj góry łono, ta otchłah straszliwa, 

Czarne stósy żywicy 1 siarki ukrywa: 

Zapala się i leje roztwartćmi boki 

Na własny kwiat i owoc płomienia potoki. 

Obraz to żądz burzliwych, które nieprzerwanie 

Tleja zamknięte w serca ludzkiego wulkanie; 

A których z tej przepaści plomien wybuchniony 

Pożera kwiaty życia naszego i plony. 

"Te opoki zwapniałe, ziemia przepalona, 

Są to okropnych niegdyś pożarów znamiona. 

Tam grzmiał wulkan: ucichły ognie jego z laty; 

Dziś Ceres kłos pozłaca, Flora sypie kwiaty, 

Na tym boku się gładzi ta klęska pamiętna, 

Lecz bok przeciwny nosi niestarte jój piętna. 

"Tędy lawa długićmi płynęła potoki, 

Tam już w rzekę zebranćj widać żłób głęboki, 

Dalej cała na drobne strugi się rozprysła, 

I z gór spadając skrzepła nagle i zawisła, 

Jakie rzeki ten pożar okropny wysuszył, 

Jakie ludy pochłonął, jakie góry skruszył, 

Znały to dawne wieki, nowe znać nie mogą ; 

Lecz jeszcze klęsk tych obraz przeraża je trwogą. 

24. WALKA HERKULESA Z RZEKĄ, ACHELOUS. (z tegoż.
) 

-Wydarłszy się Acheloj z ciasnego koryta 

W swe burzliwe odmęty zagarnywał trzody, 

Złote żniwa po falach płowej toczył wody, 

Lasy, wsi, miasta walił, porywał, wypleniał, 

I krainy przelękłe w pustynie zamieniał. 

Chcąc pohamować zapęd jego wyuzdany, 

Alcyd przypada, w grożne rzuca się bałwany, 

Silnémi je prze barki, wściekłość ich ukraca, 

I tłocząc, wrzące wiry do łożyska zwraca. 

Jeszcze warczy ze złości i w więzieniu rzeka: 

Chce się mścić, postać węża na się przyobleka; 

Syczy, wspina się, skręca, rozkręca się, wije, 

1 szerokićmi sploty brzeg piaszczysty bije, 
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Rzeka, z nową 
a 

Pędzi, leci, napada, toczy 

Jego kark żyłowaty, 

Laurowém wieńczą liściem, 

22. 

duż się zbliżają — jak gdy między góry 
wie groźne razem uderzą się chmury, 
rom się podnosi, a gdy wzmaga 

jeszcze, 
Bienią potoki, ulewy i deszcze ; 
“ak pełne chęci i wojny zapału, 
Starły się wojska Loklinu, Jusfału, 
Walczy wódz z wodzem, a rycerz 

z rycerzem, 
przyparty pu- 
klerzem, 

Wartowne miecze błyskają i błyszczą, 
xięciwy brzęczą, lotne strzały świszczą, 
= się groty, krew rozlana kurzy, 

Puklerz szczęk daje 

jako nocnéj błyskawica burzy, 
ogie żelezca taką jasność dają. 

gh 

Już to nie wąż pokorny, zwinny, 
Snadnych się wygięć pasmem po piasku snujacy ; 
Ale byk dumny czołem dzikićm i szerokićm, 
Lbem roztrąca powietrze, iskry sypie okiem, 
Porze, rozrywa brzegi zemstą rozsrożały : 
Ryknął, a na głos jego niebiosa zadrzały ; 
Nowa wojna nie trwoży walecznego męża, 
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Postrzegą chytrość zdrajcy Alcyd niezwalczony, 
Chwyta go, poteznémi krępuje ramiony, 
Ciśnie, dusi, rozrywa, i wśród bojowiska 
Węża konającego splot ostatni ciska, 
Sam powstaje i rzecze mu w gniewu zapale: 
„Tyżto śmiesz na Alcyda targać się zuchwale, 
Który, dziecięciem w sławie prześcignąwszy meze, 
Miał sobić za igraszkę zjadle dusić węże? « 
Zdumiała i zażarta po dwoistćj klęsce 

wściekłością wpada na zwycięzcę, 
podejść chcący, 

bój, zwycięża, 
Przywala swym ciężarem, przytłacza kolany, 

gardziel zadyszany ; 
A dumny, ze go pożył i odwrócił klęski, 
Róg mu zdarty zatrzymał jako łup zwycięzki, 
Wkrótce Nimfy tych brzegów i młodzi Sylwanie, 
Którym ocalił skarby, wrócił panowanie, 
Alcyda, co po bitwie spoczywał pod cieniem, 

wdzieczném wielbią pieniem; 
A. bogacąc szczęśliwy róg hojnością swoją, 
Napełniają owocem i kwiatami stroją, pemieją Ją 

OPISANIE BITWY, 
(z Ossyana tłum. Krasickiego.) 

Tak huczy morze, gdy zapienia piaski, 
"Tak głuszy piorun ostatniemi blaski. -- 
"Tysiąc. bałwanów uderza o skałę, 
Tak idzie wojsko Swarana wspaniałe, 
"Tysiąc bałwanów, skała się nie troi, 
Tak mężna tłuszcza J usfałczyków stoi. 
Już śmierć zawyła wpośród broni 

szczęku, 
A każdy rycerz miecz trzymając w 

ręku, 
którego grom. Jak czarny obłok, z 
pryska! — 

Jęczą okropne bitwy stanowiska 
Huk się roznosi wzmaga po przestrzeni, 
A jak żelazo, co ogień czerwieni, 
Stokroć tłuczone ogromnemi młoty, 

'opne wrzawy razem się mieszają !| Trzęsie się ziemia srogiemi toskoty. 

48 . 
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23. WYIMEK a list opisującego podróż do Gdańska w r. 1803 

Podróż z Bydgoszczy do Gdańska była dla nas nieznośną: 

Trudno sobie oka Ea smutniejszy: porównany z Ku- 

jawami, zdawał się pustynią. Kto tych okolic świadom, niech = rz 

powie, czy mój opis będzie przesadzony : 
| tu 

Trakt ciasny ipokrzywiony,|W miałkim piasku powóz t
onie; 

Puste przy drodze zagony, |Ze go ledwie ciągną konie. | 

Nędzne wioski i kościoły, Lud niewdzięczny i łakomy, _ 

"Tu góry, tu znowu doły: |Po kątach gościnne domy, | 

Za brzydkim lasem las drugi, A w nich najmniejszćj wygo
dy | Ja 

Trzęsące mostki przez strugi. |Ani chleba, ani wody. | te 

Taki był uprzykrzony przeciąg mil dwunastu: za Stargardem ov 

dopiero, małóm ale nowo zbudowanem miasteczkiem, 
zmieniła ch 

się trochę nieprzyjemna postać. Obaczylismy przecie urodzaj- 

ne niwy i weselsze okolice; mało jednak na nie daliśmy uwagi, 

wygladajac z utęsknieniem celu podróży naszéj. Ciekawość Zł 

odwoiła niecierpliwe chęci, i wygładziła na moment z pa- dz 

mięci niesmaki podróży itrudy, jakicheśmy nie dawno dozn
ali: ty] 

Nadzieja jechała z nami, [Wtem nagle między górami — gd 

Krzepiąc zemdlone umysły ;| Wieże nam Gdańska zabłysły. nie 

Co za pożądany widok! skryły się one i znowu pokazały, aż M: 

nareszcie zbliżyliśmy się do pićrwszych okopów miasta. Dwa 
Prz 

| długie przedmieścia ciągną się z tego przyjazdu. - Składa je (7) 

wielka i piękna ulica. Z jednej strony płynie z gór wydoby” Y 

ta rzeka Radann, którćj brzeg wałem sypany i ciernis
tóm drze” wy 

wem jest obsadzony ; z drugiej stoją ozdobne domy z ogrodam
i: Ee 

Przejechaliśmy potóm zwodzone mosty i sklepione bramy: Ka 

Gdańsk wyniostym wałem , murami i fosą opasany, jest twie
r Tu 

dzą warowną. Nie wchodzę w stan jego obrony, bo nie jeste Dz 

wojskowości znawcą. Przykłady 1 ostatnie na początku ze” Ta 

szłego wieku oblężenie pokazały, że może być wzięty: alb Te 

| zastanawia uwagę, że kiedyś to jedyne i w skarby 
obfite miasto Tu 

sypało tak egromne koszta, aby się od napaści zasłonić, 
„ Tai 

Gdańsk zasługuje na dokładny opis. Nie tykając dawniej” Tu
 

szych czasów iczynów , ja prosto opiszę, co było warte widze
 F 

nia, nawet porządkiem, jakiśmy sobie w zwiedzaniu 
ty pies 

ciekawości przepisali. Trzeba wyznać, że pićrwszy rzut ok prz, 

zrobił nam najpochlebniejsze o piękności miasta w ob
razeni” mie 

Brama wysoka (i tak też nazwana) starożytną rzeżbą 
ozdobtłlicz 

prowadzi na ulicę długą, najcelniejszą w Gdansku. Domy 
tice 

ulicy jedne dawna gotycka sztuką, drugie najnowszym gu
ste? tnu 

stawiane; wszystkie prawie mają z ciosowego kamienia prz I ny 

sionki i przezroczyste w oknach kryształy, Na dlugim r beer



stoi giełda kupiecka. Gmach wspaniały, zewnątrz w posą 
rzymskie ubrany, a wśrodku, do publicznego przechodu otwar- 
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piękne 
statua bronzowa Nep- 

Posłuszne zgromadził rzeki, 
Z których przemysł dla żeglugi 
Ważne porobił usługi. 

bogactw Gdanska. Ziad się roz- 

wyspiarz Albionu lud Sekwany. 
nam za zbytkowe towary wy- 

Ae 

- | tym, widać kolosalne wyobrażenie Augusta ligo, 
sh | rzezby i malowidła. Naprzeciw giełdy 

| tuna, a pod nią płynące fontanny: 
ie, | Tak dla mieszkańców wygody,|A na dowód swéj opieki 

_ Ów trójzębny bożek wody, 
Przed którym morze truchleje, 

| Dobroczynny żywiół leje; 
dy | Jakoż za ulicą długą Motława oblewa wkoło kupieckie spichrze, 

te to nieoszacowane skarbnice, te składy płodów naszej ziemi, 
em owoc pracy rólnika i źródło 
iła chodzą na wszystkie strony: 
aj- Po drogi skarb tego plonu |Dumny 
gi, _ Płyną przez morskie bałwany, |I niestały 
ość | Zboże nasze żywi tych, którz 
>a- dzierają ostatek pieniędzy. A 
ali: tylko zastanowienia: nie mogła zapewne 

e ta smutna uwaga skutkiem jest 
przyjść nam wtedy, 

gd$ oczy nasze omamione nowém widowiskiem, nasycić się 
nie mogły. Liczne okręty 
Motławę. pn a 
poc nam tę roz 

dy. 
aż 
wa 

1 je 
b „ 

OSZe 

| ły o świcie. 

statki i galary okryły naówezas 
je zaraz oglądać, ale nielitosciwy mrok 

Ledwie więc użyliśmy trochę spo- 
czynku po drodze, gdy ciekawość sprowadziła nas nad kana- 

Ludność handlowego miasta wtedy się najlepiej 
rz” wydaje. Co za osobliwszy obraz zamieszania : 
zmie Pełno krzyku, pełno wrzawy; 
my» Każdy swej pilnuje sprawy: 
jer? Tu drążnik ciężarem zgięty 
tew Dźwiga zboże na okręty ; 
ze” [am znoszą z wody towary, 
alb Ten patrzy wagi, dw miary; 

astoy Tu kłócąc się sypią łaszty, 
am majtek naprawia maszty; 

niej Tu z ciężkim wozem furmany 
d 
t 

ok przyjat nas grzecznie. 
eni*'nieszkaniem , 
obyślicznóm przeplataniem lin 
JB. 
sto 
rz 
yn 

nad mocną 

łnudziły, My jak najprędzej 

Przecisnawszy sie przez ciżbę idących wprawą i w lewą z 
rohan odwiedziliśmy okręt blizko brzegu 

ay 

hy za przewodnikiem koło warsztatu 
tzemieślnik buduje te pływające domy, 

Roztrącają lud zebrany: 
Różne głosy, różne twarze, 
Różnych narodów żeglarze; 
A kazdy podług zwyczaju, 
Gwarzy mową swego kraju. 
Otoczeni flisów zgrają, 
Rybaki wrzawy dodają, 
Także w tym zgiełku, w tymtłumie 
Człowiek się pojąć nie umie. 

ay naj 
stojący: Kapitan 

Trzeba się dziwić nad jego wygodnóm 
ą i zręczną budową okrętu, nad roz- 
masztowych , i tysiącem potrzeb do 

Żeglugi; ale te drobne szczegóły choć oko bawią, o ajacy cay 
chcąc brzegi morza oglądać, szliś- 

okrętów, gdzie czynny 
aztamtąd płynąc przy 
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odgłosie muzyki przez Wisłę i rznięte od nićj ku morzu kanały; 

wysiedliśmy u Mindy fortecy portowćj. Z wyniosłćj wieży tej 

fortecy pićrwszy raz obaczyliśmy morze: pyszny ten widok był 

dopełnieniem wszystkich chęci naszych, 

dzenia! nie wiedzieć, co było pierwej 
wody, kołysanćj wiatrami, zdała nam się zrazu * przestrzeń 

Co za cuda przyro- 
oglądać! Nieprzejrzana 

opasana lasem. Ciemna powierzchnia w oddaleniu może w ten 

błąd oko wprowadzić; lecz w momencie zniknęło omamienie, 

gdyśmy postrzegli zbliżające się ztamtąd okręty : 

Jednych z rozpiętym żaglem szereg długi, 

Dążył szczęśliwie do konca żeglugi; 

Drugie na morskie nie zważając fale, 
Z portu ładowne płynęły wspaniale. 

. . 
Te gmachy wodne zajmują kanały portowe, powiewając 

każdy banderą swojego narodu. Rybackie statki chciwe poło- 

wu kraza ustawnie nad brzegiem wokoło portu. Tysiące ma- 
© 

łych ich żaglów bielą się wśród mgły morskiej: 
Tu Wisła żyzne okrążywszy kraje, 
Morzu hołd winny oddaje: 

Jej słodkićj wody powierzchnia siwa 
Choć się w bałwanach morskich ukrywa, 

Jeszcze zdziwione oko u brzega, 

Oddzielny w głębi nurt jćj spostrzega ; 

Właśnie jak gdyby dumne morza wały 
Bratać się z rzeką nie chciały. . . + etc. etc. 

; (Wyszkowski.) 

ROZDZIAT TRZECI. 

POEZYA DYDAKTYC ZNA. 

4. WIERSZYK MŁODEGO UCZNIA 

przy rozpoczęciu roku szkolnego. 

Już minęły chwile wolne, 
Czas pospieszyć w mury szkolne; 
W przody jednak Stworco w niebie, 
Pozwól, niech zacznę od Ciebie! 
Wezwaniem Twego imienia 

Niech zacznę me zatrudnienia; 
Ty udzielaj szczerej chęci, 
Pojętności i pamięci. 

Błogosław władze rządowe, 
Co z ojcowskićm poświęceniem 

A 

|Nadają nam życie nowe, 

Przyzwoitem oświeceniem, | 

Błogosław Rodziców drogich” 
Bym w nagrodę starań mnogicly 
Przez mą usilność jedyną 

Stał się ich szczęścia przyczyną: 

Błogosław Nauczycieli, 

Spraw, by z nas pociechę mieb 
A w nagrodę pracy plonnćj „ 

Czucie wdzięczności dozgonnej 
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Lecz Rodziców, Professorów | Ty jeden władzco wszech tworów, 
Któż nagrodzi dostatecznie ? | Ty im więc błogosław wiecznie, 

2 DO JANA. 

Janie mój drużba, |Szczęście się z tobą Nieszczęściu i ty 
| Jeślić.się służba Obchodzi: sobą, — |Bądź niepożyty, 
Dobrze nie płaci,  |Nic nie trworz, alejA trwaj statecznie, 
Nie juzci traci Trwaj rowien skale;|Bo nie juz wiecznie 
Cnota swe myto : Którćj nie mogą Fortuna służy, 
Ale sowito Największą trwogą |Komu podruży, 
Bógzwykłnagradzać Poruszyć wały, Ani porzuci, 
Jemu, co zdradzać |Kiedy powstały _ Kogo zasmuci, 
Nie zwykł nikogo. |Na morzu wielkiem. 
Przeto, choć srogo |Także we wszelkiem 

3. DO ZOFII O CZASIE. 

(J. Kochanowski.) 

Nie zawsze, piękna Zofia Zima bywszy zejdzie snadnie3 
Róża kwitnie i lilia: Nam gdy śniegiem włos przypadnie, 
Nie zawsze człek będzie młody, Juz wiosna, juz lato minie, 
Ani tćj, co dziś, urody. A ten z głowy mróz nie zginie. : 

ń J. Kock i. 4. DO GRZEGORZA, i arena 
I na lądzie i na morzu, Zakręt domowy i rolny 

Wszędzie bieda mój Grzegorzu :|Od slug, od sąsiad, od kmieci, 
Młodość miłą zowią wiosną;  |Starość zatem idzie sporzćj, 
Zywość, wdzięki są wtćj porze:| Trzeba innym być przykładem: 
I przy kwiatach kolce rosną,  |Więc wtćj porze jeszcze gorzej, 
Trudno brykać przy dozorze. |Smutny honor zostąć dziadem, 
Więc wiek męzki szczęściu I na lądzie i na morzu, 

zdolny, Wszędzie bieda mój Grzegorzu, 
Ale żona, ale dzieci, (Krasicki.) 

5. ŻYCZENIE SOBIE. 

Wabi chwała swémi blaski {1 rozkoszą serce poje 
Łechcą serce czcze oklaski: |Żem powinność spełnił moje. 
Niech za nićmi kto chce goni, Gdy zaś skończę życia wątek 
Ja żyć wolę w méj ustroni. Z kolosowych drwię pamiątek; 

Nie chcę, aby moje sprawy! Nie chcę, aby mój pył lichy 
Rozgłaszały trąby sławy, | Miał nad sobą cechę pychy : 
A w nieścigłym czasu locie|Tylko tyle życzę sobie, 
Hołd składano mojćj cnocie, 'niech krzyż zatkną na mym grobie, Dosyć gdy mi głos sumienia I osoby w życiu miłe 
stydem twarzy niezrumienia, Skropia łzami mą mogiłę, 

6. FILOZOF. | 
Czy mam złoto, czy bez złota, |Poczciwego zdobi cnota, 

Zawszem zdrowy i wesoły; | Ani mu wstyd, kiedy goły, 



Gdy mi dobrze idą rzeczy, 
Fortunie bardzo dziękuję ; 

Gdy mi swoich względów prze- 
czy; 

Wcale się tém nie turbuję. 
Zeby mnieniewiem jak srogim, 

Ciosem fortuna ściskała, 

Nie zrobi mnie tak ubogim, 
By mi cnota nie została. 

Niewielkich mi skarbów trzeba; 

Na moje drobne expensa, 

Zyję bez białego chleba, 

i a kosztownego miesa. 

„ Ni mnie trzeba kosztu na to, 

Żebym coś na świecie znaczył, 
7. DO MĄDROŚCI. 

! przyjaciółko człeka, 
dwojakiego wieka! ... 
, jak się kraje rządzą, 

Mądrości, matko cnoty 

Wago świata i szczęście 

Nie ty, co mnie nauczasz 

Które gwiazdy statkują, któr 

Jak ziemia soki swémi ożywia rośliny, 

n ine, robią gliny. 

Nie ty, która mnie wiedziesz lochy podziemném
i, Jak wieki dyamenty z 

Gdzie ogień, woda, walcząc 

Tłuką się i mieszają, że ziemia drzy cała, 

I żywym ryczy ogniem niecierpliwa skała ; 

która mierzysz niezmierzoną ziemię , 

Gdzie pusta, gdzie ją człecze zamieszkało plemię , 

Gdzie się Kaukaz podnosi, albo gdzie Nil bież
y, 

nazwać przynależy; 

Ani ty, 

To raczéj wiadomoscia 

Lecz ty mądrości, która 
Łubisz zasiąść z nędzarzem 

Cieszysz go w jego smutku, 

On płakał, lecz cnotliwym, 

Ty, kiedy prześladuje człeka los pijany;
 

goisz mu rany. 3: go niepamięcią i 

Al insz o kiedy fałsz świata 
On śmieje się, gdzie 
Ty, co wielkość 
Nie imieniem, go 

Kto serca poczciwego chlubi 

Ty, co wady 

390 

płaczą, gdzie się śmieją, płacze. 

EA ludzkiego żywota 
nością, ani kupą złota, 

Ale mierzysz cnotami! ten ci znakomity; 

bliźniego chcesz abym darował, 

Wlewasz mi w duszę słodycz, gdym go
 poratował, 

I 

Ani się stroję bogato, 
By mnie ktoś przywitać raczył, 

Nie zabieram spółki z temi, 
Których przyjażń ma kosztować | 

Bo nie chcę pieniędzmi mémi 
Przyjaciół sobie kupować, 
Przyjażń, co odbiega w nędzy, | 

Co się nie jedna z przymioty, 
Co jest tylko dla pieniędzy, 
Traci u mnie imię cnoty, 
Tak więc żyjąc w własnym 

domu, 
Mam się za dość bogatego; 
Kiedym nie winien nikomu, 
[Kontent jestem z losu mego. 

(Węgierski.) | 
e gwiazdy bladza; 

z wiatry szalonémi, 

o , 

w skromniejszéj postawie, 
na ubogiej ławie; 

że cnotę szanował; 
s UD O 

że był, nie żałował. 

ymi kołacze, 

się zaszczyty, 



e
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Co w sumieniu do Życia wskazujesz mi drogę, 
Każesz znać Boga, chociaż pojąć go nie mogę. 
Mądrości, gdzie ty mieszkasz? czy chroniąc sią wrzawys 

, || Ulubiłaś ustronia, gdzie swoje zabawy 
Z tobą miewał Sokrates, gdy z inszćmi dary 
Dawałaś mu nauki i cnoty i wiary. 

| Czy ty lubisz niziny, czy mieszkasz na górzez 
Gdybym ja zajść mógł kiedy na twoje podwérzes 
Prosiłbym cię przed twoim nachylony progiem: 
„Czy ty jesteś boginią, czy ty jesteś bogiem, Bee 
Zabłysnićj twém promieniem, bo w ciemności stoję s 

| Chciałbym iść twoim torem, lecz się nocy boje!... 
Drogę mi pozalegał fałsz świata, wzgląd marny,  - 
Nadzieja za pochlebstwo, za zdradę zysk czarny, 
Prowadź mnie światłem twojém, bym nie zbłądził z drogi; 
Jabym nie chciał iść tędy, gdzie się ten lud mnogi 
Zbiega zawsząd, i z taką gorącością tłoczy, 
Który tylko ma ręce, ale stracił oczy, 
Wolałbym gdzie ścieżkami przejść nieubitemi, 
Bym się jako nie zdybał z bogaczami temi, 
U których całem mojem podziwieniem było, 
Ze ja jestem ubogi, a im się szczęściło 

| Zebym mógł niedostatek cierpliwie ponosić, 
I nie prosił, kto nie wart, ażeby go prosić; 
Zebym swe namiętności wstrzymywał na wodzy,, 
Być przynajmnićj cnotliwym, kiedyśmy ubodzy. 
Zebym w domu nie czekał losu, ażby rzyszedł, A 
Ale przeciwko niemu za granice wyszedł;  - : 
I tam na polach łaski i nadziei onćj, 
Czekał nieprzyjaciela nic niezatrwożony : 
Mając cnotę w posiłku i świadkiem niebiosy, 
Kosztem Boga samego walczył z złemi losy. 
Zebym przy twoich nogach powieki zawierał, 
I nigdy nie żałował, żem żył, lub umierał, (Karpiński.) 

8. UMIARKOWANIE, 
Widzisz ten potok, co z Karpatów spada 

X głazy toczy i dęby obala, 
Wszystkiemu grozi powszechna zagłada, 
Co chwila straszna powiększa się fala: 
Wszyscy się chronią; on w jednéj godzinie, 
Nagle ucieka, opada i ginie. 

Widzisz ów strumień, co powolnym biegiem 
Lekko najtwardsze ópoki przebija, 
Zywićj nad jego umajonym brzegiem 
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I drzewo rośnie i kwiat się rozwija: 

On bez zapędu czyste tocząc wody, 
Zajmuje wdziękiem życia i swobody. 

Mąż doświadczony, w duszy nieugięty 
Płochej próżności nie tudzi się blaskiem, 
Odrzuca chlubę zmyślonćj . ponęty, 

Znikomym gminu. pogardza oklaskiem: 

- A równie gardząc powabami dworu, 

‘Nie znijdzie z drogi cnoty i honoru. 

Niewinny w chęciach samę słodycz głosi, 

Czystego światła rozsiewa zarody, 

Miłością „kraju serca ziomków wznosi, 

Zaszczepia ducha porządku i zgody, 
Krzepi ufnością i czeka nadzieją, 

Aż pomyślniejsze nieba zajaśnieją. 

Nie jak ów wulkan śniegami okryty, 

- Go niecąc ognie w utajonćm łonie, 

Nagle wybucha, górne wstrząsa szczyty; 

Miota pożogą i płomieniem zionie: 
A z wrzącćj paszczy niczem nie wstrzymany 

"Toczy po niwach ogniste bałwany. 

Góż kiedy ślepe zrodziły zapędy? 
Widzisz skruszone towarzystw ogniwa, 
Łzami oblane nierozsądku błędy, 

Zgubione: czystćj wytrwałości żniwa. 

Oto silniejsze nad burzy wstrząśnienie, 

Wolnym postępem działa przyrodzenie. 

Na skrzydłach czasu lot unosząc śmiały, 

Od gwiazd zachodu do ledów północy, 

Duch niewidomy ogarnia świat cały: 

Już, już po czarnéj obłąkania nocy 

Oświata bystre rozesłała gońce, 

Jaśnieją zorza, wkrótce zejdzie słońce.  (K.Laski.) 

: 9. POPRAWA, WARSZAWSKA, - -. 

„Pełna niegdyś Warszawa zbytków i rozpusty, 

Skromnie. teraz zaczyna odprawiać zapusty: 

Ustaly juz assamble, pikniki, baliki, 

Zniknęły pełne złota bankierskie stoliki; 

Tłamne dawnićj i jasne redutowe sale, 

Już wcale są przestronne po tym karnawale. 

Spociwszy się po tańcu ziółka popijają,  , 

Ostrzygi krwi nie psują, Szampana nie z
nają; 

Wszyscy są filozofi , każdy medytuje, _ 

Każdy nad marnościami świata rozumuje, 
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| Roztraca po ulicach, swoje 

Wszystko teraz statkuje, i 

Lecz długież to nadzieje? d 

Reszta jeszcze świstaków saneczkami dzwoni, 
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I ten, co wczoraj szalał, co złoto rozsiewał, 
Dzisiaj czyta Senekę: któżby się spodziewał! 
Wszystko menaż oznacza, i mury i ściany, 

sługi i ża 

głupstwo goni; 
Lecz 1 tego nie długo, bo wszystko czas mierzy, 
I tych albo pieniądze lub sanna odbieży. 
Ciesz się cały narodzie, że choć po niewczasie, 
Nasza jednak Warszawa znacznie poprawia się, 

ługie obietnice ? 
| Oto póki nie przyjdzie złotko za pszenicę, (Węgierski.) 
j 10. 

|Zacny Józefie niechaj się nikt u mnie 
Nie chlubi próżno, ni wynosi dumnie, 
(Że się urodził lub został Xigzeciem, 
Hrabia, Baronem, lubMargrabi zięciem; 
e liczne włości i zamki posiada, 

Które nań zlała krew, przemoc, lub 
zdrada. 

|Że go wspaniałe obejmując gmachy, 
|Ściany marmurem, złotem tkane dachy, 
Cały sięświeci natchniony gwiazdami, 
Różnych kolorów powiązan wstęgami ; 
Bieczęcią, „Laską pyszny lub Buławą, 
Hagę iLejde swą napełnia sławą; 
 Wrękuswym trzyma serce swegoPana; 
Podchlebstwo przed nim zgina swe 

kolana, 
uwieńczywszy 
skronie, 

los w nim ubóstwia przezofiacne wonie. 
Slepego trafu właściwe to znaki, 
rawćj wielkości blask wcale nie taki. 

Ten jest prawdziwie wielkim mężem 
u mnie, 

Kto samym sobą kierując rozumnie, 
Chęci i żądze gdy jak człowiek czuje, 
ie one jemu, lecz on im panuje. 

t podłym bluszczem 

| 
| 

1 

śmiało, 

Ani co próźność uwielbia i ceni, 
Mee Be, 

arnym przepychu blaskiem gardzi Cenié je umie hojnośc 
Ś «Dobre i w inn 

Nie wiele pragnie, przestaje na mało ; Pozorność zaw 
Ani zazdrosny, 

DO JOZEFA, 
zalety szuka w czczym świetle kamieni, 
Świetnym go honor nie razi widokiem, 
Równym na nędzę w szczęściu patrzy, 

okiem. : 
Niktego „chwały nie ugania cienia, 
Ani próżności zna w sobie nasienia, 
Zdzierstwem i krzywdą bliźniego się 

brzydzi, 
ratuje gdy go w nieszczęściu być widzi» 
Nie wie, co słuszność lub grzeczność 

przedajna, 
Ani co chytrość czasom tym zwyczajna, 
Niźszych hardémi nie depce oczyma, 
Ani się w złotym powozie nadyma, 
Pełnić powinność swćj chęci ma celem, 
Wie kogo, komu, mieć, być przyja- 

jacielem, : 
Dobro powszechne nadwłasne prze- 

kłada, 
nieznaco chytrość fałsz, interes, zdrada; 
Krsjowi służy wiernie i z ochotą, * 
Woli być, niżli zwać się patryotą, 
Z zasług się swoich wielkości nie 
e ; chlubi, 

Ni ich ztąd liczy, że ojczyznę gubi. 
Nauk i kunsztów znai kocha wdzięki, 

ią swej ręki. 
ych szacuje przymioty, 
sze rozróżnia od cnoty ; 

ani’ zemsty chciwy, 
Tomasz Kajetan Węgierski, Szambelan Króla pol. ur, na Podlasiu 
r.1755. Posiadałon bystrość i zdolność niepospolitą, ale razem niepohamo~ 
wang skłonność do Satyry. Przez swe uszczypliwe wierszyki izbyt wolne 
myśli, które tylko młodym wiekiem autora poniekąd usprawiedliwione być 
mogą, zniechęcił sobie wiele osób, i był przymuszony kraj opuścić. Umarł 
w nędzy w Marsylii r.1787. Poezye jego wydał Mostowski razem z pi- 
smami Szymanowskiego, z których najznaczniejsze jest poema żartobliwe 
pod tyt.: Organy, Pigmaleon, bajki, listy i wiersze rozmaite, 

p 
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Ani obłudnie święty i górliwy: Nic go nie smuci, nie trwoży, nie łudzi, 
Pełen litości nędzę wyrozumie, Ani sam sobą ani innych nudzi, 
Hojnym gdy porai ludzkim być umie. Kontent z téj, w jakiej los go chciał 
Nie dumny w szczęściu, nie podły w mieć doli, 

a potrzebie, Dobrym być raczćj niź szczęśli wyni 
Zma świat i ludzi, a najpierwej siebie, woli. | 
Na srogość losów nie łaje, nie fuka, Takowych mężów, o jakże zbyt mało! 
W krajowćj burzy swych zysków nie Szczęśliwyś, jeźlić widzieć się ich dałc « 

szuka, (tenże,) 

11. DO MARYAŃSKIEGO KOWALA. 
(z okazyi darowanych przez niego dwóch wozów dla wojska 

Rzeczypospolitej.) 

" Nie zpod złotem błyszczących szczytów wydobyty, 
Maryanie! w ubóstwie pracą znamienity, 
Szukam ciebie z pochwałą, gdzie podłość nie bluzni, | 

- Skromnéj cnocie świadectwo kładę w twojćj kuźni, 
Mijam gmachy stolicy, gdzie ciosem pokryte 
Stoją dumne przysienia pychą znamienite, 
Co gniotąc swym ciężarem powierzchowność ziemi, 
Słupami aż pod niebo pną się Koryntskiemi, 
Te cuda świata łzami ludzkości lepione, 
Albo z łupów odartćj Ojczyzny stawione.... | 
Nizka strzecho ubogich, a mieszkanie £noty, | 
Gdzie się pot pracowitćj wylewa roboty, 
Ciebie szukam uprzejmie, między twe ościenia 
Przynoszę szczerych pochwał niepochlebne pienia. 
Tu mnie przywiódł twój ogień do poziomćj strzechy, 
Ogień, co go szumiące rozdymają miechy, 
Co w spokojnym zakącie z węglistego drzewa, 
Krwawym żarem jak z paszczy na nóc ciemną ziewa: 
Tu kołat ciężkich młotów, pod którym stal twarda 
Jęczy pryskając ogniem, i gdzie sztaba harda 
Zgina się pod Cyklopów nachylona razy. 
"Tu są męztwa i pracy prawdziwe obrazy: 
Tu w złćj toni narodu brać trzeba naukę, 

Jak wykształcać przez pracę twardą jaką sztukę. 
Witam cię Maryanie, wulkanowe plemię, | 
Co dłonią silnej ręki dźwigasz młotu brzemię; 
Go w wojnie i w pokoju dla kraju przysługi 
Kształcisz z kruszcu twardego oręże i pługi: 
Ty uzbrajasz żołnierza dla kraju obrony, 
I rolnik twoją pracą rznie w skiby zagony; 

Zniwiarz od ciebie danym sierpem ścina kłosy, 
Bujna trawa przez ciebie pada na press: | 

Przez ciebie żyznóm polem staje się las dziki | 
Twoją ścięty siekierą, a dzielne motyki 
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Welab ziemi skamieniałćj wciskając swe zęby, 
Odwieczne wywracają i sosny i dęby. 
Tyś pomocą, zaszczytem żelaznego wieku, 
Pracowity w ubóstwie cnotliwy człowieku! 
Gdy się, spłodziły w świecie nieufności twory, 
Ty robisz drzwiom warowne rygle i zapory. 
Gdy brat bratu na gardło następując szkodził, 
I ostrym sięgał mieczem i dzidą nan godził; 
Tyś ulegając złości w szalonym zapędzie, 
Dał wprawdzie do zabójstwa. tysiączne narzędzie; 
Lecz żeby mnićj brat bratu albo nic nie szkodził, 
Tyś obu tarczą, zbroją, szyszakiem przegrodził: ; 
Twojćj rydlem roboty sypią się te wąły, 
Co od wieków spokojne miasta zasłaniały, —- 
I ten, co je przez chciwość dla łupu zdobywał, 
Przed pociskiem się w ziemi twym rydlem ukrywał; . 
Atak, co miał się pastwić nad bracią swojémi, 

_ grał jak dziecię w piasku, tracąc siłę w ziemi, : 
, Słowem wszystko ty sprawiasz dla ludzkićj wygody, | 
| Ty wydrążasz kanały, e kształćisz ogrody 03: 5) 
| Tam, gdzie pó tysiąc zbytków w zamorskićj krainie, 
Lub po nagłe potrzeby szybki okręt płynie, 
Wszędzie twoich rąk praca ludziom towarzyszy, 
Jednakże świat o tobie pochwały nie słyszy. — 

| Skromny w twojćm rzemiośle w pracy dni swe płużysz, . 
I całemu twą ciężką pracą światu sluzysz. 

Lecz nie tu koniec twojćj chwały Maryanie! 
Dziś, gdy nasza Ojczyzna w opłakanym stanie 
Odzywa się do synów o pomoc i wsparcie, 
Gdy wielu przy swych zbytkach obstając uparcie - 
Syci wielkich dochodów, co z jéj łaski wzięli, 
Przed ubogą swą matką skąpą dłoń Scisneli; 
Ty krwawym potem z dziećmi żywisz twe ubóstwo, 
Co ci żadne przed laty nie dane starostwo, 
Czuły człowiecze warteś mitry i szkarłatu! 
Tyś pośród twćj kużnicy szczęku i kołatu 
Usłyszał jęki biednej Ojczyzny w potrzebie; 
A choć o zarobionym ledwie żyjesz chlebie, 
Skoroś w skarbie publicznym niedostatek zoczył, 
Dwaś wozy z swojćj kuźni w nasz obóz zatoczył, — 
Jakże cię Maryanie mam godnie wysławić, 
Gdzie ci posąg wśród sławy świątnicy iowyc=. 

| Tam cię wielcy nie przyjmą, bo ich ród wysoki 
Sięga aż do Olimpu, wyżćj nad obłoki, 

\ 
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Te odwieczne imiona, których pełna gęba, 
Wydać z siebie nie może bez skruszenia zęba. 
Tam Palemony, dawne swćj Ojczyzny syny, 
Korwinowie, Dorspingi, wielkie Wandaliny, 

Których świetne znamiona z heraldycznćj sztuki, 
Orły, Centaury, Gryffy, Pogoń, Belki, Kruki.... | 

Jakże cię tam poczciwy człowieku umieszczę, 
Trzymajacego w ręku wielki młot i kleszcze ? 

Lecz wdzięczność jest dla ciebie mćj Ojczyzny długiem: 

Stał Cyncynnat wśród Rzymu ze zbroją i pługiem. 
Na uczczenie twćj cnoty w mieście okazałe 
Wszystkie kuźnie ogłoście to dzieło wspaniałe. 
Nuż Cyklopy porwijcie centnarowe młoty, 
Niech przez łoskot powszechny i ogromne grzmoty 
Przechodzi Maryana imię wśród stolice. 
Wy polskie i litewskie zagrzmijcie kuznice! 
Jeżeli tym łoskotem, gdy będziecie kuli, 
Niedole swćj ojczyzny uczują nieczuli; 
Ukoją się Ojczyzny i troski i żale, 
Gdy tacy w kraju będą rodzić się kowale. 

i (Trembecki, zob, Wybór bajek str. 418.) 

42. PIJAŃSTWO (Satyra). 

Zkad idziesz? — Ledwo chodzę — Słabyś? — I jak jeszcze! 

Wszak wiesz, że się ja nigdy zbytecznie nie pieszczę ; 

Ale mi zbyt dokucza ból głowy okrutny. SĘ 

— Pewnięś wczoraj był wesół? — Dla tegoć dziś smutny. 

— Przejdzie ból: powiedzże mi, proszę, jak to było? 

Po smacznym mówią kąsku i wodę pić miło. 
— Oj nie miło, mój bracie! bodaj z tem przysłowiem 

Przepadł, co je wymyślił! jak było, opowiem: 
Upiłem się onegdaj dla imienin żony, | 

Nie żał mi tego było: „dzien ten obchodzony 

Musiał być uroczyście. Dobrego sąsiada _ 
Nie źle czasem podpoić, Jejmość była rada, 
Wina mieliśmy dosyć, a że dobre było, 

Cieszyliśmy sią pięknie, i nie żle się piło: 
Trwała uczta do Świtu. W południe się budzę, 

Cięży głowa, jak ołów, krztusze się i nudzę: 

Jéjmosé radzi herbatę, lecz to trunek mdlący, 
Jakoś koło apteczki przeszedłem niechcący, 

Anyżek mnie zaleciał: trochę nie zawadzi; 

Napiłem się więc trochę, może mi poradzi. 
Nudno przecies ja znowu; juz mi rażnićj było. 

YYtem dwóch z uczty wczorajszej kompanów przybyło: 
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Jakże nie poczęstować, gdy kto w dom przychodzi? 
Jak częstować, a nie pić? 1 to się nie godzi. 

| Więc ja znowu do wódki: wypiłem niechcący 
| Omne trinum perfectum, bo trunek gorący - -. 

Dobry jest: na żołądek, | Jakoż w punkcie zdrowy, 
Ustały i nudności, ustał i ból głowy, Bai 
Zdréw i wesół wychodzę z mojémi kompany, 
Wtóm obiad zastaliśmy już przygotowany. sd 

ns Siadamy. Chwali trzezwosé pan Jędrzej, my ża nin: 
Bodajto wstrzemiężliwość!. pijatyke ganim; . 
A tym czasem butelka nietykana stoi. 
Pan Wojciech, co się bardzo niestrawności boi, 
Po szynce, cośmy jedli, trochę wina radzi; |, 
Kieliszek jeden, drugi zdrowiu nie ‘zawadzi, 
A zwłaszcza kiedy wino wytrawione, czyste, 
Przystajem na takowe prawdy oczywiste, 
Idą zatem dyskursa tonem statystycznym, 
O miłości ojczyzny, o dobru publicznym, 
O wspaniałych projektach, mężnym animuszu: 
Kopiem góry dla srebra i złota w Olkuszu. 

3.) Odbieramy Inflanty, i panstwa Multanskie, 
Liczymy owe summy Neapolitanskie,? 
Reformujemy państwo , wojny nowe zwodzim, cze| ms Ą AGO - 
Tych bijem wstępnym bojem,: z tamtymi się godzim, 
A butelka nieznacznie jakoś się wysusza. 

7. Przyszła druga; a gdy nas żarliwość porusza, 
Pełni pociech, że wszyscy przeciwnicy legli, 
Trzeciej, czwartej i piątej, aniśmy postrzegli. 
Poszła szósta i siódma, za nićmi dziesiąta. 
Naówczas, gdy nas miłość ojczyzny zaprząta, 
Pan Jędrzćj, przypomniawszy Zérawinskie klęski, 3 
Nuż'w płacz nad królem Janem. — Król Jan był zwycięzki, 
Krzyczy Wojciech ; nie prawda! — a pan Jedrzéj płacze. 
Ja, gdy ich chcę pogodzić, i rzeczy tłumaczę, 
Pan Wojciech mi przymówił : Słyszysz waść, mi rzecze: 

. — Jakto waść! Nauczę cię rozumu, człowiecze. : 
On do mnie, ja do niego; rwiemy się zajadli, 
Trzyma Jedrzéj: na wrzaski sluzacy przypadli; 
Nie wiem, jak tam skonczyli zwadę naszę wielką, 
Ale to wiem i czuję, żem wziął w łeb butelka, > 
Bodaj w piekło przepadło obrzydłe pijaństwo! 

4) miasto w Wojew, Krakowskiém kopalnie cyny, śrebra, 2) które Bona 
pożyczyła królowi Neapol, 3) pod Zórawnem Sobieski oi Tatarów i 
Turków oblezony znajdował się w wielkiem niebezpieczeństwie r. 4676. 
jednak Król, już z oręża znany, skłonił nieprzyjaciół do: ugody. 
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Cóż w nićm? tylko niezdtowie, .żwady,: grubijaństwo, 
Oto profit: nudności i guzy i plastry. 
— Dobrze mówisz, podłejto zabawa chałastry : 
Brzydzi się iimowgłok prawy, jako rzeczą sprosną: 
Z niego zwady, obmowy nieprzystojne rosną : 
Pamięć się przez nie traci, rozumu użycie, 
Zdrowie się nadweręża i ukraca życie. 

Patrz na człeka, którego ujęła moc trunku, 
Człowiekiem jest z pozoru, lecz w zwierząt gatunku 
Godzien się mieścić, kiedy:rozsądek zaleje, 
I w kontr naturze postać bydłęcą przywdzieje, 
Jeśli niebios zdarzenie wino ludziom dało, 
Na to, aby użyciem 'swojćm orzezwialo; 
Użycie darów bożych powinno być w mierze: 
Zawstydza pijanice nierozumne zwierzę; — 
Potępiają bydlęta niewstrzymałość naszą, 
Trunkiem według potrzeby gdy pragnienie gaszą , 
Nie biorą nad potrzebę: człek, co nićmi gardzi, 
Gorzćj od nich gdy działa, podlejszy tym bardziej, - 

Mniejsza guzy i plastry, to zapłata zbrodni: 
Większćj kary, obelgi takowi są godni, 
Co w dzikiém zaślepieniu występni i zdróżni, 
Rozum, który człowieka: od: bydlęcia różni, 
Śmią'za lada przyczyną ,: potępiać lub tracić, 
Jakiż zysk taką szkodę potrafi zapłacić? ~ | 
Jaka korzyść tak wielką utratę nagrodzi ? 
Złato radość, mój bracie! za którą żal chodzi. -' 
Ci, co się na takowe nie udają zbytki, 
Patrz, jakie swój trzeżwości odnoszą pożytki: 
Zdrowie czerstwe, myśl u nich wesoła i wolna, 
Moc i'raźność niezwykła, i do pracy zdolna; 
Majętność w dobrym stanie, gospodarstwo rządne, 
Dostatek na wydatki potrzebnie rozsądne. 
Te są wstrzęmięźliwości zaszczyty, pobudki, i 
Te są— Bądź zdrów — Gdzie idziesz ?— Napiję sie wódki 

_ 48. GEUPSTWO (Satyra). - (iesicki.) 
_ Zacny mój przyjacielu, nie wiem, czem 'się dzieje, 

Ze człek mędrkiem się czyni im bardzićj szaleje: 
Że libo sam po stokroć godniejszym jest, aby 

Klektał w szpitalu między swarliwémi baby; 
Rad potrząsa sąsiadem, i żali się na to, 
Ze jeszcze z szalonymi nie siedzi za kratą, © 
Patrzno na tego mędrka, na ten łeb misterny, 
Co opąchał kawiarnie Paryża i Berny. S
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Co głowę: wymeblował modnémi nauki, Umie: robić .pomadę, nastrzępiać. peruki; Su Zma się na wszystkich zgoła księgach, w. jaką które Czy w cielęcą oprawne, czy w. baranią. skórę: 7 Dziwnémi się projekty czupryna mu Jjezy, Marga jak z Babilonskiéj Językami wieży; Chociaż w owym niesforńćj. gadaniny tłumie, - Gładko się wytłumaczyć i jednym nie umie: I po to tylko jeździł pocztą za. granicę, Aby przywiózł do Polski modne rękawice, Czyliz taki latawiec upornie nie. trzyma, x al Ze kto nie był w Paryżu, ten rozumu nie ma? .: Lub kto nie trafi obcym szpaczkować językiem, Siać mu grykę gdzieś na wsi, nie być politykiem, + Jakbyto na romansach i na bredniach laddy-'- 41, Dzielna cnota zawisła i gruntowna: rada, — Owóż za nim i fircyk utrefiony cudnie, Legać mu tylko w betach > nim minie południe; Albo latać, czy błoto, czy kurz na ulicy, Jesli który nie mignie kornet z kamienicy ; j Aby tam,: bies wie jakie, mowy. rozpościerał, A sluchającym gęby tęskliwe rozdzierał, A przecię tak bezwstydną dumą upojony, | Ze choć mu się w mózgowni legą. ślepowrony, Choć ledwie trafi biedny sens z glowy wyłatać, Choć mu kozom ogony, nie rymom zaplatać, Choć ma wierzgać u fary na pniu między żaki, Bierze pracownych piórek dzieła na przetaki, I tonem prawodawczym swoje głupstwo zdobi, Ganiąc w drugim, czego sam nie zna i nie zrobi. _— A owze gryzipacierz, wilk w baraniéj skórze, Co kościanćmi gaiki pobija na sznurze. 

Juz na wszystkich obrazach polizał pokosty, Podziurawił łysiną cerkiewne pomosty : Co się boi przestąpić krzyżyka ze słomy, A on sam łgarz i pieniacz i zdzierca łakomy, Niewdzięczny dobrodziejom A którzy go z barłogu - Dźwignąwszy, na honorów postawili progu, : Pyszna sowa na orlim gniezdzie, pęcherz żywy, Co mu chude wyrównał boki wiatr życzliwy: Czyliż się za świętego nie udaje człeka, Ze każdego oczerni, każdego oszezeka? Ze jakby 80 powszechnym kto zrobił cenzorem, Ną wszystkie stany płytkim targa się ozorem? 
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‘Na wszystkich przez skopcone patrzy
 okulary ; 

A nabożną oponcza kryjąc własne 
zbrodnie, 

Ostrzy miecze na bliżnich, zażega 
pochodnie. 

Jedném słowem, ktoby chciał opisać 
dokładnie 

Wszystkich takowych mędrków; rychlej pewnie zgadnie, 

Wiele ruchawy zydek na jeden miesiączek 

Nakosztuje zębami u złota obrączek : 

Wiele się do szpitala podrzutków
 przysporzy, 

Wiele chorych niebiegły cyru
lik umorzy. | 

Wiele z panskiego boru chłop ukradnie dragéw, 

Wiele zdzierca ekonom nachwyta
 szelągów : 

Wiele razy na kozle stangret 
naklnie pana, 

Tłukąc się z nim po nocy od
 samego rana: 

Wiele głodny literat nowin 
nawytrzęsa, 

Nim się zjawi na stole tłusta s
ztuka mięsa: 

Albo (bo któż to zgadnie, i kto to wyliczy ? ) 

Wiele chłopców na kwartał bakal
arz o¢wiczy. 

Lecz po co, jako wróbel na 
nici napięty, 

Skaczę, odbiegłszy płocho rzecz
y przedsięwziętej ? 

Wybaczcie mi, co powiem; G
reccy sapienci! 

Że się i wam, jak drugim ludzi
om, we łbie kręci. 

Wszyscy ludzie bez braku cho
rują na głowę; 

Choć jeden wziął funt głups
twa, a drugi połowę. 

Te są mém zdaniem mędrca
 prawdziwego znaki : 

Kto jest mądrym, a nie chce mówić, że jest taki. 

Który na swym nie zawsze
 polega rozsądku ; 

Bo się i najmędrszemu czasem ur
wie wątku; 

Kto sam na się surowy; jeśli w czem wykracza, 

‘A bliźniego omyłki łaskaw
ie przebacza. 

Kto ma oko na siebie, ani się zawiśnie 

Nawet z urzędu w obce postępki nie ciśnie : 

Ale jeśli wyciąga potrzeba 
, upomni ; 

Pamiętając, że wszyscy ludzie są ułomni
e 

Lecz złośliwa natura do teg
o nas wiedzie, 

Cudze piszem na głazie, a 
swoje na ledzies 

I pan i hajduk broi, pan 
i hajduk pije, 

Pan i hajduk niewinnie człowieka pobije ; 

Równe obu występki: pana nikt nie sfuka 

A pachołcy przy kozie op
iorą hajduka. 

Każdy sobie pochlebia, każ
dy mądrym sobie. 

Spytałem raz łakomcy : mi
ły panie Jobie, 

Jakiż to, proszę, sposób życia u waszeci ? 

Nigdy się w domu jego 
kuchnia nie oświeci: 

*Trzemaś chatę przed goście
m obwarował płoty! 

Czy piątek, czy niedziela, na stole suchoty. 

Chleb jadasz za pieczyste, rzo
dkiew za selery; 

A pod pomostem dyszą kr
zyżowe talery. 

Gdyby się każdy człowiek 
z tą naturą rodził, 

Tnie, czy mu pod kieł miody, czy się na
mknie stary. 
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Jużby dawno świat z torbą między dziady chodził; 
Djabeł to po twćj śmierci pewnie powyciąga, 
A zły synal na pogrzeb nie da i szeląga, 
Milcz, odpowie mi, głupcze! niechaj z głodu więdnę ; Wolę prowadzić życie mądre i oszczędne, 
U mnie wszystko w pieniędzach, a gdy patrzę na nie, I za dobrą mi suknię i za obiad stanie. 
Więc z takową od kilku odszedłszy odprawą , 

e ja sam, com to mówił, mam głowę dziurawą ; Będę łajał wzajemnie: a czytelnik baczny 
iech osądzi, jeżelim w zdaniu mem opacznyą 
Głupi, kto się bez serca i bez sił junaczy ; 

Kto języka nie umie, a książki tłumaczy. 
Kto dobiera nie podług stanu swego żony $ 
Bo albo sam gryźć musi, albo być gryziony. — |. Kto z kości zysku szuka, z kart fortunę kleci? 
Bo co mu z wiatrem przyszło, to z wiatrem ulecj. Głupi kto chce mieć kredyt przez same wykrety ; 
Komu buczno w czuprynie, chociaż żimno w piety. Głupi, kto zwydatkami przychodu nie mierzy ; Kto się lada czem trworzy, lada czemu wierzy. Kto kupuje na kredyt; a podobno i ty 
Kupcze, co gołyszowi dajesz na kredyty. Głupi, kto się bez głowy w sprawy główne wtrąci; Bo je miasto porady bardzićj jeszcze zmąci. Kto się na kredytora swojego komosi, ~ e go albo o procent, lub o summę prosi. Kto formuje projekty tylko na papierze ; nie kończy roboty, gdy ją przedsiębierze $ ścisłą poufałość zabiera z nierównym, 

z księgi gospodarzem, ze szkoły wyméwnym, Kto się nie tém, do czego urodził, rad bawi; Kto wtenczas prawdę mówi, kiedy nie poprawi, Kto na gminu prostego gadania uważa; : 
się o lada słówko i żarcik uraża, 
+++ lecz mi już i karty do pisma nie staje; A podobno z poboczy słyszę, że ktoś łaje, 

_ Wybaczcie mi, panowie! jeśli dalej: troche Uniosły mię do rymów chęci wiatroptoche, Zwyczajna to poetom i muzykom wada: 
Jeden czasem gra nadto, drugi nadto gada, 

(Naruszewicz.) 
14. MODA. 

Córka zbytku i odmiany, Wszystko jestigrzyskiem mody, Potwór z kształtu swego znany, Najczęściej się jednak mieści Co mu dają imię mody, W gotowalniach płci niewieściej Obiegłszy wszystkie narody, |Gdzie jak samowładna pani, Tak każdy stan i wiek mami, |Co wczora dała, dziś gani; Ze w jćj peta idziem sami, li jak jéj przyjdzie chimera Tron, frak, ółtarz, zbroja, chata, Takim się krojem ubiera: Zgrzebna czy z jedwabiu szata, [Trefi włosy, rwie, ucina, Czy to wiek stary, czy młody, |Sadzi, tozpuszcza, podpina, 
50 



Przyp 
Warkocze, pióra, balony, 
Chustki, wstążki, szpilki, toki, 

<wznoszącw górę gmach wysoki: 

Dzisiaj krótko, jutro szata 

Ogonem pokój zamiata; 

Więcej, jak powszechnie bywa, 

Ziemię, niż ciało okrywa. 

A tak co dzień coś kojarzy, 

Ni do stanu, ni do twarzy. 

Płeć, co się o kształt ubiega, 

Tak dziwactwom jéj ulega, 

Że choć czasem wdzięki szpeci, 

Jednak za nią oślep leci. 

Nie dość na tém, że odzienia 

Jak chce dziwacznie odmienia, 

Ze stół, dom, meble, ogrody, 

Mamy także z ustaw mody ; 

Ale często nawet bywa, 

Że w zmysły i zdania wpływa. 

Ktoś wziął szkiełka dla ślepoty 

Nie dbają moje papiery 

O przeważne bohatćry : 

Nic u nich Mars, 

I Achilles prędko - nogi: 

Ale gmiechy, ale żarty: 

Wie, jako wstają i zachodz
ą zorze ; 

Pospoli 
Darownemu \ 

pe ne 
4) miasto w Węgrzech 

2) Marcin Molski, Pu 

Brodziński mówi o nim: 

winszujących wierszopisów 

jów, a naród w cierpienia 
jego poezye, 
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rawia bukle; szyniony, |Natychmiast moda z pustoty 

| 

Wzrok młodzieży odebrała, 
'I lornetki jéj rozdała. 
Tej, że nocny strój do twarzy, 
Nieraz się podobno zdarzy, 
Ze choć słabości nie czuje, 
Na migrenę utyskuje ; 
Bo moda u kobiet zowie 
Dobrym tonem słabe zdrowie. 
Ztąd i lekarz u płci wzięty, 
Modnie leczy pacyenty. 
Ktoś najpierwszy między pany 
Z cnoty 1 wziętości znany, 
Chciał rozrywki i kąpieli; 
Jak się chorzy dowiedzieli, 
Zewsząd się zbiegli pić wodę, 
A tak Bardyów ' wszedł w modę, 
Moda nami jak chce rządzi, 

O nas i o rzeczach sądzi: 

chociaż srogi, 

9, NA MATEMATYKA, | 

Ziemię pomierzył i głębokie morze, | Wiatr
om rozumie, praktykuje komu, 

3. KOŃ DAROWANY. 

Wiersz. Walentego Bartoszew skiego zr. 1630
. 

cie Polacy i Litwa mawiają 
koniowi w zęby nie patrzają. 

Choć chromy, chociaż ślepy , chociaż ciężko nosi, 

Byle go darmo dano, nie jeden on prosi,
 

wodami zelaznemi sławne. 

Pułkownik polski, umarł w Warszawie 1822 r. 

„Molski zakończył długi szereg dawnych 

: pochlebiał osobom, zartowat z obycza- 

ch czasowych pocieszał. Zebrane ulotne 

których rodzaj już zupełnie zaginął, będą miał
y swą 

cenę, jako wierny obraz stanu i oby
czajow.“ 

i Bela Ld ° 

Choé zle, choé co niewygodnie, 

:|Dobre tém samém, Ze modnie. 
(Molski.?) 

B. FRASZKI. 
4. NA KSIĘGI SWOJE. 

Zwykły zbierać moje karty. 
Pieśni, tance i biesiady 
Schadzają się do nich rady. 
Statek tych czasów nie płaci, 
Pracą człowiek próżno traci. 

A sam nie widzi, co ma złego w domu. 
(tenże.) 
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4. WIERSZ D. D. DO FORTUNY, 

O Bogini wszystkowładna !|Ciebie naród wszystek żywy 
Tobie nie zdoła moc żadna.  |Prosi, dobra będąc chciwy. 

? Ty wiele możesz w pokoju, |Każdy wysoko usiędzie, 
A wszystko prawie masz w boju:|Kiedy wola twoja będzie, 
Ty na morzu, ty na ziemi A. gdy każesz i z wysoka 
W ładniesz sprawami ludzkiemi, | Spadnie w jedném mgnieniu oka, 

5. KTO PAN? » 
Wiersz Jana Rybińskigo w r. 16)7 pisany, 

To Pan, w kim dumy i zdrady | Dość tam państwa, gdzie myśl stała, 
Nie masz, a serce bez wady; A serce trwogą nie pała, 

y Kto nieszczęściu wczas zabiega, Bedzieli to w tobie bracie? 
mierci strach go nie dolega, Jesteś Pan, choć w kmiecćj szacie. 

6. O KRUPIE MAJĄCYM SPRAWĘ SĄDOWĄ Z KRZYŻAKAMI, 
Król Jagiełło zbił Krzyżaki, | Próżno suszysz mózg nieboże, 

I Pan Krupa chciał być taki: | Krupa jagłą być nie może, 
> 7 NA JANA III. SOBIESKIEGO, 
| (wiersz Jacka Wolskiego r. 1684 napisany.) 

25 Któżto i Wieden obronił, _|. Jan to trzeci, nasz król Pan, 
| I Bisurmanów wygonił ? | W całym świecie z szabli znan. 
) 8. LATO | 

przez Jana Macieja Winiarskiego w 46g0 wieku, 
Leci w murzyńskiej szacie lato. ogorzałe, 

| Zdziera kwiatki z ogrodów, pali ziela małe; 
Ludzi wabi do chłodu, bydło pod cień żenie, 
Zmniejsza rzeki, a słodkie wysusza strumienie, 

; A 9. CNOTA | 
:) Szym. Szymonowicza 
z Cnota się nie utai: niech w jakie chce cienie 
lu, Tuli się, przecie jasno świecą jćj promienie. 
> Wywrze człeka potrzeba, a co w kącie siedział, 

Poda go sławie, i świąt będzie o nim wiedział, 
10. ORACZ DO SKOWRONKA. 

Już spiewasz skowroneczku, już téz i ja orzę, 
Obudwóch nas przy rannćj pracy widzi zorze: 
Bóg pomóż skowroneczku, dodawaj nadzieje! 
I dla ciebie ja razem, i dla siebie sieję, — (Gawiński.) 

sa 44. DO STRUMYKA, 
ch „Pomiędzy łąki ogrody |Mruczysz sobie na kamyku: Zam 2 se . ak łyniesz roskoszny strumyku !|Jak my zyjem, tak ty płyniesz, wą SPiesznie idą twoje wody, |I my przejdziem, i ty. zginiesz, 

j | (Krasicki.) 

| 
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12. MIŁOŚĆ OJCZYZNY. 
Swięta miłości kochanćj Ojczyzny ! 

Czują cię tylko umysły poczciwe, 
Dla ciebie zjadłe smakują trucizny, 
Dla ciebie więzy, pęta niezelżywe: 
Kształcisz kalectwo przez chwałebne blizny, 
Gnieżdzisz w umyśle rozkoszy prawdziwe, 

© Byle cię tylko można wspomódz, wspierać, 
Nie żal żyć w nędzy, nie żali umierać,  (Krasicki.) 

| 43. SZANUJ KAŻDEGO. _ 
_ Nie pogardzaj ubogimi, | Nie wydzieraj co cudzego, 
Gdy jesteś bogaty ; | Szanuj wszystkie stany: 
Bo nie czynią nas wielkimi | Poznaj w człeku brata swego, 
Klejnoty i szaty, A będziesz kochany. ć 
Rek 44. NAGROBEK DZIECIĘCIU.. _ (Pogusławski,) 
Spij spokojnie lube dziecię! | Tak po niedługićj podróży 

Anis ty świata użyło, Strumyczek znika w dolinie; 
Ani za dane ci życie 
Uśmiechem nas obdarzyło. | Jeszczenierozkwid — już ginie, 

15. KOLELJ. (Xavw:;,Godebski.) 

Zakwitła różana wiosna, [I życie w ciągłćj kolei: 
Uśmiecha się niebo czyste ... |Czułość udręczen jest matką, 

Ach! jużci jesień żałosna Z smutków idziem do nadziei, 
Kryjeniebo w chmury mgliste. . .|Z nadziei do szczęścia rzadko, 

| 46, WIETRZYK. a 
*. Zaszumiał w krzewie, | Bawi u róży, 
gra z trawkami, | ‘Strumyk zamąca ; 
Znowu na drzewie „ Wnet wpadł do lasku, 

Chwieje listkami: „| Znów po dolinie 
Dalej w podróży Przy ziemi płynie, | 
Kłosy potrąca; Ikona w piasku, _ (tenże.) 

47. WIERSZYKI MORALNE, 

Chronisz się pracy, a chcesz być bogatym, 
Wierz mi braciszku, omylisz sie na tem. 

Długo pioruny Bóg trzyma w obłoku; 
Wprzód grożąc chmurą i błyskaniem oku, . (Wadowski,) 

"Dać a wymawiać, złe to obyczaje!” 
Kto tak ma czynić, lepićj, że nie dajee \ (Potocki.) 

Szczęśliwy, kto na téj ziemi | A złączon węzły ścisłemi, ° 

Wcześnie znalazł przyjaciela, | Szczęście czuje i podziela. | 
5 (Jachowicz 

Tak młodziuchny pączek róży. 
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Zwawo, żwawo do pracy przyjaciele młodzi! 
Goni chwila za chwilą, czas szybko: uchodzi, 
A. kto wiernie dopełnia powinności swojéj es 
Wesół czeka wieczora, śmierci się nie boi, Jachowicz.) : 
V każdym stanie oset kole, | Spuśćmy się na boską wolę, Lecz w każdym wzrastają róże, | Itak żyjmy, jak kto moze, 
Zawsze się lepićj skromność w szczęściu wyda: Nie gardź uboższym, bo i ten się przyda, 

Do Stasia, 
Kto nosi cnotę w piersiach, piękny rozum w głowie, 

Kto grzeczny w towarzystwie, uprzejmy w rozmowie; 
Ten czy w. Peru, czy w Tunis, w Chinach czy w. Podlasiu Zawsze będzie kochanym — Nie prawdaż mój Stasiu? © « 

(Tachowicz.) 
18. FRASZKI ALOJZEGO ZOLKOWSKIEGO,* 

Nagrobki, i ogehe® 
a) Pijakowi, sve) Próźniakowi, 

Łyknął, . |Przez całe życie chodziłem, Krzyknął, " |Całe życie jadłem, piłem: 
Przewrócił oczyma, Dość tradów;'już się nie rusze, 
Jużci go niema. 

b) Literatowi. J) Przebaknienfe,’ Taka to bywa zapłata, -— ° Bajali .dawniejsi Grecy, Nie jednego literata, Ze Jowisz Atlasa prosił, Po śmierci mu wszyscy kadzą, By wziął świat na swoje plecy, A za życia jeść nie dadzą, I przez chwilę go unosił, 

Bo sobie odpocząć. muszę, 

- 0) Dumnemu. _ „|Adas Jowisza wyręczył, Sam sobą tylko zajęty, Dzwignal świąt ani się zmęczył: 
Chodził za życią jak pęcherzj Lecz ten hajduk, w zakład idę,  nadoty; -_|Musiałby nieraz krwią rzygać, A w tym pęchęrzu zawsze coś|Gdy by mu kazano dzwigać, szumiało : Terażniejszą naszę biedę, : 
Pękł wreście, wiatr wyleciał, | Upaść miiszą i Atlasy; ; . 

i nic nie zostałe, |Tak sa teraz ciężkie czasy, 
d) Urzędnikowi, 8) Rada dla Grzeszników, Wielka była polityka, |Kto za grzechy nieszkończone Tego Pana urzędnika; Chce uniknąć piekieł gromu, 

ae 
rich 

| Nie dał zgorszenia nikomu, [Niech tylko pojmie złą żonę, af Bo kradł zawsze pokryjomu, Abędziemiał. piekło w domu, 
4) zobacz wyżej str. 13. 
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49. EPIGRAMMATA -I UCINKI RÓŻNYCH AUTORÓW. 

a) O Lekarzu. 

Co na mnie, to się żaden z mych chorych nie Zalil: 

Tak się w gronie kollegów pewien lekarz chwalił. 

* Prawda, odpowie drugi, któremu przymawiał, 

Boś ich z żalami na świat tamten powyprawial. . 
-6) Na pysznego. 

Nasz pan Alexy idzie wbrew prawom natury; 

Ta mu nos w dół stworzyła on zadarł do góry. 
c) Nagrobek Juryście, 

Pod tym głazem pochowany Dziś swą biedny stracił ławę,
 

Niegdyś prawnik zawolany; | Bo ze śmiercią przegrał sprawę. P 

dy Na flaszkę po Szampańskióm winie. 

Łeżąc bokiem na stole z utrąconą szyją 

' Chciałabyś buteleczko wzbudzić litość czyją? 

Ale to, moje kochanie, == : 

Próżne staranie! 
„Pe 

Nikt się już teraz nad tobą nie wzruszy, 7 

Bo jesteś ciałem bez duszy. 
Tar 

_ e) Do Worka. 2 

Mój woreczki. Ruszaj zatem w Świat nieboże: > 

Kochaneczku, A gdy trafisz w dom bogaty, 2: 

Jam jest dłużny, ‘Stan się pełny i pękaty. 2 

A. tyś próżny. A ztakim plonem duszyczko ko= I 

Już mnie twa łaska więcćj 
chana, Słys 

_ nie wspomoże, Powracaj do twego Pana. 

5 f) Sklep żelazny Żydowski. X 

"Tutaj są różne towary, 
Dwa rądelki dziurawe i kociołek stary, Lr 

2 g) Kram, Cału 
Sy 

Tu są przednie fabrykaty — Smoła miotły i łopaty. Bad? 

; h) Do Eleganta. 

Lubię piękny krój sukni, ubiory ga
lowe, „Te 

Byle. stósownie do nich umeblo
wać głowę, pate 

5= 20. SKNERA. A ie 

*$knera sług wypedziwszy swém skne
rstwem bez miary, . 

Został się sam przy skrzyni — przy bra
mie pies stary; | e 

Wierny, bo na łańcuchu; zazarty, bo gł
odny, ee ee 

Był straszny dla hultajów ; dla pana dogodny. 

Lecz gdy pan zawsze pościł, jak i teraz pości, 

A pies już nie dostawał ni chleba ni kości, 
. 

Wychudł — nareszcie skonał jednego wieczora,
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: Potóm Ojcze nasz, i Zdrowaśi Wierzę, 
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"A w nim razem i sługa i straży podpora. Wtedy to nasz pan kutwa tając śmierć brytana, Właził wieczór do budy i szczekał do rana: Lecz choć dobrze udawał brysia nieboszczyka, Łotr jakiś z lepszym 
A gdy sknera aż chrzypnie, 

węchem do domu się wmyką; 
tak wyje i szczeka : Złodzićj z jego pieniędzmi szczęśliwie ucieka, 

ROZDZIAT CZWARTY. 
POEZYA EPICZNA 

A BAL 
: 1. POWRO 

„Pójdźcie, o dziatki, Pójdźcie wszy- 
“ *stkie razem 
Za miasto pod słup na wzgórek, | Tam przed cudownym klęknijcie 

obrazem, 

Skoczyły dzieci, i krzyczą 

Obaczył kupiec, łzy 

LADY 
TATY, 
I wóz znajomy na przedzie; 
Tata, ach tatą nasz jedzie! 

radośne leje, 
peg dyni, : Z woza ya zierąż wyplata : 

Pobożnie elias paciorek., „Ha! jak się maGie? co sie u was dzieje? 
Tata nie wraca: ranki i wieczory Czyście tęskniły do Tata? i 
We łzach go czekam 1 trwodzć, 

Rozlały rzeki, pełne zwierza bory, 
I pełno zbójców na drodze.« 

Słysząc to dziatki, biegną wszystkie 
A razem 
Za miasto pod słup na wzgórek, 
am przęd cudownym klękają obra- 

zem, 
I zaczynają paciórek. : 
ałują ziemię, potóm w imię Ojca, 
Syna i Ducha świętego, Se 
ądź pochwalona Przenajświętszą 

rójca 
Teraz i czasu wszelkiego, 

'Dziesięcioro i Koronki, 
kiedy: całe zmówili pacierze, — 
Wyjmą książeczkę z kieszonki. 

|Litanią do Najświętszćj matki, Starszy brat śpiewa; a z bratem ajświętsza matko, Przyśpiewują 
. dziatki, Zmiłuj się, zmiłuj nad tatem! 

F tém słychać turkot, wozy jądą 
drogą, 

Mama czy zdrowa? 

Ruszajcie, 

Idzie,,, 

Brody ich długie, 

Truchleja sługi, struchlał 

„Ach bierzcję wozy, 

Nie słucha zgraja, 

ciotunia ? domowi? koszyku ;« 
ten sobie mówi, krzyku, 

kupiec na sługi zawoła; Ja z dziećmi pójdę ku miastu. aż zbójcy obskoczą dokoła, A zbójców było dwunastu, 
kręcone wąsiska, Wzrok dziki > suknia plugawa, oże za pasem, miecz u boku błyską ręku ogromna butaya i 

A ot rozynki w 
en sobie mówi, a 
Pełno radości ; 

o 
Krzyknęły dziatki, do ojca przypadły, ulą się pod płaszcz na łonie ; 

pan wy- 
bladły, > Drzące ku zhdjcom wzniósł dłonie, 

ach bierzcje do. 
statek, Tylko Puszezajcie nas zdrowo ; Nie róbcie małych sierotami dziatek, I młodej małżonki wdową, 

ten już wóz wy 
Przęga, 

jak mogą $. 

*
 



Zabiera konie , a drugi
 

Pieniędzy, krzyczy i b
uławą sięga, 

©w z mieczem wpada na sł
ugi. 

W tćm, stójcie, stójcie, k
rzyknie star- 

szy zbójca, 

I spędza bandę precz 2 
drogi, 

'A wypuściwszy i dzieci i o
jca, 

Idźcie, rzekł, dalćj bez trwogi.
 

Kupiec dziekuje, a zbój
ca odpowie: 

„Nie dziękuj , wyznam ci szczerze, 

Piórwszybym pałkę strz
askał na twój 

głowie, 

Gdyby nie dziatek pacierz
e. 

Dziatki sprawiły, że uc
hodzisz cało, 

Darzą cię życiem i zdrowiem; 
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co się stało, 

I ja i moje kamraty, 
"Tutaj za miastem przy wzgórku u 

słupca 

Zasiadaliśmy na czaty. 

Dzisiaj nadchodzę, patrzę między 
chrosty, 

Modla się dziatki do Boga, 

śmiech pusty, 

A potem litość i trwoga. 

Słucham , ojczyste przyszły na myśl 
strony, 

Buława upadła z ręki ; 

Ach ja mam żonę, i u mojej żony, 

Jest synek taki maleńki. 

Kupcze jedź w miasto, ja do lasu muszę, Im więc podziękuj z
a to, 

A jak się stało opowiem : 

Zdawna już słysząc O przejeździe 
kupca, : 

2. PANI TWARDOWSKA.
 

"Jedzą, piją» lulki p
ala, 

"Tańce, hulanka, swa
wola ; 

Ledwie karczmy nie
 rozwala 

Chacha! 

Twardows w | 

Podparł się w boki ja
k basza; 

Hulaj duszo! hulaj! 
woła; 

Śmieszy, tumani, przes
trasza, 

Zotnierzowi, co grał zuc
ha, 

Wszystkich łaje 1 pot
rąca; 

Świsnął szabla koło u
cha, 

Już z żołnierza masz z
ająca. 

Na patrona z trybunału
, 

Co milczkiem wypr 

Zadzwonił kieską poma
łu, 

Z patrona «++ robi się k
ondel. 

Szewcu W nos 
wyc! 

szczutki, 

Dotbaprzymknąłtrzy r
ureczki| 

gdańskićj 
Cmoknal, cmok , i

 
wodki, 

a pół beczki. 
Wytoczył ze łb 

x 

Wtóm gdy 
Kielich zaświstał, zaz

grzytał ; 

Patrzy na dno —c
ou licha? 

Po coś tu kumie zawita
ł ? 

chichi! hejza, hola! 

kisiadł w końcustoła, Z kielicha aż na po
diogę 

ął trzy 

Wy dziatki na ten pagórek 

Biegajcie sobie, i za moję duszę, 

Zmówcie téz czasem paciórek. 
(A. Mickiewicz.) 

Djablik tobył w wódcena dnić, 

Istny potwór, sztuczka kusa; 

„| Skłonił się gościom uktadnie, 

Zdjął kapelusz i dał susa. 

Pada, rośnie na dwa łokcie; 

Nos jak haczyk, kurzą nogę, 

I krogulcze ma paznokcie. 
„A! Twardowski? witam bracie! 

To mówiąc bieży obcesem: 

Cóż to, czyliż mię nie źnacie ? 

Jestem Mefistofelesem. 
Wszak zemnąś na Łysćj górze 

óżniał rondel Robił o duszę zapi
sy ; 

Cyrograf na byczćj skórze 

Podpisałeś ty i bisy: 

Miały słuchać twego rymu; 

Miałeś pojechać do Rzymu, 

(Juz isiedém lat uciekło , 

Cyrograf nadal nię a 
To, 

wódkę pił zkielicha Ty czara
mi dręcząc pie 

Ani myślisz o podróży. 
Ale zemsta choć leniwa 

Nagnała cię w nasze slecl 5 

Słucham, z początku porwał mię * 

Ty, jak dwa lata przebiegą s | 

By cię tam porwać jak swego» | 

| 
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TakarezmaRzym sięnazy wa, |Potém bicz z piasku utocz Kładę areszt na waszeci. ść 
Twardowski ku drzwiom się 

kwapił, 
Na takie dictum acerbum, 
Djabeł za kontusz ułapił, 
»A gdzie jest mobile 

9 tu począć, kusa rada, 
Przyjdzie już nałożyć głową. 

I już w gotowości stoi, 2 Twardowski dosiadł biegusa Próbuje podskoków, zwrotów Stepa, galopuje, kłusa, 
atrzy, aż i gmach juz gotdyy, 

3 

verbum:*<|No wygrałeś panie bisie! 
Lecz druga rzecz nieskończona : Trzeba skąpać się w tej miesie,. wardowski na koncept wpa-;A to jest woda święconą, da, 

I zadaje trudność nową. 
Patrz w kontrakt Mefistofilu, 
Tam warunki takie stoją : 
Po latach tylu a tylu, 
Gdy przyjdziesz brać duszęmoją, 
Będę miał prawo trzy razy 
Zaprządz ciebie do roboty, 
A ty najtwardsze rozkazy, 
Tusisz spełnić co do joty. 

atrz oto jest karczmy godło, 
on malowany na płótnie; 

Ja chcę mu wskoczyć na siodło, 
A koń niech z kopyta utnie, 
Skręć mi przytém biczyk zi 
: piasku, 
Zebym miał czóm konia chło- 

stać, 
I wymaraj emach w tym lasku, 
ym miał gdziena popas zostać. 

Gmach będzie z ziarnek orzecha, 
Wysoki pod 
Z bródżydowskicl 

cha, Pobita nasieniem z maku. 
MZ oto na miarę éwieczek, 
al gruby, diugi trzy cale, 

w kazde zmakowych ziareczek 
W bij mi takie trzy bratnale, 

Mefistofil duchem skoczy, 
Onla czyści, karmi, poi, | 

Już w gruzach leżą Maurów aród ich dźwiga Zelaza; 

Djabet kurezy się i krztusi, Zimny pot na niego bije; Lecz pan każe, sługa musi: Skąpał się biedak pod szyję, Wyleciał potém jak z procy, Otrząsi się, dbrum! _pasknął 
raznie, — Teraz jużeś w naszćj mocy, Najgoretszam odbył łaźnię, — — Jeszcze jedno, będziekwita, Zaraz pęknie mocczartowska $ Patrzaj, oto jest kobieta, 

Moja żoneczka, Twardowska, 

czyt Krepaku, |Djabeł do niego 

Ja na rok u Belzebuba 
Przyjmę za ciebie mieszkanie ; | Niech przez ten rok » moja luba Z tobą, jak z mężem zostanie. rzysiaz jćj miłość, szacunek, I posłaszeństwo bez granie; Złamiesz choć jeden warunek, Już cała ugoda za nic. 

pół ucha, ama byćstrze- |Pół oka zwrócił do samki; 
Niby patrzy, niby słucha, 
Tym czasem już blizko klamki, Gdy mu Twardowski dokucza, Od drzwi, od okien odpycha, Czmychnąwszy dziurką od 

< uczą, 
Dotąd, jak czmycha tak czmyx 

cha, (tenże.) 
3. ALPUHARA. " 
posady, PR, się jeszcze twierdze Grenady, Ale w Grenadzie zarazą, 
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Broni się jeszcze 2 wież Alpuhar
y 

Almanzor z garstką rycerzy : 

Hiszpan pod miastem zatknął szta
ndary, 

Jutro do szturmu uderzy. 

O wschodzie słońca ryknęły 
śpiże, 

Rwą się okopy, mur wali: 

Już z minaretów * błysnęły krz
yże, 

Hiszpanie zamku dostali. 
. 

Jeden Alimanzor widząc s
we roty 

Zbite w upornej obronie, 

Przerznął się między szable i groty, 

"Uciekł i zmylił pogonie. 

Hiszpan na świeżej zamku rui
nie, 

Pomiędzy gruzy i trupy, 

Zastawia ucztę, kąpie się w winie, 

Rozdziela brańce i łupy. 

(Wtem straż odźwierna wodzo
m donosi: 

Że rycerz z obcćj krainy,
 

O posłuchanie corychlej pros
i, 

"Ważne przywożąc nowiny. 

Był to Almanzor, 

Rzucił bezpieczne ukrycie:
 

Sam się oddaje w ręce Hiszpa
nów, 

1 tylko błaga o życie. 

;,Hiszpanie, woła, na wasz
ym prog 

Przychodzę czołem uderzyć 
3 

Przychodzę 

Waszym prorokom uwierzyć
. 

Niechaj rozgłosi sława przed ś
wiatem, 

"e Arab, że król zwalczony, 

Swoich zwyciężców chce z
ostać bra- 

tem, 

"Wazalem obcćj korony, “ 

Hiszpanie męztwo cenić umieją: 

Gdy Almanzora poznali, 

Wódz go uścisnął, inni koleją 
Jak towarzysza witali, 
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Król Muzułmanów, 

służyć waszemu Bogu, 

Almanzor wszystkich wzajemnie witał, 
Wodza najczulej uścisnął: 

Objął za szyję, za ręce chwytał, 
* Na ustach jego zawisnął. 

A wtém osłabnął, padł na kolana, 
Ale rękami drzacémi 

"Wiążąc swój zawój do nóg Hiszpana, 

Ciągnął się za nim po ziemi» 

Spójrzał do koła, wszystkich zadziwił: 

Zbladte, zsiniałe miał lice: 

| Śmiechem okropnym usta wykrzywił, 

| Krwią mu nabiegły źrenice. 

Patrzcie! o giaury,? jam siny, blady : 

Zgadniejcie , czyim ja posłem ? 

Jam was oszukał, wracam ż Grenady, 

Ja wam zarazę przyniosłem. 

Pocałowaniem wszczepiłem w dusze 

Jad, co was będzie pożerać ; 

Pójdźcie i patrzcie na me katusze, 
Wy tak musicie umierać," 

Rzuca się, krzyczy, ściąga ramiona, 

Chciałby uściśnieniem wieczném 

łona, 

Śmieje się — śmiechem serdecznym. 

Śmiał się — już skonat — jeszcze po— 
wieki, 

Jeszcze się usta nie zwarły : 

I śmiech piekielny został na wieki 

Do zimnych liców przymarły. 

Hiszpanie trwoźni z miasta uciekli, 

Dżuma 2 za nimi w Slad biegła, 

Z gór Alpuhary nim się wywlekli, 

Reszta ich wojska polegla. 

u 

4. WESELE. 

(Ballada z dawnych polskich czasów.) 

Na zamku kasztelana 

Brzmi muzyka dobrana, 

Hałas głuszy kapelę; 

Puhar krąży wokoło, | 

Wszyscy bawią wesoło, 

Prócz tćj, czyje wesele. 

I nie dziw — panna młoda, 

Jak róża, jak jagoda. 

Jak chwast w zimie 

Nizki, łysy pękaty, 

4) wysokie, okrągłe wi 

"Turcy Chrzescianom 

Pan młody, 

Lecz Starosta bogaty : 
„|Ojciec kazał — więc gody. 

Idzie taniec; na przedzie 
Pan Starosta rej wiedzie, 
Za nim szlachta się wali. 
'Wtóm ,,gośćć krzyknął odź 

wierny, 
I Towarzysz pancerny, 
Zbrojno wkroczył do sali. 

Kasztelan gdy go zoczył, 

Wszystkich Hiszpanów przykuć de | 

(z poematu Konrad Wallen- 

rode przez Mickiewicza.) 
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Zaraz ku drzwiom przyskoczył, 
Pełen gniewu i trwogi: : 
»>Mówiłen juz Acanu, 
Ze ludziom jego stanu, 
Za wysokie me progi. 
— „Nie tak zbyt, jak się roi, 

Gdym je mógł przejść wezbroi. 
Drwiąc mu rycerz odpowie, 
Każdy z nas na zagrodzie, 
Réwny jest Wojewodzie, 
A cóż Kasztelanowi? “ — 

Kasztelan w wściekłym gnie- 
wie, 

Co ma począć sam nie wie, 
Na nic już nie pamięta. 
„„Hola! szlachta panowie! 
Kto się bratem mym zowie, 
Za drzwi tego natręta! “ 
Wszyscy taniec rzucili, 

Wszyscy szabel dobyli, 
Słysząc gniewny głos pana. 
Co ty? kto ty! zuchwały! 
Gdy chcesz unieść łeb cały, 
Precz. z domu Kasztelana, 6 

_ Młodzian się nie ustrasza, 
Dobył wzajem pałasza, . 
I wstrząsając nim dumnie : 
„„Przez Bóg żywy !' wtejchwili 
Po swój łeb się nachyli, 
Kto krok. postapi ku mnie. 

„Ale nie chcę uczt krwawić, 

Chcialbym tylko Panowie! 
Pannie młodćj winszować, 
Taniec z nią przetahcować, 
wypić za jćj zdrowie. 
„Natożem w krwawych bojach, 
W ciągłych trudach i znojach 

aj piersiami zasłaniał; 
By mnie lada kasztelan, 

aszćm wsparciem osmielan, 
Jak psa z domu wyganiat? “— 

— Dobrzemowi! zuch ! brawo! 
Zostań z nami, masz prawo! 
Do stu djabłów , magnaci! 
Kto chce doznać jak nasze, © 
W yostrzone pałasze, 
Niech łeb wzniesie nad braci. 
Brawo! brawo! pójdź znami, - 

Zaprowadzim cię sami, 
Winszuj! jeśli jest czego. 
Wypijemy jej zdrowie, 
Potem bracia Panowie 
Dalej nieskończonego. * 

I wnet krzycząc zuchwale, 
Wioda hurmem przez sale, 
Do Kasztelanki prosto. 
Zbladły drzące matrony, 

{Sam Kasztelan strwożony, 
Skrył się na bok z Starostą. ' 

Kasztelanka struchlała, 
Gdy rycerza ujrzała, 
Zapłonęła i zbladła. 
Chciała witać, lecz siły 
Nagle ją opuściły 
Na ręce jego padła. 
„Wody, wody, lawendy !** 

Krzyk się rozległ wnet wszędy, 
Lecz się pomoc spóźniła. 
Rycerz gdy nikt-nie słucha, 
Szepnął jéj coś do ucha, 
Kasztelanka ożyła. 

3» Teraz bracia Panowie, 
Szczerych kochanków zdrowie 
— Vivant! pijmy koleja.“ — 
„Kto ich dzieli dla złota, 

„|Niech mu niém za żywota 
Czarci gardło zaleją! < 
— Brawo, powiedział, brawo! 

Każdy kochać ma prawo. 
Wiwat śmiałeść żołnierska! 
Serce sercem się płaci, 
Nikt nie wyższy nad braci 
Wiwat równość braterska! — - 

1) dawny polski wykrzynik. 2) nieskończonym zwał się taniec, w którym 
mężczyzni lub damy zostawszy s kolei na środku, pary sobie dobierali. 



Hej muzyko! polskiego! 
Dalćj nieskończonego. — 
Idzie taniec po sali; 
Młody rycerz na przedzie 
Z Kasztelanka rej wiedzie 
Za nim szlachta się wali. 

o 7 
Stanął — koło młodzienca 

Tancerka się okręca, 
Dłoń w dłoni, oko w oku. 
Wszyscy się okręcali, 
Zamieszanie na sali, 
Nic nie widać w natłoku, 
Znowu taniec spokojny, 

* Lecz gdzież tancerz on zbrojny ? 
Próżno okiem go śledzą. 
To figura niezwykła! 
Pićrwsza para gdzieś znikła, 
Lecz gdeie i jak niewiedzą. 

+ Wtćm dziedziniec zamkowy, 
Zabrzmiał brzękiem podkowy. 

,„,Pancerny porwał młodą 
. LJ . 6 

Hej! do koni, do broni, 
Kto ich picrwszy dogoni, 
©o chce, weżmie nagrodą: 
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Z, zadyszanym Starostą |. 
Zbiegł na dwór — już na koniu. 
„„Niech mych skarbów nieszczę= 

dzi 
|Kto ich pierwszy dopędzi «_— 
I puścił się po błoniu. 

„Gdzie tam, próżna mozoła! 
Ktoś ze szlachty zawoła, a 
Muszą lecieć jak z procy. 
Wreście trzeba waryata, 
Za złoto gubić brata, 
Lub kark łamać po nocy. 
— Dobrzemówisz W ojciechu! 

Zawołali środ śmiechu : | 
Krzywdą się nie zbogacim. 
Przebawmy tu noc całą, 
Wypijmy co zostało, 
A tak nic w tém nie stracim. 

Jak rzekli, tak zrobili. 
A gdy wszystko wypili, 
Do domu pojechali. 
Starostę kon gdzieś zrzucił, 
Kasztelan sam powrócił 
I juz nie wiem, co dalej. 

Rzekł Kasztelan , 1 prosto 

B. WYIMKI Z POEMATÓW WIĘKSZYCH. 
a) x Myszei 

1. 

(An. Edw. Odyniec.) 

dy Krasickiego. 
OPISANIE WOJSKA MYSZY I BITWA. 

Muzo! cos niegdyś Homera budziła, 
Kiedy w przewlekłych bajkach swoich drzymał; 
Jeżelić sztuka rymotwórców miła, 
Którą się grecki wierszopis nadymał; 
Gdy śpiewał szczury, zaby, tyś przybyła; 
On plaus zdziwionych słuchaczów otrzymał; 
Niech się ja w jego towarzystwie mieszczę; 
Daj myślom żywość, natchnićj duchy wieszcze, 

Na lewém skrzydle wojska zagraniczne, 

Lsknia się rynsztunki w rodzajach rozliczne: 
Każdy ozdobny wspania 
Brzegów Sekwan 

Myszy i szczurów w dobrym szyku stoją. 

łością swoją. 
yaks 

h wymuskane, śliczne, 
_ Nie tylko kotów, i lwów się nie boją.
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Nim hasło bitwy wodzowie dać raczą, 
One tymczasem pląsają i skaczą. 

Dunajskie szczury harde i ponure, 
„VW porządnym szyku stanęły jak wryte. 
Zmad Tybru trwożne, gdy chodzi o skórę , 
Jednakże w zdradne podejścia obfite, « 
Zadnieprskie, twardą ‘co mają naturę, 
Od Elby srogim bojem znamienite: 
Tamizy dzikie i sławne w rozpustę, 
Szwajcarskie wierne, opasłe i tłuste.. 

Nie tak mnogością straszny jak wyborem, 
Mruczysław swoje animuje koty. 
Wzywa'do sławy, i punktu honorem 
Wzbudza poddanych do wojennej cnoty, 
Gryzomir wzajem tymże idąc torem, 
Swym wojownikom dodaje ochoty. 
Z obu stron skoro dane tylko hasło, 
Kocie i mysze wojsko razem wrzasło, 

Miauczących kotów przeraźliwa wrzawa, 
Szczurów odważnych pisk słychać ochoczy. Pobojowisko okrywa kurzawa, 
Gestym tumanem wojowników mroczy ; 
Wzmaga się coraz bitwa straszna, krwawa, 
A potokami krwi ziemia się broczy : 
Zamiast kunsztownćj stali armatury, 
Bron stron obudwoch, zęby i pazury. 

Rominogrobis , szy ragier Mruczysława, Wódz pierwszćj straży mężnych wojowników, Przykładem swoim ochoty dodawa: 
Zagryzł rotmistrza i dwóch pułkowników: 
Wszystko się jego pazurom poddawa, 
I rocie, którą rządzi dzikich zbików; 
Chociaż go mnóstwo myszy zewsząd ściska, 
Pelne juz trupów są pobojowiska. 

Gryzoslaw, młodszy brat monarchów myszy, Co prawćm skrzydłem wojska zawiadował, 
Przez odjutanta gdy o tém usłyszy, 
Co hetman dzikich kotów dokazowal; 
Natychmiast szybkim krokiem idzie w ciszy, 
Aby kompanów w przygodzie ratował 5 
Bierze tył zbikom, dognawszy ostatki, 
Straszne zaczyna z onych czynić jatki, : 

„Miaukas , waleczny rotmistrz zagryziony, Tuż kolo niego Dusimyszek leży: 
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Nie wskórał Filus, kotek wypieszczony, 
Z pstrocentkowanćj udatny odzieży : 
Ani Myszogryz połowem wsławiony. 
Bez wodzów reszta niedobitków bieży. 
Zwyciężca coraz gdy żwawićj naciera, 

Wszystko ucieka , nic się nie opiera. 
Usłyszał swoich głosy przerazliwe, 

Rominogrobis nagle zadziwiony; 
Kiedy zaś hufce zobaczył pierzchliwe, 

Nową natychmiast złością rozjuszony, 
Ku tamtćj stronie pazury straszliwe 
Zwraca, a świeżym łupem rozłakniony, 

Tym większą jeszcze zajadłość wywiera; 

Szarpie w kawalce, na sztuki rozdziera. 
Po stósach trupów z obustron pobitych, 

Spieszą ku sobie wielcy adwersarze: 
Mniejszy szczur, przecięż w dziełach znamienitych 

Godzien z walecznym kotem by był w parze: 

Nowy laur przydać do innych obfitych ' 

Kot myśli, szczura gdy zuchwałość skarze: 

Pierzchają z pułków rycerze zmięszani, 

Sami na placu zostali hakendi. 
Jeden drugiego bystróm okiem mierzy, | 

Widzi kot szczura niezmiernćj postaci. 

Wprzód się do zwykłych udaje pacierzy ż 

Szczur mnićj nabożny nic serca nie traci. 

‘Wrém tak go nagle z impetem uderzy, 

Iz ledwo życiem walki nie przypłaci; 

Kot zagłuszony ciosem ledwo hizie, 

Szczur go tymczasem jak gryzie tak gryzie. 

Bolem nieznośnym zbyt srodze przejęty, 

Chce go przygarnąć, lecz chyżo odskoczył. 

Przypadnie z boku, urwał mu pół pięty : 

Kot z miejsca umknął, i trochę wyboczył. . 

Leci szczur obces, lecz znagła ujęty 

Pazurmi za kark, tak aż się zamroczył. 

Gdy się raz jeszcze miotać zwawie kusił, 

Kot go za szyję porwał i udusił. 
* Bez wodza wojsko zostawszy ucieka; 

Łecz kocia trzoda gonić go nie zdoła. 
Widzi rozsypkę Gryzomir zdaleka: 
Postać się niegdyś odmienia wesoła. . 
A czując, że go los okropny czeka, 

Gdy nadaremnie łaje, prosi, woła, 
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Przynajmniej Żeby szli za jego śladem, Sam do ucieczki najpierwszym przykładem, Dzielnażto przecię rzecz monarchów czyny ! Skoro Król uciekł, wszyscy zanim w nogi, Każdy do swojéj pośpiesza krainy, A mniema, że tuż nieprzyjaciel srogi: Krajowe wojska i cudze drużyny, 
Każdy unosząc życie, wiatronogi, 
Szczęśliwi przecię; że im pora nocna Do tćj podróży zdatna i pomocna. ¥ 

4 BORIS LICHWIARZA, 
Od lat czterdziestu lichwiarz zakamiały, Zdarłszy dziedzica, w tym folwarku gościł, Zdradnémi matactw wsparty foliały, Na cudzą „pracę prawo sobie rościł. A bardzićj głodem, niż laty znędzniały, Boga nie wierzył, a w niedzielę pościł, Bez cnoty, serca i punktu honoru, Strażnikiem tylko był swojego zbioru. Szczodre w obfitych darach przyrodzenie, Na jego dobro próżno się siliło. 

Załował wody, gdy gasił pragnienie, Słońca nie lubił, że darmo świeciło, Pasły się w gumnach szczury nieskończenie, A zboże w stertach butwiało i gniło. Tam orszak myszy gdy coraz się mnożył, Czekając wsparcia 35 rozłożył, 

(ONES Monachomachii Krasickiego, NIEZGODA WZNIECA ZAZDROŚĆ W KLASZTORZĘ SYNÓW DOMINIKA. 
Już były przeszły owe sławne wojny, Którym się niegdyś świat zdumiały dziwił, Już seraficzny' zakon był spokojny, 4 Poss ż pie (4. Franciszkanj, Juz Karmelowi? nikt się nie przeciwił. ź RZE 2. [2. Karmelici, Już Kaznodziejski wzrok mnićj bogobojny? [3. Dominikani Oka na kaptur spiczasty * nie krzywił: [4. na Kapucynów, Dawnych niechęci mgłę rozniosły wiatry, Szczęśliwe nawet były Bonifratry, 
a, która nasze padoły przebiega, I samém tylko nieszczęściem się pasie; Jędza niezgody, co Parysa zbiega 

Znalazła niegdyś na gornym Idasie ; 
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Słodki raj Mnichów gdy w. locie postrzega, 

Jęknęła w złości i zatrzymała si
ę: 

Widząc fortunny los spokojnych 
mężów, 

Świsnęła żądły najeżonych węż
ów. 

Wstrzęsła pochodnie natychmias
t siarczyste 

Iskry na dachy i wieże wypad
ły ; 

W skróś przebijają gmachy rozło
żyste, 

Już się w zakąty najciaśniejsze
 wkradły : 

A gdzie milczenie bywało wiecz
yste, 

Wszczyna się rozruch i odgłos zajadly. . 

Rażą umysły jędze rozjuszo
ne, : 

Budza się Mnichy letargiem uśp
ione. 

|, Wtencząs nie mogąc znieść
 tego rozruchu, 

Ojciec Hilary obudzić się raczył. 

Wtenczas xiadz Przeor, porw
awszy się z puchu, 

Pićrwszy raz w życiu jutrzenkę
 zobaczył. 

- Klął Ojciec Doktor czułość s
wego słuchu, 

- wstał, i widokiem swym ojców ur
aczył: 

I co się rzadko w zgromadzeniu 
zdarza, 

Pedem niezwykłym wpadł 
do refektarza. 

Na taki widok zbiegłe bra
ci trzody, 

Pod rzędem kuflow garcowych
 uklękły: 

Biegli ojcowie za mistrzem 
w zawody. 

Ten strachem zdjęty i srodze przelękły, 

Wprzód otarl z potu mięsiste 
jagody, 

Siadł, ławy pod nim dubelt
owe jękły. 

Siadł, strząsnął mycka, kaptura poprawił, 

1 tak wspaniałe wyroki objawi
ł : 

„Bracia najmilsi! ach! cóż się to dzieje? 

Góż to za rozruch u nas ni
esłychany ? 

„Czy do sai wkradli 
się złodzieje? 

„„Czy wyschły kufle, gasiory 1 dzbany ? 

„„Mówcie! . « > eóżkolwiek bądź, srodze boleję; 

„,Trzeba wam pokój wrócić pożądany... 

Wtem się zakrztusit, jekna
l , izami zalal, 

Przeor tym czasem pełny 
kubek nalał. 

Już się zdobywał na perorę 
now? 

Doktor, gdy postrzegl likwor
 przezroczysty. 

Wódka to była, co ją z
wą kminkową, 

Przy nićj toruński piernik 
pozłocisty. 

Sucharki massą oblane 
cukrową; 

Dar Przeoryszy niegdyś uroczysty. 

* Zachęca Przeor w urzęd
zie chwalebny: - 

„„Racz się posilić, *Qjcze Przewielebny.'
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O rzadki darze przedziwnćj wymowy! Któż ci się oprzeć, któż sprzeciwić zdoła? Tak łagodnemi zniewolony słowy, 
Wziął Doktor kubek w pocie swego czoła, Łyknął dla zdrowia posiłek gotowy: Lecz, żeby jeszcze myśl przyszła wesoła, w świętym orszaku, w gronie miłych dzieci, Raczyl się napić raz, drugi i trzeci, 

2. PORÓWNYNIE ZABURZENIA MIĘDZY MNICHAMI 
Z POTOKIEM, 

Tak, gdy z wierzchołka Alpów niebotycznych | Mały się strumyk sącząc wydobędzie; Wzmaga się coraz w spadaniach rozlicznych, Już brzeg podrywa, już go słychać wszędzie: Echo szum mnoży w skałach okolicznych ; Staje się rzeką; a w gwałtownym pędzie Pieni się, huczy, i zżyma w bałwany, Tym sróższy w biegu, im dłużej wstrzymany, | Wojna powszechna ...,., 
3. PORÓWNANIE x, GAUDENTEGO z RERKULESEM. 

Jak syn Alkmeny, gdy na wielkie spraw Walki ż Ulikźyny 4 anak? wychodził, Fo? Pałając chęcią wiekopomnéj sław Nadzieją bitwy żądze zjadłe chłodził: Zdobycz Nemejską, zysk sławnej wyprawy, Przywdziewał gdy na nieśmiertelność godził; Tak i Gaudenty w tej walnej potrzebie, Porwał za kaptur, i wdział go na siebie, Ani on wiedział, co drukiem podano, | Pozyteczniejsze bawily go dzieła; : _ Gdy już wieść doszła » co wydrukowano, | Ani go w tenczas ciekawość ujęła: / Przeczytał wreście, co o nim pisano; Lecz się myśl mściwa w serce nie zawzięła, | Ani się rozśmiał, ani się zasmucił, -  Lecz dwakroć ziewnął i pismo porzucił, bat Tak orzeł górnym wybujały lotem, edwo poglądać na niziny raczy : A. piorunowym nieprzelękły grzmotem, _ Kiedy ptaszeta pod sobą obaczy, | Skrzydeł wspaniałych straszy je łoskotem; _* gdy w ostatnićj dostrzeże rozpaczy, 
52 
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Rzuca plon podły, a lotnómi pióry 

Po nad obłoki wzbija się i chmury. 

4. MOWY MNICHÓW. (z Antimonachomachii.) 

Jak za powstaniem miłego wietrzyka,
 

Wrozległćj puszczy liść wdzięcznie szeleści, 

Coraz się echo szerzy i pomyka, 

Coraz słuch szeptem rozkosznym się pieśc
i; 

Tak w gromadnego liczbie zakonnika 

Krzyk Gaudentego hasłem dobrych wieści. 

Nieukojone mający urazy, 

Wzmogli się Rafał, Marek i Gerwazy. 

Trzy to filary. swego zgromadzenia, 

Trzy to pociechy braci rozrzewnionych : 

Pićrwszy z nich zwykłe dawszy pozdr
owienia, 

W słowach dobranych zwięzłych i uczonych, 

Od gór Libanskich wziął assumpt mówien
ia : 

Spuścił się potém, a wszystkich zdziwionych, 

I duchownego i świeckiego stanu, 

Ciągle prowadził do rzeki Jordanu. 

Dopieróż ztamtąd jak się wzbił do góry,
 

Jak zaczął latać, z oczu wszystkich zniknął: 

Głos tylko słychać, wzrok widać ponury,
 

Gest groźny, jakim zadziwiać przywyknął: 

Wtóm kiedy wspomniał Helikonskie córy, 

Wskróś poruszony wicesgerent krzykną
ł : 

„To mi to mówca, co się aż człek zl
ęknie, 

Kiedy to raz wraz i górno i pięknie. 

Szła dalsza kolćj: a ojcy wielebne, 

Rażnćj młodzieży otoczone gronem, 

Zdobywały się na rady potrzebne, 

Każdy za swoim obstawał zakonem: 

Pelzly, niknęły. zamachy haniebne. 

Wtóm seraficznym akcentem i tonem, 

Okryty laurem kaznodziejskićj pracy, 

Podniósł grzmotliwy głos Ojciec Pankracy. 

„„A pokiż, krzyknął, barbarzyniec w błędzie, 

„Zoil przebrzydły, co się na nas miota, 

„„A pókiż szarpać naszę sławę będzie? 

„I blużnić zdrajca subtelnego Szkota? 

„„A pókiż w równym szeregu i rzędzie 

»,Z nim stawać będą ci, SST rob
ota 

„Do tego zmierza ustawnie, . oniecznie, — 

„„Aby nas zgnębić i osławić wiecznie? 
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yA pokiz?...  Nadto rozpoczął był żwawie: Przeto go kompan ztrwożony mniej bacznie ; 
Chcąc ciągnąć za płaszcz, głasnął po rękawie; I chociaż mniemał, że było nieznacznie, 
Tak zmięszał mówcę, iż oniemiał prawie: 
Chce mówić, ‘ale słowa szły opacznie; 
Więc, co tak żwawo już miał się ku wojnie, Skrył głowę w kaptur i usiadł spokojnie. 

Zamilkli wszyscy: wtém z miejsca się ruszył Doktor, i zaczął namieniać o zgodzie: 
Próżno namieniał, przytomnych obruszył, Nawet tych, którzy byli na odwozie, 
Wrzask zjadłej tluszczy mowiącego zgłuszył; Więc upewniony o pewnej przeszkodżie, 
Umilkł: natychmiast żwawe” wojowniki 
Coraz gróżniejśze wznawiały okrzyki, 

Jak wichry, nagle „kiedy wypadają, 
Spienione wody i maca i burzą, 
Próżno się trwozne majtki wysilaja , | , Razem z okręteń w. dnie morskiem się nurzą; Powstaje Neptun, wiatr ucichają , 
Spokojne wody, nieba się nie chmurzą; 
Tak Proboszcz skoro pięścią w stół uderzył, ..- Ucichła wrzawa, i krzyk: się uśmierzył. RNA 

c) Z Wojny Chocimskićj (tegoż.) 
POTĘGA PAŃSTWA TURECKIEGO ; DUMA OSMANĄ WÓJSKO JEGO. MOWA WODZA POLSKIEGO, zy: 
Już się był mieczem zwycięzkim zbyt wsławił « ~ Naród, na zemstę od Boga zesłany; z Już w krwi niewinnej od wieków się pławił; Jednak w zapędzie nieuhamowany, - 
Nie syt, że tyle dzieł okrutnych sprawił; Ro Dumny potęgą ‘i sławą zagrzany ~~" a Groził i reszcie, a srogim bułatem "ZE Chciał przelęknionym zawiadować światem. * Na panstwa Greków wspaniałych ruinach, Tron swój postawił Bisurman zuchwały, Rozciągnął władzę po wielu krainach, Mnogie królestwa jemu hołdowały ;" 
Miasta i grody zagrzebał w perzynach, 
Na hasło jego narody zadrzały; © 

Zadrzały państwa trwoznemi odgłosy, Kiedy się wzmaga na śmiertelńe "ciosy, 

N 
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Miasta Panskiego padły świetne mury, 
Górki Syonu jęczały od wieka: 
Gmachy wybornćj upadły struktury, 
A które wielbił przychodzień zdaleka, 
Opustoszale miejsca świętćj góry, 
I grób, co chował Boga i Człowieka, 

I gdzie zbawienia dzieło rozpoczęte, 
Sprosny pohaniec deptał miejsca święte. 

Osman waleczny nad nićmi panował: 
Osman, co państwa granic rozprzestrzenił: 
W ślady ubite ojców swych wstępował, 
i do dzieł wielkich nigdy się nie leni: 
Zeby ich jednak lepićj naśladował, 
Pragnął, ażeby wiernych wykorzenił. 

Bezbożny! mniemał, że to ludzka siła 

Zniesie, co bóska ręka uczyniła... +» 

Któż objąć zdoła mnogość zjadłej dziczy ? 
Snuja się coraz tłumy niezliczone, 
Patrzy monarcha na lud hołdowniczy, 
Patrzy z weselem na pułki skupione, 
Już mnogie państwa miema mieć w zdobyczy, 
Pasł tym widokiem żądze rozjuszone: 

A dumny mocą swego majestatu; 
Wzniósł się nad człeka i pogroził światu...» 

Jak groźny obłok, co ulewę nosi, 
A pełen grzmotu. i straszliwej tuczy, 
Coraz się srożćj wzmaga i podnosi, 

Coraz okropnićj błyśnie i zahuczy ; 

Tak mnogość tłumów niewiernych się głosi, 
Wiezliczonémi wrzaski echo mruczy, 

Drzą okolice pod niezmierną zgrają, 

Gęste tumany zewsząd się wzbijają. 
Osiada tuman: natychmiast orszaki 

Wójsk niezliczonych oglądać się dały ; 

Święte chorągwie, proporce i znaki, 
Pola, niziny, góry przykrywały. | 
śnią się zdaleka zbroje i szyszaki, 
Blask się obija zewsząd okazały. 

Góry, pagórki, i pola i puszcze 
Pokryły okiem nieprzejrzane tłuszcze. ' 

Państw wielorakich narody zebrane, 

Odmienne życiem, mową obyczajem, 

'W jednę się mnogość zeszły zawolane, 

W jednę potęgę wpoiły się wzajem. 
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Wpewndj nadziei kładł Osman wygrane, Już się nad polskim pastwił dumny krajem. Stał widok wielki tylu mocarstw wspólnych, . Widok straszliwy, ale nie dla wolnych. Wolności! którćj dobra nie docieka, Gmin jarzma zwykły, nikczemny i podły, Cecho dusz wielkich! ozdobo człowieka! Strumieniu, cnoty zaszczycony Źródły ! Tyś tarczą twoich Polaków od wieka, _ Z ciebie się pasmem szczęścia nasze wiodły, Większaś nad przemoc ; a kto ciebie godny, Pokruszył jarzmo, albo padł swobodny, Nie mnóstwem dumne, ani blaskiem świetne, Stanęły w szykach prawowierne roty, O własne życie bynajmnićj nie skrzętne, Hasłem ojczyzny wzmożone i cnoty, Stanęły wojska na dzieła pamiętne, Pełne walecznéj do boju ochoty. : Wódz widząc na śmierć, lub tryumf gotowe, Taką natychmiast miał do nich „przemowę : »Tu pole, bracia, oddać, cośmy winni Bogu, ojczyźnie i potomkom naszym; Tu plac, gdzie światu całemu uczynni, » Obrońcy wiary, w męztwie teraz waszym „Całość narodów; niech się trwożą inni, »Niechaj drżą podli, my się nie zastraszym; „Okażmy światu przez chwalebne blizny, „Co może miłość wiary i ojczyzny, „Gdzie cnota każe, nie trzeba słow wiela: „Nie mówić, bracia, lecz działać przystoi. „„Idźmy z ochotą na nieprzyjaciela, „Kto w Bogu ufa, śmierci się nie boi. » Ojczyzno! którćj wzgląd syny ośmiela, „„Poznasz, odrodni jesteśmy, czy twoi. „Kto Polak! za mną rzekł: a w mgnieniu oka, Padł na niewiernych, jak piorun z obłoka, Co impet zdziałał wówczas zapalczywy, Ktoreż to pióro określi wyrazem ? Świst strzał, blask niieczów , nastąpił straszliwy: W rzaski okropne powstały zarazem, Powyprężane Jęknęły cięciwy, 
Stal szczęka płytkićm ujęta żelazem, Zjadłość niewiernych dodaje ochoty, Cnota i honor wzmaga Polskie roty, 
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Sparly sie wojska zapalczywe zbliska, 

Mimo różnicę mnogości niezmierną; 

Nie jęden oszczep zdruzgotany pryska, 

A krwią się ziemia rumieni niewierną; 

Niezwyciężonym wódz orężem błyska, 

Wzmaga przykładem rzeszę prawowierną. 

Uchodzi z pola Bisurmanska dzicza, 

Na wstęp rażący męztwa Chodkiewicza. 

9, MOWA UMIERAJĄCEGO CHODKI
EWICZA. 

Płaczliwe rzesze otaczają łoże, 
\ 

WW ktorém obrońca ojczyzny spoczywał. 

Widzi płaczących i jeszcze się wzmoże, 

Rzucił blask płomień, który dogorywal: 

„,Wielbmy, rzekł, wielbmy miłosierdzie boż
e, 

Ziścił Pan wiernym to, co obiecywał. 

Niechaj się dumni mocy jego boją , 

Zgnębił mocarstwa świętą ręką swoją. 

Nie płaczcie! radość niech w sercach przebywa: 

Miła ojczyzna kiedy ocalała: 

Jeszcze na wiernych jej synach nie zbywa: 

Was, jeśli wzrusza jej godność i sława, 

Znajdzie obrońców i będzie szczęśliwa. 

A gdy cios taki dzielnie wytrzymała, 

Znaé, że Zastępów Pan, który ją broni, 

, Wyrwie i potem choć z najgłębszej toni. 

Miejcie w pamięci, żeście prawowierni, 

I Swiete boże zachowujcie prawa: 

Bądźcie monarchom waszym. zawsze wierni, 

I pamiętajcie, że ich Bóg nadawa. 

Bracia jesteście możni, czy mizerni, 

Chowajcie równość, jak każe ustawa, 

Ojczyzno! — zamilkł, a gdzie cnota wiodła, 

Tam. duch odpoczął wśród istności źródła. 

Tak cedr, co w niebo wzniósł wierzch okaz
ały, 

I cieniem swoim doliny zasłaniał: 

Próżno nań groźne wiatry powstawały, 

Trwał, młode drzewka,. krzewłny o
chraniał. 

Doznał nakoniee, iż nie wieczno trwały, 

I gdy się chwiejąc ku upadku skłaniał,
 

Padi: wstrząsł się Hermon, a Libanu skały 

Odgłosem spadku jego zajeczaly. 
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D- 2. lady oma, 
4. POCZATEK BITEW MIĘDZY GREKAMI I TROJANY, 

(z księgi TV.) 

Jak gdy ogromną paszczą morze wiatr ozionie, Pędzą wały ku brzegom poruszone tonie; Najpierwej się na głębi zbierają bałwany, Wnet ziemię hukliwémi szturmują tarany ; I wzdąwszy cię nad góry wznoszą się skaliste, Daleko wybuchając słoności pieniste; Tak skupione do boju greckie wojsko spieszy, Każdy z osobna swojćj wódz przodkuje rzeszy: A najgłębsze milczenie w tylu mężów tłumie, , Sądziłbyś, że tak liczny lud mówić nie umie, Tem szanują milczeniem przewodniki swoje, Naokoło błask świetne rozstrzelają zbroje: Aże słowa niesłychać od tylu rycerzy, Zda się, że sam dzid idzie las i mur puklerzy. Z jakim się owce w stajni odzywają bekiem, Gdy z wymion ich naczynia napełniają mlekiem, A mać na głos Jagnięcia swego odpowiada; Z takim się wrzaskiem Trojan porusza gromada; Niesfornémi powietrze rozlega się krzyki, 
Różne ludy, różnómi wołają języki. 

Ta Marsa, tą Minerwę ma za sobą strona: Wszędzie Bojażń » Ucieczka +, Niezgoda szalona, Co nigdy krwi niesyta, na nię zawsze dyszy; 
Śroga siostra stogiemu bratu towarzyszy ; Mała ona w początkach, wnet w górę się wzbije, Nogami depce ziemię, głowę w niebie kryje, Ta zajadłą nienawiść w serca ludu wlewa, I przecho ząc przez roty do mordów zagrzewa, A. skoro się na Marsa polu wojska znidą, Wnet się z pu erzem puklerz, dzida miesza z dzidą , Siła walczy na siłę, tarcza trze się z tarczą , Zgiełk się szerzy, pociski na powietrzu warczą ; Izyczą zwycieżcy, smutnie wyją zwyciężeni, a płynie od krwawych rozmiękła strumieni, Jak Z krynic wychodzące dwa bystre potoki Spadają po urwiskach wyniosłćj opoki: Szum straszny się rozlega po całej krainie, 
"m nurty w. przepaścistćj połączą dolinie, A Pasterz zdalą slucha, co znaczy ta flaga; > gdy ci z sobą walczą, strach i krzyk się wzmaga, 

\ 
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Antyloch Echepola, który stał na czele, 

Jednego z piórwszych mężów silną dzidą ściele: 

Trafia w szyszak, na którym pyszna pływa kita; 

Skaleczone pociskiem czoło, kość przebita. 

Zaraz noc wieczna w oczach bohatćra siada, 

I zwalony jak wieża na ziemię upada. 

Elefenor, co wodzą Abantów się szczycił, 

Upadłego rycerza za nogi uchwycił, 

1 zpośród strzał unosił aby odarł zbroję; 

Lecz niedługo przypłacił życiem śmiałość swoję; 

Bo gdy postrzegł Agenor, ze wódz przechylony, 

Ciągnąc trupa, odsłonił bok na obie strony; 

Zaraz mu ostrą dzidą ciężką ranę zadał. 

Upadł syn Chalkodona i życie postradał. 

Przy nim srożą się Greków i Trojan oręże, 

Walczą z sobą jak wilcy stron przeciwnych męże. 
(tłum. Fr. Dméchowskiego.*) 

2. POŻEGNANIE HEKTORA Z ANDROMACHA, (z tegoż.)
 

Patrząc Hektor ną syna, uśmiechnął się skrycie, 

Andromacha zaś przed nim łzy lejąc obficie, 

Bierze za ręce męża i tak mówić pocznie: 

„Mężu! męztwo cię twoje zgubi nieodwłocznie ;
 

Nie masz żadnej litości nad dziecięcia gło
wą, 

Ni nademną nędznicą , wkrótce twoją wdow
ą. 

Na jednego Achiwi wszystkie złączą s
iły, 

I odbiorą ci życie. Ach! mój mężu miły, 

Jeśli cię mam postradać, obym legła w grobie! 

4) Franciszek Dmóchowski urodził 
sie na Podlasiu: w 46 juz 

roku wszedł do zgromadzenia Pijarskiego , w ktérém obowiązki Nau- 

czyciela z chlubą sprawował. Przez Kołłątaja użyty do spraw pu- 

pblicznych, po rozwiązaniu władz rządowych przymuszony opuś
cić 

własną ojczyznę, bawił kilka lat za granicą; 
aż dopiero za wstawie— 

niem Krasickiego, Arcybiskupa gnieź. w r. 180
0 pozwolenie do powrotu 

na łono swych przyjaciół otrzymał, Mianowany Sekretarzem 'To- 

warzystwa Przyjaciół Nauk, gorliwie te obow
iązki pełnił. W tym to 

czasie do swobody familijnego pożycia wzdy
chając, zawarł związki 

małżeńskie z Izabella Mikorską : odtąd jedynie dla nauk żyjąc 48087. 

nie 1) Iliady Homera, 
Najwazniejszém jego dziełem jest tłuma

cze 
dane. — 2) Sąd osta- 

w Warsz. 1800. 3 tomy, późnićj 1804 
r. wy 

teczny, poema Edwarda Junga, nadto pićrwsza No 

z Raju utraconego Miltona Warsz
. 1803 r. — 3) "Tłumaczenie 

Eneidy 9 ksiąg, wydane przez Osiń
skiego r. 1809. — 4) Sztuka © 

Rymotwórcza w Warsz. 1788. 5) Mowy
 i inne pomniejsze pisma. Nadto 

~" od r. 1801 — 1803 wydawał Pa
miętnik warszawski, w który

m 

- wiele jego prac się znajduje, tak orygi
nalnych jak tłumaczonych» 

c Junga i ułomki | 
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Nie masz dla mnie nadziej zadnéj już po tobie: Smutki mnie gnębić będą aż do dni ostatka, Zginął ojciec, kochana zginęła mi matka..., „Kochana Andromacho, czuję żale twoje, Leczby Trojan i Trojek głosy mnie przebodły, Gdybym się zdala boju chronił, jak maz podły, Nie, nie może się serce moje upośledzać, Chcę najzwawsze Trojany do boju uprzedzać, oję i ojca chwałę utrzymać przykładnie, „Wiem ja, iż przyjdzie ten czas „ kiedy Troja padnie, Kiedy wielki, wielkiego ludu król polęże, A z nim zginą Trojańscy straszni dzidą męże, Ale nie tak się lękam Trojańskiej zaguby, Nie tak ojca Pryama i matki Hekuby, Ani kochanych braci; choć nieprzjaciele ee yeerskich dusz na placu położą tak wiele; ako nad twoim stanem serce mi się krwawi! Gdy cię weżmie wódz Grecki, wolności. pozbawi, od groźną panią nędzne będziesz życie wiodła, - Messei nosić wodę lub z Hypery źródła, | Tak twardy zgotowany los dla królów córy! | tenczas widząc płaczącą, rzecze z Greków który : 10 zona Hektora, co niegdyś pod Troją : lórwsze męże przechodził walecznością swoją? „+zćm obudzi ból w sercu i męża żądanie, tóryby cię w tak smutnym poratował stanie. €cz wprzód niech padnę trupem, niż ujrzę twe płacze, z twe jęki usłyszę, lub więzy obaczę,ść ekł i wyciąga ręce do swojego syna, Krzyezac na mamki łonie tuli się dziecina, Joa SIę kochanego przeląkiszy widoku. ak miedź błyszcząca straszna niemowlęcia oku U para, co sie wznoszą na wierzchu przyłbice : śmiechnęli się z próżnćj bojaźni rodzice. araz Hektor zdjął szyszak, co mu syna trwożył, 4 q szczące pokrycie na ziemi położył. Tk 7) słodkie dziecku swemu całowanie, ofyszac go zlekka », bogów prosi za nie: 

| Niechaj z odważę 07; jak Ja sławnym będzie; Chay z „odwagą berło dziadowskie dziedziczy, Nie, ze z boju, pełen zwycięzkićj zdobyczy, ic J_Xto wówczas powie: on ojca pzechodzi; 1 ię tćm słowem matce uradować godzi,ść 
58 
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3. PROŚBA PRYAMA DO ACHILLESA O WYD
ANIE CIAŁA 

HEKTORA. 

(z księgi 24. tegoż.) 

Pomnij na ojca twego, boski Achillesie, 

W równym on zemną wieku, w ostatnich lat kresie
: 

Może niesprawiedliwi cisną go sąsiedzi, .. 

Niema, ktoby złe odparł, pod ktorém się biedzi. 

Jednak słysząc, że. żyjesz 5 wolny od rozpaczy, 

Krzepi się tą nadzieją, że ciebie obaczy, 

Gdy z Troi do ojczystćj powrócisz krainy. 

Lecz ja najnieszczęśliwszy y miałem dzielne 
syny; 

Z których podobno żaden żywy nie zostaje. 
—, 

Pięćdziesiąt ich liczyłem, nim przyszły Danaje. 

Większą liczbę Mars krwawy w polu poob
alał, 

Ostatni, co ich bronił, i miasto ocalał, 

Hektor, zginął od ciebie, walcząc za ojczyz
nę, 

Po niego tu przychodzę, uczcij mą siwizne , 

Masz okup wielki¢j ceny, masz rogie ofiary ż 

Szanuj bogi Achillu, nie gardz mómi da
ry. 

Przypomnij ojca, obu nas ciężar lat gniecie. 

Możesz być kto odemnie nędzniejszy na świec
ie? 

Jam usta... tegom wreszcie nieszczęśliwy
 dożył, 

Na ręce synów moich zabójcy położył.
 

Rzekł: na wspomnienie ojca rycerz czule wz
dycha, 

Więc zwolna rękę starca od siebie odpy
cha. 

Ten Hektora wspomniawszy , w nim państwa 
nadzieje, 

Leżąc u nóg Achilla, rzęsiste łzy leje, 

Tamten na dwie osoby swą czułość rozdziela,
 

Już płacze ojca, znowu płacze przyjaciel
a. 

Spólne ich narzekania i płacz pomieszany, 

Smutném echem namiotu powtarzały ściany.
 

Pofolgowawszy: sercu łzami obfitémi, 

Wstał, i podając rękę, podniósł starca z zie
mi: 

Wzruszyła go poważna głowa, broda 
siwa, 

Nakoniec się do niego w tych słowach 
odzywa: 

„»O nieszczęśliwy starcze! cog ty nędzy zazy
ł? 

Jakeś się sam przez obóz grecki przejść o
dważył? 

Ażebyś przed obliczem rycerza s stawił, 

Którym cię tylu synów walecznych pozbawi
ł? 

Gdyś to zrobił, z żelaza kute serce w tobie. 

Lecz siądź, uspokójmy się obadwa w żało
bie. 

Na co się mamy dr czyć? próżne nasze smutki, 

Żadne z nich dobre dla nas nie wynikną skutki. 
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Smutek dostali ludzie od bogów podziałem, Oni się tylko cieszą szczęściem doskonalém, ‘ Dwoiste pod Jowisza tronem jest naczynie, RS Z jednego złe, z drugiego dobre dla nas płynie, Czyje losy z obudwu naczyń Jowisz miesza, | Tego naprzemian smuci, naprzemian pociesza. Komu ze złego czerpa, ten skazan na nędzę ’ W ohydzie, wzgardzie, smutną ciągnie e przędzę, Błąka się, pod ciężarem zgryzoty się trudzi, Równie znienawidzony od bogów i ludzi, Dla Peleja bogowie szczodrzy od początku, | Zdziwiał wszystkich skarbami , wielkością majątku, I przemozném się berłem nad Ftyoty chłubił ;. Choć śmiertelny , boginią za żonę poślubił, Ale mu niebo w innym uskąpiło względzie, . . Tronu jego potomstwo po nim nie osiędzie, Jednego spłodził syna, i ten prędko zginie, . Oto pedze dni smutne w dalekićj krainie, Zadnćm nie będąc wsparciem dla starego ojca: Tu siedzę twój niszczyciel, twych synów zabójca, I na ciebie bogowie wylali swe dary, Co tylko dzierzy Lesbon, gdzie rządził Makary, Frygia i Hellespont, toś wszystko posiadał, Nadto świetne i liczne potomstwo bóg nadał. Lecz twoje szczęście w jednćj nie trzyma się mierze, Wre bój przy murach miasta > giną wam rycerze; Znoś więc, żaden od nędzy nie wyjęty człowiek, Przytłum w sercu boleści > 1 otrzyj izy z powiek; Bo nie odzyskasz syna,. który już w Erebie, Nie cofniesz go, a płaczem gubisz jeszcze siebie. 
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